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Ter­min od­sta­wie­nia Mar­ci­na do szko­ły przy­padł na dzień czwar­ty stycz­nia.




Oby­dwo­je pań­stwo Bo­ro­wi­czo­wie po­sta­no­wi­li od­wieźć je­dy­na­ka na miej­sce. Za­przę­żo­no ko­nie do ma­lo­wa­nych i ku­tych sa­nek, głów­ne sie­dze­nie wy­sła­no barw­nym, strzy­żo­nym dy­wa­nem, któ­ry za­zwy­czaj wi­siał nad łóż­kiem pa­ni, i oko­ło pierw­szej z po­łu­dnia wśród po­wszech­ne­go pła­czu wy­ru­szo­no.




Dzień był wietrz­ny i mroź­ny. Mi­mo to jed­nak, że szczy­ty wzgórz ku­rzy­ły się nie­ustan­nie od prze­la­tu­ją­cej za­dym­ki na roz­le­głych do­li­nach, mię­dzy la­sa­mi, zmar­z­nię­te pust­ko­wia le­ża­ły w spo­ko­ju i pra­wie w ci­szy. Szedł tyl­ko tam­tę­dy zim­ny prze­ciąg, wie­jąc syp­ki śnieg ni­by lot­ną ple­wę. Gdzie­nie­gdzie wa­łę­sa­ły się nad za­spa­mi smu­gi naj­drob­niej­sze­go py­łu jak py­łek przy­du­szo­ne­go pa­le­ni­ska.




Chło­pak sie­dzą­cy na koź­le, po­dob­ny do gło­wy cu­kru opa­ko­wa­nej sza­rą bi­bu­łą, w swym spi­cza­stym ba­szły­ku1, któ­ry w tam­tych oko­li­cach od da­wien daw­na uległ no­stry­fi­ka­cji2 i otrzy­mał swoj­ską na­zwę ma­ślo­cha, i w bru­nat­nej suk­ma­nie — moc­no trzy­mał lej­ce gar­ścia­mi ukry­ty­mi w nie­zmier­nych rę­ka­wi­cach weł­nia­nych o jed­nym wiel­kim pal­cu.




Ko­nie by­ły wy­po­czę­te, nie cho­dzi­ły bo­wiem od pew­ne­go już cza­su do żad­nej cięż­kiej ro­bo­ty, to­też po­my­ka­ły, par­ska­jąc, ostre­go kłu­sa po le­d­wo prze­tar­tej, a już zno­wu na pół za­dę­tej dro­ży­nie, i su­cho, jed­no­staj­nie trza­ska­ły pod­ko­wa­mi o nad­mar­z­nię­tą zwierzch­nią sko­ru­pę śnie­gu.




Pan Wa­len­ty Bo­ro­wicz ćmił faj­kę na krót­kim cy­busz­ku, wy­chy­lał się co kil­ka mi­nut na bok i przy­glą­dał uważ­nie już to sa­ni­com, już mi­ga­ją­cym ko­py­tom. Wiatr go chło­stał po za­czer­wie­nio­nej twa­rzy i on to za­pew­ne wy­ci­skał owe łzy, któ­re szlach­cic ukrad­kiem ocie­rał.
 

Pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa nie si­li­ła się wca­le na ma­sko­wa­nie wzru­sze­nia. Łzy sta­ły bez prze­rwy w jej oczach skie­ro­wa­nych na sy­na. Twarz ta, nie­gdyś pięk­na, a w owej chwi­li wy­nisz­czo­na już bar­dzo przez tro­ski i cho­ro­bę pier­sio­wą, mia­ła nie­zwy­kły wy­raz na­my­słu czy ja­kiejś głę­bo­kiej a gorz­kiej roz­wa­gi.




Ma­lec sie­dział „w no­gach”, ty­łem do ko­ni. Był to du­ży, tę­gi i mu­sku­lar­ny chło­pak ośmio­let­ni, z twa­rzą nie ty­le pięk­ną, ile ro­zum­ną i mi­łą. Oczy miał czar­ne, po­ły­skli­we, w cie­niu gę­stych brwi ukry­te. Wło­sy krót­ko przy­strzy­żo­ne „na je­ża” okry­wa­ła ba­ran­ko­wa czap­ka wci­śnię­ta aż na uszy. Miał na so­bie zgrab­ną be­kie­szę3 z fu­trza­nym koł­nie­rzem i weł­nia­ne rę­ka­wicz­ki. Wło­żo­no nań ten strój od­święt­ny, za któ­rym tak prze­pa­dał, ale za to wie­zio­no go do szko­ły. Z nie­me­go smut­ku mat­ki, z mi­ny oj­ca uda­ją­ce­go do­bry hu­mor wnio­sko­wał do­sko­na­le, że w owej szko­le, któ­rą mu tak za­chwa­la­no, przy­obie­ca­nych roz­ko­szy bę­dzie nie tak zno­wu du­żo.




Zna­jo­my wi­dok wio­ski ro­dzin­nej znikł mu pręd­ko z oczu; na­gie wierz­choł­ki lip sto­ją­cych przed dwo­rem, schy­li­ły się za brzeg la­su ob­wie­szo­ne­go ki­ścia­mi śnie­gu... Naj­bliż­sza gó­ra po­czę­ła wy­krę­cać się, zmie­niać, jak­by krzy­wić i dzi­wacz­nie gar­bić. Wy­pa­da­ły te­raz przed je­go oczy smu­gi za­ro­śli, ja­kich jesz­cze ni­g­dy nie wi­dział, pło­ty z sę­ka­tych, nie­ocio­sa­nych żer­dzi, na któ­rych wi­sia­ły prze­dziw­ne, nie­zmier­nie dłu­gie so­ple lo­du, wy­nu­rza­ły się pew­ne ob­sza­ry pu­ste, gdzie­nie­gdzie okry­te lo­da­mi o bar­wie si­na­wej, zim­nej i dzi­kiej. Nie­kie­dy las z na­gła pod­bie­gał ku dro­dze i od­kry­wał przed zdu­mio­ny­mi oczy­ma chłop­ca po­sęp­ne swo­je głę­bie.




— Patrz, Mar­ci­nek! za­jąc, trop za­ję­czy... — wo­łał co chwi­la oj­ciec, trą­ca­jąc go no­gą.




— Gdzie, tat­ku?




— A o, tu! wi­dzisz? Dwa śla­dy du­że, dwa ma­łe. Wi­dzisz?




— Wi­dzę...




— Bę­dzie­my te­raz szu­ka­li tro­pów li­sa. Cze­kaj no... My go tu za­raz, oszu­sta, wy­śle­dzi­my, a po­tem pal­nie­my mu w łeb, zdej­mie­my fu­tro i ka­że­my Ze­li­ko­wi uszyć prze­ślicz­ną li­siu­rę dla pa­na stu­den­ta, Mar­cin­ka Bo­ro­wi­cza. Cze­kaj no, my go tu za­raz...




Mar­ci­nek wpa­try­wał się w głu­che le­śne po­la­ny i za­miast roz­ryw­ki zim­ną bo­jaźń na tych tro­pach spo­ty­kał. Z roz­ko­szą był­by po­biegł śla­dem li­sów i za­ję­cy, nu­rzał się w śnie­gu i ha­sał wśród przy­dę­tych za­ro­śli, ale te­raz z ca­łe­go ob­sza­ru i z ta­jem­ni­czych je­go cie­niów fio­le­to­wych wia­ła na nie­go bo­le­sna i zdu­mie­wa­ją­ca ta­jem­ni­ca: szko­ła, szko­ła, szko­ła...




Ostat­ni szmat tzw. od­pad­ków le­śnych wy­krę­cił się w in­ną stro­nę i zda­wa­ło się, że ucie­ka za oczy, na prze­łaj, po­la­mi. Roz­twar­ła się prze­strzeń pła­ska, tu i ów­dzie po­prze­gra­dza­na opłot­ka­mi, w któ­rych na dnie ma­łych wą­wo­zi­ków kry­ły się dro­ży­ny, przy­dę­te w owej chwi­li za­spa­mi po­dob­ny­mi do wy­so­kich kop­ców al­bo spi­cza­stych da­chów. W jed­ną z ta­kich dróg chłop­skich wje­cha­ły sa­nie pań­stwa Bo­ro­wi­czów i po­czę­ły ko­pać się przez wy­dmy. Kie­dy Mar­ci­nek wy­krę­cił gło­wę i wier­cił się na miej­scu, że­by po­mi­mo smut­ku spoj­rzeć na ko­nie, do­strzegł przy krań­cu po­la smu­gę sza­rych ścian okry­tych bia­ły­mi strze­cha­mi. Owe ścia­ny two­rzy­ły li­nię rów­ną i przy­ku­wa­ły oczy nie­zwy­kłym na śnie­gach ko­lo­rem.




— Co to jest, ma­mu­siu? — za­py­tał z oczy­ma łez peł­ny­mi.




Pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa uśmiech­nę­ła się z przy­mu­sem i na po­zór spo­koj­nie od­rze­kła:




— To nic, ko­chan­ku... To Owcza­ry.




— To już w tych Owcza­rach... szko­ła?




— Tak, ko­chan­ku... Ale to nic. Prze­cież ty je­steś tę­gi, ro­zum­ny, mą­dry chło­piec! Prze­cie ty ko­chasz swo­ją ma­mu­się. Trze­ba się uczyć, ma­lut­ki, uczyć...




— Ale on tyl­ko uda­je... — rzekł oj­ciec uda­jąc rów­nież, że się za­no­si od śmie­chu. — Al­boż to da­le­ko do Wiel­kiej­no­cy? Zle­ci jak z bi­cza strze­lił! Ani się obej­rzysz, aż tu za­jeż­dża wó­zek przed szko­łę. „Po ko­goś przy­je­chał?” — py­ta­ją Ję­dr­ka. — „A po na­sze­go pa­ni­cza, po stu­den­ta” — on po­wie. A w do­mu co ma­zur­ków, co ba­bek, co plac­ków z mig­da­ła­mi... po­wia­dam ci... za­trzę­sie­nie!




Wiatr szedł w po­lu ostrzej­szy i sma­gał twa­rze ro­dzi­ców chłop­ca. Mar­cin pod­dał się ści­śnie­niu ser­ca, któ­re uczu­wał pierw­szy raz w ży­ciu, i mil­cząc słu­chał na­wa­łu zdań o szko­le, ko­niecz­no­ści ucze­nia się, o gim­na­zjum, o mun­du­rze, ma­zur­kach, za­ją­cach, o cu­krze lo­do­wa­tym, ka­pi­szo­nach, po­słu­szeń­stwie, o ja­kiejś pil­no­ści i nie­skoń­czo­nym łań­cu­chu in­nych wy­obra­żeń. Chwi­la­mi prze­sta­wał my­śleć i pa­trzał znu­żo­nym wzro­kiem, jak wiatr roz­dmu­chu­je fu­tro w pew­nym miej­scu el­ko­we­go4, w kształ­cie pe­le­ry­ny, koł­nie­rza mat­ki, zu­peł­nie jak gdy­by ktoś chu­chał na to miej­sce przy­ło­żyw­szy do nie­go usta; chwi­la­mi zno­wu tłu­mił ca­łą po­tę­gą dzie­cię­cej wo­li wy­buch prze­ra­że­nia, któ­re wstrzą­sa­ło je­go ży­ły jak wy­strzał nie­spo­dzie­wa­ny. Tym­cza­sem jan­cza­ry5 dźwię­kły6 gło­śniej, z obu stron dro­ży­ny uka­za­ły się ścia­ny sto­dół, póź­niej par­ka­ny, bie­lo­ne cha­ty, i sa­nie wśli­znę­ły się na uto­ro­wa­ną, sze­ro­ką uli­cę wio­ski. Chło­piec po­wo­żą­cy za­ciął ko­nie, a nim upły­nę­ło kil­ka­na­ście mi­nut, wstrzy­mał je przed bu­dyn­kiem więk­szym tro­chę od chat wło­ściań­skich, ale nie­odbie­ga­ją­cym pod wzglę­dem struk­tu­ry od ich ty­pu. We fron­to­wej ścia­nie te­go do­mo­stwa po­ły­ski­wa­ły dwa okna sze­ścio­szy­bo­we, a nad drzwia­mi wcho­do­wy­mi7 czer­nia­ła ta­bli­ca z na­pi­sem: Na­czal­no­je Owczar­sko­je Uczi­lisz­cze8. Obok bu­dyn­ku szkol­ne­go sta­ła skrom­nie nie­wiel­ka obór­ka i tu­li­ła się, nie­co mniej­sza od obór­ki, kup­ka kro­wie­go na­wo­zu. Mię­dzy dro­gą a do­mem znaj­do­wa­ła się pew­na prze­strzeń, za­pew­ne wa­rzyw­ny ogró­dek, w któ­rym te­go dnia ster­cza­ło jed­no ja­kieś drzew­ko ob­cią­żo­ne mnó­stwem so­pli. Do­ko­ła te­go pla­cu biegł płot z po­wy­ła­my­wa­ny­mi koł­ka­mi.




Gdy san­ki za­trzy­ma­ły się na dro­dze, z sie­ni uczy­lisz­cza wy­biegł bez czap­ki na­uczy­ciel, pan Fer­dy­nand Wie­chow­ski, i żo­na je­go, pa­ni Mar­cjan­na z Pi­li­szów. Nim zdą­ży­li zbli­żyć się do sa­nek, Mar­cin po­tra­fił za­dać mat­ce sze­reg ka­te­go­rycz­nych py­tań:




— Ma­mu­siu, to na­uczy­ciel?




— Tak, ko­chan­ku.




— A to na­uczy­ciel­ka?




— Tak.




— A czy ma­ma wi­dzi, jak te­mu na­uczy­cie­lo­wi strasz­nie się grdy­ka ru­sza?




— Ci­cho bądź!...




Na­uczy­ciel miał na so­bie ru­de i moc­no znisz­czo­ne pal­to z wy­strzę­pio­ny­mi dziur­ka­mi od gu­zi­ków i gu­zi­ka­mi roz­ma­ite­go po­cho­dze­nia, na no­gach gru­be bu­ty, a na dłu­giej szyi weł­nia­ny sza­lik w prąż­ki czer­wo­ne i zie­lo­ne. Sze­ro­kie, żół­ta­we wą­sy, od cza­sów we mgle prze­szło­ści le­żą­cych nie­pod­krę­ca­ne do gó­ry, za­kry­wa­ły usta pa­na Wie­chow­skie­go jak dwa strzę­py suk­na. Pal­ca­mi pra­wej rę­ki, po­wa­la­ny­mi atra­men­tem, z gra­cją i ko­kie­te­rią od­gar­niał z czo­ła spa­da­ją­ce pro­mie­nie wło­sów i roz­ko­py­wał śnieg sza­sta­jąc po nim no­gą w nie­prze­rwa­nych ukło­nach. Zwię­dła i za­sty­gła twarz je­go marsz­czy­ła się w uśmie­chu czo­ło­bit­no­ści, któ­ry czy­nił ją po­dob­ną do ma­ski.




O wie­le śmie­lej zbli­ża­ła się do sa­nek pa­ni na­uczy­cie­lo­wa. By­ła to ko­biet­ka przy­stoj­na, choć nie­co za wiel­ka i za oty­ła. Mia­ła oczy przy­kry­te sza­fi­ro­wy­mi oku­la­ra­mi. Te wiel­kie oku­la­ry na­tych­miast i bar­dzo źle uspo­so­bi­ły dla niej Mar­ci­na Bo­ro­wi­cza. Nie wie­dział, czy ta pa­ni w da­nym mo­men­cie pa­trzy na nie­go i, co naj­waż­niej­sza, czy ona w ogó­le go wi­dzi. Dro­gą dziw­ne­go sko­ja­rze­nia wra­żeń pręd­ko wy­kom­bi­no­wał, że na­uczy­ciel­ka po­dob­na jest do ogrom­nej mu­chy.




— Po­wi­tać, po­wi­tać! — wo­ła­ła, sze­ple­niąc9 pa­ni Wie­chow­ska i po­czę­ła wy­sa­dzać z sa­nek mat­kę Mar­cin­ka.




— Jak­że zdro­wie? — za­py­tał na­uczy­ciel gwał­tow­nym spo­so­bem i nie wie­dzieć ko­go, ani na chwi­lę nie prze­sta­jąc uśmie­chać się jed­no­staj­nie.




— Po­wi­tać ka­wa­le­ra! — mó­wi­ła co­raz śmie­lej i gło­śniej na­uczy­cie­lo­wa, te­raz już spe­cjal­nie do Mar­ci­na. — Cóż, by­ły du­dy10? Pew­no by­ły, ej­że!...




— Cóż to za du­dy, ma­mo? — szep­nął ka­wa­ler przez zę­by.




— Jak­że zdro­wie? — wy­pa­lił zno­wu na­uczy­ciel, moc­no za­cie­ra­jąc rę­ce.




— Ano, otóż i je­ste­śmy! — rzekł ze swo­bo­dą pan Bo­ro­wicz. — Du­dy? By­ło tam te­go tro­chę, ale, chwa­lić Bo­ga, nie­wie­le, nie­wie­le.




— Spo­dzie­wam się, pro­szę pa­na do­bro­dzie­ja — rze­kła na­uczy­ciel­ka to­nem wy­so­ce dy­dak­tycz­nym — spo­dzie­wam się... Mar­ci­nek po­wi­nien to ro­zu­mieć — mó­wi­ła z ro­sną­cym uczu­ciem i roz­dy­ma­jąc noz­drza — że ro­dzi­ce i ca­ła fa­mi­lia ocze­ku­ją po nim wie­le, bar­dzo a bar­dzo wie­le! Po­wi­nien to ro­zu­mieć, że mu­si stać się nie tyl­ko po­cie­chą ro­dzi­ców w sę­dzi­wej sta­ro­ści, pod­po­rą ich lat zgrzy­bia­łych, ale i chlu­bą...




Ten wy­raz „chlu­bą” wy­mó­wi­ła ze szcze­gól­nym na­masz­cze­niem.




— A, na­tu­ral­na rzecz! — za­koń­czył na­uczy­ciel, zwra­ca­jąc się do pa­na Bo­ro­wi­cza z ta­kim wy­ra­zem twa­rzy, jak­by py­tał: „No, a mo­że by tak kie­li­sze­czek szpa­ga­te­rii11?”




— Czym­kol­wiek Mar­ci­nek zo­sta­nie — mó­wi­ła na­uczy­ciel­ka co­raz płyn­niej, brnąc po śnie­gu do sie­ni, a stam­tąd wpro­wa­dza­jąc go­ści do miesz­ka­nia — czy to oby­wa­te­lem ziem­skim, czy­li też ka­pła­nem, czy se­kre­ta­rzem gmin­nym al­bo ofi­ce­rem — za­wsze po­wi­nien to mieć przede wszyst­kim na uwa­dze, że ma być chlu­bą swej fa­mi­lii. Nie wiem, ja­ki o tej spra­wie sąd ma­ją pań­stwo do­bro­dzie­jo­stwo, co się zaś mnie ty­czy, to jest to mo­je świę­te prze­świad­cze­nie...




„Zno­wu tą chlu­bą...” — ze znu­że­niem my­ślał kan­dy­dat na sta­no­wi­sko tak pod­wyż­szo­ne wśród ca­łej fa­mi­lii. Po­nie­waż zaś przed chwi­lą wy­raź­nie sły­szał, że mo­że być ofi­ce­rem, a jed­no­cze­śnie pa­trzał w oczy mat­ki, za­mglo­ne nie­wy­mow­ną mi­ło­ścią i łza­mi, opu­ści­ła go te­dy na­prę­żo­na uwa­ga, z ja­ką wsłu­chi­wał się w mo­wę na­uczy­ciel­ki, i po­czął z ca­łą swo­bo­dą my­śleć o błysz­czą­cych szli­fach i dzwo­nią­cych ostro­gach.
Był­by na­wet przy­siągł w owej chwi­li, że ostro­gi i szli­fy są ową nie­zna­ną chlu­bą.




Po­ko­ik, do któ­re­go wpro­wa­dzo­no przy­by­łych, miał nie­sły­cha­nie ma­łe wy­mia­ry i za­sta­wio­ny był mnó­stwem gra­tów. Je­den kąt zaj­mo­wa­ło wiel­kie łóż­ko, dru­gi kąt piec ko­lo­sal­nych roz­mia­rów, trze­ci zno­wu łóż­ko; na środ­ku sta­ła ka­na­pa i okrą­gły sto­lik z je­sio­no­we­go drze­wa, po­kra­ja­ny naj­wi­docz­niej ko­zi­ka­mi12 i po­ry­so­wa­ny ja­kimś na­rzę­dziem tę­pym a zę­ba­tym. Na ścia­nach wi­sia­ły tu i ów­dzie li­to­gra­fie13 wy­obra­ża­ją­ce świę­tych i świę­te. Przy drzwiach pro­wa­dzą­cych do izby szkol­nej za­wie­szo­ny był na sznur­ku du­ży ka­len­darz w zie­lo­nej okład­ce, a na nim rze­mien­na pię­cio­pal­cza­sta dys­cy­pli­na14 z trzon­kiem do złu­dze­nia na­śla­du­ją­cym sar­nią nóż­kę. Wła­śnie w owej chwi­li, kie­dy Mar­ci­no­wi tro­iła się po gło­wie chlu­ba w kształ­cie szlif15 ułań­skich, wzrok je­go padł na okrop­ny in­stru­ment...




— No, i jak­że tam, hę? — za­py­tał na­uczy­ciel, wy­cią­ga­jąc chu­dą i ko­ści­stą rę­kę w kie­run­ku czu­pry­ny Mar­ci­na z ta­kim ge­stem, ja­kie­go uży­wał zwy­kle fel­czer Lej­buś, kie­dy się do strzy­że­nia „pod włos” za­bie­rał. Jed­no­cze­śnie prze­ję­ły mal­ca dwa dresz­cze: na wi­dok dys­cy­pli­ny i tej okrut­nej, chu­dej ła­py. Wes­tchnął z głę­bi pier­si w ta­ki spo­sób, że te­go ak­tu nikt nie wi­dział, na­wet mat­ka, i pod­dał spo­koj­nie gło­wę ja­kiejś dziw­nej piesz­czo­cie na­uczy­cie­la, któ­ra przy­po­mi­na­ła roz­cie­ra­nie świe­żo na­bi­te­go gu­za. Strasz­na re­zy­gna­cja, do któ­rej zmu­szał się ca­łym wy­sił­kiem wo­li, sku­pi­ła się w ci­chych my­ślach:




„Ma­ma mię tu zo­sta­wi sa­me­go... on mię z po­cząt­ku bę­dzie brał za gło­wę... o, tak... a po­tem...”




Póź­niej z od­wa­gą, któ­ra by­ła trud­nym do znie­sie­nia cier­pie­niem, spoj­rzał na dys­cy­pli­nę i na­wet pod­niósł wzrok na pa­na Wie­chow­skie­go.




Tym­cza­sem do po­ko­ju we­szła dziew­czyn­ka, mniej wię­cej dzie­się­cio­let­nia, na cien­kich no­gach obu­tych w du­że trze­wi­ki — i dy­gnę­ła. Mia­ła na so­bie do­syć gru­by ku­brak i wło­sy za­ple­cio­ne w ty­le gło­wy w cien­ki war­ko­czyk, no­szą­cy w tam­tych oko­li­cach na­zwę „my­sie­go ogon­ka”.




— To Jó­zia... — rze­kła pa­ni Wie­chow­ska. — Uczy się i wy­cho­wu­je u nas. Jest to wła­śnie sio­strze­ni­ca księ­dza Pier­nac­kie­go.




To sło­wo „sio­strze­ni­ca” na­uczy­ciel­ka pod­kre­śli­ła to­nem za­gra­dza­ją­cym do umy­słów osób obec­nych dro­gę ja­kiej­kol­wiek, cho­ciaż­by na­wet mi­ni­mal­nej, wąt­pli­wo­ści.




— A... — mruk­nę­ła do­syć nie­chęt­nie pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa.




— Przy­wi­taj­cie się, mo­je dzie­ci! — rze­kła na­uczy­ciel­ka z emo­cją. — Bę­dzie­cie się ra­zem uczy­li, po­win­ni­ście więc żyć w zgo­dzie i pra­co­wać z za­pa­łem!




Jó­zia spoj­rza­ła na Mar­cin­ka iskrzą­cy­mi się ocza­mi, a po­tem ule­gła cał­ko­wi­te­mu zgłu­pie­niu.




— Mar­ci­nek! — szep­nął chłop­cu do ucha pan Bo­ro­wicz — przy­wi­taj­że się... To tak za­czy­nasz po­stę­po­wać w szko­le! Wstydź się!... No!




Chło­piec za­czer­wie­nił się, spu­ścił oczy, a po­tem rap­tow­nie wy­szedł na śro­dek izby, roz­sta­wił no­gi sze­ro­ko, zsu­nął je z ha­ła­sem i za­baw­nie kiw­nął przed ko­le­żan­ką ca­ły swój kor­pus. Jó­zia stra­ci­ła do resz­ty przy­tom­ność umy­słu. Spo­glą­da­ła na mi­strzy­nię swą wy­trzesz­czo­ny­mi oczy­ma i bo­kiem co­fa­ła się z po­ko­ju. By­ła już bli­sko drzwi, gdy je wła­śnie otwo­rzo­no. Uka­zał się w nich ki­pią­cy sa­mo­wa­rek16 na ra­chi­tycz­nie krzy­wych nóż­kach, po­wy­gi­na­ny w spo­sób nad­zwy­czaj­ny.




Nio­sło go przed so­bą wiel­kie i brzyd­kie dziew­czy­sko, odzia­ne w czar­ną od bru­du, zgrzeb­ną ko­szu­lę, po­tar­ga­ny i wy­tłusz­czo­ny lej­bik17, weł­nia­ną za­pa­skę18 i szmat­kę na wło­sach nie­cze­sa­nych od kil­ku mie­się­cy.




Sa­mo­wa­rek usta­wio­no na ro­gu sto­łu przy po­mo­cy czyn­nej pa­na na­uczy­cie­la i za­czę­to za­sy­py­wać i za­pa­rzać her­ba­tę w spo­sób wy­so­ko ce­re­mo­nial­ny i ob­rzę­do­wy.




Ro­dzi­ce Mar­cin­ka spo­strze­gli, że jest to z pew­no­ścią pierw­sza her­ba­ta w bie­żą­cym pół­ro­czu szkol­nym.




Mrok z wol­na za­le­gał po­ko­ik. Pan Bo­ro­wicz przy­su­nął swe krze­sło do ro­gu ka­nap­ki szczel­nie wy­peł­nio­ne­go przez pa­nią Wie­chow­ską i pół­gło­sem za­czął pro­wa­dzić z nią osta­tecz­ną umo­wę o „le­gu­mi­ny”19, ja­kich miał do­star­czyć w za­mian za świa­tło udzie­lać się ma­ją­ce w tym do­mu je­go sy­no­wi.




Mar­ci­nek stał te­raz obok mat­ki i słu­chał, jak oj­ciec mó­wił:




— Ka­szy, wie pa­ni, to nie mo­gę, bo ani mój mły­narz te­go jak się pa­trzy nie zro­bi — a zresz­tą, wie pa­ni... Wo­lę za to ka­zać ze­mleć na py­tel20 psze­ni­cy. Bę­dziesz pa­ni mia­ła czy na klu­ski, na ła­zan­ki, czy choć­by też ciast­ko ja­kie upiec, że­by się prze­cie chłop­czy­na ro­ze­rwał. Gro­chu... ileż byś pa­ni chcia­ła?...




Sło­wa te wni­ka­ły aż do głę­bi umy­słu chłop­ca i spra­wia­ły mu ból istot­ny. Te­raz poj­mo­wał, że na­praw­dę w szko­le zo­sta­je. W tym brzmie­niu mo­wy oj­ca, w na­ra­dach z na­uczy­ciel­ką czuł po raz pierw­szy ton han­dlo­wy i nie­odwo­łal­ną ko­niecz­ność ule­ga­nia swe­mu lo­so­wi.




Chwi­la­mi owa bo­leść sze­rzy­ła się w ma­łym je­go cie­le i prze­cho­dzi­ła w chęć dzi­kie­go opo­ru, wrzesz­cze­nia, tu­pa­nia no­ga­mi, szar­pa­nia su­kien mat­ki, to zno­wu w głu­chą i osła­błą roz­pacz.




Pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa bra­ła rów­nież udział w tym spo­rzą­dza­niu nie­pi­sa­ne­go kon­trak­tu, za­no­to­wy­wa­ła21 na­wet w ma­łej ksią­żecz­ce ilo­ści owych „le­gu­min”, ale czu­ła na so­bie wzrok chłop­ca, po­mi­mo że go nie wi­dzia­ła i mia­ła oczy spusz­czo­ne. Przez ser­ce jej cią­gnę­ła pra­wie ta­ka sa­ma za­wie­ja obłęd­nych unie­sień. Kto wie na­wet, czy nie ab­so­lut­nie ta­ka sa­ma?... Kto wie, czy gwałt je­go nie­cier­pli­wo­ści nie szar­pał jej tak sa­mo i w tej sa­mej mi­nu­cie...




— Ale też pa­ni je­steś nie­na­sy­co­na! — mó­wił pan Bo­ro­wicz pół­se­rio do na­uczy­ciel­ki, gdy do­po­mi­na­ła się to o ry­by, to o włosz­czy­znę, to na­resz­cie o len, płót­no zgrzeb­ne itd.




— Ij! — od­rze­kła z ja­do­wi­tym uśmie­chem pa­ni Wie­chow­ska — nie­na­sy­co­na, pro­szę pa­na do­bro­dzie­ja, to ja tam nie je­stem. Czyż to jed­no z dru­gim wy­nio­są te dro­bia­zgi ty­le, co by­ście pań­stwo do­bro­dzie­jo­stwo mu­sie­li dać ko­re­pe­ty­to­ro­wi u sie­bie na wsi? Ta­ki ko­re­pe­ty­tor, pro­szę pa­na, dziś le­d­wo za trzy­dzie­ści ru­bli w mie­siąc na wieś po­je­dzie, a chce mieć po­kój osob­ny, wszel­kie wy­go­dy, wszel­kie przy­jem­no­ści, usłu­gę... mło­dą, ko­nia pod wierzch, chce się za­ba­wić kie­dy nie­kie­dy, chce świąt i wresz­cie... co to mó­wić...




— Pa­ni ko­cha­na wiesz — od­rzekł szlach­cic tro­chę szorst­ko — że dla­te­go do was dziec­ko od­da­ję, bo mię na ko­re­pe­ty­to­ra nie stać. Rze­czy­wi­ście nie stać mię. Choć­bym się na­wet szarp­nął i dał mu te ja­kieś trzy­sta ru­bli, to nie mam w do­mu ką­ta, gdzie bym ta­kie­go gu­wer­ne­ra ulo­ko­wał. Pa­ni ko­cha­na mo­że i wiesz, mo­że nie wiesz, że u nas nie co dzień mię­so na obiad, a z ob­cym czło­wie­kiem w do­mu trze­ba by się by­ło sta­wiać...




— Co to mó­wić, mo­ja dro­ga pa­ni — rze­kła pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa — prze­cie pan Wie­chow­ski przy­go­tu­je Mar­cin­ka do pierw­szej kla­sy nie go­rzej, a za­pew­ne da­le­ko le­piej niż naj­lep­szy ko­re­pe­ty­tor, a u pa­ni bę­dzie mu tak sa­mo jak u mat­ki. On sam wie, że trze­ba się uczyć, trze­ba zę­ba­mi i pa­zu­ra­mi!... Ma­mu­sia ko­cha, ma­mu­sia bar­dzo ko­cha, ale to trud­no, to trud­no.
On to zresz­tą wie, on po­ka­że, ja­ki to z nie­go chło­piec i czy to słusz­ne, co o nim mó­wił pan Mię­to­wicz, że on tyl­ko be­czeć umie. On po­ka­że!




Istot­nie w Mar­cin­ku nie­spo­koj­ne wy­bu­chy uci­szy­ły się i ca­ła je­go roz­pacz ni­by na ja­kimś ha­ku za­wi­sła. Spoj­rzał męż­nie w oczy mat­ki i doj­rzaw­szy w ką­ci­kach tych oczu pod sa­my­mi po­wie­ka­mi dwie łzy uśmiech­nął się dziar­sko.




— Wi­dzi pa­ni, wi­dzi pa­ni, oto mój syn, mój ko­cha­ny syn! — mó­wi­ła te­raz pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa wy­pusz­cza­jąc te łzy uwię­zio­ne mo­cą wo­li pod po­wie­ka­mi.




Oj­ciec przy­cią­gnął go do sie­bie i gła­skał po czu­pry­nie, nie mo­gąc sło­wa wy­mó­wić. Tym­cza­sem noc za­pa­dła. Wnie­sio­no do po­ko­ju lam­pę i pa­ni na­uczy­cie­lo­wa za­czę­ła na­le­wać her­ba­tę. Oko­ło go­dzi­ny siód­mej pan Bo­ro­wicz wstał zza sto­łu. Je­go le­wy po­li­czek drgał szyb­ko, a usta uśmie­cha­ły się smut­no.




— No, He­len­ko, na nas po­ra... — rzekł do żo­ny.




— O, cóż zno­wu? — wy­sze­ple­ni­ła na­uczy­cie­lo­wa — cóż zno­wu? Prze­cie na Gaw­ron­ki w kwa­drans cza­su san­ka­mi się prze­śliź­nie...




— Tak, pa­ni, ale te­raz księ­ży­ca nie ma, za­spy du­że, chło­pak dro­gi nie zna, zresz­tą i na pań­stwa czas.




Pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa uło­ży­ła tłu­mo­czek z bie­li­zną Mar­ci­na obok łóż­ka, na któ­rym ma­lec miał sy­piać, nie­po­strze­że­nie wy­ma­ca­ła rę­ką, czy sien­nik mu do­brze wy­pcha­no, na­stęp­nie uca­ło­wa­ła go szyb­ko, po­że­gna­ła Wie­chow­skich i wsu­nąw­szy jesz­cze w rę­kę brud­nej Mał­goś­ki dwa zło­te gro­szy dwa­dzie­ścia wy­szła na dwór i wsia­dła na san­ki. Rów­nież po­śpiesz­nie mąż za nią wy­szedł. Na­uczy­ciel­ka trzy­ma­ła mło­de­go Bo­ro­wi­cza za rę­kę, gdy ko­nie ru­szy­ły z miej­sca, a pan Wie­chow­ski kle­pał go po ra­mie­niu. Słu­żą­ca trzy­ma­ła wy­so­ko lam­pę ku­chen­ną. Gdy jan­cza­ry ode­zwa­ły się raz pierw­szy, pod­nio­sła świa­tło wy­żej i bia­ły krąg je­go padł na śnieg ro­ze­sła­ny do­ko­ła. Wów­czas wła­śnie Mar­ci­nek spo­strzegł, jak tył sa­nek z za­ry­sa­mi głów ro­dzi­ciel­skich prze­su­nął się na ostat­nią li­nię świa­tła i wpadł w ciem­ność. Chło­pak z na­gła wrza­snął prze­raź­li­wie, szarp­nął się, wy­rwał z rąk na­uczy­ciel­ki i pę­dem po­biegł za san­ka­mi. Tra­fił na rów idą­cy wzdłuż dro­gi, jed­nym su­sem wy­brnął z za­spy i pę­dził przed sie­bie. Od­bie­gł­szy od świa­tła, nic nie wi­dział w ciem­no­ści. Po­tknął się raz, dru­gi na ja­kichś koł­kach i upadł na zie­mię wrzesz­cząc co sił:




— Ma­mu­siu, ma­mu­siu!




Oby­dwo­je na­uczy­ciel­stwo schwy­ci­li go pod rę­ce i za­pro­wa­dzi­li prze­mo­cą do szko­ły. Jan­cza­ry dzwo­ni­ły gdzieś da­le­ko co­raz ci­szej, jak­by spod wydm śnie­gu.




— Ni­g­dy nie spo­dzie­wa­łam się cze­goś po­dob­ne­go! Ni­g­dy! Że­by ta­ki du­ży chło­piec chciał ucie­kać do Gaw­ro­nek... Pfe, brzyd­ko! — sa­pa­ła na­uczy­ciel­ka.




Mar­ci­nek ucichł, ale nie ze wsty­du. Du­si­ło go ja­kieś bo­le­sne zdu­mie­nie: gdzie rzu­cił okiem, ni­g­dzie mat­ki nie by­ło. W mózg je­go wrzy­na­ła się myśl jak drza­zga: nie ma, nie ma, nie ma... Ze ści­śnię­ty­mi zę­ba­mi wszedł do miesz­ka­nia, usiadł na wska­za­nym przez na­uczy­ciel­kę krze­seł­ku i słu­cha­jąc jej dłu­gie­go ka­za­nia cią­gle my­ślał o mat­ce. Te my­śli by­ły sze­re­giem wi­ze­run­ków jej twa­rzy, któ­re prze­my­ka­ły mu się pod po­wie­ka­mi i ni­kły. Zni­ka­nie ich by­ło za­wiąz­kiem, pierw­szym sy­gna­łem tę­sk­no­ty.




Brud­na Mał­go­sia sła­ła tym­cza­sem łóż­ka i usta­wia­ła wraz z na­uczy­cie­lem pa­ra­wan przed po­sła­niem na ka­nap­ce, prze­zna­czo­nym dla ko­le­żan­ki Jó­zi. Usta­wia­nie trwa­ło do­syć dłu­go i szcze­gól­ne na­strę­czać mu­sia­ło trud­no­ści, bo słu­żą­ca w ma­łej prze­rwie cza­su, gdy na­uczy­ciel­ka wy­da­li­ła się do kuch­ni, co chwi­la od­ska­ki­wa­ła z chi­cho­tem.




Na­resz­cie wszyst­kie łóż­ka zo­sta­ły po­sła­ne i Mar­ci­no­wi ka­za­no się roz­bie­rać. Po­ło­żył się co tchu, na­krył koł­drą i za­czął knuć plan uciecz­ki.




Chy­trze obie­rał sto­sow­ny mo­ment o wcze­snym po­ran­ku, przy­po­mi­nał so­bie dro­gę do Gaw­ro­nek, wmy­ślał się w fi­zjo­no­mie za­kąt­ków le­śnych, pu­stek, któ­re wi­dział przed wie­czo­rem, i ucie­kał przez nie w ma­rze­niu. Z wol­na roz­czy­nia­ła się w je­go ser­cu, znu­żo­nym na­wa­łą unie­sień, sen­na ża­łość i wy­le­wać po­czę­ła w ci­chym pła­czu. Łzy du­ży­mi kro­pla­mi spły­wa­ły na po­dusz­kę i roz­le­wa­ły się w sze­ro­kie pla­my... Za­snął spła­ka­ny w znu­że­niu i bez­czu­ciu.




Wśród no­cy na­gle się ock­nął. Rap­tem usiadł na łóż­ku i roz­sze­rzo­ny­mi oczy­ma pa­trzał przed sie­bie. Ktoś chra­pał jak ma­szy­na do ugnia­ta­nia żwi­ru.




Ma­ła noc­na lamp­ka, usta­wio­na w ką­cie izby, oświe­tla­ła jed­ną ścia­nę i część po­wa­ły. Mar­ci­nek uj­rzał czy­jeś ol­brzy­mie, gru­be i tłu­ste ko­la­no wy­sta­ją­ce spod pie­rzy­ny, nie­co da­lej wiel­ki nos i wą­sy, któ­re po­ru­sza­ły się mia­ro­wo wsku­tek chra­pa­nia, jesz­cze da­lej pół­okrą­gły ko­szyk wy­szy­ty pa­cior­ka­mi, a przy mdłym świe­tle błysz­czą­cy jak kły ob­na­żo­ne.




Uczu­cie osa­mot­nie­nia, gra­ni­czą­ce z roz­pa­czą, chwy­ci­ło ma­łe­go szlach­ci­ca sta­lo­wy­mi szpo­na­mi. Wzrok je­go la­tał nie­spo­koj­nie od przed­mio­tu do przed­mio­tu, z miej­sca na miej­sce, szu­ka­jąc cze­goś zna­jo­me­go i bli­skie­go. Spo­czął wresz­cie na tym ką­cie ka­nap­ki, gdzie sie­dzie­li ro­dzi­ce, ale i tam spał ktoś ob­cy. Z ką­tów izby za­snu­tych mro­kiem wy­chy­lał się strach wiel­ko­oki, a wi­dok gra­tów sto­ją­cych w pół­świe­tle zda­wał się gro­zić w spo­sób zło­wro­gi. Dłu­go ma­lec sie­dział na po­sła­niu, pa­trząc bez­sil­nie i nie bę­dąc w sta­nie naj­sroż­szym swo­im cier­pie­niem od­gad­nąć, po co to wszyst­ko z nim zro­bio­no, co to zna­czy, dla ja­kiej ra­cji tak jest mę­czo­ny.




Na­za­jutrz, po no­cy źle prze­spa­nej, obu­dził się bar­dzo nie­ry­chło. W miesz­ka­niu nie by­ło ni­ko­go, łóż­ko na­uczy­ciel­skie by­ło po­sła­ne, ka­nap­ka uprząt­nię­ta. Za drzwia­mi, obok któ­rych wi­siał ka­len­darz i dys­cy­pli­na, roz­le­ga­ło się pra­wie nie­usta­ją­ce kasz­la­nie i ci­chy po­mruk roz­mów, uroz­ma­ico­ny od cza­su do cza­su przez śmiech ru­basz­ny al­bo płacz ha­ła­śli­wy.




Mar­ci­nek, roz­cie­ka­wio­ny do naj­wyż­sze­go stop­nia, wy­sko­czył z łóż­ka, ubrał się co tchu i na­słu­chi­wał pod ta­jem­ni­czy­mi drzwia­mi, któ­re wczo­raj ta­ki mia­ły po­zór, jak­by pro­wa­dzi­ły do pu­ste­go la­mu­sa, a dziś by­ły za­sło­ną ja­kie­goś in­te­re­su­ją­ce­go wi­do­wi­ska.




— A co to, ka­wa­ler cie­ka­wy zo­ba­czyć szko­łę? — krzyk­nę­ła na­uczy­cie­lo­wa wy­nu­rza­jąc się z ku­chen­ki. — A mył się ka­wa­ler, cze­sał się, ubrał ochę­doż­nie22? Naj­pierw trze­ba się ubrać, a póź­niej do­pie­ro my­śleć o zo­ba­cze­niu szko­ły.




Mar­ci­nek ubrał się z mo­zo­łem, bo aż do­tąd mat­ka mu po­ma­ga­ła myć się i ubie­rać, szyb­ko wy­pił ku­bek go­rą­ce­go mle­ka i cze­kał. Po śnia­da­niu na­uczy­cie­lo­wa wzię­ła go za rę­kę i tak jak sta­ła, w bia­łym ka­fta­ni­ku, wpro­wa­dzi­ła do izby szkol­nej. Gdy się drzwi otwar­ły, w gło­wie Mar­ci­na prze­śli­znę­ła się za­raz myśl: to jest ko­ściół, nie żad­na szko­ła...




Izba by­ła peł­na. Na wszyst­kich ław­kach sie­dzie­li chłop­cy i dziew­czę­ta. Gro­mad­ka naj­póź­niej przy­by­łych, nie zna­la­zł­szy miej­sca, sta­ła pod oknem. Chłop­cy sie­dzie­li w suk­man­kach, w oj­cow­skich span­ce­rach23, na­wet w mat­czy­nych lej­bi­kach, nie­któ­rzy mie­li szy­je okrę­co­ne sza­li­ka­mi, a rę­ce w weł­nia­nych rę­ka­wi­cach; dziew­czę­ta mia­ły na gło­wach za­pa­ski i chu­ści­ny, jak­by się znaj­do­wa­ły nie w dusz­nej izbie, lecz wśród zasp szcze­re­go po­la. Wszyst­ko kasz­la­ło, a znacz­na więk­szość przed wej­ściem na­uczy­ciel­ki ćwi­czy­ła się w da­wa­niu so­bie na­wza­jem se­ra, któ­rej to roz­ryw­ki nie by­ła­by zresz­tą w moż­no­ści tym mia­nem tech­nicz­nym okre­ślić.




— Mich­cik, masz tu pa­ni­cza z Gaw­ro­nek, po­każ­że mu szko­łę, bo cie­ka­wy — rze­kła na­uczy­ciel­ka zwra­ca­jąc się do chłop­ca sie­dzą­ce­go tuż obok drzwi w pierw­szej ła­wie.




Był to wy­ro­stek lat już kil­ku­na­stu, ja­sny blon­dyn z si­wy­mi ocza­mi. Grzecz­nie po­su­nął się w ła­wie i zro­bił miej­sce dla Mar­cin­ka, któ­ry przy­cup­nął na brzeż­ku za­wsty­dzo­ny i zmie­sza­ny. Pa­ni Wie­chow­ska wy­szła, rzu­ciw­szy gło­śne i sta­now­cze za­le­ce­nie pu­blicz­ne­go spo­ko­ju.




— Jak­że ci na imię? — spy­tał Mich­cik uprzej­mie.




— Mar­cin Bo­ro­wicz.




— A mnie Piotr Mich­cik. Umiesz czy­tać?




— Umiem.




— Ale pew­nie po pol­sku?




Mar­cin spoj­rzał na nie­go ze zdu­mie­niem.




— Pa rus­ski umie­jesz czi­tat’24?




Mar­cin za­czer­wie­nił się, spu­ścił oczy i wy­szep­tał ci­chut­ko:




— Ja nie ro­zu­miem...




Mich­cik uśmiech­nął się z try­um­fem i za­raz wy­do­był z drew­nia­nej tecz­ki, za­opa­trzo­nej w sznu­rek do wie­sza­nia jej na ra­mie­niu, chre­sto­ma­tię25 ro­syj­ską Paul­so­na, otwo­rzył tę księ­gę na za­tłusz­czo­nym miej­scu i za­czął szyb­ko czy­tać, po­trzą­sa­jąc gło­wą i roz­dy­ma­jąc noz­drza:




— „W szap­kie zo­ło­ta li­to­ho sta­ryj rus­skij wie­li­kan pod­żi­dał k-sie­bie dru­go­ho26...”




Uwa­ga ma­łe­go Bo­ro­wi­cza by­ła zu­peł­nie po­chło­nię­ta przez roz­mo­wę z Mich­ci­kiem. Tym­cza­sem ze wszyst­kich ła­wek wy­ła­zi­li z wol­na ucznio­wie i przy­bli­ża­li się krok za kro­kiem, sztur­cha­jąc jed­ni dru­gich i wy­glą­da­jąc zza ra­mion. Utwo­rzy­ło się wkrót­ce do­ko­ła Mich­ci­ka i Bo­ro­wi­cza zwar­te au­dy­to­rium dzie­ci. Wszyst­kim oczy zda­wa­ły się wy­ska­ki­wać na wierzch z cie­ka­wo­ści. Sta­li w mil­cze­niu, pa­trząc na Mar­cin­ka bez zmru­że­nia po­wie­ki i tak nie­ru­cho­mo, jak­by w pa­rok­sy­zmie27 cie­ka­wo­ści stę­że­li.




Tym­cza­sem Mich­cik wciąż czy­tał ów wiersz szyb­ko i co­raz szyb­ciej. Skoń­czyw­szy, jesz­cze raz try­um­fu­ją­co spoj­rzał na Bo­ro­wi­cza i rzekł:




— Tak się czy­ta! Zro­zu­mia­łeś też co?




— Nic a nic... — od­rzekł no­wi­cjusz ru­mie­niąc się po uszy.




— E, na­uczysz się jesz­cze i ty — rzekł tam­ten pro­tek­cjo­nal­nie. — I ja se my­śla­łem, że trud­no, a te­raz i sti­chi28 na pa­mięć umiem, i ra­chon­ki ci ro­bię po ru­sku, i dik­tow­kę29. Gra­ma­ty­ka, ta to trud­na... uuch! Spra­wie­dli­wie! Imia susz­cze­stwi­tiel­no­je, imia pri­ła­ga­tiel­no­je, mie­sto­imie­ni­je30... Cóż, nie ro­zu­miesz, choć­bym ci i po­wie­dział...




Na­gle pod­niósł gło­wę i pa­trząc na bel­ki rzekł, nie wie­dzieć do ko­go, gło­śno, z uczu­ciem, a na­wet jak­by w unie­sie­niu:




— „Pod­le­żasz­cze­je jest’ tot pried­miet, o ko­to­rom go­wo­rit­sia w prie­dło­że­nii31!”




Po­tem zno­wu rzekł do Mar­ci­na:




— Wi­dzisz, i Pią­tek już umie czy­tać, choć kiep­sko. Czy­taj, Wi­cek!




Przy Mich­ci­ku sie­dział chło­piec nie­zmier­nie ospo­wa­ty. Ten otwo­rzył tę sa­mą książ­kę w rów­nie wy­tłusz­czo­nym miej­scu i za­czął du­kać ja­kiś ustęp. Od ra­zu po­grą­żył się w tę czyn­ność tak zu­peł­nie, że wy­strza­ły z ar­mat nie by­ły­by w sta­nie prze­rwać je­go ro­bo­ty.




Rap­tem gro­ma­da ob­ser­wu­ją­ca roz­bie­gła się wśród sztur­chań­ców i ha­ła­su. Drzwi od sie­ni roz­war­ły się sze­ro­ko i wszedł na­uczy­ciel. Twarz je­go by­ła le­d­wie po­dob­na do wczo­raj­szej. By­ła to te­raz ma­ska su­ro­wa, a bar­dziej jesz­cze śmier­tel­nie znu­dzo­na. Rzu­cił okiem na Mar­cin­ka i kwa­śno się uśmiech­nął do nie­go, sta­nął na ka­te­drze i dał znak Mich­ci­ko­wi. Ten wstał i za­czął gło­śno, z de­kla­ma­cją mó­wić mo­dli­twę:




— „Prie­bła­gij Go­spo­di, ni­spo­sli nam bła­go­dat’32...”




W chwi­li za­czę­cia mo­dli­twy wszyst­kie dzie­ci jak na ko­men­dę ze­rwa­ły się na rów­ne no­gi, a po jej ukoń­cze­niu sia­dły w ław­kach. Szko­łę wy­peł­niał po brze­gi nie tyl­ko za­duch, ale li­te­ral­ny33 smród, cięż­ki i nie­zno­śny.




Wie­chow­ski spo­glą­dał przez chwi­lę po­nu­ro na za­lęk­nio­ną gro­ma­dę, na­stęp­nie otwo­rzył dzien­nik i za­czął czy­tać li­stę. Kie­dy wy­mie­niał ja­kieś imię w brzmie­niu ro­syj­skim i na­zwi­sko, izbę za­le­ga­ła śmier­tel­na ci­sza. Do­pie­ro po upły­wie pew­ne­go cza­su da­wa­ły się sły­szeć szep­ty, pod­po­wia­da­nia, wy­ni­ka­ło sztur­cha­nie i ko­pa­nie no­ga­mi da­ne­go in­dy­wi­du­um, no i ko­niec koń­ców z ja­kie­goś miej­sca uka­zy­wa­ła się rę­ka dziec­ka i sły­chać by­ło głos:




— Jest.




— Nie jest wca­le, tyl­ko jest’ — wo­łał gło­śno na­uczy­ciel. Sam wy­ma­wiał kil­ka­kroć ten wy­raz do­bit­nie, dla przy­kła­du, mięk­cząc ostat­nią spół­gło­skę. Mia­ło to ta­ki sku­tek, że gdy z ko­lei czy­tał na­zwi­ska, chłop­cy wsta­wa­li i pod­no­si­li pal­ce wo­ła­jąc z ca­łą sa­tys­fak­cją i w brzmie­niu zu­peł­nie swoj­skim:




— Jeść!




Mar­ci­nek nie poj­mo­wał z te­go wszyst­kie­go nic zu­peł­nie, bo ani wy­ma­gań pre­fe­su­ra, ani ca­łej ce­re­mo­nii, a już naj­mniej ob­ja­wów tak po­wszech­nej żą­dzy je­dze­nia.




Gdy prze­czy­ta­ne zo­sta­ły wszyst­kie na­zwi­ska, pan Wie­chow­ski zno­wu ski­nął na Mich­ci­ka, a sam usiadł na krze­śle, wsu­nął dło­nie w rę­ka­wy, za­ło­żył no­gę na no­gę i po­czął pa­trzeć w okno z ta­ką de­ter­mi­na­cją, jak­by to wła­śnie sta­no­wi­ło je­den z punk­tów je­go urzę­do­wych czyn­no­ści.




Mich­cik gło­śno czy­tał, a wła­ści­wie wy­wrza­ski­wał z Paul­so­na tekst dłu­giej baj­ki lu­do­wej ro­syj­skiej o chło­pie, wil­ku i li­sie.




Na­uczy­ciel po­pra­wiał kie­dy nie­kie­dy ak­cen­ty wy­ra­zów.




Tym­cza­sem w ca­łej izbie szkol­nej gwar się cią­gle sze­rzył. Sły­chać by­ło dźwię­ki: a, be, ce, de, e... al­bo: a, be, we, że, ze...




Dzie­ci, któ­re umia­ły już al­fa­bet, „po­ka­zy­wa­ły” go sym­pla­kom34 świe­żo przy­by­łym: nie­któ­re uczy­ły to­wa­rzy­szów śla­bi­zo­ka35, a prze­waż­na36 więk­szość, pa­trząc ni­by to w ele­men­ta­rze i mru­cząc coś pod no­sem, nu­dzi­ła się ha­nieb­nie.




Gdy Mich­cik od­krzy­czał ca­łą baj­kę, zło­żył książ­kę i dał ją ko­le­dze Piąt­ko­wi, a sam wy­szedł na śro­dek do ta­bli­cy.




Wie­chow­ski po­dyk­to­wał mu za­da­nie aryt­me­tycz­ne na mno­że­nie.




Mich­cik wy­pi­sał dwie du­że cy­fry, pod­kre­ślił je okrop­nie gru­bą li­nią, przed mnoż­ną usta­wił ta­ki znak mno­że­nia, że moż­na by na nim po­wie­sić pal­to, i za­czął szep­tać do sie­bie, z ci­cha, tak prze­cie, że Mar­cin sły­szał go do­brze:




— Pięć ra­zy sześć... trzy­dzie­ści. Pi­szę kół­ko, a sześć mam w ro­zu­mie.




Ca­ły ten akt mno­że­nia Mich­cik wy­ko­ny­wał z wiel­kim tru­dem i mo­zo­łem. Twarz mu się mie­ni­ła, mię­śnie ob­li­cza, rąk i nóg wy­ko­ny­wa­ły bez­ce­lo­wą pra­cę ta­kie­go na­prę­że­nia, jak­by uczeń dźwi­gał bel­ki, rą­bał drwa lub orał. Sko­ro jed­nak zmógł ja­kieś pięć ra­zy sześć — i na­pi­sał kół­ko — za­raz pół­gło­sem, tak że­by na­uczy­ciel sły­szał, tłu­ma­czył ca­łą spra­wę:




— Piat’ju szest’ — trid­cat’37...




A na­uczy­ciel nie zwra­cał te­raz uwa­gi ani na Mich­ci­ka, ani na Piąt­ka, któ­ry za­czął po­ka­zy­wać swo­ją sztu­kę — lecz cią­gle z mar­twym sto­icy­zmem38 pa­trzał w okno.




Mar­ci­nek, słu­cha­jąc po raz dru­gi czy­ta­nia Piąt­ka, przy­po­mniał so­bie Ży­da Ze­li­ka, kraw­ca wiej­skie­go, któ­ry czę­sto w Gaw­ron­kach sie­dział ca­ły­mi mie­sią­ca­mi na ro­bo­cie. Sta­nął mu w oczach jak ży­wy — zgrzy­bia­ły, na pół śle­py, śmiesz­ny Ży­dzi­na, z wiecz­nie oplu­tą bro­dą, gdy sie­dzi i ze­szy­wa sta­ry ko­żuch ba­ra­ni. Oku­la­ry zwią­za­ne szpa­ga­tem39 wi­szą mu na koń­cu no­sa, igła nie tra­fia w skó­rę ko­żu­cha, lecz w pa­lec, póź­niej w pu­stą prze­strzeń, póź­niej gdzieś więź­nie...




Mar­ci­nek pra­gnął­by ro­ze­śmiać się ser­decz­nie z kło­po­tów Ze­li­ka, z je­go po­wol­ne­go ści­ba­nia, lecz czu­je na twa­rzy łzy ża­lu i nie­wy­mow­nej mi­ło­ści na­wet dla te­go Ży­da z Gaw­ro­nek... Czy­ta­nie Piąt­ka wy­wie­ra na nie­go, nie wie­dzieć cze­mu, tak dziw­ne wra­że­nie.




Pią­tek tra­fia na dźwię­ki, ła­pie je z po­śpie­chem, wią­że i spa­ja jak­by ude­rze­niem pię­ści, pcha, jak­by ca­łym kor­pu­sem, do ku­py... Sły­chać dziw­ne sło­wa... Oto ma­lec stę­ka:




— „Pie... piet... pie­tu... pie­tuch40...”




Mar­ci­nek schy­la gło­wę, za­ty­ka so­bie usta i du­si się ze śmie­chu, szep­cząc:




— Co za pie­tuch? Pie­tuch!...




Na­uczy­ciel bu­dzi się jak­by ze snu, po­wta­rza ze zło­ścią kil­ka­krot­nie ten wy­raz ku ta­jem­nej ucie­sze ca­łej kla­sy i zno­wu wpa­da w za­du­mę. Na­resz­cie Pią­tek skoń­czył lek­cję, siadł cięż­ko na ław­ce i za­czął wy­cie­rać spo­co­ne czo­ło.




Wie­chow­ski otwo­rzył dzien­nik i wy­czy­tał na­zwi­sko:




— War­fo­ło­miej41 Kap­ciuch.




Na śro­dek izby wy­szedł chło­pak w nędz­nej suk­man­czy­nie i oj­cow­skich wi­docz­nie bu­tach, gdyż po­su­wał się tak zgrab­nie, jak­by miał no­gi obu­te w dwie ko­new­ki. Ma­ły Bar­tek Kap­ciuch, któ­ry w szko­le awan­so­wał na ja­kie­goś War­fo­ło­mie­ja, roz­ło­żył swój ele­men­tarz na brzeż­ku na­uczy­ciel­skie­go sto­li­ka, wziął w brud­ną rę­kę drew­nia­ną wska­zów­kę, wy­czy­tał ca­łe a, be, we, że, ze... chlip­nął kil­ka ra­zy no­sem i po­szedł na miej­sce z ta­ką ucie­chą, że na­wet nie czuł pew­no cię­ża­ru swych nie­zmier­nych bu­tów. Po­wo­ła­ny zo­stał zno­wu ja­kiś Wi­kien­tij42, wy­ło­żył na­uczy­cie­lo­wi swo­ją umie­jęt­ność i znikł w tłu­mie.




Ta na­uka trwa­ła tak dłu­go, że Mar­ci­nek o ma­ło się nie zdrzem­nął. Wo­dził sen­ny­mi oczy­ma po ścia­nach, z któ­rych tu i ów­dzie wap­no pła­ta­mi ob­le­cia­ło, roz­pa­try­wał wi­szą­ce obok drzwi wi­ze­run­ki no­so­roż­ców i stru­siów, wresz­cie trzy gru­be szla­ki bło­ta mię­dzy drzwia­mi i pierw­szą ław­ką... By­ło mu dusz­no w okrop­nym po­wie­trzu izby i nu­dzi­ło go stę­ka­nie dzie­ci wy­da­ją­cych przed na­uczy­cie­lem al­fa­bet ro­syj­ski. Jed­nak mi­mo nie­uwa­gi i roz­tar­gnie­nia, ja­kie go ogar­nę­ło, spo­strzegł prze­cież, że i pan Wie­chow­ski nu­dzi się po­rząd­nie. Na szczę­ście w są­sied­nim miesz­ka­niu na­uczy­ciel­skim wy­bi­ła go­dzi­na je­de­na­sta. Pro­fe­sor prze­rwał eg­za­mi­no­wa­nie, ze­szedł z ka­te­dry i rzekł po pol­sku:




— Te­raz so­bie za­śpie­wa­my jed­ną ślicz­ną pieśń po ru­sku, na­boż­ną. Bę­dzie­cie śpie­wać po mnie i tak sa­mo jak ja. Dzie­wu­chy cien­ko, chło­pa­ki gru­biej. No... a słu­chaj prze­cie jed­no z dru­gim — uchem, nie brzu­chem!




Przy­mknął oczy, roz­warł usta i, wy­bi­ja­jąc takt pal­cem, jął śpie­wać:




Kol sła­wien nasz Go­spod’ w Si­jo­nie43...
     

 





Z na­uczy­cie­lem śpie­wał Mich­cik, ry­czał coś Pią­tek i usi­ło­wa­ło na­śla­do­wać me­lo­dię kil­ko­ro dzie­ci, wi­dać mu­zy­kal­niej­szych. Resz­ta śpie­wa­ła tak­że. Gdy jed­nak me­lo­dia by­ła po­waż­na, a w tam­tej oko­li­cy lud śpie­wa tyl­ko na nu­tę ży­we­go wy­wi­ja­sa, więc dzie­ci wpa­dły za­raz na je­dy­ny uro­czy­sty mo­tyw śpie­wu, do któ­re­go w ko­ście­le ucho przy­uczy­ły, i po­czę­ły nie­sfor­ny­mi gło­sa­mi wrzesz­czeć:




Świę­ty Bo­że, świę­ty moc­ny,
     
świę­ty a nie­śmier­tel­ny44... 
     

 





Kil­ka­krot­nie pan Wie­chow­ski mu­siał prze­ry­wać i za­czy­nać od po­cząt­ku, gdyż me­lo­dia Świę­ty Bo­że za­czy­na­ła brać gó­rę nad Kol sła­wien. Cho­dzi­ło tam za­pew­ne nie o na­ucze­nie dzie­ci śpie­wu, lecz o wbi­cie, wcie­sa­nie w ucho pie­śni cer­kiew­nej. Na­uczy­ciel zmu­szo­ny był zwy­cię­żyć chłop­ską me­lo­dię, po­cią­gnąć za swo­ją ca­ły ogół dzie­ci i wkrzy­czeć ją w ich pa­mięć. Śpie­wał te­dy co­raz gło­śniej. Mar­ci­nek z naj­wyż­szym zdu­mie­niem pa­trzał na to ca­łe wi­do­wi­sko. Grdy­ka na­uczy­cie­la pra­co­wa­ła te­raz for­sow­nie, twarz je­go z moc­no czer­wo­nej sta­ła się aż bru­nat­ną. Ży­ły na czo­le na­brzmia­ły mu jak po­wróz­ki, czu­pry­na spa­da­ła na oczy. Z za­mknię­ty­mi po­wie­ka­mi, a usty otwar­ty­mi jak cze­luść, wy­wi­ja­jąc pię­ścią, jak­by bił w kark nie­wi­dzial­ne­go prze­ciw­ni­ka, na­uczy­ciel istot­nie prze­krzy­czał ca­ły chór gło­sów dzie­cię­cych i ze wszyst­kie­go tchu, wnie­bo­gło­sy śpie­wał pieśń:




Kol sła­wien nasz Go­spod’ w Si­jo­nie...
     

 







  
    II





W cią­gu dwu­mie­sięcz­nej byt­no­ści w szko­le Mar­ci­nek „zdu­mie­wa­ją­ce uczy­nił w na­ukach po­stę­py”.




Tak do­no­si­ła li­stow­nie ro­dzi­com chłop­ca pa­ni na­uczy­cie­lo­wa.




W isto­cie Mar­ci­nek umiał już czy­tać (rzecz pro­sta — po ro­syj­sku), pi­sać dyk­tan­da, ro­bić za­dacz­ki45 na czte­ry dzia­ła­nia i po­czął na­wet ćwi­czyć się w obu roz­bio­rach: ety­mo­lo­gicz­nym i syn­tak­tycz­nym46.




Pan Wie­chow­ski szcze­gól­niej­szą uwa­gę zwra­cał na owe roz­bio­ry. Co­dzien­nie o go­dzi­nie dru­giej po po­łu­dniu roz­po­czy­nał z Mar­cin­kiem lek­cję. Chło­piec czy­tał ja­kiś ury­wek, póź­niej opo­wia­dał treść te­go, co prze­czy­tał, w spo­sób tak śmiesz­ny i tak za­baw­nie bar­ba­rzyń­ski­mi wy­ra­za­mi, że sa­me­go pro­fe­so­ra roz­we­se­la­ła ta na­uka.




Po czy­ta­niu szły za­raz owe roz­bio­ry, któ­re gdy­by mo­gły być do cze­go­kol­wiek przy­rów­na­ne, to chy­ba do upar­te­go stru­ga­nia mo­krej osi­czy­ny tę­pym ko­zi­kiem.




Istot­ną trud­ność sta­no­wi­ła dla ma­łe­go Bo­ro­wi­cza — aryt­me­ty­ka. Chłop­czy­na poj­mo­wał wca­le do­brze, choć nie­zbyt lot­nie, ale kom­bi­no­wa­nie jed­no­cze­sne aryt­me­tycz­ne­go kał­ku­łu47 i wdzie­ra­nie się prze­mo­cą do ta­jem­nic mo­wy ro­syj­skiej — by­ło cię­ża­rem za­nad­to wiel­kim na je­go si­ły.




W chwi­li kie­dy za­czy­nał rzecz ca­łą ro­zu­mieć, kie­dy na­wet ude­rza­ła go i cie­szy­ła oczy­wi­stość ra­chun­ku, wszyst­ko mą­ci­ły — na­zwy. Za­miast po­rwa­nia umy­słu chłop­ca zro­zu­mia­łym wy­kła­dem dzia­łań aryt­me­tycz­nych, za­miast uka­za­nia mu sa­mej rze­czy aryt­me­tycz­nej, o któ­rą w na­uce aryt­me­ry­ki na po­zór cho­dzi­ło, pan Wie­chow­ski ca­łą usil­ność zmu­szo­ny był w to wkła­dać, że­by nie w umysł, lecz w pa­mięć ucznia wra­zić na­zwy roz­ma­itych przed­mio­tów. Pierw­sze kształ­ce­nie in­te­li­gen­cji, ta pięk­na wal­ka, to sza­cow­ne wi­do­wi­sko, ten za­iste wznio­sły akt: ucze­nie się dziec­ka, opa­no­wy­wa­nie po­jęć nie­zna­nych przez umysł, któ­ry to czy­ni raz pierw­szy — by­ły w Owcza­rach wal­ką nie­zmier­ną, a czę­sto rze­tel­ną i, co naj­gor­sza, bez­ce­lo­wo za­da­ną mę­czar­nią.




Je­że­li ma­ły Bo­ro­wicz przy­pad­ko­wo stra­cił wą­tek ro­zu­mo­wa­nia, wów­czas ma­chi­nal­nie po­wta­rzał za pe­da­go­giem i na­zwy, i kom­bi­na­cje, i for­mu­ły. Na­glo­ny py­ta­nia­mi, czy ro­zu­mie, czy pa­mię­ta, czy wie do­brze — od­po­wia­dał twier­dzą­co, a na za­gad­nie­nia bez­po­śred­nie od­po­wia­dał zga­du­jąc.




Tra­fia­ły się dnie, że lek­cje aryt­me­ty­ki by­ły dla nie­go od a do z nie­zro­zu­mia­ły­mi. Wte­dy owie­wał go strach idą­cy z pół­świa­do­me­go prze­świad­cze­nia, że kła­mie, że nie uczy się chęt­nie, że umyśl­nie mar­twi ro­dzi­ców, że nie ko­cha ich wca­le... Wów­czas pot zim­ny wy­stę­po­wał mu na czo­ło, a mózg ob­le­pia­ła jak­by sko­ru­pa ze­schłe­go iłu.




Na­uczy­ciel od­szedł już był da­le­ko, mó­wił o czym in­nym, za­py­ty­wał o co in­ne­go, a Mar­ci­nek, prze­stę­pu­jąc z no­gi na no­gę i ści­ska­jąc ko­la­na, wy­sił­kiem go­nił ja­kąś sfa­ję48, któ­ra w po­przek dro­gi je­go ro­zu­mo­wa­nia uwa­li­ła się jak gó­ra. Mózg je­go nie był w sta­nie wy­ko­ny­wać dwu prac na raz, to­też my­śle­nie aryt­me­tycz­ne mu­sia­ło zejść na plan dru­gi ustę­pu­jąc miej­sca cią­głym za­py­ta­niom o zna­cze­nie wy­ra­zów. Spe­cjal­ny kunszt sta­no­wi­ło dyk­tan­do ro­syj­skie. Pan Wie­chow­ski co­dzien­nie Mar­cin­ko­wi po­wta­rzał, że uczeń, któ­ry by na stro­ni­cy dyk­tan­da zro­bił trzy błę­dy, nie bę­dzie przy­ję­ty do kla­sy wstęp­nej. Kan­dy­dat do owej kla­sy za­przy­siągł so­bie w du­szy, że nie po­peł­ni trzech błę­dów na stro­ni­cy dyk­tan­da. Usi­ło­wał nie ro­bić ich wca­le — z ma­łym jed­nak skut­kiem. Gło­wa mu od my­śle­nia pę­ka­ła, czy w da­nym wy­pad­ku na­le­ży pi­sać jat’ czy je49, pa­mięć ro­bi­ła cięż­ko i bez­myśl­nie, a po­nie­waż pe­da­gog nie mógł wska­zać do­sta­tecz­nych za­sad pi­sa­nia bez po­przed­nie­go wy­ło­że­nia gra­ma­ty­ki, więc bied­ny Mar­cin umiesz­czał na stro­ni­cy po trzy­dzie­ści, czter­dzie­ści i wię­cej mon­stru­al­nych błę­dów. Na pa­mięć uczył się gra­ma­ty­ki ro­syj­skiej i wier­szy. Owo ku­cie wier­szy mia­ło miej­sce za­wsze przed po­łu­dniem.




Rze­czy­wi­ście naj­więk­sze po­stę­py Mar­ci­nek zro­bił w ka­te­chi­zmie ks. Pu­tia­tyc­kie­go i w ka­li­gra­fii. Moż­na go by­ło prze­bu­dzić z twar­de­go snu o pół­no­cy i za­py­tać: — „Co za na­ukę stąd brać ma­my, że Pan Bóg jest do­brym i spra­wie­dli­wym sę­dzią?” — a od­po­wie­dział­by był jed­nym tchem, bez na­my­słu i wa­ha­nia: „Stąd, że Pan Bóg jest spra­wie­dli­wym sę­dzią, brać ma­my tę na­ukę...” itd.




W ka­li­gra­fii lu­bił się zno­wu ćwi­czyć na wła­sną rę­kę. Za­stę­po­wa­ła mu ona po­nie­kąd roz­ryw­ki fi­zycz­ne, spa­cer i ha­sa­nie po da­le­kich miej­scach. Na­uczy­ciel za­sta­wał go nie­jed­no­krot­nie ba­zgrzą­ce­go z nie­zmier­nym en­tu­zja­zmem li­te­ry ogrom­ne i ko­śla­we, już to kre­dą na ta­bli­cy, już pió­rem na sta­rych ka­je­tach. Za­rów­no pierw­szy jak dru­gi spo­sób ćwi­cze­nia się w ty­le szla­chet­nej i tak nie­zbęd­nej umie­jęt­no­ści po­bu­dzał Mar­cin­ka do wy­wie­sza­nia ję­zy­ka i cią­ga­nia no­sem. Z cza­sem ba­zgra­nie w ka­je­tach wzbro­nio­ne mu zo­sta­ło ze wzglę­du na to, że przy speł­nia­niu tej czyn­no­ści oby­dwie je­go rę­ce, man­kie­ty kurt­ki i ko­szu­li, a nie­jed­no­krot­nie i ko­niec no­sa, by­ły unu­rza­ne w atra­men­cie i po­wo­do­wa­ły zwięk­sza­nie się eks­pen­su50 na­uczy­ciel­skie­go my­dła, co w umo­wie z ro­dzi­ca­mi Mar­cin­ka prze­wi­dzia­ne nie zo­sta­ło. Nie po­zwa­la­no mu rów­nież ba­wić się z chło­pa­ka­mi wiej­ski­mi ze wzglę­du na tzw. do­bre wy­cho­wa­nie. Sie­dział te­dy cią­gle w po­ko­ju pań­stwa Wie­chow­skich i kształ­cił swój umysł. Sam „pan” na­uczał w izbie szkol­nej al­bo był po­za do­mem, żo­na je­go wrzesz­cza­ła na dziew­kę słu­żeb­ną w kuch­ni, a ma­ła Jó­zia ćwi­czy­ła się za­zwy­czaj w gnie­ce­niu klu­sek, zwa­nych pa­lusz­ka­mi, al­bo na­wet w obie­ra­niu kar­to­fli. Mar­ci­nek sie­dział na ka­nap­ce pod oknem i mru­czał. Kie­dy go jed­nak gra­ma­ty­ka do cna znu­dzi­ła, wte­dy mru­cząc ob­łud­nie, ga­pił się na świat przez szy­by.




Okna wy­cho­dzi­ły na po­la. Te po­la by­ły rów­ne jak stół, gdyż tam koń­czy­ły się już wzgó­rza i la­sy. Głę­bo­ki śnieg le­żał cięż­ką war­stwą na ca­łym wid­no­krę­gu. Ni­g­dzie wsi, ni­g­dzie na­wet sa­mot­nej cha­ty nie by­ło wi­dać na owej płasz­czyź­nie. W od­le­gło­ści mniej wię­cej trzech wiorst51 czer­niał sze­reg drzew bez­list­nych i sza­rza­ły ja­kieś za­ro­śla. Był tam roz­le­gły staw okry­ty trzci­na­mi, ale i on o tej po­rze przy­stał do płasz­czy­zny i do­pa­so­wał się do rów­ni­ny śnie­go­wej. W cza­sie od­wil­ży grzbie­ty za­go­nów prze­zie­ra­ły spod śnie­gu. Ten wi­dok był je­dy­nym uroz­ma­ice­niem i roz­ryw­ką w ży­ciu Mar­cin­ka. Od­wil­że zda­rza­ły się nie­czę­sto, a na­stę­po­wa­ły po nich za­dym­ki i mro­zy. Prze­strze­nie zno­wu tę­ża­ły i po­wle­ka­ły się mar­two­tą. Dla ży­we­go chłop­ca by­ło coś bez­den­nie smut­ne­go w tym ob­cym kra­jo­bra­zie. Wi­dok mo­no­ton­nej płasz­czy­zny dziw­nie się jed­no­czył z nu­dą sie­dzą­cą mię­dzy kart­ka­mi gra­ma­ty­ki ro­syj­skiej. Ani te­go kra­jo­bra­zu, ani mi­ste­riów gra­ma­tycz­nych nie mógł ob­jąć i przy­swo­ić so­bie. Gdy­by go za­py­ta­no, co to jest, jak się na­zy­wa owa spo­koj­na, nud­na prze­strzeń, od­rzekł­by bez wa­ha­nia, że jest to imia susz­cze­stwi­tiel­no­je.




Przez ca­łe dwa mie­sią­ce żad­ne z ro­dzi­ców nie od­wie­dza­ło Mar­cin­ka. Po­sta­no­wio­no go za­har­to­wać, wło­żyć w ry­gor i nie roz­ma­zga­jać wi­zy­ta­mi. Raz je­den pa­ni Wie­chow­ska wy­pro­wa­dzi­ła Bo­ro­wi­cza i Jó­zię na spa­cer. Po­szli za wieś dro­gą uto­ro­wa­ną w głę­bo­kim śnie­gu aż na gó­rę okry­tą sta­rym la­sem. Na skra­ju te­go la­su ster­cza­ły od­dziel­nie du­że świer­ki, któ­re wpa­da­ły w oko ze znacz­nej na­wet od­le­gło­ści. Dzień był ślicz­ny, mroź­ny; w czy­stym po­wie­trzu wi­dać by­ło bar­dzo da­le­ką oko­li­cę. Sta­nąw­szy przy owych sa­mot­nych świer­kach zdy­sza­ny Mar­ci­nek rzu­cił okiem w stro­nę po­łu­dnio­wą i zo­ba­czył gó­rę, u któ­rej stóp sta­ły Gaw­ron­ki, gdzie się uro­dził i wy­cho­wał. Ciem­no­błę­kit­nym ko­lo­rem zna­czy­ły się po niej zwar­te za­ro­śla ja­łow­cu na tle jed­no­li­tej po­wło­ki śnie­gu. Wy­dat­ny garb szczy­tu do­kład­nie ster­czał na nie­bie ró­żo­wie­ją­cym z za­cho­du. Na­gle chło­piec gło­śno i ser­decz­nie za­pła­kał.




Dłu­gie, opry­skli­we, peł­ne nie­po­ję­tych wy­ra­zów ka­za­nie na­uczy­ciel­ki uwień­czy­ło tę je­dy­ną wy­ciecz­kę Mar­ci­na.




W pierw­szych dniach mar­ca pan Wie­chow­ski, po­wró­ciw­szy z są­sied­nie­go mia­stecz­ka, przy­wiózł wia­do­mość, któ­ra, rzec moż­na, za­trzę­sła wę­gła­mi bu­dyn­ku szkol­ne­go. Wszedł do po­ko­ju z omar­z­nię­ty­mi wą­sa­mi i nie strzep­nąw­szy na­wet śnie­gu z bu­tów po­wie­dział:




— Dy­rek­tor przy­jeż­dża w tym ty­go­dniu!




Głos je­go miał ton tak szcze­gól­ny i prze­ra­ża­ją­cy, że wszy­scy obec­ni za­drże­li, nie wy­łą­cza­jąc Mar­ci­na, Jó­zi i Mał­go­si, któ­rzy wca­le zro­zu­mieć nie mo­gli, co by wła­ści­wie to zda­nie mo­gło zna­czyć.




Pa­ni Wie­chow­ska zbla­dła i po­ru­szy­ła się na krze­śle. Jej du­że, tłu­ste war­gi drgnę­ły i rę­ce bez­wład­nie na stół opa­dły.




— Kto ci mó­wił? — za­py­ta­ła gło­sem zdła­wio­nym.




— No, Pa­ły­szew­ski — któż miał mó­wić? — od­rzekł na­uczy­ciel zdej­mu­jąc sza­lik ze szyi.




Od tej chwi­li za­pa­no­wa­ła w ca­łym do­mu wiel­ka trwo­ga i mil­cze­nie.




Mał­go­sia, nie wie­dzieć dla­cze­go, cho­dzi­ła na pal­cach, Jó­zia ca­ły­mi go­dzi­na­mi pła­ka­ła rzew­nie po ką­tach, a Mar­ci­nek wy­cze­ki­wał z prze­ra­że­niem i nie bez pew­nej cie­ka­wo­ści ja­kichś zja­wisk nad­przy­ro­dzo­nych.




Pro­fe­sor po ca­łych pra­wie dniach trzy­mał dzie­ci wiej­skie w szko­le, uczył je spo­so­bem zwa­nym na sko­ro52 od­po­wie­dzi na przy­wi­ta­nie: — „zdo­ro­wo re­bia­ta53!” — wszyst­kich śpie­wu chó­ral­ne­go Kol sła­wien, a Piąt­ka i Wój­ci­ka ćwi­czył w sztu­ce wy­li­cza­nia człon­ków pa­nu­ją­cej ro­dzi­ny car­skiej. Wpa­ja­niu tych umie­jęt­no­ści to­wa­rzy­szy­ło zdwo­jo­ne rżnię­cie dys­cy­pli­ną.




Mar­ci­nek sku­lo­ny przy swym oknie sły­szał co chwi­la płacz wrza­skli­wy, bła­ga­nie nada­rem­ne i za­raz po­tem ste­reo­ty­po­we i nie­odwo­łal­ne:




— Uch, nie bę­dę, nie bę­dę! Pó­ki ży­cia, nie bę­dę! uch, pa­nie, nie bę­dę, nie bę­dę!...




Wie­czo­ra­mi, nie­raz do póź­na, pan Wie­chow­ski przy­go­to­wy­wał dzien­ni­ki szkol­ne i wy­ka­zy, sta­wiał stop­nie uczniom i w spo­sób nie­wy­mow­nie ka­li­gra­ficz­ny pi­sał tak zwa­ne wie­do­mo­sti54. Oczy mu się za­czer­wie­ni­ły, wą­sy jesz­cze bar­dziej ob­wi­sły, po­licz­ki wpa­dły i grdy­ka by­ła w cią­głym ru­chu od nie­ustan­ne­go prze­ły­ka­nia śli­ny. Na wsi ro­ze­szła się głu­cha po­gło­ska: na­czel­nik przy­je­dzie! Na tle tej wie­ści wy­ra­sta­ły dziw­ne do­my­sły, pra­wie klech­dy.




Wszel­kie ba­śnie zno­si­ła do bu­dyn­ku szkol­ne­go na po­wrót Mał­go­sia i szep­ta­ła je do ucha Bo­ro­wi­czo­wi i Jó­zi, bu­dząc w nich trwo­gę co­raz okrop­niej­szą.




W stan­cji szkol­nej za­pro­wa­dzo­no ra­dy­kal­ny po­rzą­dek: ze­skro­ba­no ry­dlem z pod­ło­gi uschłe bło­to i wy­szo­ro­wa­no ją na­le­ży­cie, zmie­cio­no ku­rze, otrze­pa­no i wy­tar­to po­pstrzo­ne wi­ze­run­ki ży­raf i sło­ni, oraz ma­pę Ro­sji i glo­bu­sik re­pre­zen­tu­ją­cy na gór­nym gzym­sie sza­fy umie­jęt­no­ści od­le­głe, wy­so­kie i nie­do­stęp­ne.




Z sie­ni wy­je­cha­ła do obór­ki becz­ka z ka­pu­stą, nie mniej jak ca­ła za­gród­ka i umiesz­czo­ne w niej cie­lę. Ku­pa na­wo­zu zo­sta­ła okry­ta ga­łę­zia­mi świer­czy­ny.




Sam pe­da­gog przy­niósł z mia­stecz­ka dzie­sięć bu­te­lek naj­lep­sze­go war­szaw­skie­go pi­wa i jed­ną kra­jo­we­go por­te­ru, pu­deł­ko sar­dy­nek i ca­ły stos bu­łek.




Pa­ni Wie­chow­ska upie­kła na roż­nie za­ją­ca i pie­czeń wo­ło­wą, nie­wy­mow­nie kru­chą, któ­re to przy­sma­ki mia­ły być po­da­ne dy­rek­to­ro­wi na zim­no, ro­zu­mie się, wraz ze sło­ika­mi kon­fi­tur, ma­ry­no­wa­nych ry­dzy­ków, kor­ni­szo­nów itd. Ca­łe to przy­ję­cie na­uczy­cie­lo­wa zgo­to­wa­ła nie mniej pil­nie, jak on przy­spo­sa­biał szko­łę. Mo­gło się by­ło wy­da­wać, że ta­jem­ni­czy dy­rek­tor przy­jeż­dża po to, że­by z rów­ną ści­sło­ścią zba­dać i skon­tro­lo­wać smak za­ję­cze­go com­bra, jak po­stę­py chło­pa­ków wiej­skich w du­ka­niu.




W przed­dzień fa­tal­ne­go dnia miesz­ka­nie, kuch­nia na­uczy­ciel­ska i izba szkol­na by­ły ob­ra­zem zu­peł­ne­go po­pło­chu. Wszy­scy bie­ga­li z oczy­ma sze­ro­ko roz­war­ty­mi i speł­nia­li naj­zwy­klej­sze czyn­no­ści w nie­wy­mow­nym na­prę­że­niu ner­wów. W no­cy pra­wie nikt nie spał, a od świ­tu zno­wu wy­buchł w ca­łym do­mu pa­rok­syzm bie­ga­nia, szep­ta­nia z za­schnię­tym gar­dłem i wy­trzesz­czo­ny­mi oczy­ma. Miał na­dejść po­sła­niec od Pa­ły­szew­skie­go, na­uczy­cie­la szko­ły w Dę­bi­cach (wsi o trzy mi­le od­le­głej), u któ­re­go wi­zy­ta dy­rek­tor­ska pier­wej niż w Owcza­rach wy­paść mia­ła. Za­nim­by dy­rek­tor prze­je­chał trzy mi­le go­ściń­cem, szyb­ko­bie­gacz zdą­ża­jąc wprost przez po­la miał wcze­śniej o ja­ką go­dzi­nę sta­nąć w szko­le Wie­chow­skie­go. Już od sa­me­go świ­tu na­uczy­ciel wy­glą­dał co mo­ment oknem, przy któ­rym za­zwy­czaj uczył się Mar­ci­nek. Po­kój miesz­kal­ny był upo­rząd­ko­wa­ny, łóż­ka na­kry­te bia­ły­mi ka­pa­mi. W ką­ci­ku za jed­nym z nich sta­ły bu­tel­ki z pi­wem, w sza­fie go­to­we pie­czy­ste i ca­łe przy­ję­cie. Gdy dzie­ci za­czę­ły ścią­gać się do szko­ły i na­uczy­ciel zmu­szo­ny był opu­ścić punkt ob­ser­wa­cyj­ny, wte­dy za­le­cił Mar­cin­ko­wi, aże­by on usiadł na tym miej­scu i nie spusz­czał oka z rów­ni­ny. Ma­ły Bo­ro­wicz su­mien­nie speł­nił ten obo­wią­zek. Twarz przy­su­nął do sa­me­go szkła, tarł je co chwi­la, gdy za­cho­dzi­ło pa­rą od­de­chu, i wy­trzesz­czał tak oczy, że mu się aż na­peł­nia­ły łza­mi. Oko­ło go­dzi­ny dzie­wią­tej uka­zał się na wid­no­krę­gu punk­cik ru­cho­my. Ob­ser­wa­tor przez czas dłu­gi śle­dził go wzro­kiem z gwał­tow­nym bi­ciem ser­ca. Na­resz­cie, gdy mógł już doj­rzeć chło­pa w żół­tym ko­żu­chu, sze­ro­ki­mi kro­ka­mi idą­ce­go po grzbie­tach za­go­nów, wstał z krze­sła. By­ła to je­go chwi­la. Czuł się pa­nem po­ło­że­nia trzy­ma­jąc w rę­ku wia­do­mość tak sta­now­czą. Wol­nym kro­kiem zbli­żył się do kuch­ni i w spo­sób la­pi­dar­ny, pod­nie­sio­nym gło­sem za­wo­łał:




— Mał­goś­ka, ry­paj po­wie­dzieć pa­nu, że... po­sła­niec. On tam już bę­dzie wie­dział, co to zna­czy.




Mał­go­sia wie­dzia­ła rów­nież, co w ta­kich wy­pad­kach czy­nić na­le­ży. Rzu­ci­ła się do sie­ni, otwar­ła drzwi do izby szkol­nej i z okrop­nym wrza­skiem da­ła znać:




— Pa­nie, po­sła­niec!




Wie­chow­ski wszedł na­tych­miast do swe­go miesz­ka­nia i za­czął wdzie­wać na się od­święt­ne ubra­nie: sze­ro­kie spodnie czar­ne, ka­masz­ki na wy­so­kich ob­ca­si­kach i z wy­strzę­pio­ny­mi gu­ma­mi, bar­dzo głę­bo­ko wy­cię­tą ka­mi­zel­kę i za du­ży ża­kiet, wszyst­ko na­by­te przed la­ty, cza­su byt­no­ści w gro­dzie gu­ber­nial­nym, u pew­ne­go skład­ni­ka tro­chę prze­cho­dzo­wa­nej55 tan­de­ty.




Mar­ci­nek wsu­nął się do po­ko­ju i lę­kli­wym gło­sem rzekł do na­uczy­cie­la:




— O, pro­szę pa­na, tam idzie...




— Bar­dzo do­brze, idź te­raz, mój ko­cha­ny, i scho­waj się w kuch­ni ra­zem z Jó­zią. Niech rę­ka bo­ska bro­ni, że­by was dy­rek­tor zo­ba­czył!




Wy­cho­dząc z po­ko­ju Mar­ci­nek obej­rzał się na bel­fra56, któ­ry w owej chwi­li stał przed jed­nym z ob­ra­zów re­li­gij­nych. Twarz na­uczy­cie­la by­ła bia­ła jak pa­pier. Gło­wę miał schy­lo­ną, oczy przy­mknię­te i szep­tał pół­gło­śno:




— Pa­nie Je­zu Chry­ste, do­po­móż­że mi też... Pa­nie Je­zu mi­ło­sier­ny... Zba­wi­cie­lu... Zba­wi­cie­lu!...




W owej chwi­li wbie­gła do izby pa­ni Mar­cjan­na i po­trą­ca­jąc Bo­ro­wi­cza wo­ła­ła:




— Idzie! idzie!...




Pan Wie­chow­ski wy­szedł do szko­ły, a tym­cza­sem w stan­cji czy­nio­no przy­go­to­wa­nia osta­tecz­ne: okry­to stół ser­we­tą, na­sta­wio­no sa­mo­war i wy­cie­ra­no ta­le­rze, szklan­ki, no­że i po­wy­ła­my­wa­ne wi­del­ce.




Mar­ci­nek wy­na­lazł już był dla sie­bie i to­wa­rzysz­ki bez­piecz­ne schro­nie­nie za drzwia­mi mię­dzy ścia­ną i ogrom­ną sza­far­nią, któ­ra zaj­mo­wa­ła po­ło­wę ku­chen­ki. Wtu­le­ni w naj­ciem­niej­szy kąt, od­da­wa­li się oby­dwo­je z ca­łą gor­li­wo­ścią co naj­mniej przez ja­kie pół­to­rej go­dzi­ny mi­sji ukry­cia swych osób. Na­ka­zy­wa­li so­bie wza­jem nie­ustan­nie mil­cze­nie, przy­słu­chi­wa­li się z bi­ciem serc każ­de­mu sze­le­sto­wi i tyl­ko kie­dy nie­kie­dy wa­ży­li się pół­szep­tem wy­po­wia­dać ja­kieś nie­wy­raź­ne sy­la­by.




Do­pie­ro po upły­wie dwu go­dzin wbie­gła rap­tem ze dwo­ru na­uczy­ciel­ka, a za nią Mał­go­sia. Ta ostat­nia w okrop­nej trwo­dze po­wta­rza­ła raz za ra­zem:




— Je­dzie na­czel­nik! Je­dzie na­czel­nik! W skó­rza­nej bu­dzie je­dzie! Oj, bę­dzie tu te­raz do­pie­ro, bę­dzie, mój Je­zus ko­cha­ny, dro­gi, oj, bę­dzie tu, bę­dzie!




Cie­ka­wość prze­mo­gła wszel­kie oba­wy: Jó­zia i Mar­cin wy­szli ze swej kry­jów­ki, zbli­ży­li się na pal­cach do drzwi pro­wa­dzą­cych do sie­ni i za­czę­li ko­lej­no wy­glą­dać przez szcze­li­ny i dziu­rę od klu­cza. Uj­rze­li tył bu­dy ka­re­cia­nej na sa­niach, ogrom­ne fu­tro pa­na wcho­dzą­ce­go do szko­ły i ple­cy Wie­chow­skie­go, któ­re się nie­ustan­nie schy­la­ły.




Po chwi­li drzwi do izby szkol­nej za­mknię­to. Wte­dy z uczu­ciem gorz­kie­go roz­cza­ro­wa­nia po­wró­ci­li do swej kry­jów­ki za sza­far­nią i drże­li tam ze stra­chu.




Tym­cza­sem do stan­cji szkol­nej wkro­czył kie­row­nik dy­rek­cji na­uko­wej, obej­mu­ją­cej trzy gu­ber­nie, pan Piotr Ni­ko­ła­je­wicz Jacz­mie­niew, i przede wszyst­kim zrzu­cił z ra­mion ol­brzy­mie fu­tro. Spo­strze­gł­szy, że w tej izbie jest aż nad­to cie­pło, zdjął tak­że pal­to i zo­stał w mun­du­rze gra­na­to­wym ze srebr­ny­mi gu­zi­ka­mi.




Był to wy­so­ki i przy­gar­bio­ny nie­co czło­wiek, lat czter­dzie­stu pa­ru, o twa­rzy du­żej, nie­co roz­la­nej i ob­wi­słej, któ­rą ota­czał rzad­ki za­rost czar­ny. Z ust dy­rek­to­ra Jacz­mie­nie­wa pra­wie nie scho­dził uśmiech ła­god­ny i do­bro­tli­wy. Za­mglo­ne je­go oczy spo­glą­da­ły przy­ja­ciel­sko i życz­li­wie.




— Wszyst­ko jak naj­le­piej, ja­śnie wiel­moż­ny pa­nie... — od­po­wie­dział Wie­chow­ski, uczu­wa­jąc w ser­cu pe­wien pro­my­czek otu­chy na wi­dok ła­ska­wo­ści dy­rek­to­ra.




— Ależ zi­ma u was tę­ga! Du­żo się czło­wiek na­ko­ła­tał po świę­tej Ru­si, a ta­kie­go zim­na w mar­cu rzad­ko do­świad­czał. Ja w ka­re­cie, w fu­trze, w pal­cie, a i tak czu­ję ten, wiesz pan, dresz­czyk...




— A mo­że by... — szep­nął Wie­chow­ski, ma­jąc dresz­czyk sto­kroć bar­dziej przej­mu­ją­cy aż w pię­tach.




Dy­rek­tor udał, że wca­le nie sły­szy te­go, co po­wie­dział Wie­chow­ski. Od­wró­cił się do dzie­ci, któ­re sie­dzia­ły nie­ru­cho­mo, ze zdu­mie­nia wy­trzesz­cza­jąc oczy i w prze­waż­nej57 więk­szo­ści sze­ro­ko roz­warł­szy usta.




— Jak się ma­cie, dziat­ki? — rzekł ła­ska­wie — wi­tam was.




Sto­jąc za ple­ca­mi Jacz­mie­nie­wa, Wie­chow­ski da­wał zna­ki ocza­mi, rę­ka­mi i ca­łym kor­pu­sem, ale na próż­no. Nikt nie od­po­wia­dał na po­wi­ta­nie zwierzch­ni­ka. Do­pie­ro po chwi­li Mich­cik na­glo­ny roz­pacz­li­wy­mi spoj­rze­nia­mi i ge­sta­mi swe­go mi­strza ze­rwał się i za­wo­łał:




— Zdra­wia że­ła­jem Wa­sze­mu Wy­so­ko­ro­di­ju58!




Dy­rek­tor mla­snął usta­mi i wzniósł brwi tak za­gad­ko­wo, że Wie­chow­skie­mu mróz przede­fi­lo­wał po grzbie­cie.




— Pa­nie na­uczy­cie­lu, bądź pan ła­skaw wy­wo­łać któ­re­goś ze swych uczniów — rzekł wi­zy­ta­tor po chwi­li — chciał­bym usły­szeć, jak też czy­ta­ją.




— Mo­że ja­śnie wiel­moż­ny pan sam ra­czy roz­ka­zać któ­re­mu z nich — rzekł uprzej­mie Wie­chow­ski po­da­jąc dzien­nik a jed­no­cze­śnie ca­łą du­szą bła­ga­jąc Bo­ga, aże­by ja­śnie wiel­moż­ne­mu pa­nu nie strze­lił cza­sa­mi do gło­wy po­mysł zgo­dze­nia się na tę pro­po­zy­cję. Jacz­mie­niew z grzecz­nym uśmie­chem od­su­nął dzien­nik mó­wiąc:




— Nie, nie... pro­szę bar­dzo.




Wie­chow­ski udał przez chwi­lę ni­by wa­ha­nie się, ko­go by wy­rwać, aż wresz­cie wska­zał pal­cem Mich­ci­ka, któ­re­go umyśl­nie po­sa­dził w czwar­tej ła­wie.




Dy­rek­tor wstą­pił tym­cza­sem na ka­te­drę, usiadł i pod­parł­szy pię­ścią bro­dę pa­trzał uważ­nie spod przy­mknię­tych po­wiek na ten tłum dzie­ci.




Mich­cik wstał, z dys­tynk­cją ujął Paul­so­na trze­ma pa­li­ca­mi i dał kon­cert czy­ta­nia. Prze­strach jak pły­ta mar­mu­ro­wa usu­nął się na chwi­lę z pier­si Wie­chow­skie­go. Mich­cik czy­tał świet­nie, płyn­nie, gło­śno. Dy­rek­tor przy­spo­so­bił so­bie dło­nią ucho do ła­twiej­sze­go chwy­ta­nia dźwię­ków, z za­do­wo­le­niem re­pa­ro­wał59 ak­cen­ty i ki­wał gło­wą po­ta­ku­ją­co.




— Czy mo­żesz mi opo­wie­dzieć swo­imi sło­wa­mi to, co prze­czy­ta­łeś? — za­py­tał po chwi­li.




Chło­piec zło­żył książ­kę, od­su­nął ją na znak, że bę­dzie czer­pał opo­wia­da­nie tyl­ko z pa­mię­ci, i za­czął wy­łusz­czać po ro­syj­sku treść baj­ki od­czy­ta­nej.




Jacz­mie­niew cią­gle się uśmie­chał. W naj­cie­kaw­szym punk­cie opo­wie­ści pod­niósł w gó­rę rę­kę z ge­stem cha­rak­te­ry­stycz­nym, ja­kie­go uży­wa na­uczy­ciel, pew­ny, że mu je­go mi­ły uczeń traf­nie od­po­wie — rzu­cił szyb­ko za­py­ta­nie:




— Sie­dem ra­zy dzie­więć?




— Szest’die­siat tri60! — z try­um­fem za­wo­łał Mich­cik.




— Wy­śmie­ni­cie, wy­śmie­ni­cie — rzekł gło­śno dy­rek­tor, a schy­la­jąc się do Wie­chow­skie­go, szep­nął pół­gło­sem: — Sza­now­ny pa­nie na­uczy­cie­lu, te­mu chłop­cu w koń­cu ro­ku... poj­mu­je pan?... naj­pierw­szą...




Pe­da­gog schy­lił gło­wę i roz­dął nie­co noz­drza na znak nie tyl­ko zgo­dy, ale po­ro­zu­mie­nia się co do jo­ty i przy­po­mi­nał w owej chwi­li kel­ne­ra z wy­kwint­nej re­stau­ra­cji, któ­ry zga­du­je ży­cze­nia go­ścia szczo­dro­bli­we­go. Był już pra­wie pe­wien sy­tu­acji i, jak czy­ni za­zwy­czaj czło­wiek szczę­śli­wy, za­czął ku­sić for­tu­nę.




— Mo­że ja­śnie wiel­moż­ny pan ze­chce jesz­cze Mich­ci­ka... coś z aryt­me­ty­ki, z gra­ma­ty­ki?




— Czy tak? Bar­dzo, bar­dzo je­stem... Ale trze­ba już te­mu dać spo­kój. Pro­szę, wy­rwij pan ko­goś jesz­cze...




— Pią­tek! — za­wo­łał na­uczy­ciel nie­co zbi­ty z tro­pu.




— Jeść! — wrza­snął Pią­tek, pew­ny, że to cho­dzi o tak zwa­ną pie­rie­klicz­kę61.




— Czy­taj! — zgrzyt­nął na nie­go Wie­chow­ski.




Czy­ta­nie Piąt­ka mniej już za­chwy­ci­ło dy­rek­to­ra. Nie po­pra­wiał go wca­le, tyl­ko uśmie­chał się na po­ły do­bro­tli­wie, na po­ły iro­nicz­nie. Za­nim chło­piec prze­mor­do­wał trzy wier­sze, rzekł do na­uczy­cie­la:




— Pro­szę jesz­cze ko­goś wy­wo­łać...




W czasz­ce na­uczy­cie­la sło­wa po­wyż­sze spra­wi­ły szum gwał­tow­ny, któ­ry roz­wiał wszyst­kie je­go my­śli jak wi­cher ple­wy. Kil­ku jesz­cze chłop­ców umia­ło sy­la­bi­zo­wać i to po pa­rę li­ter za­le­d­wie. Na chy­bił tra­fił jed­nak Wie­chow­ski za­wo­łał:




— Gul­ka Ma­twiej62!




Gul­ka po­wstał, wziął wska­zów­kę w rę­kę i ci­chut­ko wy­szep­tał kil­ka nazw li­ter mo­skiew­skich. Gdy dy­rek­tor przy­na­glać go za­czął do gło­śniej­sze­go mó­wie­nia, chło­pak zląkł się, usiadł na miej­scu, a ko­niec koń­ców wlazł pod ła­wę. Wów­czas Jacz­mie­niew zstą­pił z ka­te­dry i wszedł­szy mię­dzy ław­ki po ko­lei sam eg­za­mi­no­wał dzie­ci. Trwa­ło to bar­dzo dłu­go. Na­gle Wie­chow­ski, mio­ta­ją­cy się w dresz­czach prze­ra­że­nia, usły­szał, że dy­rek­tor mó­wi naj­czyst­szą pol­sz­czy­zną.




— No, a kto z was, dzie­ci, umie czy­tać po pol­sku, no, kto umie?




Kil­ka gło­sów ode­zwa­ło się w roz­ma­itych ką­tach izby szkol­nej.




— Zo­ba­czy­my, za­raz zo­ba­czy­my... Czy­taj! — roz­ka­zał pierw­szej oso­bie z brze­ga.




Dziew­czy­na owi­nię­ta w za­pa­ski wy­do­by­ła Dru­gą ksią­żecz­kę Pro­my­ka63 i za­czę­ła do­syć płyn­nie czy­tać.




— A kto cie­bie na­uczył czy­tać po pol­sku? — za­gad­nął ją dy­rek­tor.




— Stryj­na mnie na­uczy­li... — szep­nę­ła.




— Stryj­na, co to jest stryj­na, pa­nie na­uczy­cie­lu? — zwró­cił się do Wie­chow­skie­go.




— A cie­bie kto na­uczył czy­tać po pol­sku? — spy­tał ma­łe­go chłop­ca, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź Wie­chow­skie­go.




— Pa­ni na­uczy­cie­lo­wa po­ka­za­ła nom z Kaś­ką dur­ko­wa­ne...




— Pa­ni na­uczy­cie­lo­wa? Wot kak64! — szep­nął uśmie­cha­jąc się ja­do­wi­cie.




Wy­słu­chaw­szy jesz­cze kil­ku chłop­ców i po­wziąw­szy wia­do­mość, że im li­te­ry nie­ro­syj­skie wska­zy­wał sam na­uczy­ciel, dy­rek­tor cof­nął się spo­mię­dzy ła­wek i rzekł do Wie­chow­skie­go:




— Czy ksiądz ja­ki przy­cho­dzi do szko­ły?




— Nie. U nas we wsi nie ma ko­ścio­ła; do­pie­ro w mia­stecz­ku Par­chat­ko­wi­cach, o dzie­sięć wiorst stąd, jest ko­ściół i dwu księ­ży.




— Tak, tak... No, pa­nie Wie­chow­ski — rzekł znie­nac­ka Jacz­mie­niew — bar­dzo, bar­dzo jest źle. Na ta­kie sta­do dzie­ci — dwu czy­ta, a po­zo­sta­li nic nie umie­ją. Źle mó­wię zresz­tą, bo do­syć znacz­na ilość czy­ta po pol­sku, a w sto­sun­ku do czy­ta­ją­cych ru­skie to ilość wprost ko­lo­sal­na. I mnie to na­wet nie dzi­wi. Pan, ja­ko Po­lak i ka­to­lik, pro­wa­dzisz pol­ską pro­pa­gan­dę.




— Pro­pa­gan­dę... pol­ską? — jęk­nął Wie­chow­ski, wca­le nie bę­dąc w sta­nie zro­zu­mieć, co by mo­gły ozna­czać te dwa wy­ra­zy, ale do­brze poj­mu­jąc to jed­no, że kry­je się w nich sło­wo: dy­mi­sja.




— Tak... pol­ską pro­pa­gan­dę! — za­wo­łał Jacz­mie­niew krzy­kli­wie. — To mo­że się pa­nu i in­nym uśmie­chać, ale nie ta­kie jest, jak wie­le­kroć pi­sa­łem w cyr­ku­la­rzach65, ży­cze­nie wła­dzy. Pan je­steś tu­taj urzęd­ni­kiem i źle pan speł­niasz swój urząd. Ma­ło dzie­ci czy­ta... Nie wi­dzę re­zul­ta­tów.




— Mich­cik — szep­nął Wie­chow­ski.




— Co Mich­cik? By­łeś pan kie­dy w te­atrze, wi­dzia­łeś pan głów­ne­go te­no­ra i sta­ty­stów? Otóż ca­ła szko­ła są to sta­ty­ści, a ci dwaj — to głów­ni śpie­wa­cy, oka­zy... Sta­ra to sztucz­ka, na któ­rej ja się znam nie­źle. Po­wta­rza się to prze­cie w każ­dej nie­mal szko­le i jest śmier­tel­nie nud­ne... Ja nie je­stem z pa­na za­do­wo­lo­ny, pa­nie Wie­chow­ski...




W na­uczy­cie­lu za­trzę­sło się ser­ce i wnętrz­no­ści. Nie wi­dział już wca­le oso­by dy­rek­to­ra i jak dziec­ko zwra­cał się ku szcze­li­nie we drzwiach pro­wa­dzą­cych do je­go miesz­ka­nia, przez któ­rą pod­pa­try­wa­ła i pod­słu­chi­wa­ła bieg wi­zy­ty pa­ni Mar­cjan­na. W mó­zgu je­go bie­ga­ły jesz­cze nie­któ­re my­śli jak strzy­ka­nia bó­lu. Jed­ną z nich, ostat­ni śro­dek ra­tun­ku, po­wie­dział do Jacz­mie­nie­wa:




— Mo­że ja­śnie wiel­moż­ny pan dy­rek­tor ra­czy wejść do mnie...




— Nie, ja nie mam cza­su — i że­gnam... — rzekł na­czel­nik szorst­ko, wdzie­wa­jąc pal­to z po­śpie­chem.




— Książ­ki, wy­ka­zy pro­wa­dzę sta­ran­nie... — rzekł jesz­cze Wie­chow­ski.




— Książ­ki! — za­wo­łał dy­rek­tor szy­der­czo. — Są­dzisz pan te­dy, że w za­mian za pen­sję, miesz­ka­nie i sta­no­wi­sko nie trze­ba na­wet pro­wa­dzić ksiąg, a je­że­li się pi­sze w nich co­kol­wiek, to jest to już ty­tuł do na­gro­dy? Cóż zresz­tą... książ­ki? Ja mam prze­cie pań­skie wy­ka­zy. Fi­gu­ru­ją tam cy­fry czy­ta­ją­cych, któ­rych ja tu wca­le nie znaj­du­ję.




Ostat­nie sło­wa wy­po­wie­dział za­rzu­ca­jąc fu­tro na ra­mio­na.




— Że­gnam was, dzie­ci, uczcie się pil­nie, sta­raj­cie się!... — rzekł do ze­bra­nych uczniów. Po­tem, wy­cho­dząc, ode­zwał się do na­uczy­cie­la:




— Mo­je usza­no­wa­nie...




Wie­chow­ski nie był w sta­nie ani wy­pro­wa­dzić go, ani wyjść za nim. Stał opar­ty o sto­lik ka­te­dry i pa­trzył na drzwi wcho­do­we66. Mróz śmier­tel­ny obej­mo­wał je­go cia­ło i wstrzy­my­wał krew w ży­łach.




„Wszyst­ko się skoń­czy­ło... — my­ślał pan Fer­dy­nand — masz te­raz... Cóż tu ro­bić, gdzież się tu wy­nieść, z cze­góż tu żyć? Utrzy­mam się to z pi­sa­nia próśb do są­du? Prze­cież tam już to sa­mo czte­rech ro­bi...”




Ski­nął na dzie­ci, że mo­gą już iść so­bie, otwo­rzył drzwi do swe­go miesz­ka­nia i obej­rzał tę izbę jed­nym spoj­rze­niem. Na­gle roz­pacz i żal w po­to­ku łez buch­nę­ły z je­go pier­si. Przez dłu­gi czas szlo­chał gło­śno jak dziec­ko, le­żąc pier­sia­mi na sto­le. Gdy pod­niósł oczy, spo­strzegł w ką­cie sze­reg bu­te­lek z pi­wem. Sko­czył za­raz, chwy­cił pierw­szą z brze­gu, wy­rwał ko­rek i pra­wie jed­nym tchem wy­pił ca­łą bu­tel­kę. Rzu­cił w kąt pierw­szą i wy­są­czył dru­gą, po­tem trze­cią i czwar­tą. Pił, nie prze­sta­jąc gło­śno pła­kać, i już pią­tą bu­tel­kę od­kor­ko­wy­wał, gdy wtem ktoś moc­no za­stu­kał do drzwi. Wie­chow­ski z gnie­wem otwarł je sze­ro­ko i uj­rzał przed so­bą... zno­wu Jacz­mie­nie­wa w fu­trze i czap­ce, któ­ry uśmie­chał się do nie­go i wy­cią­gał obie rę­ce.




— Ot, po­mył­ka — mó­wił — ot, głup­stwo! Jak ła­two skrzyw­dzić uczci­we­go czło­wie­ka, ach, jak ła­two! Wie­chow­ski! ja bę­dę o pa­nu pa­mię­tał i pod­wyż­szę pen­sję. Trze­ba tyl­ko, że­by wię­cej czy­ta­ło... usil­no­ści, ro­zu­miesz pan, wię­cej... A co do śpie­wów, to bar­dzo rad je­stem, bar­dzo, bar­dzo... I nie za­po­mnę. Pen­sję już w na­stęp­nym mie­sią­cu do­sta­niesz pan lep­szą... No, mnie się śpie­szy, więc do wi­dze­nia. Pro­szę nie gnie­wać się za nie­uważ­ne sło­wa... Usil­no­ści tyl­ko, usil­no­ści...




Ści­snął przy­jaź­nie rę­kę Wie­chow­skie­go i wy­szedł z izby. Na­uczy­ciel po­stę­po­wał za nim krok w krok, naj­pew­niej­szy, że to, co wi­dzi, sły­szy i cze­go do­świad­cza, jest snem rap­tow­nym po wy­pi­ciu ty­lu bu­te­lek Ma­chlej­da67. Przede drzwia­mi sta­ła gro­ma­da bab, więc je roz­su­nął i zro­bił miej­sce dla dy­rek­to­ra. Usa­do­wił go w ka­re­cie, otu­lił mu no­gi ple­dem, kła­niał się kil­ka­na­ście ra­zy, na­stęp­nie, gdy ka­re­ta zni­kła na skrę­cie dro­gi, po­wró­cił do sie­bie i wciąż trwał w złu­dze­niu, że śpi co­raz moc­niej. Z te­go obłę­du wy­rwa­ła go do­pie­ro pa­ni Mar­cjan­na. Wpa­dła do izby jak ku­la ar­mat­nia i po­dry­gu­jąc rzu­ci­ła się mę­żo­wi na szy­ję.




— A to szel­mow­skie chłop­stwo! A to nam usłu­gę wy­świad­czy­ło! — krzy­cza­ła za­no­sząc się od śmie­chu.




— Ja­ką usłu­gę, co ty ple­ciesz?




— To ty nic nie wiesz? Ano, prze­cie ba­by skar­gę na cie­bie za­nio­sły.




— Masz ci... ja­kie ba­by? 




— Gu­lon­ka, Pu­lu­to­wa, Piąt­ków­ka, sta­ra Du­lę­bi­na, Za­le­siacz­ka, no, wszyst­kie ba­by...




— Gdzie, jak?




— Ano tak. Jak dy­rek­tor przy­je­chał, ze­szły się i cze­ka­ły po­de drzwia­mi ca­łą wsią. Jak wy­szedł z sie­ni, ob­stą­pi­ły go, skło­ni­ły się i Za­le­siacz­ka wy­le­cia­ła pierw­sza z gę­bą...




— Cze­góż ona chcia­ła?




— No, stul gę­bę, to ci roz­po­wiem po ko­lei, jak i co by­ło.
Po­wie­dzia­ła tak... Ażem ścier­pła, jak za­czę­ła mleć tym py­skiem! Po­wie­dzia­ła tak: „Do­pra­szam się ła­ski, wiel­moż­ny na­czel­ni­ku, nie chce­my te­go na­uczy­cie­la, co tu sie­dzi u nas we wsi”. On jej na to: „Nie chce­cie te­go na­uczy­cie­la, a to dla­cze­go?” Ona wte­dy: „Nie chce­my te­go pa­na Wie­chow­skie­go, bo źle uczy”. „Jak to źle uczy? co wam się nie po­do­ba?” „Nam się — ona po­wia­da — nic nie po­do­ba, co ta on uczy”. „Tj, co ta dłu­go ga­dać — wtrą­ci­ła się za­raz sta­ra Du­lę­bi­na — wiel­moż­ny na­czel­ni­ku, nie chce­my te­go na­uczy­cie­la, bo nam uczy dzie­ci ja­kich­si śpie­wa­niów po ruś­ku, na książ­ce tyl­ko to sa­mo po ruś­ku; cóż to za na­uka ta­ka? Dzie­ci­ska bez trzy zi­my wa­łę­sa­ją się do tej ta szko­ły i nie umie się żad­ne mo­dlić na książ­ce, a jak któ­re umie, to się nie we szko­le na­uczy­ło, tyl­ko jed­no od dru­gie­go, choć i na bło­ni za by­dłem. Nie wstyd to? Ka­to­lic­kie­go śpie­wa­nia to ich nie po­nau­cza, tyl­ko ja­kie­si ta... a na­wet gę­bą nie moż­na wy­mó­wić... I jak dzie­ci — ga­da­ła — za­czną we szko­le śpie­wać na­boż­nie, to ten nic, tyl­ko się drze sam, a zno­wu mą­dra­la Mich­cik za nim i nie da­dzą dzie­ci­skom Pa­na Bo­ga po­chwa­lić. Do cze­góż to­to po­dob­ne? A tu płać, da­waj na nie­go osyp­kę68!”. Dy­rek­tor się spy­tał: „Czę­sto też na­uczy­ciel tak po ru­sku śpie­wa z dzieć­mi?”. „Co dzień śpie­wa! — wrza­snę­ły wszyst­kie ra­zem. — To się prze­cie ła­two prze­ko­nać. Choć­by i je­go sa­me­go się spy­tać, prze­cie się nie mo­że w ży­we oczy za­przeć! Nie­raz to na­wet ani jed­ne­mu na książ­ce nie po­ka­że, tyl­ko od sa­me­go ra­na wy­śpie­wu­ją...” — traj­ko­ta­ła Piąt­ko­wa. „Tak wy nie­do­wol­ne69 pa­nem Wie­chow­skim — spy­tał się ich dy­rek­tor — dla­te­go, że on uczy po ru­sku?” „A i ma­my być do­wol­ne! Do­pra­sza­my się, wiel­moż­ny na­czel­ni­ku, że­by go za­brać, a in­ne­go dać, co by po pol­sku uczył, a nie, to... nam ta szko­ła nie­po­trzeb­na. Dzie­ci­ska się ta sa­me na­uczą, jak któ­re chę­tli­we, i przy­po­wiast­ki se prze­róż­ne wy­czy­tu­ją z ksią­żek, a ten ogłu­pia do resz­ty, i po­kój. Al­bo mu za­ka­zać tych śpie­wów...” „Do­brze, do­brze” — rzekł dy­rek­tor i po­szedł tu do cie­bie.




— Chi-cha! — za­śmiał się pan Wie­chow­ski. — Tak to mię oskar­ży­ły! A niech­że im też Pan Je­zus da zdro­wie!... Sa­mem na­wet za­po­mniał dy­rek­to­ro­wi po­wie­dzieć o tym śpie­wa­niu. Chy... — wrza­snął na­gle, wy­wi­ja­jąc po stan­cji ja­kieś ko­zac­kie ho­łub­ce. Zzia­ja­ny sta­nął przed żo­ną i rzekł:




— Mar­cy­siu, wy­kpi­łem się! Pod­wyż­szy mi pen­sję! Jesz­cze le­piej sto­ję niż ten Pa­ły­szew­ski. Wiesz ty co, żo­necz­ko czar­no­brew­ko, pal­nij­my so­bie to piw­ko, co go dy­rek­tor pić nie chciał. Okrop­nie my sma­ku­je...




Pa­ni Wie­chow­ska zgo­dzi­ła się bez tru­du i na­uczy­ciel za­czął żło­pać szklan­kę po szklan­ce. Sa­ma po­ma­ga­ła mu w tym do­syć sku­tecz­nie. Na­wet Jó­zia, Mar­ci­nek i słu­żą­ca do­sta­li każ­de po ćwierć szklan­ki. Skoń­czyw­szy z pi­wem, pan Wie­chow­ski za­czął na­pie­rać się o go­rza­łecz­kę. Wkrót­ce po­tem Mar­ci­nek sły­sząc w po­ko­ju wrzask okrop­ny uchy­lił drzwi i zo­ba­czył z prze­ra­że­niem, że na­uczy­ciel, odzia­ny tyl­ko w bie­li­znę, sie­dzi na sto­le, trzy­ma w jed­nej rę­ce flasz­kę z ja­rzę­bi­nów­ką, w dru­giej du­ży kie­li­szek, i wy­my­śla ko­muś za­pa­mię­ta­le.




— Cha­my, łaj­da­ki! — wrzesz­czał pe­da­gog wy­trzesz­cza­jąc oczy — mu­si­cie śpie­wać, jak wam ka­żę, i ga­dać, jak wam ka­żę! Wszyst­kie be­chy70 bę­dą szcze­kać po rus­ski! Po­ni­ma­jesz, cho­łop, mu­ży­czjo? Sam dy­rek­tor wła­snym sło­wem wy­ra­ził się, że mi pen­sję pod­wyż­szy, po­ni­ma­jesz, cham­sko­je otro­dje? Bunt chcia­ły­ście zro­bić? Chi-cha!... Na, w zu­by71! — wo­łał, mie­rząc w nie­wi­dzial­nych prze­ciw­ni­ków.




Po­chy­liw­szy się za­nad­to, zle­ciał ze sto­łu na sof­kę i sto­czył się na zie­mię. Smacz­na ja­rzę­bi­nów­ka wy­la­ła się z prze­chy­lo­nej bu­tel­ki i dłu­gą stru­gą po­pły­nę­ła w szpa­rę mię­dzy de­ska­mi. Ma­ły Bo­ro­wicz ze zgro­zą wi­dział po­tem, jak Mał­goś­ka i pa­ni Mar­cjan­na cią­gnę­ły pro­fe­so­ra za czu­pry­nę do łóż­ka i jak ten­że pro­fe­sor, wierz­ga­jąc no­ga­mi i bro­niąc się pię­ścią, za­pa­mię­ta­le wy­śpie­wy­wał:




Ach, po­wstan­cy ko­cha­ją­cy
     
Udi­ra­jut kak za­jon­cy72...
     

 





Kie­dy tak na­uczy­ciel od­da­wał się ra­do­ści, zwierzch­nik je­go prze­by­wał tym­cza­sem łań­cuch wzgórz nie­zbyt wy­so­kich. Go­ści­niec ciął na ukos po­chy­łość bar­dzo wy­dłu­żo­ne­go pa­gór­ka, aż do prze­łę­czy. Stam­tąd zjeż­dża­ło się na kil­ku­mi­lo­wą płasz­czy­znę, po­środ­ku któ­rej znaj­do­wał się gród gu­ber­nial­ny, sie­dzi­ba oświa­ty lu­do­wej. Z tej stro­ny wzgórz do­li­ny i wy­nio­sło­ści okry­te by­ły czar­ny­mi la­sa­mi. Wśród nich bie­li­ły się sze­ro­kie po­la­ny z dłu­gi­mi smu­ga­mi wsi chłop­skich. Dzień był cie­pły, prze­cud­ny. W go­dzi­nie po­łu­dnio­wej słoń­ce li­te­ral­nie to­pi­ło swym bla­skiem po­wierzch­nię tej ca­łej roz­le­głej oko­li­cy. Cie­płe tchnie­nia wia­ły na kraj le­cąc od wio­sny, któ­ra zza gór, zza la­sów szła już w tam­te stro­ny. Ko­nie cią­gną­ce ka­re­tę szły pod gó­rę no­ga za no­gą, to­też Jacz­mie­niew nie czuł wca­le, że je­dzie. Spu­ścił szy­bę ka­re­ty i wy­god­nie pół­le­żąc na sie­dze­niu od­da­wał się ma­rze­niom. Bar­dzo daw­ne i nie­wy­mow­nie mi­łe ma­ry zla­ty­wa­ły ku nie­mu na skrzy­dłach po­wie­wów wio­sen­nych i ota­cza­ły go roz­kosz­ną ciż­bą.




— Gó­ry, gó­ry... — szep­tał, spo­glą­da­jąc ze swe­go okna na da­le­ki wi­dok. Przy­po­mnia­ły mu się mło­dzień­cze wę­drów­ki w Ba­wa­rii, w Ty­ro­lu, we Wło­szech i Szwaj­ca­rii.




Po ukoń­cze­niu stu­diów na wy­dzia­le fi­lo­lo­gicz­nym w Mo­skwie Jacz­mie­niew, za­pa­lo­ny lu­do­wiec, zde­cy­do­wał się „iść mię­dzy na­ród”, osiąść w szko­le wiej­skiej. Pra­gnąc wszak­że zdo­być i przy­swo­ić so­bie me­to­dę pra­cy, któ­ra by da­wa­ła plo­ny jak naj­ob­fit­sze, od­był wy­ciecz­ki do Szwe­cji, An­glii, Nie­miec i Szwaj­ca­rii i we wszyst­kich tych kra­jach pil­nie stu­dio­wał szkol­nic­two lu­do­we. Naj­le­piej po­znał Szwaj­ca­rię, z ki­jem w rę­ku i tor­ni­strem na ple­cach wę­dru­jąc od Je­zio­ra Bo­deń­skie­go73 aż do Lu­ga­no74 i Ge­ne­wy. W każ­dej nie­mal szko­le za­po­zna­wał się z na­uczy­cie­lem, słu­chał wy­kła­dów, brał udział w wy­ciecz­kach i stu­dio­wał szcze­gól­nie tak zwa­ną Pri­mar­schu­le75, gdzie na­ucza­nie roz­po­czy­na się od we­so­łych ga­węd i za­baw na świe­żym po­wie­trzu.




Te­raz, ja­dąc, wspo­mniał so­bie pew­ne ma­łe dziew­cząt­ko w ogrom­nych trze­wi­kach pod­bi­tych gwoź­dzia­mi, z wiel­kim pa­ra­so­lem w rę­ku idą­ce do szko­ły w sza­ru­gę i wi­cher ze swej cha­ty ster­czą­cej po­śród chmur, gdzie tyl­ko ko­za, kar­mi­ciel­ka ro­dzi­ny, żyw­ność dla sie­bie wy­na­leźć zdo­ła i gdzie czło­wiek bied­niej­szy jest sto­kroć niż ko­za.




Cóż by dał za to, że­by jesz­cze raz w ży­ciu pójść z sze­ścio­let­ni­mi oby­wa­te­la­mi wol­ne­go Schwi­zer­lan­du76 do la­su, szu­kać z ni­mi ukry­tych mię­dzy li­ść­mi „zwer­glów77” w wiel­kich, spi­cza­stych czap­kach, a z ogrom­ny­mi bro­da­mi... Ach, cóż by dał, aże­by wró­cić do tam­tej mło­do­ści, to­czyć dłu­gie roz­pra­wy z uczci­wy­mi bel­fra­mi wiej­skich szkó­łek szwaj­car­skich, dłu­go w noc z ni­mi ra­dzić o spo­so­bach znie­sie­nia ciem­no­ty w „strasz­nej Ro­sji” i mieć w pier­si pra­we, szla­chet­ne ser­ce!...




I na­gle dy­rek­tor Jacz­mie­niew za­pła­kał...




Cie­pły wie­trzyk wzma­gał się, gdy ka­re­ta do­się­gła szczy­tu gó­ry.




— Ach, jak­że je­stem już sta­ry, jak bar­dzo sta­ry... — szep­nął do sie­bie Jacz­mie­niew. — Prze­szło, mi­nę­ło nie­po­wrot­nie, roz­wia­ło się ni­by mgła nad je­zio­rem. Wczo­raj, zda się, czło­wiek z ki­jem w rę­ku ła­ził po ska­łach, aże­by się na­uczyć, jak naj­le­piej, naj­szyb­ciej, naj­hu­ma­ni­tar­niej roz­nie­cać świa­tło wpo­śród ciem­nych mas chłop­stwa, a dziś... Nie na­le­ży sze­rzyć oświa­ty w ko­smo­po­li­tycz­nym zna­cze­niu te­go wy­ra­zu, lecz na­le­ży sze­rzyć „oświa­tę ro­syj­ską”. Na to zdał się ca­ły Pe­sta­loz­zi78... Pra­gnąc za po­mo­cą zrusz­cze­nia tych chło­pów pol­skich istot­nie przy­czy­nić się do szyb­kie­go roz­wo­ju Pół­no­cy na dro­dze cy­wi­li­za­cji, na­le­ża­ło­by to zro­bić tak sku­tecz­nie, aże­by chłop tu­tej­szy uko­chał Ro­sję, jej pra­wo­sław­ną wia­rę, mo­wę, oby­czaj, aże­by za nią go­tów był gi­nąć w woj­nie i pra­co­wać dla niej w po­ko­ju. Trze­ba by więc wy­drzeć z ko­rze­niem tu­tej­szy, iście zwie­rzę­cy, kon­ser­wa­tyzm tych chło­pów. Trze­ba by zbu­rzyć tę od­wiecz­ną, swo­istą kul­tu­rę ni­by sta­re do­mo­stwo, spa­lić na sto­sie wie­rze­nia, prze­są­dy, oby­cza­je i zbu­do­wać no­we, na­sze, tak szyb­ko, jak się bu­du­je mia­sta w Ame­ry­ce Pół­noc­nej. Na tym grun­cie do­pie­ro moż­na by za­cząć wy­peł­nia­nie ma­rzeń pe­da­go­gów szwaj­car­skich. To, co my ro­bi­my, te środ­ki, ja­kie przed­się­bie­rze­my...




I cóż by tu moż­na zro­bić, co tu wła­ści­wie za­pro­jek­to­wać ce­lem wzmoc­nie­nia ru­sy­fi­ka­cji, tej ru­sy­fi­ka­cji nie­odzow­nej i sku­tecz­nej?...




Py­ta­nie to wy­try­sło nie­spo­dzie­wa­nie z głę­bi du­mań Jacz­mie­nie­wa i sta­nę­ło przed nim z ca­łą swo­ją sta­now­czą wy­ra­zi­sto­ścią ni­by taj­ny agent po­li­cji uka­zu­ją­cy się zza wę­gła, kie­dy się go naj­mniej spo­dzie­wa­ją.




Ka­re­ta znaj­do­wa­ła się na szczy­cie gó­ry, po któ­rej grzbie­cie szła dro­ga. Z pra­wej i le­wej stro­ny otwar­ty był wi­dok roz­le­gły na dwie pła­skie do­li­ny. Tu i tam cią­gnę­ły się smu­ga­mi la­sy, pa­gór­ki, wiel­kie bia­łe pła­ty pól... Da­le­ko, da­le­ko za ostat­ni­mi si­ny­mi bo­ra­mi sza­rza­ły lek­kie mgły prze­sła­nia­jąc wid­no­krąg. By­ło sa­mo po­łu­dnie. Z ko­mi­nów chat w ogrom­nych wsiach szły wszę­dzie dy­my błę­kit­ny­mi słu­pa­mi. Był to je­dy­ny ruch w tej nie­zmier­nej prze­strze­ni. Ca­ła ona le­ża­ła w nie­mym spo­ko­ju, jak­by spa­ła. Tyl­ko dłu­gie pa­sma dy­mów zda­wa­ły się pi­sać na bia­łych, mar­twych kar­tach po­lan ni­ko­mu nie­zna­ne, ta­jem­ni­cze zna­ki.






  
    III





Na dol­nym ko­ry­ta­rzu gim­na­zjum kla­sycz­ne­go w Kle­ry­ko­wie znaj­do­wa­ło się mnó­stwo osób. By­li tam urzęd­ni­cy, szlach­ta, księ­ża, prze­my­słow­cy, a na­wet za­moż­niej­si chło­pi. Ca­ły ten tłum sta­no­wił w owej chwi­li jed­ną ka­te­go­rię: ro­dzi­ców.




Ko­ry­tarz był dłu­gi, wy­ło­żo­ny po­sadz­ką z pia­skow­ca i bar­dzo do­brze przy­po­mi­nał pier­wot­ną swo­ją fi­zjo­no­mię: ko­ry­tarz klasz­tor­ny. Wą­skie okna wpusz­czo­ne by­ły w mu­ry bar­dzo gru­be i chłod­ne; pa­no­wał tam jesz­cze daw­ny cień i smu­tek.




Przez ze­sta­rza­łe, zie­lo­na­wo­nie­bie­skie szy­by pa­da­ły ukrad­kiem pro­mie­nie ran­ne­go słoń­ca i zło­ci­ły świe­żo wy­bie­lo­ne ścia­ny i żół­ta­wą, wy­dep­ta­ną po­sadz­kę. Z pra­wej i le­wej stro­ny był sze­reg drzwi pro­wa­dzą­cych do sal szkol­nych. Drzwi te rów­nie jak okna by­ły po­roz­twie­ra­ne79, gdyż wła­śnie świe­żo po­cią­gnię­to ścia­ny klas na ko­lor sza­ro­nie­bie­ski, z wiel­ki­mi lam­pe­ria­mi80, i wy­ma­lo­wa­no pod­ło­gi żół­tą far­bą olej­ną. Sro­gi za­pach ter­pen­ty­ny i la­kie­rów na­peł­niał ca­ły ko­ry­tarz.




W przed­sion­ku, za oszklo­ny­mi drzwia­mi spał naj­spo­koj­niej, już o tak wcze­snej go­dzi­nie, wy­so­ki i chu­dy pe­del81, zna­ny dwu ge­ne­ra­cjom pod pseu­do­ni­mem „pa­na Pa­zu­ra”.




Po­mi­mo że pan Pa­zur wy­słu­żył dwa­dzie­ścia pięć lat na Kap­ka­zie82 za Mi­ko­ła­ja, a dru­gie ty­le sie­dział w in­sty­tu­cji z tak for­sow­nym za­mi­ło­wa­niem upra­wia­ją­cej mo­wę ro­syj­ską, nie na­uczył się te­go ję­zy­ka, zdą­żył jed­nak za­mie­nić swój ro­do­wi­ty na gwa­rę nie­sły­cha­ną, skła­da­ją­cą się z wy­ra­zów zu­peł­nie no­wych, któ­rych treść ani brzmie­nie ni­ko­mu na sze­ro­kim świe­cie, z wy­jąt­kiem pa­na Pa­zu­ra, zna­ny­mi nie by­ły.




Sam pan Pa­zur chęt­nie za­stę­po­wał nie­któ­re wy­ra­zy już to ru­cha­mi pię­ści, już tak zwa­nym trą­bie­niem na no­sie, przy­my­ka­niem oczu, a na­wet wy­wie­sza­niem ję­zy­ka.




Od cza­su znie­sie­nia osta­nó­wek po sub­o­tach83, czy­li ka­ry cie­le­snej, sto­so­wa­nej czę­sto, pan Pa­zur stra­cił hu­mor i fan­ta­zję. Za­czął drze­mać i zno­sić męż­nie urą­go­wi­ska na­wet wstęp­nia­ków i pierw­sza­ków.




Na dru­gim krań­cu ko­ry­ta­rza znaj­do­wa­ła się kan­ce­la­ria gim­na­zjal­na, do któ­rej nie­ustan­nie wcho­dzi­li przy­by­wa­ją­cy pro­fe­so­ro­wie. Tłum osób zwięk­szał się rów­nież.




Szmer ży­wej a przy­ci­szo­nej roz­mo­wy, przy­ci­szo­nej z te­go na ogół wzglę­du, że pro­wa­dzo­na by­ła po pol­sku w ob­rę­bie mu­rów gim­na­zjum ro­syj­skie­go — wzno­sił się i na­ci­chał84.




W ciż­bie osób cho­dzą­cych wzdłuż ko­ry­ta­rza znaj­do­wa­ła się tak­że pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa i Mar­ci­nek, kan­dy­dat do kla­sy wstęp­nej. Kan­dy­dat ubra­ny już był „po mę­sku”: zdję­to mu na­resz­cie sznu­ro­wa­ne trze­wi­ki i poń­czo­chy, odzia­no w rze­czy­wi­ste spodnie, się­ga­ją­ce aż do sa­mych ob­ca­sów no­wych ka­masz­ków z gu­ma­mi.




Te spodnie i ka­ma­sze by­ły przy­go­to­wa­niem do mun­du­ru gim­na­zjal­ne­go, sta­no­wi­ły jak gdy­by przed­mo­wę na­pi­sa­ną do dzie­ła, któ­re jesz­cze na­wet w bru­lio­nie skom­po­no­wa­ne nie zo­sta­ło.




Aże­by przy­wdziać mun­dur — na­le­ża­ło zdać eg­za­min. Proś­ba o za­li­cze­nie Mar­cin­ka w po­czet uczniów kla­sy przy­go­to­waw­czej wraz ze świa­dec­twem ogól­ne­go sta­nu ma­jąt­ko­we­go ro­dzi­ców, szcze­pie­nia ospy, me­try­ką etc. — po­da­na zo­sta­ła na imię dy­rek­to­ra o dwa mie­sią­ce wcze­śniej. W da­nej chwi­li cze­ka­no wy­zna­cze­nia ter­mi­nu eg­za­mi­nów. Ter­min ta­ki był wła­śnie tre­ścią oży­wio­nej roz­mo­wy osób spa­ce­ru­ją­cych.




Każ­da jed­nost­ka na­le­żą­ca do per­so­ne­lu gim­na­zjal­ne­go, prze­su­wa­jąc się mię­dzy tłu­mem, by­ła przed­mio­tem pil­nej i sku­pio­nej uwa­gi, a nie­jed­no­krot­nie skła­dem za­py­tań o ten wła­śnie dzień eg­za­mi­nów.




Ża­den z pe­da­go­gów kle­ry­kow­skich, a tym bar­dziej ża­den z tak zwa­nych po­moc­ni­ków go­spo­da­rzy klas, nie był w moż­no­ści dać od­po­wie­dzi choć w przy­bli­że­niu praw­do­po­dob­nej. Szcze­gól­niej za­nie­po­ko­jo­ny­mi owym dniem ta­jem­ni­czym czu­li się oby­wa­te­le ziem­scy i na ogół lu­dzie z da­le­ka przy­by­li. Wła­ści­wie ter­min ogło­szo­ny w dzien­ni­kach już mi­nął. W dniu wy­zna­czo­nym nie­któ­re eg­za­mi­na85 odło­żo­no na póź­niej, bez okre­śle­nia bli­żej da­ty, in­ne roz­rzu­co­no w ten spo­sób, że ma­lec zda­ją­cy do kla­sy wstęp­nej dziś miał być prze­słu­chi­wa­ny z ro­syj­skie­go czy­ta­nia, do­pie­ro po upły­wie ty­go­dnia z aryt­me­ty­ki, a zno­wu kie­dy in­dziej z pa­cie­rza i ka­te­chi­zmu. Ro­dzi­ce, cza­sa­mi o kil­ka­na­ście mil przy­by­li, bez upew­nie­nia się, czy dzie­ci przy­ję­te bę­dą, nie mo­gli od­je­chać. Stąd po­wsta­wa­ły na­mięt­ne szep­ty i za­się­ga­nie in­for­ma­cji.




Pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa mia­ła wszyst­kie­go trzy mi­le do Gaw­ro­nek, ale rów­nież czu­ła się w Kle­ry­ko­wie jak na szpil­kach.




Żad­ne­go eg­za­mi­nu Mar­cin jesz­cze nie zda­wał; nie by­ło też wca­le pew­no­ści, czy bę­dzie przy­ję­ty, wo­bec ogrom­ne­go na­pły­wu kan­dy­da­tów. Wszyst­kie te oko­licz­no­ści, po­łą­czo­ne z oba­wą, pra­gnie­niem, z nie­po­ko­jem o dom itd., spra­wia­ły, że mat­ka Mar­cin­ka by­ła smut­na i zde­ner­wo­wa­na. Dość szyb­ko cho­dzi­ła po ko­ry­ta­rzu pro­wa­dząc sy­na za rę­kę. Jej sta­ra, nie­mod­na man­tyl­ka, wy­pło­wia­ła pa­ra­sol­ka i bar­dzo wie­ko­wy ka­pe­lusz nie zwra­ca­ły uwa­gi osób bo­gat­szych, ale wpa­dły za­raz w oko je­go­mo­ścio­wi w czar­nym sur­du­cie, w sze­ro­kich spodniach, scho­wa­nych w cho­le­wy gru­bych bu­tów wy­glan­co­wa­nych szu­wak­sem86. Je­go­mość był tę­gi, czer­wo­ny na twa­rzy i miał wi­dać ast­mę, bo sa­pał cięż­ko i po­kasz­li­wał.




— Pro­szę też pa­ni — rzekł szep­tem, przy­stę­pu­jąc do pa­ni Bo­ro­wi­czo­wej — nic nie wia­do­mo, kie­dy eg­za­mi­na?




— Nic nie wiem, mój pa­nie. Pan sy­na od­da­je?




— A chciał­bym... Czwar­ty dzień sie­dzę. Nie wiem już, co ro­bić na­wet...




— Śpie­szy się pa­nu?




— A i jak­że, pro­szę ła­ski pa­ni, u mnie pro­pi­na­cja87 zwło­ki nie cier­pi. Ak­cyź­ny88 jeź­dzi, a wia­do­mo, co to ak­cyź­ny, jak go­spo­da­rza w do­mu nie masz. Raz czło­wie­ka nie masz, dru­gi raz, to on tam na­tych­miast za­da cor­ny ka­wy z czy­try­ną89!




— Chło­piec do wstęp­nej kla­sy?




— Ma się wie­dzieć, pro­szę ła­ski pa­ni.




— Przy­go­to­wa­ny?




— Ha, kto je­go wie? Po­wie­dział ko­re­pe­tur, że naj­pierw­sza ran­ga.




Kie­dy pro­pi­na­tor za­czął szcze­gó­ło­wiej opo­wia­dać o przy­go­to­wa­niu swe­go sy­na, wszedł na ko­ry­tarz dy­rek­tor gim­na­zjum. Był to sta­ry i si­wy czło­wiek, śred­nie­go wzro­stu, z bro­dą krót­ko przy­strzy­żo­ną. Szedł pod­nió­sł­szy gło­wę i rzu­cał szyb­kie spoj­rze­nia na pra­wo i na le­wo spod ciem­no­nie­bie­skich oku­la­rów. Znie­nac­ka wstrzy­mał się przed szyn­ka­rzem i gło­śno za­wo­łał na nie­go:




— Wam cze­wo90?




Gru­by je­go­mość za­piął swój czar­ny sur­dut i ude­rzył się dło­nią po kar­ku.




— Kto pan je­steś? — py­tał dy­rek­tor co­raz gło­śniej, na­tar­czy­wiej i nie­grzecz­niej.




— Jó­zef Trzna­del­ski... — wy­beł­ko­tał.




— Cze­go pan so­bie ży­czysz?




— Syn... — szep­nął Jó­zef Trzna­del­ski.




— Co syn?




— Do eg­za­mi­nu...




Dy­rek­tor zmie­rzył pro­pi­na­to­ra ba­daw­czym spoj­rze­niem od stóp do głów, dłu­żej za­trzy­mał wzrok na cho­le­wach je­go bu­tów, a póź­niej za­darł­szy gło­wę jesz­cze wy­żej ru­szył do kan­ce­la­rii, nie od­po­wia­da­jąc na ukło­ny zgro­ma­dzo­nych. W cza­sie tej roz­mo­wy pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa ze stra­chem od­da­li­ła się z te­go miej­sca i sta­nę­ła aż w przed­sion­ku. Krę­ci­ło się tam kil­ku­na­stu uczniów w mun­du­rach, z pierw­szej al­bo dru­giej kla­sy, któ­rzy mie­li ja­kieś po­praw­ki, gdyż na­wet ko­piąc się wza­jem­nie i wo­dząc za łby, nie wy­pusz­cza­li z rąk ła­ciń­skich i grec­kich gra­ma­tyk. Mar­ci­nek od­da­lił się od mat­ki i przy­pa­try­wał wła­śnie bój­ce dwu gim­na­zi­stów, gdy z po­dwó­rza nad­biegł trze­ci w mun­du­rze i nie­zwłocz­nie za­cze­pił ma­łe­go Bo­ro­wi­cza:




— Te, ry­fa91! kto ci spra­wił ta­kie maj­ta­sy?




— Ma­ma... — szep­nął Mar­ci­nek, co­fa­jąc się do mu­ru.




— Ma-ma? Nie pra­dzia­dek Pan­ta­le­on Za­pi­nal­ski z Cie­lę­cej Wól­ki?




— Nie... ja nie mam pra­dziad­ka Za­pi­nal­skie­go... — rzekł zdu­mio­ny Bo­ro­wicz.




— Nie masz? To gdzieś go po­dział? Ga­daj!




— A co to ka­wa­ler chce od me­go sy­na? — za­py­ta­ła pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa do­tknię­ta tro­chę kpi­na­mi z jej sy­na.




Za­miast od­po­wie­dzi gim­na­zi­sta siadł po dam­sku na po­ręcz scho­dów, zje­chał w mgnie­niu oka aż na sam dół i znikł jak sen­ne ma­rze­nie w mro­ku su­te­ryn, gdzie mie­ści­ły się drwal­nie i skła­dy szkol­ne.




Jed­no­cze­śnie pan Pa­zur drze­mią­cy na sto­łecz­ku dźwi­gnął co­kol­wie­czek jed­ną ze swych ogrom­nych po­wiek i chra­pli­wym gło­sem wrza­snął:




— Wo­spresz­cza92 się ga­dać po pol­ski!




Dwaj ucznio­wie, któ­rzy przed chwi­lą wy­ry­wa­li so­bie gar­ścia­mi wło­sy, po­sły­szaw­szy ad­mo­ni­cję93 pa­na Pa­zu­ra, jak na ko­men­dę zgod­ny­mi gło­sa­mi za­in­to­no­wa­li pieśń:




Pa­zur
     

     
Ma­zur
     
Ob­żarł się gro­chu!...
     

 





Pe­del za­trza­snął uchy­lo­ną nie­co po­wie­kę i na­śla­du­jąc od nie­chce­nia war­ga­mi świst ró­zgi wy­ko­nał rę­ką kil­ka ru­chów do­kład­nie przy­po­mi­na­ją­cych rznię­cie na po­kła­dan­kę. Pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa zbli­ży­ła się do nie­go i do­tknąw­szy rę­ką je­go ra­mie­nia za­py­ta­ła:




— Pa­nie, czy nie mógł­by mi pan po­wie­dzieć, kie­dy bę­dzie eg­za­min?




Pe­de­li­sko spoj­rza­ło na nią le­ni­wie i nic nie rze­kło. Wów­czas wsu­nę­ła mu w garść srebr­ną czter­dzie­stów­kę i po­wtó­rzy­ła swe py­ta­nie. Sta­ry oży­wił się za­raz i po­czął skro­bać swo­ją błysz­czą­cą ły­si­nę.




— Wi­dzi pa­ni, mnie nic nie izwiest­no94. Ale trze­ba by tak zro­bić: jak uczy­tie­li95 wyj­dą z kan­ce­la­rii i pój­dą na etaż96, to moż­na iść do se­kre­ta­ra. Je­śli kto wie, to on...




— A pręd­ko też mo­gą wyjść z tej kan­ce­la­rii?




— Ha... te­go to już znać nie mo­gę.




Wia­do­mość tę mat­ka Mar­ci­na po­wtó­rzy­ła kil­ku oso­bom na ko­ry­ta­rzu. Wieść o moż­li­wo­ści po­wzię­cia ja­kiejś wska­zów­ki szyb­ko się ro­ze­szła wśród tłu­mu. Istot­nie dy­rek­tor, a za nim na­uczy­cie­le ko­lej­no wy­cho­dzi­li z kan­ce­la­rii i uda­wa­li się na pię­tro, gdzie mie­ści­ła się więk­szość klas wyż­szych i do­kąd ni­ko­mu z ob­cych wcho­dzić nie po­zwa­la­no. W kan­ce­la­rii jed­nak zo­sta­ło jesz­cze kil­ku pro­fe­so­rów. Je­den z nich wszedł do kla­sy, któ­rej nie od­na­wia­no, i wpro­wa­dził tam ze so­bą uczniów zda­ją­cych po­praw­ki.




Drzwi do tej izby zo­sta­ły nie­za­mknię­te i Mar­ci­nek z trwoż­ną cie­ka­wo­ścią przy­pa­try­wał się i przy­słu­chi­wał pro­ce­so­wi eg­za­mi­no­wa­nia. Sta­ry na­uczy­ciel w gra­na­to­wym fra­ku cho­dził od drzwi do okna, coś pod no­sem mru­cząc, a uczeń roz­wią­zy­wał na ta­bli­cy za­da­nie al­ge­bra­icz­ne. Uj­rzaw­szy ja­kieś zna­ki i cy­fry, któ­rych zna­cze­nia wca­le nie ro­zu­miał, Mar­ci­nek ścierpł ze stra­chu i szep­nął do mat­ki ze łza­mi:




— Ma­ma my­śli, że ja zdam, kie­dy ja te­go wca­le nie umiem!




— Ależ cie­bie o to py­tać nie bę­dą... Wi­dzisz prze­cie, że to uczeń z wyż­szej kla­sy od­po­wia­da.




Swo­ją dro­gą Mar­ci­nek ze stra­chu nie ochło­nął, a wi­dok ik­sów i igre­ków bar­dziej jesz­cze po­więk­szył cię­żar, któ­ry mal­ca jak stos gru­zu przy­ci­skał.




Na­resz­cie wy­szli z kan­ce­la­rii ostat­ni na­uczy­cie­le i wów­czas pew­na gru­pa osób, do któ­rej przy­łą­czy­ła się i pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa, wsu­nę­ła się do te­go po­ko­ju. Był on dłu­gi, ciem­ny, z jed­nym oknem, któ­re­go dol­na ra­ma znaj­do­wa­ła się na rów­ni z bru­kiem po­dwó­rza. Sie­dział tam ty­łem do drzwi zwró­co­ny se­kre­tarz szko­ły.




Przy­by­li do­syć dłu­go sta­li u drzwi, nie śmie­jąc za­cze­pić se­kre­ta­rza po­grą­żo­ne­go w pra­cy. Na­resz­cie ktoś chrząk­nął. Urzęd­nik obej­rzał się i spy­tał ze­bra­nych, cze­go so­bie ży­czą. Oby­wa­tel ziem­ski, któ­ry przy­wiózł do szkół dwu chłop­ców aż z dru­gie­go koń­ca są­sied­niej gu­ber­ni, wy­ło­żył ję­zy­kiem z kiep­ska-ro­syj­skim proś­bę o po­da­nie ja­kiejś wska­zów­ki co do dnia eg­za­mi­nów.




— Nic pa­nu nie mo­gę po­wie­dzieć — od­rzekł se­kre­tarz — gdyż nic nie wiem. Wszyst­ko za­le­ży od na­uczy­cie­la wy­kła­da­ją­ce­go w kla­sie wstęp­nej, pa­na Ma­jew­skie­go, je­że­li o eg­za­mi­na do wstęp­nej pa­nu idzie. Przy­pusz­czam, że w tym jesz­cze ty­go­dniu.




— W tym ty­go­dniu... — za­mru­czał szlach­cic, któ­ry już osiem dni był po­za swym fol­war­kiem.




— Tak są­dzę... — rzekł se­kre­tarz i za­czął na­tych­miast wy­cie­rać gu­mą, w drze­wo opra­wio­ną, ja­kiś błąd w swych pa­pie­rach.




Szlach­cic zwró­cił się do oso­by naj­bli­żej przy nim sto­ją­cej, ni­by to jej wy­ja­śnia­jąc od­po­wiedź, a wła­ści­wie w ocze­ki­wa­niu, że urzęd­nik jesz­cze coś po­wie. Ten wszak­że nie tyl­ko nic nie po­wie­dział, ale się nad­to spoj­rzał z wy­ra­zem nie­cier­pli­wo­ści.




Wów­czas ca­ła gro­ma­da opu­ści­ła kan­ce­la­rię. Smu­tek jesz­cze więk­szy ogar­nął Mar­ci­na i je­go mat­kę, gdy się zna­leź­li na uli­cy. Nie­po­kój ocze­ki­wa­nia nie ustał, a wzmo­gło się znu­że­nie. Chło­piec od chwi­li przy­jaz­du do te­go mia­sta był smut­ny. Mę­czy­ła go i dła­wi­ła spie­ko­ta miej­ska, bruk pa­lił i wy­krę­cał mu no­gi, wi­dok mu­rów, a brak ho­ry­zon­tu spra­wiał mu przy­krość bez na­zwy, co mi­mo nie­ustan­nych wes­tchnień nie mo­gła wy­rwać się z pier­si. Wszyst­ko w tym mie­ście by­ło in­ne niż na wsi, by­ło dla nie­go zim­ne i szorst­kie, trak­to­wa­ło go nie jak dziec­ko. Drze­wa sto­ją­ce gdzie­nie­gdzie obok chod­ni­ków, ma­łe drze­wa, uję­te w że­la­zne okra­to­wa­nia jak kaj­da­nia­rze, na­pa­wa­ły go bo­le­ścią, czuł ta­ki brak mięk­kiej mu­ra­wy, że ze łza­mi po­glą­dał na jej ździe­beł­ka we­ge­tu­ją­ce mię­dzy ka­mie­nia­mi bru­ku, a je­dy­ną ulgę i po­cie­chę znaj­do­wał w spo­glą­da­niu na nie­bo, któ­re jed­no by­ło ta­kie sa­mo jak w Gaw­ron­kach i któ­re jed­no jak wier­ny przy­ja­ciel szło za nim wszę­dzie, do­kąd­kol­wiek się skie­ro­wał.




Wprost z gim­na­zjum po­wró­ci­li do ho­te­lu i za­mknę­li się w swo­im nu­me­rze. Za­jazd mie­ścił się w jed­nej z brud­niej­szych ulic mia­sta. Z bra­my w pię­tro­wym fron­cie do­mo­stwa wcho­dzi­ło się tam na ma­ło co szer­sze od niej po­dwó­rze, wy­bru­ko­wa­ne ta­ki­mi bul­wa­mi ka­mien­ny­mi, jak­by ta ro­bo­ta wy­ko­na­na zo­sta­ła przez cy­klo­pów, bu­dow­ni­czych Akry­zju­sza, dzia­da Per­se­uszo­we­go97. Staj­nia na­kry­ta wiel­kim i dość dziu­ra­wym da­chem by­ła prze­dłu­że­niem dzie­dziń­ca. Z oby­dwu stron od­kry­te­go pla­cy­ku znaj­do­wa­ły się dwa dłu­gie par­te­ro­we do­my, w któ­rych mie­ści­ły się po­ko­je ho­te­lo­we. Wcho­dzi­ło się do nich wprost z bru­ku, na któ­rym znać by­ło, że ko­nie szlach­ci­ców gosz­czą­cych w mu­rach Ho­te­lu War­szaw­skie­go nie­raz bar­dzo dłu­go cze­kać mu­sia­ły na wy­jazd swych wład­ców. W ro­gu dzie­dziń­czy­ka czer­nia­ły na odra­pa­nym mu­rze ogrom­ne li­te­ry na­pi­su: Nu­me­ro­wy — a ni­żej wi­dać by­ło okno do po­ło­wy scho­wa­ne w zie­mię. Tam wła­śnie miesz­kał chu­dy i po­nu­ry Win­cen­ty, isto­ta ży­ją­ca z na­piw­ków skła­da­nych w jej dło­ni ty­tu­łem wy­na­gro­dze­nia za usłu­gi wszel­kie­go ro­dza­ju, do ja­kich jej uży­wał świat gosz­czą­cy w Ho­te­lu War­szaw­skim.




Pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa ka­za­ła Mar­cin­ko­wi po­wta­rzać gra­ma­ty­kę ro­syj­ską, a sa­ma uło­ży­ła się na ka­na­pie, że­by od­po­cząć. Pra­gnę­ła choć chwi­lecz­ką snu skró­cić czas ocze­ki­wa­nia na re­zul­tat swych za­bie­gów, ale nie uda­ło się jej zmru­żyć oka. Twar­da po­dusz­ka ho­te­lo­wa i wil­got­na jej po­szew­ka przej­mo­wa­ły ją wstrę­tem; co chwi­la roz­le­gał się ło­skot strasz­li­wy, gdy na dzie­dzi­niec wjeż­dża­ła ja­kaś fur­man­ka, a nad­to z są­sied­nie­go nu­me­ru, do­kąd pro­wa­dzi­ły drzwi za­mknię­te na głu­cho i za­ta­ra­so­wa­ne ko­mo­dą, sły­chać by­ło cią­głe ha­ła­sy i wrza­ski.




— Sam oj­ciec nie ma wy­obra­że­nia o uda­re­niach98, a bę­dzie tu mnie uczył! — wrzesz­czał pi­skli­wie i z za­ja­dło­ścią nad­zwy­czaj­ną głos dzie­cię­cy.




— Ja ci się nie py­tam, cem­ba­le, o to, czy­ja umiem uda­re­nia, czy nie, tyl­ko ci ka­żę czy­tać... — od­po­wia­dał głos gru­by.




— No to ja oj­cu mó­wię, że oj­ciec nie umie! Go­lić bro­dy oj­ciec umie, strzyc kła­ki to sa­mo, ale co do czy­ta­nia, to tam już nie oj­ca gło­wa.




— Wi­dzie­li­ście wy, moi lu­dzie... — bia­dał głos gru­by. — Jesz­cze to­to do sztu­by nie we­szło, a już ta­ki re­zon. A cóż to bę­dzie po­tem? Oj­cem swym, ro­dzi­cem gar­dzisz?




— E!... daj mi tam, oj­ciec, świę­ty po­kój!... Pan ina­czej ka­zał czy­tać, i ca­ła rzecz.




— Ale tu pa­na nie ma, ro­zu­miesz ty to? Ju­tro al­bo po­ju­trze we­zmą cię na spyt­ki i pój­dziesz na grzy­by, jak nie bę­dziesz czy­tał, bo za­po­mnisz na amen.




— A, za­raz na grzy­by... — mruk­nął głos dzie­cię­cy.




Mar­ci­nek sto­jąc w oknie szep­tał okle­pa­ne ter­mi­ny gra­ma­tycz­ne, któ­re umiał, nie dość po­wie­dzieć jak pa­cierz, bo na wy­ryw­ki jak ta­blicz­kę mno­że­nia — i spo­glą­dał apa­tycz­nie na dzie­dzi­niec.




Roz­mo­wa w są­sied­nim nu­me­rze ma­ło go in­te­re­so­wa­ła, na­to­miast ude­rza­ło go to, co wi­dział obok miesz­ka­nia stró­ża.




Stał tam Izra­eli­ta odzia­ny w sur­dut dłu­gi, ale nie się­ga­ją­cy do ko­stek i zu­peł­nie czy­sty. Trzy­mał w ustach bia­łą ko­ścia­ną rącz­kę la­ski i słu­chał te­go, co mu ży­wo roz­po­wia­dał nu­me­ro­wy. Kie­dy nie­kie­dy rzu­cał spod oka wej­rze­nie na szy­by, przy któ­rych stał Mar­ci­nek, i cią­gle pal­ca­mi pra­wej rę­ki dra­pał się w bro­dę. Wkrót­ce zbli­żył się wol­no do drzwi nu­me­ru i za­stu­kał.




— Któż tam? — z nie­po­ko­jem spy­ta­ła pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa, prze­krę­ca­jąc klucz w zam­ku.




— To ja, pro­szę wiel­moż­nej pa­ni — rzekł przy­by­ły, wsu­wa­jąc do nu­me­ru gło­wę. — Je­stem ku­piec zbo­żo­wy, chcę trosz­kę po­wie­dzieć o in­te­re­sie.




— Ja nie mam te­raz cza­su mó­wić o tych spra­wach, mój pa­nie. Jedź pan z ła­ski swo­jej do Gaw­ro­nek do me­go mę­ża, to się pan z nim roz­mó­wisz.




— Tak to ła­two wiel­moż­nej pa­ni po­wie­dzieć: jedź... Ta­kie cza­sy okrop­ne na­sta­ły z tą sta­gna­cją99, z tym... rzą­dem. Zresz­tą, czy ja po­trze­bu­ję wiel­moż­nej pa­ni te rze­czy wy­tłu­ma­czyć? — rzekł, wcho­dząc pra­wie for­są100 do po­ko­ju.




— Mój pa­nie ku­piec, ja nie je­stem wiel­moż­ną, o in­te­re­sie te­raz i tu­taj mó­wić nie bę­dę, bo mam in­ne, waż­niej­sze spra­wy na gło­wie...




— Z tym mło­dym ka­wa­le­rem. Ja ro­zu­miem, mo­ja pa­ni ko­cha­na. To jest nie­ma­ły kło­pot... ja to wiem... — rzekł z wes­tchnie­niem.




Wes­tchnie­nie i sa­ma wzmian­ka o ka­wa­le­rze zmięk­czy­ły za­raz ser­ce pa­ni Bo­ro­wi­czo­wej.




— Od­da­wa­łeś pan mo­że sy­na do gim­na­zjum? — spy­ta­ła.




— Ja nie od­da­wa­łem, bo mnie nie bar­dzo stać na ta­kie fa­na­be­rie w dzi­siej­szych cza­sach, ale mój brat, ten od­da­wał. No i użył na tej za­baw­ce... A do któ­rej kla­sy? — spy­tał Mar­cin­ka z uśmie­chem.




— Do wstęp­nej, pa­nie.




— Uu! Bar­dzo du­żo kan­dy­da­ty, ca­łe sto lu­dzi, po­wia­da­ją, na trzy­dzie­ści czte­ry miej­sca. Czy do­brze przy­go­to­wa­ny... prze­pra­szam, jak imię syn­ka?




— Mar­ci­nek... — od­rze­kła pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa. — Pan się py­ta, czy do­brze przy­go­to­wa­ny? Za­pew­ne że do­brze, ale czy zda... któż to mo­że wie­dzieć?




— Dla­cze­go on nie mo­że zdać, ta­ki Mar­ci­nek! — za­wo­łał ku­piec. — On zda na pew­no, tyl­ko od te­go zda­nia do przy­ję­cia — to jesz­cze ca­ły loch. Niech pa­ni ob­li­czy: sto kil­ka i mo­że jesz­cze wię­cej kan­dy­da­ty, na trzy­dzie­ści czte­ry miej­sca... to jest okrop­na cy­fra. Oni... te Mo­ska­le — do­dał ci­szej — oni chy­ba bę­dą od ra­zu na­sze bied­ne dzie­ci py­tać z ła­ci­ny przy eg­za­mi­nie do wstęp­nej kla­sy!... Dzi­siaj pra­wie każ­dy przy­go­to­wa­ny, wszyst­kie mó­wią po ru­sku, a oni wy­bie­ra­ją tyl­ko nie­któ­rych. To są cięż­kie cza­sy, mo­ja pa­ni, dla oszwia­te...




Wej­rze­nie Mar­cin­ka spo­tka­ło się ze wzro­kiem mat­ki i nie za­czerp­nę­ło tam otu­chy. Ten Żyd zdał się na­gle pa­ni Bo­ro­wi­czo­wej złym zwia­stu­nem. Mia­ła chęć wy­pro­sić go z nu­me­ru, kie­dy on rzekł zno­wu:


— Mój brat dwa la­ta te­mu, jak od­da­wał syn­ka tak sa­mo do wstęp­nej kla­sy, to on się do­sko­na­le urzą­dził.


— Jak­że on się urzą­dził?




— On so­bie po­my­ślał: Kto mo­że naj­le­piej wie­dzieć, jak trze­ba od­po­wia­dać, że­by zdać do pierw­szej kla­sy? Oczy­wi­ście ten, co eg­za­mi­nu­je do pierw­szej kla­sy. On so­bie po­my­ślał da­lej: Dla­cze­go ten, co eg­za­mi­nu­je do pierw­szej kla­sy, nie ma na­uczyć mo­je­go Gu­cia do­brze od­po­wie­dzieć? Dla­cze­go on je­mu nie mo­że dać ko­re­py­ty­cje, kie­dy wszyst­kie pro­fe­so­ry ma­ją pra­wo da­wać ko­re­py­ty­cje? Mój brat tak so­bie po­my­ślał i udał się do pa­na Ma­jew­skie­go, któ­ry eg­za­mi­nu­je, któ­ry póź­niej przez ca­ły rok uczy we wstęp­nej kla­sie ru­skie­go, ar­ty­me­ty­ki... on je­go grzecz­nie po­pro­sił...




— Du­żo też za­pła­cił brat pań­ski za ta­kie lek­cje?




— Te­go ja nie wiem do­kład­nie, ale mnie się zda­je, że nie­du­żo. To jest wy­ro­zu­mia­ły czło­wiek, ten pan Ma­jew­ski.




— A czy dłu­go bra­ta­nek pań­ski cho­dził do nie­go?




— To sa­mo nie­dłu­go. Ca­łej pa­ra­dy ty­dzień cho­dził.




— I zdał?




— Zdał bar­dzo do­brze, le­piej niż ta­kie, co mie­li ko­re­py­to­ry aka­de­mi­ki...




— Pa­nie ła­ska­wy — rze­kła mat­ka Mar­cin­ka — nie mógł­byś się pan cza­sem do­wie­dzieć od swe­go bra­ta, ile on też za­pła­cił pa­nu Ma­jew­skie­mu?




— Dla­cze­go nie? Ja mo­gę się do­wie­dzieć, ale od­po­wiem chy­ba aż ju­tro, bo mój brat miesz­ka bar­dzo da­le­ko, na dru­gim koń­cu mia­sta, za przed­mie­ściem Pod­pór­ką, a ja nie mam tam ża­den in­te­res...




— Ja bym pa­nu zwró­ci­ła kosz­ta na do­roż­kę — rze­kła pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa, wy­do­by­wa­jąc z wo­recz­ka pa­pie­rek ru­blo­wy i po­da­jąc go kup­co­wi — gdy­byś pan ze­chciał za­raz po­je­chać i do­wie­dzieć się szcze­gó­ło­wo.




— Ow­szem, ja to mo­gę zro­bić dla pa­ni — rzekł sta­ro­za­kon­ny, od nie­chce­nia cho­wa­jąc pa­pie­rek do port­mo­net­ki. — Ja się do­wiem i nie­dłu­go wró­cę. Ad­iu101!




Za­nim pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa zdo­ła­ła ochło­nąć z ogniów, któ­re na nią ude­rzy­ły, gdy sły­sza­ła o moż­no­ści ta­kie­go po­lep­sze­nia spra­wy eg­za­mi­nów, nim zdą­ży­ła sku­pić my­śli i zwa­żyć oko­licz­no­ści, Izra­eli­ta już pu­kał do drzwi. Mi­sję wy­wie­dze­nia się ca­łe­go se­kre­tu od bra­ta miesz­ka­ją­ce­go na dru­gim krań­cu mia­sta Kle­ry­ko­wa za­ła­twił tak szyb­ko, jak­by w tym Kle­ry­ko­wie funk­cjo­no­wa­ły ja­kieś pio­ru­nu­ją­ce środ­ki ko­mu­ni­ka­cji, ni­g­dzie do­tych­czas na lą­dzie sta­łym nie­wpro­wa­dzo­ne.




— Mój brat po­wia­da — rzekł jesz­cze we drzwiach — że on na tę ca­łą sztu­kę wy­dał po trzy ru­ble za go­dzi­nę, to zna­czy dwa­dzie­ścia je­den. Że­by to by­ło grzecz­nie w jed­nym pa­pier­ku, to on dał dwa­dzie­ścia pięć ru­bli.




— A nie wiesz pan przy­pad­kiem, gdzie miesz­ka pan Ma­jew­ski?




— On miesz­ka na Mo­skiew­skiej uli­cy, w do­mu Ba­ran­ka, z bra­my po le­wej rę­ce.




— Dzię­ku­ję pa­nu bar­dzo — rze­kła pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa — za pań­ską grzecz­ność. Kto wie, mo­że i ja po­pro­szę pa­na Ma­jew­skie­go o lek­cje dla me­go sy­na.




Sta­ro­za­kon­ny usi­ło­wał zno­wu roz­po­cząć ga­węd­kę o zbo­żu i je­go ce­nach, ale pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa nie chcia­ła już z nim wię­cej kon­wer­so­wać. Wy­cho­dził z nu­me­ru ocią­ga­jąc się i jesz­cze w głę­bi dzie­dziń­ca me­dy­to­wał nad czymś głę­bo­ko.




O go­dzi­nie pierw­szej dzie­dzicz­ka Gaw­ro­nek wy­szła z sy­nem na obiad do re­stau­ra­cji. Fur­ma­na z koń­mi i brycz­ką wy­pra­wi­ła za­raz do do­mu. Opi­sa­ła ca­ły stan rze­czy mę­żo­wi pro­sząc go usil­nie o po­ży­cze­nie od miej­sco­wych ban­kie­rów dwu­dzie­stu pię­ciu ru­bli. W re­stau­ra­cji mat­ka i syn nic pra­wie nie tknę­li. Kel­ner, pół na pół zje­dzo­ny przez gruź­li­cę, bie­gał da­rem­nie z ogrom­ną ele­gan­cją w swym fra­ku, tak olśnie­wa­ją­co błysz­czą­cym, jak­by był uszy­ty z wy­su­szo­nej po­zło­ty ro­so­łu — przy­no­sił róż­ne waz­ki, pół­mi­ski, ta­le­rze z cie­kły­mi, pra­żo­ny­mi i du­szo­ny­mi po­twor­no­ścia­mi — i od­no­sił je do kuch­ni pra­wie w ta­kich sa­mych ilo­ściach i roz­mia­rach. Wszyst­ko, co ro­bi­ła i o czym my­śla­ła pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa, to by­ły w wa­run­kach ży­cia fa­mi­lii szla­chec­kiej te­go ro­dza­ju — po pro­stu za­ma­chy sta­nu. Już sa­mo od­da­wa­nie sy­na do gim­na­zjum, ko­niecz­ność pła­ce­nia stan­cji, wpi­sów, na­by­wa­nia ksią­żek, odzie­ży mun­du­ro­wej itd. sta­no­wi­ły wy­si­łek nie­zmier­ny. Te­raz, kie­dy przy­szło jesz­cze pła­cić po trzy ru­ble za go­dzi­nę lek­cji, by­ła to już gra. Pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa roz­wa­ża­ła to wszyst­ko, prze­bie­ga­ła w my­śli wszel­kie szan­se i zde­cy­do­wa­ła się nie­odwo­łal­nie: choć­by przy­szło łach­ma­ny wią­zać, chłop­ca uczyć trze­ba. Li­czy­ła zresz­tą na in­dy­ki, pro­się­ta, kacz­ki itp., i obie­cy­wa­ła so­bie, że po­kry­je nie­spo­dzie­wa­ne wy­dat­ki. W cza­sie obia­du znaj­do­wa­ła się w tym sta­nie szcze­gól­ne­go pod­nie­sie­nia umy­słu, kie­dy się róż­ne spra­wy i zja­wi­ska ży­cia tak traf­nie oce­nia, że się pra­wie ich bieg przy­szły na ja­wie wi­dzi. By­ły to jed­nak spra­wy bli­sko sto­ją­ce. Nad roz­le­glej­szą gra­ni­cą te­go wid­no­krę­gu zwie­sza­ła się ciem­ność nie­prze­nik­nio­na, za­kry­wa­ją­ca go na­wet przed wzro­kiem mat­ki. Kto to jest ten ma­ły Mar­ci­nek? Ja­ki męż­czy­zna wy­ro­śnie z te­go dziec­ka? Ja­ka bę­dzie je­go twarz? Jak on bę­dzie mó­wił? Co on bę­dzie my­ślał?... Za­głę­bia­ła się w te py­ta­nia bez prze­rwy, spo­glą­da­jąc na je­go ostrzy­żo­ną gło­wi­nę.




Re­stau­ra­cja by­ła pra­wie pu­sta. W sal­kach przy­stro­jo­nych z brud­nym szy­kiem — no­ta­be­ne z brud­nym szy­kiem ma­ło­miej­skim — uwi­jał się ów kel­ner. Wy­szwar­co­wa­ne102 i pod­krę­co­ne do gó­ry je­go wą­sy, roz­cze­sa­na na środ­ku gło­wy czu­pry­na ka­pi­tal­nie pa­so­wa­ły do twa­rzy po­wle­czo­nej tru­pią, zie­lo­na­wą skó­rą, na któ­rej le­wym po­licz­ku ce­gla­sto czer­wie­ni­ła się pla­ma wy­pie­ku. Zbli­ża­jąc się do go­ści, przy­bie­rał ten czło­wiek na twarz swo­ją uśmiech swój kel­ner­ski, któ­ry był ta­ką sa­mą w fa­chu je­go sza­tą jak frak; wy­ko­ny­wał ru­chy peł­ne ele­gan­cji, sza­stał się i kła­niał z wiel­ką swo­bo­dą. Pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa spo­glą­da­ła na nie­go przez kil­ka chwil z uwa­gą — wte­dy wła­śnie, kie­dy jej ma­rze­nia za­glą­da­ły w przy­szłość kan­dy­da­ta do kla­sy wstęp­nej. I zno­wu sta­nął jej w my­śli no­wy wy­da­tek, wy­da­tek naj­bar­dziej nie­odzow­ny ze wszyst­kich. Gdy przy­szło do pła­ce­nia na­leż­nych za dwa obia­dy pię­ciu zło­tych, zło­ży­ła na tac­ce obok tej su­my trzy ru­ble pa­pie­ro­we i po­su­nę­ła je kel­ne­ro­wi, my­śląc w głę­bi swe­go ser­ca:




„Na in­ten­cję szczę­śli­we­go ży­cia mo­je­go Mar­cin­ka...”




Za­raz po obie­dzie uda­li się oby­dwo­je na uli­cę Mo­skiew­ską i z ła­two­ścią wy­szu­ka­li miesz­ka­nie pa­na Ma­jew­skie­go. Na od­głos dzwon­ka otwar­ła im drzwi te­go miesz­ka­nia da­ma bar­dzo pięk­na i ubra­na w ne­gliż103 wy­kwint­ny.




Do­wie­dziaw­szy się, że pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa ma in­te­res do „pro­fe­so­ra”, wpro­wa­dzi­ła ją do sa­lo­ni­ku i ra­dzi­ła uprzej­mie ocze­ki­wać tam po­wro­tu jej mę­ża, co mia­ło na­stą­pić punk­tu­al­nie za pół go­dzi­ny.




Sa­lo­nik ów by­ło to ist­ne pu­de­łecz­ko wy­ło­żo­ne pięk­ny­mi sprzę­ta­mi. Na środ­ku błysz­czą­cej po­sadz­ki le­żał dy­wan, a na nim sta­ły nie­wiel­kie me­bel­ki obi­te ja­sną ma­te­rią: wy­kwint­na ka­nap­ka i fo­te­li­ki sku­pio­ne do­ko­ła ma­łe­go sto­łu, gdzie le­ża­ły al­bu­my, ca­łe sto­sy fo­to­gra­fii w pięk­nych pu­dłach i mi­sa na­peł­nio­na bi­le­ta­mi wi­zy­to­wy­mi.




Pod oknem mie­ści­ło się biur­ko za­sta­wio­ne mnó­stwem cie­ka­wych ca­cek: szep­tał tam ze­gar po­dob­ny z kształ­tu do al­tan­ki, w któ­rej głę­bi wa­ha­dło w for­mie ko­leb­ki z uśpio­nym dzie­ciąt­kiem ko­ły­sa­ło się ła­god­nie; sta­ły tam prze­róż­ne ka­ła­ma­rze, sprzę­ci­ki na pa­pie­ro­sy, na za­pał­ki, sta­lów­ki itd. naj­roz­ma­it­szych po­my­słów; wy­żej na dwu pół­kach błysz­cza­ło mnó­stwo przy­ci­sków, fi­giel­ków z por­ce­la­ny, brą­zu, kub­ków i szkieł ko­lo­ro­wych. Przed biur­kiem by­ło lek­kie krze­sło na bie­gu­nach, obok nie­go kosz ze znisz­czo­ny­mi pa­pie­ra­mi. Na wszyst­kich ścia­nach wi­sia­ły tak zwa­ne chiń­skie pa­ra­wa­ni­ki z roz­po­star­ty­mi w nich na kształt wa­chla­rzy fo­to­gra­fia­mi pięk­nych dzie­wic o nie­sły­cha­nie wiel­kich oczach i biu­stach do naj­niż­sze­go stop­nia od­sło­nio­nych, al­bo re­pro­duk­cje mi­łych ko­ciąt, scen za­baw­nych i wi­do­ki mia­sta gu­ber­nial­ne­go Kle­ry­ko­wa.




W ro­gu sa­lo­ni­ku obok żar­di­nier­ki104 sta­ło pia­ni­no i zno­wu na nim za­dzi­wia­ją­co pięk­ne sprzę­ci­ki i fo­to­gra­fie w wy­kwint­nych sto­ją­cych ram­kach z plu­szu i po­ły­sku­ją­cej bla­chy.




Pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa usia­dła na brzeż­ku pierw­sze­go krze­sła, w bli­sko­ści drzwi; za­le­ci­ła sy­no­wi kil­ka­krot­nie, że­by stał spo­koj­nie, a nie zbił cze­go, broń Bo­że — i cze­ka­ła z bi­ją­cym ser­cem.




Te­raz, kie­dy już pra­wie wy­ko­na­ny zo­stał ta­ki za­mach sta­nu, trwo­ga ją obej­mo­wać za­czę­ła, czy też to nie jest krok sza­lo­ny. Ze­gar na biur­ku szep­tał, zda­wa­ło się: nic z te­go, nic z te­go...




W są­sied­nich po­ko­jach sły­chać by­ło ja­kieś kro­ki i roz­mo­wy szep­tem pro­wa­dzo­ne. Na­słu­chu­jąc, czy to już sam pan pro­fe­sor nie wcho­dzi, pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa zwró­ci­ła ma­chi­nal­nie oczy w kąt po­ko­ju i do­strze­gła tam iko­nę w srebr­nej sza­cie i pło­ną­ce przed nią świa­teł­ko.




„Praw­da, praw­da... — po­my­śla­ła — prze­cie to ten, co prze­szedł na pra­wo­sła­wie”.




W da­nej chwi­li naj­mniej by ją ta kwe­stia ob­cho­dzi­ła, gdy­by nie to, że za nią jak cień wlókł się za­bo­bon:




„...To nie mu­si być do­bry czło­wiek...”




Ze­gar z ko­leb­ką wy­dzwo­nił srebr­nym gło­si­kiem go­dzi­nę dru­gą, a pa­na Ma­jew­skie­go jesz­cze nie by­ło.




Do­pie­ro przed trze­cią roz­legł się dzwo­nek w przed­po­ko­ju, a po upły­wie kil­ku­na­stu mi­nut drzwi do sa­lo­ni­ku otwar­ły się ci­cho i sta­nął w nich pan pro­fe­sor.




Był to blon­dyn wy­so­ki, z ja­snym za­ro­stem i bar­dzo prze­rze­dzo­ną czu­pry­ną. Miał na so­bie jesz­cze frak gra­na­to­wy i ta­kąż ka­mi­zel­kę ze srebr­ny­mi gu­zi­ka­mi, z któ­rych każ­dy za­opa­trzo­ny był w or­ła pań­stwo­we­go. Ka­mi­zel­ka ta by­ła głę­bo­ko wy­cię­ta i od­sła­nia­ła gors ko­szu­li pro­mie­nie­ją­co bia­ły, wy­kroch­ma­lo­ny i błysz­czą­cy jak szy­ba lu­strza­na.




Na­uczy­ciel zło­żył ukłon wy­cią­ga­jąc pięk­nym ru­chem oba­dwa105 man­kie­ty, a gdy pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa po­wie­dzia­ła swe na­zwi­sko, za­py­tał po ro­syj­sku:




— Czym mo­gę słu­żyć?




Mat­ka Mar­cin­ka nie mó­wi­ła tym ję­zy­kiem, a ba­ła się ob­ra­zić pro­fe­so­ra, je­że­li za­cznie mó­wić po pol­sku, to­też ję­ła wy­kła­dać mu swą proś­bę po fran­cu­sku, z mo­zo­łem wy­ma­wia­jąc zda­nia i zwro­ty daw­no za­po­mnia­ne.




Pan Ma­jew­ski z wdzię­kiem usiadł na po­bli­skim fo­te­lu, na­sta­wiał mi­mo­wied­nym ru­chem swe ciem­no­nie­bie­skie bi­no­kle, otwie­rał przy tej spo­sob­no­ści nie­znacz­nie usta, ale nie zda­wał się ro­zu­mieć, o co rzecz idzie.




Wkrót­ce też spy­tał po pol­sku z prze­cią­ga­niem i ak­cen­to­wa­niem z ru­ska wy­ra­zów, acz­kol­wiek do­pie­ro przed dwo­ma la­ty zo­stał Ro­sja­ni­nem, ni­g­dy w Ro­sji nie był i z gra­nic gu­ber­ni kle­ry­kow­skiej za­miesz­ka­nej przez sa­mych Po­la­ków (ze znacz­ną do­miesz­ką ży­dow­ską) ani ra­zu nie wy­je­chał:




— Otóż, cho­dzi tu­taj o te­go mło­dzień­ca... tak li?...




— Tak, pa­nie pro­fe­so­rze — mó­wi­ła te­raz jed­nym tchem pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa — pra­gnę­ła­bym od­dać go do kla­sy wstęp­nej. Uczył się na wsi, w szko­le ele­men­tar­nej. Czy jest przy­go­to­wa­ny... te­go wła­śnie osą­dzić nie je­stem w sta­nie. Dla­te­go też śmiem pro­sić pa­na pro­fe­so­ra, czy­by nie ze­chciał przy­go­to­wać go jesz­cze nie­co, za­nim eg­za­min... Z pew­no­ścią kil­ka lek­cji udzie­lo­nych przez ta­kie­go jak pan pro­fe­sor pe­da­go­ga wię­cej go oświe­ci niż pół ro­ku na­uki w szko­le wiej­skiej...





— No, cóż zno­wu? — za­wo­łał pan Ma­jew­ski z sa­tys­fak­cją kie­row­ni­ka kla­sy, wpraw­dzie tyl­ko wstęp­nej, aleć za­wsze w gim­na­zjum, któ­ry jesz­cze pa­rę lat te­mu był na­uczy­cie­lem szkół­ki ele­men­tar­nej w ja­kiejś Kier­no­zji.




— Je­stem naj­moc­niej prze­ko­na­ną, że tak jest... Gdy­by tyl­ko pan pro­fe­sor ra­czył zwró­cić na me­go sy­na uwa­gę...




— Wi­dzi pa­ni — prze­rwał pan Ma­jew­ski — ma­sa kan­dy­da­tów... Nie wiem, co on umie, czy to się na co przy­da...




— Pa­nie pro­fe­so­rze...




Pan Ma­jew­ski uprzej­mym ge­stem prze­rwał pa­ni Bo­ro­wi­czo­wej i za­dał Mar­ci­no­wi kil­ka py­tań ro­syj­skich z za­kre­su aryt­me­ty­ki, gra­ma­ty­ki itd. Wy­słu­chaw­szy je­go względ­nie do­brych od­po­wie­dzi wsparł czo­ło na rę­ce i przez kil­ka chwil coś głę­bo­ko roz­wa­żał.




— Pa­nie... — szep­nę­ła ze drże­niem mat­ka kan­dy­da­ta.




— Tak... Je­że­li pa­ni so­bie ży­czy, mo­gę dać ma­łe­mu kil­ka lek­cji. Czy zda... te­go, ro­zu­mie się, prze­wi­dzieć nie­po­dob­na...




— Źle jest przy­go­to­wa­ny?




— Nie to, że­by źle, ow­szem, na ogół bio­rąc... Ale, wi­dzi pa­ni, wy­mo­wa, ak­cent, to, cze­go ja­kiś ko­re­pe­ty­tor, ja­kiś bel­frzy­na na wsi wpo­ić nie jest w sta­nie, bo sam te­go nie po­sia­da... Sys­tem, wi­dzi pa­ni, wy­ma­ga, to jest... aku­rat­nej wy­mo­wy, a te­go... nie ma. Wszy­scy w tych stro­nach mó­wią w do­mu po pol­sku, ro­dzi­ce... więc też i dzie­ci nie mo­gą mó­wić do­brze. A sys­tem, poj­mu­je pa­ni, wy­ma­ga tej, że tak po­wiem — aku­rat­nej wy­mo­wy.




Ktoś z lek­ka za­pu­kał do drzwi. Pro­fe­sor po­ru­szył się nie­cier­pli­wie, jak­by na znak, że spra­wa jest wy­czer­pa­na. Chwi­la ta by­ła ist­ną ka­tu­szą dla pa­ni Bo­ro­wi­czo­wej, gdyż na­le­ża­ło przy­stą­pić do kwe­stii za­pła­ty, usku­tecz­nić ją sta­now­czo, dy­plo­ma­tycz­nie i z ca­łym mi­strzo­stwem grzecz­no­ści.




— Bę­dę — rze­kła — nie­skoń­cze­nie pa­nu pro­fe­so­ro­wi wdzięcz­ną za tę istot­ną ła­skę... Czy mo­gła­bym od ra­zu te­raz uiścić się z na­leż­no­ści za te lek­cje? Za­pew­ne wy­pad­nie mi w tych dniach od­je­chać i dla­te­go tyl­ko tru­dzę pa­na...




— O to... te­go... Bio­rę zwy­kle po trzy ru­ble za go­dzi­nę. Mam tu­taj kil­ku­na­stu chłop­ców, któ­rych rów­nież przy­go­to­wu­ję. Od nich bio­rę w tym sto­sun­ku...






— Mam na­dzie­ję, że wy­star­czy jesz­cze cza­su na ja­kie osiem lek­cyj. Wła­dza tak zwle­ka... — rze­kła pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa z ro­dza­jem ła­ska­wej i uprzej­mej wy­mów­ki. — Dla nas za­śnie­dzia­łych po wsiach jest to wła­ści­wie do­bro­dziej­stwo, gdyż mo­że­my przy spo­sob­no­ści uży­wać mia­sta, ale za to na­sze ro­le i gum­na106... Oto jest dwa­dzie­ścia pięć ru­bel­ków...




— Ach... to ja pa­ni ru­bla resz­ty... — za­wo­łał z po­śpie­chem na­uczy­ciel rzu­ca­jąc się do wy­kwint­ne­go biur­ka.




— Och... ty­le su­biek­cji107...


— A, nie, nie! — wo­łał na­uczy­ciel. — Je­stem tej za­sa­dy, ro­zu­mie pa­ni: ko­chaj­my się jak bra­cia, a licz­my się jak Ży­dzi...


Po­mi­mo że pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa wca­le nie nada­wa­ła się na bra­ta pa­na Ma­jew­skie­go, nie wzię­ła mu jed­nak za złe tej mak­sy­my. Przy­jąw­szy ru­bla, wśród ukło­nów zo­bo­pól­nych oraz ty­sią­cz­nych kom­ple­men­tów pro­fe­so­ra wy­szła od­pro­wa­dzo­na prze­zeń aż do drzwi wcho­do­wych108. W sie­ni pan Ma­jew­ski ujął mal­ca za ra­mię i otwo­rzyw­szy drzwi na le­wo wska­zał mu du­ży po­kój, pra­wie pu­sty, z ogrom­nym so­sno­wym sto­łem na środ­ku.




— Przy­chodź na lek­cje od dziś co­dzien­nie punkt o pią­tej... i od ra­zu wchodź do te­go po­ko­ju... — rzekł głasz­cząc chłop­cu czu­pry­nę.






  
    IV





Tyl­ko trzy ra­zy pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa za­pro­wa­dzi­ła je­dy­na­ka z ho­te­lu na po­po­łu­dnio­we lek­cje do pro­fe­so­ra, już bo­wiem czwar­te­go dnia od­był się pierw­szy eg­za­min z ję­zy­ka ro­syj­skie­go. Na ko­ry­ta­rzu gim­na­zjal­nym pa­no­wał te­go dnia ist­ny stan ob­lę­że­nia. Pu­blicz­ność tło­czy­ła się tak za­pa­mię­ta­le w ce­lu pod­pa­try­wa­nia i pod­słu­chi­wa­nia te­go, co się od­by­wa­ło w sa­li eg­za­mi­na­cyj­nej, że wła­dza zmu­szo­na by­ła wy­de­le­go­wać aż trzech asy­sten­tów go­spo­da­rzy klas i pa­na Pa­zu­ra do wy­po­wia­da­nia gru­biań­skich uwag pod ad­re­sem ro­dzi­ców, a na­wet do for­sow­ne­go roz­py­cha­nia ich łok­cia­mi.




Ko­mi­sja eg­za­mi­na­cyj­na skła­da­ła się z trzech osób: z in­spek­to­ra gim­na­zjum, pa­na Ma­jew­skie­go i jed­ne­go z na­uczy­cie­li. Ten ostat­ni zresz­tą nie­wiel­ką do ca­łej spra­wy zda­wał się przy­wią­zy­wać wa­gę, gdyż za­ję­ty był wy­łącz­nie grze­ba­niem w uchu za po­mo­cą bar­dzo cien­kich pa­tycz­ków brzo­zo­wych ucię­tych z mio­tły. Ca­ły pęk te­go ro­dza­ju in­stru­men­tów wy­chy­lał się z bocz­nej kie­sze­ni je­go fra­ka. In­spek­tor był męż­czy­zną ogrom­ne­go wzro­stu, z gło­wą po­ro­słą ist­nym wy­grab­kiem ru­da­wych wło­sów. Je­go wiel­kie nie­bie­skie oczy spo­glą­da­ły tak po­sęp­nie i zło­wro­go, że dreszcz trwo­gi przej­mo­wał nie tyl­ko uczniów, ale i ro­dzi­ców. Stos pa­pie­rów le­żą­cy przed in­spek­to­rem słu­żył mu za ro­dzaj li­sty przy­stę­pu­ją­cych do eg­za­mi­nu. By­ły to proś­by i do­ku­men­ty kan­dy­da­tów. Pa­pie­ry te, w mia­rę jak na­uczy­ciel Ma­jew­ski eg­za­mi­no­wał mal­ca, in­spek­tor od­czy­ty­wał z uwa­gą i da­wał swo­ją no­tę. Prze­słu­chi­wa­nie trwa­ło krót­ko: dwa, trzy zda­nia chło­piec czy­tał, póź­niej opo­wia­dał, wy­gła­szał ja­kiś wiersz ro­syj­ski, je­śli go umiał na pa­mięć, na­stęp­nie rzu­ca­no mu py­ta­nie z gra­ma­ty­ki i po­le­ca­no wy­ko­nać roz­biór. Roz­biór i py­ta­nia za­da­wa­ne chłop­com znie­nac­ka, po­spo­li­te py­ta­nia kon­wer­sa­cyj­ne, ogłu­pia­ły więk­szość nie­wiel­kich Po­lacz­ków.




Co chwi­lę ja­kiś ze­rżnię­ty wy­cho­dził na ko­ry­tarz, gdzie go wi­ta­ła zroz­pa­czo­na, czę­sto­kroć za­la­na łza­mi twarz mat­ki lub oj­ca. Mal­cy, któ­rzy da­li od­po­wie­dzi za­do­wa­la­ją­ce, na roz­kaz in­spek­to­ra po­wra­ca­li na swe miej­sca. Gdy tak prze­bra­no kan­dy­da­tów, set­ka ich z gó­rą zre­du­ko­wa­ła się do ilo­ści pięć­dzie­się­ciu pa­ru. Wte­dy pan Ma­jew­ski roz­sa­dził ich w ten spo­sób, że­by mię­dzy jed­nym a dru­gim by­ła znacz­na prze­strzeń ła­wy, i roz­ka­zał pi­sać dyk­tan­do. Gdy ode­bra­no za­pi­sa­ne kart­ki, miał miej­sce dru­gi eg­za­min, bar­dziej szcze­gó­ło­wy i głów­nie za­ha­cza­ją­cy o pi­sow­nię. In­da­go­wał te­raz sam in­spek­tor, a pan Ma­jew­ski po­wta­rzał wszyst­ko, co zwierzch­nik je­go wy­ko­ny­wał. Kie­dy in­spek­tor Siel­diew marsz­czył swe ni­skie czo­ło i mru­żył oczy — pan Ma­jew­ski przy­bie­rał mi­nę su­ro­wą; kie­dy się na­trzą­sał szy­der­czo z głu­pich mnie­mań ma­łych „przy­wi­ślań­ców”109 na punk­cie ar­ka­nów ety­mo­lo­gii i syn­tak­sy — pan Ma­jew­ski chi­cho­tał do roz­pu­ku; kie­dy in­spek­tor spo­glą­dał na drzwi ze zło­ścią i pod­glą­da­ją­cym ro­dzi­com da­wał zna­ki, aby się usu­nę­li i za­cho­wy­wa­li ci­cho — pan Ma­jew­ski trze­pał rę­ka­mi i wy­krzy­wiał się spa­zma­tycz­nie. Krze­sło je­go sta­ło nie­co w ty­le za krze­słem in­spek­to­ra, a ta po­zy­cja do­zwa­la­ła na­uczy­cie­lo­wi kla­sy wstęp­nej ob­ser­wo­wać każ­dej chwi­li spod oka wy­raz twa­rzy po­ten­ta­ta gim­na­zjal­ne­go. Zda­rzy­ło się jed­nak, że in­spek­tor w spo­sób rdzen­nie ro­syj­ski wy­dłu­by­wał so­bie z zę­ba pa­znok­ciem ja­kieś do­kucz­li­we włó­kien­ko i wy­szcze­rzył przy tej czyn­no­ści le­wą po­ło­wę swej pasz­czę­ki. Ma­jew­ski do­strze­gł­szy spróch­nia­łe zę­by wy­buch­nął za­raz gło­śnym śmie­chem, na któ­re­go od­głos nie tyl­ko Siel­diew przyj­rzał mu się z po­dzi­wem, ale na­wet Iła­rion Stie­pa­nycz Ozier­ski, zwa­ny przez wszyst­kich uczniów, miesz­kań­ców mia­sta Kle­ry­ko­wa, ko­le­gów na­uczy­cie­li i człon­ków wła­snej fa­mi­lii „Kał­mu­kiem”, cof­nął pa­tyk z ucha, wy­trzesz­czył swe bia­łe oczy, ude­rzył pię­ścią w stół i mruk­nął:




— Da-s, eto tocz­no110!




Mar­cin Bo­ro­wicz na­le­żał do licz­by zo­sta­wio­nych w kla­sie. Utrzy­mał się na­wet po dru­gim eg­za­mi­nie i za­słu­żył na przy­chyl­ną de­cy­zję in­spek­to­ra. Ogrom­na więk­szość chłop­ców ze­bra­nych na ko­ry­ta­rzu mo­gła już opu­ścić gim­na­zjum, gdyż ja­sną by­ło rze­czą, że przy­ję­tych bę­dzie trzy­dzie­stu kil­ku, któ­rzy sie­dzie­li w kla­sie. Ci ostat­ni, z wy­jąt­kiem kil­ku pra­wo­sław­nych i sy­nów lu­dzi za­moż­nych al­bo wy­so­ko po­sta­wio­nych, by­li dziw­nym zbie­giem oko­licz­no­ści ucznia­mi pa­na Ma­jew­skie­go. Tak chlub­nym zło­że­niem eg­za­mi­nu wy­sta­wi­li oni naj­lep­sze świa­dec­two je­go zdol­no­ściom pe­da­go­gicz­nym i wy­ka­za­li, co zna­czy przed wstą­pie­niem do gim­na­zjum cho­ciaż­by tyl­ko pa­rę lek­cji kon­wer­sa­cji z do­brym ak­cen­tem.




Nie­po­dob­na opi­sać ra­do­ści pa­ni Bo­ro­wi­czo­wej. Spo­glą­da­jąc przez szy­bę, kie­dy Mar­cin­ka wo­ła­no na śro­dek, wy­trzy­ma­ła ona praw­dzi­wy pa­rok­syzm wsze­la­kich cier­pień. Do­ko­ła sie­bie wi­dzia­ła roz­pacz osób, któ­rych naj­słod­sze nie­raz na­dzie­je już się roz­wia­ły; czu­ła tę roz­pacz ich wszyst­kich, ale tak ją czu­jąc dep­ta­ła no­ga­mi cu­dze nie­szczę­ście i wdzie­ra­ła się jak­by po tru­pach, pę­dzo­na przez swo­ją mi­łość i swo­ją na­dzie­ję.




Kie­dy pan Ma­jew­ski uśmie­chał się do jej sy­na i kie­dy po od­po­wie­dzi wska­zy­wał mu miej­sce w ła­wie — uwiel­bia­ła te­go pro­fe­so­ra wszyst­ki­mi wła­dza­mi ser­ca mat­ki, któ­rych ni­czym wy­mie­rzyć nie moż­na; ale wkrót­ce po­tem, gdy ten­że pe­da­gog wy­szedł z kla­sy i ze zgni­łym uśmie­chem spo­glą­dał na za­stęp ro­dzi­ców i dzie­ci od­rzu­co­nych z je­go wo­li, uczu­ła, że i w niej, po­mi­mo wszyst­ko, szar­pie się ser­ce wzbu­rzo­ne i że się z nie­go wy­ry­wa głu­cha i śmier­tel­na nie­na­wiść. Pan Ma­jew­ski szedł wśród tłu­mu roz­dzie­la­jąc ukło­ny na pra­wo i le­wo oso­bom, któ­re się do nie­go zwra­ca­ły z bła­ga­niem, pła­czem i za­py­ta­nia­mi.




Wkrót­ce po nim wy­szedł z kla­sy in­spek­tor. Ten na ni­ko­go uwa­gi nie zwra­cał, a gdy go za­cze­pił ja­kiś chu­dy je­go­mość py­ta­niem, jak też zdał je­go młod­szy sy­nek, od­po­wie­dział po ro­syj­sku gło­śno i zwra­ca­jąc się do wszyst­kich:




— Nie mo­że być do­brych re­zul­ta­tów, bo złe jest przy­go­to­wa­nie. Dzie­ci nie mó­wią po ro­syj­sku, więc jak­że się ma­ją uczyć w tej szko­le, gdzie wy­kład na­uk od­by­wa się w tym ję­zy­ku. Na­le­ży zrzu­cić py­chę z ser­ca i za­brać się do re­for­my. Wte­dy do­pie­ro dziec­ko mo­że być przy­ję­te...




— Do ja­kiej­że re­for­my, pa­nie in­spek­to­rze, za­brać się na­le­ży? — spy­tał ów je­go­mość. — Niech­że wiem przy­naj­mniej, cze­go ci moi chłop­cy nie umie­ją i cze­go się ma­ją jesz­cze uczyć, aże­by mo­gli zdać do kla­sy wstęp­nej. Trzy­ma­łem do nich na­uczy­cie­la przez pół­to­ra ro­ku...




Głu­chy szmer po­par­cia roz­szedł się w tłu­mie.




— Na­le­ży jesz­cze — za­czął wrzesz­czeć in­spek­tor — na­le­ży jesz­cze mó­wić z ni­mi w do­mu po ro­syj­sku. Oto, ja­ka re­for­ma prze­pro­wa­dzo­na być mu­si! Pan wy­ma­gasz, że­by­śmy przyj­mo­wa­li pań­skich sy­nów do szko­ły ro­syj­skiej, a sam nie umiesz czy nie chcesz mó­wić po ro­syj­sku, i do mnie, zwierzch­ni­ka tej szko­ły, w mu­rach jej ośmie­lasz się mó­wić ja­kimś ob­cym ję­zy­kiem! Po­myśl pan, czy to nie jest skan­dal?




— To nie jest by­naj­mniej skan­dal, je­że­li ja, nie po­sia­da­jąc żad­ne­go ob­ce­go ję­zy­ka, prze­ma­wiam do pa­na in­spek­to­ra tym, ja­ki umiem...




— Ję­zyk ro­syj­ski tu, w tym kra­ju, nie jest ję­zy­kiem ob­cym, jak się pa­nu wy­ra­żać po­do­ba... Za po­zwo­le­niem... pań­skie na­zwi­sko?




Chu­dy pan cof­nął się i ukrył za ple­ca­mi ko­biet, któ­re zwar­tym ko­łem oto­czy­ły in­spek­to­ra, po­czę­ły przed­kła­dać mu swe proś­by, słu­chać je­go mak­sym i po­gró­żek.




Te­goż jesz­cze dnia od­był się eg­za­min z re­li­gii. Słu­cha­no z te­go przed­mio­tu już tyl­ko wy­brań­ców lo­su.




Wskroś tłu­mu prze­ci­snął się ksiądz pre­fekt War­gul­ski i wszedł do kla­sy.




Ksiądz War­gul­ski po­cho­dził z gu­lo­nów111 i miał wszyst­kie ich fi­zycz­ne i mo­ral­ne przy­mio­ty. Był wiel­ki, zgar­bio­ny, o bar­dzo sze­ro­kich ra­mio­nach, rę­kach dłu­gich, ży­la­stych i ogrom­nie mu­sku­lar­nych. Si­wi­zna do­brze już przy­pró­szy­ła je­go krót­kie wło­sy, jak szczot­ka sto­ją­ce nad kwa­dra­to­wym czo­łem.




Ksiądz War­gul­ski pa­trzył za­wsze spod oka i stu­lał wiel­kie swe war­gi w ta­ki spo­sób, że usta znać by­ło na tej wy­go­lo­nej twa­rzy tyl­ko ja­ko pro­stą li­nij­kę. Mó­wił strasz­nie pręd­ko, nie­zro­zu­mia­le i rzad­ko kie­dy.




Wszedł­szy do kla­sy, gdzie mal­cy sie­dzie­li w du­żych ła­wach nie­ru­cho­mo jak szta­che­ty w przę­słach, ksiądz zbli­żył się za­raz do pierw­sze­go z brze­gu, wy­cią­gnął w kie­run­ku je­go no­sa naj­dłuż­szy ze swych ogrom­nych pal­ców i szyb­ko wy­mam­ro­tał:




— Jak się na­zy­wasz? Prze­że­gnaj się, zmów Oj­cze nasz i Zdro­waś Ma­ria...




Za­nim chło­piec zdo­był się na trze­cią część od­po­wie­dzi, już pre­fekt wy­cią­gał pa­lec do dru­gie­go:




— Jak się na­zy­wasz? Prze­że­gnaj się, zmów Oj­cze nasz...




Po upły­wie kwa­dran­sa wszy­scy kan­dy­da­ci do­sta­li piąt­ki i wy­cho­dzi­li z kla­sy.




Na­stęp­ne­go dnia od­był się eg­za­min z aryt­me­ty­ki. By­ła to już pro­sta for­mal­ność. Ucznio­wie pa­na Ma­jew­skie­go i na tym po­lu od­zna­czy­li się wy­bor­nie. O go­dzi­nie dwu­na­stej in­spek­tor prze­czy­tał pu­blicz­no­ści li­stę chłop­ców przy­ję­tych do kla­sy wstęp­nej. Usły­szaw­szy wy­mie­nio­ne imię i na­zwi­sko swe­go sy­na, pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa krót­ko wes­tchnę­ła. W owej chwi­li do­pie­ro mo­gła zmie­rzyć smut­ną do­lę, w któ­rej po­grą­żo­ne zo­sta­ły dzie­ci ro­dzi­ców nie­za­moż­nych, do szkół nie­przy­ję­te.




Po obie­dzie, spo­ży­tym we­so­ło i z ape­ty­tem, wy­ru­szo­no do „sta­rej Prze­pió­rzy­cy”. Pa­ni Prze­piór­kow­ska, zwa­na w ca­łym Wy­gwiz­do­wie i przy­le­głych do te­go przed­mie­ścia oko­li­cach mia­sta „sta­rą Prze­pió­rzy­cą”, by­ła daw­ną zna­jo­mą pa­ni Bo­ro­wi­czo­wej z owych jesz­cze cza­sów, kie­dy miesz­ka­ła w są­siedz­twie Gaw­ro­nek na le­śnic­twie w Gra­bo­wym Smu­gu u sy­na, pod­le­śne­go la­sów rzą­do­wych. Pa­ni Prze­piór­kow­ska trzy­ma­ła uczniów na stan­cji, to­też mat­ka wstęp­nia­ka uzna­ła za rzecz naj­sto­sow­niej­szą pod opie­kę sta­rej i do­brej zna­jo­mej go od­dać. „Sta­ra Prze­pió­rzy­ca” mia­ła one­go cza­su trzech sy­nów i dwie cór­ki. Z ta­ką przy­naj­mniej gro­mad­ką zo­sta­ła po śmier­ci mę­ża, ofi­cja­li­sty fa­bryk że­la­znych, na bru­ku, a ra­czej na bło­cie mia­stecz­ka Beł­cha­to­wa. Nie wia­do­mo ni­ko­mu, ja­kim spo­so­bem z owe­go bło­ta wy­brnę­ła i da­ła dzie­ciom ja­ką ta­ką edu­ka­cję, dość że naj­star­szy i naj­uko­chań­szy jej syn Teo­fil do­stał miej­sce pod­le­śne­go i za­brał ca­łą ro­dzi­nę do sie­bie; młod­szy otrzy­mał urząd na po­czcie, a naj­młod­szy był kan­ce­li­stą w To­wa­rzy­stwie Kre­dy­to­wym Ziem­skim. Ży­cie uśmiech­nę­ło się wte­dy do sta­rej, ale krót­ko trwał je­go uśmiech. Wy­bu­chło po­wsta­nie, młod­szy syn znikł z do­mu i wię­cej nie wró­cił. Nie od­na­la­zła na­wet je­go cia­ła, po­mi­mo że zjeź­dzi­ła ca­łą oko­li­cę wzdłuż i w po­przek. W osiem lat póź­niej naj­star­szy syn Teo­fil, do­bro­dziej i opie­kun ca­łej ro­dzi­ny, zmarł na­gle w le­sie uką­szo­ny przez żmi­ję. Wte­dy mat­ka i dwie sio­stry spro­wa­dzi­ły się do naj­młod­sze­go, Ka­ro­la, i za­miesz­ka­ły u nie­go, czy­li, jak w tam­tych oko­li­cach mia­sta bez żad­nej zło­śli­wo­ści, prze­no­śni, a z zu­peł­ną ści­sło­ścią mó­wio­no, usia­dły mu wszyst­kie trzy na kar­ku. Pan­ny Prze­piór­kow­skie nie po­wy­cho­dzi­ły za mąż, ze­sta­rza­ły się i uczy­ni­ły ze swych na­wyk­nień, uspo­so­bień i hu­mo­rów praw­dzi­wy ocet sied­miu zło­dziei. Star­sza z nich by­ła oso­bą oko­ło lat czter­dzie­stu i za­cho­wa­ła do tak póź­ne­go wie­ku zdol­ność uśmie­cha­nia się w nie­któ­rych mo­men­tach ży­cia; młod­sza z nie­wia­do­mych przy­czyn tak skan­da­licz­nie zbrzy­dła, że we­dług re­la­cji uczniów z kla­sy siód­mej i ósmej naj­spo­koj­niej­sze psy miej­skie, któ­rych gło­su nikt ni­g­dy nie sły­szał, szcze­ka­ły za­ja­dle, gdy prze­cho­dzi­ła.




Pan Ka­rol Prze­piór­kow­ski po­bie­rał 50 ru­bli sre­brem mie­sięcz­nej pen­sji. Co­dzien­nie ra­no, z wy­jąt­kiem nie­dziel i świąt uro­czy­stych, był w biu­rze; co­dzien­nie po po­łu­dniu, nie wy­łą­cza­jąc nie­dziel i świąt uro­czy­stych, grał w pre­fe­ran­sa112 z dwo­ma przy­ja­ciół­mi i dziad­kiem.




Przed­mie­ście Wy­gwiz­dów le­ży w ko­tlin­ce, ku któ­rej mia­sto Kle­ry­ków zsu­wa się nie­znacz­nie i w któ­rej się zwę­ża, for­mu­jąc jed­ną dłu­gą i po­wy­krzy­wia­ną uli­cę. Do­my tam są bar­dzo sta­re i okrop­nie wil­got­ne, po­dwó­rza cuch­ną­ce, miesz­ka­nia ciem­ne i brud­ne. „Sta­ra Prze­pió­rzy­ca” miesz­ka­ła w do­mo­stwie z da­wien daw­na no­szą­cym prze­zwi­sko Ce­gielsz­czy­zny. Gdy mat­ka Mar­cin­ka otwo­rzy­ła z ci­cha drzwi z sie­ni na le­wo i sta­nę­ła na pro­gu, z głę­bo­kie­go fo­te­lu pod­nio­sła się na jej spo­tka­nie sta­rusz­ka wy­so­ka, czer­stwa, oka­za­ła i bar­dzo jesz­cze żwa­wa. By­ła ubra­na czy­sto w sza­re odzie­nie i du­ży bia­ły cze­piec z ogrom­ny­mi fal­ba­na­mi, któ­re pię­trzy­ły się na jej skro­niach i na cie­mie­niu. Spod te­go czep­ka wy­su­wa­ły się pa­sma wło­sów bie­lut­kich jak mle­ko, a po­ły­sku­ją­cych jak czy­ste sre­bro. Du­ża twarz bab­ci by­ła po­prze­ci­na­na ma­są zmarsz­czek two­rzą­cych ist­ne sie­ci ko­mu­ni­ka­cyj­ne mię­dzy oczy­ma i usta­mi, mię­dzy bro­dą i środ­kiem dol­nej war­gi. Skó­ra tej twa­rzy by­ła bia­ła, a ra­czej po­pie­la­ta, bia­ło­sza­ra. Wpo­śród zmarsz­czek na­da­ją­cych ob­li­czu pa­ni Prze­piór­kow­skiej ce­chę mar­two­ty świe­ci­ły się ży­wo jej oczy du­że, ru­chli­we, ale już zu­peł­nie wy­bla­kłe i pra­wie zbie­la­łe.




— Pa­niu­sia, mo­ja są­sia­decz­ka! — za­wo­ła­ła sta­rusz­ka z nie­kła­ma­ną ra­do­ścią roz­wie­ra­jąc ra­mio­na. — Oto mi do­bry dzień na­stał! Oto mi gość! Na­st­ka! — krzyk­nę­ła gło­śniej w kie­run­ku sion­ki, za któ­rą by­ła kuch­nia — przy­sta­wiaj mi za­raz jem­bryk do ognia, du­ży, odru­to­wa­ny. Je­śli wy­ga­sło, to na­pal, tyl­ko prze­cie pa­tycz­ka­mi... A cóż was tu do Kle­ry­ko­wa za­gna­ło, mo­je złot­ko, a któż was też na­tchnął?...




— Ten oto ka­wa­ler! — od­rze­kła pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa uka­zu­jąc ka­wa­le­ra, któ­ry na ogół w ta­kich ra­zach chęt­nie prze­by­wać lu­bił za ko­ta­rą mat­czy­nej spód­ni­cy.




— Praw­da! Je­dy­nak, syn­giel­ton113! — krzyk­nę­ła sta­ra, przy­ci­ska­jąc gło­wę Mar­cin­ka do swej pier­si i wy­gnia­ta­jąc mu na po­licz­kach kształt trzech du­żych ro­go­wych gu­zi­ków swe­go ka­fta­na.




— To już uczeń gim­na­zjum, mo­ja pa­ni, uczeń rze­czy­wi­sty... — wy­szep­ta­ła przez łzy ra­do­ści pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa.




— Masz, dia­ble, far­tu­szek! Ta­ka hi­sto­ria! — za­wo­ła­ła sta­ra, zwi­ja­jąc ję­zyk w trąb­kę i po­gwiz­du­jąc.




Za chwi­lę wy­cią­gnę­ła rę­kę na stół i głę­bo­kim, sta­now­czym gło­sem, ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi spy­ta­ła:



— Od­da­jesz go pa­ni do mnie na stan­cję?





— Wła­śnie przy­szłam...




Te­raz sta­rusz­ka upu­ści­ła z oczu kil­ka łez, któ­re po­to­czy­ły się ka­na­ła­mi zmarsz­czek i za­świe­ci­ły do­pie­ro ko­ło ust.




— Zo­ba­czysz, że mu u mnie bę­dzie do­brze. Już on u mnie zmar­no­wać się nie zmar­nu­je, już ja je­go zro­bię czło­wie­kiem. Kie­dy mój Teo­fil był ta­ki oto smar­ka­ty...




Zza ko­ta­ry dzie­lą­cej izbę na dwie czę­ści wy­szły jed­na za dru­gą pan­ny Prze­piór­kow­skie i z ozna­ka­mi mnie­ma­nej ra­do­ści rzu­ci­ły się do pa­ni Bo­ro­wi­czo­wej.




Wie­dzia­ły do­sko­na­le, kto przy­szedł, sły­sza­ły ca­łą roz­mo­wę, a jed­nak ro­bi­ły mi­ny zdzi­wio­ne. Do­wia­du­jąc się ni­by to w owej chwi­li o po­myśl­nym eg­za­mi­nie Mar­cin­ka, jak na ko­men­dę zwró­ci­ły się do nie­go i rze­kły:




— Aa... po­win­szo­wać!...




Obie­dwie114 zresz­tą za­raz umil­kły i przy­bra­ły zwy­czaj­ne wy­ra­zy twa­rzy zie­ją­ce kwa­sko­wa­tym chło­dem jak dwie piw­ni­ce.




— Pew­no, że po­win­szo­wać — rze­kła gło­śno „sta­ra Prze­pió­rzy­ca” — na ta­kie fa­ce­cje115, ja­kie oni tam wy­pra­wia­ją, te...




Tu schy­li­ła się i szep­nę­ła do ucha pa­ni Bo­ro­wi­czo­wej:




— Te łaj­da­ki!




Drzwi do są­sied­nie­go po­ko­ju otwar­ły się i wszedł pan Ka­rol Prze­piór­kow­ski.




Był to ka­wa­ler lat oko­ło czter­dzie­stu, ły­sa­wy już, mi­zer­ny i rów­nie jak sio­stry wie­ku­iście nie­kon­tent116.




— A!... — rzekł, ca­łu­jąc rę­kę pa­ni Bo­ro­wi­czo­wej.




Po­tem od­su­nął się w kąt i usiadł. Na twa­rzy je­go ma­lo­wa­ła się praw­dzi­wa ra­dość, sły­szał bo­wiem z są­sied­nie­go po­ko­ju, że pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa sa­ma przy­pro­wa­dzi­ła ucznia na je­go stan­cję.




To go uwal­nia­ło od bie­ga­nia po za­jaz­dach, za­cze­pia­nia szlach­ci­ców, bła­ga­nia pro­fe­so­rów. Żad­na mę­czar­nia nie mo­że być przy­rów­na­na do tej, ja­ką zno­sił ten czło­wiek nie­śmia­ły, ma­ło­mów­ny, nie­po­sia­da­ją­cy za grosz ani ini­cja­ty­wy, ani spry­tu, gdy mu przy­szło kap­to­wać ro­dzi­ców, na­rzu­cać im się po fak­tor­sku117, za­chwa­lać swo­ją stan­cję.




To­też mat­ka Mar­cin­ka spra­wi­ła mu ulgę głę­bo­ką, zwa­li­ła je­den z ka­mie­ni przy­gnia­ta­ją­cych je­go ple­cy.




Sta­ra nie po­rzu­ci­ła te­ma­tu, któ­ry wła­śnie jej prze­rwa­no:




— Mo­ja pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa, to ci su­mien­nie mó­wię, że tu chłop­cu bę­dzie jak w do­mu. Ja tam do­bra nie je­stem, ale i nie ką­sam. Do na­uki i do­bre­go za­wsze go na­pę­dzę i ca­ła rzecz. Głod­ny u nas nie bę­dzie, te­go mo­żesz być pew­na, a jak mu bę­dzie strasz­nie źle, to niech za­drze ogo­na i rwie do Gaw­ro­nek... Co? Mo­że mu po­zwo­lisz, je­dy­nacz­ko­wi, ga­gat­ko­wi... Kie­dy mój Teo­fil był ta­ki oto...




— Niech­że też mat­ka da po­kój! — syk­nę­ła przez zę­by star­sza cór­ka i bab­cia za­raz umil­kła. Wsze­la­ko nie da­ła za wy­gra­ną i po chwi­li zno­wu mó­wi­ła:




— Po­rzą­dek u mnie grunt, a co do na­uki, to go bę­dzie pil­no­wał ko­re­pe­ty­tor, a my zno­wu wszy­scy ko­re­pe­ty­to­ra. Oto, jak jest... Na­st­ka!... — za­wo­ła­ła prze­ry­wa­jąc so­bie — po­staw dru­gi, bo pew­no za­raz sta­rzy na­dej­dą, tyl­ko ich pa­trzeć. Wi­dzisz, mo­ja pa­ni Bo­ro­wi­siu, co do giel­dów118, to cię nie bę­dzie­my ob­dzie­rać, nic się nie lę­kaj... Da­cie nam — mó­wi­ła w spo­sób uro­czy­sty — 150 ru­bli i mo­że tam ja­ką fu­recz­kę drze­wa na mie­siąc, w zi­mie, na sa­niach, to się wam na­wet ko­ni­ska nie ścią­gną; pa­rę skrzyń ziem­nia­ków w je­sie­ni, no i tej mą­ki z wa­sze­go mły­na... U was ją tam do­brze Woj­ciech ro­bi, nie moż­na po­wie­dzieć... Mój Bo­że, jak Teo­fil żył, czę­sto­śmy na Gaw­ron­ki po­sy­ła­li do wa­sze­go...




— Daj­że też mat­ka po­kój! — mruk­nę­ła zno­wu pan­na Kon­stan­cja.




— Du­żo uczniów ma­cie pań­stwo u sie­bie? — za­py­ta­ła pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa, pra­gnąc zy­skać chwi­lę cza­su do roz­wa­że­nia po­sta­wio­nych wa­run­ków.




— Pię­ciu by­ło w ze­szłym ro­ku, mo­ja pa­ni. Trzech Da­le­szow­skich, oby­wa­tel­scy sy­no­wie spod Grzy­ma­ło­wa, je­den tam Szwarc, ma­ły, z pierw­szej kla­sy, to chło­pak szty­ga­ra119, wnu­czek daw­ne­go zna­jo­me­go, i je­den tak­że z pierw­szej, So­ra­czek, to zno­wu rząd­cy z Dzię­cio­ło­wa, a ko­re­pe­ty­tor szó­sty. Pójdź­że pa­ni, po­ka­żę ci stan­cję!




Sta­rusz­ka ru­szy­ła się żwa­wo, roz­twar­ła drzwi do sie­ni, a póź­niej na pra­wo do spo­rej stan­cji, gdzie o tej po­rze stał tyl­ko na środ­ku dłu­gi stół so­sno­wy, za­la­ny atra­men­tem, a do­ko­ła nie­go krze­sła i dłu­gie ła­wy drew­nia­ne. W jed­nym ką­cie ster­cza­ło że­la­zne łóż­ko bez po­ście­li, z tak okrop­nie zgię­ty­mi prę­ta­mi, jak­by je po­zwi­jał ja­kiś strasz­li­wy reu­ma­tyzm. Okna by­ły nie­za­mknię­te i że­la­zne ha­czy­ki tych okien mo­no­ton­nie stu­ka­ły. Mar­cin­ka, któ­ry tam wszedł za mat­ką, ści­snął dziw­ny żal na wi­dok te­go po­ko­ju.




— Wi­dzisz... Tu bę­dziesz sy­piał z ko­le­ga­mi... — szep­nę­ła do nie­go mat­ka — wy­bierz so­bie ką­cik, gdzie ci bę­dzie naj­le­piej.




Po­tem, zwra­ca­jąc się do „sta­rej Prze­pió­rzy­cy”, rze­kła:



— Dro­ga bab­ciu, nic ta­niej nie moż­na?





— Mo­ja pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa, ty wiesz, że ja cię skrzyw­dzić nie chcę! Wbij zę­by w ścia­nę, nie moż­na! Ani grosz!




— Ha, cóż ro­bić, co ro­bić? — szep­nę­ła mat­ka. — Trze­ba się ruj­no­wać dla te­go hun­cwo­ta120, to trud­no. Mu­szę mu jesz­cze łóż­ko ku­pić. Że­la­zne chy­ba? Sien­nik — to w do­mu się wy­pcha, po­ściel przy­ślę w tych dniach.




— Że­la­zne łóż­ko kup, z gał­ka­mi, za osiem ru­bli, u Siap­sio­wi­cza! — do­ra­dza­ła sta­rusz­ka, za­wsze w spo­sób uro­czy­sty. — Dziś już by mógł spać tu­taj...




— A nie, nie... Jesz­cze dziś ra­zem prze­no­cu­je­my w ho­te­lu, a ju­tro ko­ło po­łu­dnia to się już wpro­wa­dzi.




— Za­raz pew­no i tam­ci chłop­cy zja­dą, ale czy też wszy­scy sta­ną zno­wu u nas, Bo­gu Wszech­mo­gą­ce­mu wia­do­mo... Od So­racz­ka ja­koś żad­nej wie­ści nie ma...




Dłu­go jesz­cze pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa roz­trzą­sa­ła ze „sta­rą Prze­pió­rzy­cą” róż­ne drob­ne spra­wy ty­czą­ce się urzą­dze­nia Mar­cin­ka na stan­cji. Kie­dy wy­szły z izby uczniów i wra­ca­jąc mi­ja­ły sień, w po­ko­ju sta­rusz­ki sły­chać by­ło gło­śną roz­mo­wę.




— Oho! już są rad­cy! — rze­kła pa­ni Prze­piór­kow­ska.




— Któż to tam jest? — spy­ta­ła mat­ka Mar­ci­na.




— A, to daw­ni zna­jo­mi: So­mo­no­wicz i Grze­bic­ki. Co dzień tu dzia­dy­gi przy­ła­żą do mnie na ka­wę. Z nie­bosz­czy­kiem mę­żem zna­li się jesz­cze przed re­wo­lu­cją.




Otwo­rzy­ła drzwi i wpro­wa­dziw­szy pa­nią Bo­ro­wi­czo­wą, przed­sta­wi­ła jej eme­ry­tów.




Pierw­szy z brze­gu, sta­rzec zgar­bio­ny, si­wy, z bro­dą krót­ko ostrzy­żo­ną, któ­ra mu za­ra­sta­ła ca­łe pra­wie po­licz­ki, ubra­ny w sur­dut dłu­gi do ko­lan, kiw­nął przy­by­łej gło­wą i kon­ty­nu­ował swo­ją prze­chadz­kę po stan­cji.




Dru­gi, pan Grze­bic­ki, był to je­go­mość ma­lut­ki, ale ogrom­nie czu­pur­ny i ele­ganc­ki. Skó­rę na czo­le, no­sie, po­licz­kach, na ły­si­nie i szyi miał czer­wo­na­wą, ko­lo­ru wy­pa­lo­nej ce­gły. Nad usza­mi za­cze­sy­wał w kie­run­ku czo­ła dwie kę­py bia­łych wło­sów. Do­ko­ła je­go wy­go­lo­nej bro­dy sre­brzył się na czar­nej chu­st­ce pół­księ­życ si­wiu­teń­kie­go za­ro­stu.




Rad­ca Grze­bic­ki trzy­mał swą ma­łą gło­wę sztyw­no, do cze­go przy­czy­nia­ły się dwa koł­nie­rzy­ki ob­wią­za­ne czar­ną chust­ką z du­żym wę­złem pod bro­dą.




Rad­ca So­mo­no­wicz żuł coś nie­ustan­nie i cmo­kał bez­zęb­ny­mi usta­mi. Wlo­kąc swe pan­to­fle de­fi­lo­wał z ką­ta w kąt i stę­kał. Na­raz spo­strzegł Mar­cin­ka, któ­ry lo­ko­wał się wła­śnie za krze­słem mat­ki — wstrzy­mał się i prze­sta­jąc mla­skać, spy­tał:




— A to zno­wu co za je­den?




— No, cóż ma być za je­den! — za­wo­ła­ła opry­skli­wie „sta­ra Prze­pió­rzy­ca” — syn pa­ni Bo­ro­wi­czo­wej. Po­chwa­lił­byś go rad­ca oto, bo zdał do szkół, do wstęp­nej kla­sy...




— Co zno­wu? Ja? Chcesz jej­mość, że­bym ja chwa­lił ta­kie po­stę­po­wa­nie? Ja mam chwa­lić za to, że się naj­nie­po­trzeb­niej pcha dzie­ci do szkół... Pa­rad­ne!




— Jak to... naj­nie­po­trzeb­niej, ła­ska­wy pa­nie? — wtrą­ci­ła pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa do­tknię­ta do ży­we­go.




— Naj­nie­po­trzeb­niej! — za­wy­ro­ko­wał sta­ry rad­ca i urwał roz­mo­wę. Wy­jął po­tem z pa­pie­ro­wej to­reb­ki cu­kie­rek lan­dry­na i za­czął go ssać przy­my­ka­jąc oczy.




— Fa­ce­cja! sło­wo uczci­wo­ści!... — za­śmiał się dru­gi rad­ca.




— Zno­wu coś no­we­go wy­my­ślił? — za­py­ta­ła pa­ni Prze­piór­kow­ska rad­cę Grze­bic­kie­go.




— Wca­le nic no­we­go i nie wy­my­ślił, je­śli jej­mość chcesz wie­dzieć... — rzekł So­mo­no­wicz. — Wszyst­ko idzie do szkół, wszyst­ko się pcha do fra­ka121. Jest nad­miar te­go wszyst­kie­go, oto co mó­wię od lat ty­lu. By­le szew­czy­na, kraw­czy­na, już pę­dracz­ka do ter­mi­nu nie od­da­je, tyl­ko na mę­dr­ca, na mę­dr­ca! A na mę­dr­ca nie każ­de­go Pan Bóg po­wo­łał, to­też na­oko­ło sie­bie wi­dzisz jej­mość ja­kichś roz­gry­ma­szo­nych, roz­la­złych, roz­ki­słych pół­mę­dr­ców, ćwierć­mę­dr­ców al­bo i cał­kiem głu­pich ma­zga­jów. A ja już wi­dzia­łem, mo­ja jej­mość, ja­ki to z ta­kiej mą­ki chleb by­wa. Oto, co ja mó­wię...




— Prze­sa­da, jak za­wsze... — wy­szep­tał pi­skli­wym gło­sem pan Grze­bic­ki, roz­cze­su­jąc pal­ca­mi le­wej rę­ki swe fa­wo­ry­ty.




— To sa­mo sły­sza­łem i wte­dy, aku­rat to sa­mo sło­wo: prze­sa­da... — od­rzekł So­mo­no­wicz gło­sem gar­dło­wym, pa­trząc nie na rad­cę Grze­bic­kie­go, lecz na Mar­cin­ka.




— Wte­dy rząd nie sta­wiał tych dzi­kich wy­ma­gań...




— Rząd za­wsze wie, co ro­bi, i te­raz wie rów­nież, a nad­to czy­ni, co do nie­go na­le­ży w ta­kim po­rząd­ku rze­czy. Nie trze­ba by­ło...




— Prze­cie ja, mój rad­co, nie za­rzu­cam rzą­do­wi złych in­ten­cji i da­le­ki je­stem w ogó­le od my­śle­nia o tym. Nie na­le­ży jed­nak, zda­je mi się, pa­łać po­żą­da­niem tłu­mie­nia oświa­ty, che-che... — szy­dził ma­ły rad­ca.




— Po­wta­rzam jesz­cze raz, że nie wszy­scy mo­że­my być fi­lo­zo­fa­mi, bo któż by świ­nie pa­sał? — rzekł rad­ca gru­bia­nin, za­bie­ra­jąc się do wy­do­by­cia z to­reb­ki trze­cie­go cu­kier­ka.




— Ni­g­dy, zda­je mi się, nie bra­ko­wa­ło jesz­cze urzęd­ni­ków do speł­nia­nia, za­szczyt­ne­go zresz­tą jak każ­dy in­ny, obo­wiąz­ku pa­stu­chów trzo­dy chlew­nej. Oba­wiać by się ra­czej trze­ba ich nad­mia­ru.




— Wo­lę ja nad­miar świ­nio­pa­sów niż nad­miar mą­dra­lów.




— Co kto lu­bi.




— Nie o to cho­dzi, co kto lu­bi, tyl­ko o to, gdzie jest ro­zum, er­go122 ra­cja. Czy po­wiesz mi wać­pan, że mo­że nie od pół­mę­dr­ków wy­cho­dzi­ła ta ini­cja­ty­wa, ów tak zwa­ny duch? Czy nie w tych łbach, z bło­ta pod­nie­sio­nych, lę­gła się anar­chia? O to wła­śnie py­tam się wać­pa­na po raz ty­sią­cz­ny!




— Ależ na mi­łość bo­ską, prze­cie z tych głów, jak rad­ca mó­wisz, z bło­ta pod­nie­sio­nych, wy­pły­wa­ło rów­nież, że się tak wy­ra­żę, świa­tło.




— Co mi tam z pań­skie­go świa­tła! — wo­łał So­mo­no­wicz, wy­trzą­sa­jąc rę­ką. — Gdzie by­ło świa­tło, kie­dy błaź­ni­ska bu­do­wa­ły awan­tu­ry? Co zwy­cię­ży­ło: skan­dal czy ja­kieś tam świa­tło? Py­tam! Zwy­cię­żył, mo­ści do­bro­dzie­ju, skan­dal. Owo świa­tło — mó­wił da­lej, wy­trzesz­cza­jąc oczy i miaż­dżąc wzro­kiem Grze­bic­kie­go — czę­sto­kroć, a na­wet pra­wie za­wsze wspie­ra­ło skan­dal. Oto co mó­wię od da­wien daw­na!...




— Ja nie je­stem zwo­len­ni­kiem skan­da­lów, ow­szem, je­stem ich za­ja­dłym wro­giem — mó­wił Grze­bic­ki, wy­dy­ma­jąc groź­nie swe czer­wo­ne po­licz­ki i wzno­sząc brwi wy­so­ko — by­łem i je­stem wro­giem zde­cy­do­wa­nym, po­wia­dam, o tym rad­ca wiesz naj­le­piej, ale...




— Co za ale? Nie ma żad­ne­go ale! Jest na świe­cie jed­na tyl­ko lo­gi­ka i ta mó­wi, co na­stę­pu­je: Kie­dy my z wać­pa­nem wstę­po­wa­li­śmy na dro­gę ży­cia, nikt nam nie bro­nił pa­trzeć na wła­sne zna­ki na­ro­do­we, nikt nam nie roz­ka­zy­wał poj­mo­wać tam­te­go ję­zy­ka. A dziś co? Na wła­sne mo­je sta­re oczy wi­dzia­łem w tam­tym po­ko­ju gra­ma­ty­kę ję­zy­ka pol­skie­go na­pi­sa­ną po ro­syj­sku, w rę­ce ża­ka z pierw­szej kla­sy, któ­ry się w mo­jej obec­no­ści uczył tej gra­ma­ty­ki pol­skiej po ro­syj­sku, tu, w tym do­mu, w mie­ście Kle­ry­ko­wie, o któ­rym kro­ni­karz Ma­te­usz, her­bu Cho­le­wa123, pi­sze, że „gród ten pol­ski, od nie­pa­mięt­nych cza­sów bo­gac­twy124 sły­ną­cy, na płasz­czyź­nie po­chy­łej jest roz­ło­żo­ny”... Któż to spra­wił, że na ta­ki sza­ry ko­niec przy­szło one­mu gro­do­wi pol­skie­mu, roz­ło­żo­ne­mu na płasz­czyź­nie po­chy­łej? Spra­wi­ła to owa ma­nia de­mo­kra­tycz­na, owo po­żą­da­nie fra­ka, owa am­bi­cja ho­ło­ty, do­ma­ga­nie się praw bez żad­nych za­sług...




Kie­dy rad­ca So­mo­no­wicz to mó­wił, pan Ka­rol Prze­piór­kow­ski za­czął gło­śniej po­cią­gać no­sem i przy­brał tak dziw­ną mi­nę, jak­by miał za­miar coś mó­wić.




Rad­ca spoj­rzał na nie­go kil­ka ra­zy i rzekł po­ryw­czo:




— Ależ, mów­że pan u li­cha! Cze­ka­my, słu­cha­my!




Pan Ka­rol jesz­cze raz po­cią­gnął no­sem i nic nie po­wie­dziaw­szy, usiadł na swo­im miej­scu.




Wte­dy rad­ca wpadł w ist­ną eks­ta­zę.




— Chcąc wy­tę­pić w so­bie wro­ga, któ­ry w nas sie­dzi, mu­si­my za­cząć od grun­tu, od rdze­nia, od ta­kie­go pę­dra­ka — wo­łał chwy­ta­jąc Mar­cin­ka za ucho i wy­cią­ga­jąc go na śro­dek po­ko­ju.




— Daj no do­bro­dziej chłop­cu świę­ty spo­kój! — wsta­wi­ła się za Mar­cin­kiem „sta­ra Prze­pió­rzy­ca”. — Po­li­ty­ka po­li­ty­ką, a co do uszu, to nie ma ra­cji wy­cią­gać ich po próż­ni­cy.




Rad­ca wpa­ko­wał so­bie do ust trzy cu­kier­ki, za­darł gło­wę do gó­ry, rę­ce w tył za­ło­żył i jął szyb­ko drep­tać po izbie.




— O! tak, tak... — rzekł Grze­bic­ki. — Kie­dy my wcho­dzi­li­śmy do urzę­do­wa­nia... Ba­ga­te­la! Uwie­rzy też pa­ni do­bro­dziej­ka, że do tej chwi­li tkwi mi w uchu, ale jak tkwi!... marsz po­wi­tal­ny na wjazd Naj­ja­śniej­sze­go Pa­na125, kie­dy przy­być ra­czył do War­sza­wy na ko­ro­na­cję w ro­ku pań­skim 1829...




Ma­ły rad­ca ze­rwał się, wy­pro­sto­wał, oparł moc­no rę­ce na sto­le i wpa­tru­jąc się by­stro w pa­nią Bo­ro­wi­czo­wą, za­czął gło­śno gwiz­dać owe­go mar­sza.




So­mo­no­wicz, de­fi­lu­jąc, wtó­ro­wał mu gwiz­da­niem, a ra­czej dmu­cha­niem do tak­tu.




Mar­ci­nek, któ­re­go ta pro­duk­cja da­le­ko bar­dziej in­te­re­so­wa­ła niż po­przed­nie wy­wo­dy, za­uwa­żył po chwi­li z głę­bo­kim zdu­mie­niem, że z oczu rad­cy gwiż­dżą­ce­go pierw­szym gło­sem ka­pią du­że kro­ple łez i z ha­ła­sem spa­da­ją na ce­ra­tę sto­łu.




— Co to marsz?! — za­wo­łał So­mo­no­wicz. — Pa­mię­tam... zresz­tą mó­wię wam to już od da­wien daw­na, co do mnie rzekł ksią­żę pan...




— Lu­bec­ki... — szep­nął pa­ni Bo­ro­wi­czo­wej w kształ­cie ob­ja­śnie­nia rad­ca Grze­bic­ki, wy­cie­ra­jąc swe za­pła­ka­ne oczy.




— Co do mnie rzekł ksią­żę pan... ro­zu­mie się, Lu­bec­ki, Druc­ki-Lu­bec­ki126, kie­dy to błaź­ni­sko, Mo­ru­sek Moch­nac­ki127, zna­la­zło się w przed­po­ko­ju, bła­ga­jąc o ukry­cie go przed tłusz­czą, któ­rą nie­ustan­nie od sa­me­go po­cząt­ku awan­tu­ry pod­bech­ty­wał, a któ­ra w koń­cu ści­ga­ła go po uli­cach, że­by go jak psa pod­łe­go na szu­bie­ni­cy ob­wie­sić. Ksią­żę pan za­pła­kał i kła­dąc mi rę­kę na ra­mie­niu po­wie­dział te sło­wa: „So­mo­no­wicz, mło­dzień­cem je­steś i wcho­dzisz w ży­cie. Nie mó­wię do wać­pa­na jak do kan­ce­li­sty, lecz jak do mę­ża, do oby­wa­te­la. Oto przy­ją­łem do do­mu i ukry­łem przed mo­tło­chem wro­ga na­ro­du, Moch­nac­kie­go. Czy wiesz, mó­wił mi ksią­żę, że ten nędz­nik szedł na cze­le żoł­nie­rzy, aby mię roz­strze­lać. I pa­trz­że, jak Pan Bóg zmiaż­dżył je­go za­mia­ry: przed chwi­lą ten sam Moch­nac­ki klę­czał przede mną, przy­pę­dzo­ny do mo­je­go pro­gu przez pa­lec bo­ży. Weź wać­pan do ser­ca tę na­ukę i wszyst­ki­mi si­ła­mi zwal­czaj sza­ta­na, któ­re­go słu­ga­mi są ta­cy Moch­nac­cy...”




— Kie­dy bo rad­ca wpa­dasz, u dia­bła, w prze­sa­dę! — wy­pa­li­ła na­raz „sta­ra Prze­pió­rzy­ca”. — Pew­no, że ta­cy lu­dzie... kto ich tam zresz­tą wie... no ju­ści pew­no, że wy to le­piej ro­zu­mie­cie ode mnie. Ale prze­cież są in­ni wro­go­wie, u ka­du­ka! Kie­dy mój Igna­cy...




— Ta­ki Mu­ra­wiew128! — syk­nę­ła pan­na Kon­stan­cja.




— Zo­staw no wać­pan­na tę spra­wę, zo­staw... — rzekł pon­ty­fi­kal­nie129 So­mo­no­wicz. — Nie do lu­dzi ta spra­wa na­le­ży i nie do ludz­kie­go są­du. Czło­wie­ka, któ­re­go na­zwi­sko wać­pan­na wy­mó­wi­łaś, Pan Bóg wziął w swo­ją rę­kę. Je­że­li du­sza ludz­ka jest nie­śmier­tel­na, a nie masz wać­pan­na naj­mniej­sze­go po­wo­du wąt­pić o tej praw­dzie, bo wszyst­ko za nią prze­ma­wia, to du­sza te­go czło­wie­ka cier­pi już mę­ki ta­kie­go po­tę­pie­nia, ja­kich nie obej­mie ro­zum śmier­tel­ny, za te łzy roz­la­ne po zie­mi, za tę krew nie­win­ną, za krzyw­dy wy­rzą­dzo­ne nie dla mo­cy pra­wa, nie dla wła­dzy mie­cza, ale dla sa­mych krzywd i dla sa­me­go pła­czu. Zresz­tą, ja nie chcę o tym mó­wić, ja nie chcę o tym my­śleć za żad­ne skar­by. Daj­cie mi świę­ty po­kój! Nie chcę o tym sły­szeć. Oto, co wam mó­wię i po­wta­rzam od po­cząt­ku świa­ta...




— Chry­ste ukrzy­żo­wa­ny! — za­wo­łał Grze­bic­ki — rad­ca So­mo­no­wicz chce w nas utwier­dzić mnie­ma­nie, że on na­pra­wia spo­łecz­ność od po­cząt­ku świa­ta!




Kie­dy tak rad­co­wie roz­trzą­sa­li spra­wy wiel­kiej po­li­ty­ki, pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa, słu­cha­jąc na po­zór uważ­nie ich twier­dzeń, da­le­ko od­bie­gła my­śla­mi. Ja­kieś kształ­ty i zja­wie­nia, ja­kieś cie­nie i wid­ma bez­cie­le­sne uka­zy­wa­ły się przed nią, two­rząc ze sie­bie jak­by sce­ny i wy­pad­ki z przy­szłe­go ży­cia Mar­cin­ka. Kie­dy je chcia­ła zła­pać wzro­kiem i my­śla­mi — zni­ka­ły... Moch­nac­ki, któ­re­go tłusz­cza ści­ga dla po­wie­sze­nia jak psa na szu­bie­ni­cy... „Któż to jest Moch­nac­ki, co to za je­den? Ach, to ten, to to zna­czy... — my­śla­ła rzu­ca­jąc się du­szą w ja­kiś wi­dok pe­łen lu­dzi i wrza­sku. — Mu­ra­wiew? kto to Mu­ra­wiew?” I na­gle ser­ce jej prze­sta­wa­ło ude­rzać i umie­ra­ło jak ży­wa isto­ta, któ­rą prze­bi­ło za­bój­cze że­la­zo.






  
    V





Ni­ski mur, tu i ów­dzie roz­wa­lo­ny, za­ro­śnię­ty tra­wą i mchem, sta­no­wił gra­ni­cę po­dwó­rza. Za mu­rem pły­nął ka­nał w ob­mu­ro­wa­nym nie­gdyś ło­ży­sku. Z cza­sem wie­le ka­mie­ni wy­su­nę­ło się, wpa­dło do wo­dy i ugrzę­zło w cuch­ną­cym ile dna tej stru­gi, a buj­ne krza­ki i błot­ne ziel­ska ob­sia­dły jej brze­gi.




Da­lej, za ro­wem, cią­gnął się czyjś park ro­sną­cy na błot­ni­stym grun­cie, za­nie­dba­ny tak da­le­ce, że mógł przed­sta­wiać ma­łą pusz­czę, któ­rej ni­g­dy sto­pa ludz­ka nie prze­by­ła i gdzie tyl­ko pta­ki miesz­ka­ją.




Z tej stro­ny mu­ru sta­ła szo­pa i drwal­nie wy­bu­do­wa­ne w spo­sób nad­zwy­czaj lek­ko­myśl­ny. Tuż przy szo­pie, pod sa­mym mu­rem, le­ża­ło kil­ka sta­rych, opa­lo­nych i na pół zgni­łych be­lek, o któ­rych ist­nie­niu ani wła­ści­ciel, ani ża­den zło­dziej za­pew­ne nie pa­mię­tał. Po­krzy­wy i osty usi­ło­wa­ły do cna je za­kryć.




Na tych ba­lach, po otwar­ciu ro­ku szkol­ne­go, Mar­ci­nek prze­sia­dy­wał ca­łe od­wie­cze­rza, wy­ku­wa­jąc swo­je uro­ki130. Wiel­kie drze­wa za­ro­śli, sta­re wierz­by o nie­zli­czo­nej ilo­ści ga­łą­zek, wi­szą­cych nad zie­mią, przy­po­mi­na­ły mu wieś, dom i mat­kę.




Uczył się pil­nie, ze wznio­słą bez­względ­no­ścią, do któ­rej nie zna­la­zło jesz­cze do­stę­pu ani zwąt­pie­nie, ani nie­uf­ność, ani żad­ne wy­ra­cho­wa­nie, ani sza­cher­ka.




Z hi­sto­rii świę­tej, czy­li „Za­ko­nu Bo­że­go”, tło­czył so­bie w pa­mięć wszyst­ko — po­czy­na­jąc od na­zwy da­ne­go roz­dzia­łu aż do ostat­nie­go w nim sło­wa. Sia­dał na bel­ce, uj­mo­wał gło­wę w dło­nie i po­wta­rzał gło­śno za­da­ne — aż do skut­ku, aż do ta­kie­go stop­nia do­sko­na­ło­ści, że mu za­sy­cha­ło w gar­dle i mą­ci­ło się w gło­wie. In­na rzecz by­ła z aryt­me­ty­ką i ro­syj­skim. W obu­dwu131 tych ga­łę­ziach na­uk trze­ba by­ło od­by­wać urok z ko­re­pe­ty­to­rem, któ­ry mó­wił i ob­ja­śniał po ro­syj­sku, rów­nie jak pan Ma­jew­ski w kla­sie.




Z tych wy­kła­dów Mar­ci­nek nie osią­gał nie tyl­ko żad­ne­go zro­zu­mie­nia rze­czy, ale ow­szem głu­piał co­raz okrop­niej i mę­czył się co­raz bar­dziej. Pra­wio­no mu cią­gle w do­mu i w szko­le o licz­bach z nie­skoń­czo­ną ilo­ścią zer, po­le­ca­no wy­ko­ny­wać z ty­mi wiel­ki­mi licz­ba­mi ja­kieś ma­ni­pu­la­cje, a wy­kła­da­no, jak to mó­wią, ni­by ło­pa­tą rze­czy tak ła­twe i ob­ja­śnia­no to wszyst­ko naj­le­piej, naj­po­praw­niej, czy­sto i wzo­ro­wo sta­wia­jąc ak­cen­ty, a tym­cza­sem Mar­ci­nek tru­chlał przy­cho­dząc do nie­ja­snej re­flek­sji, że nie ro­zu­mie, co do nie­go mó­wią.




Wszel­kie czy­ta­nie lek­cji za­da­nych z ro­syj­skie­go mu­sia­ło się rów­nież od­by­wać w obec­no­ści ko­re­pe­ty­to­ra, z uwa­gi na do­sko­na­łość ak­cen­tów.




Wła­ści­wie te­dy na bel­kach wy­uczał się Mar­ci­nek „Za­ko­nu Bo­że­go”, gdyż czwar­ty przed­miot, ję­zyk pol­ski, nie na­strę­czał żad­nych utra­pień wsku­tek te­go, że nic z tej dzie­dzi­ny nie za­da­wa­no do ucze­nia się w do­mu.




Ko­re­pe­ty­tor na stan­cji „Prze­pió­rzy­cy”, pan Wik­tor Al­fons Pi­gwań­ski, był uczniem kla­sy siód­mej, a za­ra­zem gim­na­zjal­nym i po­nie­kąd, dzię­ki nie­obec­no­ści in­ne­go, miej­skim, ogól­no­kle­ry­kow­skim po­etą. Był to mło­dzie­niec szczu­pły, mi­zer­ny, kro­sto­wa­ty, za­wsze nie­dba­le odzia­ny i usi­łu­ją­cy za­pu­ścić dłu­gie wło­sy, bez wzglę­du na su­ro­we ka­ry szkol­ne. Wy­pa­lał nie­zmier­ną ilość pa­pie­ro­sów i wsku­tek te­go za­pew­ne prze­zy­wa­no go „Py­tią”132 (dla­cze­go jed­nak zwa­no go tak­że „ży­dów­ką” — trud­no do­ciec). „Py­tia” uczył się do­brze, nie tak wszak­że, jak­by się te­go moż­na by­ło spo­dzie­wać po je­go rze­czy­wi­stych zdol­no­ściach.




— Pi­gwań­ski... — ma­wia­ła do przy­ja­ció­łek „sta­ra Prze­pió­rzy­ca” — to gło­wa otwar­ta jak wiel­ka sto­do­ła, ale cóż pa­ni po­czniesz, kie­dy mu aku­rat po­ezyj­ka w łeb wje­cha­ła jak fu­ra sia­na. Nic, tyl­ko, pa­ni, sie­dzi i sma­ru­je wir­sze!




Po­eta czę­sto­kroć za­nie­dby­wał się umyśl­nie, za­po­mi­nał o rze­czach, ka­je­tach, książ­kach, aże­by po­zy­skać przy­do­mek roz­tar­gnio­ne­go, któ­ry mu nie­sły­cha­nie przy­pa­dał do sma­ku. Bar­dzo czę­sto umyśl­nie zo­sta­wiał w do­mu ka­jet z za­da­nia­mi try­go­no­me­trycz­ny­mi, wy­pra­co­wa­niem ro­syj­skim czy ła­ciń­skim al­bo grec­kim extem­po­ra­le133 — by­le­by tyl­ko ujaw­niać roz­tar­gnie­nie po­etyc­kie. Wier­sze pi­sał pra­wie bez prze­rwy i w spo­sób pio­ru­nu­ją­cy. We wszel­kich zaś utwo­rach, ja­kie­kol­wiek dźwi­ga­ły na­zwy i de­wi­zy, za po­mo­cą nie­zmier­nej ilo­ści ru­sy­cy­zmów i przy współ­udzia­le spo­rej ko­lek­cji błę­dów or­to­gra­ficz­nych szcze­rze pol­skich, opła­ki­wał śmierć swo­ją, opie­wał swój po­grzeb al­bo ma­lo­wał pej­zaż po­sęp­ny ze swym gro­bem w głę­bi i księ­ży­cem ukry­tym za czar­ny­mi chmu­ra­mi. My­śli i uczu­cia, tło i ak­ce­so­ria, po­rów­na­nia i rytm tych utwo­rów by­ły za­po­ży­czo­ne, czę­sto­kroć żyw­cem wzię­te, z Pusz­ki­na i Ler­mon­to­wa134. Nie li­cząc roz­pa­czy z po­wo­du wła­snej przed­wcze­snej śmier­ci, znaj­do­wał jesz­cze po­eta cza­sa­mi pod­nie­tę do pi­sa­nia ja­kiejś ele­gii czy idyl­li w uczu­ciu mi­ło­ści. Kto był przed­mio­tem te­go na­mięt­ne­go uczu­cia, nie­po­dob­na od­gad­nąć roz­pa­tru­jąc spra­wę w świe­tle utwo­rów. Raz bo­wiem by­ły tam uwiel­bie­nia przy­łą­czo­ne do gwał­tow­ne­go pra­gnie­nia zgo­nu z ra­cji ja­kichś „zło­tych kę­dzio­rów”, a już o stro­ni­cę da­lej — z po­wo­du „czar­no­bre­wej, czar­no­okiej, ozdo­bio­nej ka­ska­dą czar­nych pier­ście­ni”.




Sta­re pan­ny Prze­piór­kow­skie, któ­re pod­czas byt­no­ści au­to­ra w kla­sie wy­cią­ga­ły z je­go ku­fer­ka ol­brzy­miej gru­bo­ści bru­lio­ny i za­no­si­ły się od śmie­chu de­kla­mu­jąc naj­bar­dziej rzew­ne ele­gie, za­cho­dzi­ły w gło­wę, kto prze­cież mógł­by być bo­ha­ter­ką ty­lu dra­ma­tów, epo­sów i li­ryk. Gdy jed­nak żad­na z po­sta­ci nie­wie­ścich, w tych dzie­łach przed­sta­wio­nych, ani wie­kiem, ani pięk­no­ścią cie­le­sną nie przy­po­mi­na­ła z nich żad­nej, po­wzię­ły wnio­sek zde­cy­do­wa­ny, że owe bo­ha­ter­ki są to po pro­stu oso­by nie­ist­nie­ją­ce w Kle­ry­ko­wie i z pal­ca wy­ssa­ne.




Naj­star­szy z trzech bra­ci Da­le­szow­skich, uczeń kla­sy czwar­tej, od­zna­czał się w ogó­le — po­sia­da­niem srebr­ne­go ze­gar­ka z wiel­ką tom­ba­ko­wą135 de­wiz­ką, a w sto­sun­ku do Mar­cin­ka — po­gar­dą tak przy­gnia­ta­ją­cą, że ma­ły wstęp­niak nie był w moż­no­ści wy­ro­bić so­bie po­ję­cia o róż­ni­cy za­cho­dzą­cej mię­dzy sa­mym ko­re­pe­ty­to­rem a „pa­nem” Da­le­szow­skim. Był pra­wie pew­ny, że ci oba­dwaj „pa­no­wie” są czymś w ro­dza­ju pro­fe­so­rów, isto­ta­mi, któ­re, krót­ko mó­wiąc, umie­ją wię­cej od pa­na Wie­chow­skie­go, bo uczą się po grec­ku i po ła­ci­nie, o czym tam­ten „pan” z Owczar wca­le nie miał wy­obra­że­nia. Nie wię­cej życz­li­wo­ści oka­zy­wa­li Mar­cin­ko­wi dwaj młod­si bra­cia Da­le­szow­scy z dru­giej kla­sy. Roz­ma­wia­li z nim wpraw­dzie, ale za to wy­drwi­wa­li go nie­mi­ło­sier­nie, bra­li go na ka­wa­ły, wy­sy­ła­li do ap­te­ki po Ver­stand136, pusz­cza­li mu w nos fin­fy137, gdy za­sy­piał itd.




Ci oba­dwaj dru­go­kla­si­ści by­li na­mięt­ny­mi gra­cza­mi w ob­raz­ki. Mie­li w ku­fer­kach peł­ne pu­dła ko­lo­ro­wa­nych żoł­nie­rzy, ofi­ce­rów na ko­niach oraz in­nych ma­lo­wa­nek — i sto­sy zu­ży­tych sta­ló­wek. Gra po­le­ga­ła na tym, że mię­dzy kar­ty książ­ki wkła­da­ło się tu i ów­dzie ob­ra­zek i po­da­wa­ło ją ko­le­dze do od­na­le­zie­nia ma­lo­wa­nek za po­mo­cą wsu­wa­nia mię­dzy kart­ki sta­lów­ki — na chy­bił tra­fił. Je­że­li sta­lów­ka tra­fia­ła w miej­sce pu­ste, prze­cho­dzi­ła w po­sia­da­nie pro­po­nu­ją­ce­go grę, w ra­zie prze­ciw­nym ob­ra­zek sta­wał się wła­sno­ścią po­sia­da­cza piór.




Mar­ci­nek Bo­ro­wicz nie tyl­ko był ogry­wa­ny przez Da­le­szow­skich, bo umie­li oni w po­trze­bie na­cią­gać fra­je­ra w spo­sób tak zgrab­ny, że żad­ną mia­rą do­strzec te­go nie mógł, ale jesz­cze do­sta­wał od nich sztur­chań­ca, je­że­li z be­kiem upo­mi­nał się o sta­lów­ki przy­własz­czo­ne przez gra­czy z po­gwał­ce­niem kar­dy­nal­nych za­sad wy­mia­ny.




Nie­co od­mien­ny sto­su­nek za­cho­dził mię­dzy Mar­ci­nem i Szwar­cem, dru­go­rocz­nym uczniem kla­sy pierw­szej, zna­nym z te­go, że mu wszy­scy, nie bez wy­raź­nych a na­wet umo­ty­wo­wa­nych po­zo­rów słusz­no­ści, udo­wad­nia­li, że jest dar­da­nel­skim osłem.




Ale i ten nie­szczę­sny pierw­szak, któ­re­mu ni­g­dy za­da­nia nie wy­pa­da­ły, ale za to słów­ka ła­ciń­skie nie tyl­ko wy­pa­da­ły, ale wy­la­ty­wa­ły jak wiatr z pa­mię­ci — przy każ­dej spo­sob­no­ści sta­rał się nę­kać Mar­cin­ka do­wo­dze­niem, że, wła­ści­wie mó­wiąc, wstęp­nia­ki nie są jesz­cze ucznia­mi i cho­ciaż z ła­ski po­zwa­la się im no­sić mun­dur i czap­kę z pal­ma­mi, to jed­nak każ­dy uczeń kla­sy już rze­czy­wi­stej pierw­szej ma zu­peł­ne pra­wo pierw­sze­mu lep­sze­mu kap­ca­no­wi138 z wstęp­nej dać w zę­by, kie­dy mu się tyl­ko żyw­nie spodo­ba.




Mar­ci­nek nie znał, rzecz na­tu­ral­na, praw gim­na­zjal­nych do te­go stop­nia, że­by mógł Szwar­co­wi kłam za­dać ust­nie lub na pi­śmie, to­też naj­czę­ściej od­pie­rał po­dob­ne twier­dze­nia pię­ścia­mi i ob­ca­sa­mi.




Po­mi­mo jed­nak nie­rów­no­ści sił i róż­ni­cy za­pa­try­wań — mię­dzy Szwar­cem i Bo­ro­wi­czem ist­niał de fac­to139 pe­wien ro­dzaj na­tu­ral­nej ko­ali­cji, któ­ra sta­no­wi­ła ja­ką ta­ką prze­ciw­wa­gę wzglę­dem prze­moż­nej po­tę­gi zjed­no­czo­nej Da­le­szowsz­czy­zny oraz jej jaw­nych i skry­tych za­ma­chów.




Swo­ją dro­gą ma­ły Bo­ro­wicz czuł się na stan­cji sa­mot­nym jak pa­lec. Je­go tro­ski, okrop­ne trwo­gi, wy­ra­sta­ją­ce szcze­gól­niej na gle­bie aryt­me­ty­ki, ni­ko­go nie in­te­re­so­wa­ły.




Je­że­li pró­bo­wał kie­dy­kol­wiek zwie­rzyć się Szwar­co­wi ze swym nie­poj­mo­wa­niem za­da­nej lek­cji lub ze swym stra­chem — „Bu­ła” (ta­ki przy­do­mek Szwarc no­sił) od­po­wia­dał mu z wrza­skiem i po­gar­dą, że tyl­ko ta­ki, co przy­je­chał do Kle­ry­ko­wa z Gaw­ro­nek, mo­że po­dob­ne głup­stwa na­zy­wać trud­ny­mi. Cóż mo­że być trud­ne­go w „owczar­ni”, gdzie nie ma ła­ci­ny ani geo­gra­fii? Niech­by kto — (Mar­ci­nek czuł, że owo kto do nie­go jed­ne­go by­ło wy­ce­lo­wa­ne) — spró­bo­wał trze­ciej de­kli­na­cji z wy­jąt­ka­mi al­bo niech­by na wiel­kiej ma­pie spró­bo­wał „prze­je­chać wo­dą” z Mo­rza Bia­łe­go do Czar­ne­go...




A prze­cie Mar­ci­nek nie mógł so­bie dać ra­dy z przed­mio­ta­mi tak ła­twy­mi. Nie­raz bu­dził się w no­cy, o zim­nych ran­kach je­sien­nych, i w smut­nym drze­ma­niu wi­dział kla­sę, na­uczy­cie­la i sie­bie przy ta­bli­cy... Zim­no wstrzą­sa­ło je­go cia­łem i bo­jaźń nie­wy­mow­na ssa­ła je­go krew jak zmo­ra.




Na stan­cji oka­zy­wa­ła mu du­żo ser­ca i tro­skli­wo­ści „sta­ra Prze­pió­rzy­ca”, ale ta jej przy­jaźń wy­ra­ża­ła się prze­waż­nie w za­chę­ca­niu go do czę­stych zmian bie­li­zny i w se­kret­nych da­rach kil­ku śli­wek, dwu ja­błek, gar­ści su­szo­nych gru­szek al­bo spodecz­ka kwa­śnych po­wi­deł. W kla­sie miał na nie­go pe­wien wzgląd wszech­wład­ny na­uczy­ciel pan Ma­jew­ski, cho­ciaż ten wzgląd, ma­ni­fe­stu­ją­cy się w mdłym uśmie­chu, z bie­giem cza­su ni­ce­stwiał co­raz bar­dziej. Pan Ma­jew­ski w roz­ma­itych po­rach dnia i wie­czo­ra od­wie­dzał stan­cję „Prze­pió­rzy­cy”, gdyż wi­zy­to­wa­nie stan­cji uczniow­skich na­le­ża­ło do za­kre­su je­go obo­wiąz­ków, ła­two te­dy spo­strzegł, że Bo­ro­wicz nie jest sy­nem ro­dzi­ców za­moż­nych — i co­raz szczu­plej­szą mia­recz­ką sym­pa­tię swo­ją mu wy­mie­rzał.




Sa­la kla­sy wstęp­nej mie­ści­ła się na do­le gma­chu gim­na­zjal­ne­go. Pro­wa­dzi­ły do niej drzwi z ko­ry­ta­rza, do­brze Mar­cin­ko­wi zna­ne­go od cza­su eg­za­mi­nów. Oprócz wstęp­nej znaj­do­wa­ły się jesz­cze przy tym sa­mym ko­ry­ta­rzu dwa rów­no­le­głe od­dzia­ły kla­sy pierw­szej, dwa dru­giej oraz po­je­dyn­cze sa­le trze­ciej i czwar­tej. Kla­sy wyż­sze — aż do ósmej — mie­ści­ły się na pię­trze. Rzecz pro­sta, że dół nie­skoń­cze­nie we­sel­szy był od pię­tra. Ca­łe to pię­tro miesz­kań­cy do­łu mie­li w głę­bo­kiej po­gar­dzie, a prze­zy­wa­li je, nie wie­dzieć dla­cze­go, „cu­kier­nią”. Na dol­nym ko­ry­ta­rzu pra­co­wa­ło usil­nie kil­ku po­moc­ni­ków go­spo­da­rzy kla­so­wych i zwy­czaj­nych pe­da­go­gów pil­nu­ją­cych po­rząd­ku, kie­dy na gó­rze nu­dził się je­den tyl­ko; na do­le za­zwy­czaj pew­na ilość fran­tów140 za zbyt we­so­ły na­strój du­cha od­sia­dy­wa­ła po­po­łu­dnio­wą ko­zę, kie­dy coś po­dob­ne­go na gó­rze ucho­dzi­ło­by za skan­dal. Ni­g­dy też „cu­kier­nia” nie wi­ta­ła tak pie­kiel­nym ha­ła­sem żad­nej pau­zy, jak to sta­le czy­nił „ko­ry­tarz”. Sko­ro tyl­ko za­drżał w po­wie­trzu cien­ki a prze­ni­kli­wy krzyk dzwon­ka tar­ga­ne­go wpraw­ną rę­ką „pa­na Pa­zu­ra”, wy­bu­chał tam w głę­bo­kiej ci­szy ist­ny hu­ra­gan. Przez każ­de ode­mknię­te drzwi wy­ska­ki­wał no­wy hu­fiec i wno­sił do ko­lo­sal­ne­go chó­ru da­ni­nę swe­go wrza­sku, pła­czu i śmie­chu. W mgnie­niu oka ko­ry­tarz na­peł­niał się ku­rzem, a ca­ły ten wiel­ki dom drżał, zda­wa­ło się, od fun­da­men­tów do szczy­tu, jak­by we­wnątrz nie­go gra­so­wa­ła trą­ba po­wietrz­na.




Sta­ry pe­del pa­trząc ze swe­go po­ste­run­ku przy koń­cu dol­ne­go ko­ry­ta­rza wi­dział w ni­kłym py­le te set­ki głów ostrzy­żo­nych, za­wsze mnó­stwo wznie­sio­nych pię­ści, a nie­raz tu i ów­dzie za­dar­te nad gło­wa­mi — no­gi. Lu­bił ten wi­dok, te wal­ne fa­ce­cje, któ­rych żad­na mo­wa nie wy­li­czy i żad­ne pió­ro nie opi­sze, te szczyt­ne dow­ci­py i bła­zeń­stwa po­bu­dza­ją­ce go nie­raz do ta­kie­go śmie­chu, że z mi­ną urzę­do­wo po­sęp­ną i za­gry­zio­ny­mi war­ga­mi sta­ro­wi­na trząsł się na swym stoł­ku jak ga­la­re­ta z cie­lę­cych nó­żek.




W je­sie­ni, w po­god­ne przed­po­łu­dnia, gdy jesz­cze świetl­ne pro­mie­nie słoń­ca wpa­da­ły do ko­ry­ta­rza, sta­ry pe­del miał chwi­lę we­so­ło­ści pra­wie dzie­cię­cej.




— Nu­że! — wo­łał na dra­pi­chru­stów zna­nych mu bli­żej — jaz­da, po­ka141 czas. Za szest’ se­kund zwo­nok142! Sta­waj­ta, chłop­cy, na łbach — nu! Pra­wo­je ple­czo wpie­rod143 — marsz!




Gdy zno­wu roz­le­gał się dzwo­nek, ha­łas wiel­ki­mi fa­la­mi szyb­ko i rap­tow­nie opa­dał, za­mie­niał się w gwar, w szmer przy­ci­szo­nych roz­mów, w szmer prze­dziw­ny, któ­re­go brzmie­nie czło­wiek do sta­ro­ści pa­mię­ta... Ol­brzy­mie in­te­re­sy, ko­lo­sal­ne spra­wy, ma­rze­nia nie­spo­koj­ne jak wo­da gór­skie­go po­to­ku, na­tę­żo­ne am­bi­cje i gwał­tow­ne ni­by grom bo­le­ści serc ma­łych wy­ra­ża­ły się w szep­tach urwa­nych a two­rzą­cych tę wzru­szo­ną mo­wę szko­ły. Przed każ­dą kla­są cza­to­wa­ła nie­wiel­ka po­stać ukry­ta za odrzwia­mi w ten spo­sób, że na ze­wnątrz wi­dzial­ny był tyl­ko kon­tur jej twa­rzy i oko zwró­co­ne w kie­run­ku kan­ce­la­rii. Gdy drzwi po­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go uchy­la­ły się, jed­na z po­sta­ci zni­ka­ła i nad ja­kąś sa­lą roz­cią­ga­ło się nie­me mil­cze­nie.




W cza­sie pół­go­dzin­nej, czy­li tak zwa­nej du­żej prze­mia­ny144, pra­wie ca­ły dol­ny ko­ry­tarz wy­pa­dał na dzie­dzi­niec i w mgnie­niu oka roz­po­czy­nał woj­nę.




Był to wła­śnie czas kasz­ta­nów. Po­dwó­rze by­ło wiel­kie, nie­rów­ne, ob­fi­tu­ją­ce w pe­wien ro­dzaj łań­cu­chów gór­skich, for­ma­cji daw­no-śmiet­ni­ko­wej, w do­ły po wap­nie i gruz zwa­lo­ne­go mu­ru.




Ca­łe to roz­le­głe po­dwó­rze by­ło oto­czo­ne wy­so­ki­mi i gru­by­mi mu­ra­mi, za któ­ry­mi z jed­nej stro­ny był park pu­blicz­ny, z dru­giej pu­sta ulicz­ka, a z trze­ciej ogro­dy księ­że.




Z par­ku i ogro­du wzno­si­ły się i zwi­sa­ły nad gim­na­zjal­nym dzie­dziń­cem sta­re drze­wa kasz­ta­no­we, ro­dzą­ce nie­zli­czo­ną ilość owo­ców, ka­pi­tal­nie na­da­ją­cych się do pod­bi­ja­nia oczu i wy­wa­bia­nia na czasz­kach gu­zów wiel­ko­ści in­dy­cze­go ja­ja.




Prze­bie­gła kla­sa trze­cia pra­wie za­wsze po­tra­fi­ła za­raz po dzwon­ku owład­nąć „Hi­ma­la­ja­mi” i prze­cią­gnąć na swą stro­nę je­den z od­dzia­łów kla­sy dru­giej, wsku­tek cze­go ca­ły ogół pierw­sza­ków i wstęp­nia­ków, acz­kol­wiek osło­nię­ty męż­ny­mi pier­sia­mi od­dzia­łu kla­sy dru­giej, wier­ne­go spra­wie tłu­mu — zaj­mo­wał po­zy­cję nad wszel­ki wy­raz nie­do­god­ną w szcze­rym po­lu, pod mu­rem.




Już gdy pierw­sze kasz­ta­ny za­czy­na­ły prze­raź­li­wie gwiz­dać, od­bi­jać się od mu­ru, da­wać pie­kiel­ne ka­pry145 — wstęp­niac­two za­zwy­czaj po­da­wa­ło tył146 w spo­sób obrzy­dli­wy, sze­re­gi pierw­szo­kla­si­stów prze­rze­dza­ły się do ta­kie­go stop­nia, że „Gre­cy” za­czy­na­li wy­ła­zić zza „Hi­ma­la­jów” i z fu­rią na­cie­rać.




Wte­dy wy­wią­zy­wa­ła się rze­tel­na ba­ta­lia. Ogłu­sza­ją­ce „hu­ra!” roz­le­ga­ło się ze stron obu, kasz­ta­ny cię­ły jak grad naj­sroż­szy, ran­ni zmia­ta­li z gło­śnym be­kiem, wo­dzo­wie dar­li się wnie­bo­gło­sy, za­grze­wa­jąc do bo­ju sze­re­gow­ców, zwy­kle ple­ca­mi do nie­przy­ja­cie­la zwró­co­nych... Bia­da po­moc­ni­ko­wi go­spo­da­rzy klas, wy­sła­ne­mu przez in­spek­to­ra dla za­że­gna­nia awan­tu­ry, któ­ry by wte­dy zbli­żył się do pla­cu bo­ju! Za­rów­no z obo­zu „Gre­ków” jak „Per­sów” od­zy­wa­ły się nie­zwłocz­nie gło­sy dzi­ko po­zmie­nia­ne a za­chę­ca­ją­ce do czy­nów wprost zbrod­ni­czych.




— Graj­ca­rek! — wo­ła­no po pol­sku — ce­lu­je­my w twój cy­lin­der. Chodź­że bli­żej, kła­po­uchu!...




I rze­czy­wi­ście — cy­lin­der po­wa­lo­ny licz­ny­mi na­raz cio­sa­mi spa­dał z gło­wy pa­na Ga­łu­szew­skie­go.




Je­że­li zja­wiał się pan Sie­czen­skij, wzy­wa­no go rów­nież po pol­sku:




— Chodź, chodź, Pe­ri­spo­me­non147, zbliż się, ana­na­sie z pest­ką, wyj­mij no­te­sik i za­pi­suj! Pa­no­wie, cel­nie w no­te­sik!




„Pe­ri­spo­me­non” co­fał się za­raz do sie­ni i ukry­ty za drzwia­mi ob­ser­wo­wał przez szpa­rę dal­szy bieg wy­pad­ków.




Pan Ma­jew­ski nie uka­zy­wał się w ta­kich ra­zach na po­dwó­rzu z za­sa­dy, gdyż nie mógł znieść prze­zwisk wy­krzy­ki­wa­nych tak gło­śno i tak bez­kar­nie.




Tym spo­so­bem bi­twa, któ­rej wła­dza nie by­ła w sta­nie prze­rwać, trwa­ła za­zwy­czaj w cią­gu ca­łej „du­żej” pau­zy. Do­pie­ro na od­głos dzwon­ka zwy­cięz­cy i zwy­cię­że­ni wra­ca­li do kla­sy, okry­ci chlub­ny­mi siń­ca­mi, na dwie ostat­nie go­dzi­ny lek­cyj.




Mar­ci­nek był dziel­nym „Per­sem” i do­stał pew­ne­go ra­zu ta­ki po­strzał w oko­li­cy pią­te­go że­bra, że bli­sko przez dwa ty­go­dnie nie mógł le­żeć na pra­wym bo­ku.




Po jed­nej z ta­kich kam­pa­nii wró­cił do kla­sy zmę­czo­ny i nie przy­po­mi­nał so­bie na­wet do­kład­nie, ja­ka lek­cja ma na­stą­pić. Sie­dział w czwar­tej ła­wie pod oknem, przy Gu­mo­wi­czu, nie­du­żym chłop­cu, z wło­sa­mi tak czar­ny­mi, że mia­ły od­cień fio­le­to­wy.




Ten Gu­mo­wicz był sy­nem aku­szer­ki, ko­bie­ty bar­dzo bied­nej, ogrom­nie ener­gicz­nej i krzy­kli­wej. Ma­ma Gu­mo­wi­czo­wa zja­wia­ła się cza­sa­mi na dol­nym ko­ry­ta­rzu, roz­ma­wia­ła z księ­dzem War­gul­skim i pa­nem Ma­jew­skim, wy­py­ty­wa­ła się o stop­nie i spra­wo­wa­nie swe­go Rom­cia, któ­ry już dru­gi rok sie­dział w kla­sie wstęp­nej, a nie­raz wo­bec wszyst­kie­go tłu­mu gro­zi­ła mu pię­ścią. Jak wieść nio­sła, po każ­dej ta­kiej byt­no­ści pa­ni Gu­mo­wi­czo­wej w gma­chu szkol­nym Rom­cio brał w do­mu cięż­kie la­nie, czy­li wa­ły.




Pan Ma­jew­ski wzy­wał go czę­sto do ka­te­dry, wy­ty­kał mu je­go wa­dy, próż­niac­two, nie­do­łę­stwo, osło­stwo, wspo­mi­nał o bie­dzie i pro­ce­de­rze sta­rej mat­ki, o ni­skim je­go po­cho­dze­niu i wy­sta­wiał go na urą­go­wi­sko. Wszy­scy w kla­sie, nie wy­łą­cza­jąc na­uczy­cie­la, chi­cho­ta­li, gdy pu­co­ło­wa­ty Rom­cio sta­wał przy ta­bli­cy. Miał on za­wsze ka­je­ty w po­rząd­ku, wie­dział naj­le­piej, ja­ki roz­dział prze­zna­czo­ny jest do opo­wia­da­nia, i umiał do­sko­na­le za­da­ne, ale czy­tał tak gda­czą­cym gło­sem, tak pa­rad­nie sy­czał, dmu­chał i ję­czał, na­my­śla­jąc się przy do­da­wa­niu, że ko­niec koń­ców do­sta­wał za­zwy­czaj dwój­kę.




Te­go dnia pan Ma­jew­ski wy­rwał Gu­mo­wi­cza do aryt­me­ty­ki i po­dyk­to­wał mu du­żą licz­bę. „Czar­ny” drżał na ca­łym cie­le. Kil­ka­krot­nie upu­ścił kre­dę i wi­docz­nie trud­no mu by­ło ze­brać my­śli, gdyż pi­sał zu­peł­nie in­ne cy­fry. Po kla­sie prze­la­ty­wał śmiech tłu­mio­ny. Zdol­ni chłop­cy z pierw­szych ła­wek, umie­ją­cy za­wsze z po­chleb­stwem pa­trzeć w oczy na­uczy­cie­la i zga­dy­wać je­go in­ten­cję, umyśl­nie za­ty­ka­li so­bie usta, że­by gło­śno nie par­sk­nąć. Pan Ma­jew­ski jesz­cze dwa ra­zy po­wtó­rzył dłu­gą licz­bę, a gdy Gu­mo­wicz zno­wu na­pi­sał co in­ne­go, ka­zał mu iść na miej­sce.




— Ty, Gu­mo­wicz, aku­rat ty­le umiesz z aryt­me­ty­ki, co pach­ciar­ska ko­by­ła... — rzu­cił mu na po­że­gna­nie.




Te dwa ostat­nie wy­ra­zy pan Ma­jew­ski wy­gło­sił w brzmie­niu pol­skim. Spra­wi­ło to sza­lo­ny efekt. Mal­cy wsz­czę­li okrop­ny krzyk ra­do­ści.




— Pach­ciar­ska ko­by­ła. Oho-ho... — Gu­mo­wicz — pach­ciar­ska ko­by­ła!...




Gu­mo­wicz usiadł na miej­scu i po swo­je­mu zwie­sił gło­wę. Gdy się we­so­łość ogól­na z roz­ka­zu na­uczy­cie­la uci­szy­ła nie­co — spoj­rzał na Mar­cin­ka ba­wią­ce­go się nim rów­nież do­sko­na­le i za­py­tał go nie­śmia­ło, ci­chym szep­tem:




— Co mi po­sta­wił?




Bo­ro­wicz wy­su­nął gło­wę i śle­dził uważ­nym okiem ruch dło­ni na­uczy­cie­la. Do­strze­gł­szy zna­mien­ne po­chy­le­nie pió­ra szep­nął z okru­cień­stwem:




— Pa­łę!




Ma­ły Gu­mo­wicz skur­czył się dziw­nie i tak zo­stał bez ru­chu, za­pa­trzo­ny w ka­jet z aryt­me­ty­ką. Mar­ci­nek przy­glą­dał mu się i po­ka­zy­wał go są­sia­dom. Po chwi­li na dłu­giej czar­nej rzę­sie „pach­ciar­skiej ko­by­ły” uka­za­ła się jed­na wiel­ka łza, sa­mot­na łza, sy­gnał bez­den­nej roz­pa­czy. Bo­ro­wicz prze­stał się śmiać i ze zmarsz­czo­nym czo­łem wciąż pa­trzał na tę łzę błysz­czą­cą. Po­chło­nę­ła ona je­go uwa­gę, pa­mięć i jak­by ca­łą du­szę. Pierw­sze w ży­ciu współ­czu­cie drgnę­ło w je­go pier­si.






  
    VI





Z twar­dej szo­sy brycz­ka skrę­ci­ła na ubocz­ny go­ści­niec, z go­ściń­ca na dróż­kę, zaj­mu­ją­cą mię­dzy dział­ka­mi chłop­ski­mi sze­ro­kość nie więk­szą od po­spo­li­te­go wy­go­nu. Słoń­ce już się skry­ło za grzbie­tem wzgórz, zo­sta­wia­jąc po so­bie tyl­ko prze­cud­ną zo­rzę, w któ­rej kie­run­ku brycz­ka zdą­ża­ła i na któ­rą zwró­co­ne by­ły oczy Mar­cin­ka i je­go mat­ki. Ko­nie bie­gły mier­ne­go kłu­sa, wó­zek to­czył się z wol­na w głę­bo­kich ko­le­inach dro­ży­ny. Po obu­dwu148 jej stro­nach sta­ły niw­ki ży­ta, na któ­rym nie wi­dać by­ło jesz­cze kło­sów, sta­jon­ka149 wcze­snych kar­to­fli, moc­no zie­lo­ne smu­gi owsa i za­go­ny lnu. W po­bli­żu czer­ni­ła się bied­na wio­ska. Da­lej, na tle przej­rzy­ste­go fir­ma­men­tu, wi­dać by­ło ciem­ne kształ­ty łań­cu­cha wzgórz po­ro­słych ja­łow­cem i brze­zi­ną.




Zda­rzy­ło się, że w przed­dzień uro­czy­sto­ści Zie­lo­nych Świą­tek wy­padł pa­ni Bo­ro­wi­czo­wej ja­kiś pil­ny in­te­res w Kle­ry­ko­wie. Za­war­ta na po­cząt­ku ro­ku szkol­ne­go zna­jo­mość z pa­nem Ma­jew­skim uła­twi­ła jej po­zy­ska­nie dla Mar­cin­ka na dwa dni świą­tecz­ne urlo­pu, wy­pi­sa­ne­go na urzę­do­wym blan­kie­cie z ogrom­ną pie­czę­cią. I oto wio­zła do Gaw­ro­nek je­dy­na­ka ja­ko nie­spo­dzian­kę dla oj­ca i ca­łe­go fol­war­ku. Ra­dość oboj­ga by­ła tym więk­sza, że ani mat­ka, ani syn nie spo­dzie­wa­li się tak po­myśl­ne­go za­ła­twie­nia spra­wy, gdyż rzad­ko kie­dy da­wa­no na te świę­ta urlo­py. Gdy wó­zek po­lny­mi dróż­ka­mi zjeż­dżał z po­chy­łe­go prze­stwo­rza i zna­lazł się u wej­ścia do roz­do­łu mię­dzy dwo­ma wiel­ki­mi wzgó­rza­mi, noc już za­pa­da­ła. Zbo­cza gór wzno­si­ły się stro­mo po pra­wej i le­wej rę­ce, a wiel­kie ich gar­by ni­by ko­la­na i sto­py wy­su­wa­ły się z mro­ku i ro­sły w oczach, gdy się ku nim zbli­ża­no.




Do­li­na by­ła dość dłu­ga, a nie sze­ro­ka — w nie­któ­rych miej­scach tak na­wet wą­ska, że na dnie jej le­d­wo mo­gły zmie­ścić się obok sie­bie: stru­mień i dro­ga. Na wio­snę i oko­ło św. Ja­na po­tok prze­mie­niał się w rze­kę, w wiel­ką, osza­la­łą rze­kę, któ­rej wo­dy do­się­ga­ły wy­so­ko ro­sną­cych brzóz na zbo­czach pa­gór­ków i zo­sta­wia­ły na ja­łow­cach po­ko­sy zmu­lo­ne­go sia­na, gar­ście lnu i ca­łe nie­raz krze­wy, z ko­rze­nia­mi wy­dar­te na od­le­głych gó­rach. To­też dro­ga są­sia­du­ją­ca z tą burz­li­wą rze­czuł­ką by­ła, ści­śle mó­wiąc, su­chym ło­ży­skiem po­to­ku. Nikt jej tam ni­g­dy nie na­pra­wiał ani nie prze­ina­czał; by­ła sa­ma so­bą, zmie­nia­ła się i kształ­to­wa­ła swo­bod­nie, po­słusz­na tyl­ko pra­wom przy­ro­dy, zu­peł­nie tak jak drze­wa oko­licz­ne, jak osy­pi­ska i wy­rwy. By­ły w niej ka­wał­ki z na­tu­ry do­bre, zu­peł­nie gład­kie, by­ły in­ne, za­wa­lo­ne spo­ry­mi bry­ła­mi na dość znacz­nej prze­strze­ni, a by­ły też i tak zwa­ne doł­ki, ist­nie­ją­ce tam od cza­sów je­że­li nie pia­stow­skich, to na pew­no zyg­mun­tow­skich.




Kto nie umiał przez te doł­ki prze­je­chać, ten nie prze­je­chał. Ła­mał tam dy­szel, oś, roz­wo­rę150, wla­ty­wał w bło­to z gło­wą i czap­ką al­bo zo­sta­wał w doł­ku z pół­kosz­ka­mi, a ko­nie szły da­lej z przod­kiem wo­zu. Na szczę­ście nie by­ło w ca­łej oko­li­cy czło­wie­ka, któ­ry by nie miał „spo­so­bu” na szczę­śli­we prze­by­cie tych wyrw zdra­dli­wych. W pew­nym miej­scu je­cha­ło się dość dłu­go tym po­rząd­kiem, że przed­nie i po­śled­nie151 ko­ło z pra­wej stro­ny szło bli­sko o ja­ki ło­kieć wy­żej niż ko­ła z le­wej, ale lu­dzie tam­tej­si na­wy­kli do te­go przy­mio­tu152 dro­gi i nikt go tam na­wet nie spo­strze­gał. Nad wo­dą ro­sły zwar­te ol­szy­ny i przy­sła­nia­ły za­krę­ty rzecz­ne. Gdzie­nie­gdzie sta­ły kę­pa­mi du­że, smut­ne wierz­by o dłu­gich ga­łąz­kach i wą­skich li­ściach. Ko­nie wlo­kły się no­ga za no­gą po ka­mie­ni­stym szla­ku i by­ły w pierw­szym do­pie­ro skrę­cie do­li­ny, gdy na gó­rę wszedł księ­życ. Bia­łe świa­tło z wol­na roz­pa­dło się w do­le, na zbo­czach gór i po wą­wo­zach. Wi­dać by­ło spi­cza­ste ja­łow­ce pod sa­my­mi szczy­ta­mi i brzóz­ki o list­kach sre­brzy­ście lśnią­cych, ko­ły­szą­ce się od wie­trzy­ków. Na da­le­kiej prze­strze­ni bie­li­ły się ka­mie­nie rzecz­ne­go ło­ży­ska. Tu i ów­dzie po­za cie­niem krze­wów lśni­ły się mię­dzy ka­mie­nia­mi ru­chli­we, ma­leń­kie fa­le i wo­do­spa­dy płyt­kie­go w tej po­rze stru­mie­nia, któ­ry jak ży­wa isto­ta coś szep­tał w głę­bo­kiej ci­szy.




Ten szept opo­wia­dał Mar­cin­ko­wi cu­dow­ne rze­czy o wszyst­kim, co za­szło w wo­dach, od­kąd pe­wien uczeń kla­sy wstęp­nej prze­stał ta­plać się na bo­sa­ka w rze­ce, ła­pać sa­kiem płot­ki, oko­nie i ma­łe szczu­pa­ki po­dob­ne do ciem­nych ka­wał­ków drze­wa...




Oso­ba wy­cho­wań­ca gim­na­zjum zo­sta­ła gdzieś na ubo­czu i Mar­ci­nek za­pa­trzo­ny w blask wo­dy po­czął na szum jej od­po­wia­dać ja­kiejś in­nej oso­bie, któ­ra by­ła na po­ły nim sa­mym, na po­ły kimś zu­peł­nie nie­zna­jo­mym.




Tak sie­dząc ci­cho przy mat­ce, za­brnął w nie­zmier­nie da­le­ki świat ma­rzeń.




— Pa­ni­czek to na­wet nie wie, że nam gnia­dą ukra­dli! — za­wo­łał na­gle Ję­drek, słu­żą­cy za for­na­la.




— Gnia­dą ukra­dli? — rzekł Mar­ci­nek jak zbu­dzo­ny ze snu. — Prze­cie gnia­da idzie przed two­im no­sem u dy­sz­la...




— E!... i cóż ta z te­go, kie­dy ją ukra­dli...




— Czy on praw­dę mó­wi, ma­mu­siu?




— Opo­wiedz­że pa­ni­czo­wi, jak to by­ło!... — rze­kła mat­ka Mar­cin­ka.




Gnia­da klacz by­ła ulu­bie­ni­cą ca­łe­go fol­war­ku. Po­cho­dzi­ła z ro­dzi­ny tak da­le­ce ary­sto­kra­tycz­nej, że roz­po­wia­da­no ist­ne o niej le­gen­dy. Jed­no z ta­kich wie­rzeń gło­si­ło, że gnia­da w pro­stej li­nii po­cho­dzi z dzia­da ara­ba i mat­ki spo­lsz­czo­nej an­giel­ki — in­ne, że jest wnucz­ką ja­kiejś Hat­fy, im­por­to­wa­nej wprost z Ara­bii — i tam da­lej.




W isto­cie klacz mia­ła głów­kę ma­łą, oczy mą­dre, ło­pat­ki wy­dat­ne, pier­si bo­ga­te i skó­rę cien­ką, ale wszyst­kie te przy­mio­ty od cięż­kiej pra­cy w ro­li, przy zwóz­ce drze­wa, zbo­ża i na­wo­zu, od dłu­gich po­dró­ży w brycz­ce stra­ci­ły na war­to­ści i ni­ko­mu ob­ce­mu nie wpa­da­ły już w oko, gdy szla­chet­nie uro­dzo­nej bo­ki za­pa­dły i grzbiet jak pi­ła ster­czeć za­czął.




Jed­nak­że zi­mo­wą po­rą, gdy ro­bo­ty by­ło mniej, a ob­rok wy­mie­rza­no re­gu­lar­nie, gnia­da od­zy­ski­wa­ła ce­chy swej ra­sy. Wów­czas, zbli­ża­jąc się w nie­dzie­lę do ko­ścio­ła, nie­jed­no­krot­nie mu­siał pan Bo­ro­wicz stro­fo­wać Ję­dr­ka fur­ma­na:




— Trzy­maj no ko­nie, cym­ba­le, nie gap się! Jesz­cze po­nio­są i w rów gdzie wy­wa­lą...




Klacz by­ła zła, ni­ko­mu do sie­bie przy­stę­pu nie po­zwa­la­ją­ca; na­wet swe­go fur­ma­na nie wa­ha­ła się przy oka­zji chwy­cić zę­ba­mi al­bo trzep­nąć ko­py­tem.




Po­mi­mo to lu­bio­no ją. Lu­bio­no ją przez cheł­pli­wość za przy­mio­ty, dzię­ki któ­rym klacz od­ra­bia­ją­ca naj­cięż­sze for­nal­skie po­win­no­ści, ist­ną koń­ską pańsz­czy­znę, mo­gła w po­trze­bie ob­stać za naj­lep­szą cu­go­wą. Mia­ła zresz­tą kil­ka pięk­nych źre­biąt, a te wy­ra­to­wa­ły pa­na Bo­ro­wi­cza z nie­jed­ne­go cięż­kie­go kło­po­tu, gdy je w kwie­cie lat koń­skich na jar­mark wy­pro­wa­dzo­no.




— A to tak by­ło... — za­czął Ję­drek. — Z so­bo­ty na nie­dzie­lę, bę­dzie ze czte­ry ty­go­dnie te­mu, po­szli­my z Win­cen­tym spać... zwy­czaj­nie w staj­ni. Spać dusz­no z ko­nia­mi, to my otwar­li drzwi, tyl­ko my śtan­gę153 za­ło­ży­li. Sam-em śru­bę za­krę­cił na fest154, klucz-em pod żłób ci­snął i ukła­dłem się. Oni ta tyl­ko gło­wę przy­tkną do sło­my, już ci po nich...




— A ty, toś zno­wu czuj­ny nad­zwy­czaj­nie! — wtrą­ci­ła pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa.




— E... bo mnie, pro­szę pa­ni, jed­na ba­ba urze­kła w Trze­bi­cach, że­bym ni­by do spa­nia był ta­ki chy­try... A no i po­spa­li­my się. Le­d­wie świt, jak ci mię ten Win­cen­ty wy­rżną w łeb tre­pem! — „Gdzie ko­by­ła?” — po­wia­da­ją. Ja spoj­rzę: śtan­ga wi­si, gnia­dej nie ma. Pod pro­giem my spa­li — jak­że on ta wy­szedł, mój Je­zus ko­cha­ny? Do­pie­ro to jest ma­che­nik! Ła­bas155 my za śtan­gę, a tu prze­rżnię­ta jak my­dło. Po­wia­da­ją, że ma ta­ką pi­łecz­kę cien­ką, ale to głu­pie­mu po­wie­dzieć, że­by kto że­la­zo pił­ką urżnął. Mu­si pa­ra mieć włos z ży­dow­skie­go tru­pa i tym tak rznie. Wy­le­cie­li­my na świat... Przed staj­nią wi­dać by­ło ślad do sta­wu. Sko­czy­li my do sta­wu. Po­szedł we wo­dę! My na dru­gi brzeg ku Cie­pla­kom — nie ma ni­g­dzie! Ro­sa bie­lu­sie­niecz­ka sta­ła na łą­kach, a śla­du ani — ani! Do­pie­ro oni po­wia­da­ją, że mo­że brze­giem sta­wu się wziął, a po­tem wje­chał w rze­kę. Po­le­cie­li­my i tam, ale nie by­ło nic, i po­kój. Pan wstał, lu­dzie się ze­szli, gwar, krzyk, ale śla­du nikt wy­pa­trzeć nie mógł. Jak słoń­ce przy­grza­ło, ro­sa zgi­nę­ła, to tam już nie by­ło o czym ga­dać. So­bie­raj po­wia­da­li, że był gdzieś ślad na smu­gu156, ale kto ich wie. Oni za­wsze mu­szą wszyst­ko gę­bą roz­po­wie­dzieć, co im do łba przyj­dzie. Po­szli lu­dzie do ko­ścio­ła, do­bro­dziej opu­bli­ko­wał z am­bo­ny, że tak i tak: ko­by­łę ukra­dli u pa­na na Gaw­ron­kach, a kto by zaś wie­dział, że­by za­raz znać da­wał; ale gwa­ru tyl­ko z te­go by­ło do­syć przed ko­ścio­łem po su­mie, a nikt nie mógł na­wet wziąć na ro­zum, w któ­rą stro­nę zło­dziej po­je­chał. Pan to się tak za­fra­so­wał, co o kęs... Mnie pan wy­prał, ale co ja krzyw, kie­dy my spa­li? Obia­du pan nie jadł, tyl­ko cho­dził po po­lach, pa­ni to sa­mo po­szła — i tak do wie­czo­ra. Ja po­je­cha­łem na si­wym pod Wy­bran­ko­wą, Win­cen­ty po­szli ze Sta­siń­skim do Dol­nej, ale my z ni­czym wró­ci­li na wie­czór. Po ko­la­cji sie­dzie­li­my tak wszy­scy przede drzwia­mi. Ci­cho się sta­ło, tyl­ko żab­ska re­cho­ta­ły jak mu­zy­ka. Wtem ja­koś mi się zda­ło, że ko­by­ła rży... Ze­rwa­łem się, aże mię ognie prze­szły. Sły­szę, a tu da­le­ko, da­le­ko spod la­su — dru­gi raz. Jak ja pój­dę z no­gi za staw! Mie­siąc wszedł, nie przy­mie­rza­jąc jak te­raz, wid­no by­ło na ro­sie het, het... Sta­ną­łem pod krzy­żem, na gó­recz­ce. Słu­cham, słu­cham, a tu zno­wu rży... Pa­trzę nie­dłu­go, a tu rwie łą­ka­mi z tam­tej stro­ny sta­wu ga­lop, ale tak, co ino-ino... Bez płot na pa­stew­ni­ku to wraz trzu­nę­ła157 jak bez próg. Przy­le­cia­ła po­de wro­ta. Mój Je­zus ko­cha­ny! Jak wzię­ła rżeć raz za ra­zem, to jak­by ten czło­wiek na czło­wie­ka wo­łał. Sam pan po­le­ciał otwo­rzyć jej wro­ta. To my tak za­czę­li hur­tem be­czeć z ra­do­ści!... Mia­ła na szyi po­stro­nek gru­ba­śny, a na no­gach ko­ło pę­cin po­przy­wią­zy­wa­ne ja­kie­si gał­ga­ny, że­by, wi­dać, śla­du nie by­ło. W le­sie ją pew­no przy­wią­zał i układł się spać, a ona so­bie tam już po­ra­dzi­ła... Al­bo go mo­że trzep­nę­ła gdzie o zie­mię — i po­szła. Bo­ki to mia­ła za­pad­nię­te jak wście­kła su­ka. Ka­zał jej pan dać tę reszt­kę owsa, co by­ła w spi­chle­rzu, chle­ba jej py­tlo­we­go trzy krom­ki pa­ni da­ła, cu­kru sło­dziuś­kie­go chy­ba ze czte­ry ka­wał­ki... Aż mi dziw­no, bo ko­by­li­sko ni­ko­mu te­go wie­czo­ra nic nie mó­wi­ło, ani ra­zu ni­ko­go nie chwy­ci­ło zęb­ca­mi, ni­ko­go nie wierz­gnę­ło, a co je kto po­kle­pał, to ino se za­rża­ło po ci­chu...




Mar­ci­nek słu­chał tej opo­wie­ści w głę­bo­kim wzru­sze­niu. Oczy je­go z mi­ło­ścią i piesz­czo­tą obej­mo­wa­ły klesz­czy­ny158 cho­mąt i łeb gnia­dej, wi­docz­ne do­brze na tle srebr­nej wo­dy.




Po ma­łych nad­rzecz­nych łą­kach roz­po­ście­ra­ła się już ro­sa jak lśnią­cy ob­rus, utka­ny z włó­kie­nek mgły i świa­tła.




Na nie­bie roz­pry­sły się gwiaz­dy w nie­wy­sło­wio­nym ich mnó­stwie i prze­py­chu. Zda­wa­ło się, że od nich ury­wa­ją się nie­zmier­nie ma­łe świe­cą­ce czą­stecz­ki i po­wo­li, ni­kły­mi war­stwa­mi, zsy­pu­ją się ku zie­mi.




Sta­ły tam w prze­źro­czy­stym la­zu­rze ja­kieś smu­gi dziw­nie oświe­tlo­ne, śpią­ce w nie­bie­siech ciał­ka ob­ło­ków, dro­gi i zna­ki, kształ­ty bla­sku nie­po­ję­te, nę­cą­ce oczy i du­szę. Z traw sze­rzy­ły się za­pa­chy doj­rze­wa­ją­cych kwia­tów, od rze­ki po­cią­gał wil­got­ny, moc­ny i mi­ły odór ro­kit i wi­kli­ny.




A wo­dy wciąż szep­ta­ły...




Ci­chą ich me­lo­dię prze­ry­wa­ło tyl­ko ostroż­ne stą­pa­nie ko­ni po gła­zach i dźwięk że­la­znych ob­rę­czy, gdy tra­fia­ły na ka­mie­nie, wspi­na­ły się na nie ze zgrzy­tem i opa­da­jąc stu­ka­ły. Roz­mo­wa uci­chła.




Pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa mia­ła wzrok skie­ro­wa­ny na roz­iskrzo­ne nie­bo. Daw­ne wspo­mnie­nia cią­gnę­ły ku niej z da­le­kich prze­stwo­rów cu­dow­nej no­cy, mło­de na­dzie­je wy­pły­wa­ły z ser­ca prze­czu­wa­ją­ce­go już schy­łek swych snów, kres ma­rzeń i ja­kieś wiel­kie znu­że­nie.




Te­raz to ser­ce roz­twie­ra­ło się na oścież dla przy­ję­cia wszyst­kie­go, co czło­wiek uczci­wy pie­lę­gnu­je i ko­cha.




Ziem­skie tro­ski, co­dzien­ne zno­je, in­te­re­sy i ma­łost­ki ustą­pi­ły na chwi­lę i mat­ka Mar­cin­ka o wie­lu rze­czach i spra­wach nie­mal za­po­mnia­nych my­śla­ła, my­śla­ła...




W pew­nym miej­scu prze­jeż­dża­ło się w bród rze­czuł­kę. Wkro­czyw­szy do wo­dy ko­nie na­tych­miast za­trzy­ma­ły się, schy­li­ły łby i ję­ły gło­śno żło­pać wo­dę.




Mar­ci­nek po­ło­żył gło­wę na ko­la­nach mat­ki i przy­ci­snąw­szy usta do jej rąk spra­co­wa­nych szep­nął:




— Ma­mu­siu, jak to do­brze, że ma­ma po mnie przy­je­cha­ła... Tak so­bie je­dzie­my ra­zem... To do­pie­ro do­brze...




Gła­dzi­ła piesz­czo­tli­wie je­go wło­sy i schy­la­jąc się, w se­kre­cie nie wie­dzieć przed kim, szep­nę­ła mu do ucha:




— Bę­dziesz za­wsze ko­chał swo­ją mat­kę, za­wsze a za­wsze?...




Słod­kie łzy pa­da­ją­ce wiel­ki­mi kro­pla­mi z oczu chłop­ca za­stą­pi­ły jej wy­ra­zy od­po­wie­dzi.




Tuż za rze­ką dro­ga wie­sza­ła się po urwi­stym zbo­czu gó­ry za­ro­słym tar­ni­ną i la­sem dzi­kich gło­gów.




Gdy te za­ro­śla zrze­dły i roz­su­nę­ły się, wi­dać już by­ło w po­bli­żu mi­ga­ją­ce świa­teł­ka wio­ski, a da­lej za nią w ni­zi­nie wiel­ką, bia­łą od księ­ży­ca szy­bę sta­wu i świa­tła w gaw­ron­kow­skim dwo­rze.




Ko­nie szły z wol­na pod gó­rę. Mar­cin wy­sko­czył z wóz­ka i oczy­ma peł­ny­mi łez spo­glą­dał na te da­le­kie, du­że okna świe­cą­ce w ciem­no­ści.




Przede wsią, w pu­st­ce na wzgó­rzu sta­ła drew­nia­na ka­plicz­ka, spróch­nia­ła już zu­peł­nie od przy­cie­si159 aż do że­la­zne­go ko­gut­ka na szczy­cie da­chu.




Do­ko­ła tej sta­rusz­ki ro­sły buj­ne bzy z ogrom­ny­mi ki­ścia­mi pach­ną­cych kwia­tów.




Mar­ci­nek szyb­ko sko­czył ku ka­plicz­ce, wspiął się na płot i uła­mał ogrom­ny pęk kwit­ną­cych ga­łę­zi. Wó­zek od­da­lił się i zbli­żał już do wio­ski. Chło­piec rzu­cił się pę­dem po rów­nej już tam dro­dze, strzą­sa­jąc ro­sę z kwia­tów i zzia­ja­ny ca­ły ten pęk roz­kwi­tły rzu­cił mat­ce na ko­la­na.




Nie mia­ła ser­ca wy­ma­wiać mu, że ob­ra­bo­wał bied­ną, sta­rą ka­plicz­kę.




Mo­kre kwia­tecz­ki od­ry­wa­ły się, spa­da­ły wraz z kro­pla­mi ro­sy i lgnę­ły do jej pal­ców, a dusz­ny za­pach tak dziw­nie ją upa­jał...








  
    VII





Otrzy­maw­szy pro­mo­cję do kla­sy pierw­szej Mar­ci­nek się za­nie­dbał, a z daw­nej je­go pra­co­wi­to­ści nie­wie­le po­zo­sta­ło. W je­sie­ni uczył się jesz­cze ja­ko ta­ko, ale oko­ło Bo­że­go Na­ro­dze­nia upra­wiał wy­kpi­wan­kę za­rów­no przed ko­re­pe­ty­to­rem, jak i w kla­sie. Wszy­scy mniej te­raz uwa­gi na nie­go zwra­ca­li i on czuł na so­bie mniej obo­wiąz­ków.




Pa­ni Bo­ro­wi­czo­wa zmar­ła by­ła w le­cie owe­go ro­ku. Mar­ci­nek po­cząt­ko­wo nie od­czuł tej stra­ty. Na po­grze­bie zmu­szał się do pła­czu i przy­bie­rał mi­ny efek­tow­ne, wrzesz­czał i usi­ło­wał rzu­cić się za trum­ną do ja­my mo­gil­nej, wie­dząc ze słu­chu, że to pa­su­je, i prze­czu­wa­jąc, że to jesz­cze go bar­dziej w tym dniu wy­róż­ni. Z po­grze­bu za­brał go oj­ciec do Gaw­ro­nek. Dom był w nie­ła­dzie. Naj­więk­szy po­kój, gdzie jesz­cze tak nie­daw­no sta­ła trum­na, cuch­nął zgni­li­zną i kop­ciem świec. Pan Bo­ro­wicz po­cią­gnął Mar­cin­ka do są­sied­nie­go, któ­ry był sy­pial­nią nie­boszcz­ki. Pa­no­wał tam jesz­cze więk­szy nie­ład. Łóż­ko by­ło nie­przy­kry­te, prze­ście­ra­dło i koł­dra le­ża­ły na zie­mi, w drew­nia­nej kra­szu­ar­ce160 wię­cej by­ło plwo­cin niż pia­sku. Pan Bo­ro­wicz usiadł pod oknem i, zda­wa­ło się, słu­chał, jak ha­czy­ki okna mo­no­ton­nie stu­ka­ją w ra­mę, jak wiatr dzwo­ni po szy­bach... Mar­ci­nek wpa­trzył się w opu­sto­sza­łe łóż­ko i wte­dy po­czuł, że mu mat­ka umar­ła.




Był to ko­niec wa­ka­cji. Za­raz po­tem ży­cie szkol­ne cał­ko­wi­cie go po­chło­nę­ło. Cza­sa­mi, w chwi­lach nie­szczęść i ka­ta­strof, bu­dzi­ło się w nim owo zdu­mie­nie, ja­kie­go do­znał w pu­stym po­ko­ju mat­czy­nym — i wte­dy czuł w ser­cu wiel­ką i nie­opi­sa­ną sie­ro­cą bo­leść. Kie­dy w trwo­gach i roz­pa­czach biegł do mat­ki, do je­dy­nej swo­jej uciecz­ki, sta­wał mu w oczach tam­ten po­kój głu­chy i onie­mia­ły... Oj­ciec, za­pra­co­wa­ny na swym fol­war­ku z po­dwój­ną te­raz ener­gią, bo sam mu­siał do­glą­dać go­spo­dar­stwa ko­bie­ce­go, ma­ło się chłop­cem zaj­mo­wał. Dbał o to przede wszyst­kim, że­by wy­cią­gnąć grosz na wpis, na stan­cję i książ­ki. Mar­cin nie miał już te­raz ani wy­kwint­niej­szej bie­li­zny, ani przy­sma­ków. Nikt już te­raz nie dzie­lił tak na­mięt­nie je­go try­um­fów szkol­nych ani opła­ki­wał nie­po­wo­dzeń, ani za­chę­cał do no­wych wy­sił­ków. Oj­ciec do­wia­dy­wał się o to je­dy­nie, czy nie ma dwó­jek i pa­łek, a resz­ta ma­ło go in­te­re­so­wa­ła. To­też chłop­cu świat opu­sto­szał, za­ga­sło nad nim słoń­ce i na­stał jak­by po dniu pro­mien­nym wie­czór zim­ny i nie­li­to­ści­wy.




W owym cza­sie Mar­ci­nek za­warł ści­słe po­bra­tym­stwo z pew­nym „Wilcz­kiem”. Był to dru­go­rocz­ny pierw­szak, syn bo­ga­tej li­chwiar­ki, pa­ni Wilcz­ko­wic­kiej, je­dy­nak, piesz­czoch i ło­buz nie­sły­cha­ny. Umiał on wszel­kie prze­szpie­gi, znał na pa­mięć uspo­so­bie­nie każ­de­go z pro­fe­so­rów i na tej zna­jo­mo­ści psy­cho­lo­gicz­nej fun­do­wał swe na­bie­ra­nie bel­frów, ścią­ga­nia wszel­kie­go ro­dza­ju, pod­po­wia­da­nie i spo­so­by wy­da­leń z kla­sy na wa­ga­ry. Ni­g­dy nie od­ra­biał żad­nej lek­cji, okpi­wał ko­re­pe­ty­to­rów, a mnó­stwo cza­su i spry­tu tra­cił na wy­pro­wa­dza­nie w po­le na­uczy­cie­li w szko­le. Za­wsze wy­cho­dził do ta­bli­cy z cu­dzym ka­je­tem, owi­nię­tym w ar­kusz pa­pie­ru ze swym na­zwi­skiem, umiał do tłu­ma­czeń ła­ciń­skich kłaść ja­kieś kar­tecz­ki w ta­ki spo­sób, że ich na­wet sam pan Le­im zna­leźć nie był w sta­nie, wszyst­kie lek­cje ust­ne wy­da­wał z pod­po­wia­da­nia lub ge­nial­nie ścią­gał. Do sta­łych zwy­cza­jów Wilcz­ka na­le­ża­ło ucie­ka­nie z ko­ścio­ła w nie­dzie­lę i dni ga­lo­we161. Wy­my­kał się pra­wie z rąk księ­dzu pre­fek­to­wi, jak­by mu się przed no­sem w zie­mię za­pa­dał, po­tem ucie­kał na dwór ja­ki­miś dziu­ra­mi pod chó­rem i gnał na pa­rę go­dzin w po­la. Je­sie­nią wy­kra­dał rze­pę z ogro­dów. Za­zna­jo­miw­szy się bli­żej z Mar­ci­nem Bo­ro­wi­czem dzię­ki te­mu, że ich po­sa­dzo­no w jed­nej ła­wie, Wil­czek jął edu­ko­wać Sym­pli­cju­sza162. Mar­ci­nek uległ je­go wpły­wom, za punkt ho­no­ru te­raz uwa­żał prak­ty­ko­wa­nie róż­nych sztuk i spo­so­bów za­miast mo­zol­nej na­uki — i da­wał się wo­dzić na wa­ga­ry.




Pew­nej ga­lów­ki w grud­niu oba­dwaj163 bryk­nę­li za mia­sto przed na­bo­żeń­stwem, któ­re w miej­sco­wym ko­ście­le mia­ło się od­być o go­dzi­nie dzie­sią­tej. Na rzecz­ce lód był ja­ki ta­ki, więc uży­wa­li do sy­ta, póź­niej włó­czy­li się obok plan­tu ko­le­jo­we­go, brnę­li po śnie­gu i z sa­tys­fak­cją ta­pla­li się w wo­dzie. Mar­cin zmarzł i po­wie­dział do Wilcz­ka:




— Ty, ja idę do ko­ścio­ła.




— E, wi­dzisz, ośle... Ta­kiś sta­ry ko­le­ga! Już się bo­isz księ­dza...




— Nie bo­ję się, tyl­ko mi zim­no.




— O by­dlę! zim­no mu. Mnie wca­le nie zim­no.




— Ja już idę. Chodź, Wil­czek! Co tu bę­dziesz ro­bił!




— To idź so­bie, ośle! Wi­dzisz go. Jesz­cze ty po­ża­łu­jesz...
Ni­by to uda­je... sta­ry ko­le­ga, a fa­ga­su­je164 księ­dzu...




Mar­ci­nek pę­dem ru­szył ku mia­stu. Wil­czek ci­snął za nim bry­łą gru­dy i po­ka­zał mu ję­zyk, a sam zno­wu za­czął się śli­zgać. Bo­ro­wicz roz­piął szy­nel165 i biegł pręd­ko. Mi­jał uli­ce, ja­kich o tej po­rze ni­g­dy jesz­cze nie wi­dział, gdyż był to czas, kie­dy co­dzien­nie sie­dział na lek­cjach. Zda­wa­ło mu się, że ro­bot­ni­cy, eme­ry­ci, sta­re pa­nie, a na­wet ku­char­ki, z ko­szy­ka­mi wra­ca­ją­ce do do­mów, nie­wąt­pli­wie wi­dzą je­go ło­tro­stwa. Zmę­czo­ny przy­biegł na­resz­cie do ko­ścio­ła, pchnął wiel­kie drzwi wcho­do­we166 i wsu­nął się do zim­nych przed­sion­ków pro­wa­dzą­cych na chór. Mar­ci­nek na­le­żał do gro­na śpie­wa­ków, któ­rzy po ukoń­cze­niu su­my wy­ko­ny­wa­li hymn pań­stwo­wy.




W przed­sion­kach, ko­ry­ta­rzach i kruż­gan­kach nie by­ło ni­ko­go, szedł te­dy na pal­cach, skra­da­jąc się do ma­łych drzwi­czek, któ­re pro­wa­dzi­ły na scho­dy i do chó­ru. Uro­czy­ste na­bo­żeń­stwo ga­lo­we jesz­cze trwa­ło. Or­ga­ny hu­cza­ły, to­też nikt nie sły­szał, jak drzwi skrzyp­nę­ły.




Mar­ci­nek wszedł na krę­co­ne scho­dy ka­mien­ne i stą­pał ci­cho, pra­gnąc nie­po­strze­że­nie wejść na chór i unik­nąć no­ty w dzien­ni­ku na­uczy­cie­la śpie­wu gra­ją­ce­go na or­ga­nach.




W wie­ży by­ło ciem­no, tyl­ko w pew­nych miej­scach pa­dał na ka­mien­ne stop­nie blask świa­tła z wą­skich okie­nek, któ­re na ze­wnątrz by­ły tyl­ko szpa­ra­mi, a ze stro­ny we­wnętrz­nej two­rzy­ły do­syć sze­ro­kie fra­mu­gi.




Mar­ci­nek prze­był już był pra­wie ca­ły ko­min i zbli­żał się do drzwi­czek chó­ru, kie­dy na­gle ścierpł ze stra­chu.




Oto pod sa­my­mi drzwia­mi klę­czał pre­fekt ks. War­gul­ski.




Z okien­ka pa­da­ła na je­go gło­wę i płaszcz gra­na­to­wy z du­żym koł­nie­rzem bia­ła pla­ma i do­zwa­la­ła wi­dzieć ca­łe po­dłu­go­wa­te czo­ło i twarz su­ro­wą.




Pre­fekt miał oczy za­mknię­te, rę­ce zło­żo­ne i go­rą­co się mo­dlił. War­gi je­go po­ru­sza­ły się z wol­na, a gło­wa cza­sa­mi drga­ła nie­spo­koj­nie.




Mar­ci­nek stał bez ru­chu, nie śmie­jąc od­dy­chać z prze­ra­że­nia.




Ksiądz był su­ro­wy i trzy­mał ca­łą szko­łę w trwo­dze pa­nicz­nej.




Po­wo­li Bo­ro­wicz za­czął co­fać się, tra­fił na fra­mu­gę okien­ka, wlazł w nią, przy­tu­lił się do mu­ru i nie spusz­cza­jąc oka z gło­wy księ­dza, drżał na ca­łym cie­le.




Tym­cza­sem gdzieś ni­sko roz­le­gał się głos ka­no­ni­ka śpie­wa­ją­ce­go mo­dli­twy za ca­ra:




Pa­nie, za­cho­waj im­pe­ra­to­ra i kró­la na­sze­go Alek­san­dra...
     
Niech bę­dzie po­kój w mo­cy Two­jej...
     

 





Z chó­ru od­po­wia­da­no na te mo­dli­twy. Póź­niej na­stą­pi­ła krót­ka prze­rwa, w ci­szy roz­le­gła się przy­gryw­ka do hym­nu car­skie­go i dał się sły­szeć czy­sty i rów­ny śpiew mło­dzie­ży.




Za­le­d­wie prze­brzmia­ła pierw­sza stro­fa pie­śni, kie­dy dol­ne drzwi scho­dów otwar­ły się, Mar­ci­na prze­jął zim­ny ciąg po­wie­trza i da­ły się sły­szeć kro­ki oso­by bie­gną­cej na gó­rę.




Mar­ci­nek skur­czył się i cze­kał. Wło­sy zje­ży­ły mu się na gło­wie, kie­dy tuż obok nie­go prze­su­nął się — in­spek­tor gim­na­zjum.




Po­ten­tat gim­na­zjal­ny prze­był scho­dy i zdą­ża­jąc do drzwi chó­ru, wlazł w ciem­nym przej­ściu na klę­czą­ce­go pre­fek­ta.




— Kto to idzie? — za­py­tał ksiądz.




— Ach, eto wy, otiec167... — rzekł in­spek­tor. — Ka­za­łem wy­raź­nie, że­by hymn po na­bo­żeń­stwie śpie­wa­no w ję­zy­ku ro­syj­skim. Za­le­ca­łem to dwa ra­zy na­uczy­cie­lo­wi śpie­wu...




— Na­uczy­ciel śpie­wu wca­le nie jest te­mu wi­nien — rzekł ksiądz ze spo­ko­jem, cho­wa­jąc w za­na­drze swą ksią­żecz­kę do na­bo­żeń­stwa.




— Więc któż za­wi­nił?




— Ja!




— Co ta­kie­go? — gło­śniej za­wo­łał in­spek­tor. — Ka­za­łem śpie­wać...




— Pa­nie in­spek­to­rze — rzekł ksiądz spo­koj­nie i z zim­ną uprzej­mo­ścią — ucznio­wie bę­dą śpie­wa­li tu­taj, w ko­ście­le, hymn po pol­sku, i to nie tyl­ko dziś, ale za­wsze.




— Co ta­kie­go? — krzyk­nął Ro­sja­nin. — Tak bę­dą śpie­wa­li, jak roz­ka­za­łem! Ja tu nie znio­sę żad­nych je­zu­ic­kich fa­na­be­rii. A toż co no­we­go? Pro­szę mi wska­zać drzwi na ten wasz chór...




— Mo­gę pa­nu in­spek­to­ro­wi wska­zać jed­ne tyl­ko drzwi... na do­le... — po­wie­dział ksiądz kła­dąc ogrom­ną dłoń swo­ją na klam­ce.




Wła­śnie po­tęż­nie brzmia­ła dru­ga stro­fa hym­nu:


Wro­gów za­mia­ry złam,
     
Wład­co wspa­nia­ły,
     
Pa­nuj na sła­wę nam...
     

 






kie­dy Mar­ci­nek spo­strzegł, że rę­ka księ­dza War­gul­skie­go z klam­ki prze­nio­sła się na ra­mię przy­by­sza, in­spek­tor rzu­cił się do drzwi i szarp­nął księ­dza. Wte­dy pre­fekt jed­nym ru­chem dru­giej rę­ki od­wró­cił in­spek­to­ra i trzy­ma­jąc go moc­no pra­wi­cą za fu­trza­ny koł­nierz, po­czął zno­sić tę du­żą oso­bę ze scho­dów, in­spek­tor szar­pał się i krzy­czał do­no­śnie, ale ca­ły ten ha­łas gi­nął w hu­ku or­ga­nów.




Mar­ci­nek uszczę­śli­wio­ny tak pa­rad­nym wi­do­wi­skiem wy­szedł z kry­jów­ki i za­ty­ka­jąc so­bie usta rę­ka­mi, że­by nie par­sk­nąć śmie­chem, szedł krok w krok za pre­fek­tem.




Gdy ksiądz War­gul­ski spro­wa­dził in­spek­to­ra na sam dół — otwo­rzył drzwi i sil­nie wy­pchnął go na ko­ry­tarz. In­spek­tor ude­rzył się wy­cią­gnię­ty­mi rę­ka­mi o prze­ciw­le­głą ścia­nę, po­tem sta­nął, po­pra­wił na so­bie fu­ter­ko, na­my­ślił się i ru­szył na dół po scho­dach.




Tym­cza­sem ksiądz wyj­rzaw­szy na ko­ry­tarz i oba­czyw­szy, że nikt tej sce­ny nie spo­strzegł, za­wró­cił się, po­sta­wił wiel­ki krok w ciem­no­ści i utknął na Mar­cin­ku. Z nie­po­ko­jem otwarł za­raz drzwi i po­cią­gnął mal­ca do świa­tła.




Bo­ro­wicz za­darł gło­wę z roz­pacz­li­wą od­wa­gą, pew­ny, że te­raz nic go już nie ura­tu­je, że wy­pę­dzą go z gim­na­zjum na czte­ry wia­try al­bo mu ze­rżną skó­rę na kwa­śne jabł­ko.




— Co tu ro­bisz, błaź­nie je­den? — za­wo­łał pre­fekt.




— Nic nie ro­bię, pro­szę księ­dza.




— Dla­cze­go nie sie­dzisz na chó­rze?




— Mu­sia­łem wyjść na dwór, pro­szę księ­dza... — ze­łgał na po­cze­ka­niu.




Ksiądz chrząk­nął, za­kasz­lał i spy­tał go ci­cho:




— Wi­dzia­łeś?




— Wi­dzia­łem! — rzekł Mar­cin z de­ter­mi­na­cją, choć nie wie­dział, czy to do­brze, czy źle.




— Słu­chaj­że, ty ośle, je­że­li mi pi­śniesz jed­no sło­wo o tym, coś tu wi­dział, to ja ci spra­wię! Bę­dziesz ga­dał?




— Nie bę­dę ga­dał, pro­szę księ­dza.




— Ani mat­ce nie bę­dziesz ga­dał?




— Ani mat­ce nie bę­dę ga­dał. Ja nie mam mat­ki.




— Wszyst­ko jed­no! Ani oj­cu?




— Ani oj­cu.




— Ani żad­ne­mu ko­le­dze, ni­ko­mu a ni­ko­mu?




— Ani żad­ne­mu, ani ni­ko­mu.




— No, pa­mię­taj se, ośle za­tra­co­ny!






  
    VIII





Go­spo­da­rzem kla­sy pierw­szej od­dzia­łu A był pan Ru­dolf Le­im, na­uczy­ciel ła­ci­ny w kla­sach niż­szych. Na­le­żał on do gru­py star­szych pro­fe­so­rów i we­te­ra­nów szko­ły. Po­cho­dził z ro­dzi­ny nie­miec­kiej, któ­ra daw­no przy­wę­dro­wa­ła do kra­ju i na po­ły się spo­lsz­czy­ła. Pro­fe­sor Le­im skoń­czył one­go cza­su na­uki uni­wer­sy­tec­kie w Lip­sku i od nie­pa­mięt­nych cza­sów wy­kła­dał w szko­łach jesz­cze wo­je­wódz­kich168 hi­sto­rię po­wszech­ną, ję­zy­ki sta­ro­żyt­ne i nie­miec­ki. Z uspo­so­bie­nia i fa­chu nie­ja­ko był za­ja­dłym, za­ka­mie­nia­łym hi­sto­ry­kiem. Przez ca­łe ży­cie ukła­dał ja­kieś nie­sły­cha­nie szcze­gó­ło­we i dow­cip­ne ta­bli­ce syn­chro­ni­stycz­ne169. Po za­mia­nie szkół wo­je­wódz­kich w Kle­ry­ko­wie na gim­na­zjum ro­syj­skie Le­im utrzy­mał się na po­sa­dzie, ale ze­pchnię­ty zo­stał do ostat­nich sze­re­gów. Po ro­syj­sku źle mó­wił, wy­kład hi­sto­rii po­wszech­nej (a wła­ści­wie „ro­syj­skiej w związ­ku z po­wszech­ną”) mógł być pro­wa­dzo­ny tyl­ko przez Ro­sja­ni­na, więc Le­im z naj­cel­niej­sze­go on­gi na­uczy­cie­la zje­chał do kla­sy pierw­szej. Z ła­ski da­wa­no mu jesz­cze go­spo­dar­stwo w ja­kiejś pa­ra­lel­ce170, co na­ba­wia­ło go mnó­stwa kło­po­tu, ale czy­ni­ło kil­ka­set ru­bli.




Pan Le­im był to sta­rzec wy­so­ki, bar­dzo chu­dy i wiecz­nie po­kasz­lu­ją­cy. Twarz go­lił sta­rym oby­cza­jem, czasz­kę ły­są jak ko­la­no na­kry­wał pew­ne­go ro­dza­ju wie­kiem z wło­sów wy­ho­do­wa­nych w oko­li­cy ucha. Idąc wy­dy­mał po­licz­ki za­wsze ró­żo­we i wy­szcze­rzał raz za ra­zem sze­re­gi zę­bów jak ser bia­łych. Nie by­ło wy­pad­ku, że­by pro­fe­sor Le­im opu­ścił kie­dy­kol­wiek lek­cję. Za­ka­ta­rzo­ny, kasz­lą­cy, z usta­mi osło­nię­ty­mi sza­lem, przy­ła­ził w naj­cięż­sze mro­zy i gwał­tow­ne wi­chry re­gu­lar­nie o go­dzi­nie ósmej, po­zdra­wiał ski­nie­niem gło­wy pa­na Pa­zu­ra, dru­gie­go z rzę­du, a jed­nak znacz­nie młod­sze­go we­te­ra­na gim­na­zjum, i roz­po­czy­nał swój mo­no­ton­ny spa­cer po gór­nym ko­ry­ta­rzu. Był nad­zwy­czaj­nie sta­ran­nym służ­bi­stą i lo­ja­li­stą gor­li­wym.




Od chwi­li wpro­wa­dze­nia za­ka­zu mo­wy pol­skiej w mu­rach gim­na­zjum ka­rał ostro wy­kro­cze­nia tej ka­te­go­rii, ile­kroć któ­ryś z go­spo­da­rzy klas wska­zał mu wi­no­waj­cę. Sam mó­wił w do­mu po pol­sku, był oże­nio­ny z Po­lką i miał cór­ki, któ­re w ca­łym mie­ście czy­ni­ły rej­wach pa­trio­tycz­ny za po­mo­cą zgro­ma­dzeń, pre­lek­cyj i zwy­kłe­go od­czy­ty­wa­nia za­ka­za­nych przez cen­zu­rę utwo­rów li­te­ra­tu­ry pol­skiej, utwo­rów po­ta­jem­nie wy­do­by­tych z wła­snej pa­na Le­ima bi­blio­te­ki al­bo na­wet wła­sną je­go rę­ką nie­sły­cha­nie ka­li­gra­ficz­nie on­gi prze­pi­sa­nych.




W dni ga­lo­we dwor­skie pan Le­im ma­sze­ro­wał przez mia­sto ustro­jo­ny w mun­dur z ha­fto­wa­nym koł­nie­rzem, z or­de­ra­mi, wśród któ­rych wi­siał mie­dziak171 „za usmi­ren­je pol­ska­wo mia­tie­ża172”, ze szpa­dą u bo­ku i w pie­ro­gu.




Ten pie­róg zna­ny był z daw­na ca­łe­mu mia­stu. Ile­kroć pro­fe­sor zja­wiał się w pa­rad­nym stro­ju na uli­cy War­szaw­skiej, szewc Kwiat­kow­ski, któ­re­go warsz­tat znaj­do­wał się na ro­gu te­goż za­uł­ka, sta­wał we drzwiach, wty­kał rę­ce pod far­tuch i trzy­ma­jąc się za wpad­nię­tą i wiecz­nie bo­lą­cą brzu­szy­nę, raz na ja­kiś kwar­tał wy­bu­chał szcze­rym i gło­śnym śmie­chem.




Na ryn­ku prze­kup­ki wnet sy­gna­li­zo­wa­ły uka­za­nie się pro­fe­so­ra w ga­li.




— Pa­ni Ja­cen­to­wa! — wo­ła­ła za­raz spo­strze­gaw­cza Po­łó­wecz­ka — spójrz no pa­ni z ła­ski swo­jej! Prze­cie to, wi­dzi mi się, pro­fe­sor idzie w swo­im ka­pe­lu­si­ku.




— Tak ci, mo­ja ko­cha­na pa­ni, tak... — wo­ła­ła Ja­cen­to­wa — on sam. Mu­si to­to być cięż­kie, choć i ta­ki cu­dac­ki pie­róg, bo jak to pro­fe­so­rzy­na na­dy­ma się, a dmu­cha, a chu­cha, jak­by fu­rę drze­wa dźwi­gał na gło­wie.




Wszyst­kie te nie­przy­jem­no­ści by­ły ni­czym w po­rów­na­niu z wrza­ska­mi po­wsta­ją­cy­mi w gim­na­zjum.




Już z da­le­ka, gdy pro­fe­sor Le­im zbli­żał się do szko­ły, sły­szał on wte­dy wo­ła­nia:




— Pa­no­wie! Uwa­ga! Sta­ry Klej173 nad­cią­ga w swo­jej ka­na­pie na gło­wie i z bro­nią u bo­ku...




Nie od­wra­cał gło­wy, kie­dy go ści­ga­ły gło­sy uczniów po­cho­wa­nych mię­dzy są­ga­mi drze­wa na po­dwó­rzu:




— Pa­nie Klej, mo­że by­śmy by­li w sta­nie ulżyć co­kol­wie­czek! Wzię­li­by­śmy pie­ro­żek wi­dła­mi, je­den z przo­du, dru­gi z ty­łu. Na­wet byś pan pro­fe­sor nie czuł, że nie­siesz tak wiel­ki sta­tek...




Pro­fe­sor szedł wów­czas prę­dzej niż zwy­kle, szyb­ko wy­dy­mał po­licz­ki, na któ­rych kwi­tły iście pen­sjo­nar­skie ru­mień­ce. Nie pa­trzył ani na pra­wo, ani na le­wo i miał ta­ki wy­raz ob­li­cza, jak­by w zu­peł­no­ści po­dzie­lał zda­nie ucznia­ków wy­śmie­wa­ją­cych się z je­go sta­ro­żyt­ne­go pie­ro­ga.




Ko­le­dzy młod­si, ustro­je­ni w ka­pe­lu­sze lśnią­ce, ni­skie, pła­skie, ostat­nie­go po­kro­ju — nie­jed­no­krot­nie do­ra­dza­li mu, aże­by na­był mod­ny pie­róg i za­mknął tym spo­so­bem usta ga­wie­dzi ża­kow­skiej, ale pan Le­im ma­chał tyl­ko rę­ką i wy­dy­mał po­licz­ki:




— Do śmier­ci mo­że do­ba — ma­wiał — a ja bę­dę się za­ba­wiał w na­by­wa­nie ga­lo­wych stro­jów. Pra­wie wam o tym my­śleć, wier­ci­pię­tom. Mój pie­róg pa­mię­ta lep­sze cza­sy. Ta­ki sam on eme­ryt jak i ja — i ta­ki sam go też los na sta­rość jak mnie spo­tkał... Oba­dwaj174 wy­glą­da­my wpo­śród współ­cze­snych jak szcząt­ki ma­sto­don­ta...




Na lek­cji pro­fe­sor Le­im nie zno­sił sze­le­stu i za naj­lżej­szym za­kłó­ce­niem ci­szy wy­krzy­wiał się i nie­cier­pli­wie sy­kał. Do po­mo­cy w prze­strze­ga­niu po­rząd­ku w kla­sie de­le­go­wał za­wsze ko­lej­no tak zwa­ne­go dy­żur­ne­go. Dy­gni­tarz ta­ki przy­no­sił kre­dę, dbał o atra­ment i pió­ro na ka­te­drze oraz wy­pi­sy­wał wiel­ki­mi li­te­ra­mi na­zwi­ska ko­le­gów spra­wu­ją­cych się ha­ła­śli­wie.




Chłop­cy w kla­sie pierw­szej mó­wi­li w cza­sie pauz po pol­sku i nie by­ło spo­so­bu zmu­sze­nia ich do kon­wer­sa­cji ro­syj­skiej wprost dla­te­go, że ani je­den z mal­ców swo­bod­nie w ję­zy­ku urzę­do­wym wy­ra­żać się nie był w sta­nie.




Pew­ne­go ra­zu pan Le­im wcho­dząc do kla­sy uj­rzał na ta­bli­cy wy­pi­sa­ne na­zwi­sko Bo­ro­wi­cza i obok nie­go za­skar­że­nie: „cią­gle gło­śno mó­wi po pol­sku”.




Pan Le­im uważ­nie i dość dłu­go czy­tał ten na­pis, któ­ry zda­rzy­ło mu się wi­dzieć po raz pierw­szy, na­stęp­nie zwró­cił się do kla­sy i za­py­tał:




— Kto jest dy­żur­nym?




— Ja — rzekł pu­co­ło­wa­ty chło­piec, na­zwi­skiem Ma­ko­wicz.




— To ty na­pi­sa­łeś, że Bo­ro­wicz cią­gle gło­śno mó­wi po pol­sku?




— Tak, ja. On, pa­nie pro­fe­so­rze, cią­gle wrzesz­czy po pol­sku i bi­je się.




— I bi­je się z to­bą?




— Ja z nim nie za­czy­nam! Niech wszy­scy po­wie­dzą! On przy­szedł pierw­szy i po­wia­da: od­da­waj mi zie­lo­ną okład­kę... Ja mu nie da­łem, bo to już nie je­go okład­ka, tyl­ko mo­ja, i za to kop­nął mię w brzuch...




— Bo­ro­wicz za ga­da­nie po pol­sku zo­sta­je na dwie go­dzi­ny w ko­zie... — do­no­śnie i su­ro­wo rzekł pro­fe­sor Le­im i wstą­pił na ka­te­drę. Za­siadł­szy na krze­śle, roz­twarł du­ży dzien­nik i wle­pił oczy w ja­kąś nie­za­pi­sa­ną je­go stro­ni­cę.




W kla­sie za­le­gła trwo­ga i ta­ka ci­sza, że nie by­ło sły­chać ani jed­ne­go od­de­chu. Wszy­scy wi­dzie­li, że „sta­ry” jest „wście­kły”. Każ­dy po­wta­rzał w my­śli wy­jąt­ki, uprzy­tom­niał so­bie koń­ców­ki de­kli­na­cyj­ne i prze­po­wia­dał drew­nia­ne sen­ten­cje tłu­ma­cze­nia. Na­uczy­ciel z wol­na pod­niósł oczy i rzekł:




— Bo­ro­wicz!




Mar­ci­nek po­rwał książ­kę z tłu­ma­cze­nia­mi ła­ciń­ski­mi Szul­ca, ma­ły ka­je­cik „wy­bra­nych” słó­wek i na drżą­cych no­gach udał się do ka­te­dry. Sta­nąw­szy tuż przy jej stop­niu wy­ko­nał szyb­ko ukłon kor­pu­sem i no­gą, otwo­rzył książ­kę i za­czął czy­tać ro­syj­skie zda­nia i tłu­ma­czyć je na ła­ci­nę. Gdy tak w mo­wie Ro­sjan i Rzy­mian za­wia­do­mił zgro­ma­dzo­nych, że pod cie­niem wy­so­kie­go dę­bu przy­jem­nie jest la­tem od­po­czy­wać, że sztu­ka jest dłu­ga, a ży­cie krót­kie itd., pan Le­im prze­rwał ten je­go wy­kład mó­wiąc:




— Za to, że gło­śno roz­pra­wiasz w kla­sie po pol­sku, zo­sta­jesz na dwie go­dzi­ny w ko­zie — sły­szysz?




— Sły­szę, pa­nie pro­fe­so­rze... — rzekł ze skru­chą Bo­ro­wicz.




— Dla­cze­go bi­jesz się z Ma­ko­wi­czem?




Mar­ci­nek spu­ścił oczy i zro­bił po­boż­ną mi­nę. Na wspo­mnie­nie dwu go­dzin ko­zy łzy go ści­snę­ły za gar­dło. Wtem do­strzegł, że je­den z gu­zi­ków przy in­ek­spry­ma­blach175 pro­fe­so­ra jest nie­za­pię­ty, i do­znał za­raz wiel­kiej ulgi.




— Ni­g­dy nie bij się z Ma­ko­wi­czem — mó­wił tym­cza­sem pan Le­im su­ro­wo i gło­śno — nie zbli­żaj się do nie­go, nie proś go ni­g­dy o ja­kieś tam je­go par­szy­we okład­ki!...




Usły­szaw­szy wy­raz par­szy­we, nie­zwy­kły w ustach pa­na Le­ima, Mar­ci­nek spoj­rzał i wte­dy do­znał dziw­ne­go wra­że­nia.




Pro­fe­sor pa­trzył na nie­go ostrym, za­gad­ko­wym wzro­kiem. Wy­da­ło się Mar­cin­ko­wi, że to spoj­rze­nie wsty­dzi się je­go ma­łej oso­by i że za­ra­zem bez­li­to­śnie się z niej na­trzą­sa...




O ile pro­fe­sor Le­im umiał sztu­bę trzy­mać w cza­sie swej lek­cji na wo­dzy i uka­za­niem się swo­im roz­sie­wać w tłu­mie ło­bu­zów śmier­tel­ną ci­szę, o ty­le Iła­rion Stie­pa­nycz Ozier­skij, na­uczy­ciel ję­zy­ka ro­syj­skie­go, nie po­sia­dał wła­dzy ta­kiej ani za sze­ląg. Był to tłu­sty ba­sa­łyk176 z czasz­ką na­gą jak ko­la­no, z po­licz­ka­mi ob­wi­sły­mi, za­dar­tym no­sem i oczy­ma śle­dzia. Wiel­ki brzuch dźwi­gał na krót­kich no­gach, któ­re w spo­sób naj­za­baw­niej­szy plą­ta­ły się pod tym cię­ża­rem. Iła­rion Stie­pa­nycz ni­g­dy nie omi­jał żad­nej ka­łu­ży i za­wsze cha­dzał unu­rza­ny w bło­cie do ko­stek. Je­go frak wiecz­nie był wy­sma­ro­wa­ny kre­dą, a gu­zi­ki po­ma­lo­wa­ne atra­men­tem przez wdzięcz­nych wy­cho­wań­ców. Kie­dy wstę­po­wał do kla­sy, wi­ta­ła go pie­kiel­na sal­wa wrza­sków i, co naj­gor­sza, wi­ta­ły go wrza­ski pol­skie, je­go, na­uczy­cie­la i siew­cę mo­wy ro­syj­skiej. Gwiz­da­no, tu­pa­no, prze­su­wa­no ław­ki, gra­no na drum­lach177, dzwo­nio­no ma­łym dzwo­necz­kiem, co mo­gło do­pro­wa­dzić czło­wie­ka naj­mniej ner­wo­we­go do ostat­niej pa­sji; gło­śno wy­ucza­no się na­stęp­nych lek­cji i pro­wa­dzo­no oży­wio­ne roz­mo­wy o te­ma­tach naj­zu­peł­niej do­wol­nych. Iła­rion Stie­pa­nycz nie pró­bo­wał chwy­tać gra­ją­cych na drum­lach al­bo po­szu­ki­wać dzwon­ni­ków, gdyż z do­świad­cze­nia wie­dział, jak złe skut­ki te­go ro­dza­ju gor­li­wość po­cią­ga za so­bą.




Zda­rzy­ło mu się sko­czyć z ka­te­dry mię­dzy ław­ki, gdy do­kład­nie wy­stu­dio­wał punkt, skąd dzwo­nek sły­chać by­ło bez prze­rwy. Któż mógł przy­pu­ścić, że dzwo­nie­nie w jed­nym miej­scu jest pew­ne­go ro­dza­ju wa­bi­kiem? Pę­dząc do wi­no­waj­cy mię­dzy ław­ka­mi, Iła­rion ru­nął na­gle jak pod­cię­ty cedr, nie spo­strze­gł­szy, że od ław­ki do ław­ki prze­cią­gnię­ty był moc­ny sznur od cu­kru. Na­zy­wa­ło się to „ła­pa­niem lwa w sie­ci — z przy­nę­tą”.




Awan­tu­ry w kla­sie pierw­szej nie prze­kra­cza­ły zresz­tą pew­ne­go, tra­dy­cyj­ne­go po­nie­kąd, sza­blo­nu. Istot­ne wy­ra­fi­no­wa­nie w drę­cze­niu kał­mu­ka zdra­dza­ły do­pie­ro kla­sy nie­co wyż­sze: dru­ga, trze­cia i czwar­ta. Oso­bli­wie do kla­sy trze­ciej Iła­rion wcho­dził po­bla­dły; zbli­ża­jąc się do ka­te­dry wa­żył i ba­dał krok każ­dy. Za­nim usiadł na krze­śle, oglą­dał je, czy no­gi nie są cza­sem wy­krę­co­ne, ba­dał ta­bli­cę, czy pod­czas lek­cji na gło­wę mu się nie zwa­li — su­fit, czy stam­tąd wo­da mu na ły­si­nę ka­pać nie za­cznie — szu­flad­ki sto­li­ka, czy stam­tąd szczu­ry na nie­go nie wy­sko­czą — itd. Pod­czas byt­no­ści w kla­sie Ozier­skie­go — nie by­ło żad­nej lek­cji. Coś on tam mó­wił, wy­kła­dał gra­ma­ty­kę ro­syj­ską czy roz­dział hi­sto­rii po­wszech­nej, ale te­go ży­wa du­sza nie sły­sza­ła. Spra­wia­ło to wra­że­nie, że na­uczy­ciel do­stał po­mie­sza­nia zmy­słów i ga­da do sie­bie.




Je­że­li z dzien­ni­ka wy­ry­wał ko­go­kol­wiek do lek­cji, to za­wsze sta­wa­ła na środ­ku jed­na i ta sa­ma oso­bi­stość i wy­po­wia­da­ła we wszyst­kich po­rach ro­ku je­den i ten sam ustęp. W kla­sie trze­ciej np. uczeń Bia­łek był „spe­cja­li­sią od kał­mu­ka” i opo­wia­dał przez rok ca­ły ja­kąś bred­nię o tym, jak księż­nicz­ka ru­ska Ol­ga po­wią­za­ła wró­blom ogo­ny i spa­li­ła ja­kieś mia­sto „Isko­ro­stień”. Cza­sa­mi Iła­rion za­czy­nał spa­zma­tycz­nie wrzesz­czeć:




— Ja ci się, bał­wa­nie, py­tam, co wiesz o Ka­ro­lu Wiel­kim. O księż­nicz­ce Ol­dze sły­sza­łem już sześć­set ra­zy od cie­bie!




Wów­czas prze­wra­ca­no ław­ki, roz­po­czy­na­ły się bi­twy mię­dzy gro­ma­da­mi uczniów — i w re­zul­ta­cie wpa­dał do kla­sy bru­tal in­spek­tor, aże­by któ­re­goś tam z za­czinsz­czi­ków178 wsa­dzić do ko­zy, ale i sa­me­go Iła­rio­na ostro zwy­my­ślać. Ozier­skij był czło­wie­kiem wy­kształ­co­nym. Wła­dał kil­ko­ma ję­zy­ka­mi, a w kla­sie ósmej pięk­nie ob­ja­śniał utwo­ry Pusz­ki­na i Go­go­la. Był jed­nak tak da­le­ce roz­la­zły, że z mia­sta ni­g­dy nie mógł tra­fić do swe­go do­mu. Co­dzien­nie pra­wie zda­rza­ła się hi­sto­ria, że spo­ty­kał na uli­cy ja­kie­goś ucznia i wo­łał na nie­go:




— Ty — jak ci tam?... Gdzie miesz­ka na­uczy­ciel Ozier­skij?




— No, a prze­cież pan je­steś na­uczy­ciel Ozier­skij.




— To ni­cze­go nie do­wo­dzi, o to ci się nie py­ta­ją. Pro­wadź mię do mo­je­go miesz­ka­nia!...




W kla­sie pierw­szej wy­kła­da­no rów­nież ję­zyk pol­ski. Był to przed­miot nie­obo­wiąz­ko­wy. Na­uczy­cie­lem te­go „miej­sco­we­go ję­zy­ka” był nie­ja­ki pan Sztet­ter, czło­wiek świa­tły, ale tak wie­ku­iście wy­lę­kły o swo­ją po­sa­dę, że wła­ści­wie ni­cze­go nie uczył. Obar­czo­ny był licz­ną ro­dzi­ną; kil­ku chłop­ców je­go uczęsz­cza­ło do mę­skie­go, a kil­ka có­rek do żeń­skie­go gim­na­zjum i za­pew­ne nie­po­kój o los ich prze­szka­dzał pa­nu Sztet­te­ro­wi uczyć przy­naj­mniej pi­sać or­to­gra­ficz­nie. W kla­sach wyż­szych zdo­by­wał się bied­ny bel­fer cza­sa­mi na ja­kąś wzmian­kę o li­te­ra­tu­rze pol­skiej, a mó­wił to z mi­ną tak prze­ra­żo­ną, że tyl­ko śmiech bu­dził.




W kla­sie pierw­szej lek­cje ję­zy­ka pol­skie­go od­by­wa­ły się czte­ry ra­zy ty­go­dnio­wo w po­rze bar­dzo nie­wy­god­nej, bo mię­dzy go­dzi­ną ósmą i dzie­wią­tą z ra­na. W zi­mie by­wa­ło wte­dy sza­ro i chłod­no. Chłop­cy sie­dzie­li sku­le­ni i sen­ni. Na­uczy­ciel przy­cho­dził w swo­im fu­trze szo­po­wym, tu­lił się w nie i drze­mał z otwar­ty­mi ocza­mi, pod­czas gdy wzy­wa­ni do ka­te­dry tłu­ma­czy­li z wy­pi­sów Du­brow­skie­go uryw­ki nud­ne jak od­war z lu­kre­cji. Po od­czy­ta­niu i prze­ło­że­niu na ro­syj­skie da­ne­go ka­wał­ka na­stę­po­wał roz­biór, do­ko­ny­wa­ny po ro­syj­sku i na mo­dłę ro­syj­ską. W cią­gu ca­łej lek­cji na­uczy­ciel nie mó­wił ani sło­wa po pol­sku i z nie­chę­cią pro­sto­wał fak­tycz­ne błę­dy. Ucznio­wie od­ra­bia­li ten „przed­miot” jak wstręt­ną ka­tor­gę. „Pol­skie” by­ła to go­dzi­na sto­kroć nud­niej­sza od ka­li­gra­fii i „Za­ko­nu Bo­że­go179”, gdyż nad­to ma­łe próż­nia­ki czu­ły w po­wie­trzu woń wzgar­dy uno­szą­cą się nad tą nie­szczę­sną lek­cją. Stop­nie z pol­skie­go ni­ko­go nie ob­cho­dzi­ły, na­uczy­ciel Sztet­ter nie był wca­le w umy­słach mal­ców ce­nio­ny na rów­ni z wy­kła­da­ją­cym aryt­me­ty­kę al­bo ła­ci­nę. Trak­to­wa­no go po­błaż­li­wie, jak pią­te ko­ło u wo­zu, ja­ko rzecz w isto­cie nie­po­trzeb­ną i bez war­to­ści.




Na­uczy­ciel Sztet­ter sam, je­że­li nie uwa­żał, to czuł po­nie­kąd, że jest in­tru­zem w tej szko­le i na sta­no­wi­sku pro­fe­so­ra tak źle wi­dzia­ne­go przed­mio­tu. W po­rze wio­sen­nej, kie­dy co naj­mniej po­ło­wa uczniów bry­ka­ła mu z lek­cji, przed­kła­da­jąc eks­trę180 nad tłu­ma­cze­nia z Du­brow­skie­go i ustę­py dzie­ła pt. Gram­ma­ti­ka pol­ska­wo ja­zy­ka so­staw­len­na­ja po Iwa­no­wu Mi­cha­iłom Gru­biec­kim — nie pro­te­sto­wał prze­ciw­ko bez­czel­nym uciecz­kom. Je­go sen­ne oczy wi­dzia­ły do­brze wy­my­ka­ją­cych się ci­cha­czem, ale pa­trza­ły i wów­czas obo­jęt­nie, apa­tycz­nie, nie­dba­le. Cza­sa­mi bły­ska­ła w nich iskra dziw­nie bo­le­sne­go szy­der­stwa... Sko­ro jed­nak da­wa­ły się sły­szeć na ko­ry­ta­rzu kro­ki, pan Sztet­ter tra­cił na­wet wy­raz ospa­ło­ści i nie był w sta­nie ukryć oba­wy. Nie­raz zda­wa­ło się, że z prze­stra­chu wo­bec dy­rek­to­ra wle­pi się w szcze­ry mur i znik­nie w ścia­nie.




Nie­gdyś by­wał i on fa­ry­sem181. Pi­sy­wał do ga­zet. Cho­dzi­ła głu­cha fa­ma, któ­rą sam, jak mógł, du­sił, że na pew­no dru­ko­wał du­że ar­ty­ku­ły z za­kre­su ja­kiejś so­cjo­lo­gii. Dziś, gdy z pa­na Sztet­te­ra nie ma w gim­na­zjum kle­ry­kow­skim ani dy­mu, ani po­pio­łu, mo­że­my na tym miej­scu, nie szko­dząc mu, wspo­mnieć o dru­giej je­go ta­jem­ni­cy. Przez dłu­gi sze­reg lat tłu­ma­czył prze­cud­nym, nie­po­ka­la­nym wier­szem po­ezje ulu­bio­ne­go me­lan­cho­li­ka Shel­leya182 i miał za­miar wy­dać ów prze­kład bez­i­mien­nie. Wi­docz­nie jed­nak ubez­wład­ni­ła na­tchnie­nie Gram­ma­ti­ka pol­ska­wo ja­zy­ka, bo prze­kład nie uka­zu­je się w dru­ku...




Je­że­li Sztet­ter nie cie­szył się w kla­sie pierw­szej po­wa­ża­niem, za to na­uczy­ciel aryt­me­ty­ki, pan No­gac­ki, miał go nad­miar. Był to urzęd­nik su­ro­wy, na­ucza­ją­cy do­brze, pro­fe­sor zim­ny, su­mien­ny i spra­wie­dli­wy. Nikt nie wie­dział, co on my­śli, a ni­ko­mu do gło­wy nie przy­cho­dzi­ło mnie­ma­nie, że on co czu­je. Praw­do­po­dob­nie pan No­gac­ki nie my­ślał nic nad­zwy­czaj­ne­go, acz­kol­wiek ma­te­ma­ty­ka jest „ja­ko gó­ra win­nym krze­wem” itd. Je­że­li­by przy­rów­nać sys­tem szko­ły ro­syj­skiej w Kle­ry­ko­wie do ma­szy­ny, to pro­fe­so­ra No­gac­kie­go trze­ba by na­zwać jed­nym z naj­głów­niej­szych jej kół zę­ba­tych. Ani mu się śni­ło ru­sy­fi­ko­wać ko­go­kol­wiek, obu­rzył­by się praw­do­po­dob­nie, gdy­by go kto na­zwał złym Po­la­kiem, a jed­nak... Po upły­wie dzie­siąt­ka lat, kie­dy z for­sow­ne­go wy­sił­ku naj­bar­dziej uta­len­to­wa­nych ru­sy­fi­ka­to­rów nie zo­sta­ło w gło­wie by­łe­go ucznia kle­ry­kow­skie­go jed­nej szczyp­ty cze­go­kol­wiek, co by za ro­syj­skie ucho­dzić mo­gło, to na py­ta­nie, za­da­ne znie­nac­ka, ile jest pięć ra­zy osiem — ten­że uczeń nie od­po­wie we wła­snej my­śli: — czter­dzie­ści, lecz so­rok183. By­ło coś w wy­kła­dzie pa­na No­gac­kie­go, co zmu­sza­ło chłop­ców do my­śle­nia po ro­syj­sku. Wy­ma­gał szyb­kiej, na­tych­mia­sto­wej, pio­ru­nu­ją­cej kom­bi­na­cji, pręd­kich od­po­wie­dzi, sprę­ży­stych a uku­tych prze­zeń fra­ze­sów, for­muł mó­wie­nia, któ­ry­mi się lu­bo­wał i któ­re wdra­żał, wtła­czał, wci­skał w umy­sły i w pa­mięć je­mu tyl­ko zna­ny­mi środ­ka­mi mo­ral­ne­go po­stra­chu. Miał swój wła­sny sta­lo­wy sys­tem, do­pa­so­wa­ny do szkol­ne­go, i prze­pro­wa­dzał go z kon­se­kwen­cją nie­zmor­do­wa­ną. Gdy­by go kto był za­py­tał, na co mu to wszyst­ko jest po­trzeb­ne — z pew­no­ścią wy­trzesz­czył­by oczy i nie umiał od­po­wie­dzieć.






  
    IX





Mar­ci­nek sta­le miesz­kał na stan­cji pa­ni Prze­piór­kow­skiej, uczęsz­cza­jąc do kla­sy dru­giej i trze­ciej. Po­stę­py w na­ukach czy­nił ja­kie ta­kie, ale nie­na­dzwy­czaj­ne.




Do­pie­ro w dru­gim pół­ro­czu za po­by­tu w kla­sie trze­ciej wziął się szcze­rzej do na­uki. Wpły­nę­ły na to roz­ma­ite oko­licz­no­ści.




Na wio­snę, kie­dy drze­wa w sta­rym par­ku za ka­na­łem okry­ły się li­ść­mi, pen­sjo­na­rze pa­ni Prze­piór­kow­skiej uda­wa­li się tam w se­kre­cie przed ko­re­pe­ty­to­rem i ukry­ci w gę­stwi­nie strze­la­li z pi­sto­le­tu.




Ta sta­ra broń, praw­do­po­dob­nie za­by­tek ar­che­olo­gicz­ny, by­ła przy­wie­zio­na z do­mu przez dar­da­nel­skie­go Szwar­ca. Po­sia­da­ła nie­zmier­ny ku­rek, lu­fę co­kol­wiek pęk­nię­tą i sta­rą rzeź­bio­ną kol­bę.




Pro­chu do­sta­wa­li za gru­be pie­nią­dze bra­cia Da­le­szow­scy, pod­ów­czas już dru­go­let­ni czwar­to­kla­si­ści, od ja­kie­goś feld­fe­bla184 z re­zer­wy kon­sy­stu­ją­cej185 w mie­ście; ka­pi­szo­ny i śrut ku­po­wa­no z fun­du­szów skład­ko­wych.




Każ­dy z Da­le­szow­skich strze­lał co­dzien­nie po ra­zu186, Szwarc i Bo­ro­wicz na prze­mia­ny187. Strza­ły te by­ły głu­che, tę­po roz­le­ga­ły się mię­dzy mu­ra­mi i nikt na nie uwa­gi nie zwra­cał. Sto­wa­rzy­sze­ni da­li so­bie zresz­tą naj­uro­czyst­sze sło­wo ho­no­ru, że za nic na świe­cie se­kre­tu przed ni­kim nie zdra­dzą.




Pi­sto­let i ma­te­ria­ły wy­bu­cho­we ukry­wa­no w pniu spróch­nia­łej wierz­by.




Pew­nej nie­dzie­li wszy­scy czte­rej my­śli­wi ze­bra­li się w par­ku po na­bo­żeń­stwie.




Star­szy Da­le­szow­ski osten­ta­cyj­nie, z za­cho­wa­niem przy­ję­te­go ry­tu­ału, na­bi­jał pi­sto­let (Szwarc trzy­mał wo­rek ze śru­tem, Bo­ro­wicz ka­pi­szo­ny, a młod­szy Da­le­szow­ski pa­ku­ły do przy­bi­cia na­bo­ju), kie­dy za par­ka­nem od­dzie­la­ją­cym to miej­sce od są­sied­nich ogro­dów dał się sły­szeć pe­wien sze­lest.




Szwarc spoj­rzał w tę stro­nę i zo­ba­czył w szpa­rze mię­dzy de­ska­mi par­ka­nu dwie źre­ni­ce. Na­tych­miast dał znak to­wa­rzy­szom.




Za­nim jed­nak Da­le­szow­ski zro­zu­miał, o co cho­dzi, nad par­ka­nem uka­za­ła się czap­ka z dasz­kiem i gwiaz­dą, twarz z wą­sa­mi, gra­na­to­wy mun­dur — mi­gnę­ły szli­fy, brzę­kły ostro­gi i ogrom­ny żan­darm jed­nym su­sem płot prze­sa­dził. Bo­ro­wicz na­tych­miast rzu­cił w krza­ki ka­pi­szo­ny, Szwarc śrut, a Da­le­szow­scy bez na­my­słu da­li no­gę.




Żan­darm po­chwy­cił zgłu­pia­łych trze­cio­kla­si­stów i od­pro­wa­dził ich do gim­na­zjum.




Na­za­jutrz w pew­nych sfe­rach mia­sta krą­ży­ła po­gło­ska, że na przed­mie­ściu zła­pa­no uzbro­jo­ny od­dział kon­spi­ra­to­rów, w in­nych twier­dzo­no, że owi kon­spi­ra­to­rzy są to so­cja­li­ści, czy­li ko­mu­ni­ści — jesz­cze w in­nych sfe­rach utrzy­my­wa­no na „pe”, że schwy­ta­ni zo­sta­li czte­rej zbój­cy, ob­ła­do­wa­ni re­wol­we­ra­mi, dy­na­mi­tem oraz kin­dża­ła­mi — i wy­mie­nia­no na­zwi­ska: Łu­ka­sik, Ba­na­sik, Wą­tro­ba i Jó­zef Za­pie­ral­ski.




Tym­cza­sem Mar­ci­nek Bo­ro­wicz i je­go to­wa­rzysz nie­do­li Szwarc po no­cy spę­dzo­nej w kla­sie, któ­rą za­mie­nio­no na wię­zie­nie, go­to­wa­li się do rze­czy naj­strasz­niej­szych i jak­by osta­tecz­nych.




Mar­ci­nek przez ca­łą noc ani oka nie zmru­żył. Sie­dział w ostat­niej ła­wie i gu­bił się w bez­den­nej roz­pa­czy. My­śli je­go po­ry­wał i uno­sił ja­kiś wi­cher strasz­li­wy, a trwo­ga przy­wa­li­ła go jak młyń­ski ka­mień drob­ne zia­ren­ko. Raz za ra­zem rzu­cał oczy­ma na za­mknię­te drzwi wy­cze­ku­jąc la­da chwi­la czy­je­goś wej­ścia. Kto ma wejść, co z nim da­lej uczy­nią — nie wie­dział wca­le.




Przy­cho­dzi­ły mu na myśl mak­sy­my „sta­rej Prze­pió­rzy­cy”, ta­jem­ni­cze wzmian­ki o ja­kichś Sy­bi­rach, cy­ta­de­lach, szu­bie­ni­cach — i dreszcz zim­ny krew mu w ży­łach ści­nał. Sta­wał mu w oczach wczo­raj­szy żan­darm, to zno­wu oj­ciec za­ła­mu­ją­cy rę­ce nad sy­nem tak wy­rod­nym, dy­rek­tor wy­pę­dza­ją­cy go z gim­na­zjum i sta­ry Le­im z zim­nym uśmie­chem.




Żal głę­bo­ki i nie­zna­ny jak wnę­trze no­cy ogar­niał je­go ser­ce, przej­mo­wa­ła je skru­cha tak zu­peł­na, że ka­mień był­by nią wzru­szo­ny. Cza­sa­mi wśród okrop­nych prze­wi­dy­wań mi­ga­ła się pręd­ko se­kun­da na­dziei. Wte­dy Bo­ro­wicz za­przy­się­gał w du­szy ślu­by i pa­trząc na ka­wa­łe­czek błę­ki­tu wi­dzial­ny za mu­rem są­sied­niej ka­mie­ni­cy szu­kał ra­tun­ku u Bo­ga.




Szwarc wy­spał się do­sko­na­le na go­łej ła­wie, zjadł wszy­stek chleb przy­nie­sio­ny przez pa­na Pa­zu­ra dla oby­dwu więź­niów, a od sa­me­go ra­na sie­dział na wierz­chu pierw­szej ław­ki i wa­lił ob­ca­sa­mi w jej bocz­ną de­skę. Mniej wię­cej oko­ło go­dzi­ny siód­mej spoj­rzał na ko­le­gę i po­wie­dział:




– Ty, jak ci się zda­je, bę­dą nas rznę­li na gół­kę czy przez spodnie?




— Daj mi świę­ty spo­kój!... — rzekł Bo­ro­wicz.




— No, jak ja strze­lę w zę­by Pa­zu­ra, to je­mu się za­raz ode­chce. Aku­rat mu się dam... Jesz­cze cze­go... na gół­kę...




— Ci­cho bądź, bo usły­szą i do­pie­ro!...




— Kto usły­szy, kap­ca­nie? A zresz­tą — to niech sły­szą. My­ślisz, że­bym nie chciał się stąd wy­do­stać? Daj Bo­że, że­by nas wy­try­ni­li188! Już mam tej sztu­by po dziu­ry w no­sie.




— Szwarc, stul gę­bę!




— Ska­ra­nie bo­skie... — rzekł Szwarc plu­jąc nad­zwy­czaj da­le­ko. — Je­śli mnie wy­try­nią bez la­nia, to zno­wu oj­ciec bę­dzie na mnie uży­wał, co się zmie­ści, pó­ki pa­ska star­czy. Ja to, wiesz, za­wsze mam pe­cha... Choć­by i z tą Fra­nią. Cho­dzę ci za ko­zą czte­ry mie­sią­ce, od­pro­wa­dzam ci ją do sa­mych drzwi tej ich pen­sji — że­by raz na mnie spoj­rza­ła! Sa­ni­kow­ski się do niej dwa ty­go­dnie za­pa­lał wszyst­kie­go — i na ga­lów­ce w ko­ście­le przez ca­łe na­bo­żeń­stwo pa­trza­ła na nie­go...




Bo­ro­wicz nie pod­trzy­my­wał roz­mo­wy, więc się urwa­ła. Oko­ło go­dzi­ny ósmej za szkla­ny­mi drzwia­mi uka­zał się pan Ma­jew­ski, otwo­rzył je, wy­wo­łał więź­niów na ko­ry­tarz ma­je­sta­tycz­ny­mi ge­sta­mi i ka­zał udać się na pię­tro. Bo­ro­wicz szedł jak błęd­ny. No­gi plą­ta­ły się pod nim, my­śli ni­by iskry wśród wi­chru bły­ska­ły i ga­sły. Mar­twy­mi oczy­ma uj­rzał roz­twie­ra­ją­ce się przed nim drzwi głów­nej kan­ce­la­rii i wszyst­kich na­uczy­cie­li zgro­ma­dzo­nych przy dłu­gim sto­le okry­tym ka­pą z zie­lo­ne­go suk­na. Wskroś mó­zgu je­go prze­rżnę­ła się myśl roz­dzie­ra­ją­ca jak ostrze no­ża:




„Se­sja na nas...”




Pan Ma­jew­ski usta­wił wi­no­waj­ców w po­bli­żu sto­łu i sam za­siadł. Na­sta­ła chwi­la ci­szy, w któ­rej cią­gu Mar­ci­nek sły­szał wol­ne i głu­che ude­rze­nia swe­go ser­ca.




— Bo­ro­wicz, Szwarc... — rzekł dy­rek­tor gło­sem zim­nym i uro­czy­stym — wie­cie do­brze, co­ście wczo­raj zro­bi­li. Nie bę­dę dłu­go z wa­mi roz­pra­wiał. Ra­da Pe­da­go­gicz­na we­zwa­ła wa­szych ro­dzi­ców. Bę­dzie­cie oba­dwaj189 wy­da­le­ni z gim­na­zjum, za­rów­no jak dwaj in­ni wa­si wspól­ni­cy, ale Ra­da mu­si nad­to wie­dzieć, czy rze­czy­wi­ście strze­la­li­ście z pi­sto­le­tu na­bi­te­go pro­chem, gdyż ta­kie jest co do wa­szych ze­znań wy­ma­ga­nie wła­dzy po­li­cyj­nej. Szwarc, czy strze­la­łeś z pi­sto­le­tu na­bi­te­go pro­chem strzel­ni­czym?




— Jak Bo­ga szcze­rze ko­cham, wca­le nie strze­la­łem z żad­ne­go pi­sto­le­tu! — rzekł Szwarc krót­ko i wę­zło­wa­to.




Mar­ci­nek zmiar­ko­wał, że sys­tem obro­ny przy­ję­ty przez Szwar­ca jest wa­riac­ki i zgub­ny. By­ło rze­czą oczy­wi­stą, że wy­pie­ra­nie się w ży­we oczy nie pro­wa­dzi do ni­cze­go, a z dru­giej stro­ny pod ka­rą in­fa­mii190 nie mógł prze­cie przy­znać się do wszyst­kie­go. Czuł, że na­le­ży po­wie­dzieć ina­czej, ale że jed­no­cze­śnie na­le­ży za­przeć się, ile tyl­ko moż­na, przy­naj­mniej w po­ło­wie.




— A ty, Bo­ro­wicz — zwró­cił się do nie­go dy­rek­tor — przy­zna­jesz się do wi­ny? Czy strze­la­łeś?




— Tak, pa­nie dy­rek­to­rze... — rzekł ci­cho i gło­sem peł­nym bo­le­ści — strze­la­łem, ale bez pro­chu...




Mar­ci­nek, wy­po­wie­dziaw­szy te sło­wa, spoj­rzał na zgro­ma­dzo­nych pe­da­go­gów i osłu­piał. Wy­da­ło mu się, że ci spra­wie­dli­wi sę­dzio­wie zdję­li z twa­rzy swych su­ro­we ma­ski. Zja­dli­wy na­uczy­ciel Wiel­kie­wicz, któ­ry miał opi­nię ate­usza i praw­do­po­dob­nie wsku­tek te­go zde­gra­do­wa­ny był aż do po­zio­mu pro­fe­so­ra geo­gra­fii, za­darł gło­wę, wsa­dził na nos bi­no­kle, przy­pa­trzył się Bo­ro­wi­czo­wi i rzekł, gwał­tow­nie ma­cha­jąc rę­ką:




— Sły­sza­ne rze­czy... strze­lał bez pro­chu. Co za bez­czel­ny i nie­bez­piecz­ny kon­spi­ra­tor!




Na­gle ca­ła bel­fe­ria wy­bu­chła gło­śnym, nie­po­wstrzy­ma­nym śmie­chem.




Dy­rek­tor usi­ło­wał za­cho­wać god­ność, ale i on trząść się za­czął.




Obu­dwu191 pod­sąd­nych wy­rzu­co­no za drzwi i wrę­czo­no Pa­zu­ro­wi, któ­ry ich zno­wu do ko­zy za­mknął.




Gdy roz­po­czę­ły się lek­cje, po­le­co­no im iść do kla­sy. Tam usły­sze­li wy­rok, że ska­za­ni są w dro­dze wiel­kiej ła­ski jesz­cze na dłu­gą ko­zę o chle­bie i wo­dzie.




Wszyst­kie te ka­ta­kli­zmy i przej­ścia strasz­nie przy­gnę­bia­ją­co od­dzia­ła­ły na Mar­cin­ka. To, że go nie wy­da­lo­no z gim­na­zjum, przy­pi­sał w głę­bi swe­go ser­ca wsta­wien­nic­twu mat­ki.




Za­raz też po zu­peł­nym opusz­cze­niu ko­zy po­szedł do ko­ścio­ła.




Od­wiecz­na ka­te­dra by­ła pu­sta zu­peł­nie. Zim­ny mrok za­ście­lał jej ca­łą na­wę i ką­ty, a Mar­ci­nek szu­kał jesz­cze bar­dziej skry­te­go miej­sca. Zna­lazł je w ciem­nym przej­ściu pod chó­rem.




Był tam ro­dzaj kryp­ty, w któ­rej głę­bi znaj­do­wa­ły się drzwi pro­wa­dzą­ce do wiel­kie­go or­ga­nu wprost z ko­ścio­ła.




Sta­ły w tym miej­scu skrzy­nie ze świe­ca­mi, cho­wa­no tam schod­ki, dra­bin­ki, ja­kieś sta­re or­na­men­ty i in­ne ru­pie­cie kruch­cia­ne.




Mar­ci­nek upadł na ko­la­na w tym mro­ku, przy­tu­lił twarz do zim­nych ka­mie­ni i po­czął żar­li­wie się mo­dlić.




Do­pie­ro pan Roz­wo­ra, głów­ny ko­ściel­ny i naj­głów­niej­szy w ca­łym mie­ście ta­ba­czarz, dzwo­niąc klu­cza­mi na znak, że się ko­ściół pod wie­czór za­my­ka, wy­stra­szył go z kry­jów­ki.




Na­za­jutrz wcze­snym ran­kiem zno­wu Bo­ro­wicz klę­czał w tym sa­mym miej­scu. Od­tąd wsta­wał wcze­śniej i przed lek­cja­mi za­wsze zmie­rzał na swe miej­sce pod chó­rem. Pew­ne­go ra­zu klę­cząc tam, wy­słu­chał ka­za­nia, ja­kie do wier­nych miał je­den z wi­ka­riu­szów, księ­ży­na sta­ry i wiel­ki pro­sta­czek. Na­uczał on dnia te­go prze­waż­nie słu­żą­ce i mo­tłoch rze­mieśl­ni­czy, jak na­le­ży przy­mu­szać się do mo­dli­twy. Pro­sty­mi i nie­mal śmiesz­ny­mi zwro­ta­mi mo­wy za­pew­niał, że mo­dli­twa na po­cząt­ku czło­wie­ka nu­dzi i mier­zi, po­tem wcho­dzi w na­łóg, a wresz­cie za­cznie być przy­jem­ną jak czy­sta i ca­ła ko­szu­la dla nę­dza­rza, któ­ry cho­dził w zgno­jo­nym łach­ma­nie i któ­re­go wszy ja­dły. Mar­ci­nek wziął do ser­ca tę na­ukę i po­czął za­pra­wiać się do mo­dli­twy. Zra­zu od­ma­wiał je­den tyl­ko pa­cierz, póź­niej szep­tał ich kil­ka na róż­ne in­ten­cje; z cza­sem do­bre i złe stop­nie, do­bre lub złe roz­wią­za­nie za­dań, wresz­cie wszel­kie zja­wi­ska ży­cia, wszyst­kie wy­pad­ki sta­ły się w je­go umy­śle za­leż­ny­mi od mo­dłów po­ran­nych.




Ta­ki był ze­wnętrz­ny kształt te­go sta­nu du­cha. W grun­cie rze­czy re­li­gij­ność by­ła jak­by zbu­dze­niem się do ży­cia isto­ty mar­twej. Jak na wio­snę z na­gie­go grun­tu wy­ra­sta nie­spo­dzie­wa­nie, na oko z ni­cze­go, pęd kwia­tu, idzie za słoń­cem i otwie­ra ku nie­mu swój kie­lich, tak w du­szy Mar­cin­ka z ni­cze­go wy­ro­sło uczu­cie nie­zna­ne, cu­dow­ny kwiat wie­ku dzie­cię­ce­go: uf­ność. Roz­to­czy­ła ona do­ko­ła chłop­ca jak gdy­by nad­ziem­ski za­pach. Wszyst­ko by­ło zro­zu­mia­łe i wy­tłu­ma­czo­ne w tej za­cza­ro­wa­nej kra­inie, wszel­kie zja­wi­ska i rze­czy ob­ję­te by­ły prze­dziw­nym sys­te­ma­tem fi­lo­zo­ficz­nym, któ­re­go punk­tem wyj­ścia był — pa­cierz. Nic się tam nie dzia­ło bez przy­czy­ny, każ­dy wy­pa­dek był re­zul­ta­tem ja­kichś do­brych lub złych uczyn­ków, cza­sa­mi był ka­rą al­bo na­gro­dą za do­bre al­bo złe my­śli, nie­raz za ma­rze­nia, czy­ste jak pierw­szy śnieg, któ­re w tam­tym kra­ju na­zy­wa­ły się zbrod­nia­mi... Je­zus Chry­stus, któ­re­go skroń skrwa­wio­na zwie­sza­ła się w stro­nę kryp­ty w naj­bliż­szym od niej oł­ta­rzu — zda­wał się na­kła­niać ucha i słu­chać nie­skoń­czo­nych mo­dłów. Im wię­cej wy­po­wia­da­ły ich usta dzie­cię­ce, tym wię­cej by­ło ich w ser­cu. Za pa­cie­rza­mi szły po­spo­li­te proś­by o rze­czy ma­łej wa­gi, prze­dziw­ne umo­wy i ślu­bo­wa­nia, nie­raz bar­dzo po­kor­ne wy­rzu­ty i skar­gi. Dziw­na si­ła cią­gnę­ła wszyst­kie my­śli chłop­ca co­raz da­lej i da­lej, wy­wie­ra­ła na je­go po­stę­po­wa­nie wpływ bez­wa­run­ko­wy, zmu­sza­ła go np. do for­sow­ne­go wy­ucza­nia się lek­cji nie dla na­uki ani do­brych stop­ni, ale dla ja­kichś za­ziem­skich po­trzeb ser­ca.




Na­de wszyst­ko — ta po­boż­ność sło­dzi­ła sie­roc­two Mar­cin­ka. Nie był wów­czas sam jak daw­niej, nie czuł żad­ne­go opusz­cze­nia. Je­go zmar­ła mat­ka — ży­ła, wie­dzia­ła o wszyst­kich tro­skach, smut­kach i ra­do­ściach. Nie­raz od­zy­wał się w głę­bi je­go du­szy jej głos ja­ko do­bre po­sta­no­wie­nie al­bo trzy­mał go ni­by rę­ka. Mar­ci­nek nie miał wów­czas daw­niej od­czu­wa­nych nie­po­ko­jów i ża­lów. Wpo­śród trwóg, w ja­kie ob­fi­tu­je szko­ła ro­syj­ska, w głę­bi no­cy sie­ro­cych wie­dział do­brze, że mu włos z gło­wy nie spad­nie. Był to cu­dow­ny sen na ło­nie Bo­ga.




Co­dzien­nie o tej sa­mej po­rze do tej­że kruch­ty przy­cho­dzi­ło pew­ne „in­dy­wi­du­um”. In­dy­wi­du­um po­bie­ra­ło w rzą­dzie gu­ber­nial­nym 20 ru­bli sre­brem mie­sięcz­nej pen­sji, mia­ło ca­łą ko­hor­tę „dru­go­rocz­nych” sy­nów w roz­ma­itych kla­sach gim­na­zjum, mia­ło nad­to sur­du­ci­nę wy­tar­tą do ostat­niej nit­ki, krót­kie spodnie z dre­li­chu wy­pchnię­te na ko­la­nach, bu­ty ob­cią­żo­ne tak wiel­ką ilo­ścią przy­szczyp­ków, że pod ni­mi istot­na po­stać tych bu­tów zgi­nę­ła — rzad­ko kie­dy go­lo­ną bro­dę i si­we oczy, smut­ne aż do śmier­ci. In­dy­wi­du­um nie klę­ka­ło, lecz za­jąw­szy miej­sca jak naj­mniej na roż­ku skrzy­ni ze świe­ca­mi, opie­ra­ło gło­wę na rę­kach i mo­dli­ło się aż do go­dzi­ny ósmej. Ni­kłe pro­my­ki wcze­sne­go słoń­ca, któ­re prze­biw­szy ko­lo­ro­we szy­by wy­so­ko umiesz­czo­nych okien wcho­dzi­ły do ciem­ne­go przej­ścia, oświe­tla­ły ły­są czasz­kę i uwię­dłą szy­ję sta­re­go czło­wie­ka. Je­go suk­nia zno­szo­na gi­nę­ła w mro­ku, je­go cięż­kie ubó­stwo zni­ka­ło i Mar­ci­nek, nie­zdol­ny jesz­cze do poj­mo­wa­nia nie­do­li ludz­kiej, wi­dział obok sie­bie tyl­ko współ­to­wa­rzy­sza w mo­dli­twie.




Ni­g­dy do sie­bie nie mó­wi­li sło­wa, nie mie­li­by zresz­tą o czym mó­wić ze so­bą.




Raz tyl­ko, idąc ze szko­ły, Mar­ci­nek spo­tkał na uli­cy swe­go zna­jo­me­go z kruch­ty. W świe­tle dzien­nym twarz sta­re­go pa­na wy­da­ła mu się da­le­ko mi­zer­niej­szą i odzież jesz­cze bar­dziej znisz­czo­ną. Krok je­go był bar­dziej ocię­ża­ły, gło­wa na pier­si zwie­szo­na. Dźwi­gał pod pa­chą ja­kieś za­wi­niąt­ko w sta­rej ser­we­cie i prze­su­wał się obok mu­rów uli­cy. Wy­mi­ja­jąc Mar­cin­ka pod­niósł oczy i wte­dy bez­gra­nicz­nie smut­na twarz je­go roz­ja­śni­ła się prze­dziw­nym uśmie­chem.




Mar­cin­ko­wi za­ćmi­ły się oczy łza­mi szcze­gól­ne­go wzru­sze­nia. W cią­gu prze­lot­nej mi­nu­ty miał jak­by za­chwy­ce­nie. Uczuł, że kie­dy du­sze cno­tli­wych lu­dzi po ży­ciu wśród cier­pień opusz­cza­ją tę zie­mię i u tro­nu Przed­wiecz­ne­go spo­ty­ka­ją się ze so­bą, to ta­ki­mi aniel­ski­mi uśmie­cha­mi mu­szą się wi­tać i po­zdra­wiać na­wza­jem.






  
    X





Po ukoń­cze­niu eg­za­mi­nów i otrzy­ma­niu przej­ścia z kla­sy czwar­tej do pią­tej Mar­ci­nek spę­dzał wa­ka­cje, jak zwy­kle, w Gaw­ron­kach. Sta­ry pan Bo­ro­wicz już był wów­czas znacz­nie po­su­nął się w la­ta, go­spo­dar­stwo na fol­war­ku szło go­rzej, a w do­mu wi­dać by­ło z wol­na idą­cą ru­inę. Je­dze­nie go­to­wa­ła sta­ra ku­char­ka, któ­ra one­go cza­su niań­czy­ła Mar­cin­ka, a go­to­wa­ła, jak jej się żyw­nie po­do­ba­ło. Ta­le­rze by­ły wy­szczer­bio­ne, łyż­ki, no­że i wi­del­ce gi­nę­ły, a po­zo­sta­łe by­ły ka­ry­ka­tu­ra­mi za­gi­nio­nych. Star­szy pan pro­wa­dził nie­ustan­ną wal­kę z Mał­go­rza­tą, ale iry­to­wał się na próż­no. W do­mu co­raz bar­dziej wi­dzieć się da­wał brak bie­li­zny, odzie­ży, naj­prost­szych wy­gód. Na­wet sa­me sprzę­ty w miesz­ka­niu przy­bra­ły wy­raz dziw­ne­go za­nie­dba­nia i opusz­cze­nia.




W po­ko­ju naj­ob­szer­niej­szym, któ­ry ze wzglę­du na obec­ność w nim gar­ni­tu­ru sta­rych me­bli z wy­pra­wy nie­boszcz­ki mat­ki Mar­cin­ka na­zy­wa­ny był ba­wial­nym, por­tre­ty szty­cho­wa­ne mar­szał­ków fran­cu­skich, Ko­ściusz­ki, księ­cia Jó­ze­fa — okrył kurz nie­prze­nik­nio­ny; na krze­słach wi­sia­ły po­krow­ce zbru­dzo­ne do szczę­tu przez oga­ry i jam­ni­ki, któ­re ob­ra­ły so­bie tu­taj le­go­wi­ska i zaj­mo­wa­ły je ze sta­now­czo­ścią bez­względ­ną. W „ser­want­ce”192 peł­nej nie­gdyś róż­nych ca­cek pa­miąt­ko­wych, szy­by „ktoś” po­wy­bi­jał, a ze sprzę­ci­ków nie zo­sta­wił ani jed­ne­go. Nie le­piej by­ło przed do­mem. Obok gan­ku, gdzie za ży­cia nie­boszcz­ki by­ło mnó­stwo klom­bów z kwia­ta­mi tak pięk­ny­mi, że o nich mó­wio­no w ca­łej oko­li­cy — nie by­ło nie tyl­ko kwia­tów, ale na­wet klom­bów. Pro­się­ta roz­ko­pa­ły ca­ły ogród kwia­to­wy, kro­wy i źre­bię­ta po­roz­wa­la­ły tu i owdzie szta­che­ty... Tyl­ko buj­na re­ze­da za­sie­wa­ją­ca się sa­ma na­okół pach­nia­ła moc­no jak daw­niej i ten jej za­pach przy­wi­tał Mar­ci­na ni­by wspo­mnie­nie mat­ki, kie­dy przy­byw­szy na wa­ka­cje sta­nął w oknie wie­czo­rem.




Był to ko­niec czerw­ca, czas sia­no­ko­su. Za­raz na­za­jutrz o świ­cie star­szy pan zbu­dził Mar­cin­ka i ka­zał mu iść na łą­ki do „pil­no­wa­nia” ko­sia­rzy. Kie­dy zaś pa­nicz, przy­bra­ny w bu­ty z dłu­gi­mi cho­le­wa­mi i sta­ry „cy­wil­ny” ka­pe­lusz, miał wyjść z do­mu, oj­ciec za­ło­żył mu na ra­mię du­bel­tów­kę i tor­bę my­śliw­ską peł­ną śru­tu, pro­chu, ka­pi­szo­nów i pa­kuł. Mar­ci­nek rzu­cił się do rąk oj­cow­skich: do­tych­czas wol­no mu by­ło no­sić tę du­bel­tów­kę, ale tyl­ko wte­dy, gdy nie by­ła na­bi­ta — i cza­sa­mi tra­fiać do ce­lu.




— A prze­cie nie wy­strze­laj mi wszyst­kich ka­czek, niech­że choć z jed­na po­zo­sta­nie na mój strzał... — rzekł star­szy pan, kie­dy już Mar­ci­nek zbiegł ze wzgó­rza ogro­do­we­go dą­żąc na gro­blę.




Tuż za ogro­dem roz­cią­gał się du­ży staw za­ro­sły grzy­bie­niem, ta­ta­ra­kiem, wy­so­ki­mi si­ta­mi i ro­ki­ci­ną. Do sta­wu wpły­wa­ła rze­ka jak dłu­gi wąż, licz­ny­mi za­krę­ta­mi wi­ją­ca się przez łą­ki. Ze wzgórz ota­cza­ją­cych pły­nę­ły do niej po­to­ki, a obok każ­de­go z nich kwi­tły roz­kosz­ne do­lin­ki, peł­ne buj­nych brzóz, ma­lin, tar­ni­ny, je­żyn, traw się­ga­ją­cych do pa­sa i kwia­tów naj­cud­niej­szych na zie­mi. W pew­nych miej­scach stru­mień gi­nął zu­peł­nie w głę­bi krze­wów i sły­chać by­ło tyl­ko ci­chy szmer je­go, po­dob­ny do we­so­łe­go śmie­chu isto­ty ży­wej i peł­nej szczę­ścia. Trze­ba by­ło roz­gar­nąć mo­kre ga­łę­zie, aże­by doj­rzeć czy­stą stru­gę, po któ­rej dnie peł­za­ły du­że, czar­ne ra­ki.




Gdy Mar­ci­nek biegł nad sta­wem, do­pie­ro wsta­wa­ły z wo­dy mgły noc­ne. Po pra­wej rę­ce snu­ła się po­lna dro­ga pod gó­rę i wi­dać ją by­ło da­le­ko mię­dzy ja­łow­ca­mi. Obok zie­le­ni­ły się mło­de owsy, upstrzo­ne kę­pa­mi o buj­niej­szych, pra­wie czar­nych ździe­błach, któ­re wy­strze­li­ły z miejsc ugno­jo­nych so­wi­ciej — w od­da­li sta­ła du­ża, zło­ta ni­wa psze­ni­cy. Na łą­kach lśni­ła się bia­ła ro­sa. Sły­chać już by­ło stam­tąd po­kle­py­wa­nia kos i echa roz­mów. We mgle na­kry­wa­ją­cej wo­dę plu­snę­ły na­gle i ze­rwa­ły się czte­ry dzi­kie kacz­ki, jak du­że pla­my czar­ne uka­za­ły się na ró­żo­wym nie­bie i szy­bo­wa­ły w prze­strze­ni, po­dob­ne do roz­cią­gnię­tych krzy­żów. Mar­ci­no­wi ser­ce bić za­czę­ło i na­mięt­ność my­śliw­ska ogar­nę­ła ca­łą je­go du­szę. Pra­gnąc wy­wdzię­czyć się oj­cu za po­zwo­le­nie ko­rzy­sta­nia z bro­ni usi­ło­wał su­mien­nie wy­peł­niać obo­wiąz­ki do­zor­cy nad ko­sia­rza­mi. Za naj­bliż­szym za­krę­tem rze­ki uka­zał się sze­reg chło­pów w ko­szu­lach, idą­cych je­den za dru­gim. Każ­dy z nich przy­chy­lał się z lek­ka i za­bie­rał ko­są spo­ry plac buj­nej tra­wy. Gru­be mo­kre po­ko­sy le­ża­ły na po­do­bień­stwo zo­ra­nych za­go­nów wzdłuż ob­na­żo­ne­go grun­tu łą­ki. Kie­dy nie­kie­dy któ­ryś z ko­sia­rzy za­trzy­my­wał się, wy­do­by­wał oseł­kę z drew­nia­ne­go ku­bła przy­cze­pio­ne­go z ty­łu do pa­ska i ob­tarł­szy ko­sę tra­wą, ostrzył ją zgrab­nie. Wszy­scy ro­bot­ni­cy by­li ty­łem zwró­ce­ni do ścież­ki, po któ­rej szedł Mar­ci­nek, i nie do­strze­gli go wca­le. Do­pie­ro gdy ich po­zdro­wił gło­sem do­syć nie­śmia­łym, obej­rze­li się i od­po­wie­dzie­li chó­rem:




— Na wie­ki... A dyć to pa­ni­czek Mar­cin...




Przez chwi­lę trwa­ła uprzej­ma po­ga­węd­ka o tym i o owym.




„Pa­ni­czek” prze­rwał ją wkrót­ce i od­da­lił się pod ol­szy­ny, a ko­sia­rze za­ję­li się swo­ją pra­cą spod oka tyl­ko ob­ser­wu­jąc tak nie­zwy­kłe zja­wi­sko na łą­ce gaw­ron­kow­skiej.




Mar­cin tym­cza­sem za­brał się do ba­da­nia fu­zji. Dla za­ma­ni­fe­sto­wa­nia po­nie­kąd przed chło­pa­mi swej wyż­szo­ści i doj­rze­wa­ją­ce­go wie­ku wy­krę­cił z luf śrut i po­wy­sy­py­wał proch, na­stęp­nie z wiel­kim im­pe­tem i zby­tecz­ną sta­ran­no­ścią na­bił obie lu­fy, zdej­mo­wał ka­pi­szo­ny i za­kła­dał no­we, z wol­na od­wo­dził i spusz­czał kur­ki, ce­lo­wał i pom­pa­tycz­nie wie­szał broń na ra­mie­niu.




Gdy słoń­ce wy­szło zza gór i uka­zał się dal­szy ob­szar łą­ki — nie­prze­par­ta si­ła cią­gnę­ła go ku od­da­le­niu. Ślicz­na do­li­na zda­wa­ła się otwie­rać przed nim ra­mio­na swych wzgórz; pa­gór­ki okry­te ja­łow­ca­mi wa­bi­ły go ku so­bie, a las da­le­ki wzy­wał.




Su­mien­ny do­zor­ca po­su­nął się o kil­ka kro­ków tyl­ko, brze­giem rze­ki, aże­by zo­ba­czyć, czy też wszę­dzie tra­wa jest rów­nie du­ża jak w pierw­szym za­krę­cie.




Za­le­d­wie po­sta­wił kil­ka kro­ków, kie­dy spod nóg ze­rwał mu się be­kas, ma­gnął pierw­sze­go ko­zioł­ka, dru­gie­go... Mar­cin po­rwał za strzel­bę i wy­pa­lił. Be­kas do­znał wi­docz­nie tak wiel­kie­go prze­stra­chu, że wy­rzekł się ro­dzin­nej łą­ki i od­le­ciał w po­wie­trze na nie­zmier­ną wy­so­kość.




W Mar­cin­ku tym­cza­sem za­wrza­ło. Ru­szył jesz­cze da­lej trzy­ma­jąc du­bel­tów­kę na po­go­to­wiu. Ser­ce mu bi­ło jak roz­ko­ły­sa­ny dzwon, w pier­siach tchu bra­ko­wa­ło.




Skra­dał się ci­cho po tra­wie, ba­cząc pil­nie na zam­ki swej bro­ni. Rze­ka w tych miej­scach by­ła do­syć sze­ro­ka. Nad jej przej­rzy­stą, ru­cho­mą głę­bią tań­czy­ło mnó­stwo błę­kit­nych łą­tek, pod słoń­ce wi­dzieć się da­wa­ły pra­wie u sa­mej po­wierzch­ni wod­nej oko­nie z czer­wo­ny­mi prę­ga­mi na sta­lo­wej łu­sce i bia­łe, srebr­ne, tań­czą­ce płot­ki.




Kie­dy Mar­ci­nek spoj­rzał na je­den z bar­dziej od­da­lo­nych za­krę­tów, ser­ce w nim za­mar­ło.




Na sa­mym środ­ku pła­ni193 wod­nej wi­dać by­ło dwie du­że dzi­kie kacz­ki. My­śli­wiec rzu­cił się na­tych­miast w tra­wę i za­czął peł­zać wspie­ra­jąc się na le­wej rę­ce, pod­czas gdy w pra­wej ostroż­nie i sta­ran­nie niósł fu­zję.




Nie­ste­ty! — o ja­kie czte­ry kro­ki od krzacz­ków ro­ki­ci­ny, któ­re tam ro­sły na brze­gu, dał się sły­szeć plusk zło­wiesz­czy i me­lo­dyj­ne dzwo­nie­nie skrzy­deł.




Łzy sta­nę­ły w oczach my­śli­we­go, ale oschły na­tych­miast, gdy kacz­ki za­to­czyw­szy nad łą­ką sze­ro­kie ko­ło zni­ży­ły lot i za­pa­dły o kil­ka­set kro­ków da­lej. Od tej chwi­li Mar­ci­nek stra­co­ny był dla do­zo­ru na­jem­ni­ków gaw­ron­kow­skich. Kie­dy pan Bo­ro­wicz oko­ło go­dzi­ny siód­mej sam przy­szedł na łą­kę, le­d­wie mógł już doj­rzeć po­stać swe­go sy­na wa­łę­sa­ją­ce­go się na ba­ły­ku194 w wiel­kiej od­le­gło­ści.




Prze­bie­głe kacz­ki li­te­ral­nie drwi­ły so­bie z naj­sta­ran­niej ob­my­śla­nych po­dejść stra­te­gicz­nych. W chwi­li, kie­dy trze­ba by­ło tyl­ko już pod­nieść broń do oka i oprzeć lu­fę na ja­kimś wy­god­nym sęcz­ku, zry­wa­ły się ha­ła­śli­wie i ucie­ka­ły co­raz da­lej w gó­rę rze­ki. Z ostat­nie­go wresz­cie, nie­co szer­sze­go doł­ka rzecz­ne­go ze­rwa­ły się, nim Bo­ro­wicz zbli­żył się doń na od­le­głość strza­łu, i po­szy­bo­wa­ły bez­pow­rot­nie. O kil­ka­set kro­ków stam­tąd był już las.




Pro­mie­nie wcze­sne­go słoń­ca pa­da­ły na zwar­tą ścia­nę dłu­gich ga­łę­zi świer­ko­wych i ca­ły las mo­kry jesz­cze od ro­sy mie­nił się ślicz­ny­mi bar­wa­mi. Rze­ka w je­go głę­bi roz­le­wa­ła się w płyt­kie smu­gi, po­śród któ­rych na kę­pach ro­sły ol­brzy­mie, sta­re ol­chy. By­ły tam miej­sca pra­wie nie­do­stęp­ne, ob­ro­słe zwar­ty­mi kę­pa­mi drob­nej ol­szy­ny i by­ły dziw­nie uro­cze, sa­mot­ne je­zior­ka, nad któ­rych płyt­ką wo­dą sta­ły wiel­kie pnie czer­wo­ne. Mar­ci­nek znał te miej­sca od daw­na. Ru­szył stam­tąd na le­wo ku nie­wiel­kie­mu wzgó­rzu, gdzie wy­bu­ja­ły mło­de za­ro­śla po wy­cię­tym le­sie. Nie­któ­re z drze­win wi­tał z uśmie­chem ra­do­ści. Od­sła­nia­ły się tam pew­ne wi­do­ki, pew­ne wy­smu­kłe brzóz­ki, dla któ­rych ży­wił uczu­cia wię­cej niż przy­ja­zne. Lu­bił je, nie wie­dząc o tym, tak głę­bo­ko, jak­by by­ły cząst­ka­mi je­go isto­ty, or­ga­na­mi je­go czu­ją­cej na­tu­ry. W kształ­tach nie­któ­rych drzew mie­ści­ły się dłu­gie hi­sto­rie smut­ków i ra­do­ści, ca­łe dzie­je przy­wi­tań i po­że­gnań. Nie­któ­re z tych drzew wi­dział z okien do­mu, bę­dąc nie­mow­lę­ciem, i po­sta­cie ich sko­ja­rzy­ły się na za­wsze z owy­mi pierw­szy­mi wra­że­nia­mi, któ­rych już pa­mięć do­się­gnąć ani ro­zum ob­jąć nie jest w sta­nie. Pew­ne miej­sca i wi­do­ki w tych tak zwa­nych le­śnych „od­pad­kach” by­ły dla nie­go przej­mu­ją­co smut­ne i, nie wie­dzieć cze­mu, bu­dzi­ły ja­kiś bo­le­sny żal i nie­po­ję­tą oba­wę. Drze­wa pod­ro­sły. Tu i owdzie ze zdu­mie­niem spo­strze­gał tę­gie pnie, gdzie by­ły le­d­wo krza­ki. Do­ko­ła śpie­wa­ło mnó­stwo pta­ków. Na­tar­czy­we sro­ko­sze ku­ły swo­je pio­sen­ki, w któ­rych po­wta­rza się je­den ton peł­ny i dźwię­czą­cy. Ten ton roz­bu­dzał w za­ro­ślach tar­ni­ny i pięk­nych ka­lin prze­dziw­ne echa. Zda­wa­ło się, że to on strą­ca z li­ści po­ran­ną ro­sę i że ogrom­ne kro­ple dzwo­nią le­cąc po prę­tach i po źdźbłach smó­łek pach­ną­cych. Na ja­łow­cach trzna­dle za­wo­dzi­ły swe skar­gi ża­ło­snym gło­sem wo­ła­ją­cych na pusz­czy. W pew­nym miej­scu ze­rwa­ła się kra­ska. Jej błę­kit­ne skrzy­dła mi­ga­ją­ce mię­dzy drze­wa­mi zbu­dzi­ły na no­wo my­śliw­skie in­stynk­ta Mar­cin­ka. Ale kra­ska by­ła jesz­cze prze­zor­niej­sza niż kacz­ki i zni­kła w gę­stwi­nie bez śla­du. Na skra­ju la­su sły­szeć się da­wał nie­ustan­ny śpiew:




Oj-da da da-da dy na
     
Oj-da da da-da da da...
     

 





Mar­cin po­szedł w tam­tą stro­nę i zo­ba­czył za krza­ka­mi ma­łą dziew­czy­nę, pa­stur­kę195. By­ło to chu­de, ma­łe i spa­lo­ne na słoń­cu. Mia­ło na wło­sach ni­g­dy nie­cze­sa­nych usmo­lo­ną „szmat­kę”, na so­bie brud­ną ko­szu­li­nę, któ­ra się na pra­wym ra­mie­niu roz­la­zła — i wy­strzę­pio­ny szorc196 z gru­bej weł­ny. Dziew­czy­ni­na ta sie­dzia­ła na mu­ra­wie z wy­cią­gnię­ty­mi no­ga­mi, bi­ła pa­ty­kiem w zie­mię i śpie­wa­ła so­bie jed­nym gło­sem, mo­no­ton­nie jak trzna­del, tyl­ko mniej pięk­nie od nie­go. Mło­dy pa­nicz po­stra­szył ją wy­sko­czyw­szy znie­nac­ka na pa­stwi­sko. Ze­rwa­ła się na rów­ne no­gi, obej­rza­ła zbroj­ne­go przy­by­sza wy­trzesz­czo­ny­mi oczy­ma, a na­stęp­nie z gło­śnym pła­czem za­czę­ła ucie­kać, prze­ska­ku­jąc jak sar­na wy­so­kie krze­wy i pnia­ki.




Z po­ręb my­śli­wiec wkro­czył w las i wa­łę­sał się tam do zmierz­chu, za­po­mniaw­szy o śnia­da­niu, obie­dzie i pod­wie­czor­ku. Wró­cił do­pie­ro no­cą i nie do­stał od oj­ca wiel­kiej na­ga­ny. Sta­ra ku­char­ka wy­rze­ka­ła co praw­da wnie­bo­gło­sy, wspo­mi­na­ła o zmar­no­wa­nym kur­czę­ciu upie­czo­nym na roż­nie, któ­re ja­ko­by pies zjadł pod nie­obec­ność Mar­cin­ka, o ka­wie zgo­to­wa­nej na próż­no, o dziw­nej do­bro­ci buł­kach — itd. Wi­no­waj­ca słu­chał w po­ko­rze klątw sta­rej, wzdy­chał szcze­rze i za kur­czę­ciem, i za sa­ła­tą, za mło­dy­mi kar­to­fla­mi i ga­ru­sem197, po­prze­stał jed­nak na ma­łym, za­do­wa­la­jąc się bo­chen­kiem żyt­nie­go chle­ba, nie­wiel­ką fa­secz­ką ma­sła i dzban­kiem świe­że­go mle­ka.




Od te­go dnia zbi­sur­ma­nił się na do­bre. Wsta­wał o świ­cie, brał swo­ją flin­tę, tor­bę — i zni­kał. Na fol­war­ku pra­wie go nie wi­dzia­no. Cza­sa­mi tyl­ko prze­su­wał się na ho­ry­zon­cie, za­zwy­czaj przy­gar­bio­ny, skra­da­jąc się do ja­kie­goś zwie­rza z ga­tun­ku tur­kaw­ki, ku­kuł­ki, żoł­ny, a na­wet sro­ko­sza lub trzna­dla. Tra­fia­ły się ta­kie dni, że zja­wiał się do­pie­ro przed pół­no­cą, a na­za­jutrz zno­wu wy­ru­szał o świ­cie. Tyl­ko ja­kiś da­le­ki strzał w le­sie, roz­le­ga­jąc się po gó­rach, da­wał znać miesz­kań­com Gaw­ro­nek, w ja­kich stro­nach pa­nicz się ob­ra­ca.




Te strza­ły nie wy­war­ły zbyt wiel­kie­go wpły­wu na zmniej­sze­nie się fau­ny tam­tych oko­lic. Ca­łe my­śli­stwo po­le­ga­ło wła­ści­wie na cho­dze­niu za pta­ka­mi. Kra­ski i grzy­wa­cze, żoł­ny i ja­strzę­bie wo­dzi­ły mło­dzień­ca za nos po wszyst­kich gó­rach, do­kąd by już na­wet ku­la­wy pies nie za­błą­dził. Oprócz nich pę­dzi­ła go z miej­sca na miej­sce wiecz­nie głod­na cie­ka­wość. Każ­de nie­zna­ne drze­wo da­le­kie, stru­mień błysz­czą­cy na słoń­cu w od­le­gło­ści kil­ku wiorst, si­nie­ją­ce w prze­strze­ni la­sy, gó­ry po­kry­te ja­łow­cem i smut­ne gąsz­cze świer­ko­we sta­no­wi­ły dla nie­go zu­peł­nie no­wy, jak­by nie­od­kry­ty do­tąd świat za­cza­ro­wa­ny. By­ło to dziw­ne zbra­ta­nie się z wszel­ki­mi wer­te­pa­mi.




Szcze­gól­nie wszak­że Mar­ci­nek po­lu­bił — noc. Nie by­ło, zda się, roz­ko­szy, któ­ra by mu star­czy­ła za włó­cze­nie się w zmro­ku po miej­scach od­lud­nych, sa­mot­nych i ogar­nię­tych przez ci­szę tak wiel­ką, że w niej sły­chać by­ło, jak sze­lesz­czą doj­rza­łe, nie­sko­szo­ne tra­wy, jak szem­rze wo­da. By­ły wów­czas księ­ży­co­we no­ce... Ale po cóż si­lić się na opis no­cy tych w tam­tym kra­ju! Ja­kiż ję­zyk zdo­ła je wy­sło­wić...




Błą­dząc tak po oko­li­cy, Mar­ci­nek za­cho­dził czę­sto­kroć do wsi ob­szer­nych, tu i owdzie roz­cią­ga­ją­cych się u pod­nó­ża wzgórz. Wsie te sta­ły za­zwy­czaj jak­by na ogrom­nych po­la­nach, do­ko­ła któ­rych ze wszyst­kich stron czer­niał las jak świat sta­ry. Lud­ność za­miesz­ku­ją­ca te sio­ła od­ra­bia­ła nie­gdyś pańsz­czy­znę w od­le­głych dwo­rach, ale, ukry­ta w la­sach, prze­cho­wa­ła pra­sta­re oby­cza­je, wie­rze­nia i pra­wa. Był to lud zdro­wy, sil­ny, ży­wy i po tro­sze dzi­ki. Rzad­ko kie­dy z ta­kie­go Bu­kow­ca, Po­ręb al­bo Lesz­czy­no­wej Gó­ry cho­dził kto do ko­ścio­ła, a księ­ża urzą­dza­li na te wsie ist­ne ob­ła­wy i po­stra­chem tyl­ko ścią­ga­li lu­dzi do spo­wie­dzi wiel­ka­noc­nej. Grunt na po­chy­ło­ściach gór był li­chy. To­też chło­pi tam­tej­si upra­wia­li roz­ma­ite kunsz­ta. Wszy­scy pra­wie by­li kłu­sow­ni­ka­mi, wie­lu z nich wy­ra­bia­ło w la­sach rzą­do­wych po­ta­jem­nie gon­ty, in­ni trud­ni­li się stru­ga­niem ły­żek, sol­ni­czek, szaf, skrzy­nek, gra­bi, wi­deł, klu­czy drew­nia­nych do chat itd.




W pew­nej wio­sce ro­bio­no dość ład­ne krze­seł­ka i ław­ki ozdob­ne. Ist­niał tam jak gdy­by na nie­pi­sa­nej umo­wie ufun­do­wa­ny po­dział za­rob­ków. Je­że­li np. ktoś zaj­mo­wał się ło­wie­niem kwi­czo­łów w si­dła, sprze­da­wał je w mie­ście i żył z te­go, to nikt in­ny we wsi nie miał pra­wa z nim na tym po­lu do kon­ku­ren­cji sta­wać pod ka­rą bi­cia. A bi­to sro­go. Gdy wieś bi­ła zło­dzie­ja al­bo wi­no­waj­cę, to koł­ka­mi i na śmierć.




Pra­wo bi­cia i in­ne pra­wa pu­blicz­ne ty­czy­ły się jed­nak gmi­nu po­spo­li­te­go i nie obo­wią­zy­wa­ły wiej­skich ge­niu­szów.




W Bu­kow­cu miesz­kał chłop na­zwi­skiem Scu­bio­ła, któ­ry nie prze­szka­dza­jąc ni­ko­mu w pra­cy za­wo­do­wej, wy­własz­czył z sie­dzib bar­dzo wie­lu współ­o­by­wa­te­li, a in­nych cięż­ko ujarz­mił. Miał kil­ka­set mor­gów grun­tu, kil­ka­dzie­siąt sztuk by­dła, du­że, fol­warcz­ne bu­dyn­ki, dom miesz­kal­ny z gan­kiem i wiel­ki­mi szy­ba­mi w oknach, w izbie pod­ło­gę i ze­gar. Po­ży­czał każ­de­mu, kto się tyl­ko do nie­go zgło­sił, a pre­cent wy­bie­rał w po­sta­ci pło­dów na­tu­ral­nych. Brał te­dy owies, len, wy­ro­by drew­nia­ne, płót­no zgrzeb­ne, zwie­rzy­nę, grzy­by, ja­go­dy, żą­dał wresz­cie w pro­cen­cie ro­bo­ty na swo­jej ro­li. Wie­lu z bied­niej­szych wło­ścian by­ło na wła­snym swym grun­cie pa­rob­ka­mi Scu­bio­ły. Za­bie­rał on im z te­go grun­tu wszyst­ko, co­kol­wiek na nim wy­ro­sło za­sia­ne i wy­pie­lę­gno­wa­ne ich rę­ko­ma. Sam cho­dził w po­ła­ta­nej i brud­nej ko­szu­li, a na­wet wy­braw­szy się do mia­sta nie kładł bu­tów.




Bez wąt­pie­nia naj­uboż­szą wio­ską w oko­li­cy by­ły sa­me Gaw­ron­ki. Przy­sió­łek ten li­czył ogó­łem osiem­na­ście dy­mów198. Ża­den z go­spo­da­rzy nie miał tam wię­cej nad trzy mor­gi grun­tu, naj­nędz­niej­sze­go pod słoń­cem. Na tym ich ukaz199 za­stał i po­zo­sta­wił wła­sne­mu prze­my­sło­wi200. W ca­łej wsi ani je­den go­spo­darz nie miał nie tyl­ko szka­py, ale na­wet źre­bię­cia; nie­któ­rzy po­sia­da­li kro­wy, ja­łów­ki i cie­lę­ta, a je­den z ko­lo­ni­stów, Lej­ba Ko­niec­pol­ski, po­sia­dał tyl­ko dwie bro­da­te ko­zy. Kro­wy, cie­lę­ta i ko­zy miesz­ka­ły zi­mo­wą po­rą w izbach po­spo­łu z ludź­mi, to­też lu­dzie tam­tej­si wy­glą­da­li nie­zbyt po­cią­ga­ją­co. Gdy­by się nie­bosz­czyk Li­wiusz201 zbu­dził pew­ne­go pięk­ne­go po­ran­ku i zna­lazł w Gaw­ron­kach, zo­ba­czył­by zno­wu na świe­cie to sa­mo i mu­siał­by po­wtór­nie z nie­sma­kiem na­pi­sać: „ob­si­ta... squ­alo­re ve­stis, fo­edior cor­po­ris ha­bi­tus pal­lo­re ac ma­cie pe­rem­ti202...” Grun­ta miesz­kań­ców Gaw­ro­nek le­ża­ły pod gó­rą. Wo­dy pę­dzą­ce z tej gó­ry my­ły przez wie­ki gle­bę uro­dzaj­ną i od­kry­wa­ły opo­kę, skła­da­ją­cą się z sa­mych czer­wo­nych ka­my­ków, tak pra­co­wi­cie, że kie­dy cy­wi­li­za­cja po dłu­gim stę­ka­niu i sro­gich bó­lach spło­dzi­ła ukaz i wol­nym oby­wa­te­lom gaw­ron­kow­skim od­da­ła na­resz­cie ka­my­ki wraz z więk­szy­mi ka­mie­nia­mi — nie by­ło tam już wła­ści­wie w czym gme­rać.




Gdy nad­cho­dził czas or­ki, wszy­scy gaw­roń­cza­nie uda­wa­li się w proś­by do Scu­bio­ły. On chęt­nie uży­czał pa­ry ko­ni, pa­rob­ka — i z ko­lei ob­ra­biał jed­no pól­ko po dru­gim. W za­mian za tę usłu­gę brał zno­wu roz­ma­ity pre­cent. Lej­ba Ko­niec­pol­ski nie ko­rzy­stał z łask Scu­bio­ły, gdyż od nie­go ma­ło co wziąć by­ło moż­na. To­też sku­lo­ny, chu­dy i bied­ny Lej­ba upra­wiał grunt odzie­dzi­czo­ny sam, li­te­ral­nie: sam. Do or­ki po­ży­czał kro­wy od są­sia­da Piąt­ka, a do bro­ny za­przę­gał sam sie­bie al­bo swą żo­nę. Źle oni jed­nak i ora­li, i bro­no­wa­li swe dzie­dzic­two. Owies był nędz­ny, kil­ka za­gon­ków ży­ta ni­g­dy nie zwra­ca­ło wsia­ne­go ziar­na, tyl­ko li­to­ści­wy ziem­niak ży­wił fa­mi­lię. A fa­mi­lia Ko­niec­pol­skich by­ła bar­dzo licz­na. W skrzy­wio­nej cha­cie, obok któ­rej nie by­ło ani sto­do­ły, ani chle­wa, ani pło­tu, ani koł­ka, ani na­wet wyż­sze­go ba­dy­la ostu, mie­ści­ła się jed­na, je­dy­na izba peł­na dzie­ci. Gdy­by do tej izby przy­by­ło jesz­cze jed­no dziec­ko al­bo jed­na ko­za — już by za­pew­ne czar­na cha­łu­pa roz­pę­kła się na dwo­je.




Lej­ba był rze­mieśl­ni­kiem. Wy­ra­biał tre­py o drew­nia­nej po­de­szwie z przy­szwą ze sta­re­go rze­mie­nia, okry­wa­ją­cą pal­ce i część sto­py. W zi­mie ma­ły Lej­ba bie­gał po wsiach od cha­ty do cha­ty i sku­py­wał sta­re chłop­skie bu­ci­ska. Cza­sa­mi tu i owdzie do­stał ja­ki sta­ry but za dar­mo, kie­dy nie­kie­dy bo­wiem zli­tu­je się do­bry czło­wiek nad dru­gim czło­wie­kiem, na­wet nad Lej­bą Ko­niec­pol­skim... Gdy zgro­ma­dził do­syć ma­te­ria­łu, szedł do la­su rzą­do­we­go i ści­nał w no­cy du­żą osi­kę. Na­stęp­nie za­przę­gał się z żo­ną do ma­łe­go wóz­ka i drze­wo po­rą­ba­ne na ka­wał­ki przy­cią­gał kry­jo­mo203 no­ca­mi do cha­łu­py. Z te­go ma­te­ria­łu stru­gał po­de­szwy. Na wio­snę za­czy­na­li lu­dzie do­wia­dy­wać się u Lej­by o tre­py. I szedł han­del, wpły­wa­ło nie­co gro­sza na ży­cie przez kwie­cień i maj. Jed­nak­że gdy nad­cho­dził czer­wiec i tam­tej­szy, gaw­ron­kow­ski przed­nó­wek — z Lej­bą by­wa­ło bar­dzo kiep­sko. Współ­wy­znaw­cy od­cze­pia­li się od nie­go by­le ja­kim dat­kiem: dzie­siąt­ką, dwu­dzie­sto­ma gro­sza­mi... Wte­dy szedł do mia­stecz­ka i już to ku­po­wał, już brał, gdy się da­ło, na kre­dyt chleb tak zwa­ny ży­dow­ski, przy­no­sił do Gaw­ro­nek kil­ka­na­ście bo­chen­ków i roz­prze­da­wał są­sia­dom za­ra­bia­jąc dwa gro­sze na fun­cie. Tym spo­so­bem zy­ski­wał dla sie­bie i swej licz­nej fa­mi­lii dwa, cza­sa­mi trzy bo­chen­ki. Nie ta wszak­że po­ra ro­ku by­ła w ży­ciu Lej­by naj­gor­szą. Strasz­ny czas na­sta­wał wów­czas do­pie­ro, gdy pra­wie wszy­scy miesz­kań­cy wio­ski, kto tyl­ko po­sia­dał ja­kie ta­kie si­ły, szli na ban­dos204, „w pszen­ne kra­je”. Cha­łu­py za­my­ka­no na klucz i zo­sta­wia­no na bo­skiej opatrz­no­ści w na­dziei, że nic im się złe­go nie sta­nie, a ca­ły tłum wę­dro­wał na za­rob­ki. Lej­ba nie mógł cho­dzić na ban­dos, gdyż nie umiał ani do­brze żąć, ani nie po­sia­dał do­bre szi­łe. Zo­sta­wał te­dy w pu­stej wsi i wraz z żo­ną i dzieć­mi — przy­mie­rał gło­dem. Gdy lu­dzie we­so­ło ru­sza­li na ro­bo­ty, Lej­ba omdle­wał z bo­le­ści.




Wów­czas to wła­śnie zda­rza­ło się Mar­cin­ko­wi spo­ty­kać czę­sto te­go czło­wie­ka ze zga­słą twa­rzą i za­pła­ka­ny­mi oczy­ma wśród zbóż doj­rze­wa­ją­cych.




Naj­bar­dziej zna­ną oso­bi­sto­ścią nie tyl­ko w Gaw­ron­kach, ale w ca­łej oko­li­cy był Szy­mon No­ga. Zna­li go pa­no­wie w od­le­głych dwo­rach, urzę­dy le­śne i kup­cy w Kle­ry­ko­wie. Był to strze­lec nie­zrów­na­ny, w sztu­ce ło­wiec­kiej mistrz istot­ny. Za swych lat młod­szych cho­dził na po­lo­wa­niach o za­kład ze szlach­tą, że pię­cio­ma strza­ła­mi zrzu­ci w lo­cie pięć z rzę­du ja­skó­łek — i wy­gry­wał. Gdy­by go nie strze­żo­no jak oka w gło­wie, wy­bił­by był co do jed­ne­go be­ka­sy, kszy­ki, ku­ro­pa­twy, prze­piór­ki tak zu­peł­nie, jak wy­nisz­czył w la­sach ja­rząb­ki. Daw­niej­szy­mi cza­sy zni­kał na ca­łe mie­sią­ce, szedł la­sa­mi, wa­bił ja­rząb­ki i wy­bi­jał je co do sztu­ki. Po­ka­zy­wał się do­pie­ro w Kle­ry­ko­wie u zna­jo­mych kup­ców z wor­ka­mi ptac­twa. Je­że­li gdzie­kol­wiek zja­wi­ła się pa­ra sarn wę­drow­nych, już im No­ga ży­cia nie da­ro­wał. Szedł za ni­mi pó­ty, aż je zgła­dził ze świa­ta. Nikt nie znał le­piej od nie­go wszel­kie­go ro­dza­ju pod­ku­rza­nia bor­su­ków i li­sów, wy­ko­py­wa­nia z jam za­ję­cy, któ­re by się tam przed po­ści­giem oga­rów schro­ni­ły itd., nikt wresz­cie nie znał tak świa­ta zwie­rząt jak ten ich tę­pi­ciel. Był to chłop w la­tach, wy­so­ki, chu­dy, z przy­mru­żo­ny­mi oczy­ma i wiecz­nym, przy­jem­nym uśmie­chem na war­gach. Mar­ci­nek lu­bił go za­wsze nad wy­raz od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa. No­ga umiał opo­wia­dać prze­pysz­ne fa­ce­cje z ży­cia zwie­rzę­ce­go, znał nie tyl­ko na­tu­rę li­sią, za­ję­czą itd., ale nad­to w ca­łej oko­li­cy umiał wska­zać miej­sce, gdzie na­le­ży sta­nąć, je­że­li się chce spo­tkać z „ma­łym”.




— No, sta­ry zbó­ju — py­tał pan Bo­ro­wicz, spo­tkaw­szy No­gę na po­lu — ju­żeś wszyst­ko wy­bił co do jo­ty? Jest tam gdzie jesz­cze ja­ka za­ję­czy­na ży­wa?




— Du­żo nie ma, bo te­raz to już wszy­scy pa­przą, ale się jesz­cze tra­fi, Bo­gu dzię­ko­wać. Na Jó­ze­fo­wej gór­ce jest ten sta­ry za­jąc, co go to pan ze­szłe­go ro­ku po­strze­lił w wą­tro­bę. Sta­ry już, zdro­wia wiel­kie­go nie ma, pod gó­rę na ostre, jak to daw­niej umiał, już te­raz z le­d­wo­ścią idzie, ale ta jesz­cze ła­zi. Na smu­gu by­ło ich dwu. Je­den to na­wet był ko­tek śwar­ny205, ale te­raz już go ja­koś nie wi­du­ję. Czy­by go zaś kto uszko­dził? A mo­że się i prze­ląkł mło­de­go pa­na, bo gdzież to ty­lo­śny206 ha­łas jak w po­wsta­nie...




— A to­bie w to graj! Te­raz choć­byś dzie­sięć ra­zy na dzień strze­lił, to po­wiesz, że to mło­dy z Gaw­ro­nek tak proch psu­je.




— E... cza­sem to pan wiel­moż­ny tak po­wie... — mó­wił z uśmie­chem No­ga mru­ga­jąc po­wie­ka­mi. — Gdzież­by zaś sta­ry my­śli­wiec na po­cząt­ku lip­ca do kot­ka strze­lił? Nie bo­la­ło­by mię to ser­ce! Prze­cie i tę fu­zyj­czy­nę mi za­brał Wa­si­lew...




— Ty mnie okła­muj! Lu­dzie na przed­nów­ku, a ty, chwa­lić Bo­ga, ja­koś nie mi­zer­nie­jesz. To te smacz­ne mło­de za­jącz­ki tak wi­dać czło­wie­ko­wi na zdro­wie idą.




— Wi­dzi­cież wy, moi lu­dzie... A i miał­bym ja su­mie­nie! Prze­cie ja tu mam ko­ło dło­ni ta­ką dziu­recz­kę. Jak mi się jeść za­chce, to se tyl­ko ssać po­cznę go­dzi­nę cza­su — i zgo­da.




No­ga nie cho­dził na ro­bo­ty z ban­do­sa­mi, gdyż utrzy­my­wał, że ma kość w rę­ce po­strze­lo­ną i wsku­tek te­go nie mo­że się schy­lać. Wy­sy­łał żo­nę i cór­kę, a sam sie­dział w do­mu i nic nie ro­bił. Cza­sa­mi ło­wił so­bie ra­ki w rze­ce, a wie­czo­rem nikt by go w cha­cie nie za­stał.




Mar­ci­nek od­wie­dzał go co­dzien­nie i nie­raz wy­cią­gał do la­su al­bo na po­la. No­ga szedł bez strzel­by i opo­wia­dał prze­róż­ne hi­sto­rie. Gdy nad­cho­dzi­ło po­łu­dnie, oba­dwaj207 szli do la­su, kła­dli się w głu­chym cie­niu, Mar­ci­nek wy­do­by­wał z tor­by chleb, ma­sło, ja­kiś ka­wa­łek mię­sa i dzie­lił się z to­wa­rzy­szem. Pew­ne­go ra­zu, gdy tak le­że­li na skra­ju la­su w po­bli­żu dro­gi prze­ci­na­ją­cej oko­li­cę, No­ga mó­wił:




— W tym miej­scu to tak sa­mo by­wa­ły róż­no­ści...




— No? — za­py­tał Mar­ci­nek.




— Był w Mar­sła­wi­cach chłop, na­zy­wał się Ko­stur. To sa­mo my­śli­wiec był nie by­le ja­ki. Już daw­no umarł. Mie­li ten Ko­stur fu­zyj­czy­nę li­chą, po­wią­za­ną, z kur­kiem jak ko­by­li­ca208, a swo­im po­rząd­kiem, jak ta oni strze­li­li, to już się by­ło po co schy­lić. Przy­szło po­wsta­nie, Po­la­ki sta­ły w le­sie. Szedł se raz ten Ko­stur dro­gą od Cie­pla­ków, a swo­ją fu­zyj­czy­nę miał pod suk­ma­ną, i przy­szedł aku­rat w to miej­sce. Pa­trzy: — ja­dą dwa Mo­ska­le na ko­niach i pro­wa­dzą mię­dzy so­bą po­wstań­ca, przy­wią­za­ne­go do obu ko­ni po­stron­ka­mi. Zdar­ły z nie­go wi­dać odzie­nie szla­chec­kie, bo był tyl­ko w ko­szu­li i bo­so. Ja­dą te ra­bu­sie, mó­wię pa­nicz­ko­wi, do­brym truch­tem, a co ten nie mo­że na­dą­żyć, to go al­bo je­den, al­bo dru­gi zdzie­li na­ha­ją bez łeb, bez gę­bę, gdzie po­pad­nie. Ple­cy to mu tak prze­cie ze­rżnę­ły, że ca­łą ko­szu­lę miał czer­wo­ną, a krew aże mu no­gaw­ka­mi por­tek cie­kła i zo­sta­wał po nim na pia­chu do­brze far­bo­wa­ny trop ni­kiej po tra­fio­nym ro­ga­czu. Wzię­li ten Ko­stur i po­my­śle­li se: „a i do­ką­dże te psie­kr­wie bę­dą pra­ły ta­kie­go chu­dzia­ka? Wi­dzie­li­ście wy, moi lu­dzie!” Ckli­wo im się zro­bi­ło i tak se za­ło­ży­li: jak al­bo je­den, al­bo dru­gi go tknie, to wy­rżnę do ju­chów209! Ano i aku­rat ryp­nął go je­den na­ha­ją za to, że upadł gę­bą na zie­mię. Ko­stur wzię­li na oko i plu­nę­li. Za­raz ra­buś mach­nął ko­zła pod ko­nia, a dru­gi w try mi­ga210 od­wią­zał po­wstań­ca i uciekł w gó­rę dro­gą co koń sko­czy. Oni to sa­mo po­szli w gę­stą knie­ję i do­pie­ro nad wie­czor­kiem wró­ci­li się w to miej­sce. Ko­zuń211 le­żał nie­ży­wy, ale i po­wsta­niec uświerkł212 nie­da­le­ko od nie­go. Tyl­ko się do­wlókł na ba­ły­ku do tam­te­go świer­ka. Tam go wzię­li Ko­stur i po­cho­wa­li wie­czo­rem. Wi­dzi pa­ni­czek onę pa­syj­kę na rsio­ku213? Ona ta nad nim stoi...




W isto­cie — czar­ny, spróch­nia­ły krzyż czer­niał wy­so­ko na drze­wie.




— Ko­stur opa­trzy­li ra­bu­sia — mó­wił da­lej No­ga — i zna­leź­li przy nim pie­nią­dze. Za­sma­ko­wa­ło im to­to wszyst­ko i od te­go cza­su cho­dzi­li czę­sto gę­sto na ra­bu­siów. Choć­by ca­ła sot­nia214 szła ra­zem, to jak oni z tam­te­go miej­sca wy­gar­nę­li, za­raz ucie­ka­ły co pa­ry w szkap­skach. Po­wia­da­li na­ma du­żo po­tem na po­lo­wa­niach, że przy każ­dym ra­bu­siu, co zo­stał na pla­cu, by­wa­ły pie­nią­dze...




Mar­cin­ka nie­wie­le ob­cho­dzi­ły te hi­sto­rie. Je­go „prze­ko­na­nia po­li­tycz­ne” by­ły mdłym od­gło­sem na­uk rad­cy So­mo­no­wi­cza i echem go­ry­czy oj­ca, któ­ry w po­wsta­niu stra­cił for­tu­nę pra­dzia­dow­ską, na­sie­dział się w wię­zie­niach i do­znał krzywd od wo­dzów re­wo­lu­cji.




To­też ma­ły Bo­ro­wicz chęt­niej wo­lał roz­pra­wiać z No­gą o po­lo­wa­niu niż słu­chać nie­we­so­łych hi­sto­rii. Gdy zaś sta­ry raub­szyc215 nie mógł dla ja­kich­kol­wiek przy­czyn ru­szyć się z do­mu, Mar­ci­nek wszy­stek czas wol­ny od włó­czę­gi po oko­li­cy spę­dzał w swo­jej al­ta­nie.




Wkrót­ce po przy­jeź­dzie na wa­ka­cje wy­na­lazł był zna­ko­mi­te miej­sce i urzą­dził z na­kła­dem nie­ma­łe­go tru­du sa­mot­ne schro­ni­sko.




Zbo­cze naj­bliż­sze­go wą­wo­zu, wy­so­kie na kil­ka­dzie­siąt łok­ci, po­ra­sta­ły ogrom­nie gę­ste za­ro­śla ta­rek, lesz­czy­ny, je­żyn, ka­li­ny i ja­łow­cu. Wszyst­kie te krza­ki opla­tał dzi­ki chmiel two­rząc z te­go miej­sca ist­ną dzie­wi­czą pusz­czę, żad­na bo­wiem no­ga ludz­ka nie by­ła w sta­nie prze­kro­czyć tych za­ro­śli.




U stóp urwi­ska bi­ło w cie­niu wiel­kich drzew źró­dło wo­dy bar­dzo do­brej — i roz­le­wa­ło się na­okół w to­piel błot­ni­stą. Na brze­gach sto­ku ro­sły wod­ne mar­ki i wiel­kie, so­czy­ste szcza­wie, o pu­stych we­wnątrz słu­pach, któ­rych uży­wa­no za cew­ki do ssa­nia wo­dy ze źró­dła, gdy kto spra­gnio­ny tam za­szedł, a nie chciał kłaść się na brze­gu błot­ni­stym i pić wo­dę z chłop­ska, wprost usta­mi.




Do źró­deł­ka szło się po wiel­kich, pła­skich ka­mie­niach, rzu­co­nych przez ko­goś w cza­sie bar­dzo za­mierz­chłym.




Mar­ci­nek roz­ko­chał się w tym miej­scu dla je­go dziw­ne­go uro­ku i sa­mot­no­ści. Od wo­dy wprost pod gó­rę, pra­cu­jąc ry­dlem, sie­kie­rą i mo­ty­ką, wy­pro­wa­dził ście­żecz­kę tak wą­ską i za­ma­sko­wa­ną krze­wa­mi, że jej żad­ne oko wy­tro­pić nie mo­gło — a w od­le­gło­ści kil­ku­dzie­się­ciu kro­ków, pod szczy­tem, w naj­więk­szej gę­stwi­nie sfor­mo­wał al­ta­nę. Wierz­choł­ki krza­ków, sto­kroć prze­ple­cio­ne nić­mi chmie­lu, two­rzy­ły ist­ne wie­ko nie­prze­ma­kal­ne. W pół­okrą­głej pie­cza­rze z okrze­sa­nej tar­ni­ny Mar­cin wy­ko­pał w zie­mi za­głę­bie­nie i zbu­do­wał na po­ły z mu­ra­wy, na po­ły z ka­mie­ni, przy­dźwi­ga­nych z da­le­ka, sze­ro­ką ła­wę i skryt­kę. W skryt­ce mi­ster­nie za­ta­tra­nej zie­mią mie­ści­ły się ro­man­se por­no­gra­ficz­ne, któ­re pod­ów­czas kla­sa czwar­ta na­mięt­nie czy­ta­ła, a oprócz te­go scy­zo­ryk z dłu­gim ostrzem, bok­ser216, śrut, ka­pi­szo­ny, szpa­ga­ty i gwoź­dzie... Do al­tan­ki Mar­ci­nek wcho­dził za­wsze chył­kiem, cze­go wy­ma­ga­ła za­rów­no ostroż­ność, jak na­tu­ra ścież­ki idą­cej pod krza­ka­mi tar­ni­ny. Zna­la­zł­szy się w kry­jów­ce już to czy­tał po raz set­ny i ty­sią­cz­ny nie­przy­zwo­ite ustę­py za­kre­ślo­ne nie­bie­skim ołów­kiem przez kom­pe­tent­nych po­przed­ni­ków, już od­da­wał się bez­czyn­no­ści i ma­rze­niom li­cho wie o czym. Śni­ły mu się na ja­wie to ja­kieś fan­ta­stycz­ne aż do ab­sur­du sce­ny lu­bież­ne, to zno­wu bi­twy, po­dró­że, wy­pra­wy do Ame­ry­ki, awan­tur­ni­cze przed­się­wzię­cia na ja­kichś ste­pach, bu­rze mor­skie, ko­lo­sal­ne zwy­cię­stwa, od­no­szo­ne nie tyl­ko nad Czer­wo­no­skór­ca­mi, ale tak­że i nad Tur­ka­mi.




Od pew­ne­go cza­su No­ga cią­gle na­po­my­kał o głusz­cach, któ­re we­dług nie­go mia­ły gnieź­dzić się w pew­nym smu­gu, zna­nym tyl­ko je­mu jed­ne­mu. Obie­cał na­wet, że gdy na­dej­dzie ja­kiś ta­jem­ni­czy dzień na no­wiu, za­pro­wa­dzi mło­de­go my­śli­we­go i na­uczy go wa­bić owe głusz­ce, pod wa­run­kiem, że­by ni­ko­mu, dla za­cho­wa­nia spra­wy w ta­jem­ni­cy przed urzę­dem le­śnym, sło­wa o tym nie mó­wić.




Mar­ci­nek z naj­wyż­szą nie­cier­pli­wo­ścią cze­kał dnia ozna­czo­ne­go, gdyż głusz­ce, we­dług opo­wie­ści No­gi, mia­ły to być pta­ki ogrom­ne, wiel­ko­ści tu­czo­ne­go in­do­ra i nie­sły­cha­nie rzad­kie w tam­tej­szych la­sach. Na­resz­cie po dłu­gim ocze­ki­wa­niu zbli­żył się ter­min wy­pra­wy. Już na kil­ka dni przed­tem No­ga ka­zał Mar­cin­ko­wi ku­pić wód­ki, wy­sma­ro­wać nią du­bel­tów­kę, tor­bę i sie­bie sa­me­go, gdyż te pta­szy­ska mia­ły nad­zwy­czaj­nie cią­gnąć do za­pa­chu go­rzał­ki. Mar­ci­nek su­mien­nie, a na­wet z nie­ja­ką prze­sa­dą speł­nił po­le­ce­nie swe­go men­to­ra. W dniu ozna­czo­nym sko­ro świt No­ga już cze­kał na brze­gu le­śnym. Mar­ci­nek sto­sow­nie do je­go po­le­ce­nia ku­pił w karcz­mie, za­cho­wu­jąc se­kret przed oj­cem, pół garn­ca moc­nej wód­ki, wziął ze spi­żar­ni ca­łą kieł­ba­sę, bo­che­nek chle­ba, ser su­chy i spo­ro ma­sła, gdyż wy­pra­wa mia­ła trwać aż do wie­czo­ra.




Gdy to wszyst­ko przy­niósł, No­ga od­kor­ko­wał bu­tel­kę, po­wą­chał go­rzał­czy­nę i za­wy­ro­ko­wał, że „ma wiatr i bę­dzie cią­gnę­ła”, póź­niej ka­zał Mar­cin­ko­wi trosz­kę się na­pić, odejść w krza­ki, ro­ze­brać się do na­ga i wy­sma­ro­wać zno­wu go­rzał­ką. Za­raz po nim uczy­nił to sa­mo i na­cie­rał się w za­ro­ślach do­syć dłu­go. Wkrót­ce po­tem we­szli w las i żwa­wo ru­szy­li pod gó­rę Jó­ze­fo­wa. Szli dłu­go róż­ny­mi prze­smy­ka­mi. Do­pie­ro w pew­nym miej­scu prze­ślicz­nym, śród gąsz­czu so­sen o pniach czer­wo­na­wych, No­ga się za­trzy­mał, wy­brał do­sko­na­le ocie­nio­ny za­gaj­nik i tam usiadł na zie­mi. Z wiel­ki­mi ce­re­gie­la­mi i ob­rzę­da­mi wy­jął na­stęp­nie z za­na­drza ja­kąś ma­szyn­kę, wziął w usta jej za­koń­cze­nie z piór­ka i po­czął wy­do­by­wać dwa ro­dza­je dźwię­ków: mo­no­ton­ne po­gwiz­dy­wa­nie z trzech tak­tów i beł­kot chra­pli­wy. Trwa­ło to do­syć dłu­go. No­ga miał mi­nę ka­pła­na spra­wu­ją­ce­go ta­jem­ni­czy ob­rzą­dek. Cza­sa­mi prze­ry­wał, zsu­wał brwi i słu­chał, uważ­nie pa­trząc w głę­bi­nę le­śną. Mar­cin­ko­wi ser­ce bi­ło jak mło­tem. Sie­dział pod ja­łow­ca­mi, któ­re go kłu­ły w szy­ję ty­sią­cem swych igieł, miał du­bel­tów­kę w po­go­to­wiu i słu­chał rów­nież. Las mil­czał. Cza­sa­mi w je­go ta­jem­ni­czej od­le­gło­ści brzmiał ja­kiś głos nie­po­ję­ty, za­błą­ka­ne echo z in­nej kniei, jak wes­tchnie­nie la­ta­ją­ce po pusz­czy, nie­kie­dy krzyk ja­kie­goś pta­ka prze­ry­wał zu­peł­ną ci­szę i drżą­cy za­mie­rał w od­da­li. Blask sło­necz­ny są­czył się na zie­mię przez gę­ste zwa­ły ko­ron so­sno­wych i bia­ły­mi pla­ma­mi pły­nął po le­śnych tra­wach i zio­łach. Ma­łe zię­by po­gwiz­dy­wa­ły z ci­cha po­nad gło­wa­mi my­śli­wych, jak­by by­ły zu­peł­nie spo­koj­ne, że o nie trosz­czyć się ani ku­sić nikt nie bę­dzie. Do­pie­ro ko­ło po­łu­dnia No­ga prze­stał wa­bić głusz­ce i rzekł ze smut­kiem w gło­sie:




— Psia­treść! wi­dać się da­lej wy­nio­sły. Daj mi pa­ni­czek prze­ką­sić ski­becz­kę chle­ba, bo mię tak ze­czczy­ło od tej go­rzał­ki, że o kęs... Nie lu­bię ja te­go go­rzał­czy­ska...




Mar­ci­nek uczę­sto­wał to­wa­rzy­sza wszyst­kim, co by­ło, a sam za­do­wo­lił się ma­łym ka­wa­łecz­kiem chle­ba i kieł­ba­sy. Po­si­liw­szy się, No­ga wstał i oświad­czył, że trze­ba się roz­pa­trzyć w oko­li­cy. Po­szli zno­wu nie­co wy­żej w gó­rę. Chłop cią­gle przy­sta­wał z ty­łu za Mar­cin­kiem i roz­glą­dał się. W pew­nym miej­scu coś do­strzegł, ka­zał Mar­cin­ko­wi nie­zwłocz­nie usiąść na zie­mi, dał mu ową ma­szyn­kę do wa­bie­nia i po­le­cił w nią dmu­chać. Mło­dy Bo­ro­wicz speł­nił je­go roz­kaz i z ła­two­ścią wy­do­by­wał owe dwa gło­sy wa­bią­ce. No­ga tym­cza­sem od­szedł szep­cąc mu na ucho:




— Niech pa­nicz nie py­ta nic, tyl­ko cią­gle gwiż­dże, choć­by naj­dłu­żej. Ony ta przyj­dą na pew­no, ju­żem ich sły­szał.




Wska­zał rę­ką kie­ru­nek i znikł w za­ro­ślach.




Mar­ci­nek z ca­łym pie­ty­zmem i za­pa­łem od­dał się wa­bie­niu. Gwiz­dał go­dzi­nę, dwie, trzy, czte­ry, nie uczu­wa­jąc wca­le znu­że­nia. Raz mu się wy­da­ło, że nie­zmier­nie da­le­ko sły­szy dźwięk zu­peł­nie po­dob­ny do gło­su wa­bi­ka, i wte­dy dmu­chał ze zdwo­jo­nym en­tu­zja­zmem. Do­pie­ro gdy po le­sie roz­szedł się cień od­wie­cze­rza — po­czął tra­cić na­dzie­ję. Szczę­ki mu ścier­pły od nie­ustan­ne­go ich wy­tę­ża­nia, więc od­po­czy­wał przez chwi­lę. Już jed­nak wkrót­ce zno­wu się za­brał do dzie­ła i wa­bił aż do zmierz­chu. Czer­wo­ny blask za­cho­du przedarł się do głę­bi­ny la­su. By­ła ci­sza na­okół. Mar­ci­nek wstał, gdyż utra­cił był już wszel­ką na­dzie­ję. Miał za­miar od­na­leźć Szy­mo­na i wra­cać. Za­le­d­wie jed­nak uszedł kil­ka­na­ście kro­ków, usły­szał ja­kiś głos zu­peł­nie od­mien­ny. By­ło to za­ra­zem i moc­ne po­gwiz­dy­wa­nie, i coś w ro­dza­ju beł­ko­tu. Mar­ci­nek chwy­cił broń obu­rącz i krok za kro­kiem szedł w kie­run­ku te­go gło­su, pew­ny, że na­resz­cie zo­ba­czy głusz­ca. Dziw­ny głos roz­le­gał się cią­gle tuż za naj­bliż­szy­mi krze­wa­mi. Za­cho­wu­jąc śmier­tel­ną ci­szę Mar­ci­nek ob­szedł jed­ną gru­bą so­snę, dru­gą i — wyj­rzał za owe so­śnia­ki. Za­miast głusz­ca uj­rzał tam No­gę roz­wa­lo­ne­go pod cie­ni­stym drzew­kiem i chra­pią­ce­go z po­gwiz­dy­wa­niem i beł­ko­tem. Obok śpią­ce­go chło­pa le­ża­ła pu­sta bu­tla po wód­ce.




Znacz­nie póź­niej Mar­ci­nek do­wie­dział się, że ma­szyn­ka słu­ży­ła do wa­bie­nia sło­mek i że głusz­ców od wie­ku w tam­tej­szych la­sach nie by­ło.






  
    XI





Po po­wro­cie z wa­ka­cji Bo­ro­wicz za­stał w gim­na­zjum du­że zmia­ny. Znikł z ho­ry­zon­tu mia­sta Kle­ry­ko­wa dy­rek­tor gim­na­zjum, prze­szedł­szy do eme­ry­tu­ry; prze­nie­sio­ny zo­stał do in­nej szko­ły in­spek­tor, ustą­pił zu­peł­nie sta­ry Le­im, je­den z po­moc­ni­ków go­spo­da­rzy klas i dwaj na­uczy­cie­le hi­sto­rii. Na ich miej­scu fi­gu­ro­wał no­wy za­rząd: dy­rek­tor Krie­sto­obriad­ni­kow, in­spek­tor Za­biel­skij, no­wy na­uczy­ciel ła­ci­ny Ro­sja­nin Pie­trow, po­moc­nik go­spo­da­rzy kla­so­wych Mie­szocz­kin i na­uczy­ciel hi­sto­rii Ko­striu­lew.




Za­ra­zem ogól­ny na­strój i ze­wnętrz­na fi­zjo­no­mia217 szko­ły ule­gły zmia­nie ra­dy­kal­nej. Ucznio­wie star­si po­czu­li od ra­zu, że te­raz do­pie­ro uję­to ich pod że­ber­ka, pan Pa­zur umilkł i tyl­ko mi­na­mi oraz wy­trzesz­cza­niem oczu po­ka­zy­wał sta­rym ulu­bień­com, że za nic w świe­cie nie bę­dzie ga­dał ani jed­ne­go sło­wa; — wresz­cie na­uczy­cie­le Po­la­cy nie od­zy­wa­li się wca­le do uczniów extra mu­ros218 szko­ły, aże­by nie mó­wić po ro­syj­sku, a je­że­li ko­niecz­ność zmu­sza­ła ich do ta­kiej roz­mo­wy, to pro­wa­dzi­li ją nie ina­czej jak w ję­zy­ku urzę­do­wym.




No­wy za­rząd wpro­wa­dził no­we ob­rzę­dy szkol­ne. Pod­czas uro­czy­sto­ści in­au­gu­ra­cyj­nej w głów­nej sa­li dy­rek­tor wy­gło­sił nie­sły­cha­nie pa­trio­tycz­ną mo­wę, wzru­szył się sam do łez, ale dla słu­cha­czów po­zo­stał nie­zro­zu­mia­łym, gdyż ci istot­nie wzru­szać się tym, co za­pew­ne on czuł ży­wo i szcze­rze, nie by­li w moż­no­ści.




In­spek­tor od ra­zu roz­wi­nął ta­ką dzia­łal­ność, o ja­kiej uczniac­two kle­ry­kow­skie nie mia­ło na­wet wy­obra­że­nia.




Przede wszyst­kim za­bra­no się do stan­cyj i za­pro­wa­dzo­no róż­ne no­wa­tor­stwa. Na każ­dej stan­cji wy­zna­czo­no „star­sze­go”, któ­ry miał obo­wią­zek czu­wa­nia nad bra­cią z klas niż­szych, za­pro­wa­dzo­no książ­ki wy­da­leń się z miesz­ka­nia, gdzie na­le­ża­ło wpi­sy­wać każ­dy krok, każ­dą chwi­lę nie­obec­no­ści oraz skar­gi na złe spra­wo­wa­nie się współ­lo­ka­to­rów.




Po­moc­ni­cy go­spo­da­rzy klas i ca­ły ogół na­uczy­cie­li wcią­gnię­ty zo­stał w pe­wien ro­dzaj ko­hor­ty219 po­li­cyj­no-śled­czej. Wszy­scy mie­li obo­wią­zek zwie­dza­nia ko­lej­no stan­cyj w pew­nych od­stę­pach cza­su, dniem i no­cą.




In­spek­tor i je­go sa­te­li­ci cho­dzi­li po tych stan­cjach nie­ustan­nie, od­by­wa­li re­wi­zję, za­glą­da­li nie tyl­ko do ku­fer­ków, ale na­wet wła­sny­mi rę­ko­ma grze­ba­li w sien­ni­kach, słu­cha­li pod okna­mi, cza­ili się u drzwi, wbie­ga­li do miesz­kań uczniow­skich z ra­na — itd.




Ja­ki to wszyst­ko wpływ wy­war­ło na roz­wój mo­ral­no­ści mas uczniow­skich w Kle­ry­ko­wie, trud­no osą­dzić. W każ­dym ra­zie, je­że­li mo­ral­ność nie na­zbyt wy­so­ko pod­sko­czy­ła w gó­rę, je­że­li „star­si”, „dy­żur­ni”, ko­re­pe­ty­to­rzy i w ogó­le siód­mo- i ósmo­kla­si­ści sta­rym oby­cza­jem wy­my­ka­li się o pół­no­cy na mia­sto w ce­lach im wia­do­mych, to jed­nak książ­ki dru­ko­wa­nej pol­ski­mi li­te­ra­mi rze­czy­wi­ście nie by­ło spo­so­bu mieć na stan­cji.




To wy­gna­nie ksią­żek pol­skich z pew­nych izb w mie­ście, pod­czas gdy in­nym książ­kom wol­no by­ło w tych sa­mych izbach le­żeć na­wet bez­u­ży­tecz­ny­mi sto­sa­mi — sta­no­wi­ło zja­wi­sko nad­zwy­czaj ko­micz­ne.




Ska­za­ne na ba­ni­cję do są­sied­nich po­ko­jów, upo­śle­dzo­ne dru­ki nad­wi­ślań­skie mo­gły so­bie do nie­skoń­czo­no­ści za­da­wać py­ta­nie jak obłą­ka­ny Go­go­la220 w szpi­ta­lu wa­ria­tów: „dla­cze­go ja nie je­stem ka­mer­jun­krem221? dla­cze­go je­stem tyl­ko rad­cą ty­tu­lar­nym? dla­cze­góż ja, i dla­cze­go mia­no­wi­cie rad­cą ty­tu­lar­nym?”... Te jed­nak wo­ła­ją­ce na pusz­czy py­ta­nia nie do­cze­ka­ły­by się by­ły w Kle­ry­ko­wie zni­kąd od­po­wie­dzi.




Czę­ste re­wi­zje, a szcze­gól­niej na­głe a nie­spo­dzie­wa­ne wi­zy­ty, trwo­ga ocze­ki­wa­nia, nie­po­kój, że ktoś pod­słu­chu­je, źle od­dzia­ły­wa­ły na umo­ral­nia­ną mło­dzież pod roz­ma­ity­mi wzglę­da­mi. Po­byt w szko­le był dla wszyst­kich miesz­ka­ją­cych na stan­cjach po­by­tem w wię­zie­niu. Ma­ły oby­wa­tel rzu­ca­jąc ra­no pierw­sze spoj­rze­nie mógł już się spo­tkać z ba­daw­czym okiem Mie­szocz­ki­na, pół dnia miał na so­bie wzrok, a do­ko­ła swej oso­by słuch kil­ku na­raz Mie­szocz­ki­nów, Ma­jew­skich, Za­biel­skich itd. Po po­łu­dniu cze­kał cią­gle na ich zja­wie­nie się, a na­wet w no­cy mógł być zbu­dzo­ny z ma­rzeń o po­lach, kwia­tach, pta­kach, ro­dzi­cach ko­cha­ją­cych, krew­nych i zna­jo­mych, któ­rzy jak­by na złość Mie­szocz­ki­no­wi wszy­scy mó­wi­li za­ka­za­nym ję­zy­kiem pol­skim — i na­gle zno­wu nad so­bą uj­rzeć oczy prze­klę­te, któ­re zda­wa­ły się pod­pa­try­wać słod­kie sny z za­mia­rem szcze­gó­ło­we­go ich opi­sa­nia we wła­ści­wej ru­bry­ce, pod od­po­wied­nim nu­me­rem.




Ca­ły ar­se­nał spo­so­bów i za­pro­wa­dzo­ny sys­tem pil­no­wa­nia do osta­tecz­nych gra­nic po­su­nę­ły roz­dział mię­dzy na­uczy­cie­la­mi i ucznia­mi. Co praw­da — to ni­g­dy w Kle­ry­ko­wie zbyt wiel­kiej har­mo­nii mię­dzy „cia­łem pe­da­go­gicz­nym” a gro­ma­dą uczniów nie by­ło i za­wsze te dwie gro­ma­dy sta­no­wi­ły dwa obo­zy, obo­zy wy­raź­nie wal­czą­ce ze so­bą, nie­raz przy uży­ciu prze­bie­gło­ści, pod­stę­pu, a na­wet zu­peł­nie łaj­dac­kiej zdra­dy. Are­ną tych za­pa­sów do chwi­li przy­by­cia dy­rek­to­ra Krie­sto­obriad­ni­ko­wa i je­go po­moc­ni­ków by­ła szko­ła z jej kla­sa­mi, ko­ry­ta­rza­mi i dzie­dziń­cem. Przy­by­sze roz­sze­rzy­li ho­ry­zont tak da­le­ko, że wzrok dzie­cię­cy nie wi­dział li­te­ral­nie miej­sca, gdzie by tej wal­ki nie by­ło. W za­pro­wa­dzo­nym sys­te­mie strze­że­nia ucznio­wie by­li z na­tu­ry rze­czy, z pre­de­sty­na­cji222 nie­ja­ko, isto­ta­mi, któ­re na­le­ża­ło śle­dzić, pod­glą­dać, ści­gać, ła­pać i ba­dać. Po­nie­waż jed­nak pa­trio­tycz­na gor­li­wość śle­dzą­cych przede wszyst­kim zwra­ca­ła uwa­gę na prze­stęp­stwa na­tu­ry nie ty­le mo­ral­nej, ile po­li­tycz­nej, więc też ca­ła zwy­czaj­na wal­ka uczniów z na­uczy­cie­la­mi przy­bie­ra­ła stop­nio­wo ce­chę głu­che­go po­li­tycz­ne­go spo­ru.




Na­uczy­cie­le Po­la­cy w epo­ce przed­krie­sto­obriad­ni­kow­skiej cza­sa­mi, już to ule­ga­jąc wro­dzo­ne­mu tem­pe­ra­men­to­wi, już kie­ru­jąc się po­czu­ciem ukry­tym w dzie­więć­dzie­sią­tej dzie­wią­tej ko­mó­recz­ce opor­tu­ni­stycz­ne­go ser­ca, czy­ni­li pew­ne kro­ki, mo­że na­wet przed­się­bra­li pew­ne środ­ki ce­lem zła­go­dze­nia fa­tal­nej woj­ny obo­zów. Trze­ba wy­znać, że te ma­leń­kie uczyn­ki i lę­kli­we pół­wy­ra­zy wy­wie­ra­ły wra­że­nie. Pra­wie każ­de z tych słów by­ło jak bi­blij­ne ziar­no upa­da­ją­ce na buj­ną ro­lę. Z na­sta­niem no­wej ery wszyst­kie mo­sty zo­sta­ły spa­lo­ne i zna­jo­mo­ści ze­rwa­ne. Mi­ny na­uczy­cie­li opor­tu­ni­stów mó­wi­ły wy­raź­nie: licz­cie, o mło­dzień­cy, na sie­bie tyl­ko, rób­cie, co wam się żyw­nie po­do­ba, al­bo­wiem my strzec mu­si­my na­szych po­sad ni­by oka w gło­wie.




I tak się sta­ło.




Dy­rek­tor Krie­sto­obriad­ni­kow wraz z in­spek­to­rem Za­biel­skim by­ła to pa­ra po­li­ty­ków nie­tu­zin­ko­wych. Ani pierw­szy, ani dru­gi nie wsz­czy­nał gru­biań­skich awan­tur z ro­dzi­ca­mi i nie prze­śla­do­wał uczniów. Je­że­li tych ostat­nich ła­pa­no za po­mo­cą groź­ne­go apa­ra­tu, to nie w tym jed­nak ce­lu, aże­by wy­mie­rzać ty­rań­skie ka­ry. Wi­nę za­wsze da­ro­wy­wa­no, a gdy trze­ba by­ło uka­rać — czy­nio­no to w spo­sób tak wy­ro­zu­mia­ły, ta­ką oka­zy­wa­no po­błaż­li­wość, aże­by mło­dzian nie czuł na so­bie ty­rań­skie­go bi­cza, lecz mi­łu­ją­cą rę­kę oj­ca. W ra­zach kie­dy zda­rzał się spór mię­dzy uczniem i na­uczy­cie­lem Po­la­kiem, dy­rek­tor i in­spek­tor sta­wa­li za­wsze i bez­wa­run­ko­wo po stro­nie ucznia, zmniej­sza­li wi­nę, a gdy nie­po­dob­na by­ło ina­czej, wy­pra­sza­li u na­uczy­cie­la Po­la­ka od­pusz­cze­nie ka­ry.




Te­go ro­dza­ju tak­ty­ka wy­war­ła na mło­dzież wpływ nie­ja­ki.




Ucznio­wie drże­li przed no­wym za­rzą­dem, ale jed­no­cze­śnie czu­li za so­bą moc­ne ple­cy w wal­ce z No­gac­ki­mi, Wiel­kie­wi­cza­mi itd. Kie­row­ni­cy gim­na­zjum nie po­prze­sta­li zresz­tą na re­for­mach w ob­rę­bie mu­rów szkol­nych. By­li to pa­trio­ci, jak się po­wie­dzia­ło, w szer­szym sty­lu, to­też bacz­ne oko zwró­co­ne trzy­ma­li na mia­sto, na oko­li­cę mia­sta, na gu­ber­nię i w ogó­le na kraj. Pra­ca ich mia­ła dwa nie­ja­ko ło­ży­ska. Po pierw­sze mie­li oni na ce­lu wzmoc­nie­nie tęt­na ży­cia lu­dzi ru­skich w mie­ście Kle­ry­ko­wie, po wtó­re mie­li na ce­lu od­polsz­cze­nie tak zwa­nych Po­la­ków. W myśl za­sa­dy od­polsz­cza­nia dy­rek­tor i go­spo­da­rze klas nie udzie­la­li pra­wie ni­g­dy po­zwo­le­nia na byt­ność ucznia w te­atrze, gdy da­wa­no sztu­kę pol­ską. Na­to­miast w je­sie­ni, głów­nie z ini­cja­ty­wy dzia­ła­czów gim­na­zjal­nych, po­czę­to for­sow­nie urzą­dzać te­atry ama­tor­skie ro­syj­skie. Cią­gły, acz­kol­wiek nie­do­strze­gal­ny, przy­rost ży­wio­łu ro­syj­skie­go w Kle­ry­ko­wie umo­żeb­nił zgru­po­wa­nie sił ce­lem stwo­rze­nia te­go ro­dza­ju wi­do­wisk. Ma­sa na­pły­wo­wa, skła­da­ją­ca się z urzęd­ni­ków, pe­da­go­gów, ich żon i có­rek, en­tu­zja­stycz­nie po­par­ła ini­cja­ty­wę dy­rek­to­ra.




Z ko­niecz­no­ści, a ra­czej dla ka­rie­ry, mu­sie­li ją rów­nież wspo­ma­gać „Nad­wi­śla­nie” pia­stu­ją­cy ja­kie­kol­wiek wyż­sze sta­no­wi­ska. Ży­wioł miej­sco­wy oka­zał wo­bec te­go wszyst­kie­go, jak zwy­kle, ab­so­lut­ną bier­ność. Lu­dzie tam­tej­si przy­wy­kli do wszel­kie­go ro­dza­ju dzi­wów tak da­le­ce, że gdy­by pew­ne­go pięk­ne­go po­ran­ku ska­so­wa­no zu­peł­nie mo­wę pol­ską, a za­le­co­no mó­wić, pi­sać i my­śleć po chiń­sku, ni­ko­go by to nie zdzi­wi­ło. Mó­wio­no by, rzecz na­tu­ral­na, w dal­szym cią­gu swo­im wła­snym ję­zy­kiem, ule­ga­jąc pra­wu bez­wład­no­ści, ale pu­blicz­nie pi­sa­no by i mó­wio­no po chiń­sku.




Mia­sto Kle­ry­ków prze­ży­wa­ło z wol­na w owym cza­sie epo­kę imi­gra­cji ro­syj­skiej. Chrzczo­no tam na no­wo sta­re uli­ce, ka­so­wa­no roz­ma­ite wie­ko­we in­sty­tu­cje i rze­czy, a za­pro­wa­dza­no nie mniej zgrzy­bia­łe, ale ro­syj­skie. Bru­ki, nie­ład, za­du­chy, bru­dy i ru­de­ry zo­sta­ły zresz­tą zu­peł­nie te sa­me. Kie­dy afi­sze da­ły znać mia­stu i świa­tu, że od­bę­dzie się te­atr ama­tor­ski, w gim­na­zjum po­wsta­ło nie­ja­kie roz­ognie­nie umy­słów. Wła­dza nie pro­po­no­wa­ła uczniom kup­na bi­le­tów, ale czy­ni­ła pew­ne zna­ki, któ­re by­ły jak gdy­by za­pa­chem ukry­te­go ży­cze­nia. W kla­sie pią­tej je­den z ko­le­gów bąk­nął pod­czas prze­mia­ny223, że war­to by iść na ten te­atr. Ktoś in­ny bąk­nął z głę­bi sa­li da­le­ko gło­śniej, że tyl­ko zu­peł­ny man­dryl224 mo­że cho­dzić na po­dob­ne szop­ki. By­ło to po­wie­dzia­ne nie wie­dzieć z ja­kiej ra­cji, jak to mó­wią, od śli­ny, i rów­nież nie wie­dzieć cze­mu otrzy­ma­ło wszel­kie ce­chy re­zo­lu­cji za­ak­cep­to­wa­nej przez po­wszech­ne mil­cze­nie. Po pro­stu zro­bił swo­je śle­py, głu­chy i nic nie­wie­dzą­cy vox po­pu­li225: jest ja­kaś szop­ka na po­rząd­ku dzien­nym, ga­da­ją, że tyl­ko man­dryl na nią iść mo­że — więc się nie idzie, i ca­ła pa­ra­da.




Bo­ro­wicz był oso­bi­stym przy­ja­cie­lem sztu­ba­ka, któ­ry wy­ra­ził ży­cze­nie pój­ścia na ów te­atr, to­też za­rów­no ka­te­go­rycz­ny sąd jak ogól­na apro­ba­ta prze­ciw­ne­go mnie­ma­nia bar­dzo moc­no go do­tknę­ły. W cza­sie lek­cji roz­my­ślał o tej spra­wie i za­ci­na­jąc się w upo­rze po­sta­no­wił na prze­kór wszyst­kim iść na spek­takl. Pod­czas na­stęp­nej lek­cji już oba­dwaj z nie­for­tun­nym pro­jek­to­daw­cą, przez ze­mstę za obe­lży­wy wer­dykt, uknu­li spi­sek prze­ciw gło­so­wi z głę­bi kla­sy. Zda­rzy­ło się, że po­wró­ciw­szy na stan­cję, Mar­cin tra­fił w po­ko­ju „sta­rej Prze­pió­rzy­cy” na roz­mo­wę o tym wła­śnie te­atrze ama­tor­skim. Rad­ca So­mo­no­wicz ła­ził po stan­cji wy­krzy­ku­jąc:




— Cóż mnie mo­gą ob­cho­dzić ja­kieś te­atra, choć­by też i naj­bar­dziej ama­tor­skie? Py­tam! Ni­g­dy te­go znieść nie mo­głem i to ja, dziś, na sta­re la­ta...




— Ale któż rad­cy ka­że cho­dzić, kto tu pro­po­nu­je, że­byś rad­ca ła­ził na ru­ski te­atr! — per­swa­do­wa­ła mu sta­rusz­ka.




— Ja za to pój­dę, pa­nie rad­co — wtrą­cił się do roz­mo­wy Bo­ro­wicz.




— Ty pój­dziesz? A ty tam po co? Ra­dzę ci jak oj­ciec: gryź le­piej Al­wa­ra226...




— Ja­kie­go Al­wa­ra?...




— O, on tam bę­dzie nie­zbęd­ny wśród Mo­ska­li jak pies w krę­giel­ni! Rze­czy­wi­ście, niech idzie! — ozwa­ła się zza por­tie­ry pan­na Kon­stan­cja, któ­ra do pią­to­kla­si­stów mia­ła zwy­czaj prze­ma­wiać w trze­ciej oso­bie.




— Za po­zwo­le­niem... — prze­rwał rad­ca, sta­jąc w pół dro­gi. — Je­że­li z tej becz­ki roz­po­czy­na­my, to spra­wa cał­ko­wi­cie in­na. Czy te­atr mo­skiew­ski, jak się wać­pan­nie wy­ra­żać po­do­ba, czy te­atr pol­ski, to jest zu­peł­nie ta sa­ma stra­ta pie­nię­dzy. Wszak­że gdy wła­dza to urzą­dza, gdy ży­czy so­bie, aże­byś tam był, i na ten krok twój spo­glą­dać bę­dzie okiem życz­li­wym, a z dru­giej stro­ny gdy za­sta­rza­ły szo­wi­nizm pod­usz­cza cię do krnąbr­ne­go upo­ru, do trwa­nia w ja­kiejś pa­skud­nej nie­na­wi­ści, to ra­dzę ci, a na­wet roz­ka­zu­ję — idź na tę he­cę, chcia­łem po­wie­dzieć — na to wi­do­wi­sko!




Sta­rusz­ka Prze­piór­kow­ska, szyb­ko ro­biąc skar­pet­kę na dru­tach, kil­ka­kroć ru­szy­ła du­ży­mi war­ga­mi, uśmiech­nę­ła się kwa­śno, a wresz­cie rze­kła:




— Ja tam nie wiem... Pew­no, że to tak... Ale po cóż ty, Mar­ci­nek, wy­da­wać bę­dziesz pie­nią­dze? Co ci z ta­kie­go te­atru przyj­dzie?...




— Po­wi­nien iść, po­wi­nien! Ma świę­ty obo­wią­zek nie tyl­ko wzglę­dem wła­snej przy­szło­ści, ale nad­to wzglę­dem nas wszyst­kich.




— Wzglę­dem nas wszyst­kich... — szy­dzi­ła de­mo­nicz­nie pan­na Kon­stan­cja scho­wa­na w ta­jem­ni­czych głę­biach za prze­pie­rze­niem.




— Tak mó­wię i po­wta­rzam! Na­le­ży raz prze­cie wy­rwać ze sie­bie ko­rze­nie od­wiecz­nej...




Mar­ci­nek nie słu­chał dal­sze­go cią­gu ty­rad sta­re­go urzęd­ni­ka, gdyż miał ja­kąś pil­ną ro­bo­tę. So­mo­no­wicz tra­fił mu do prze­ko­na­nia i utwier­dził go w po­wzię­tym za­mia­rze. Te­raz pią­to­kla­si­sta miał w za­pa­sie ca­łą su­mę wy­ra­żeń, któ­rych mógł­by użyć w ra­zie ja­kiejś sprzecz­ki z ko­le­ga­mi na te­mat wi­do­wi­ska. W dniu przed­sta­wie­nia udał się do sa­li te­atral­nej, sta­rej jak mia­sto Kle­ry­ków i tak odra­pa­nej, jak gdy­by nie by­ła dzie­łem rąk ludz­kich, ale ra­czej utwo­rem na­wał­nic, wi­chrów i ka­ta­kli­zmów. Zgro­ma­dze­ni tam już by­li lu­dzie ru­scy. W brud­nych lo­żach sie­dzia­ły wy­stro­jo­ne da­my, po więk­szej czę­ści o ty­le „ru­skie”, że by­ły żo­na­mi twór­ców w Kle­ry­ko­wie ru­skie­go dzie­ła, na ca­łym par­te­rze po­ły­ski­wa­ły szli­fy, dźwię­cza­ły ostro­gi, stu­ka­ły sza­ble. W kil­ku głów­nych lo­żach sie­dzie­li opty­ma­ci227 i fa­mi­lie opty­ma­tów, mię­dzy in­ny­mi dy­rek­tor, in­spek­tor i waż­niej­sze fi­gu­ry gim­na­zjum. Za­nim pod­nie­sio­no kur­ty­nę, w sa­li brzmiał gwar do­syć gło­śny.




Mar­ci­nek, zna­la­zł­szy się w to­wa­rzy­stwie kil­ku za­le­d­wie współ­ko­le­gów z róż­nych klas na „sto­ją­cym” par­te­rze, do­znał szcze­gól­ne­go uczu­cia. Był to nie­po­kój cu­dzo­ziem­ca, któ­ry wy­sia­da na­gle z wa­go­nu, mi­ja uli­ce ob­ce­go mia­sta i nie mo­że do­kład­nie wy­róż­nić te­go, co wi­dzi, od snu spło­szo­ne­go przed chwi­lą. Wra­że­nie to wzro­sło, gdy pod­nie­sio­no kur­ty­nę. Nie­wiel­ka sce­na kle­ry­kow­skie­go te­atru by­ła dla mło­de­go chłop­ca jak gdy­by otwo­rem, przez któ­ry wi­dać by­ło da­le­ki, ob­cy kraj, lud, zwy­cza­je, co­dzien­ne ży­cie i za­baw­ne w nim wy­da­rze­nia. In­try­ga far­sy, od­gry­wa­nej z ta­len­tem, wca­le go nie zaj­mo­wa­ła i nie we­se­li­ła, lecz ow­szem po­grą­ża­ła w ja­kiś smu­tek szcze­gól­ny. Umiał do­brze mó­wić po ro­syj­sku: pi­sał w tym ję­zy­ku wy­pra­co­wa­nia, re­cy­to­wał lek­cje, na­wet o nich uku­ty­mi fra­ze­sa­mi my­ślał, ale nie for­mu­łu­jąc so­bie te­go, trak­to­wał ten „przed­miot” ja­ko ję­zyk szko­ły, ja­ko ję­zyk mar­twy, ja­ko ro­dzaj no­wo­żyt­nej ła­ci­ny. Te­raz ze sce­ny ta sa­ma mo­wa na­rzu­ca­ła mu się w po­sta­ci or­ga­nu bie­żą­ce­go ży­cia, swo­bod­ne­go ru­chu, któ­ry wre i ki­pi. Z wra­że­nia te­go tak da­le­ce nie mógł się otrzą­snąć, że trwał cią­gle w sta­nie wa­ha­nia się, czy­by nie war­to czmych­nąć do do­mu. Tak roz­my­śla­jąc, po­wiódł okiem wzdłuż miejsc pa­rad­nych i do­strzegł, że na oso­bę je­go skie­ro­wa­ne są aż czte­ry lor­net­ki. Przy­pa­try­wał mu się dy­rek­tor, je­den z na­uczy­cie­li, ja­kaś da­ma gru­ba i pę­ka­ta ni­by dy­nia... W Bo­ro­wi­czu drgnę­ła na­tych­miast pod okiem pro­fe­sor­skim na­tu­ra uczniow­ska: zląkł się, czy­li spie­trał. Już jed­nak po upły­wie chwi­li przy­szedł do re­flek­sji, że te ob­ser­wa­cje nie są by­naj­mniej zwia­stu­na­mi gnie­wu. Roz­ma­ite oso­by z lóż są­sia­du­ją­cych z dy­rek­tor­ską, ży­wo mó­wiąc i ge­sty­ku­lu­jąc, spo­glą­da­ły rów­nież przez szkła na gro­mad­kę uczniów. Znacz­ną więk­szość tej gro­mad­ki sta­no­wi­li Ro­sja­nie. Z Po­la­ków oprócz Mar­ci­na by­ło kil­ku sy­nów urzęd­ni­czych. Wkrót­ce wszyst­ko to sztu­bac­two skon­sta­to­wa­ło, że jest przed­mio­tem ad­o­ra­cji i bu­dzi ukon­ten­to­wa­nie. Bo­ro­wicz oce­niał to tak­że i na po­ły wie­dząc, co ro­bi, wy­su­nął się nie­znacz­nie na­przód, że­by go dy­rek­tor mógł do­sko­na­le wi­dzieć. Pod­czas pierw­sze­go an­trak­tu zna­lazł się na par­te­rze pan Ma­jew­ski, wi­tał wszyst­kich nad wy­raz grzecz­nym ukło­nem, star­szym uczniom po­dał na­wet rę­kę, a kil­ku Po­la­ków, mię­dzy in­ny­mi Bo­ro­wi­cza, grzecz­nie ob­li­go­wał228, aże­by się za nim uda­li. Wstę­pu­jąc bez opo­ru w śla­dy te­go prze­wod­ni­ka, Bo­ro­wicz zna­lazł się na wą­skich schod­kach, po­tem na ko­ry­ta­rzy­ku bie­gną­cym w pół­okrąg i sta­nął przed ja­ki­miś drzwia­mi. Ma­jew­ski uchy­lił te drzwi de­li­kat­ną dło­nią i z lek­ka pchnął Mar­ci­na do lo­ży dy­rek­tor­skiej. Krie­sto­obriad­ni­kow wstał z krze­sła, po­wi­tał przy­by­łych, wpro­wa­dził kil­ku do lo­ży są­sied­niej i przed­sta­wił gu­ber­na­to­ro­wi oraz je­go da­mom.




— Oto Bo­ro­wicz z kla­sy pią­tej, Mi­chaw­ski z siód­mej, Bie­ne z szó­stej.




Gu­ber­na­tor, czło­wiek w la­tach, o mi­łej fi­zjo­no­mii, wi­tał wszyst­kich uści­śnie­niem rę­ki. Da­my przy­ło­ży­ły do oczu pin­ce-nez229 i wy­wa­bia­ły na li­ca swe przy­jem­ne uśmie­chy. Jed­na z nich za­py­ta­ła Bo­ro­wi­cza po ro­syj­sku:




— Jak­że się pa­nu po­do­ba­ła pierw­sza pi­je­sa230?




Mar­ci­nek nie wie­dział, co to jest pi­je­sa, ale zro­zu­miał, że co­kol­wiek by to być mo­gło, win­no mu się w tym miej­scu po­do­bać, rzekł te­dy:




— Bar­dzo mi się po­do­ba­ła...




Da­ma uśmiech­nę­ła się i za­szczy­ci­ła tym sa­mym py­ta­niem przy­stoj­ne­go bru­ne­ta z kla­sy siód­mej, na co tam­ten od­parł z głę­bo­kim ukło­nem:




— Ogrom­nie mi się po­do­ba­ła...




In­ne da­my po­prze­sta­ły na ob­ser­wo­wa­niu mło­dzień­ców. Ta sa­ma sce­na z bar­dzo ma­ły­mi wa­ria­cja­mi po­wtó­rzy­ła się w in­nej lo­ży, gdzie sie­dział pre­zes Izby Skar­bo­wej. Gdy za­dzwo­nio­no raz dru­gi, Ma­jew­ski de­li­kat­nie dał po­znać re­pre­zen­tan­tom, że na­le­ży wy­co­fać się i wró­cić na swe miej­sca. Dru­gą ko­me­dyj­kę gra­no z rów­ną we­rwą. Pod ko­niec jej przy­był na par­ter pan Mie­szocz­kin, nio­sąc dwa ol­brzy­mie, istot­nie ol­brzy­mie, pu­dła naj­przed­niej­szych cu­krów. Obie­dwie skrzy­nie z gra­cją wrę­czył naj­star­sze­mu z uczniów, pro­sząc go, aby roz­czę­sto­wał ten dar pa­nów i pań z lóż mię­dzy ko­le­gów obec­nych w te­atrze. Bo­ro­wicz, za­ja­da­jąc wy­bor­ne cu­kier­ki, po­zbył się na­resz­cie pierw­sze­go nie­mi­łe­go wra­że­nia, od­czuł roz­kosz prze­sta­wa­nia z tak do­stoj­ny­mi ludź­mi, pierw­szą sa­tys­fak­cję ze­tknię­cia się z tym świa­tem nie­zna­ne­go mu zbyt­ku. Na­za­jutrz zja­dli­wy dow­cip­niś kla­sy, Nie­radz­ki, w cza­sie pau­zy, a tuż przed sa­mym wej­ściem in­spek­to­ra, zwró­cił się nie wie­dzieć do ko­go, spiesz­cza­jąc wy­raz oran­gu­tan:




— Po­dob­no by­łeś, Or­ciu, wczo­raj w te­atrze? Sie­dzia­łeś w lo­ży? Czy ci sma­ko­wa­ły cu­kier­ki?...




Bo­ro­wicz wstał z ław­ki i zwró­ciw­szy się do mó­wią­ce­go, zaj­rzał mu w oczy dum­nie i po­nu­ro. W pa­rę chwil póź­niej uka­zał się in­spek­tor wy­kła­da­ją­cy ję­zyk ro­syj­ski. Wi­tał on Bo­ro­wi­cza tak przy­ja­znym uśmie­chem, że wszy­scy w kla­sie uczu­li w ser­cach za­zdrość i szcze­ry żal z te­go po­wo­du, że bez wy­raź­nej ra­cji nie by­li na te­atrze ro­syj­skim. Te­goż dnia po lek­cjach Za­biel­skij pro­sił Mar­cin­ka o za­nie­sie­nie do je­go in­spek­tor­skie­go miesz­ka­nia ka­je­tów z ćwi­cze­nia­mi kla­sy pią­tej. W do­mu in­spek­tor przy­jął Bo­ro­wi­cza bar­dzo go­ścin­nie. Usa­do­wił go w za­cisz­nym ga­bi­ne­cie swo­im na mięk­kiej so­fie, po­ka­zy­wał mu al­bu­my ze ślicz­ny­mi fo­to­gra­fia­mi, ko­lek­cję ład­nych szty­chów, ilu­stro­wa­ne wy­daw­nic­twa, książ­ki swo­je, a na­wet zbiór bez­kry­tycz­ny roz­ma­itych mo­net. Je­go roz­mi­ło­wa­nie się w Mar­cin­ku do­się­ga­ło ta­kich gra­nic, że czę­sto­wał mło­dzień­ca pa­pie­ro­sem. Gdy ten, lę­ka­jąc się pod­stę­pu, w ży­we oczy za­parł się pa­le­nia, in­spek­tor ka­zał przy­nieść cia­stek i uczę­sto­wał swe­go fa­wo­ry­ta. Du­żo przy tym mó­wił o nie­uf­no­ści, ja­ką mu oka­zu­ją ucznio­wie kla­sy pią­tej, ża­lił się na to, że go ani je­den nie od­wie­dza, że nie zaj­dzie na otwar­tą, bra­ter­ską po­ga­węd­kę o tym, cze­go mło­dzież chce, co jej do­le­ga, ja­kie są jej pra­gnie­nia i ce­le. Pod ko­niec wi­zy­ty Bo­ro­wicz był już nie­mal za­ko­cha­ny w in­spek­to­rze tym pło­mien­nym i en­tu­zja­stycz­nym uczu­ciem, ja­kie pa­li się dla pierw­sze­go mi­strza w du­szy mło­dzień­czej.




Do­broć zwierzch­ni­ka roz­nie­ci­ła w nim rzew­ną wdzięcz­ność. Po­sta­no­wił do­ło­żyć wszel­kich sta­rań, aże­by kla­sa pią­ta prze­ję­ła się je­go uczu­cia­mi. Snu­ły mu się po gło­wie pro­jek­ty czę­stych, gre­mial­nych od­wie­dzin in­spek­to­ra i sły­szał pra­wie roz­mo­wy, ja­kie to­czyć się bę­dą.




Wi­dok ga­bi­ne­tu wy­kwint­nie urzą­dzo­ne­go znie­wa­lał go do ja­kie­goś roz­czu­le­nia, du­ma je­go by­ła po­łech­ta­ną, w gło­wie bu­rzył się roz­kosz­ny za­męt. Wy­cho­dząc z wi­zy­ty, już za na­stęp­ną tę­sk­nił. Z py­chą spo­glą­dał na prze­chod­niów, jak­by im chciał jed­nym spoj­rze­niem oznaj­mić, że jest za pan brat z oso­bą tak wszech­po­tęż­ną na grun­cie gim­na­zjal­nym.




Od­tąd Mar­ci­nek Bo­ro­wicz był czę­stym i pra­wie sta­łym go­ściem in­spek­to­ra Za­biel­skie­go.






  
    XII





Nie­zno­śny upał jed­ne­go z ostat­nich dni sierp­nia ża­rzył się nad pa­gór­ko­wa­tą oko­li­cą. Spie­ko­ta ogar­nę­ła po­la, ssa­ła mo­kre łą­ki i do­się­ga­ła naj­bar­dziej cie­ni­stych kry­jó­wek la­su. By­ło już po żni­wach i wi­dzial­ny prze­stwór kra­ju spał w tym cie­ple snem ka­mien­nym.




Na­okół cią­gnę­ły się żół­ta­wo­sza­re ścier­ni­ska, po­ły­sku­ją­ce szcze­ci­ną ździe­beł rów­no ucię­tych. Tu i owdzie zło­ci­ło się pól­ko lnu, czer­nia­ły stoż­ki ko­ni­czy­ny al­bo niw­ka ziem­nia­ków o więd­ną­cych ba­dy­lach. Te­raz wśród pól ogo­ło­co­nych wid­nia­ło do­kład­niej niż zwy­kle bia­łe pa­smo szo­sy. Gi­nąc za naj­bliż­szym pa­gór­kiem, jak­by się rap­tem ury­wa­ło w za­kre­sie szcze­re­go po­la, uka­zy­wa­ło się da­lej ni­by rów­na i ostra li­nia dzie­lą­ca płasz­czy­znę na dwa ob­sza­ry, kry­ło się w za­ro­ślach i zno­wu jak wąż bie­la­ło w ogrom­nej da­le­ko­ści, pod nie­bie­ska­wą smuż­ką le­śną u sa­me­go krań­ca wid­no­krę­gu.




Brze­giem tej szo­sy wę­dro­wał rów­nym kro­kiem Ję­druś Ra­dek. Miał na so­bie uczniow­ski mun­dur, na gło­wie czap­kę z pal­ma­mi, na ple­cach tor­ni­ster, w rę­ce pa­tyk. Źle by­ło iść w ta­kie go­rą­co. Bu­ty miał na wy­so­kich ob­ca­sach z pod­ków­ka­mi, ku­pio­ne swe­go cza­su na ryn­ku w po­sta­ci żół­tej. Cho­lew na­wet w ostat­niej chwi­li nie by­ło spo­so­bu uczer­nić, to­też i za­cho­wa­ły swój juch­to­wy231 ko­lor. Za to przy­szwy i ob­ca­sy Ję­drek wy­czy­ścił sta­ran­nie szu­wak­sem wła­sne­go wy­ro­bu, spre­pa­ro­wa­nym z odro­bi­ny mle­ka i miał­ko utłu­czo­ne­go wę­gla. Kiep­ski to był szu­waks; but nie miał glan­cu232 i okrut­na żół­ci­zna świe­ci­ła spod czer­ni­dła, oso­bli­wie w szpa­rach mię­dzy po­de­szwą i przy­szwą. Pra­gnąc nadać im ja­ką ta­ką for­mę, mu­siał Ję­drek we­wnątrz kłaść du­że wiech­cie sło­mia­ne i za­wi­jać no­gę w spo­re onu­ce. Przy­szwy dzię­ki te­mu na oko zda­wa­ły się węż­szy­mi, ale za to no­gi bo­la­ły nad wy­raz, oso­bli­wie w dro­dze. Dre­li­cho­we spodnie kry­ły obrzy­dłe cho­le­wy. Mun­dur Rad­ka był kiep­ski, prze­ro­bio­ny z ka­po­ty ufar­bo­wa­nej na gra­na­to­wo. Za­miast srebr­ne­go ga­lon­ka na koł­nie­rzu przy­szy­ta by­ła naj­zwy­czaj­niej­sza ba­weł­nia­na ta­siem­ka po dwa gro­sze ło­kieć. Pła­skie gu­zi­ki te­go uni­for­mu by­ły po­wy­cie­ra­ne i nie mia­ły srebr­ne­go bla­sku.




Tyl­ko pal­my i li­te­ry P.P. (Pro­gim­na­zjum Py­rzo­głow­skie) błysz­cza­ły na słoń­cu. Tor­ni­ster od­pa­rzał sro­dze ple­cy wę­drow­ca, mie­ści­ły się w nim bo­wiem wszyst­kie gra­ma­ty­ki, pod­ręcz­ni­ki al­ge­bry i geo­me­trii, dzie­ła Ce­za­ra i Kse­no­fon­ta233, Sło­wie­snost’234 i le­zesz­ty­ki235 nie­miec­kie. Opra­wa każ­dej z tych ksią­żek by­ła sta­ran­nie za­wi­nię­ta w pa­pier, a wszyst­kie ka­je­ty w po­rząd­ku. Już tak dru­gi dzień Ję­drek dy­mał spod sa­mych Py­rzo­głów w stro­nę Kle­ry­ko­wa. Noc go za­sko­czy­ła w oko­li­cy pu­stej, wsi na­okół ni­g­dzie wi­dać nie by­ło, prze­spał się te­dy w ster­cie pod la­sem, zmarzł do­syć do­brze nad ra­nem i szedł dru­gie­go dnia ostro za­raz od świ­tu. Przed po­łu­dniem tra­fi­ła się przy dro­dze wiel­ka, sta­ra karcz­ma, za­szedł te­dy do niej dla wy­po­czyn­ku. Na py­ta­nie, co by zjeść moż­na, od­po­wie­dzia­no mu, że nie ma nic in­ne­go prócz bu­łek i pi­wa. Ka­zał so­bie przy­nieść pięć bu­łek i kwar­tę pi­wa. Buł­ki by­ły sta­re i twar­de jak rze­mień, a pi­wo no­si­ło pseu­do­nim „droz­dow­skie­go236” praw­do­po­dob­nie dla tej ra­cji, że mia­ło smak kwa­śne­go so­po­ru237 z ogór­ków, a tem­pe­ra­tu­rę ka­łu­ży na go­ściń­cu w dzień upal­ny. Ję­drek wy­jął z tor­ni­stra oseł­kę ma­sła za­wi­nię­tą w czy­stą szma­tę, kra­jał buł­ki no­ży­kiem, sma­ro­wał je ma­słem, za­pi­jał „droz­dow­skim” i spo­czy­wał w chło­dzie izby. Na­prze­ciw­ko nie­go sie­dzia­ła go­spo­dy­ni. Zza ba­la­sów szynk­wa­su wi­dać by­ło tyl­ko jej tłu­stą czy obrzę­kłą twarz, pod­wią­za­ną chust­ka­mi. Złe oczy tej ba­by świe­ci­ły się jak wę­gle i ba­daw­czo w po­dróż­ne­go wpi­ja­ły.




— Skąd­że to ka­wa­ler? — rze­kła na­resz­cie — wol­no spy­tać?...




— Z da­le­ka, mo­ja pa­ni — rzekł Ra­dek nie­kon­tent wca­le z in­da­ga­cji238.




Szyn­kar­ka przy­su­nę­ła so­bie le­piej ryn­kę z du­szo­ną kieł­ba­są, ode­tchnę­ła gniew­nie i rze­kła:




— Z da­le­ka? Uczyń i sam idzie piech­tą? Cóż to zno­wu za mo­da!




Ję­drek za­czer­wie­nił się i zmie­szał nie­po­ma­łu239.




— Idę — rzekł — do Kle­ry­ko­wa. Skoń­czy­łem czte­ry kla­sy w Py­rzo­gło­wach, a te­raz chcę się do­stać ja­ko do pią­tej...




— Wi­dzi­cie... A i cóż to ro­dzi­ce nie mo­gli ode­słać ku­nia­my, nie że­by zaś pie­cho­tą ry­pać ty­li świat? Prze­cie od nas do Py­rzo­gło­wów — a bo ja wiem — bę­dzie pew­nie osiem mil z ogu­nem. Cóż ta za ro­dzic, i ta­ki mu­si być bez ho­no­ru, że­by zaś...




— Ja nie mam ro­dzi­ców — skła­mał Ra­dek na po­cze­ka­niu i ze zło­ścią kra­jał swo­je sczer­stwia­łe buł­ki.




— No, to krew­ni prze­cie ja­cyś mu­szą być u Bo­ga Oj­ca?




— Da­le­ko stąd jesz­cze do Kle­ry­ko­wa? — za­py­tał, pra­gnąc uciąć wszel­kie py­ta­nia.




— Do Kle­ry­ko­wa? Ho ho!... Do Kle­ry­ko­wa, mój pa­nie, to jest po na­sze­mu sie­dem mil — i oha. W je­den dzień nie zaj­dzie, choć­by zaś nie wiem jak szedł...




Znu­że­nie ni­by ogrom­ny cię­żar przy­tła­cza­ło bar­ki ucznia­ka: z przy­jem­no­ścią był­by się roz­cią­gnął na dłu­gim i sze­ro­kim sto­le karcz­my, w mi­łej wil­go­ci, z lek­ka tyl­ko cuch­ną­cej si­wu­chą240 i sta­ry­mi kieł­ba­sa­mi, ale wprost lę­kał się py­tań szyn­kar­ki. Do­pó­ki nic a nic nie wie­dzia­ła o je­go pa­ran­te­li241, trak­to­wa­ła go z ja­kim ta­kim usza­no­wa­niem. Gdy­by się do­wie­dzia­ła o wszyst­kim, z pew­no­ścią mó­wi­ła­by mu ty i spo­glą­da­ła nań z gó­ry.




Ży­cio­rys Ję­drze­ja Rad­ka krót­ki był i po­spo­li­ty. Uro­dził się we wsi Pa­ję­czyn Dol­ny, w czwo­ra­kach dwor­skich, na we­rku242 bied­ne­go for­na­la. Wiek pa­cho­lę­cy spę­dzał już to w izbie, gdzie mie­ści­ły się fa­mi­lie trzech ra­ta­jów243, już pod od­kry­tym nie­bem i nad wie­ku­iście od­kry­tą gno­jów­ką, któ­rej toń ciem­no­fio­le­to­wa sta­ła tuż przed drzwia­mi czwo­ra­ków. Od wy­brze­ży gno­jów­ki do pod­pó­rek ło­ża wko­pa­nych w zie­mię peł­zał na czwo­ra­kach, no­sząc w zę­bach nie za­wsze czy­stą ko­szu­li­nę, przez wy­so­ki, na pół zgni­ły próg cha­łu­py — na­stęp­nie zwie­dzał sa­mo­pas nie tyl­ko tę skrom­ną prze­strzeń, ale znacz­nie szer­sze ob­sza­ry gno­jów, błot, ka­łuż i gno­jó­wek już z twa­rzą zwró­co­ną ku nie­bu, co, jak wia­do­mo, wy­róż­nia czło­wie­ka od by­dląt zie­mi — aż do chwi­li, kie­dy po­wo­ła­ny zo­stał do pil­no­wa­nia przede wszyst­kim gą­siąt, a w na­stęp­stwie ma­cio­ry z pro­się­ta­mi na dwor­skim okól­ni­ku. Nie moż­na po­wie­dzieć, że­by te obo­wiąz­ki speł­niał wzo­ro­wo.




Zda­rzy­ło się pew­ne­go ra­zu, że mu kar­bo­wy244 wy­ta­ta­ro­wał po­stron­kiem skó­rę na ple­cach i w ich są­siedz­twie do te­go stop­nia, że wi­no­waj­ca z wiel­ką nie­chę­cią sia­dał na zie­mi; kie­dy in­dziej sam dwor­ski lo­kaj za se­kret­ne wy­li­zy­wa­nie ryn­ki ku­chen­nej nadarł mu spo­ro uwło­sie­nia, ze zbyt­nią, co praw­da, ro­sną­ce­go buj­no­ścią. Te (i wie­le in­nych w tym gu­ście) wska­zów­ki mo­ral­ne­go pro­wa­dze­nia się za­rów­no na okól­ni­ku jak i na szer­szym prze­stwo­rze świa­ta ugrun­to­wa­ły pierw­sze pod­wa­li­ny pryn­cy­piów245 spo­łecz­nych w du­szy ma­łe­go pa­stusz­ka i by­ły­by za­pew­ne star­czy­ły mu na dłu­go, aż do na­stęp­nych rów­nie kształ­cą­cych, jak star­czą wszyst­kim Ję­dr­kom fol­warcz­nym, gdy­by nie in­ter­wen­cja An­to­nie­go Pa­lusz­kie­wi­cza, zwa­ne­go Kaw­ką.




Ten Kaw­ka był na­uczy­cie­lem dwu mło­dych pa­ni­czów. Cho­dził nie­gdyś na uni­wer­sy­tet i czę­sto cheł­pił się z te­go po­wo­du, wy­gła­szał wol­no­myśl­ne mnie­ma­nia wśród osób, któ­re na ża­den spo­sób wol­no­myśl­no­ścią prze­jąć się nie mo­gły, bo wśród księ­ży i szlach­ty osia­dłej na in­trat­nych fol­war­kach, no­sił dłu­gie, nie­zgrab­ne pal­to, przy­dep­ta­ne bu­ty i obrzy­dli­wie kasz­lał. Miesz­ka­nie gu­wer­ne­ra znaj­do­wa­ło się w spi­cza­stej basz­cie, now­szy­mi cza­sy przy­sta­wio­nej do wie­ko­we­go dwo­ru. O każ­dej do­bie dnia i pra­wie każ­dej no­cy sły­chać by­ło stam­tąd jed­no­staj­ne po­kasz­li­wa­nie i stąd uro­sło dru­gie na­zwi­sko Pa­lusz­kie­wi­cza. Dwaj wy­cho­wań­cy urzą­dza­li mu bar­dzo czę­sto pod okna­mi pew­ne­go ro­dza­ju kon­cer­ty. Spę­dziw­szy dzie­ci fol­warcz­ne kry­li je w krza­kach i roz­ka­zy­wa­li im kasz­leć na ko­men­dę w spo­sób od­po­wied­ni, na­śla­du­ją­cy głos gu­wer­ne­ra. Dzie­dzic z fa­mi­lią, ca­ła służ­ba wyż­sze­go stop­nia i wszy­scy w ogó­le miesz­kań­cy Pa­ję­czy­na mie­li z te­go ty­tu­łu nie­ma­łą ucie­chę. Je­den tyl­ko Kaw­ka nie zwra­cał na to wszyst­ko naj­mniej­szej uwa­gi. Kie­dy z krza­ków da­wa­ły się sły­szeć za­baw­ne gło­sy, a ze­wsząd śmiech mniej lub wię­cej gło­śny, jak zwy­kle wy­cho­dził na bal­ko­nik z książ­ką w rę­ku, sia­dał okra­kiem na krze­śle i ani tro­chę nie zmie­niał spo­so­bu kasz­la­nia. Z cza­sem, kie­dy prze­cho­dził w po­przek dzie­dziń­ca, obok czwo­ra­ków, al­bo uli­cą wiej­ską, z każ­de­go za­uł­ka roz­le­gał się śmiesz­ny głos któ­re­goś z ukry­tych psot­ni­ków:




— Ku — wyk... eee... ku — wyk... eee!...




Naj­wię­cej ta­len­tu w drę­cze­niu Pa­lusz­kie­wi­cza wy­ka­zy­wał wła­śnie Ję­drek Ra­dek. Przed roz­po­czę­ciem so­len­ne­go kon­cer­tu wy­da­wał za­wsze, pod ba­tu­tą pa­ni­cza, nie­na­śla­do­wa­ne, zna­ko­mi­te w swo­im ro­dza­ju bek­nię­cie, pe­wien ga­tu­nek in­tro­duk­cji246, po któ­rej do­pie­ro na­stę­po­wa­ły chó­ral­ne wrza­ski. Ra­dek wy­bor­nie prze­drzeź­niał bel­fe­ra nie tyl­ko gło­sem, ale i ru­cha­mi. Ile ra­zy Kaw­ka szedł w stro­nę ple­ba­nii kłó­cić się wnie­bo­gło­sy z wi­ka­rym o po­zy­ty­wi­zmy i de­ter­mi­ni­zmy247, miał za­wsze po­za so­bą Ję­dr­ka ni­by cień, któ­ry go w mał­pi spo­sób na­śla­do­wał. W tym ce­lu pa­stu­szek brał na się dłu­gą płach­tę, w rę­kę pa­tyk, na nos za­kła­dał ja­kiś dru­cik zwi­nię­ty w kształt bi­no­kli, ku­dłał so­bie wło­sy jesz­cze bar­dziej, gar­bił się, wła­ził w bło­to na spo­sób pre­fe­so­ra. Sa­ma dzie­dzicz­ka da­wa­ła mu nie­raz za te sztu­ki krom­kę chle­ba z mio­dem, ka­wa­łek cu­kru al­bo na pół zgni­łe jabł­ko. Czu­jąc za ple­ca­mi po­tęż­nych pro­tek­to­rów Ję­drek, co­raz bar­dziej kształ­cił się w swej umie­jęt­no­ści.




Do­szło do te­go, że sko­ro tyl­ko Kaw­ka uka­zy­wał się na dzie­dziń­cu, pau­per248 wo­łał go po imie­niu i na­zwi­sku, lżył i wy­drwi­wał. Przy­szła jed­nak i na nie­go kre­ska. Pew­ne­go ra­zu, w dzień po­chmur­ny i desz­czo­wy, ma­ły Ra­dek sie­dział u pło­tu, na­kry­ty wor­kiem od dżdżu i wia­tru, gdy wtem uję­ły go za kark dwie rę­ce i pod­nio­sły w gó­rę. Chło­pak wy­dał krzyk prze­raź­li­wy i za­czął szar­pać się gwał­tow­nie. Nic jed­nak nie po­mo­gło. Pa­lusz­kie­wicz chwy­cił go wpół, wlókł przez ca­ły ogród i zzia­ja­ny, le­d­wo ży­wy, wcią­gnął po scho­dach do swe­go miesz­ka­nia. Ję­drek roz­pie­rał się we drzwiach no­ga­mi, nie mo­gąc ina­czej wa­lił Kaw­kę w brzuch gło­wą, szar­pał na nim odzie­nie, ale ko­niec koń­ców ulec mu­siał. We­pchnąw­szy mal­ca do po­ko­ju Pa­lusz­kie­wicz za­mknął drzwi na klucz i upadł na łóż­ko ze zmę­cze­nia.




— Ty mi ze­rżniesz du­dy — do­brze... — rzekł mu chło­pak zu­chwa­le — ale po­cze­kaj, za­pa­mię­tasz se ty! Co masz za ra­cy­ją do mnie — chy?




Kaw­ka wy­sa­pał się, uspo­ko­ił, za­pa­lił pa­pie­ro­sa i jął cho­dzić po iz­deb­ce. Mi­nę­ło tak kil­ka­na­ście mi­nut. Chło­pa­ko­wi wy­da­ło się, że bel­fer o je­go obec­no­ści za­po­mniał — więc rzekł:




— No, bić to bić, ma-li, a nie, to mię, pa­nie, wy­pusz­czaj!




Mło­dy czło­wiek spoj­rzał na nie­go zza swych oku­la­rów i mruk­nął:




— Po­cze­kaj, po­cze­kaj, nic pil­ne­go!...




Na­stęp­nie za­czął prze­wra­cać sto­sy swych ksią­żek i pa­pie­rów. Czy­nił to bez ła­du i po­rząd­ku, ci­ska­jąc to­my na pra­wo i le­wo. Ję­drek miał się na bacz­no­ści i pil­nie zwa­żał na każ­dy ruch pe­da­go­ga, prze­ko­na­ny, że ten la­da mo­ment wy­rwie z dziu­ry ja­kieś nie­wi­dzia­ne i nie­sły­cha­ne na­rzę­dzie mę­ki. Wzrok je­go spo­czy­wał w prze­lo­cie na klam­ce, szy­bach okna i oszklo­ne­go wej­ścia, za któ­rym mie­ścił się bal­ko­nik. Tym­cza­sem Kaw­ka wy­cią­gnął z głę­bi swych zbio­rów du­ży atlas zoo­lo­gicz­ny pe­łen ko­lo­ro­wa­nych fi­gur zwie­rząt i po­ło­żył go przed chło­pa­kiem na sto­le, mó­wiąc:




— Weź i obej­rzyj so­bie te ob­raz­ki.




Ję­drek ani my­ślał pa­trzeć, gdyż wy­da­ło mu się, że po­siadł se­kret bel­fra.




„Ja bym się — ro­zu­mo­wał — za­ba­wiał ob­ra­zi­ka­mi, a on by mię, pa­ra, z ty­łu w łeb tak ćwiek­nął, że­bym ani tchnął...”




Bel­fer tym­cza­sem de­fi­lo­wał już po izbie, trzy­ma­jąc pa­pie­ro­sa w ustach, książ­kę w rę­ku, i pół­gło­sem mru­cząc na pa­mięć sło­wa i fra­ze­sy an­giel­skie, któ­re mu te­go dnia do na­uki wy­pa­dły.




Zno­wu mi­nął kwa­drans cza­su.




— Jak tam pro­się­ta w ziem­nia­ki dwor­skie wle­zą, że­by na mnie zaś nie by­ło, bo ja tu nic nie krzyw! — na­gle wrza­snął ma­ły wię­zień.




— Pro­się­ta... a tak... No, to niech bę­dzie na mnie.




— A tak, to tak... — rzekł urwis obo­jęt­nie i z re­zy­gna­cją po­czął pa­trzeć na okno, póź­niej na piec, na stół, na książ­ki, na sa­me­go bel­fra, wresz­cie na ma­lo­wa­ne ży­ra­fy i no­so­roż­ce. Te ostat­nie za­cie­ka­wi­ły go wkrót­ce tak bar­dzo, że pa­trzał na nie bez ru­chu jak cie­lę na ma­lo­wa­ne wro­ta.




„A i cóż to­to za koń ta­ki, mój Je­zus ko­cha­ny — my­ślał, ogar­nię­ty przez wszech­moc­ny po­dziw. — Chy­lo­śna249 to szy­ja u ta­kie­go ga­da250...”




Roz­pa­lo­na cie­ka­wość pod­nie­ca­ła go do prze­wró­ce­nia stro­ni­cy i ob­ję­cia se­kret­nym wej­rze­niem te­go, co miesz­czą kar­ty na­stę­pu­ją­ce. Wy­pa­trzył wresz­cie chwi­lę, kie­dy Kaw­ka, spa­ce­ru­jąc, ple­ca­mi był do nie­go zwró­co­ny, na­śli­nił moc­no pa­lec i od­wró­cił ci­cho gru­bą kar­tę. Stał na niej du­ży ty­grys z ogni­sty­mi śle­pia­mi.




— Chy, to ci kot! — krzyk­nął chło­pak za­po­mi­na­jąc o wszyst­kim.




— To nie kot. Ta­kie zwie­rzę na­zy­wa się ty­grys — rzekł Pa­lusz­kie­wicz, nie prze­ry­wa­jąc swe­go mam­ro­ta­nia.




Te­raz Ję­drek, za­ab­sor­bo­wa­ny cał­ko­wi­cie, od­kła­dał kar­tę za kar­tą aż do zmro­ku. Wte­dy do­pie­ro Pa­lusz­kie­wicz wy­pu­ścił go z miesz­ka­nia ob­da­rzyw­szy bar­dzo smacz­nym ciast­kiem. Pro­się­ta istot­nie wla­zły w kar­to­fle. Za po­wro­tem do do­mu ma­ły ba­dacz fau­ny ob­co­kra­jo­wej wsku­tek nie­ści­słe­go strze­że­nia oka­zów swoj­skiej do­stał od mat­ki siar­czy­ście po kar­ku. Ani ta ka­ra, ani da­le­ko sroż­sze, a spa­da­ją­ce z for­nal­skiej rę­ki oj­ca, nie wpły­nę­ły jed­nak na po­pra­wę oby­cza­jów mło­dzień­ca. Zbie­sił się cał­kiem. Sko­ro tyl­ko nada­rzy­ła się chwi­la, rwał ci­cha­czem do by­łe­go stu­den­ta na ciast­ka, na wy­kra­da­nie mu sprzed no­sa ty­to­niu i na oglą­da­nie ma­lo­wi­deł. To ostat­nie roz­wi­nę­ło się w nim nie­ba­wem w na­łóg iście chłop­ski, da­ją­cy się wy­rwać z cia­ła chy­ba po­spo­łu z du­szą.




Kaw­ka sam nie wie­dział, kie­dy urwi­sa na­uczył do­sko­na­le czy­tać, tak się to sta­ło pręd­ko. Już w je­sie­ni te­goż ro­ku Ję­drek za­ba­zgry­wał ko­śla­wy­mi fi­gla­sa­mi gru­be ka­je­ty, w dłu­gie wie­czo­ry zi­mo­we cią­gnął już ru­skie, a la­tem na­stęp­ne­go ro­ku Pa­lusz­kie­wicz jął prze­my­śli­wać o umiesz­cze­niu wy­cho­wań­ca w Pro­gim­na­zjum Py­rzo­głow­skim. Kil­ku­let­ni po­byt na kon­dzie251 w roz­ma­itych Pa­ję­czy­nach dał mu spo­sob­ność, przy pro­wa­dze­niu ży­cia ma­ło co wy­kwint­niej­sze­go od wzo­rów zo­sta­wio­nych przez mi­strza Dio­ge­ne­sa252, zgro­ma­dze­nia kil­ku­set ru­bli. Sam za­pa­dał co­raz głę­biej i co­raz szyb­ciej na su­chot­ki. Po­rzu­cił te­dy kon­dy­cję, od­wiózł ulu­bień­ca do Py­rzo­głów, si­łą pra­wie wy­darł­szy go ro­dzi­com, któ­rzy pła­ka­li za tym dziec­kiem jak po zmar­łym, od­dał do kla­sy pierw­szej, z gó­ry wy­pła­cił za nie­go kosz­ta utrzy­ma­nia na nie­zbyt dro­giej stan­cji, a sam zo­stał w tym­że mia­stecz­ku i żył „z ka­pi­ta­łu”. Chło­pak najadł się cier­pień i wsty­du nie­ma­ło, za­nim ja­ko ta­ko przy­stał do po­zio­mu py­rzo­głow­skiej kul­tu­ry. Dzię­ki ko­re­pe­ty­cjom opie­ku­na uczył się wy­bor­nie i z po­chwa­łą prze­szedł do kla­sy dru­giej.




A opie­kun tym­cza­sem ska­piał253 zu­peł­nie. W ma­leń­kiej iz­deb­ce, któ­rej okno wy­cho­dzi­ło na cuch­ną­ce ży­dow­skie po­dwó­rze, de­fi­lo­wał z ką­ta w kąt, ucząc się cią­gle i cią­gle róż­nych rze­czy, nie­zbęd­nych mu do sze­ro­kie­go stu­dio­wa­nia psy­cho­lo­gii. Pod­czas dru­gie­go ro­ku wię­cej zresz­tą le­żał na sien­ni­ku, niż ła­ził. Wte­dy tak­że za­czął prze­pi­sy­wać na czy­sto dzie­ło swe­go ży­cia, roz­ło­żo­ne w ru­cho­mych kart­kach, któ­re zaj­mo­wa­ły więk­szą część po­ko­ju. Pew­nej no­cy je­sien­nej, no­cy wi­chru i sło­ty, spo­czął na za­wsze przy tej ro­bo­cie.




W Py­rzo­gło­wach i w ogó­le na są­sia­du­ją­cym z ni­mi świe­cie wie­dzia­no je­dy­nie, że był to i umarł ta­ki, co wca­le nie cho­dził do ko­ścio­ła. Z po­grze­bem by­ły pew­ne ko­ro­wo­dy, gdyż księ­ża tam­tej­si nie chcie­li zmar­łe­go cho­wać na cmen­ta­rzu ka­to­lic­kim. Do­pie­ro w ostat­niej chwi­li zde­cy­do­wa­no się po­kro­pić trum­nę wo­dą świę­co­ną i od­wieźć na mo­gił­ki. Resz­tę swe­go fun­du­szu Pa­lusz­kie­wicz wrę­czył był na kil­ka mie­się­cy przed śmier­cią utrzy­mu­ją­cej stan­cję, gdzie miesz­kał Ję­drzej Ra­dek. Pa­ni owa po zgo­nie fi­lo­zo­fa, o ile mo­gła, zmniej­szy­ła roz­mia­ry spad­ku, ale bądź co bądź Ję­drek wy­trzy­mał u niej aż do koń­ca ro­ku i prze­szedł do kla­sy trze­ciej. Wte­dy dał so­bie ra­dy. W Pro­gim­na­zjum Py­rzo­głow­skim lep­si ucznio­wie kla­sy trze­ciej i czwar­tej mie­li pra­wo udzie­la­nia ko­re­pe­ty­cji wstęp­nia­kom i pierw­sza­kom. Za­ra­bia­li nie­źle. Ra­dek na­le­żał do „ko­wa­lów” gim­na­zjal­nych i miał opi­nię do­bre­go ucznia. Z tru­dem, o gło­dzie nie­mal i w sro­giej po­nie­wier­ce prze­trwał ko­re­pe­ty­cja­mi kla­sę trze­cią, czwar­tą — i zdał na pa­tent254. Był oby­czaj w Py­rzo­gło­wach, że więk­szość uczniów bied­nych z pa­ten­ta­mi koń­czą­cych wa­li­ła wprost ze szko­ły: pri­mo — do se­mi­na­rium na księ­ży; se­cun­do — na ofi­ce­rów do szko­ły jun­kier­skiej255; ter­tio256 — do ap­te­ki. Rad­ko­wi pro­ro­ko­wa­li wszy­scy stan księ­ży: chłop­ski syn, „ko­wal”, mu­mia egip­ska... Tym­cza­sem on co in­ne­go miał w gło­wie. Je­mu „pan” uka­zał ho­ry­zont tak da­le­ki w na­ukach i na świe­cie, że Ra­dek na księ­dza nie miał żad­nej ocho­ty. Nie poj­mo­wał, co to jest uni­wer­sy­tet, nie zda­wał so­bie spra­wy z ogro­mu na­uk, ale wie­dział, że ten uni­wer­sy­tet ist­nie­je. Zresz­tą w du­szy je­go trwa­ły jak wiecz­nie ży­we styg­ma­ty257 sło­wa Pa­lusz­kie­wi­cza ta­kie na­wet, któ­rych nie mógł zro­zu­mieć w ca­łej roz­cią­gło­ści; jak nie­odwo­łal­ne pra­wa ży­ły ra­dy, wska­zów­ki i na­po­mnie­nia. Wdzięcz­ność dla opie­ku­na sta­ła się jak gdy­by jed­nym wię­cej zmy­słem, za któ­re­go po­mo­cą ba­dał i prze­by­wał świat. To co in­ni otrzy­ma­li ja­ko spa­dek po ca­łym sze­re­gu przod­ków ucy­wi­li­zo­wa­nych, ja­ko wy­cho­wa­nie do­mo­we, on miał od „pa­na”. Tym żył i tym się krze­pił w swej nę­dzy.




— Na­uka jest jak nie­zmier­ne mo­rze... — mó­wił „pan”. — Im wię­cej jej pi­jesz, tym bar­dziej je­steś spra­gnio­ny. Kie­dyś po­znasz, ja­ka to jest roz­kosz... Ucz się, co tyl­ko jest sił w to­bie, że­by jej za­kosz­to­wać!




Ra­dek po­przy­siągł so­bie, że bę­dzie się uczył na prze­kór wszyst­kie­mu, sko­ro „pan” tak przede śmier­cią ka­zał. Nic go zresz­tą do wsi nie nę­ci­ło. Pa­mię­tał cią­gle, każ­dym ner­wem i jak­by każ­dym mię­śniem, ra­zy kar­bo­wych, lo­ka­jów, pa­ni­czów. Na wspo­mnie­nie ochła­pów, któ­re mu rzu­ca­no z gan­ku dwor­skie­go za znę­ca­nie się nad Pa­lusz­kie­wi­czem, krew w nim ki­pia­ła i po­żar obej­mo­wał gło­wę. Nie prze­ba­czał i ro­dzi­com. Miał w pa­mię­ci za­chę­tę mat­ki, aże­by przed­rwi­wać na­uczy­cie­la dla zy­ska­nia so­bie wzglę­dów dwo­ru, oraz śle­pe cio­sy pię­ści oj­cow­skiej, ka­rzą­ce za to, że się na gór­kę do „pa­na” wy­my­kał. Wo­bec tam­te­go ca­łe­go oto­cze­nia stał w je­go my­ślach bied­ny, ci­chy, scho­ro­wa­ny czło­wie­czek, któ­ry na wszyst­ko głup­stwo świa­ta, na je­go plu­ga­wą złość i nik­czem­ną prze­moc spo­glą­dał z nie­dba­łym uśmie­chem i wy­raź­nie ob­ja­śniał, dla­cze­go jest tak a tak, jak gdy­by roz­wią­zy­wał za­gma­twa­ne dla in­nych, a ja­sne dla nie­go rów­na­nie al­ge­bry.




Uczu­cia te szcze­gól­nie spo­tęż­nia­ły w ser­cu mło­de­go gim­na­zi­sty, gdy po czte­ro­let­niej nie­obec­no­ści, już ja­ko kan­dy­dat do kla­sy pią­tej, zja­wił się w Pa­ję­czy­nie. Przez ca­ły czas po­by­tu w szko­le ani ra­zu nie od­wie­dził ro­dzi­ców, gdyż wa­ka­cje spę­dzał już z opie­ku­nem, już na kon­dy­cji let­niej, co mu przy­no­si­ło pięt­na­ście ru­bli sre­brem za­rob­ku. Zna­la­zł­szy się na ło­nie ro­dzi­ny, po raz dru­gi mu­siał zo­ba­czyć nie­ja­ko sa­me­go sie­bie, roz­wa­żyć swe ży­cie i za­szłe w nim od­mia­ny. Każ­de miej­sce mó­wi­ło mu o tym, co by­ło, wszy­scy lu­dzie, ko­go tyl­ko spo­tkał, nie in­te­re­so­wa­li się wca­le zmia­na­mi, ja­kie w nim za­szły, lecz stwier­dza­li cią­gle je­den fakt, że uczeń, któ­ry wo­bec nich stoi, jest to prze­cie ten sam Ję­drek Rad­ków, pa­stuch pro­siąt z okól­ni­ka. Ni­ko­go nie wzru­sza­ły je­go pra­ce, tru­dy i mę­ki, któ­re go z obe­rwań­ca wiej­skie­go prze­kształ­ci­ły na ucznia, lecz je­dy­nie ta oko­licz­ność, że to oni, ci zna­jo­mi, te­goż ucznia pa­mię­ta­ją ja­ko świ­nia­rza. By­ło to tak po­wszech­ne, że Ję­drek sam nie mógł od­na­leźć sie­bie współ­cze­sne­go. Czte­ry la­ta, wszyst­ko, co sta­no­wi­ło je­go byt rze­czy­wi­sty — gdzieś jak­by zni­kło. Sta­ły na­to­miast zna­ne miej­sca z ich dła­wią­cą toż­sa­mo­ścią: po­dwó­rze, basz­ta na koń­cu dwo­ru, gdzie urzą­dzał mu­zy­kę, i ca­ły za­kres nie­wzru­sze­nie ta­kich sa­mych po­jęć i praw pa­ję­czyń­skich.




Ra­dek sty­kał się pier­sia­mi z czymś, co by­ło nim daw­nym, jak­by wstę­po­wał w swo­ją daw­ną a po­rzu­co­ną for­mę, i uczu­wał wstręt nie­wy­mow­ny. Miesz­kał u ro­dzi­ców na czwo­ra­ku, a wła­ści­wie w po­bli­żu tej bu­dow­li, gdyż oba­dwaj258 z oj­cem sy­pia­li na dwo­rze w cza­sie no­cy ja­snych, a pod pu­stą szo­pą w czas desz­czo­wy. Oj­ciec i mat­ka przy­pa­try­wa­li mu się z nie­usta­ją­cym ani na chwi­lę zdu­mie­niem. Szcze­gól­niej oj­ciec dzi­wo­wał mu się bez koń­ca. Ma­ło do nie­go mó­wił, a je­śli wy­rzekł ja­kie sło­wo, to z wy­ra­zem py­ta­nia w oczach, czy to aby go­dzi się po­wie­dzieć. Mło­dy Ra­dek wsty­dził się i ta­tu­la, i mat­ki, i swo­jej obec­no­ści w prze­klę­tym Pa­ję­czy­nie — nie wia­do­mo przed kim. Umyśl­nie no­sił gru­be szma­ty chłop­skie, cho­dził bo­so i wy­rę­czał oj­ca w pra­cy fol­warcz­nej, że­by tyl­ko od ni­ko­go z prze­jezd­nych nie być po­zna­nym. Był to jed­nak­że wstyd po­ło­wicz­ny, kry­ją­cy w so­bie żal głę­bo­ki, a gorz­ki jak pio­łun.




Ro­dzi­ce nie mo­gli mu na dal­szą na­ukę dać nic wię­cej prócz pa­ru ose­łek ma­sła i kil­ku sztuk zgrzeb­nej bie­li­zny. Na­okół nikt dlań nic nie miał in­ne­go prócz mniej lub wię­cej gry­zą­cej iro­nii. Mi­mo to, a mo­że na­wet dla­te­go, ener­gia Ję­dr­ka ro­sła i od­wa­ga tę­ża­ła. We­zwał na po­moc wspo­mnie­nie na­uczy­cie­la i z tym ka­pi­ta­łem za­rzu­cił na ple­cy tor­ni­ster wy­ru­sza­jąc w świat sze­ro­ki. Ro­dzi­ce oby­dwo­je pła­ka­li, od­pro­wa­dza­jąc go da­le­ko, da­le­ko za po­la fol­warcz­ne. Nie wie­dzie­li, ja­kim sło­wem prze­mó­wić na po­że­gna­nie, za­pew­ne ostat­nie, co mu ra­dzić, przed czym go ostrze­gać. Pa­trzy­li tyl­ko w mil­cze­niu, pra­gnąc za­cho­wać w źre­ni­cach ob­raz je­go po­sta­ci. I Ję­drek mil­czał. Zo­stać w Pa­ję­czy­nie Dol­nym nie mógł za nic w świe­cie. Czuł, że nie ma tam dlań ta­kiej na­wet prze­strze­ni, że­by mógł na niej po­sta­wić dwie sto­py, a jed­nak idąc po twar­dej szo­sie i nie oglą­da­jąc się po­za sie­bie pła­kał i on ci­chy­mi, chłop­ski­mi łza­mi.




Po­si­liw­szy się ja­ko ta­ko w karcz­mie przy roz­staj­nych dro­gach, dał szyn­kar­ce na­leż­ne kil­ka­na­ście gro­szy i miał wziąć ze sto­łu tor­ni­ster, kie­dy tłu­ste bab­sko zno­wu go za­gad­nę­ło.




— A czy aby ka­wa­ler skąd nie ucie­ka? Że­bym zaś ja­kie­go kło­po­tu nie mia­ła...




— Od­czep się pa­ni! — rzekł Ra­dek gło­śno i sta­now­czo.




— Tak? Z ta­kie­go ka­mer­du­nu259? Za­raz my się tu praw­dy do­wie­my!




To rze­kł­szy, ży­wo sko­czy­ła ku drzwiom usi­łu­jąc je na klucz za­mknąć. Gim­na­zi­sta pchnął ją tak po­tęż­nie, że się za­to­czy­ła aż pod becz­ki sto­ją­ce w ką­cie, i wy­szedł. Mi­ja­jąc pręd­ko wieś sły­szał za so­bą wrza­skli­wy głos szyn­kar­ki:




— Po soł­ty­sa, po soł­ty­sa! Ła­paj, trzy­maj!...




Za wsią, za ostat­nim jej drze­wem, zno­wu go upał po­chwy­cił w szpo­ny. Zda­rze­nie w karcz­mie nie spra­wi­ło mu przy­kro­ści, lecz ow­szem pew­ną sa­tys­fak­cję, za­ra­zi­ło go jed­nak pew­ną nie­wi­dzial­ną odro­bi­ną prze­są­du.




— Zły znak, zły po­czą­tek... — szep­tał do sie­bie.




W tam­tej stro­nie pa­gór­ki zni­ka­ły już pra­wie cał­ko­wi­cie. Przy­pia­sko­wy, a miej­sca­mi szcze­rze piasz­czy­sty grunt roz­kła­dał się jak okiem się­gnąć na płasz­czyź­nie ogrom­nej, zim­nej i nud­nej. Da­le­ko sza­rza­ły mi­zer­ne skraw­ki la­su, bli­żej, gdzie­nie­gdzie mię­dzy po­la­mi wi­dać by­ło ma­ły, plu­ga­wy pa­gó­rek, wy­dmę pia­chu ja­ło­wą i mar­twą jak mo­gi­ła, a na niej pa­rę ja­kichś ro­so­cha­tych, su­chych i zgar­bio­nych od uro­dze­nia so­se­nek i brzó­zek. Po oby­dwu stro­nach dro­gi cią­gnę­ły się dwa su­che ro­wy, za­ro­śnię­te wy­so­ką tra­wą, któ­ra dźwi­ga­ła tak nie­zmier­ne brze­mię ku­rzu zwia­ne­go z szo­sy, że zda­wa­ła się pod nim umie­rać. Słu­py te­le­gra­ficz­ne rzu­ca­ły na bia­łe płót­no szo­sy swe krót­kie i mar­twe cie­nie. Gdzie­nie­gdzie ster­czał z zie­mi po­dłuż­ny ka­mień, z gru­ba ocio­sa­ny i w pół­okrąg za­koń­czo­ny u gó­ry. Gła­zy te mia­ły na so­bie ja­kieś bar­wy dro­go­we i ko­śla­we cy­fry, a czy­ni­ły wra­że­nie pro­stac­kich chło­pów wio­sko­wych po­prze­bie­ra­nych w uni­form pań­stwo­wy, któ­rzy sto­ją wo front260 i cze­goś stró­żu­ją, ale sa­mi nie wie­dzą — cze­go. Zresz­tą na ca­łej szo­sie le­ża­ła mar­two­ta.




Rad­ko­wi po­si­łek (a oso­bli­wie pi­wo) nie wy­szedł na zdro­wie. Gło­wa mu cię­ża­ła, no­gi się plą­ta­ły i mo­rzy­ła go sen­ność. W pew­nym miej­scu za­uwa­żył w po­lu grusz­kę, obok niej su­chot­ni­cze krzacz­ki; za­szedł tam i prze­spał się w cie­niu. Wkrót­ce jed­nak ma­sze­ro­wał zno­wu. Pot kro­pli­sty stał na je­go spa­lo­nej twa­rzy i szyi, bru­dził ta­siem­kę koł­nie­rza, a na­wet sam koł­nierz za­bar­wiał na ko­lor ja­sno­si­ny. Nie­zbyt po­śpiesz­nie idąc, Ra­dek do­pę­dził fu­rę z tar­ci­ca­mi, wlo­ką­cą się no­ga za no­gą, i zro­bił pro­po­zy­cję chło­pu, któ­ry szedł obok sprzę­ża­ju, czy­by za dwa­dzie­ścia gro­szy nie po­zwo­lił mu przy­siąść na de­skach. Chłop dłu­gi czas pa­trzył na nie­go, a na­stęp­nie wy­cią­gnął rę­kę po pie­nią­dze. Ję­drek przy­siadł się bo­kiem na de­skach i zwie­sił no­gi. Drob­ne szkap­ki cią­gną­ce wóz, chu­de i mi­zer­ne „che­ty” bez żad­nej pra­wie ma­ści, z wiel­ki­mi łba­mi, grzy­wa­mi i ogo­na­mi, szły le­d­wo, le­d­wo, do­ty­ka­jąc pra­wie noz­drza­mi py­łu szo­sy. Wy­so­ki i ob­dar­ty wła­ści­ciel ich śmi­gał nad ni­mi bez­myśl­nie ba­tem i raz za ra­zem po­krzy­ki­wał:




— Wi­jo-a-ocha... Wi­jo-a-ocha!...




Od chwi­li gdy Ję­drek siadł na wo­zie, nie spusz­czał z nie­go oczu i na­wet okrzy­ku swe­go za­po­mniał. Gdy się już na­pa­trzył do wo­li, rzekł: 




— A skąd­że to pán?




— Ta­ki ja pan jak i wy, go­spo­da­rzu... — po­wie­dział Ra­dek.




Chłop za­milkł i zno­wu się przy­glą­dał. Do­pie­ro po upły­wie dłu­giej chwi­li mruk­nął scep­tycz­nie:




— Ni­by jak já?




— E, wie­cie co, pój­dę ja le­piej... — rzekł na­gle uczeń. — Szka­py wa­sze nie naj­bo­gat­sze, le­d­wo idą, a mnie pil­no. Od­daj­cież mi te dwa­dzie­ścia gro­szy...




— Dwa­dzie­ścia gro­szy? Ni­by one, co mi je pán dał?




— A no ja­kież?




— Ij, gdzież ja bym te pie­nią­dze pa­nu od­da­wał... — rzekł chłop, wy­wi­ja­jąc ba­tem i pa­trząc na ogo­ny swych szka­piąt.




— A no i jak­że, prze­ciem nie sie­dział na wa­szym wo­zie pa­cie­rza...




— A cóż mi ta z te­go? Je­chać to je­chać, a gdzież ja bym ta pie­nią­dze od­da­wał!...




— Daj­cież te pie­nią­dze, że­by mię­dzy na­mi nie by­ło zno­wu cze­go!...




— Mię­dzy na­mi ni­by?




— No!




— Wi­jo-a-ocha!... — rzekł chło­po­wi­na z ta­kim spo­ko­jem, jak­by Rad­ka wca­le przy nim nie by­ło.




Łzy za­krę­ci­ły się w oczach wę­dru­ją­ce­go chłop­ca. Źle mu się wio­dło w tej dro­dze. Nie rzekł już sło­wa — i po­szedł da­lej. W za­my­śle­niu sta­wiał wiel­kie kro­ki i ani się obej­rzał, jak prze­był dy­stans kil­ku­wior­sto­wy. Spie­ko­ta trwa­ła jesz­cze cią­gle, tyl­ko przy­droż­ne słu­py i krzacz­ki od­rzu­ca­ły dłuż­sze cie­nie. Z na­gła wę­dro­wiec usły­szał po­za so­bą głu­chy tur­kot i zo­ba­czył du­ży tu­man ku­rzu po­su­wa­ją­cy się z szyb­ko­ścią. Wkrót­ce zrów­na­ła się z nim pa­ra pysz­nych ko­ni bu­ła­nych, za­przę­żo­nych do brycz­ki, na któ­rej sie­dział fur­man w li­be­rii i szlach­cic w ka­pe­lu­szu słom­ko­wym, otu­lo­ny ża­glo­wym ki­tlem. Szlach­cic był mło­dy, wą­sa­ty i, na­tu­ral­nie, ogo­rza­ły. Wej­rze­nie miał gwał­tow­ne, by­stre, cięż­kie i tak praw­dzi­wie pań­skie, że Ra­dek na­tych­miast uczuł w so­bie cham­ską du­szę i zdjął czap­kę. Po­jazd mi­nął go, sy­piąc na­okół chmu­rą ku­rzu. Gdy z za­mru­żo­ny­mi oczy­ma stał zwró­co­ny ku po­lom i cze­kał, aż pia­sek opad­nie, usły­szał na­gle chra­pli­wy i roz­ka­zu­ją­cy głos:




— Hej, ka­wa­le­rze, hej!




Ra­dek roz­twarł oczy i do­strzegł, że brycz­ka stoi w od­le­gło­ści kil­ku­dzie­się­ciu kro­ków, a szlach­cic wzy­wa go ku so­bie ta­kim ge­stem, jak­by mu obie­cy­wał pięć­dzie­siąt ba­tów.




— Ka­wa­le­rze! — wo­łał co­raz gło­śniej.




Ra­dek pod­biegł do brycz­ki i z od­kry­tą gło­wą sta­nął przy jej stop­niu.




— A skąd to ka­wa­ler? — za­py­tał szlach­cic pew­nym gło­sem sę­dzie­go śled­cze­go.




— Spod Py­rzo­głów.




— Skąd? 




— Z Pa­ję­czy­na Dol­ne­go.




— A ka­wa­ler coś za je­den, czyj syn?




— Tam jed­ne­go...




— Co za jed­ne­go... tam?




— Wło­ścia­ni­na.




— Pro­szę... wło­ścia­ni­na. A do­ką­dże to tak wa­lisz sa­mo­pas, ko­chan­ku?




— Do Kle­ry­ko­wa.




— Fiu — fiu. A po cóż to?




— Do szkół, pro­szę wiel­moż­ne­go pa­na.




— Cóż, u li­cha! Oj­ciec na szko­ły dla cie­bie ma, a na fur­man­kę nie ma? Ko­nie trzy­ma­ją oj­ciec?




— Nie.




— Więc skąd­że, do dia­bła, bie­rze na szko­ły, je­śli na­wet ko­ni...




— Mój oj­ciec słu­ży we dwo­rze... — po­wie­dział Ra­dek z ru­mień­cem na twa­rzy.




— Za kar­bo­we­go, czy jak?




Mło­dzie­niec wa­hał się przez chwi­lę, pra­gnąc z ca­łej si­ły skła­mać i po­twier­dzić, ale prze­mógł się wresz­cie i wy­znał:




— Nie, za ra­ta­ja.




— Pa­trz­cież pań­stwo! Już te­raz ra­ta­je kształ­cą swe po­tom­stwo w Kle­ry­ko­wie. A do któ­rej­że to kla­sy wa­lisz w ty­lim tor­ni­strze, mój fi­lo­zo­fie?




— Do pią­tej, pro­szę wiel­moż­ne­go pa­na.




— Do pią­tej? No, pro­szę... Jak­że to so­bie ra­dę da­jesz w tym Kle­ry­ko­wie, sko­ro tak rze­czy sto­ją?




— W Py­rzo­gło­wach da­wa­łem ko­re­pe­ty­cje.




— W Py­rzo­gło­wach? Ja się py­tam o Kle­ry­ków.




— Nie znam Kle­ry­ko­wa, wiel­moż­ny pa­nie.




— To ty do­pie­ro pierw­szy raz?




— Pierw­szy.




— I my­ślisz tam rów­nież ty­mi ko­re­pe­ty­cja­mi han­dlo­wać?




— Nie wiem, pro­szę wiel­moż­ne­go pa­na. Tak idę...




— „Tak” idziesz? No, to sia­daj na koź­le, pod­wio­zę cię do mia­sta.




Ra­dek szyb­ko wgra­mo­lił się na ko­zioł i usiadł obok tę­gie­go fur­ma­na w li­be­ryj­nej czap­ce i let­nim ubra­niu w bia­łe i nie­bie­skie prąż­ki. Ko­nie sko­czy­ły z miej­sca i po­nio­sły brycz­kę wśród tu­ma­nów bu­re­go py­łu. Kie­dy nie­kie­dy tyl­ko uka­zy­wa­ły się oczom mło­dzień­ca nie­wiel­kie cha­ty, drze­wa, słu­py wior­sto­we i da­le­kie ga­je. Nie pa­no­wał on już nad so­bą ani nad swy­mi po­sta­no­wie­nia­mi. Wszyst­kim za­czę­ło rzą­dzić śle­pe zda­rze­nie czy cu­dza fan­ta­zja. Wie­dział to jed­no, że po przy­jeź­dzie, któ­ry sam przez się był już dzie­łem szczę­śli­we­go tra­fu, cze­ka go ca­ły sze­reg wstrzą­śnień i roz­ma­itych zja­wisk o nie­zna­nym kształ­cie, za­kre­sie i kie­run­ku. Co to bę­dzie da­lej? „Ja­ki — my­ślał — jest ten Kle­ry­ków? A mo­że się uda... Po­czą­tek zda­wał się zły, a mo­że też za to...”




Na szo­sie uka­zy­wa­ły się zwia­stu­ny Kle­ry­ko­wa: zdą­ża­ło wię­cej pie­szych, wo­zów z tar­ci­ca­mi, bry­czek szla­chec­kich i ogrom­nych fur, na któ­rych trzę­sły się ist­ne ster­ty Ży­dów. W pew­nym miej­scu wy­ro­sła pod gór­ką du­ża ce­giel­nia, a da­lej na ho­ry­zon­cie fa­bry­ka z czer­wo­nej ce­gły. Ra­dek oglą­dał ta­kie bu­dow­le po raz pierw­szy. Ser­ce je­go ści­snę­ło się, a wszyst­kie uczu­cia chwy­cił i zdła­wił jak­by kurcz dłu­go­trwa­ły. W tym sta­nie mnie­ma­ne­go spo­ko­ju mło­dzie­niec przy­je­chał do mia­sta. Kle­ry­ków zro­bił na nim wra­że­nie ka­mien­ne­go la­bi­ryn­tu, ogro­mu. Wiel­kość do­mów zda­ła mu się wprost nie­wia­ry­god­ną, huk go oszo­ła­miał, a uli­ce wy­dłu­ża­ły się w oczach je­go do nie­skoń­czo­no­ści. W ryn­ku szlach­cic rzu­cił fur­ma­no­wi krót­ki roz­kaz:




— Na Tar­gowsz­czy­znę!




Brycz­ka skie­ro­wa­ła się w bocz­ne, brud­ne i cuch­ną­ce ulicz­ki, zje­cha­ła z bru­ku na szo­sę wy­sa­dzo­ną ogrom­ny­mi drze­wa­mi i po­śród li­chych dom­ków przed­mie­ścia sta­nę­ła u bra­my oka­zal­sze­go bu­dyn­ku, któ­ry przy­po­mi­nał ob­szer­ny i za­pa­da­ją­cy się w zie­mię dwór wiej­ski. Szlach­cic wy­siadł z brycz­ki i rzekł do Rad­ka:




— Złaź, ka­wa­ler, i chodź za mną!




Chło­piec ze­sko­czył z ko­zła i ma­chi­nal­nie, no­ga za no­gą szedł w śla­dy roz­ka­zo­daw­cy. Zie­mia­nin wstą­pił po schod­kach z bulw ka­mien­nych do krzy­wej i nie­czy­stej sion­ki, otwo­rzył drzwi na le­wo i sam ru­szył da­lej, a Ję­dr­ko­wi ge­stem ka­zał po­zo­stać. W kuch­ni krzą­ta­ły się dwie słu­żą­ce: gru­ba ku­char­ka w chu­st­ce za­wią­za­nej na kształt bo­cia­nie­go gniaz­da i mło­da dziew­czy­na z go­łą gło­wą. Obie­dwie ukrad­kiem spo­glą­da­ły na przy­by­sza, któ­ry nie­ru­cho­mo stał obok du­że­go ko­mi­na. Wie­czór za­pa­dał i zło­ty blask zo­rzy pły­nął do izby przez brud­ne i ze­sta­rza­łe szyb­ki. Ra­dek mi­mo wo­li spoj­rzał ku oknu i w głę­bi swych my­śli, nie wie­dząc pra­wie o tym, co się z nim dzie­je, szu­kał isto­ty swo­jej, za­tra­co­nej wśród na­wa­łu wy­pad­ków nio­są­cych go w pę­dzie. Był ca­ły okry­ty ku­rzem, stru­dzo­ny po­dró­żą i pra­gną­cy. Nie­da­le­ko sta­ła becz­ka z wo­dą, a na jej brzeż­ku bla­sza­ne pół­kwar­cie, ale bał się ru­szyć z miej­sca. Za są­sied­ni­mi drzwia­mi sły­chać by­ło gło­śną roz­mo­wę, ru­basz­ny śmiech mę­ski i ko­bie­ce okrzy­ki. Mło­da po­ko­jów­ka za­czę­ła na­sta­wiać sa­mo­war, sta­ra ku­char­ka przy­rzą­dza­ła mię­so na ko­tle­ty, gdy wtem drzwi się roz­twar­ły i szlach­cic, któ­ry za­brał był Rad­ka na wó­zek, za­wo­łał:




— No, fi­lo­zo­fie, jak się tam wa­bisz... kim261!




Ra­dek ni­by au­to­mat, w swym tor­ni­strze na ple­cach, po­su­nął się na­przód, prze­kro­czył wy­so­ki próg i sta­nął w kom­na­cie oświe­tlo­nej lam­pą wi­szą­cą. Śro­dek te­go po­ko­ju za­ję­ty był przez du­ży stół na­kry­ty odra­pa­ną tu i owdzie ce­ra­tą. Za nim, mię­dzy dwo­ma okna­mi, mie­ści­ła się roz­le­gła so­fa, obok wy­stę­po­wa­ła na sam śro­dek stan­cji wiel­ka czar­na sza­fa. Na so­fie sie­dzia­ła pa­ni wi­docz­nie bar­dzo ma­łe­go wzro­stu, gdyż gło­wę jej, ozdo­bio­ną wy­nio­słym zwo­jem przy­pra­wio­nych war­ko­czy, le­d­wie by­ło wi­dać zza kra­wę­dzi sto­łu. Obok tej pa­ni stał chło­piec lat za­pew­ne dwu­na­stu, z ma­ły­mi ślep­ka­mi, twa­rzą po­dłu­go­wa­tą i ja­koś nie­mi­le uśmiech­nię­tą. Chło­piec ten bez ustan­ku ko­ły­sał się na pra­wo i le­wo, jak to czy­nią arab­skie ko­nie, któ­re wie­zio­no przez mo­rze. Zza ra­mion chłop­ca i da­my sie­dzą­cej wy­glą­da­ła dziew­czyn­ka bar­dzo do tych dwoj­ga po­dob­na, lecz ob­da­rzo­na wzro­kiem by­strzej­szym. Na ro­gu sto­łu, w świe­tle lam­py stał je­go­mość śred­nie­go wzro­stu, ły­sy, mar­so­wa­ty, z za­dar­ty­mi do gó­ry wą­sa­mi i po­tęż­nym or­lim no­sem. Pro­tek­tor Ję­dr­ka, gdy ten wszedł i skła­dał ukłon, rzekł gło­śno:




— To wła­śnie jest ów pią­to­kla­si­sta. Ma­cie go we wła­snej oso­bie.




— Aha — rzekł pan z za­dar­ty­mi wą­sa­mi — aha!... Więc idziesz, ko­chan­ku, do szkół, do kla­sy pią­tej?




— Tak jest... — wy­krztu­sił Ra­dek.




— Bar­dzo to jest pięk­nie z two­jej stro­ny, że się gar­niesz do na­uki, bar­dzo to po­chleb­nie... Czy masz tu zna­jo­mych al­bo krew­nych?




— Nie mam, pro­szę ła­ski pa­na.




— A czy je­steś przy­naj­mniej pew­ny, że w kla­sie pią­tej bę­dzie miej­sce dla cie­bie?




— Mam pa­tent...




— Hm... ja po­szu­ku­ję nie­dro­gie­go ko­re­pe­ty­to­ra do sy­na. Gdy­byś wszedł do gim­na­zjum, to kto wie... mo­że byś zna­lazł u mnie stół, stan­cję, świa­tło, pra­nie, opał i wszel­kie wy­go­dy.




Po grzbie­cie Rad­ka prze­śli­znął się mro­żą­cy dreszcz, a w du­szy je­go za­drżał i sko­nał jak gdy­by czyjś okrzyk: „O Bo­że, Bo­że!...”




— Wła­dzio prze­szedł do kla­sy pierw­szej... — rze­kła da­ma to­nem wy­nio­słym i me­lan­cho­lij­nym.




— Jest to chło­piec w ca­łym zna­cze­niu te­go wy­ra­zu zdol­ny, ale z ła­ci­ną nie da so­bie ra­dy.




— Tak, z ła­ci­ną nie da so­bie ra­dy... — po­wtó­rzył Ję­drek z głę­bo­kim prze­świad­cze­niem.




— A więc zga­dzasz się ka­wa­ler? — za­py­tał na­gle szlach­cic przy­jezd­ny, kła­dąc na tor­ni­strze Rad­ka po­tęż­ną pra­wi­cę.




— Zga­dzam się, pro­szę wiel­moż­ne­go pa­na, a jak­że, zga­dzam się...




— Mo­że mi pa­na za­re­ko­men­du­jesz, Al­fon­sie? — wy­ce­dzi­ła tym­cza­sem da­ma do Rad­ko­we­go pro­tek­to­ra.




— A praw­da. Nie wiem na­wet, jak się na­zy­wasz...




— Na­zy­wam się An­drzej Ra­dek.




Chło­piec i dziew­czyn­ka mru­gnę­li zna­czą­co i trą­ci­li się łok­cia­mi.




— A ja na­zy­wam się Pło­nie­wicz — rzekł oj­ciec ma­łe­go ucznia.




Przy­jezd­ny nie wy­ja­wił Rad­ko­wi swe­go na­zwi­ska. Za­cie­rał w cza­sie tej roz­mo­wy rę­ce cho­dząc szyb­ko po izbie, a od cza­su do cza­su rzu­cał krót­kie, nie­zde­cy­do­wa­ne fra­ze­sy:




— Hi­sto­ria, jak mi Bóg mi­ły... Awan­tu­ra hisz­pań­sko-arab­ska!




— Za­nim co na­stą­pi, mo­żesz pan no­co­wać u mnie... — mó­wił pan Pło­nie­wicz. — Ma­ryś­ka, wy­po­rządź mi tam do czy­sta kan­ce­la­rię i ułóż sien­nik z po­ście­lą na szez­lon­gu — rzu­cił zwró­ciw­szy ob­li­cze w stro­nę kuch­ni.




Ję­drek stał przy drzwiach, oszo­ło­mio­ny wszyst­kim tak da­le­ce, że pra­wie nie wi­dział osób znaj­du­ją­cych się w miesz­ka­niu. Obok nie­go prze­su­nę­ła się kil­ka­kroć po­ko­jów­ka z ta­le­rza­mi, cho­dził to tu, to owdzie sam go­spo­darz, ska­kał ja­kiś ma­ły pie­sek. Twa­rze obec­nych wi­dział jak gdy­by za­sło­nię­te mgłą czy ni­kły­mi smu­ga­mi dy­mu. Gdy na­kry­to do sto­łu i wnie­sio­no pół­mi­sek z mię­si­wem, pan Pło­nie­wicz tro­chę szorst­kim to­nem we­zwał Rad­ka do za­ję­cia miej­sca przy koń­cu sto­łu. Chło­piec nie­znacz­nym ru­chem od­piął tor­ni­ster, zło­żył go na zie­mi i usiadł. Do­stał mu się ko­tle­cik ma­leń­ki, ale prze­dziw­nie smacz­ny po tak dłu­giej wę­drów­ce. Skoń­czyw­szy ko­la­cję go­spo­dar­stwo z ku­zy­nem i dzieć­mi prze­szli do są­sied­nie­go sa­lo­nu, a Ję­drek, po­prze­dzo­ny przez mło­dą słu­żą­cą, udał się do swe­go lo­cum262. Z kuch­ni brud­ne i sro­dze wy­krzy­wio­ne drzwi pro­wa­dzi­ły do wą­skiej izby z jed­nym okien­kiem. Ścia­na wprost drzwi zbi­ta by­ła z de­sek obie­lo­nych wap­nem, mię­dzy któ­ry­mi wid­nia­ły sze­ro­kie szpa­ry. Sta­ła tam ka­na­pa tak zde­ze­lo­wa­na, jak­by ją do­pie­ro co przy­nie­sio­no z sza­fo­tu, gdzie z niej opraw­ca darł pa­sy. Pod oknem znaj­do­wał się sto­lik, przy nim krze­seł­ko. W ro­gu nu­dzi­ła się szaf­ka ple­cio­na, a wszyst­kie jej pół­ki za­wa­lo­ne by­ły książ­ka­mi naj­roz­ma­it­szych for­ma­tów.




Słu­żą­ca przy­nio­sła za­raz sien­nik szczo­drze sło­mą wy­pcha­ny, po­dusz­kę, prze­ście­ra­dło i li­chą koł­der­kę, usła­ła pręd­ko na szez­lon­gu wy­so­kie ło­że i od­da­li­ła się, zo­sta­wia­jąc ni­by wspo­mnie­nie po so­bie co­kol­wie­czek za­kop­co­ną lam­pę. Ra­dek, gdy wy­szła, oparł się pię­ścia­mi na sto­li­ku, wle­pił oczy w pło­mień i po­padł w głę­bo­ką za­du­mę. Wszyst­kie zda­rze­nia te­go dnia to­nę­ły w gru­bej no­cy. My­śli chłop­ca prze­su­wa­ły się od wy­pad­ku do wy­pad­ku, od sce­ny do sce­ny, od oso­by do oso­by, ni­by wzrok ba­da­ją­cy kształ­ty wśród ciem­no­ści zu­peł­nej, gdy się wyj­dzie ze świa­tła i przy­wy­ka do mro­ku. Idąc po omac­ku tą dro­gą uciąż­li­wą, Ję­drek tra­fiał na spo­tka­nie ze szlach­ci­cem i zno­wu co­fał się wstecz aż do chwi­li mi­ja­ją­cej. Ser­ce je­go ści­ska­ła udrę­cza­ją­ca cie­ka­wość skie­ro­wa­na w stro­nę dnia na­stęp­ne­go, któ­ry owej chwi­li stał dlań gdzieś w prze­strze­ni, nie­mal jak oso­ba zło­wro­ga i bez­li­to­sna, ale tę cie­ka­wość tłu­mił i od­trą­cał, wciąż roz­pa­tru­jąc ubie­głe wy­pad­ki.




Na­resz­cie znu­że­nie ogrom­ne i twar­da sen­ność wy­rwa­ły go z ob­rę­bu do­cie­kań. Spoj­rzał wo­ko­ło i za­trzy­maw­szy wzrok na czy­stym po­sła­niu wes­tchnął z głę­bi pier­si. Ścią­gnął bu­ty z uczu­ciem nie­wy­mow­nej ulgi, zga­sił lam­pę i roz­cią­gnął się na po­sła­niu. By­ła już głu­cha noc. Kie­dy nie­kie­dy prze­ry­wał ci­szę da­le­ki tur­kot wo­zu, a za­błą­ka­ne je­go echo uci­ska­ło ser­ce Ję­dr­ka ni­by nad­cho­dzą­ce nie­bez­pie­czeń­stwo. Pod­no­sił wte­dy gło­wę i cze­kał, jak­by w na­dziei usły­sze­nia wy­ro­ku przy­szło­ści.




Na­za­jutrz w to­wa­rzy­stwie Wła­dzia, któ­ry mu dro­gę wska­zy­wał, udał się do gim­na­zjum i wrę­czył swo­je świa­dec­twa dy­rek­to­ro­wi. Krie­sto­obriad­ni­kow dał re­zo­lu­cję przy­chyl­ną i roz­ka­zał za­cią­gnąć Rad­ka w po­czet uczniów kla­sy pią­tej. Te­goż dnia mia­ła miej­sce in­sta­la­cja py­rzo­gło­wia­ni­na, urzę­do­wa nie­ja­ko, na sta­no­wi­sku ko­re­pe­ty­to­ra Wła­dzia Pło­nie­wi­cza. Ów Wła­dzio nie na­le­żał do gwiazd i chwał gim­na­zjum. Wpro­wa­dzo­no go do kla­sy wstęp­nej za po­mo­cą du­żej ła­pów­ki, a ze wstęp­nej do pierw­szej prze­cią­gnię­to w spo­sób jesz­cze bar­dziej ruj­nu­ją­cy.




Za­raz przy pierw­szej lek­cji Ra­dek za­uwa­żył, że je­go uczeń z trud­no­ścią kom­bi­nu­je i że pra­wie cał­kiem nie ma pa­mię­ci. W trak­cie roz­po­czę­te­go za­da­nia z aryt­me­ty­ki ma­lec usta­wał zu­peł­nie, tak jak­by się w nim do cna roz­krę­ci­ła sprę­ży­na, któ­ra pcha­ła ruch je­go my­śli. Wle­piał wów­czas oczy w ja­kiś znak lub pla­mę na pa­pie­rze i nie by­ło per­swa­zji, za­chę­ty, pod­nie­ty, na­ga­ny czy groź­by, któ­re by by­ły w sta­nie zmu­sić go do ru­sze­nia rzę­są. Po­tra­fił tak stać kwa­dran­sa­mi i go­dzi­na­mi, a z wszel­ką pew­no­ścią stał­by dni i do­by, nie zmie­nia­jąc po­zy­cji i nie co­fa­jąc oka z da­ne­go punk­tu. Ra­dek prze­ra­ził się, za­uwa­żyw­szy tak wiel­ki upór, ale wkrót­ce po­cie­szy­ło go spo­strze­że­nie, że jest to upór bez­wol­ny i bez­wied­ny, pe­wien ro­dzaj nie­mo­cy umy­słu. Wnet po otwar­ciu ro­ku szkol­ne­go za­czę­ło się ssa­nie mat­ki-ła­ci­ny, przy­szły słów­ka, roz­bio­ry, tłu­ma­cze­nia i gra­ma­ty­ka ro­syj­ska, ety­mo­lo­gie i syn­tak­sy... Wła­dzio po­grą­żył się w od­mę­cie pra­cy. Z chwi­lą spo­ży­cia ostat­nie­go kę­sa pie­cze­ni obia­do­wej przy­stę­po­wa­no do ko­re­pe­ty­cji, czy­li Ra­dek za­czy­nał wy­kład na­zna­czo­nych kwe­styj. Mó­wił gło­sem rów­nym, do­bit­nym, wy­raź­nym, z pew­nym su­ge­styj­nym263 ak­cen­to­wa­niem sy­lab, tłu­ma­czył, jak chłop ro­zu­mie­ją­cy spra­wę ob­ja­śnia ją ciem­ne­mu, tra­fiał do umy­słu Wła­dzia sło­wy i dźwię­ka­mi, któ­re mia­ły ce­chy ostrych strzał i ha­ków. Wie­dział do­sko­na­le, że te usi­ło­wa­nia nie wy­wrą od ra­zu po­żą­da­ne­go skut­ku, że Wła­dzio mi­mo wszel­kich do­wo­dzeń bę­dzie mru­żył swe czer­wo­na­we po­wie­ki i uśmie­chał się odro­bin­kę zło­śli­wie.




Ko­re­pe­ty­to­ro­wi bar­dziej cho­dzi­ło o roz­ru­sza­nie pa­mię­ci, o wdro­że­nie w umysł przy­naj­mniej for­my za­da­nia. Przez ciąg ca­łe­go po­po­łu­dnia Wła­dzio uczył się z ko­re­pe­ty­to­rem za­gad­nień aryt­me­tycz­nych wprost na pa­mięć. Ta sa­ma spra­wa by­ła z geo­gra­fią. — Kurs tej na­uki roz­po­czy­na się w gim­na­zjum kle­ry­kow­skim od ele­men­tar­nych wia­do­mo­ści z geo­gra­fii fi­zycz­nej. Roz­trop­ni i zdol­ni ucznio­wie kla­sy pierw­szej nie osią­ga­ją z te­go wy­kła­du wiel­kiej ko­rzy­ści, a cóż mó­wić o Wła­dziu?... Ośmio­let­nie dziec­ko szwaj­car­skie z naj­więk­szą ła­two­ścią i ucie­chą przy­swa­ja so­bie wia­do­mo­ści geo­gra­ficz­ne, mó­wią mu one bo­wiem naj­przód o pla­cu szkol­nym, o wio­sce czy mia­stecz­ku ro­dzin­nym, o wsi są­sied­niej, o dro­gach dal­szych, rzecz­ce i le­sie, o wzgó­rzach bli­skich, wresz­cie o kan­to­nie i kra­ju. Z hi­sto­ry­jek o ru­chu zie­mi, księ­ży­ca, o rów­ni­kach, po­łu­dni­kach itd. Wła­dzio nie ro­zu­miał nic zgo­ła. Ra­dek prze­sia­dy­wał nad nim okrop­ne go­dzi­ny jak dia­beł nad do­brą du­szą, ry­so­wał mu nie wie­dzieć ja­kie ku­le ziem­skie, tłu­ma­czył po pol­sku ro­syj­skie na­zwy i for­my — wszyst­ko da­rem­nie. Po ca­ło­dzien­nych tru­dach ma­lec wy­uczał się tych mar­twych wia­do­mo­ści i od­cho­dził na spo­czy­nek zbi­ty ni­mi jak ró­zgą. Wie­czo­rem od­by­wa­ła się na­uka ła­ci­ny. Po­nie­waż Wła­dzio nie grze­szył pa­mię­cią, więc Ra­dek zmu­szo­ny był słów­ka i prze­kła­dy ła­ciń­skie wy­ku­wać z nim na spół­kę do­tąd, aż je nie­ja­ko wchło­stał w mózg uśpio­ny. Sie­dząc przy sto­le za­wa­lo­nym książ­ka­mi i ka­je­ta­mi ko­re­pe­ty­tor i uczeń od­da­wa­li się zbaw­czej czyn­no­ści mor­do­wa­nia ro­zu­mu. Ra­dek ki­wa­jąc się mia­ro­wo py­tał jed­no­staj­nym gło­sem:




— Sło­wik?




— Lu­sci­nia.




— Śpie­wa?




— Can­tat.




— W no­cy?




— Noc­tu.




— Noc­tu?




Wła­dzio wy­trzesz­czał oczy i za­czy­nał uśmie­chać się drwią­co.




— Co zna­czy noc­tu?




Mil­cze­nie, dłu­gie, nie­zmier­ne mil­cze­nie.




I zno­wu:




— Sło­wik?




— Lu­sci­nia.




— Śpie­wa?




— Can­tat.




— W no­cy?




— Noc­tu.




— Co zna­czy noc­tu?




Zno­wu mil­cze­nie.




Po usku­tecz­nie­niu kil­ku­na­stu z ko­lei za­bie­gów te­go ro­dza­ju, któ­re przy­po­mi­na­ły cier­pli­we ude­rze­nia mło­ta w ka­mień, na­resz­cie wy­ska­ki­wa­ła iskra świa­do­mo­ści. Wła­dzio ści­skał gniew­nie war­gi, marsz­czył czo­ło i na za­py­ta­nie, co zna­czy noc­tu, opry­skli­wie mó­wił: — w no­cy.




Wów­czas do­pie­ro te dwa nie­zbęd­ne sło­wa lgnę­ły do je­go mó­zgu i by­ła pew­ność, że tam na czas pe­wien zo­sta­ną. Ten­że ro­dzaj po­stę­po­wa­nia Ra­dek mu­siał za­cho­wy­wać przy wy­ucza­niu Wła­dzia mor­der­czych roz­bio­rów, pa­ra­gra­fów gra­ma­ty­ki ro­syj­skiej i ła­ciń­skiej, dzia­łań z licz­ba­mi wie­lo­ra­ki­mi, miar i wag, wier­szy ro­syj­skich i for­muł ka­te­chi­zmu. W krót­kim prze­cią­gu cza­su sto­su­nek swój do ma­łe­go Pło­nie­wi­cza uro­bił na sys­tem pe­da­go­gicz­ny, je­dy­nie sku­tecz­ny, i z dnia na dzień go do­sko­na­lił.




Pra­cę nad Wła­dziem po­dej­mo­wał con amo­re264, z ła­two­ścią i chę­cią, a z nie­wzru­szo­ną wia­rą w osta­tecz­ne zwy­cię­stwo. Te­go, że chło­piec obar­czo­ny jest pra­cą ni­by cięż­ki­mi kaj­da­na­mi, że umysł je­go nie roz­wi­ja się z bra­ku wy­tchnie­nia — nie ro­zu­miał. Ow­szem, do­da­wał ma­łe­mu ro­bo­ty. Od go­dzi­ny siód­mej do ósmej z ra­na oba­dwaj szyb­ko prze­ra­bia­li lek­cje, któ­rych się Wła­dzio dnia po­przed­nie­go wy­uczył, na­stęp­nie pi­li śnia­da­nie, za­rzu­ca­li na ple­cy tor­ni­stry i ma­sze­ro­wa­li do szko­ły, przez dro­gę ćwi­cząc się jesz­cze w słów­kach, wier­szach, mia­rach i wa­gach, i w ogó­le w rze­czach pa­mię­ci bę­dą­cych na po­rząd­ku dzien­nym. Lek­cje w gim­na­zjum trwa­ły do go­dzi­ny pół do trze­ciej. Od czwar­tej za­czy­na­ło się wał­ko­wa­nie ma­te­ria­łu na dzień na­stęp­ny i trwa­ło z krót­ką prze­rwą ko­la­cyj­ną nie­raz do go­dzi­ny dwu­na­stej w no­cy. Kie­dy Wła­dzio prze­pi­sy­wał pen­sa265 z bru­lio­nów, Ję­drek od­ra­biał lek­cje z pan­ną Mi­cią, uczen­ni­cą kla­sy dru­giej gim­na­zjum żeń­skie­go. I tam szła ta sa­ma aryt­me­ty­ka, ję­zyk ro­syj­ski, tak zwa­ny pol­ski, a nad­to fran­cu­ski, nie­miec­ki, ry­sun­ki etc. Z pan­ną Mi­cią by­ło jed­nak da­le­ko snad­niej266, gdyż sa­ma roz­wią­zy­wa­ła za­da­nia, cho­ciaż czę­sto­kroć „nie wy­cho­dzi­ły”; uczy­ła się rze­czy pa­mię­cio­wych, a na­wet z fi­ne­zją okła­my­wa­ła for­nal­skie­go sy­na.




Gim­na­zjum, trud­niąc się za­da­wa­niem, słu­cha­niem i sta­wia­niem stop­ni, nie udzie­la­ło ko­re­pe­ty­to­ro­wi żad­nych wska­zań. On to wła­ści­wie ho­do­wał i roz­wi­jał umysł dziec­ka. Bez zna­jo­mo­ści ja­kiej­kol­wiek me­to­dy po­stę­po­wa­nia, omac­kiem i do­my­słem bu­dził cha­rak­ter, eks­cy­to­wał pa­mięć, przez uży­cie swo­ich wła­snych środ­ków roz­ra­biał spo­strze­gaw­czość i si­łę kom­bi­no­wa­nia. Do wła­snych swo­ich lek­cji Ra­dek brał się w no­cy, za­zwy­czaj po go­dzi­nie dwu­na­stej. Gdy Wła­dzio udał się już na spo­czy­nek, ro­dzic je­go za­mknął wszel­kie drzwi na klucz i od­szedł, a słu­żą­ce spać się ukła­da­ły, wów­czas ko­re­pe­ty­tor w swo­im apar­ta­men­cie roz­pa­lał ko­śla­wą lam­pę, imał się Sa­lu­stiu­sza267, geo­me­trii i al­ge­bry. Wte­dy rów­nież wy­cią­gał z kie­sze­ni ma­łe pu­de­łecz­ko z nędz­nym ty­to­niem, z bi­buł­ka­mi, krę­cił pa­pie­ro­sy i w se­kre­cie za­cią­gał się do sy­ta. Zda­rza­ło się rów­nież o tej noc­nej go­dzi­nie, że wy­do­by­wał z ukry­cia sta­re i ze­schłe krom­ki chle­ba, ścią­gnię­te z kre­den­su al­bo od­kra­ja­ne co prę­dzej od bo­chen­ka, gdy w ja­dal­ni nie by­ło ni­ko­go. Pań­stwo Pło­nie­wi­czo­wie nie sta­ra­li się o wy­pa­sie­nie swej cze­lad­ki. Da­wa­no jeść ską­po i nędz­nie. Na śnia­da­nie Ra­dek do­sta­wał szkla­necz­kę kiep­skiej her­ba­ty z dwo­ma cien­ki­mi ka­wał­ka­mi cu­kru, na ko­la­cję dzień w dzień pół ta­le­rza ma­ślan­ki z ziem­nia­ka­mi, ta­kąż ilość kwa­śne­go mle­ka al­bo ró­żo­we­go barsz­czu. Obia­dy by­ły pod psem, a na­wet pod ca­łym sta­dem psów. Po­ko­jów­ka zmie­nia­ła cią­gle sa­la­ter­ki, przy­no­si­ła fi­li­gra­no­we ta­le­rzy­ki, ły­żecz­ki, ro­go­we no­ży­ki, ale cham­ski syn wsta­wał po tych ce­re­mo­niach tak sa­mo zgłod­nia­ły, jak do nich za­sia­dał.




Pan Pło­nie­wicz był eks-oby­wa­te­lem ziem­skim. Gdy nad­szedł czas kształ­ce­nia dzie­ci, sprze­dał fol­wark, ku­pił na przed­mie­ściu Kle­ry­ko­wa ob­szer­ną po­se­sję z bu­dyn­ka­mi, ru­de­ra­mi, sta­rą szo­pą i ka­wa­łem grun­tu. W ru­de­rach gnieź­dzi­ła się nę­dza kle­ry­kow­ska: szew­czy­ska bez bu­tów i ko­pyt, sta­re de­wot­ki, urzęd­ni­cy z ma­łą pen­sją, ro­bo­cia­rze, in­dy­wi­dua bez miej­sca i ja­kie­go­kol­wiek ty­tu­łu wła­sno­ści. Głów­ne do­mo­stwo zaj­mo­wał sam pan Pło­nie­wicz. Okna te­go fron­to­we­go bu­dyn­ku wy­cho­dzi­ły na ten wła­śnie opusz­czo­ny park, gdzie Bo­ro­wicz z to­wa­rzy­sza­mi ćwi­czył się w umie­jęt­no­ści strze­la­nia z pi­sto­le­tu.




Ra­dek od ra­zu nie tyl­ko po­lu­bił, ale moc­no uko­chał te miej­sca. One go życz­li­wie przy­ję­ły. Tu mu da­no izbę, po­sła­nie, moż­ność ucze­nia się no­ca­mi... Nie by­ło dlań w tym ca­łym urzą­dze­niu rze­czy złych; wszyst­kie by­ły do­bre. Gdy­by w za­mian za od­ra­bia­nie ko­re­pe­ty­cyj z Wła­dziem i Mi­cią ka­za­no mu sy­piać w staj­ni, zgo­dził­by się i na to. Nie­raz jed­nak w cza­sie „du­żej” pau­zy, gdy wszy­scy ko­le­dzy z kla­sy pią­tej ku­po­wa­li u stróż­ki po pięć, osiem, dzie­sięć bu­łek, po czte­ry i sześć ser­del­ków, a on sie­dział o su­chej gę­bie i słu­chał, ja­kie to mar­sze kisz­ki grać umie­ją, klął w my­śli ską­pe obia­dy, szczę­dze­nie kar­to­fli i ka­szy. Wszyst­ko to prze­cież wy­na­gra­dza­ła mu owa izba wła­sna. Sta­no­wi­ła ona dla nie­go przy­jem­ność tak wiel­ką, że sie­dząc tam no­ca­mi czuł ją cią­gle i zda­wał so­bie z tej ucie­chy spra­wę. Stan­cyj­ka są­sia­do­wa­ła ze spi­żar­nią i by­ła zu­peł­nie pod­mi­no­wa­na przez szczu­ry. Le­d­wie Ra­dek zga­sił świa­tło, wnet od­zy­wa­ły się sze­le­sty, szme­ry, pi­ski, chru­pa­nie i ogrom­ne zwie­rza­ki spa­ce­ro­wa­ły nie tyl­ko na dy­lach pod­ło­gi, ale tak­że wzdłuż i na ukos szez­lon­ga.




Za oknem, dol­ną ra­mą sto­ją­cym na po­zio­mie dzie­dziń­ca, rósł dzi­ki głóg, a wy­so­ki je­go ba­dyl uzbro­jo­ny w krzy­we kol­ce za­glą­dał do Rad­ko­we­go miesz­ka­nia. Gdy Ję­drek zbu­dził się pierw­szy raz w no­wej sie­dzi­bie, oczy je­go pa­dły na głóg sa­mot­ny jak na po­bra­tym­ca od pól i od cha­łup. Przy­wi­dzia­ło mu się, że tam­ten za­glą­da do nie­go i po­zdra­wia go w smut­ku. Od­tąd bied­ny głóg był tak bli­ski Rad­ko­wi, jak­by ko­rze­nia­mi tkwił w je­go wła­snym ser­cu. Był to zresz­tą je­dy­ny przy­ja­ciel je­go w Kle­ry­ko­wie.




Pierw­sze mie­sią­ce upły­nę­ły przy­by­szo­wi cał­kiem sa­mot­nie. Raz tyl­ko w in­te­re­sie za­szedł do dwu ko­le­gów z kla­sy pią­tej, któ­rzy miesz­ka­li w po­bli­żu u krew­nych. By­li to sy­no­wie re­jen­ta z pro­win­cji, czło­wie­ka bo­ga­te­go. Mie­li swo­ją wła­sną stan­cyj­kę z osob­nym wej­ściem. Ra­dek tra­fił u nich na... bal. Do ha­ka po­środ­ku su­fi­tu re­jen­to­wi­cze przy­cze­pi­li na po­wróz­ku bla­sza­ną mied­ni­cę, dnem wy­wró­co­ną do gó­ry. Za­wi­nię­ty brzeg jej ob­le­pio­ny był pło­ną­cy­mi ło­jów­ka­mi, a ca­łość re­pre­zen­to­wa­ła ży­ran­dol. Tu i owdzie we­tknię­te ga­łąz­ki wierz­bo­we sta­no­wi­ły ma­jo­wą de­ko­ra­cję sa­li. Ktoś w ką­cie ukry­ty grał na grze­bie­niu, Wilcz­ko­wic­ki, dru­go­rocz­ny pią­to­kla­si­sta, na drum­li. Kil­ku ko­le­gów na­mięt­nie i en­tu­zja­stycz­nie wal­co­wa­ło, z gra­cją w ab­so­lut­nym bra­ku pa­nien obej­mu­jąc krze­seł­ka. Pe­wien dry­blas wy­wi­jał siar­czy­ście, tu­ląc na ło­nie po­ręcz od ka­na­py spe­cjal­nie do te­go wal­ca uła­ma­ną. Ra­dek, wszedł­szy, nie był pew­ny, czy to istot­ne pań­skie „gra­nie”, czy tyl­ko bła­zeń­stwo uczniow­skie. Sta­nął w ką­cie i z na­boż­ną mi­ną przy­glą­dał się hu­la­ją­cym. To­też wzię­to go za­raz na fun­dusz268.




W kla­sie ża­den z ko­le­gów nie zbli­żył się do nie­go, lecz ow­szem wszy­scy go szy­ka­no­wa­li. Za­uwa­żo­no na­tych­miast je­go pod­ków­ki u juch­to­wych bu­tów, dre­li­cho­we majt­ki, zgrzeb­ną ko­szu­lę, ta­siem­kę i chłop­skie pro­win­cjo­na­li­zmy w mo­wie. Był na­wet dow­cip­niś w kla­sie, nie­ja­ki Tym­kie­wicz, któ­ry go sta­le prze­drzeź­niał. W cza­sie du­żej pau­zy umyśl­nie za­cho­wy­wa­no ci­szę i z ostat­nich ła­wek da­wał się sły­szeć głos na­śla­du­ją­cy gwa­rę chłop­ską:




— Woj­cie­chu, lu­bu­ją wo­ma zi­mio­ki z ma­ślán­ką?




Z dru­gie­go koń­ca od­po­wia­da­no ża­ło­śnie:




— Oj, mój ku­mo­sic­ku, lu­bu­ją, lu­bu­ją...




— A mi­so wo­ma lu­bu­je?




— Kez by to mi­so nie lu­bo­wa­ło czło­wie­ko­wi! Ino co nie umiem one­go mi­sa jeść po ślach­cic­ku...




— Po ślach­cic­ku?




— Aj­ści. Jak mię ta­tuś od­da­li do szko­ły na stan­cy­ją, tom ci do­pi­éro zo­bo­céł, jak se to ślach­ta je­dzą. Bie­rze ta­kie świe­cą­ce wi­deł­ki, źgnie ono mi­so, do­pie­ros je do gę­by nie­sie ni­kiej chłop sno­pek w zápo­le...




Emo­cja, ja­kiej do­świad­czał Ra­dek, słu­cha­jąc tych dia­lo­gów, by­ła z pew­no­ścią pa­lą­cym wsty­dem, ale obok nie­go cza­iła się ze­msta ukry­ta w ma­sce obo­jęt­no­ści i wzgar­dy tak głę­bo­ko jak iskra w krze­mie­niu. Na­uczy­cie­le bez­wied­nie za­ostrza­li sto­su­nek no­wi­cju­sza do ko­le­gów, wy­ry­wa­jąc go czę­sto na śro­dek dla zba­da­nia i oce­ny za­so­bów je­go umy­słu. Przy­by­szo­wi z Py­rzo­głów zda­wa­ło się, że go przed­rwi­wa­ją wszy­scy. W pro­gim­na­zjum naj­waż­niej­sze wy­kła­dy snu­ły nie­do­łę­gi wszel­kie­go ro­dza­ju, dzi­wa­ki i ma­sto­don­ty okrę­gu na­uko­we­go, to­też Ra­dek w ła­ci­nie, gre­czyź­nie, ma­te­ma­ty­ce itd. re­cy­to­wał ist­ne cu­rio­sa269 ja­ko per­ły wie­dzy po­da­ne mu przez mę­dr­ców py­rzo­głow­skich. Wszyst­kie te oko­licz­no­ści spra­wi­ły, że Ję­drek, cho­ciaż uczeń bar­dzo do­bry i pil­ny, był, je­że­li nie po­śmie­wi­skiem, to tar­czą szy­derstw swe­go oto­cze­nia.




Pew­nej lek­cji, bli­sko we dwa mie­sią­ce po roz­po­czę­ciu kur­su szkol­ne­go, we­zwał go do ta­bli­cy pan No­gac­ki i zle­cił wy­pro­wa­dzić for­mu­łę geo­me­trycz­ną za­da­ną na ów dzień do na­uki. Ra­dek sta­nął przy ka­te­drze, chwy­cił kre­dę i po­czął ry­so­wać fi­gu­rę ucię­te­go gra­nia­sto­słu­pa. Sil­ne wzru­sze­nie przy­ćmi­ło na pew­ną chwi­lę cza­su je­go pa­mięć i by­strość umy­słu. W ry­sun­ku po­peł­nił błąd prze­pro­wa­dziw­szy jed­ną z li­nii bry­ły za­nad­to na pra­wo. No­gac­ki orien­to­wał go kil­ka­kroć, mó­wiąc swym zim­nym gło­sem:




— Ra­dek, li­nię F G trze­ba pro­wa­dzić na le­wo...




Uczeń starł da­ną li­nię, ale no­wą prze­pro­wa­dził jesz­cze go­rzej.




— Li­nię F G — na le­wo... — zno­wu wy­de­kla­mo­wał na­uczy­ciel.




Ko­le­dzy śmia­li się już z ci­cha, a Ję­drek tra­cił co­raz bar­dziej pew­ność sie­bie. Zno­wu starł nie­szczę­sną li­nię i wy­ry­so­wał cał­kiem nie­do­rzecz­ną, gdzieś po­za fi­gu­rą.




— Ależ, Ra­dek, li­nię F G trze­ba po­pro­wa­dzić na le­wo... 
Wzbu­rzo­ny i drżą­cy uczeń starł ją i bez­wład­nie opu­ścił rę­ce. Czar­ne płat­ki la­ta­ły mu przed oczy­ma, gru­czo­ły wy­dzie­la­ją­ce śli­nę nie funk­cjo­no­wa­ły pra­wi­dło­wo, a usta schły, kur­czy­ły się i drga­ły. Wte­dy z przed­ostat­niej ła­wy wy­su­nął gło­wę Tym­kie­wicz i do­no­śnie po pol­sku szep­nął:



— Woj­tek, ady k’so­bie!




Ra­dek wła­śnie w owej chwi­li ze­brał się w ku­pę, mach­nął li­nię pra­wi­dło­wo i za­czął wy­bor­nie do­wo­dzić. Śmiech ogól­ny za­brzmiał w kla­sie. Na­wet zim­ny No­gac­ki, kar­cąc Tym­kie­wi­cza za ode­zwa­nie się pod­czas lek­cji „w in­nym ję­zy­ku”, miał na war­gach uśmie­szek we­so­ły. Ra­dek pręd­ko skoń­czył teo­re­mę270, roz­wią­zał za­da­nie geo­me­trycz­ne i ob­da­rzo­ny stop­niem bar­dzo do­brym wró­cił na miej­sce.




Po skoń­czo­nej lek­cji wstał za­raz z ła­wy, nim jesz­cze pro­fe­sor wy­szedł z kla­sy, szyb­ko z za­gry­zio­ną war­gą przy­biegł do Tym­kie­wi­cza i od le­wi­cy ści­śnię­tą pię­ścią ude­rzył go w zę­by raz, dru­gi... Na­pad­nię­ty po­rwał się do bój­ki, ale Ra­dek chwy­cił go za szy­ję moc­ną swo­ją gar­ścią, trza­snął nim kil­ka­kroć, przy­wlókł do mu­ru i za­czął bić po cham­sku, raz ko­ło ra­zu, w zę­by, w gar­dło, w nos, w szczę­kę. Nim zdo­ła­no ro­ze­rwać wal­czą­cych, już z no­sa i ust Tym­kie­wi­cza krew się pu­ści­ła stru­mie­niem. Ca­łej awan­tu­rze na­uczy­ciel przy­glą­dał się z ka­te­dry. Gdy skrwa­wio­ne­go i bla­de­go jak trup Tym­kie­wi­cza zło­żo­no na ław­ce, No­gac­ki wy­szedł za­my­ka­jąc drzwi i roz­ka­zu­jąc wszyst­kim zo­stać na swych miej­scach. Po upły­wie kil­ku­na­stu mi­nut wszedł do sa­li Krie­sto­obriad­ni­kow, in­spek­tor, go­spo­darz kla­sy, je­go po­moc­nik i kil­ku na­uczy­cie­li. Ra­dek stał w ław­ce z gło­wą zwie­szo­ną. Łzy ka­pa­ły z rzad­ka z je­go rzęs i roz­pry­ski­wa­ły się zla­tu­jąc na wierzch ła­wy. Dy­żur­ny w krót­kich sło­wach przed­sta­wił ca­łe zaj­ście. No­gac­ki to po­twier­dził. Tym­kie­wicz miał twarz zma­sa­kro­wa­ną, jed­no oko pod­bi­te i wciąż jesz­cze krwi peł­ne usta. Dy­rek­tor wy­słu­chał ca­łej spra­wy z uwa­gą i rzekł do na­uczy­cie­li obec­nych:




— Zda­je mi się, pa­no­wie, że nie bę­dę w nie­zgo­dzie z Ra­dą Pe­da­go­gicz­ną, je­że­li Rad­ka wy­da­lę z gim­na­zjum. Jest to roz­bój­nik, nie uczeń. Jest to cham, istot­ny cham...




Po chwi­li zwró­cił się do wi­no­waj­cy:




— Ra­dek, ja pa­na wy­da­lam z gim­na­zjum raz na za­wsze.




To rze­kł­szy, za­le­cił go­spo­da­rzo­wi kla­sy, aże­by Tym­kie­wi­cza na­za­jutrz po wy­zdro­wie­niu wpa­ko­wać na czte­ry go­dzi­ny do ko­zy, a Rad­ka z li­sty wy­kre­ślić — i od­szedł ze świ­tą. Go­spo­darz wej­rzał ze współ­czu­ciem na Ję­dr­ka i z ża­lem w gło­sie wy­mó­wił:




— Cóż ro­bić... mu­sisz pan za­raz opu­ścić gim­na­zjum.




Ra­dek zgar­nął swe książ­ki i ka­je­ty do tor­ni­stra, za­rzu­cił go na ple­cy i wy­szedł, zło­żyw­szy ukłon go­spo­da­rzo­wi kla­sy, jak­by się od­da­lał na pau­zę. By­ło już po dzwon­ku. Ko­ry­tarz i scho­dy opu­sto­sza­ły. Z któ­rejś kla­sy da­wał się sły­szeć rów­ny głos na­uczy­cie­la fi­zy­ki:




— W tym ce­lu bie­rze­my dwa prę­ty me­ta­lo­we...




Ra­dek szedł po scho­dach no­ga za no­gą, bez­wład­nie my­śląc: „w tym ce­lu bie­rze­my dwa prę­ty me­ta­lo­we... w tym ce­lu bie­rze­my...” Był spo­koj­ny, choć ser­ce je­go z bo­le­sną si­łą tłu­kło się o że­bra, a zim­ne dresz­cze prze­szy­wa­ły cia­ło i ko­ści. Mi­nął przed­sio­nek, wy­szedł na dzie­dzi­niec i tam za­krę­cił się na miej­scu. W owej chwi­li przy­po­mniał so­bie uła­ma­ny ba­dyl gło­gu, a ra­czej zro­śnię­te z nim wes­tchnie­nie szczę­śli­we.




— Już po wszyst­kim... — wy­mó­wi­ły je­go omdla­łe war­gi. Jak błęd­ny zbli­żył się do mu­ru za­my­ka­ją­ce­go po­dwó­rze i siadł na ka­mie­niu, któ­ry tam le­żał. Był to dłu­gi, ocio­sa­ny głaz pia­skow­ca. Spo­czy­wał na tym miej­scu pew­no od wie­ków, a przy­naj­mniej od cza­su za­ło­że­nia kon­wik­tu przez oj­ców je­zu­itów. W bli­sko­ści znać by­ło wy­bor­nie udep­ta­ne me­ty do gry w eks­trę. Dzie­dzi­niec był w owej chwi­li pu­sty. Wiatr je­sien­ny hu­czał w na­gich ko­na­rach kasz­ta­nów zwi­sa­ją­cych nad mu­rem, gar­nął na ku­pę ze­schłe, skur­czo­ne, ce­gla­ste i żół­te li­ście, strzęp­ki za­gry­zmo­lo­nych pa­pie­rów i miótł je wi­rem po­spo­łu ze śmie­cia­mi w róg dzie­dziń­ca. Ję­drek oparł się ple­ca­mi o ścia­nę, wy­cią­gnął no­gi, a dłu­gie rę­ce zwie­sił mię­dzy ko­la­na­mi tak bez­wład­nie, że pra­wie do­ty­ka­ły zie­mi. Gło­wa je­go opa­dła na pier­si. Za­nad­to nie­spo­dzie­wa­nie roz­trą­cił go ten przy­pa­dek, zbyt szyb­ko zde­chły pro­mien­ne na­dzie­je. Trza się wy­no­sić z izby, rzec pa­nu Pło­nie­wi­czo­wi, że już nie bę­dę, za­brać ma­nat­ki, książ­czę­ta i iść... W ima­gi­na­cji ry­so­wał się przed nim ob­raz szo­sy na­kry­tej lot­nym ku­rzem, nie­skoń­cze­nie dłu­gi pas bia­ły. Przez chwi­lę wi­dział karcz­mę i sły­szał jak w rze­czy­wi­sto­ści krzyk szyn­kar­ki:




— A czy aby ka­wa­ler skąd nie ucie­ka?... Po soł­ty­sa, po soł­ty­sa! Trzy­maj, ła­paj!




Wte­dy zdu­si­ła go ta­ka wście­kłość i ta­ka roz­pacz, że nie był w sta­nie tchu zła­pać. Wśród ist­nych kur­czów cier­pie­nia pa­ra­li­żu­ją­cych ro­zum błą­ka­ła się prze­cież de­cy­zja: — Nie pój­dę tam­tę­dy, nie pój­dę, nie pój­dę!




To ujem­ne mę­stwo, wzma­ga­jąc się, trzeź­wi­ło go i cią­gnę­ło na sza­fot ro­zu­mo­wań.




„Cóż bę­dę ro­bił na świe­cie, je­śli tam­tę­dy nie pój­dę? — my­ślał, pa­trząc pod no­gi szkla­ny­mi oczy­ma. — Gdzież ja się po­dzie­ję, co bę­dę jadł? Na księ­dza?...”




Wszyst­kie ko­na­ją­ce ilu­zje ni­by wy­pusz­czo­ny z wię­zie­nia hu­ra­gan rzu­ci­ły się na nie­go i przy­tłu­kły go ty­sią­cem ka­mie­ni. Zgar­bił się jesz­cze bar­dziej i za­bi­ty na du­szy wle­pił oczy w liść uschnię­ty. Wtem uczuł, że przed nim ktoś stoi. Wra­że­nie to by­ło tak da­le­ce przy­kre, jak­by mu ów gar­ścia­mi wło­sy wy­dzie­rał.




Dźwi­gnął wte­dy do­pie­ro gło­wę, gdy usły­szał, że do nie­go mó­wi. Obok sta­re­go ka­mie­nia zo­ba­czył nie­zna­ne­go ko­le­gę, któ­ry spo­glą­dał nań przy­jaź­nie. Był to Mar­cin Bo­ro­wicz, uczeń pod­ów­czas kla­sy szó­stej.




— Pa­nie — mó­wił tam­ten — by­łem na ko­ry­ta­rzu i sły­sza­łem, jak pa­na wy­le­wa­li.




— Co po­wia­da­cie, pa­nie? — za­py­tał Ra­dek pod wpły­wem nie­szczę­ścia wy­ma­wia­jąc sy­la­by z chłop­ska. Oczy miał bez żad­ne­go wy­ra­zu, przy­mknię­te, szkli­ste, dol­ną war­gę ob­wi­słą.




— Uwa­żasz pan — mó­wił ży­wo Bo­ro­wicz — trze­ba zna­leźć do sta­re­go dro­gę przez pro­te­gę. To je­dy­ny śro­dek. Nie masz pan w mie­ście ja­kich wpły­wo­wych zna­jo­mych?




— Nie, nie mam — od­po­wie­dział Ra­dek pręd­ko i zwie­sił gło­wę.




— Cze­kaj pan, ja pój­dę do Za­biel­skie­go i bę­dę go na­bie­rał...




Ra­dek uniósł jesz­cze gło­wy, ale tyl­ko w tym ce­lu, że­by się prze­ko­nać, czy nie­zna­jo­my już so­bie po­szedł. Wcią­gnął go do swej mrocz­nej to­ni gnu­śny bez­wład, ni­by drze­ma­nie, ni­by go­rącz­ka. Sie­dział jak przed­tem sku­lo­ny aż do koń­ca go­dzi­ny. Nie­ry­chło usły­szał, że go zno­wu wo­ła­ją. Ze­rwał się na rów­ne no­gi i spo­strzegł we drzwiach przed­sion­ka in­spek­to­ra i o dwa scho­dy ni­żej sto­ją­ce­go Bo­ro­wi­cza. Ostat­ni z we­rwą coś pra­wił i ge­sty­ku­lo­wał. In­spek­tor jesz­cze raz za­wo­łał na Ję­dr­ka, a gdy ten sta­nął przed nim, przyj­rzał mu się uważ­nie i ka­zał iść za so­bą. Wszy­scy trzej sta­nę­li wkrót­ce u drzwi kan­ce­la­ryj­nych na gór­nym ko­ry­ta­rzu. Bo­ro­wicz od­su­nął się na bok, a in­spek­tor sam wszedł do po­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go. Ra­dek stał przede drzwia­mi w swym tor­ni­strze jak żoł­nierz na war­cie aż do dzwon­ka. W cza­sie kil­ku­mi­nu­to­wej pau­zy ob­stą­pi­li go ko­le­dzy z kla­sy pią­tej i z klas niż­szych, a więk­szość star­szych i młod­szych wy­szy­dza­ła je­go los obec­ny. Nie­któ­rzy spo­glą­da­li nań życz­li­wie, in­ni w mil­cze­niu, a jesz­cze in­ni w mil­cze­niu, ale z uśmie­chem szy­der­czym na ustach. W pew­nej chwi­li tłum ota­cza­ją­cy wy­pę­dzo­ne­go zwar­tym ko­łem roz­stą­pił się i za­milkł, gdyż we drzwiach kan­ce­la­rii uka­zał się dy­rek­tor. Wład­ca gim­na­zjal­ny or­lim wzro­kiem spoj­rzał na Rad­ka, któ­ry wy­pro­sto­wał się in­stynk­tow­nym ru­chem.




— Ostat­ni raz — rzekł — da­ro­wu­ję ci wi­nę. Prze­pro­sić się z Tym­kie­wi­czem i za­cho­wy­wać po­rząd­nie. Je­steś na li­ście naj­bar­dziej po­dej­rza­nych oso­bi­sto­ści w gim­na­zjum. Tu bić pię­ścia­mi nie wol­no! To­też oświad­czam wo­bec wszyst­kich ko­le­gów: ostat­ni raz! Naj­mniej­sze prze­kro­cze­nie i bez par­do­nu pój­dziesz precz. Te­raz marsz na lek­cję!




Ję­drek roz­sta­wił no­gi, ukło­nił się ogni­ście i ru­szył do kla­sy. Twarz je­go by­ła po daw­ne­mu bla­da, oczy tak sa­mo zga­słe, tyl­ko te­raz brwi, noz­drza i war­gi spa­zma­tycz­nie drga­ły. Gdy oto­czo­ny przez chma­rę wrzesz­czą­cą miał z po­wro­tem prze­stą­pić próg kla­sy, na­gle się wstrzy­mał i za­czął oczy­ma szu­kać w tłu­mie pew­nej twa­rzy. Nie by­ło jej ni­g­dzie w bli­sko­ści. Tym­cza­sem ode­zwał się dzwo­nek, ucznio­wie roz­pierz­chli się w prze­róż­ne stro­ny i Ra­dek usiadł na swo­im miej­scu.




Pod­czas trwa­nia lek­cji ję­zy­ka grec­kie­go, któ­ra wła­śnie mia­ła miej­sce, sie­dział wy­pro­sto­wa­ny, z oczy­ma utkwio­ny­mi w na­uczy­cie­la, pil­nie chwy­tał każ­dy dźwięk pa­da­ją­cy z ka­te­dry, ale du­sza je­go by­ła za mu­ra­mi tej kla­sy. Z wiel­kim po­śpie­chem i tru­dem szu­kał wciąż my­śla­mi owe­go ucznia, któ­ry go wy­ba­wił. Ry­sów Bo­ro­wi­cza wśród omdle­nia swe­go nie za­pa­mię­tał. Tkwi­ło tyl­ko w je­go ser­cu ni­kłe wspo­mnie­nie twa­rzy na­chy­lo­nej... Im dłu­żej my­ślał, im go­rę­cej usi­ło­wał wy­wa­bić z prze­szło­ści do­pie­ro co mi­nio­nej ca­łą po­stać, tym cu­dow­niej­szy, jak gdy­by księ­ży­co­wy blask ota­czał ją do­ko­ła. Nie­po­strze­żo­ne, we­wnętrz­ne łzy Rad­ka, łzy prę­dzej du­szy niż cia­ła, pły­nę­ły i pły­nę­ły na to wid­mo prze­czy­ste...









  
    XIII





Za po­by­tu Bo­ro­wi­cza kla­sa szó­sta li­czy­ła trzy­dzie­stu trzech uczniów. Współ­to­wa­rzy­szów, któ­rzy z nim ra­zem roz­po­czę­li kurs na­uki od kla­sy wstęp­nej, do­brnę­ło do te­go punk­tu za­le­d­wie kil­ku­na­stu. Resz­ta skła­da­ła się z dru­go­rocz­nia­ków i przy­by­szów. Do­mi­nu­ją­cą więk­szość sta­no­wi­li Po­la­cy, by­ło bo­wiem tyl­ko trzech Żyd­ków (z tych Szla­ma Gold­baum dzier­żył miej­sce pry­mu­sa) i dwu Ro­sjan. Ogół tej mło­dzie­ży roz­pa­dał się na dwie nie­rów­ne czę­ści, wy­obra­ża­ją­ce jak gdy­by dwie war­stwy spo­łecz­ne, a przy­naj­mniej dwa obo­zy. Jed­na gro­ma­da, do któ­rej na­le­żał Bo­ro­wicz, je­go ad­he­ren­ci271, Ro­sja­nie i Żyd­ko­wie, zo­sta­wa­ła pod wpły­wem in­spek­to­ra i re­pre­zen­to­wa­ła po­nie­kąd ma­leń­kie stron­nic­two ugo­do­we; dru­ga by­ła zu­peł­nie bez­barw­na, wro­go uspo­so­bio­na wzglę­dem pierw­szej i ubie­ra­ła się, o ile tyl­ko moż­na, ele­ganc­ko. Za­rów­no pierw­sza jak dru­ga gru­pa pia­sto­wa­ła w swym ło­nie róż­ne od­cie­nie wy­wo­ła­ne przez związ­ki krwi, za­miesz­ka­nie na wspól­nej stan­cji, kop­ce­nie wspól­nych pa­pie­ro­sów, „ścią­ga­nie” ze wspól­nych pod­ręcz­ni­ków al­bo za­pa­la­nie się do tych sa­mych pen­sjo­na­rek. Część in­spek­tor­ska no­si­ła po­gar­dli­we mia­no „li­te­ra­tów” — część dru­ga sa­ma ochot­nie prze­zy­wa­ła się li­gą wol­no­próż­nia­ków.




Bo­ro­wicz od­gry­wał w pierw­szej ro­lę nie­ma­łą. Jesz­cze w kla­sie pią­tej, za de­li­kat­ną pod­nie­tą in­spek­to­ra, Bo­ro­wicz za­ło­żył wśród swych przy­ja­ciół kó­łecz­ko zbie­ra­ją­ce się w nie­dzie­lę po na­bo­żeń­stwie na jed­nej ze stan­cji w ce­lu stu­dio­wa­nia li­te­ra­tu­ry ro­syj­skiej, a to dla lep­sze­go pi­sa­nia ćwi­czeń. W kla­sie szó­stej li­te­ra­ci mie­li w swym gro­nie już kil­ka­na­ście osób, a po świę­tach Bo­że­go Na­ro­dze­nia złą­czy­li się z dwie­ma ta­ki­miż gru­pa­mi z kla­sy siód­mej i ósmej, od­by­wa­li ze­bra­nia wspól­ne w miesz­ka­niu pew­ne­go siód­mo­kla­si­sty, a czę­sto­kroć w miesz­ka­niu sa­me­go in­spek­to­ra. Na tych po­sie­dze­niach czy­ta­no i roz­trzą­sa­no by­li­ny272, utwo­ry Ka­ram­zi­na, Żu­kow­skie­go, Gri­bo­je­do­wa, Pusz­ki­na, Ler­mon­to­wa, Kry­ło­wa, Go­go­la, Ostrow­skie­go itd. Lek­tu­ra dzieł tych pi­sa­rzów roz­wi­ja­ła in­stynk­ty ar­ty­stycz­ne mło­dzie­ży. Ucznio­wie kla­sy szó­stej, któ­rzy w kur­sie swym mie­li wy­kład „by­lin” o bo­ha­te­rach przed­wło­dzi­mie­rzow­skich273, jak Wol­ga Swia­to­sła­wicz, Mi­ku­ła Sie­la­ni­no­wicz, o bo­ha­te­rach ki­jow­skich, jak Il­ja Mu­ro­miec, Alo­sza Po­po­wicz, Do­bry­nia Ni­ki­ticz itd., czy­li o rze­czach nud­nych jak fla­ki z ole­jem, a dla na­stro­ju ba­daw­czo-ra­cjo­na­li­stycz­nych pod­rost­ków nie­zmier­nie śmiesz­nych, z za­pa­łem czy­ta­li pięk­ne utwo­ry Pusz­ki­na, jak Eu­ge­niusz Onie­gin, al­bo Ler­mon­to­wa, jak De­mon.




Naj­pierw­sze sa­mo­ist­ne uczu­cia tych mło­dzień­ców, na­mięt­ne mi­łost­ki, ma­rze­nia i sny znaj­do­wa­ły swój wy­raz, dźwięk i bar­wę w utwo­rach pi­sa­rzów ro­syj­skich. Ale po­za tą ze­wnętrz­ną for­mą spra­wy kry­ła się treść głęb­sza. Czę­sto­kroć na ze­bra­niach nie­dziel­nych ucznio­wie klas wyż­szych, two­rzą­cy jak gdy­by sztab te­go obo­zu, wy­gła­sza­li re­fe­ra­ty tre­ści po­li­tycz­nej, a na­wet re­li­gij­no-po­li­tycz­nej. Sa­mo­rod­ni ba­da­cze, „ma­leń­cy ucze­ni”, jak ma­wiał in­spek­tor, za­rów­no Ro­sja­nie, Po­la­cy i Ży­dzi, ma­sa­kro­wa­li w swych wy­pra­co­wa­niach nie­szczę­sną „Pol­szę”, opi­sy­wa­li ją na za­sa­dzie ksią­żek do­star­cza­nych przez kie­row­ni­ka ja­ko dom nie­wo­li, gniaz­do roz­be­stwio­nej szlach­ty, mor­du­ją­cej lud ru­ski przy akom­pa­nia­men­cie okrzy­ków „psia­krew” i „psia­du­sza”.




Nie­któ­rzy z od­czy­to­wi­czów szli jesz­cze da­lej i pi­sa­li wprost pro­gra­my dla Po­la­ków, dłu­gie do nich ode­zwy al­bo hym­ny na cześć Ro­sji. Szcze­gól­ną płod­ność w tym ostat­nim kie­run­ku zdra­dza­li sta­ro­za­kon­ni. Zdol­niej­si ucznio­wie z kla­sy siód­mej i ósmej sa­dzi­li się rów­nież na po­li­ty­kę, ale w for­mie nie­co mniej po­spo­li­tej. Pi­sa­li te­dy o śmier­tel­nie nud­nym wstę­pie Ka­ram­zi­na do Hi­sto­rii pań­stwa ro­syj­skie­go, o utwo­rach Go­go­la nę­ka­ją­cych „Pol­szę”, o wier­szu Pusz­ki­na pt. Oszczer­com Ro­sji itd. Nie­któ­rzy z „ma­leń­kich uczo­nych” za­nu­rza­li się sa­mo­chcąc w tak zwa­ny pan­sla­wizm274, na­bi­ja­li so­bie gło­wę ogrom­ny­mi dzie­ła­mi róż­nych za­ka­za­nych Cze­chów, czy­ta­li stu­wior­sto­we utwo­ry po­etyc­kie uwiel­bia­ją­ce ca­ryzm, a z te­go ma­te­ria­łu snu­li na pi­śmie mo­ni­ta275 po­ucza­ją­ce grzesz­ni­cę „przy­wi­ślań­ską”, w ja­kim sen­sie ma wy­rzec się błę­dów i stać się „Sło­wian­ką”. Tra­fił się na­wet mię­dzy siód­mo­kla­si­sta­mi „wieszcz-Po­la­czek”, któ­ry tłu­ma­czył ry­ma­mi na ro­syj­skie utwo­ry Va­jan­sky’ego276 oraz in­nych „pan­sla­wi­stów” urą­ga­ją­ce La­chom, a wresz­cie i sam po­czął w tym gu­ście brzdą­kać na swej wła­snej li­rze. Prze­waż­na więk­szość „li­te­ra­tów” na­le­ża­ła do sto­wa­rzy­sze­nia, czy­ta­ła utwo­ry i pi­sa­ła wy­pra­co­wa­nia do­brych stop­ni gwo­li277. Oprócz ta­kich by­li jed­nak­że i szcze­rzy en­tu­zja­ści, umy­sły kry­tycz­ne, ba­daw­cze, sa­mo­dziel­ne, z wła­ści­wą mło­dzie­ży fu­rią i na­mięt­no­ścią przy­swa­ja­ją­cy so­bie urą­ga­nie tej pol­sko­ści, wśród któ­rej wzro­śli.




Bar­dziej roz­gar­nię­ci spo­śród nich na wła­sną rę­kę bra­li się do czy­ta­nia hi­sto­rii pol­skiej w imię mak­sy­my: au­dia­tur et al­te­ra pars278. Wła­śnie za szy­bą wy­sta­wo­wą księ­ga­ren­ki miej­sco­wej wid­nia­ła książ­ka pro­fe­so­ra Mi­cha­ła Bo­brzyń­skie­go279 pt. Dzie­je Pol­ski w za­ry­sie, dru­ko­wa­na bez uprzed­niej cen­zu­ry. Nie znaj­do­wa­li tam jed­nak ba­da­cze gim­na­zjal­ni wierz­ga­nia szo­wi­ni­stycz­ne­go prze­ciw oście­nio­wi są­dów fe­ro­wa­nych na otczi­znę280 przez in­spek­to­ra gim­na­zjum. Hi­sto­ryk pol­ski, ugi­na­jąc się pod tak wiel­kim brze­mie­niem eru­dy­cji, że sam zmu­szo­ny był na je­go cię­żar wie­lo­krot­nie wy­rze­kać, twier­dził ja­sno i do­bit­nie, że sta­rą Pol­skę nie co in­ne­go tyl­ko „anar­chia do­pro­wa­dzi­ła do upad­ku”, że „w cią­gu dwu ostat­nich wie­ków ist­nie­nia Rze­czy­po­spo­li­tej nie moż­na zna­leźć w jej dzie­jach ani jed­ne­go praw­dzi­wie wiel­kie­go, ro­zum­ne­go czy­nu, ani jed­nej praw­dzi­wie wiel­kiej, hi­sto­rycz­nej po­sta­ci”. Po­da­jąc te praw­dy do wie­rze­nia uczniom kle­ry­kow­skie­go gim­na­zjum ka­te­go­rycz­nie a bez ob­ja­śnie­nia, co we­dług je­go bie­żą­cych prze­ko­nań jest „czy­nem wiel­kim” i „wiel­ką po­sta­cią”, pro­fe­sor Wszech­ni­cy Ja­giel­loń­skiej za­strze­gał się prze­cie, że „nie na­le­ży do tych, co ob­na­ża­jąc na­sze błę­dy i wa­dy są­dzą, że już wszyst­ko zdzia­ła­li”. Wy­cią­gał na ja­śnię wszyst­ką ot­chłań dzie­jo­we­go upad­ku wła­sne­go na­ro­du, pod­usz­czo­ny przez kon­cept sta­re­go Mar­ka Tu­liu­sza281 — hi­sto­ria ma­gi­stra vi­tae282 — w tym ce­lu, aże­by na przy­szłość wy­sta­wić ta­ki oto pro­gram ka­te­go­rycz­ny dla wszyst­kich, a więc i dla uczniów z mia­sta Kle­ry­ko­wa:




„Mu­si­my po­znać we wszyst­kich szcze­gó­łach ob­ja­wy i na­stęp­stwa za­bi­ja­ją­cej rów­no­ści, aże­by w dzi­siej­szej pra­cy spo­łecz­nej usza­no­wać jed­nost­ki przo­du­ją­ce si­łą swo­jej tra­dy­cji, ta­len­tu, wy­kształ­ce­nia, za­sług, aże­by zdro­wą hie­rar­chię wy­ro­bić i utrzy­mać, aże­by jed­ni umie­li pro­wa­dzić, a dru­dzy ich po­pie­rać i słu­chać. Mu­si­my od­sło­nić w ca­łej gro­zie skut­ki lek­ko­myśl­nych, na chwi­lo­wym uczu­ciu po­le­ga­ją­cych po­ry­wów, aże­by za­cho­wu­jąc za­pał, zbu­dzić w so­bie zmysł po­li­tycz­ny, wy­zy­ska­nie wa­run­ków, mę­ską ener­gię wy­trwa­nia i pra­cy”.




Tak te­dy pro­pa­ga­cyj­ne dzia­ła­nia in­spek­to­ra Za­biel­skie­go wy­da­ły płód o ty­le, że ca­łą mło­dzież na­le­żą­cą do ćwi­czeń li­te­rac­kich znie­chę­ci­ły do rze­czy oj­czy­stych, któ­rych wca­le nie zna­ła, za­sia­ły w umy­słach spe­cy­ficz­ny, wy­bit­nie kle­ry­kow­ski wstręt do wszyst­kie­go co pol­skie. Ru­so­fi­lizm we wszyst­kim — aż do re­li­gii — ucho­dził w ko­łach tej mło­dzie­ży za sy­no­nim po­stę­po­wo­ści, kry­ty­cy­zmu i tę­ży­zny.




Par­tia wol­no­próż­niac­ka re­kru­to­wa­ła się prze­waż­nie z sy­nów szla­chec­kich oraz lu­dzi za­moż­nych, trud­ni­ła się głów­nie próż­niac­twem, na­cią­ga­niem każ­de­go z bel­frów, kto tyl­ko dał się na­cią­gać, tań­cze­niem do upa­dłe­go w kar­na­wa­le, łyż­wiar­stwem, po­ta­jem­nym jeż­dże­niem kon­no i jesz­cze bar­dziej se­kret­nym uczęsz­cza­niem na ma­ska­ra­dy z ak­tor­ka­mi chwi­lo­wo gosz­czą­cy­mi w Kle­ry­ko­wie i dziew­czę­ta­mi prze­by­wa­ją­cy­mi tam sta­le. Par­tia ta znieść nie mo­gła wszyst­kich prak­tyk li­te­rac­kich, ale z tej głów­nie przy­czy­ny, że pro­wa­dzi­ły ze so­bą na­d­e­ta­to­wą, po­za­kla­so­wą ro­bo­tę. Gru­pa wol­no­próż­niac­ka gry­wa­ła w kar­ty, o czym człon­ko­wie prze­ciw­nej ma­rzyć nie mo­gli ze wzglę­du na wiel­ką ilość na­le­żą­cych do niej li­zu­sów i zwy­czaj­nych szpie­gów. Wol­no­próż­nia­cy, ja­ko ca­łość an­ty­le­gal­na, nie mie­li wśród sie­bie do­no­si­cie­la żad­ne­go. Zwią­za­ni by­li mię­dzy so­bą wę­zła­mi przy­jaź­ni, sta­no­wi­li zwar­te ko­ło gim­na­zjal­ne­go high-li­fe’u283 i wsku­tek te­go ta­jem­ni­ca gry w stu­kuł­kę284 trwa­ła wśród nich aż do skut­ku, po­mi­mo naj­for­sow­niej­szych śledztw in­spek­cji.




Miej­sce gry obie­ra­no to tu, to tam, a naj­czę­ściej w do­mu le­ka­rza Wy­szo­bier­skie­go, wła­ści­wie w po­ko­ju je­go sy­na, ogól­nie lu­bia­ne­go wol­no­próż­nia­ka An­to­sia. Sto­wa­rzy­sze­ni gro­ma­dzi­li się póź­no wie­czo­rem, przed dwu­na­stą i to w ta­kie dni, kie­dy moż­na by­ło nie­obec­ność na stan­cji uspra­wie­dli­wić byt­no­ścią w te­atrze, na ob­ser­wa­cjach astro­no­micz­nych z na­uczy­cie­lem ko­smo­gra­fii, na ba­lu dla dzie­ci al­bo u fa­mi­lii za po­zwo­le­niem wła­ści­we­go zwierzch­ni­ka. Wów­czas przy szczel­nie za­mknię­tych okien­ni­cach, wśród ta­kie­go dy­mu z pa­pie­ro­sów, że osób wi­dać nie by­ło, kro­pio­no stu­kuł­kę do póź­na w noc. Na­mięt­no­ści roz­pa­sy­wa­ły się ogrom­nie, gdyż wy­so­kość staw­ki się­ga­ła nie­raz 40 ru­bli. Zda­rza­ło się, że ktoś z ro­dzi­ny dok­to­ra, wta­jem­ni­czo­ny, stu­kał dla roz­pę­dze­nia gra­czy za po­mo­cą fi­gla wśród no­cy, na­śla­du­jąc głos in­spek­to­ra. Wów­czas dziel­ne wol­no­próż­nia­ki ga­si­ły świa­tło, cho­wa­ły kar­ty i pa­ko­wa­ły się pod łóż­ka, za sza­fę i do sza­fy tłu­kąc się i gnio­tąc w ciem­no­ści.




Kul­mi­na­cyj­ny punkt kar­ciar­stwa przy­padł na czas re­ko­lek­cji po­prze­dza­ją­cych spo­wiedź wiel­ka­noc­ną. Czte­ry kla­sy wyż­sze zgro­ma­dzo­no do jed­nej wiel­kiej sa­li. Kil­ku­na­stu pro­fe­so­rów-ka­to­li­ków za­sia­dło w pierw­szych ła­wach, a na ka­te­drze sta­nął upro­szo­ny przez ks. pre­fek­ta wi­ka­riusz miej­sco­wej fa­ry. Ksiądz ten był chu­dy i ma­ły, mó­wił gło­sem ci­chut­kim, jed­no­staj­nym i tak da­le­ce bez­barw­nym, że naj­wy­tr­wal­szych słu­cha­czów mo­rzy­ła sen­ność. Wą­sa­te i go­lą­ce bro­dy wol­no­próż­niac­two klas ostat­nich za­ję­ło tyl­ne ła­wy w głę­bo­ko­ściach sa­li, a w są­siedz­twie pie­ca. W trak­cie dru­gie­go z rzę­du po­sie­dze­nia, gdy ksiądz pod­jął dal­szy ciąg wy­kła­du o skru­sze i za­czął snuć nie­zmier­nie dłu­gie okre­sy, w sa­li by­ło ci­cho jak w świą­ty­ni. Zda­wa­ło się, że tam nie ma ani jed­ne­go ży­we­go czło­wie­ka. Na­uczy­cie­le sie­dzie­li bez­wład­nie, szkla­ny­mi oczy­ma z po­boż­nym sku­pie­niem wpa­tru­jąc się w mów­cę, ucznio­wie nie zmie­nia­li ru­chu. Kto za­ło­żył no­gę na no­gę — sie­dział tak cią­gle, kto wle­pił oczy w ja­kiś gwóźdź pod­ło­gi, nie od­ry­wał ich ani na chwi­lę. Mi­nę­ła jed­na go­dzi­na, wy­bi­ły wszyst­kie kwa­dran­se dru­giej, za­czę­ła się wresz­cie trze­cia... Na­gle wśród tej ab­so­lut­nej ci­szy z ostat­nich ław roz­legł się do­bit­ny i znie­cier­pli­wio­ny głos:




— Ależ bij tre­flem!




Trud­no opi­sać rej­wach wy­wo­ła­ny przez te sło­wa. Wła­dza rzu­ci­ła się do ści­ga­nia bez­wstyd­nych gra­czów, pod­da­ła ca­łą po­łać ba­da­niu i re­wi­zji. Żad­ne jed­nak środ­ki nie wy­kry­ły wi­no­waj­cy, któ­ry na­wo­ły­wał do bi­cia tre­flem — ani je­go part­ne­rów.




In­na gru­pa z en­tu­zja­zmem od­da­wa­ła się hi­pi­ce. Za przed­mie­ściem Ro­kit­ki w szo­pach wy­cho­dzą­cych na po­la kon­sy­sto­wał w je­sie­ni i zi­mo­wą po­rą szwa­dron dra­go­nów. Nie­któ­rzy z wol­no­próż­nia­ków za­wią­za­li sto­sun­ki z pod­ofi­ce­rem któ­re­goś od­dzia­łu i gru­bo pła­cąc do­sta­wa­li na kil­ka go­dzin póź­ne­go wie­czo­ra trzy okul­ba­czo­ne ko­nie. Wy­pro­wa­dzał je ci­cha­czem w szcze­re po­le umó­wio­ny żoł­nierz i tam cze­kał. Jeźdź­cy, prze­bra­ni w dłu­gie bu­ty, cy­wil­ne kurt­ki i czap­ki, chył­kiem przy­by­wa­li na miej­sce ozna­czo­ne, wska­ki­wa­li na sio­dła i gna­li co koń wy­sko­czy po ma­ło uczęsz­cza­nych dróż­kach.




„Pacz­ka” mniej ry­cer­sko na­stro­jo­na sza­la­ła za ak­tor­ka­mi, cho­dzi­ła w ko­stiu­mach stró­żów, Ży­dów, dziew­czyn, sta­rych bab itd. na przed­sta­wie­nia Pięk­nej He­le­ny285 i okla­ski­wa­ła gło­śne w Kle­ry­ko­wie pięk­no­ści wę­drow­nej tru­py.




Ba­jecz­nych sztuk w tym kie­run­ku do­ka­zy­wał uczeń kla­sy siód­mej, Wol­ski. Roz­ko­cha­ny był do sza­leń­stwa w tzw. Iskier­ce, gry­wa­ją­cej nie­me, ale za to moc­no wy­de­kol­to­wa­ne ro­le. Fo­to­gra­fię jej no­sił ze so­bą za­wsze i wszę­dzie; w cza­sie lek­cji, pod pre­tek­stem pil­ne­go roz­czy­ta­nia się w Ene­idzie czy Ilia­dzie286, pa­trzał w nią jak wro­na w gnat bez ustan­ku. Wszak­że mi­mo prze­róż­nych sta­rań nie znał się z nią oso­bi­ście. Idąc za ra­dą ko­le­gów, któ­rzy z nim współ­czu­li, a ra­czej w ten spo­sób przy­naj­mniej da­wa­li upust mi­ło­ści dla Iskier­ki, rów­nież po­że­ra­ją­cej ich du­sze, ku­pił za trzy ru­ble du­że pu­deł­ko cu­kier­ków i za­mie­rzył iść pew­ne­go wie­czo­ra wprost do miesz­ka­nia ubó­stwia­nej. Pu­dło w wiel­kim se­kre­cie przy­niósł na stan­cję i ukrył w łóż­ku swym pod koł­drą. Zły los chciał, że w cza­sie obia­du, kie­dy Wol­ski nie był obec­ny w po­ko­ju sy­pial­nym, we­szło tam dwu trze­cio­kla­si­stów z tej­że stan­cji, któ­rzy wsz­czę­li ja­kąś zwa­dę, bi­ja­ty­kę i zma­ga­jąc się pa­dli na łóż­ko za­ko­cha­ne­go. Gdy ten nad wie­czo­rem wziął się do wy­do­by­cia z łóż­ka sym­bo­lu swej mi­ło­ści, oczom je­go przed­sta­wił się wi­dok smęt­ny. Tek­tu­ro­wa skrzyn­ka wraz z po­mad­ka­mi, cze­ko­lad­ka­mi i wszel­kim w ogó­le ar­cy­dzie­łem sztu­ki cu­kier­ni­czej, miesz­czą­cym we­wnątrz prze­róż­ne so­ki, two­rzy­ła sil­nie roz­gnie­cio­ny pla­cek, ocie­ka­ją­cy ty­mi wła­śnie pły­na­mi. Wol­ski sza­lał. Pie­nię­dzy na dru­gie pu­deł­ko nie by­ło, a cze­kać przy­pły­wu tzw. flo­ty287 z do­mu nie po­zwa­la­ła bo­leść za­wo­du... W tym sta­nie du­cha chwy­cił się roz­pacz­li­we­go środ­ka. Od zna­jo­mych pen­sjo­na­rek do­stał dwie pu­ste, mniej­szych roz­mia­rów skrzy­necz­ki po cu­kier­kach i umie­ścił w nich zmiaż­dżo­ną ma­sę w ten spo­sób, że ją na­przód zgniótł i pra­co­wi­cie wy­ma­ce­ro­wał, a do­pie­ro z tej mia­zgi ule­pił pal­ca­mi ko­pie po­ma­dek. Gdy wy­ro­bił ca­ły za­pas, zwią­zał oba­dwa288 pu­deł­ka nie­bie­ski­mi wstą­żecz­ka­mi i ru­szył do bo­gi­ni swe­go ser­ca...




Ani na jed­ną, ani na dru­gą gru­pę mło­dzie­ży przed­mio­ty kur­su klas ostat­nich nie wy­wie­ra­ły wpły­wu. Prze­waż­na więk­szość uczniów kształ­ci­ła się tyl­ko w ma­te­ma­ty­ce i ta na­uka by­ła czyn­ni­kiem istot­nie roz­wi­ja­ją­cym umy­sły. Od kla­sy szó­stej in­te­re­so­wa­no się rów­nież fi­zy­ką, acz­kol­wiek wy­kład jej pro­wa­dzo­ny był nie­do­łęż­nie. Resz­tę umie­jęt­no­ści, a więc ję­zy­ki sta­ro­żyt­ne, ro­syj­ski, hi­sto­rię itd., uwa­ża­no po­wszech­nie za zło ko­niecz­ne i cier­pli­wie to­le­ro­wa­no zja­wi­sko, któ­re moż­na by­ło wy­ra­zić za po­mo­cą sen­ten­cji: non vi­tae sed scho­lae di­sci­mus289. Roz­sze­rzo­ne kur­sa gra­ma­ty­ki ła­ciń­skiej, grec­kiej i nie­zmier­ne, nie­stru­dzo­ne tłu­ma­cze­nia Ilia­dy, Ody­sei, Ene­idy, tra­ge­dyj So­fo­kle­sa290, utwo­rów Ho­ra­ce­go291, mów sta­re­go ad­wo­ka­ta Cy­ce­ro­na, Wspo­mnień Kse­no­fon­ta, dia­lo­gów Lu­kia­no­sa292, prze­mó­wień De­mo­ste­ne­sa293  itd. — zaj­mo­wa­ły ogrom cza­su. Tłu­ma­czo­no po zu­che­lecz­ku294 i ta­kim try­bem, że myśl, treść, ca­łość i for­ma cud­nych pism kla­sycz­nych wca­le nie prze­do­sta­wa­ły się do mó­zgów mło­dzień­czych, ba­da­ją­cych je w ory­gi­na­le. Ani je­den z uczniów nie był w sta­nie wy­łusz­czyć tre­ści Ilia­dy ani ob­ja­śnić, ja­kie mia­no­wi­cie przy­go­dy wy­ku­wa na pa­mięć po grec­ku ca­ły­mi roz­dzia­ła­mi. Nikt go zresz­tą o to nie py­tał. Czy­ta­nie Ilia­dy w ory­gi­na­le ozna­cza­ło na grun­cie kle­ry­kow­skim przy­swo­je­nie so­bie wiel­kie­go mnó­stwa słów grec­kich i form gra­ma­tycz­nych, a za­ra­zem łu­pa­nie ca­łych stro­nic na pa­mięć.




Ro­sja­nin wy­kła­da­ją­cy ję­zyk grec­ki był z za­mi­ło­wa­nia ar­che­olo­giem-sla­wi­stą. Ho­me­ra ob­ja­śniał z mu­su, ja­ko urzęd­nik ta­kiej a ta­kiej ran­gi de­le­go­wa­ny przez rząd do pom­po­wa­nia ta­kiej a ta­kiej ilo­ści ku­błów gre­czy­zny. Ni­g­dy uczniom swym nie dał do prze­czy­ta­nia epo­pei w ja­kim­kol­wiek prze­kła­dzie, z któ­re­go mo­gli­by po­znać treść; ow­szem, ko­rzy­sta­nie z tłu­ma­czeń wszel­kie­go ro­dza­ju su­ro­wo by­ło wzbro­nio­ne. Mo­że co­kol­wiek wię­cej sen­su mia­ły tłu­ma­cze­nia pro­zy grec­kiej, acz­kol­wiek i w tym przy­pad­ku wer­to­wa­no je­den ury­wek dzie­ła w cią­gu pół­ro­cza bez wy­ło­że­nia cał­ko­wi­tej je­go osno­wy.




Zi­mą, przy świe­tle sza­ra­wym smut­nych dni, pod­czas ko­lej­ne­go re­cy­to­wa­nia prze­kła­dów ust­nych ca­ła kla­sa za­nu­rzo­na by­ła ni­by w dziw­nym spa­niu. Mo­no­ton­nie po­wta­rza­ją­ce się sło­wa i zwro­ty dzia­ła­ły na umysł jak sze­lest kro­pel desz­czo­wych al­bo jak wi­dok z wol­na ta­ją­ce­go śnie­gu. Myśl nie mia­ła pra­wa ru­szać się ani na­przód, ani w tył, to­też tkwi­ła w miej­scu. Z po­zo­ru wy­da­wać się mo­gło, że mło­dzież kle­ry­kow­ska ćwi­czy na kla­sy­cy­zmie je­śli nie du­sze swe, to przy­naj­mniej pa­mięć. Ale i to by­ło złu­dze­niem. Sło­wa i zwro­ty wy­ku­wa­ne z ta­ką usil­no­ścią i mo­zo­łem nie wią­za­ły się aso­cja­cją295 ani ze świa­tem ze­wnętrz­nym, ani nie bu­dzi­ły po­pę­dów es­te­tycz­nych i nie ule­ga­ły wca­le są­do­wi ja­ko czyn­ność ce­lo­wo przed­się­wzię­ta. By­ły to dźwię­ki mar­twe i z ja­ło­wym brzmie­niem. Od­po­wia­da­ją­ce im prą­dy mó­zgo­we prze­by­wa­ły nie­któ­re tyl­ko dro­gi. Nic też dziw­ne­go, że wy­cho­wa­niec kle­ry­kow­ski w pa­rę lat po opusz­cze­niu szko­ły tra­cił gre­kę z pa­mię­ci tak zu­peł­nie, że z tru­dem od­róż­niał li­te­ry te­go ję­zy­ka, w któ­rym tak nie­daw­no umiał wy­ra­żać swe my­śli. Wszy­stek za­pas wia­do­mo­ści gra­ma­tycz­no-li­te­rac­kich zni­kał z je­go mó­zgu tak bez śla­du, jak zni­ka ob­raz sztucz­nie na kli­szy w ciem­ni optycz­nej wy­wo­ła­ny, gdy ją z do­sko­na­łe­go mro­ku wy­nieść na świa­tło dzien­ne.




Po­dob­ny sku­tek osią­gnę­ły gim­na­zjal­ne lek­cje hi­sto­rii. Na kla­sę szó­stą przy­pa­dał kurs dzie­jów Ro­sji z epo­ki tzw. udzia­łów i wie­ców296. Bo­ro­wicz i wszy­scy je­go ko­le­dzy po ca­łych nie­raz no­cach wy­ucza­li się na pa­mięć ist­nych ko­lek­cji ksią­żą­tek Ru­si, dat ich roz­ma­itych prze­nie­wierstw, mor­derstw, ośle­pień, po­chwy­ceń wła­dzy, bitw, śmier­ci, two­rzy­li so­bie w mó­zgach praw­dzi­wą ba­ry­ka­dę z tych wia­do­mo­ści; o przed­sta­wie­niu du­cha i sen­su tam­tych od­le­głych cza­sów na­uczy­cie­lo­wi ani się śni­ło. Su­chy i za­ja­dły Ro­sja­nin Ko­striu­lew wcho­dził do kla­sy, sia­dał na ka­te­drze, ob­rzu­cał jed­nym spoj­rze­niem wy­cho­wań­ców drżą­cych z trwo­gi, prze­po­wia­da­ją­cych so­bie w my­śli ge­ne­alo­gie ksią­żę­ce, na­zwy ich wło­ści, da­ty ich sko­nu — rap­tem wy­ma­wiał na­zwi­sko któ­re­goś z de­li­kwen­tów i od ra­zu ci­skał mu py­ta­nie:




— Sy­no­wie Ja­ro­sła­wa Pierw­sze­go Mą­dre­go297?




— Izja­sław Ki­jow­sko-Now­go­rodz­ki, Świa­to­sław Czer­ni­how­ski, Wsie­wo­łod Pe­re­ja­sław­ski, Igor Wła­di­mi­ro-Wo­łyń­ski, Wia­cze­sław Smo­leń­ski... — trze­pał uczeń jed­nym tchem. Gdy pod­jeż­dżał do koń­ca li­sty, już mu­siał re­cy­to­wać dru­gą od­po­wiedź na py­ta­nie:




— Bi­twa na brze­gach Kał­ki298?




Ję­zy­ki: fran­cu­ski, nie­miec­ki i pol­ski by­ły kop­ciusz­ka­mi kur­su gim­na­zjal­ne­go. Uczeń mógł wy­brać so­bie z dwu pierw­szych je­den tyl­ko ję­zyk, a na pol­ski, rzecz pro­sta, mógł nie cho­dzić bez­kar­nie. Co więk­sza, uczeń Ro­sja­nin w żad­nym ra­zie nie miał pra­wa uczęsz­cza­nia na wy­kła­dy mo­wy pol­skiej, pro­wa­dzo­ne w ję­zy­ku ro­syj­skim. Go­dzi­ny tych gwar no­wo­żyt­nych „zgni­łe­go Za­cho­du299” by­ły, szcze­rze mó­wiąc, go­dzi­na­mi hu­mo­ry­sty­ki. Wy­kła­da­ją­cy już to na­le­że­li do ga­tun­ku czu­pi­ra­deł, ja­kich świat nie wi­dział, już, jak Sztet­ter, do ka­te­go­rii lu­dzi roz­bi­tych w so­bie i bez­pow­rot­nie obo­jęt­nych. Dość po­wie­dzieć, że w chwi­li ukoń­cze­nia cał­ko­wi­te­go kur­su na­uk w gim­na­zjum „fi­lo­lo­gicz­nym” ani je­den z wy­cho­wań­ców nie umiał ję­zy­ka fran­cu­skie­go czy nie­miec­kie­go ty­le, że­by mógł swo­bod­nie prze­czy­tać roz­dział po­wiast­ki dla lu­du. Wszyst­kie na­to­miast si­ły in­te­lek­tu­al­ne mło­dzie­ży star­szej wy­tę­żo­ne by­ły w kie­run­ku pi­sa­nia ćwi­czeń ro­syj­skich o te­ma­tach hi­sto­rycz­nych, li­te­rac­kich i abs­trak­cyj­nych. Każ­de ćwi­cze­nie, sto­sow­nie do ga­tun­ku, mu­sia­ło być skła­da­ne we­dług for­mu­ły zwa­nej pla­nem, mu­sia­ło za­wie­rać wstęp, wy­kład i fi­nał, a każ­da z tych czę­ści roz­bi­ta by­ła na tak zwa­ne „my­śli”. Je­że­li trud­nym by­ło utrzy­ma­nie rów­no­wa­gi pod­czas wy­pi­sy­wa­nia tak zwa­nych „my­śli”, to nie mniej tru­du za­da­wa­ło ba­cze­nie na „po­lo­ni­zmy”. Opra­co­wa­nie i wy­koń­cze­nie ćwi­cze­nia ro­syj­skie­go by­ło ro­bo­tą tak mo­zol­ną, tak nie­wdzięcz­ną i drew­nia­ną, że każ­dy z uczniów zgo­dził­by się chęt­niej kuć ca­łe ody Ło­mo­no­so­wa300 na pa­mięć niż bu­do­wać jed­ną roz­pra­wę. Naj­czę­ściej też wy­cho­wań­cy pa­na Za­biel­skie­go „ścią­ga­li” ćwi­cze­nia ze sta­rych ka­je­tów, z pod­ręcz­ni­ków li­te­ra­tu­ry Bóg wie skąd spro­wa­dza­nych, a wresz­cie z ksią­żek po­ży­czo­nych z bi­blio­te­ki szkol­nej.




Bi­blio­te­ka znaj­do­wa­ła się na do­le gma­chu i zaj­mo­wa­ła kil­ka sal ob­szer­nych. Sta­ły tam w sze­re­gu sza­fy okry­te py­łem wie­lo­let­nim, miesz­czą­ce w so­bie książ­ki pol­skie z wie­ku XVI, XVII, XVIII, a na­wet rzad­kie in­ku­na­bu­ły301, ska­za­ne na bez­czyn­ność, wzgar­dzo­ne i to­le­ro­wa­ne jak zgni­łe drwa, któ­rych nie moż­na spa­lić, a nie ma gdzie wy­rzu­cić. Bli­żej drzwi wcho­do­wych302 zgru­po­wa­no dzie­ła ro­syj­skie prze­zna­czo­ne do wy­po­ży­cza­nia.




Ucznio­wie młod­si czer­pa­li stam­tąd opi­sy wy­praw May­ne-Re­ida303, Fe­ni­mo­ra Co­ope­ra304, Ju­liu­sza Ver­ne­go305 itd., star­si — utwo­ry Ło­mo­no­so­wa, Ka­ram­zi­na itd., itd. Wła­dza gim­na­zjal­na sta­ra­ła się z wiel­ką usil­no­ścią, aże­by wy­cho­wań­ca kle­ry­kow­skie­go za­bez­pie­czyć od wszel­kiej książ­ki, któ­ra by myśl je­go z opłot­ków nie tyl­ko lo­jal­no­ści, ale czyn­ne­go ru­so­fil­stwa wy­pro­wa­dzić mo­gła na szcze­re po­le sa­mo­ist­nych ro­zu­mo­wań.




Tym­cza­sem mi­mo tak ści­słe­go do­zo­ru, mi­mo re­wi­do­wa­nia za­rów­no uczniow­skie­go ku­fer­ka jak tor­ni­stra, nie­po­żą­da­na książ­ka wśli­znę­ła się na­wet do rąk szó­sto­kla­si­stów. Był to ro­syj­ski prze­kład Hi­sto­ry of ci­vi­li­sa­tion in En­gland Hen­ry­ka To­ma­sza Buc­kle’a306. Je­den z ósmo­kla­si­stów, miesz­ka­ją­cy u za­moż­nych krew­nych, zna­lazł to dzie­ło w bi­blio­te­ce swe­go wu­jasz­ka, za­czął czy­tać, dał ko­le­gom — i po­szło ze­psu­cie! Świet­nie usta­wio­ne pa­ra­dok­sy ge­nial­ne­go sa­mo­uka od­dzia­ła­ły na umy­sły wy­cho­wań­ców kle­ry­kow­skich ni­by na­gły błysk po­chod­ni, uka­zu­ją­cy wśród ciem­no­ści przed­mio­ty, nie­wy­raź­ne kształ­ty i sto­su­nek te­go, co wi­dzieć moż­na, do da­le­kie­go, peł­ne­go ta­jem­nic prze­stwo­ru! Do­wo­dze­nie pra­wi­dło­wo­ści w na­stęp­stwie zja­wisk du­cho­wych ze sta­ty­styk speł­nio­nych wy­stęp­ków, mał­żeństw za­war­tych i li­stów nie­za­adre­so­wa­nych przez roz­tar­gnie­nie — sta­ło się od ra­zu ewan­ge­lią my­śle­nia pew­nej gru­py mło­dzie­ży. Wy­stą­pie­nie prze­ciw­ko na­uce teo­lo­gów o pre­de­sty­na­cji i prze­ciw­ko teo­rii me­ta­fi­zy­ków o wol­nej wo­li by­ło ro­dza­jem le­wa­ra za­ło­żo­ne­go pod gmach wie­rzeń re­li­gij­nych, a roz­wa­ża­nie wpły­wu czte­rech czyn­ni­ków fi­zycz­nych: kli­ma­tu, żyw­no­ści, gle­by i ogól­nych zja­wisk przy­ro­dy na umysł czło­wie­ka i na or­ga­ni­za­cję spo­łe­czeństw zro­dzi­ło ist­ną fu­rię fi­lo­zo­ficz­ną.




Szcze­gól­niej­sze zna­cze­nie miał na­stę­pu­ją­cy przy­pi­sek z pierw­sze­go roz­dzia­łu książ­ki: „Dok­try­na o Opatrz­no­ści stoi w związ­ku z dok­try­ną o prze­zna­cze­niu, po­nie­waż Bó­stwo, prze­wi­du­jąc wszyst­ko w swym wszech­wie­dze­niu przy­szło­ści — mu­si prze­wi­dy­wać za­ra­zem z gó­ry i swe wła­sne za­mia­ry. Za­prze­czać ta­kie­go wszech­wi­dze­nia przy­szło­ści — jest to za­prze­czać wszech­wie­dzy Bo­gu. Ci za­tem, któ­rzy utrzy­mu­ją, że w pew­nych ra­zach Opatrz­ność zmie­nia zwy­kły bieg wy­pad­ków, mu­szą zgo­dzić się na to, że w każ­dym ta­kim ra­zie zmia­na te­go ro­dza­ju by­ła już w prze­zna­cze­niu, ina­czej za­prze­czy­li­by jed­ne­go z przy­mio­tów bo­skich”.




Ta krót­ka uwa­ga zro­dzi­ła wła­śnie ca­łą szko­łę fi­lo­zo­ficz­no-ma­te­ria­li­stycz­ną. Szko­ła ta mia­ła swo­ich mi­strzów, wy­znaw­ców, ba­da­czów, mów­ców i za­go­rza­łych an­ta­go­ni­stów. Po­sa­dy mi­strzów pia­sto­wa­li dwaj siód­mo­kla­si­ści: No­cha­czew­ski i Mil­ler. Pierw­sze­go zwa­no „Spi­no­zą307”, dru­gie­go nie­co za­gad­ko­wiej „Bal­fe­go­rem308”. Oba­dwaj by­li tłu­ma­cza­mi Buc­kle’a, dia­lek­ty­ka­mi i pro­pa­ga­to­ra­mi kie­run­ku po­stę­po­we­go. „Spi­no­za” pierw­szy do­szedł i wy­ło­żył mniej zdol­nym, a owczym pę­dem idą­cym buc­kle’istom ciem­ne dla nich punk­ty roz­dzia­łu dru­gie­go, ob­ja­śnił, co jest war­tość, ren­ta, czynsz, zysk itd. w zna­cze­niu eko­no­micz­nym, a nad­to bu­do­wał swój wła­sny sys­te­mat. „Bal­fe­gor” był umy­słem ostroż­niej­szym, czy­tał Buc­kle’a bar­dzo wol­no, nie­raz nad stro­ni­cą sie­dział ty­dzień i nie ru­szał się da­lej, pó­ki nie wy­ro­zu­miał wszyst­kie­go. Do­kład­ne zba­da­nie kwe­stii cią­gnę­ło za so­bą spe­cjal­ne stu­dia z roz­ma­itych dzie­dzin.




To­też „Bal­fe­gor” pra­co­wał ogrom­nie. Brak ksią­żek i ele­men­tar­nych wia­do­mo­ści z bo­ta­ni­ki, che­mii, zoo­lo­gii etc. mu­siał za­peł­niać do­my­słem wła­snym, kal­ku­la­cją sa­mo­ist­ną. Ileż po­peł­nił błę­dów, ileż ra­zy mu­siał sam roz­bi­jać gmach złu­dzeń wy­bu­do­wa­ny na fał­szy­wym przy­pusz­cze­niu! Bu­rze­niem tych je­go ułud zaj­mo­wał się szcze­rze „Spi­no­za”, świet­ny ma­te­ma­tyk, by­stry spo­strze­gacz, któ­ry bez głę­bo­kich stu­diów szedł przo­dem i w dys­pu­tach za­wsze udo­wad­niał swą wyż­szość, czy­li, mó­wiąc żar­go­nem tam­tej­szym, smie­kał­kę.




W sze­re­gu naj­bar­dziej zde­cy­do­wa­nych ma­te­ria­li­stów stał Mar­cin Bo­ro­wicz. Nie miesz­kał już wte­dy u „sta­rej Prze­pió­rzy­cy”, lecz gdzie in­dziej, w ro­li ko­re­pe­ty­to­ra dwu mal­ców, po­spo­łu z kil­ko­ma za­moż­niej­szy­mi ucznia­mi klas ostat­nich. Tam wła­śnie, na stan­cji u tzw. „Czar­nej pa­ni”, by­ło gniaz­do buc­kle’izmu. Wie­czo­rem, nie­raz do póź­na w noc, wrza­ły za­cie­kłe spo­ry z „me­ta­fi­zy­ka­mi”, z „ide­ali­sta­mi” i „po­mi­do­row­ca­mi309”, czy­li gru­pą wier­ną ka­to­li­cy­zmo­wi. Ileż to szy­derstw i obelg znio­sły tam „ciem­ne łby” w ro­dza­ju Kan­ta, He­gla, Fich­te­go, Schel­lin­ga310, któ­rzy, we­dług ulu­bio­nej for­mu­ły „Bal­fe­go­ra”, za­czerp­nię­tej, rzecz pro­sta, z książ­ki — „sa­mi wzbi­li chmu­rę py­łu i dzi­wią się, że on im oczy za­sy­pu­je”... Los tych fi­lo­zo­fów dzie­lił pre­fekt miej­sco­wy, sto­jąc mi­mo wo­li, chę­ci i za­słu­gi w gro­ma­dzie de­cy­du­ją­cych an­ta­go­ni­stów ma­te­ria­li­zmu, ra­mię w ra­mię z Kan­tem i He­glem.




Zwo­len­ni­cy pan­sla­wi­zmu, ru­so­fi­le par excel­len­ce311, ba­li się ze wzglę­du na skut­ki czy­ty­wać Buc­kle’a osten­ta­cyj­nie al­bo lek­ce­wa­żyć spo­wiedź. To­też w sa­mym ło­nie stron­nic­twa li­te­rac­kie­go ru­so­fi­le ma­te­ria­li­ści pro­wa­dzi­li bój z ru­so­fi­la­mi „ma­leń­ki­mi uczo­ny­mi” i ka­rie­ro­wi­cza­mi. Ca­ła gru­pa wol­no­myśl­nych pra­co­wa­ła żar­li­wie. Kwe­stie po­ru­szo­ne w dzie­le uta­len­to­wa­ne­go An­gli­ka roz­bu­dzi­ły umy­sły kle­ry­ko­wian do te­go stop­nia, że za­czę­to na­wet stu­dio­wać ła­ci­nę i gre­kę, gdyż w dzie­le i te ga­łę­zie wie­dzy by­ły trak­to­wa­ne. Ma­te­ma­ty­ki i fi­zy­ki uczo­no się tak for­sow­nie, że Bo­ro­wicz dla ła­twiej­sze­go ro­zu­mie­nia buc­kle’izmu w kla­sie szó­stej wy­kuł ca­ły kurs try­go­no­me­trii po­da­wa­ny do wia­do­mo­ści w kla­sie siód­mej. Każ­dą książ­kę (jak przy­pad­kiem za­błą­ka­ny ob­szer­niej­szy pod­ręcz­nik fi­zy­ki, kurs che­mii, ma­te­ma­ty­ki wyż­szej etc.), w ogó­le co tyl­ko zja­wi­ło się na ho­ry­zon­cie — czy­ta­no na wy­ści­gi, a ma­te­riał tą dro­gą zdo­by­ty nie­zwłocz­nie wno­szo­no do dys­put wie­czor­nych. Kurs gim­na­zjal­ny, wszyst­kie wy­kła­da­ne przed­mio­ty słu­ży­ły je­dy­nie za pe­wien ro­dzaj mia­zgi do roz­praw.




Bo­ro­wicz był po­nie­kąd spe­cja­li­stą od ate­izmu. Prze­ści­gał w tym kie­run­ku ostroż­ne­go „Bal­fe­go­ra” i by­stre­go w do­my­śle „Spi­no­zę”. Rap­tow­ne zdru­zgo­ta­nie usta­lo­nych wie­rzeń wpro­wa­dzi­ło osiem­na­sto­let­nie­go szó­sto­kla­si­stę do cał­ko­wi­cie no­we­go świa­ta. Zna­lazł się jak gdy­by wśród ob­sza­rów dzi­kie­go, nie­tknię­te­go upra­wą ugrun­tu, po któ­rym cho­dził w sa­mot­no­ści i zdu­mie­niu. Wszyst­ko tam by­ło cał­kiem ob­ce, wszyst­ko mu­siał so­bie sam tłu­ma­czyć, każ­dy przed­miot spo­tka­ny ze wszech stron roz­pa­try­wać, każ­dą myśl naj­po­spo­lit­szą roz­trzą­sać i wa­żyć ja­ko zja­wi­sko ab­so­lut­nie no­we. A książ­ka do­star­czy­ła ty­le my­śli zdu­mie­wa­ją­cych! Oka­zy­wa­ła ona, że hi­sto­ria wy­kła­da­na w gim­na­zjum to nie­do­łęż­nie uło­żo­ny spis zda­rzeń, że „ma­te­ma­ty­ka” to al­fa­bet tej umie­jęt­no­ści; wy­li­cza­ła z imie­nia ca­ły spis na­uk nie­zna­nych, uka­zy­wa­ła ich per­spek­ty­wę bez koń­ca, cią­gnę­ła mło­de umy­sły skroś lą­dów i mórz, mię­dzy naj­cie­kaw­sze zja­wi­ska, po­przez wy­da­rze­nia ży­we­go i zmar­łe­go świa­ta — i sia­ła ziar­no zu­chwa­łe­go sztur­mu do nie­bios.




Po­bież­ny opis ana­to­micz­ny bu­do­wy oka i ucha w kur­sie fi­zy­ki za­płod­nił gim­na­zjal­nych ba­da­czów tak wście­kłym pra­gnie­niem ucze­nia się che­mii, ana­to­mii, fi­zjo­lo­gii itd., że ma­rzy­li o dniu, kie­dy się to sta­nie, jak o chwi­li nie­zmier­nej ra­do­ści. Trzej na­czel­ni buc­kle’isci („Bal­fe­gor”, „Spi­no­za” i Bo­ro­wicz) cho­dzi­li w se­kre­cie do rze­zal­ni, so­wi­cie pła­ci­li rzeź­ni­kom za oczy wo­łów i cie­ląt, kra­ja­li je scy­zo­ry­ka­mi i prze­ści­ga­li się w ma­ni­fe­sto­wa­niu wszyst­kie­go, co by­ło wy­pi­sa­ne w krót­kiej wzmian­ce.




Oprócz ro­li czyn­ni­ka bu­dzą­ce­go do ru­chu umy­sły skrę­po­wa­ne po­wi­ja­ka­mi sche­ma­tu na­uk gim­na­zjal­nych książ­ka Buc­kle’a ode­gra­ła in­ną, da­le­ko waż­niej­szą. By­ła ona nie tyl­ko ko­dek­sem i eks­cy­ta­rzem312 mo­ral­no­ści, ale wprost by­ła si­łą mo­ral­ną.




Wszyst­ką ener­gię du­cho­wą mło­dzień­ców doj­rze­wa­ją­cych fi­zycz­nie, któ­ra wy­ła­do­wa­ła­by się by­ła w pierw­szym lep­szym kie­run­ku, moc­no uję­ła w ło­ży­sko i po­rwa­ła ku rze­czom naj­szczyt­niej­szym. Każ­dy z buc­kle’istow pia­sto­wał w ser­cu eks­ta­tycz­ne ma­rze­nie: nie tyl­ko po­siąść wie­dzę mi­strza, ale sa­me­mu stać się Buc­klem. Za­mknąć się w mu­rach ja­kie­go­kol­wiek do­mu, zgro­ma­dzić nie­przej­rza­ną moc ksią­żek, uczyć się przez ca­łe ży­cie, a na­wet umie­ra­jąc wo­łać jak on: „O, dzie­ło mo­je! o, dzie­ło mo­je!...”




Ko­lo­sal­ny za­kres wie­dzy od­sła­nia­ją­cy się na kar­tach Hi­sto­rii cy­wi­li­za­cji An­glii miał przede wszyst­kim ten sku­tek, że zna­glił Bo­ro­wi­cza i je­go współ­wy­znaw­ców do pra­cy, do rze­tel­ne­go ce­nie­nia cza­su na wa­gę zło­ta. Kto ma zo­stać Buc­klem, ten nie mo­że tra­cić mi­nu­ty, mu­si roz­ło­żyć pra­wi­dło­wo go­dzi­ny i kwa­dran­se, a wszyst­kie wy­peł­nić tru­dem. Stam­tąd, z wy­ży­ny buc­kle’izmu, ani je­den z adep­tów nie zstą­pił na chwi­lę do dzie­dzin wol­no­próż­niac­twa i ce­nił młódź ba­wią­cą się tym pro­ce­de­rem ja­ko nędz­ną trzo­dę. Tak te­dy cał­ko­wi­te po­chło­nię­cie sił du­szy przez na­uki, a ra­czej przez ma­rze­nia i pięk­ne sny w dzie­dzi­nie na­uk — ode­rwa­ło ją od wszel­kie­go bru­du zie­mi, dźwi­gnę­ło bar­dzo wy­so­ko i szyb­ko a nie­odwo­łal­nie uszla­chet­ni­ło.




Po­nie­waż zna­no książ­kę tyl­ko w prze­kła­dzie ro­syj­skim, z na­tu­ry rze­czy te­dy wszel­kie­go ro­dza­ju ter­mi­ny na­uko­we i uro­bio­ne for­mu­ły bar­dziej ści­słe­go my­śle­nia przy­wie­ra­ły do mó­zgów w po­sta­ci ro­syj­skiej. Na dys­pu­tach wie­czor­nych wszyst­ko, co­kol­wiek ty­czy­ło się rze­czy „abs­trak­cyj­nych”, wy­po­wia­da­no mię­dzy so­bą po ro­syj­sku. Nikt „prze­ko­nań” swo­ich po pol­sku nie umiał­by ze ści­sło­ścią wy­ło­żyć. By­ła to naj­bar­dziej zja­dli­wa for­ma ob­ru­sien­ja313, bo do­bro­wol­nie, we wnę­trzu wła­snych cza­szek, stop­nio­wo za­pro­wa­dza­na przez mło­dzież. Ale nie mo­gło być ina­czej. Mło­dzież ta łak­nę­ła stra­wy na­uko­wej, zna­la­zła ją i kar­mi­ła się tym, co zna­la­zła. Ogół in­te­li­gen­cji miej­skiej umiał je­dy­nie (w naj­więk­szym se­kre­cie) stę­kać na „ucisk”, dzi­wo­wać się, ja­kim to spo­so­bem moż­na w kra­ju pol­skim gra­ma­ty­kę pol­ską wy­kła­dać „pa rus­ski”, ale nie był uzdol­nio­ny po­li­tycz­nie na­wet do za­ło­że­nia dla tej mło­dzie­ży czy­tel­ni z dzieł na­uko­wych, swo­ich i tłu­ma­czo­nych, kształ­cą­cych sys­te­ma­tycz­nie.
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Mdłe świa­tło je­sien­ne wle­wa­ło się do kla­sy siód­mej, na­peł­nia­jąc ją dziw­nie smut­nym i nud­nym pół­mro­kiem. Przed chwi­lą wy­szedł był „Grek”, z któ­rym tłu­ma­czo­no dia­lo­gi Lu­kia­no­sa, a wkrót­ce miał się uka­zać na­uczy­ciel hi­sto­rii. Wszy­scy ucznio­wie sie­dzie­li w kla­sie. Z szó­stej do siód­mej prze­szło ich za­le­d­wie dwu­dzie­stu trzech. Przy­by­sze za­sta­li pię­ciu dru­go­rocz­nych. Ci nada­wa­li szyk i od­po­wied­ni ton „sztu­bie”. Wła­śnie je­den z ta­kich, bla­dy i wy­chu­dły męż­czy­zna w mun­du­rze uczniow­skim, opo­wia­dał na­pręd­ce spro­śną aneg­dot­kę kół­ku zgro­ma­dzo­nych przy je­go ła­wie, co chwi­la wy­bu­cha­ją­ce­mu ho­me­rycz­nym śmie­chem. W dru­gim ką­cie sa­li Bo­ro­wicz pro­wa­dził oży­wio­ny dys­kur­sik z Wa­lec­kim, zwa­nym „Fi­gą”. Wa­lec­ki miał do­pie­ro lat sie­dem­na­ście. Był to chłop­czy­na tak ma­łe­go wzro­stu, że, ku je­go śmier­tel­nej mę­ce, uwa­ża­no go za trze­cio­kla­si­stę. Uczył się wy­bor­nie i tyl­ko dzię­ki „złe­mu spra­wo­wa­niu” fi­gu­ro­wał na li­ście ja­ko dru­gi uczeń z ko­lei, ustę­pu­jąc pierw­szeń­stwa Szla­mie Gold­bau­mo­wi. Złe spra­wo­wa­nie, czy­li czwór­kę za­miast piąt­ki, Wa­lec­ki zdo­by­wał so­bie nad­zwy­czaj­ną har­do­ścią.




Nie by­ło ty­go­dnia, że­by ten prze­ślicz­ny chło­pak nie ska­kał do oczu któ­re­mu z bel­frów. Na każ­dą uwa­gę mu­siał od­po­wie­dzieć je­śli nie dow­cip­nym sar­ka­zmem, to przy­naj­mniej zna­mien­nym chrząk­nię­ciem al­bo pio­ru­nu­ją­cym spoj­rze­niem oczu, po­dob­nych do pa­ry dia­men­tów. Ca­łe stron­nic­two li­te­rac­ko-buc­kle’owskie sta­ra­ło się o po­zy­ska­nie „Fi­gi”, ale on uchy­lał się od roz­mów bez­boż­nych. Miał kil­ka sióstr, a był je­dy­na­kiem u mat­ki, wła­ści­ciel­ki nie­du­że­go skle­pu z ma­te­ria­ła­mi pi­śmien­ny­mi, ka­to­licz­ki. Jak agent po­li­cji taj­nej kon­tro­lo­wa­ła ona każ­dy krok sy­na, wy­dzie­ra­ła mu z rąk książ­ki nie tyl­ko wol­no­myśl­ne, ale wszel­kie tak zwa­ne „złe”, nad wie­dzą zaś te­go wy­bit­ne­go siód­mo­kla­si­sty pa­no­wa­ła tak wszech­wład­nie, że mu­siał jej su­mien­nie opo­wia­dać treść roz­mów swo­ich z ko­le­ga­mi, przed­sta­wiać swe ta­jem­ne my­śli, z gó­ry uzna­ne za zdroż­ne, wy­ja­wiać wszel­kie­go ro­dza­ju pro­jek­ty i ma­rze­nia. Tak pro­wa­dzo­ny har­dy To­masz mu­siał rów­nież wy­strze­gać się nie tyl­ko dys­ku­sji, ale nie miał pra­wa sły­szeć „złych” my­śli i po­zwa­lać, aże­by zna­la­zły miej­sce w je­go gło­wie.




Uzda, któ­rej koń­ce trzy­ma­ła mat­ka sza­le­ją­ca za „Fi­gą”, do­pro­wa­dza­ła go do skry­tej, głu­chej, dzi­kiej pa­sji. Pod­da­wał się jed­nak, gdyż do ser­ca je­go czyn­ny bunt prze­ciw ro­dzi­ciel­ce nie miał przy­stę­pu. „Fi­ga” wie­rzył w to tyl­ko, co we­spół z nią uznał za go­dzi­we. Sto­sow­nie do jej po­le­ceń prze­ści­gał wszyst­kich „li­te­ra­tów” w wia­do­mo­ściach, acz­kol­wiek na ze­bra­nia nie uczęsz­czał; czy­tał wszyst­ko, co by­ło nie­zbęd­ne do pi­sa­nia ćwi­czeń ro­syj­skich, ale żad­nej księ­gi bez­boż­nej nie miał jesz­cze w rę­ku. Bo­ro­wicz nie opusz­czał ani jed­nej spo­sob­no­ści draż­nie­nia „Fi­gi” swy­mi uwa­ga­mi, to­też ist­nia­ła mię­dzy ty­mi dwo­ma cią­gła wal­ka.




Ko­striu­lew, wy­kła­da­ją­cy hi­sto­rię, wszedł do kla­sy i za­siadł na ka­te­drze. Był to ru­sy­fi­ka­tor w naj­bar­dziej wul­gar­nym zna­cze­niu te­go wy­ra­zu. Pod­czas każ­dej pra­wie lek­cji wy­wle­kał spra­wy bo­le­sne dla mło­dzie­ży pol­skiej (gdy­by ta czuć by­ła w sta­nie), roz­wi­jał je i po­za kur­sem gim­na­zjal­nym na­rzu­cał do ucze­nia się mnó­stwo fak­tów zby­tecz­nych. W pod­ręcz­ni­ku hi­sto­rii Iło­waj­skie­go314 by­ła krót­ka i cha­rak­te­ry­stycz­nie mo­skiew­ska wzmian­ka o upad­ku Pol­ski. Ko­striu­lew nie po­prze­stał na niej, lecz przy­no­sił ze so­bą ja­kieś rę­ko­pi­śmien­ne fo­lia­ły, co zwał „do­peł­nie­niem”, i stam­tąd wy­czy­ty­wał prze­róż­ne skan­da­le. Te­go dnia prze­słu­chaw­szy za­le­d­wie jed­ne­go ucznia­ka roz­ło­żył swój ma­nu­skrypt i rzu­ca­jąc na prze­mia­ny ja­do­wi­te uśmie­chy i spoj­rze­nia, za­czął czy­tać. Dłu­go i sze­ro­ko ma­lo­wał hi­sto­rię „do­bro­wol­ne­go” pra­wo­sła­wia na Li­twie, wy­li­czał przy­kła­dy zdzierstw księ­ży ka­to­lic­kich, scen gor­szą­cych z ich ży­cia itd. Go­dzi­na mia­ła się już ku koń­co­wi, gdy wi­docz­nie dla zi­lu­stro­wa­nia sta­nu rze­czy do­bit­nym fak­tem wy­łusz­czać za­czął spra­wę kon­fi­ska­ty wiel­kie­go klasz­to­ru żeń­skie­go w oko­li­cach Wil­na.




— Gdy wy­wie­zio­no mnisz­ki — mó­wił — de­le­go­wa­ni za­bra­li się do zba­da­nia gma­chu. W trak­cie re­wi­zji cel przy­pad­kiem od­kry­to scho­dy taj­ne pro­wa­dzą­ce do lo­chów pod­ziem­nych, gdzie oczom przy­by­łych uka­zał się wi­dok nie­zno­śny. Sta­ło tam mnó­stwo ma­leń­kich tru­mie­nek drew­nia­nych, pra­wie jed­na­kie­go wy­mia­ru, a mie­ści­ły się w nich tru­py dzie­ci le­d­wo na­ro­dzo­nych. Jed­ne z tych tru­mie­nek by­ły już zu­peł­nie zbu­twia­łe, wi­docz­nie przed wie­kiem, in­ne roz­sy­py­wa­ły się w proch, a by­ły i zu­peł­nie no­we, lśnią­ce bia­ło­ścią drze­wa so­sno­we­go...




Pe­da­gog prze­rwał na chwi­lę czy­ta­nie i ob­rzu­cił spoj­rze­niem słu­cha­czów. Wte­dy Wa­lec­ki po­wstał ze swe­go miej­sca i rzekł ostro:




— Pa­nie na­uczy­cie­lu!




— A co tam? — za­py­tał Ko­striu­lew, po­pra­wia­jąc swe nie­bie­skie bi­no­kle.




— Pa­nie na­uczy­cie­lu! — mó­wił „Fi­ga” gło­sem wzbu­rzo­nym, drżą­cym, ale do naj­wyż­sze­go stop­nia zu­chwa­łym — ja... to jest... ja w imie­niu mo­ich ko­le­gów... uczniów kla­sy siód­mej, ja pro­szę, aże­byś pan nie czy­tał tu­taj po­dob­nych rze­czy.




— Co ta­kie­go? — za­wo­łał hi­sto­ryk, zry­wa­jąc się z krze­sła.




Wa­lec­ki wspiął się na pal­cach i opar­ty rę­ka­mi o wierzch­nią de­skę ław­ki, po­chy­lo­ny na­przód, mó­wił co­raz gło­śniej to­nem, któ­ry ciął ni­by da­ma­sceń­ska sza­bla315:




— Ja je­stem ka­to­li­kiem i nie mam pra­wa słu­chać te­go, co pan czy­tasz. Dla­te­go w imie­niu ca­łej kla­sy, w imie­niu... ca­łej kla­sy...




— Mil­czeć, smar­ka­czu! — wrza­snął na­uczy­ciel, zstę­pu­jąc z ka­te­dry.




Był to naj­bo­le­śniej­szy epi­tet, ja­ki mógł usły­szeć ten ma­ły „ka­to­lik”. Sło­wo „smar­kacz” prze­szy­ło go jak ba­gnet. To­też noz­drza kla­sycz­ne­go no­sa za­czę­ły mu drgać, brwi sko­czy­ły do pół czo­ła, twarz zbla­dła jak pa­pier.




— Ja nie chcę sły­szeć te­go, co pan czy­tasz! — krzyk­nął na ca­ły głos. — Te­go nie ma w kur­sie, a zresz­tą jest to po­twarz i nędz­ny fałsz! Nędz­ny fałsz! Ja w imie­niu ca­łej kla­sy...




Ko­striu­lew mruk­nął coś pod no­sem, ze­brał na ku­pę co tchu swój rę­ko­pis, dzien­ni­ki, książ­kę Iło­waj­skie­go i gwał­tow­nym kro­kiem wy­szedł z kla­sy. Wa­lec­ki usiadł na swym miej­scu, pod­parł gło­wę pię­ścia­mi i zo­stał tak bez ru­chu. W sa­li za­le­gła ci­sza. Nie sły­chać by­ło żad­ne­go szme­ru, żad­ne­go od­de­chu. Wtem Bo­ro­wicz rzekł pół­gło­sem, któ­ry wśród tej ci­szy i wy­tę­żo­ne­go mil­cze­nia spra­wił wra­że­nie krzy­ku:




— To ci ogni­sty ka­to­lik!




Wa­lec­ki na­tych­miast pod­niósł gło­wę, od­wró­cił się, zmru­żył oczy i szep­nął przez ści­śnię­te zę­by:




— Tak, ty... li­ber­ty­nie!




— „Po­mi­do­ro­wiec”... — od­po­wie­dział mu Bo­ro­wicz. — On „w imie­niu ca­łej kla­sy”...




Za­le­d­wie zdą­żył wy­mó­wić te sło­wa, gdy drzwi się z trza­skiem otwar­ły i wkro­czył do kla­sy ca­ły pra­wie sztab gim­na­zjal­ny. Dy­rek­tor szyb­ko zbli­żył się do pierw­szych ła­wek i za­czął krzy­czeć, bi­jąc w nie pię­ścia­mi:




— A to co? Bunt? Bunt? Bunt?! Ja was na­uczę! W tej chwi­li won ca­ła kla­sa! Won! My­śli­cie, że ja się za­wa­ham! Wa­lec­ki! — krzyk­nął w ist­nej fu­rii — tu­taj!




„Fi­ga” sta­now­czym kro­kiem wy­szedł na śro­dek i sta­nął przed dy­rek­to­rem.




— Od zie­mi nie od­rósł, żak, ssi­pa­lec! — pie­nił się Ko­striu­lew. — I to ta­kie... prze­ciw­ko mnie... Pro­test... Ja dla do­bra na­uki, a ty, chłyst­ku!...




— Tak... — rzekł „Fi­ga” chra­pli­wym ba­sem, któ­ry co mo­ment prze­le­wał się w dy­sz­kant316 – w imie­niu ca­łej kla­sy... My cho­dzi­my do spo­wie­dzi, wy­zna­je­my na­szą re­li­gię... A zresz­tą ja nic nie chcę... Niech on prze­czy­ta pa­nu dy­rek­to­ro­wi i wszyst­kim to, co my tu sły­sze­li­śmy przed chwi­lą! Niech on to prze­czy­ta. Ja nic... tyl­ko niech on to prze­czy­ta! Je­że­li pa­no­wie...




Głos mu się za­ry­wał i ja­koś dziw­nie szczę­kał w nad­mier­nym wzbu­rze­niu.




— Któż to — on? — spy­tał rap­tem in­spek­tor.




— No on... ten na­uczy­ciel, Ko­striu­lew... — rzekł „Fi­ga” wzgar­dli­wie, nie od­wra­ca­jąc na­wet gło­wy w stro­nę hi­sto­ry­ka.




— Pa­no­wie sły­szy­cie? — spy­tał tam­ten z po­śpie­chem.




In­spek­tor tym­cza­sem wdra­żał już for­mal­ne śledz­two. Zwró­co­ny do kla­sy py­tał sta­now­czym gło­sem:




— Czy upo­waż­ni­li­ście Wa­lec­kie­go do za­kła­da­nia pro­te­stu?




Ucznio­wie mil­cze­li.




— Kto de­le­go­wał Wa­lec­kie­go? Win­ni, któ­rzy się przy­zna­ją na­tych­miast, zmniej­szą so­bie ka­rę o po­ło­wę. Póź­niej Ra­da Pe­da­go­gicz­na bę­dzie nie­ubła­ga­ną.




Zno­wu od­po­wie­dzia­no mil­cze­niem. Ża­den z ko­le­gów nie na­ra­dzał się z Wa­lec­kim, a pra­wo ko­le­żeń­stwa do­ma­ga­ło się obro­ny współ­to­wa­rzy­sza. Nikt nie wie­dział, co po­cząć. Wszy­scy sie­dzie­li w ab­so­lut­nym ogłu­pie­niu, ra­to­wa­li się mil­cze­niem i zu­peł­ną nie­ru­cho­mo­ścią ciał ni­by ku­pa chło­pów za­sko­czo­na przez wy­pad­ki nie­po­ję­te. In­spek­tor był na to przy­go­to­wa­ny i ja­ko prak­tyk w rze­czach ba­dań wnet zmie­nił me­to­dę:




— A więc nie przy­zna­je­cie się? Do­brze. Gold­baum, czy upo­waż­ni­łeś pan Wa­lec­kie­go?




Pry­mus wol­niut­ko dźwi­gnął się z miej­sca i zgię­ty sta­nął w ław­ce, pa­trząc w zie­mię.




— No i cóż, na­le­ża­łeś do bun­tu?




— Ja dziś nie roz­ma­wia­łem w kla­sie... Mnie dziś bar­dzo gło­wa bo­li.




— Tu trze­ba dać od­po­wiedź ka­te­go­rycz­ną! — prze­rwał mu dy­rek­tor.




— Ja je­stem sta­ro­za­kon­ny... — rzekł ci­cho Gold­baum.




In­spek­tor wo­dził oczy­ma po kla­sie i za­trzy­mał je na swym ulu­bień­cu.




— Bo­ro­wicz! czy by­łeś pan w zmo­wie z Wa­lec­kim, czy da­wa­łeś mu ja­kie zle­ce­nia?




Mar­cin wstał ze swej ła­wy i mil­czał, śmia­ło pa­trząc w oczy dy­rek­to­ra.




— Więc jak­że?




— Ja nie mo­głem do wy­stą­pie­nia na­ma­wiać ko­le­gi Wa­lec­kie­go, gdyż uwa­żam za bar­dzo uży­tecz­ne te „do­peł­nie­nia”, któ­re nam wła­śnie czy­tał pro­fe­sor Ko­striu­lew. Był to kry­tycz­ny rzut oka na ma­chi­na­cje je­zu­itów w upa­da­ją­cej i upa­dłej Pol­sce. Mnie się zda­je, że my wszy­scy z przy­jem­no­ścią słu­cha­li­śmy uwag nad­pro­gra­mo­wych i mu­szę wy­znać, że Wa­lec­ki pro­te­sto­wał tyl­ko we wła­snym swo­im imie­niu.




Ucznio­wie z na­tę­żo­ną cie­ka­wo­ścią chwy­ta­li sło­wa od­po­wie­dzi Bo­ro­wi­cza, gdyż wy­pro­wa­dza­ły ich one z cięż­kie­go kło­po­tu. Wszy­scy do­zna­li te­go wra­że­nia, że Mar­cin, zwa­la­jąc wi­nę ca­łą na bar­ki Wa­lec­kie­go, nisz­czy po­dej­rze­nie o bunt, a co waż­niej­sza, sa­me­mu wi­no­waj­cy zmniej­sza sto­pień ka­ry. To­też kie­dy in­spek­tor da­wał im py­ta­nia z ko­lei, od­po­wia­da­li pra­wie sło­wo w sło­wo to sa­mo, co rzekł Bo­ro­wicz. Wa­lec­ki, mó­wio­no, za­pa­lił się nie­słusz­nie, gdyż na­uczy­ciel nie czy­tał nic zdroż­ne­go. Mó­wił to sa­mo, co stoi w kur­sie, tyl­ko ilu­stro­wał rzecz od­po­wied­ni­mi przy­kła­da­mi. W ca­łej kla­sie zna­lazł się je­den tyl­ko „po­mi­do­ro­wiec”, nie­ja­ki Ru­tec­ki, któ­ry na za­py­ta­nie, czy zma­wiał się z Wa­lec­kim, wbrew po­wszech­ne­mu ocze­ki­wa­niu na­uczy­cie­li i ko­le­gów rzekł:




— Tak.




Te­go usta­wio­no przy Wa­lec­kim, a po skoń­czo­nym śledz­twie wy­tran­spor­to­wa­no z kla­sy. Gdy sztab pro­fe­sor­ski zna­lazł się za drzwia­mi, wszy­scy ze­rwa­li się z miejsc, zbi­li w gro­mad­ki i po­czę­li z krzy­kiem roz­pra­wiać o fak­cie do­ko­na­nym.




— Je­że­li to nie jest świń­stwo — rzekł swym gru­bym gło­sem naj­star­szy w kla­sie ko­le­ga dru­go­rocz­ny, dla po­tęż­ne­go no­sa zwa­ny „Pie­przo­ja­dem317” – to niech mi za­raz Gold­baum da­je by­ka w ucho...




— Cie­ka­wym, co mo­gli­śmy zro­bić in­ne­go? — spy­tał Bo­ro­wicz, prze­czu­wa­jąc, że to do nie­go pi­ją. — Cze­mu­żeś ko­le­ga po­peł­nił to sa­mo „świń­stwo”?




— Dla­cze­go? Ba­ga­te­la... Dla­cze­go? A bo ja wiem, dla­cze­go... Ale ma­łe­go wy­le­ją na dwór...




— Nie przy­pusz­czam, a zresz­tą to trud­no! — za­pa­lił się Mar­cin. — Że je­mu się za­chcie­wa bro­nić „po­mi­do­rów”, to jesz­cze nie ra­cja, że­by­śmy wszy­scy mie­li być wy­rzu­ce­ni. Co do mnie, to utrzy­mu­ję sta­now­czo, że Ko­striu­lew miał zu­peł­ną słusz­ność. W na­uce hi­sto­rii cho­dzi o praw­dę, o praw­dę i jesz­cze raz o praw­dę. Na­le­ży mieć ja­kieś zda­nie. Al­bo się je ma i w ta­kim ra­zie nie moż­na bro­nić pol­sko-je­zu­ic­kich mor­der­czyń nie­pra­wych dzie­ci, al­bo się jest trą­bą kle­chów...




— A na­tu­ral­nie! — za­wtó­ro­wa­no ze wszech stron.




Tym­cza­sem z kan­ce­la­rii przy­ty­ka­ją­cej do kla­sy siód­mej sły­chać by­ło gwar, nad któ­rym uno­sił się cią­gle ostry głos Wa­lec­kie­go. Przez ko­ry­tarz raz wraz bie­ga­li po­moc­ni­cy go­spo­da­rzy kla­so­wych. In­spek­tor nie zja­wiał się na lek­cję lo­gi­ki, któ­ra wła­śnie przy­pa­da­ła w kla­sie siód­mej. Po upły­wie kil­ku­dzie­się­ciu mi­nut od wy­pro­wa­dze­nia Wa­lec­kie­go uj­rza­no przez drzwi oszklo­ne ka­pe­lusz i fi­zjo­no­mię je­go mat­ki bie­gną­cej kłu­sem w asy­sten­cji pa­na Mie­szocz­ki­na. Twarz tej pa­ni by­ła bla­da śmier­tel­nie, oczy wy­trzesz­czo­ne, a noz­drza drga­ły zu­peł­nie jak u sy­na.




— Mó­wię, że to jest świń­stwo po­mno­żo­ne przez łaj­dac­two — mruk­nął zno­wu ko­le­ga „Pie­przo­jad”, szczy­piąc do gó­ry wą­si­ki i roz­cze­su­jąc czu­pry­nę grze­bie­niem.




Za ścia­ną gwar wzma­gał się co­raz bar­dziej, sta­wał się zgieł­kli­wy jak wście­kła kłót­nia, cza­sa­mi zno­wu na­ci­chał318 zu­peł­nie. W pew­nej chwi­li dał się sły­szeć krzyk Wa­lec­kie­go, spa­zma­tycz­ny, roz­pacz­li­wy... Ucznio­wie rzu­ci­li się do drzwi, po­sta­wa­li na ław­kach, wspię­li się na pal­ce i wyj­rze­li na ko­ry­tarz przez szyb­ki we drzwiach. Zo­ba­czy­li wkrót­ce Wa­lec­kie­go w oto­cze­niu trzech stró­żów i pa­na Pa­zu­ra, któ­rzy go nie­śli w po­wie­trzu. „Fi­ga” rwał się i sie­pał w rę­kach jak lis zła­pa­ny w że­la­za. W po­bli­żu kan­ce­la­rii sta­ła je­go mat­ka. Twarz jej nic nie wy­ra­ża­ła, tyl­ko war­gi chwi­la­mi ody­ma­ły się w szcze­gól­ny spo­sób i le­wa po­wie­ka dy­go­ta­ła. Gdy „Fi­gę” wwa­lo­no we drzwi izby zwa­nej „za­pa­so­wą”, pa­ni Wa­lec­ka zwró­ci­ła się szyb­ko ku wyj­ściu. Szła przy sa­mej ścia­nie i coś mam­ro­ta­ła do sie­bie... Wkrót­ce przy­szedł do kla­sy Ru­tec­ki, ska­za­ny na dłu­gą ko­zę, z wie­ścią, że ma­ły za zgo­dą mat­ki, a w za­mian za wy­pę­dze­nie z „wil­czym bi­le­tem” — do­sta­nie ró­zgi...




W po­ło­wie na­stęp­nej lek­cji, któ­rą od­by­wał wiecz­nie spo­koj­ny ma­te­ma­tyk, drzwi się uchy­li­ły i pan Ma­jew­ski wpu­ścił do sa­li Wa­lec­kie­go. Nie­szczę­sny bun­tow­nik miał twarz tak na­bie­głą krwią, że wy­da­wa­ła się pra­wie czar­ną. Dol­na war­ga by­ła wy­su­nię­ta jak u mat­ki, bia­łe zę­by dol­nej szczę­ki na­kry­wa­ły war­gę gór­ną, oczy cof­nę­ły się i skry­ły pod bo­le­śnie zsu­nię­ty­mi brwia­mi. Szedł do swe­go miej­sca z wol­na, jak­by omac­kiem. Gdy je miał już za­jąć, w prze­cią­gu jed­ne­go mo­men­tu wej­rzał na Bo­ro­wi­cza. Mar­cin wte­dy za­drżał, by­ło to bo­wiem spoj­rze­nie strasz­li­we.
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Na po­cząt­ku trze­cie­go kwar­ta­łu, po przy­jeź­dzie ze świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia, ucznio­wie kla­sy siód­mej za­sta­li no­we­go ko­le­gę. Był nim Ber­nard Sie­ger, wy­da­lo­ny z tej­że kla­sy któ­re­goś gim­na­zjum w War­sza­wie. Nikt z kle­ry­ko­wian nie miał wia­do­mo­ści au­ten­tycz­nych, za co wła­ści­wie Sie­ger był ze sto­li­cy raz na za­wsze wy­pę­dzo­ny, a do Kle­ry­ko­wa przy­ję­ty. Cho­dzi­ły tyl­ko nie­zde­cy­do­wa­ne po­gło­ski, że to „pta­szek”. Z cza­sem do­pie­ro je­den z ósmo­kla­si­stów, któ­re­mu zda­rzy­ło się być pod­czas świąt w War­sza­wie, oświe­tlił nie­co spra­wę, roz­gła­sza­jąc, że ta­jem­ni­czy przy­bysz wy­rzu­co­ny zo­stał za nie­bła­go­na­diot­nost’319. Do Kle­ry­ko­wa, we­dług tej­że re­la­cji, uda­ło mu się wstą­pić za spe­cjal­nym ze­zwo­le­niem ku­ra­to­ra okrę­gu na­uko­we­go, któ­ry zno­wu miał dać ta­kie ze­zwo­le­nie dzię­ki wsta­wien­nic­twu jed­nej ze zna­ko­mi­tych fi­gur wiel­kie­go świa­ta.




W no­wej szko­le Sie­ger na­tych­miast oto­czo­ny zo­stał szcze­gól­niej­szą opie­ką. Miesz­kał sam je­den u pa­na Ko­striu­le­wa i po­za mu­ra­mi szko­ły nie miał pra­wa sty­kać się z ko­le­ga­mi. W gim­na­zjum pil­no­wa­no go rów­nież w spo­sób nie­zo­sta­wia­ją­cy nic do ży­cze­nia. Co­dzien­nie ktoś upo­waż­nio­ny, a więc pan Ma­jew­ski, in­spek­tor, dy­rek­tor, Mie­szocz­kin — re­wi­do­wał je­go tor­ni­ster, wszy­scy udzie­la­li mu ad­mo­ni­cji su­row­szych niż in­nym, a do wy­da­wa­nia lek­cji po­wo­ły­wa­no go bez ustan­ku. Ber­nard Sie­ger miał lat osiem­na­ście, dzie­więt­na­ście, był wzro­stu śred­nie­go, krę­py, nie­co ospo­wa­ty. Ry­sy twa­rzy miał wy­ra­zi­ste, nos du­ży, oczy bar­wy nie­okre­ślo­nej jak wo­da. Oczy te pa­trza­ły spo­koj­nie, ale ze szcze­gól­ną uwa­gą. Sie­ger ni­g­dy nie zdra­dzał stra­chu lub zło­ści, gdy go nie­po­ko­jo­no, gdy mu roz­ka­zu­ją­cym to­nem cze­goś „su­ro­wo za­bra­nia­no”. Na twa­rzy je­go ma­lo­wał się sta­le pe­wien wy­raz, któ­ry moż­na by chy­ba ochrzcić imie­niem — uprzej­mej drwi­ny.




Gło­wa­cze kla­sy siód­mej już po kil­ku lek­cjach spo­strze­gli, że Sie­gier wszyst­ko „ka­pu­je”. Ro­bił przy­kła­dy ma­te­ma­tycz­ne nie­zbyt lot­nie, ale by­stro, tłu­ma­czył Di­spu­ta­tio­nes Tu­scu­la­nae320 Cy­ce­ro­na po­wo­li, ale sa­mo­ist­nie, pi­sał ćwi­cze­nia li­te­rac­kie i „lo­gicz­ne” na czte­ry — sło­wem, był to do­bry uczeń.




Buc­kle’isci z krót­kie­go dys­kur­su przed na­bo­żeń­stwem w pe­wien dzień ga­lo­wy, kie­dy pil­no­wa­cze za­ję­ci by­li mal­ca­mi i nie prze­szka­dza­li roz­ma­wiać, do­wie­dzie­li się, że no­wy nie tyl­ko czy­tał Buc­kle’a i Dra­pe­ra321, ale po­sły­sze­li z ust je­go py­ta­nie o dzie­ła, ja­kich ani oko kle­ry­kow­skie nie wi­dzia­ło, ani ucho nie sły­sza­ło. Sie­ger żył cał­kiem sa­mot­nie. Wprost z kla­sy szedł do miesz­ka­nia. Na spa­cer, na łyż­wy, po spra­wun­ki — tyl­ko z cer­be­rem Ko­striu­le­wem. Au­to­chto­no­wie kla­sy siód­mej ob­ser­wo­wa­li go z uwa­gą, cie­ka­wo­ścią, a nie bez odro­bi­ny nie­chę­ci i za­wi­ści. Już to sa­mo, że Sie­ger przy­był z War­sza­wy, gnie­wa­ło wszyst­kich, któ­rzy za ob­rę­bem Kle­ry­ko­wa nic nie zna­li. Uprzej­mą grzecz­ność je­go po­czy­ty­wa­no za wy­nio­słość i ary­sto­kra­tyzm, iro­nicz­ne mil­cze­nie, gdy ucze­ni sla­wi­ści roz­ta­cza­li w cza­sie pauz swe wia­do­mo­ści — za nie­uc­two w tym kie­run­ku wie­dzy czło­wie­czej.




Pew­ne trud­no­ści miał Sie­ger z uczęsz­cza­niem na lek­cje ję­zy­ka pol­skie­go. Zra­zu wła­dza wzbra­nia­ła mu wstę­pu na wy­kła­dy prof. Sztet­te­ra i do­pie­ro po upły­wie mie­sią­ca da­ła swe ze­zwo­le­nie.




Te­go dnia lek­cja ję­zy­ka „miej­sco­we­go” by­ła ostat­nią z rzę­du, a więc przy­pa­dła mię­dzy go­dzi­ną dru­gą a trze­cią. Sztet­ter wszedł do kla­sy jak zwy­kle z wy­ra­zem nie­chę­ci na twa­rzy, za­siadł i wnet wy­mie­nił czy­jeś na­zwi­sko pro­sząc o tłu­ma­cze­nie z ję­zy­ka pol­skie­go na ro­syj­skie wier­sza Czaj­kow­skie­go pt. Pa­jąk.




Ten, ko­go spo­tkał los tak nud­ny, pra­gnąc wy­krę­cić się, za­czął ga­dać (ro­zu­mie się, po ro­syj­sku):




— Pa­nie pro­fe­so­rze, ma­my no­we­go ucznia.




— No­wy ko­le­ga, z War­sza­wy uczeń... — bła­zno­wa­li in­ni.




— No­wy uczeń? — spy­tał Sztet­ter ze zdzi­wie­niem. — Gdzie, ja­ki uczeń?




Sie­ger wstał ze swe­go miej­sca i skło­nił się na­uczy­cie­lo­wi.




— A... — mruk­nął Sztet­ter. — Wa­sza fa­mi­li­ja322?




— Zy­gier — rzekł no­wy uczeń.




Na­uczy­ciel za­czął szu­kać tej fa­mi­lii w spi­sie abe­ca­dło­wym pod li­te­rą Z — i nic zna­lazł.




— Mó­wisz pan... Zy­gier?




— Tak. W pa­pie­rach i w me­try­ce sta­ło: Sie­ger, jak pi­sał się mój dziad i oj­ciec, dla­te­go praw­do­po­dob­nie za­no­to­wa­no pod S. Ja na­zy­wam się Ber­nard Zy­gier, Zet, y, gier...




Na­uczy­ciel spoj­rzał na no­we­go ucznia i smut­ne oczy je­go za­ja­śnia­ły przez chwi­lę ni­kłym pro­mycz­kiem we­se­la.




— Niech bę­dzie Zy­gier... — po­wie­dział. — Chcesz pan uczęsz­czać na lek­cje ję­zy­ka pol­skie­go?




— Ro­zu­mie się! Prze­cież to nasz ję­zyk oj­czy­sty... (Wied’ eto nasz rod­noj ja­zyk).




Sztet­ter obej­rzał szyb­kim lo­tem drzwi oszklo­ne, te­go ucznia, dzien­nik i po­ru­szył war­ga­mi, jak gdy­by mó­wił ja­kieś sło­wo, cze­go prze­cie nikt nie do­sły­szał. Po chwi­li rzekł:




— No... czy­taj pan!




Zy­gier wziął książ­kę uło­żo­ną przez prof. Wierz­bow­skie­go323 i za­czął czy­tać wska­za­ny ury­wek. Ko­le­dzy je­go, wi­dząc, że pre­zen­ta­cja skoń­czo­na i że roz­po­czy­na­ją się zwy­kłe „nu­dy na­ro­do­we”, wzię­li się do od­ra­bia­nia lek­cji, do jaw­ne­go czy­ta­nia rze­czy po­stron­nych al­bo wprost ukła­da­li się ja­ko ta­ko do drzem­ki. Nie­któ­rzy, le­piej wy­cho­wa­ni, z na­ło­gu przy­zwo­ito­ści trzy­ma­li oczy wle­pio­ne w Pa­ją­ka. In­ni oglą­da­li ścia­ny po­wle­czo­ne si­nym ko­lo­rem, sze­ro­kie bru­nat­ne lam­pe­rie, żół­ty sto­li­czek ka­te­dry, czar­ną ta­bli­cę, szy­by za­sło­nię­te pa­rą... Tym­cza­sem Zy­gier od­czy­tał i prze­tłu­ma­czył na ję­zyk urzę­do­wy kil­ka strof wier­sza, a po­tem roz­bie­rał ko­lej­no zda­nia pod wzglę­dem gra­ma­tycz­nym i lo­gicz­nym. Za­sta­no­wi­ło wszyst­kich, że czy­nił to nad­zwy­czaj sta­ran­nie i że roz­bie­rał po pol­sku. Sztet­ter opar­ty ra­mie­niem na krze­śle dźwi­gnął zwie­szo­ną gło­wę i bęb­niąc w stół pal­ca­mi spod oka przy­glą­dał się Zy­gie­ro­wi. Pod­miot, orze­cze­nie, sło­wa okre­śla­ją­ce, rze­czow­nik, za­imek, mia­now­nik, do­peł­niacz, ce­low­nik, imie­sło­wy od­mien­ne, nie­odmien­ne itd. brzmia­ły w tej kla­sie tak dziw­nie, tak ja­koś za­baw­nie, że wszy­scy ucznio­wie, sły­sząc to raz pierw­szy, spo­glą­da­li ze śmie­chem to na pro­fe­so­ra, to na ucznia cią­gną­ce­go rzecz swo­ją ze sku­pie­niem i uwa­gą. Ukoń­czyw­szy roz­biór ca­łe­go wier­sza, Zy­gier zło­żył książ­kę na ła­wie. Na­uczy­ciel otwo­rzył swój no­tes pry­wat­ny, dzien­nik kla­so­wy, ujął za pió­ro, wy­krę­cał je w pal­cach i my­ślał o czymś głę­bo­ko.




— Do­syć... — rzekł wresz­cie. — Mam pa­nu sta­wiać sto­pień. Ale ja­ki? Cóż ja pa­nu po­sta­wię? Ja nie mam tu... na to... stop­nia, pa­nie Zy­gier...




Mó­wiąc tak, zno­wu przy­glą­dał się no­we­mu ucznio­wi i wra­cał do nie­go oczy­ma kil­ka­kroć, jak­by ich nie był w sta­nie zdjąć z tej twa­rzy. Zy­gier stał w ław­ce, mie­rząc Sztet­te­ra swym uważ­nym i spo­koj­nym wej­rze­niem.




— Pro­szę mi po­wie­dzieć — rzekł jesz­cze na­uczy­ciel — co pan czy­ta­łeś, w ja­kim kie­run­ku?




— Czy­ta­łem... tak do­syć roz­ma­itych rze­czy.




— A z li­te­ra­tu­ry pol­skiej?




— Uczy­li­śmy się ko­lej­no, sys­te­ma­tycz­nie, okre­sa­mi.




— Tak, tak... — mó­wił Sztet­ter, za­baw­nie strze­pu­jąc rę­ką pia­sek z dzien­ni­ka — no i ja­kież to tam okre­sy?




— Czy­ta­li­śmy utwo­ry wie­ku zło­te­go do­syć po­bież­nie, za to ro­man­ty­ków szcze­gó­ło­wo.




— Któż to... my? — za­py­tał na­uczy­ciel da­le­ko ci­szej i pa­trząc we drzwi.




— To tam, w War­sza­wie... my... sa­mi...




— Cóż pan czy­ta­łeś np. z Mic­kie­wi­cza?




— No, zda­je się... Nie­któ­rych rze­czy żad­ną mia­rą nie mo­gli­śmy do­stać.




— Ja się o to nie py­tam, nie chcę wie­dzieć! Ja­kiż utwór po­do­bał się pa­nu naj­bar­dziej?




— Czy ja wiem? „Trze­cia część”... Im­pro­wi­za­cja, Pan Ta­de­usz, Księ­gi Piel­grzym­stwa...




Sztet­ter umilkł. Po chwi­li za­py­tał jesz­cze.




— No, a cóż pan wiesz o Mic­kie­wi­czu?




Uczeń wy­raź­nie, ja­sno i bar­dzo szcze­gó­ło­wo opi­sał w ję­zy­ku ro­syj­skim mło­dość po­ety, zwią­zek Pro­mie­ni­stych, Fi­lo­ma­tów i Fi­la­re­tów, aresz­to­wa­nia, uwię­zie­nie i de­por­ta­cję. Wprost od tych szcze­gó­łów naj­nie­spo­dzia­niej324 zje­chał z Wil­na do War­sza­wy i już nie ku pro­fe­so­ro­wi, lecz w stro­nę kla­sy zwró­co­ny jął wy­bor­ną i bar­dzo pięk­ną rusz­czy­zną z chwa­leb­nym unik­nię­ciem „po­lo­ni­zmów” pla­stycz­nie ma­lo­wać na­pad pod­cho­rą­żych na Bel­we­der w no­cy 29 li­sto­pa­da.




Oszo­ło­mio­ny bel­fer, pra­gnąc co tchu prze­rwać ten wy­kład, rzu­cił py­ta­nie:




— Umiesz pan mo­że co na pa­mięć?




— Tak, umiem to i owo.




— Pro­szę po­wie­dzieć.




Zy­gier zło­żył książ­kę, przez chwi­lę się na­my­ślał i wnet za­czął mó­wić gło­sem nie do­no­śnym, ale dźwię­czą­cym jak szla­chet­ny me­tal:




Nam strze­lać nie ka­za­no. Wstą­pi­łem na dzia­ło...
     

 





Usły­szaw­szy te wy­ra­zy, Sztet­ter ze­rwał się na rów­ne no­gi i za­czął ma­chać rę­ka­mi, ale Zy­gier nie umilkł. Jak­by ode­pchnię­ty je­go wzro­kiem na­uczy­ciel siadł na swym krze­śle, pod­parł gło­wę rę­ko­ma i nie spusz­czał oka z szy­bek we drzwiach. W kla­sie sta­ła się ci­sza. Wszyst­kie oczy skie­ro­wa­ły się na wy­po­wia­da­ją­ce­go „wier­sze pol­skie”. Ten mó­wił rów­no, ze spo­ko­jem i umiar­ko­wa­niem, ale jed­no­cze­śnie z ja­kąś ukry­tą w sło­wach we­wnętrz­ną gwał­tow­no­ścią, któ­ra kie­dy nie­kie­dy, w pew­nych ce­zu­rach, wy­my­ka­ła się mię­dzy sy­la­ba­mi. Dziw­ne, nie­sły­cha­ne sło­wa przy­ku­wa­ły uwa­gę, po­tęż­ny ob­raz bo­ju roz­twie­rał się przed oczy­ma słu­cha­czów — i na­gle mów­ca dźwi­gnął swój głos o sto­pień wy­żej:




Gdy Tur­ków za Bał­ka­nem two­je stra­szą spi­że,
     
Gdy po­sel­stwo fran­cu­skie two­je sto­py li­że,
     
War­sza­wa jed­na two­jej mo­cy się urą­ga!
     
Pod­no­si na cię rę­kę...
     

 





Na­uczy­ciel syk­nął i za­czął wstrzą­sać gło­wą. Wte­dy „Fi­ga”- Wa­lec­ki wy­lazł ze swej ław­ki, zbli­żył się do drzwi, wspiął na pal­ce i spo­glą­da­jąc uważ­nie w ko­ry­tarz mach­nął rę­ką na Zy­gie­ra, że­by ga­dał da­lej. Nie by­ła to już re­cy­ta­cja utwo­ru wiel­kie­go po­ety, lecz oskar­że­nie ucznia­ka pol­skie­go za­mknię­te w zda­rze­niach bi­twy. Był to wła­sny je­go utwór, wła­sna mo­wa. Każ­dy ob­raz wal­ki daw­no prze­gra­nej wy­dzie­rał się z ust mów­cy ja­ko pra­gnie­nie uczest­nic­twa w tym dzie­le zgu­bio­nym. Uczu­cia dzie­cię­ce i mło­dzień­cze, po mi­lion­kroć znie­wa­ża­ne, le­cia­ły te­raz mię­dzy słu­cha­czów w kształ­tach słów po­ety, pę­ka­ły wśród nich jak gra­na­ty, świsz­cza­ły ni­by ku­le, ogar­nia­ły du­sze na po­do­bień­stwo ku­rza­wy bo­jo­wej. Jed­ni z nich słu­cha­li wy­pro­sto­wa­ni, in­ni wsta­li z ła­wek i zbli­ży­li się do mów­cy. Bo­ro­wicz sie­dział zgar­bio­ny, pod­parł­szy pię­ścią bro­dę i roz­pa­lo­ne oczy wle­pił w Zy­gie­ra. Drę­czy­ło go prze­mier­z­łe złu­dze­nie, że on to wszyst­ko już nie­gdyś sły­szał, że on to na­wet gdzieś jak­by wła­snym okiem wi­dział, ale nie mógł po­jąć, co bę­dzie da­lej — i słu­chał, słu­chał ze wstrę­tem i zło­ścią, ale z dresz­czem dziw­ne­go bó­lu w pier­siach. Wtem Zy­gier za­czął mó­wić:




...nie­raz wi­dzia­łem
     
Garst­kę na­szych, wal­czą­cą z Mo­ska­li na­wa­łem.
     
Gdy go­dzi­nę wo­ła­no dwa sło­wa: — pal! na­bij!
     
Gdy od­de­chy dym tłu­mi, trud ra­mio­na sła­bi,
     
A wciąż grzmi roz­kaz wo­dzów, wre żoł­nie­rza czyn­ność,
     
Na ko­niec bez roz­ka­zu peł­nią swą po­win­ność,
     
Na ko­niec bez roz­wa­gi, bez czu­cia, pa­mię­ci
     
Żoł­nierz, ja­ko młyn pal­ny, na­bi­ja, grzmi, krę­ci
     
Broń od oka do no­gi, od no­gi — na oko...
     
Aż rę­ka w ła­dow­ni­cy dłu­go i głę­bo­ko
     
Szu­ka­ła... Nie zna­la­zła... I żoł­nierz po­blad­nął,
     
Nie zna­la­zł­szy ła­dun­ku, już bro­nią nie wład­nął
     
I po­czuł, że go pa­li strzel­ba roz­ognio­na,
     
I pu­ścił ją, i upadł... Nim do­bi­ją, sko­na...
     

 





Bo­ro­wicz za­mknął oczy. Zna­lazł już wszyst­ko. To ten sam żoł­nierz, o któ­rym mó­wił mu przed la­ty strze­lec No­ga na pa­gór­ku pod la­sem. Ten sam, za­bi­ty na­ha­ja­mi, le­żą­cy w skrwa­wio­nej mo­gi­le pod świer­kiem. Ser­ce Mar­ci­na szarp­nę­ło się na­gle, jak­by chcia­ło wy­drzeć się z pier­si, cia­łem je­go po­trzą­sa­ło we­wnętrz­ne łka­nie. Ści­snął moc­no zę­by, że­by z krzy­kiem nie szlo­chać. Zda­wa­ło mu się, że nie wy­trzy­ma, że sko­na z ża­lu. Sztet­ter sie­dział na swym miej­scu wy­pro­sto­wa­ny. Po­wie­ki je­go by­ły jak zwy­kle przy­mknię­te, tyl­ko te­raz kie­dy nie­kie­dy wy­my­ka­ła się spod nich łza i pły­nę­ła po bla­dej twa­rzy.
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Miej­scem bar­dzo dro­gim dla Bo­ro­wi­cza i je­go ko­le­gów przez ca­ły czas eg­zy­sten­cji w kla­sie ósmej był tak zwa­ny Sta­ry Bro­war, ob­szer­na po­se­sja le­żą­ca u wej­ścia na przed­mie­ście wy­gwiz­dow­skie. Nie­gdyś ist­nia­ła rze­czy­wi­ście w tym miej­scu fa­bry­ka nędz­ne­go piw­ska. Z cza­sem wła­ści­ciel jej zruj­no­wał się do­szczęt­nie, a cał­ko­wi­ty je­go „in­te­res” po­szedł w ru­inę. Wiel­kie mu­ry, bu­dow­le ota­cza­ją­ce, skła­dy i piw­ni­ce sta­ły pust­ka­mi. Do­pie­ro po upły­wie lat kil­ku na­był wszyst­ko za ma­łe pie­nią­dze chu­dy Ży­dek z czar­ną bród­ką i za mniej­sze jesz­cze pie­nią­dze prze­ro­bił bro­war i skła­dy na lo­ka­le miesz­kal­ne. Ca­ły sze­reg tych bu­dyn­ków wraz z nie­zmier­nym po­dwó­rzem i ogro­da­mi sta­no­wił sa­mo­ist­ną dziel­ni­cę. Z jed­nej stro­ny ogra­ni­cza­ła ją wiecz­nie gni­ją­ca rze­czuł­ka, z trzech in­nych ulicz­ki bocz­ne. Wy­so­ki, jak­by wię­zien­ny mur z po­sęp­ny­mi bra­ma­mi wy­cho­dzą­cy­mi na trzy stro­ny świa­ta, biegł do­ko­ła ob­sza­ru bro­war­ne­go wzdłuż ulic są­sied­nich. Po­nad ka­na­łem ster­czał tyl­ko moc­ny par­kan z czte­ro­ca­ló­wek. Wiel­ki dzie­dzi­niec był bru­ko­wa­ny, a na­wet prze­cię­ty w po­przek przez tro­tu­ar wy­ło­żo­ny mar­mu­ro­wy­mi pły­ta­mi. Jed­nak­że tuż obok chod­ni­ka ist­nia­ły głę­bo­kie wą­do­ły wy­bra­ne w zie­mi, nie wia­do­mo w ja­kim ce­lu. Kie­dy dżdży­sty paź­dzier­nik na­peł­nił je wo­dą, mia­ły one wszel­kie po­zo­ry pu­ła­pek za­sta­wio­nych przez wła­ści­cie­la Sta­re­go Bro­wa­ru w ce­lu chwy­ta­nia żyw­cem lo­ka­to­rów, któ­rzy nie­uisz­czo­ne ko­mor­ne trwo­ni­li w knaj­pach i cu­kier­niach, a póź­ną i ciem­ną no­cą wra­ca­li do gniazd ro­dzin­nych. Miesz­ka­nia ce­gla­nym rów­no­le­gło­bo­kiem ota­cza­ją­ce po­dwó­rzec mia­ły wy­raz wca­le nie we­sel­szy od wię­zie­nia Ma­zas325. Okna w nich by­ły ma­łe, drzwi nie­fo­rem­ne, sie­nie jak pie­cza­ry po­grą­żo­ne w wie­ku­istym mro­ku, scho­dy śli­skie i brud­ne. Na wprost bra­my głów­nej wy­su­wał się z głę­bi dzie­dziń­ca gmach fun­da­men­tal­ny, a ra­czej ścia­na je­go, bar­dzo wy­so­ka i na­ga. Tu i owdzie tkwi­ły w niej okna, znacz­nie póź­niej wmu­ro­wa­ne. Sta­ry tynk mu­ru, ob­le­czo­ny nie­gdyś w ze­wnętrz­ną far­bę, po­obry­wał się, spadł na zie­mię i le­żał tam z wol­na uni­ce­stwia­ny przez desz­cze. Wąt­pli­wa, żół­ta­wo­ró­żo­wa bar­wa miejsc jesz­cze trwa­ją­cych za­mo­kła i wy­ni­ka­ły tam prze­róż­ne ma­py, zyg­za­ki, dzi­wacz­ne kształ­ty i wier­ne sym­bo­le. Przy­po­mi­na­ły one roz­ma­ite zja­wi­ska te­go pa­do­łu, jak­by dla stwier­dze­nia my­śli Schel­lin­ga, że na­tu­ra, zdą­ża­jąc ku wie­ku­istej re­flek­sji, za­wsze wra­ca do raz już utwo­rzo­nych, a gdzie in­dziej tkwią­cych po­sta­ci by­tu.




W tej ofi­cy­nie miesz­ka­li na pią­ter­ku ro­dzi­ce Ma­ria­na Gon­ta­li, ósmo­kla­si­sty, jed­ne­go z ko­le­gów Bo­ro­wi­cza. Oj­ciec „Mań­ka” był nie­znacz­nym urzęd­ni­kiem Izby Skar­bo­wej. Miesz­ka­nie Gon­ta­lów skła­da­ło się z trzech ma­łych, wil­got­nych iz­de­bek i kuch­ni. Mie­ści­ły się tam dzie­ci, ja­kaś ciot­ka Ma­tyl­da z ogrom­ny­mi ku­fra­mi, sta­rusz­ka bab­ka. Ma­niek z dwo­ma brać­mi uczęsz­cza­ją­cy­mi do niż­szych klas gim­na­zjal­nych miesz­kał na gór­ce. Od kla­sy pią­tej, jak więk­szość nie­za­moż­nej mło­dzie­ży kle­ry­kow­skiej, cał­ko­wi­te utrzy­ma­nie swo­je opła­cał ko­re­pe­ty­cja­mi. Da­wał ich du­żo i po­mi­mo bar­dzo ni­skie­go wy­na­gro­dze­nia za­ra­biał ty­le, że mógł do­po­ma­gać fa­mi­lii w jej cięż­kim ży­ciu.




„Gór­ka” mie­ści­ła się na stry­chu. By­ły tam on­gi ja­kieś su­szar­nie. Ca­łe pod­da­sze za­wa­lo­ne by­ło sta­ry­mi de­ska­mi i kro­kwia­mi, to­też wła­ści­ciel do­mu bez wiel­kie­go gnie­wu dał się na­kło­nić do prze­forsz­to­wa­nia dwie­ma ścia­na­mi du­żej, ist­nie­ją­cej już za­gro­dy, wy­bi­cia w mu­rze okien­ka, a drzwi w prze­pie­rze­niu. Tym po­rząd­kiem wy­ro­sła na stry­chu od­osob­nio­na stan­cyj­ka. Gon­ta­la ju­nior za wła­sne pie­nią­dze ozdo­bił miesz­ka­nie pie­cy­kiem że­la­znym, od któ­re­go ru­ra, zgię­ta w kształ­cie ba­gne­tu, wy­cho­dzi­ła na świat bo­ży przez otwór wy­cię­ty w szy­bie. Że­by się do­stać na gór­kę, trze­ba by­ło dra­pać się z sion­ki bocz­nej po scho­decz­kach ku­chen­nych, bar­dzo stro­mych, prze­by­wać ca­łą dłu­gość stry­chu, mię­dzy ist­nym la­sem be­lek i kro­kwi.




W za­mian za te tru­dy do­stę­pu otwie­rał się przed go­ściem z okna izby da­le­ki wi­dok na jed­no z przed­mieść Kle­ry­ko­wa, na po­la, łą­ki, wzgó­rza i si­ne la­sy. Tuż przy do­mu wi­dzia­ło się stam­tąd roz­le­gły ogród, par­kan na pod­mu­ro­wa­niu, wi­szą­cy nad rze­ką, i pew­ne w nim miej­sce, zwa­ne przez go­ści od­wie­dza­ją­cych gór­kę „dziu­rą Efial­te­sa”326. W ką­cie sa­du, gdzie drew­nia­ny par­kan sty­kał się z mu­rem, pew­na de­ska przy­bi­ta do gór­ne­go przę­sła, jak wszyst­kie, bret­na­lem327, u do­łu prze­gni­ła da­le­ko po­za gwóźdź spa­ja­ją­cy ją z bel­ką dol­ną i cha­dza­ła swo­bod­nie na gór­nym punk­cie opar­cia, da­jąc się ła­two uchy­lać w pra­wo i w le­wo. Idąc kil­ka kro­ków w bok po mur­ku od „dziu­ry Efial­te­sa” znaj­do­wa­ło się gru­by dyl le­żą­cy nad rze­ką, po któ­rym z ła­two­ścią moż­na by­ło prze­by­wać su­chą no­gą me­lan­cho­lij­ne fa­le to­pie­li. Brze­giem ka­na­łu, a da­lej na ukos od nie­go w gó­rę, bie­gła mię­dzy par­ka­na­mi ku przed­mie­ściu, za­miesz­ka­łe­mu nie­mal wy­łącz­nie przez Ży­dów, ulicz­ka tak strasz­nie błot­ni­sta i ubru­dzo­na, że wszel­kie je­ste­stwo ochrzczo­ne mo­gło ją zgrun­to­wać tyl­ko w zu­peł­nie wia­ry­god­nych, nie­prze­ma­kal­nych i bar­dzo wy­so­kich cho­le­wach. Je­dy­nie ósmo­kla­si­ści umie­li tam­tę­dy ska­kać po im tyl­ko wia­do­mych gła­zach i wzgór­kach do Pon­te Rial­to328, prze­by­wać go wśród naj­głęb­szej ciem­no­ści i omac­kiem znaj­dy­wać „dziu­rę Efial­te­sa”.




Wę­dro­wa­li tym szla­kiem wszy­scy, a naj­czę­ściej: Zy­gier, Bo­ro­wicz, Wa­lec­ki, Pie­przo­jad i siód­mo­kla­si­sta — An­drzej Ra­dek. Gdy Gon­ta­la wra­cał ze swych ko­rep o go­dzi­nie dzie­wią­tej, dzie­sią­tej, wy­pił na do­le „u sta­rych” her­ba­tę i przy­był do lo­ka­lu, a miał czas wol­ny lub chciał zo­ba­czyć się z przy­ja­ciół­mi, wów­czas za­pa­lał świe­cę i sta­wiał ją w oknie. Ra­dek wi­dział to świa­tło, wy­so­ko w gó­rze ni­by da­le­ką gwiaz­dę błysz­czą­cą, ze swe­go okna strze­żo­ne­go przez ba­dyl gło­gu. Zy­gier co­dzien­nie oko­ło go­dzi­ny dzie­sią­tej zmy­kał sprzed no­sa Ko­striu­le­wa i szedł je­śli nie do Gon­ta­li, to do Rad­ka. Z tym ostat­nim łą­czy­ły go wę­zły przy­jaź­ni na śmierć i na ży­cie.




Po­nie­waż nie moż­na by­ło roz­ma­wiać w no­rze Rad­ko­wej, gdyż za cien­ką ścia­ną pod­słu­chi­wał chle­bo­daw­ca, czy­li do­bro­czyń­ca pan Pło­nie­wicz, szli te­dy naj­czę­ściej w cie­płe wie­czo­ry je­śli nie do Mań­ka, to dróż­ką za przed­mie­ścia w po­le. Na gór­ce zgro­ma­dze­nia by­ły zu­peł­nie ubez­pie­czo­ne: za­my­ka­no drzwi pro­wa­dzą­ce do lo­ka­lu i sta­wia­no war­tę w kuch­ni przy scho­dach. Peł­ni­li ją con amo­re dwaj młod­si Gon­ta­lo­wie, któ­rych za to trak­to­wa­no po ko­le­żeń­sku. Du­szą i kie­row­ni­kiem był Zy­gier. Dzię­ki je­go wpły­wo­wi kie­ru­nek i na­strój my­śle­nia mło­dzie­ży koń­czą­cej gim­na­zjum zmie­nił się śred­ni­co­wo. Nie wy­ma­ga­ło to zresz­tą ani zbyt wiel­kiej eru­dy­cji, ani for­sow­ne­go od­dzia­ły­wa­nia. Ni­by gwał­tow­ny, za usu­nię­ciem sta­wi­dła, wy­buch wo­dy z je­zio­ra skry­te­go przed oczy­ma tych mło­dzień­ców, wwa­li­ły się na ob­sza­ry, któ­re do­tąd zna­li: wiel­ka po­ezja wy­gnań­cza, hi­sto­ria re­wo­lu­cji i upad­ków, praw­dzi­wa hi­sto­ria czy­nów lu­du, a nie je­go rzą­du, wie­czy­ście no­wa, krwią prze­sią­kła, peł­na ży­wo­tów god­nych pió­ra Plu­tar­cha al­bo Car­ly­le’a329... Ta sa­mo­ist­na, ory­gi­nal­na kul­tu­ra wcią­gnę­ła ich do swej głę­bi.




Był to re­zul­tat nie­unik­nio­ny. Za­kaz po­li­cyj­ny, trak­tu­ją­cy ge­niusz Mic­kie­wi­cza ja­ko nie­by­ły, usi­łu­ją­cy zni­we­czyć pa­mięć o czy­nach i ży­ciu Ko­ściusz­ki, wzmógł tyl­ko cie­ka­wość, ener­gię ba­da­nia i mi­ło­ści. Czy­ta­no rze­czy „za­bro­nio­ne” ze zdwo­jo­ną sta­ran­no­ścią, uczo­no się ich na­mięt­nie i z unie­sie­niem, cze­go nie by­ło­by mo­że, gdy­by te dzie­ła by­ły le­gal­ny­mi, jak pi­sma Pusz­ki­na i Go­go­la. W szaf­ce wy­rzu­co­nej przez ro­dzi­nę Pło­nie­wi­czów do po­ko­ju Rad­ka mie­ści­ły się znisz­czo­ne, od­da­ne na ła­skę i nie­ła­skę szczu­rom, utwo­ry Mic­kie­wi­cza i Sło­wac­kie­go, Hi­sto­ria po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go Mau­ry­ce­go Moch­nac­kie­go, mnó­stwo pa­mięt­ni­ków z r. 1831 i 63, bro­szu­ry po­li­tycz­ne, wy­da­nie pi­sa­rzy okre­su Zyg­mun­tow­skie­go, prze­kład Bo­skiej Ko­me­dii, dzieł Szek­spi­ra, po­wie­ści Wik­to­ra Hu­go, Bal­za­ka itd., wresz­cie do­syć utwo­rów li­te­ra­tu­ry „miej­sco­wej”.




Ra­dek prze­łknął to wszyst­ko na­przód sam w cią­gu trzech­let­niej sa­mot­no­ści, a gdy się za­zna­jo­mił z Zy­gie­rem i ósmo­kla­si­sta­mi, no­sił rzecz po rze­czy na ze­bra­nia. Każ­da przy­nie­sio­na książ­ka by­ła no­wo­ścią, do któ­rej rzu­ca­no się z ta­kim za­cie­ka­wie­niem, z ja­kim dziś czy­ta się te­le­gra­ficz­ne wia­do­mo­ści w ostat­nim dzien­ni­ku o naj­śwież­szych zda­rze­niach w świe­cie po­li­tycz­nym. A więc cóż mó­wi ten Dan­te w swym Pie­kle330 Co opi­su­je Szek­spir w Kró­lu Li­rze? Cóż to jest ten Faust331? W roz­mo­wach ze­sta­wia­no książ­ki prze­czy­ta­ne i rów­na­no utwo­ry w spo­sób nie­raz bar­dzo za­baw­ny. Czę­sto­kroć wprost od Je­ro­zo­li­my wy­zwo­lo­nej332 prze­cho­dzo­no do Eu­ge­niu­sza Sue333 al­bo do ja­kiejś au­tor­ki wiel­ko­bry­tań­skiej, któ­rej na­zwi­ska tłu­macz pol­ski wca­le nie kładł w ty­tu­le dzie­ła, jak­by dla uchro­nie­nia sza­now­nej la­dy od kom­pro­mi­ta­cji wo­bec pu­bli­ki „Kra­ju Przy­wi­ślań­skie­go”, i zno­wu z pło­mien­nym za­pa­łem są­dzo­no wy­pro­wa­dzo­ne po­sta­cie, cha­rak­te­ry i sy­tu­acje. Do każ­de­go pło­du my­śli ludz­kiej ban­da tych mło­dzi­ków przy­cho­dzi­ła z na­tręc­twem i bez­względ­no­ścią, roz­trzą­sa­ła go nie­raz z pro­stac­twem, a naj­czę­ściej z za­chwy­tem, któ­ry już dru­gi raz w ży­ciu się nie po­wta­rza.




Gdy Bo­ro­wicz prze­czy­tał Dzia­dy, nie był w sta­nie z ni­kim mó­wić. Uciekł do naj­bliż­sze­go la­su i błą­kał się tam po­że­ra­ny przez nie­opi­sa­ne wzru­sze­nie. W za­chwy­cie je­go tkwi­ło coś bo­le­sne­go, ja­kieś przy­po­mnie­nie męt­ne i za­mglo­ne, a prze­cie ży­we ni­by cią­gle w uchu dzwo­nią­cy płacz nie wie­dzieć czyj, nie wie­dzieć kie­dy sły­sza­ny, a mo­że nie­sły­sza­ny ni­g­dy, tyl­ko ra­zem z ist­no­ścią po­czę­ty w ło­nie mat­ki, gdy brze­mien­na cho­dzi­ła oko­ło uwol­nie­nia mę­ża z for­te­cy i w mil­cze­niu pła­ka­ła nad mę­ką, nad klę­ska­mi, nad nie­do­lą i bo­le­ścią gi­ną­ce­go po­wsta­nia... Po­ezja i li­te­ra­tu­ra epo­ki Mic­kie­wi­cza ode­gra­ła w ży­ciu Mar­ci­na ro­lę nie­zmier­nie kształ­cą­cą. Prze­cho­dził wśród tych ar­cy­dzieł jak przez chło­stę, jak mię­dzy sze­re­ga­mi osób, któ­re na nie­go pa­trza­ły ze wzgar­dą. Du­sza je­go pod wpły­wem tej lek­tu­ry mo­co­wa­ła się z wła­sny­mi błę­da­mi, ulep­sza­ła w so­bie i sta­li­ła się raz na za­wsze w kształt nie­zmien­ny ni­by do bia­ło­ści roz­pa­lo­ne że­la­zo rzu­co­ne w zim­ną wo­dę.




Nie mniej do­nio­słe zmia­ny prze­ży­wa­li w tym cza­sie ko­le­dzy Mar­ci­na. Wa­lec­ki zbun­to­wa­ny prze­ciw mat­ce ko­chał się w Buc­kle’u, któ­re­go mu ob­ja­śniał Bo­ro­wicz, i uczest­ni­czył w ba­da­niach przy­rod­ni­czych, roz­wi­nię­tych da­le­ko lo­gicz­niej, gdyż „Spi­no­za”, „Bal­fe­gor” i in­ni, wów­czas już stu­den­ci me­dy­cy­ny w War­sza­wie, sła­li kur­sy li­to­gra­fo­wa­ne i sto­sow­ne pod­ręcz­ni­ki. Zy­gier kie­ro­wał sta­ry­mi „urzę­do­wy­mi” ze­bra­nia­mi w każ­dą nie­dzie­lę. Na ta­kie po­sie­dze­nie ktoś z uczest­ni­ków obo­wią­za­ny był przy­go­to­wać roz­praw­kę tre­ści do­wol­nej z ksią­żek, ja­kie miał w rę­ku ostat­ni­mi cza­sy. Na nie­urzę­do­wych schadz­kach u Mań­ka nie tyl­ko czy­ta­no i roz­pra­wia­no o rze­czach li­te­rac­kich, ale tak­że uczo­no się przed­mio­tów kur­su gim­na­zjal­ne­go za­da­nych na lek­cję. Zmę­cze­ni ko­re­pe­ty­cja­mi, któ­re np. Rad­ko­wi, Gon­ta­li, Wa­lec­kie­mu po­chła­nia­ły pięć, sześć i sie­dem go­dzin, przy­cho­dzi­li na gór­kę, jak do sta­cji na­uko­wej, aże­by szyb­ko „wy­kuć” lek­cje. Tu gro­mad­nie ro­bio­no za­da­nia z try­go­no­me­trii, al­ge­bry, geo­me­trii, co zmę­czo­nym uła­twia­ło zna­ko­mi­cie pra­cę ja­ło­wych, nie­kształ­cą­cych „pod­sta­wień” i wy­li­czeń; tu na spół­kę uczo­no się czy­tać wier­sze Ho­ra­ce­go, tłu­ma­czyć je i roz­pa­try­wać, ob­ja­śniać De­mo­ste­ne­sa, do­cho­dzić, ja­kim spo­so­bem na­le­ży skan­do­wać334 chó­ry w An­ty­go­nie itd.




Na ze­bra­nia nie­dziel­ne przy­cho­dzi­li rów­nież i wol­no­próż­nia­cy, choć wy­pra­co­wa­nia pi­sa­ne pol­skie bu­dzi­ły w nich abo­mi­na­cję335 by­naj­mniej nie mniej­szą niż daw­niej upraż­nie­nia336 ro­syj­skie. Za­rów­no tam­to jak to by­ło po­za kla­są, a więc by­ło zby­tecz­ne. Nie moż­na jed­nak twier­dzić, że­by wol­no­próż­niac­two nie ule­gło ja­kie­mu ta­kie­mu wpły­wo­wi zre­for­mo­wa­nych „li­te­ra­tów”, wciąż na­przód idą­cych. Ow­szem, sta­ra gwar­dia wlo­kła się śla­dem Zy­gie­ra, Wa­lec­kie­go, Bo­ro­wi­cza, Gon­ta­li — tyl­ko, że­by nie mar­no­wać zbyt wie­le dro­gie­go cza­su, rznę­ła po ci­chu w kar­ty. By­ły na­wet z tej pacz­ki for­mal­ne pe­ty­cje do za­rzą­du, aże­by ćwi­cze­nia świą­tecz­ne po­łą­czyć z ta­nim, a rów­nież urzę­do­wym „pre­fer­kiem” w myśl za­sa­dy: omne tu­lit punc­tum, qui mi­scu­it uti­le dul­ci337, ale obłą­ka­ni, jak mó­wio­no, „li­te­ra­ci” sprze­ci­wi­li się ka­te­go­rycz­nie i ni­g­dy gór­ka nie spla­mi­ła się szu­ler­stwem.




Raz je­den tyl­ko po­zwo­lo­no so­bie tam na „bi­bę”. Przy koń­cu trze­cie­go kwar­ta­łu, na po­cząt­ku kwiet­nia, je­den z ko­le­gów, syn kup­ca po­sia­da­ją­ce­go naj­ob­szer­niej­szą i naj­star­szą w mie­ście piw­ni­cę win, za­wia­do­mił Mań­ka, że przy­nie­sie wie­czo­rem bu­tel­kę ma­śla­cza338 wy­cy­ga­nio­ną od mat­ki ze spe­cjal­nej fa­mi­lij­nej piw­nicz­ki. Gon­ta­la ro­ze­słał wi­ci z ozna­cze­niem po­cząt­ku ze­bra­nia na go­dzi­nę dzie­wią­tą. Bo­ro­wicz za­ła­twiał dnia te­go swe ko­re­pe­ty­cje nie­co dłu­żej i do­pie­ro przed dzie­sią­tą wy­brał się w stro­nę gór­ki. Mi­nąw­szy cha­łu­pi­ny ży­dow­skie, gdyż tam­tę­dy szła „wie­czor­na” dro­ga ze wzglę­du na to, że bra­my po­se­sji już o tej go­dzi­nie na głu­cho za­my­ka­no, miał sko­czyć w ulicz­kę, gdy wtem w krę­gu świa­tła pa­da­ją­cym od je­dy­nej w tych oko­li­cach la­tar­ni spo­strzegł wy­so­ką per­so­nę339 w cy­lin­drze i dłu­gim pal­to­cie z bo­bro­wym koł­nie­rzem.




— Ma­jew­ski — wy­szep­tał Bo­ro­wicz, go­rącz­ko­wo usi­łu­jąc przy­pro­wa­dzić do po­rząd­ku spło­szo­ne my­śli i zna­leźć nie­zwłocz­ny śro­dek ra­tun­ku dla sie­bie i ko­le­gów. Za­nim co­kol­wiek przed­się­wziąć zdo­łał, in­stynk­tow­nym ru­chem wsu­nął się mię­dzy są­gi drze­wa ogrom­ny­mi ku­pa­mi le­żą­ce na pu­stym pla­cu przy sa­mym wej­ściu w błot­ni­stą ulicz­kę, skur­czył się, przy­kuc­nął i nie spusz­czał oka z ciem­nej syl­wet­ki ru­sza­ją­cej się w mro­ku.




Ma­jew­ski zbli­żył się do za­uł­ka, przez czas pe­wien stał tam, wi­docz­nie orien­tu­jąc się w sy­tu­acji, a na­stęp­nie pu­ścił się w dół, ku rzecz­ce. Ka­lo­sze je­go chlu­pa­ły w grzą­skich, lep­kich, do­pie­ro co roz­mo­kłych bry­łach wiecz­ne­go ba­jo­ra; la­ska, któ­rą ma­cał w ciem­no­ści dro­gę, stu­ka­ła o ka­mie­nie tu i owdzie le­żą­ce. Gdy już sta­nął nad brze­giem ka­na­łu, Bo­ro­wicz wy­szedł ze swej kry­jów­ki i z od­le­gło­ści mniej wię­cej trzy­dzie­stu kro­ków śle­dził je­go ru­chy. Ma­jew­ski sta­nął przy kład­ce i praw­do­po­dob­nie pa­trzał w szyb­ki Gon­ta­li błysz­czą­ce na wy­so­ko­ści, gdyż je­go cy­lin­der, wi­dzial­ny w ni­kłym od­bla­sku pa­da­ją­cym z te­go okna, po­chy­lo­ny był znacz­nie ku ty­ło­wi. Bo­ro­wicz za­darł tak­że gło­wę i z nie­po­ko­jem ba­dał, czy z te­go miej­sca szpieg nie doj­rzy głów ze­bra­nych ko­le­gów. Ani twa­rzy jed­nak, ani syl­we­tek na­wet wi­dać nie by­ło. Cza­sa­mi tyl­ko na szy­bach prze­su­wał się po­więk­szo­ny cień ja­kiejś oso­by. Znie­nac­ka bły­snę­ło świa­teł­ko: to pan Ma­jew­ski roz­nie­cił za­pał­kę i trzy­ma­jąc ją w rę­ku, prze­by­wał kład­kę nad ka­na­łem. Świa­teł­ko wkrót­ce zga­sło i Bo­ro­wicz stra­cił z oczu po­stać stró­ża mo­ral­no­ści uczniow­skiej. Był naj­pew­niej­szy, że Ma­jew­ski do­sko­na­le jest po­wia­do­mio­ny o „szcze­li­nie Efial­te­sa”, że już usu­nął de­skę i jest w ogro­dzie.




Roz­my­śla­jąc, ja­ką by sztu­ką do­stać się co tchu na gór­kę i uwia­do­mić przy­ja­ciół, zbli­żył się ci­cho, sta­nął przy kład­ce i ło­wił uchem każ­dy sze­lest. Idąc za Ma­jew­skim mógł wleźć mu w rę­ce, zgu­bić sie­bie i wszyst­kich. Nie wie­dział, co ro­bić, któ­rę­dy prze­ła­zić... Na­gle usły­szał szmer tam, skąd go się wca­le nie spo­dzie­wał. Wy­tę­żyw­szy wzrok, ze zdu­mie­niem od­róż­nił fi­gu­rę Ma­jew­skie­go na tle par­ka­nu. Czar­na pla­ma su­nę­ła wzdłuż drew­nia­ne­go ogro­dze­nia i by­ła już o kil­ka­na­ście kro­ków w bok od kład­ki. Brzeg rze­ki był z da­wien daw­na ob­mu­ro­wa­ny. Na tym pod­mu­ro­wa­niu stał par­kan. Mię­dzy nim i ka­na­łem zo­sta­wa­ły ja­kie trzy ćwier­ci łok­cia mu­ru, po któ­rym jak po wy­god­nej ścież­ce moż­na by­ło cho­dzić aż do wiel­kich, nie­da­ją­cych się prze­być bez dra­bi­ny ścian, u dwu krań­ców drew­nia­ne­go pło­tu. Bo­ro­wicz za­chi­cho­tał w głę­bi du­szy.




Ro­zu­miał te­raz, że Ma­je­vius otrzy­mał do­nie­sie­nie czy sam wy­śle­dził, ja­ko ucznio­wie ła­żą do ży­dow­skie­go sa­du przez dziu­rę w par­ka­nie, ale nie wie­dział, któ­rą de­skę na­le­ży ru­szyć na bok, że­by ufor­mo­wać przej­ście. Te­go miał do­syć. Wi­dząc, że cień na sła­bo sza­rze­ją­cych de­skach po­su­wa się co­raz da­lej, chwy­cił obu­rącz dyl two­rzą­cy kład­kę i za­czął go z ca­łej si­ły a ostroż­nie cią­gnąć ku so­bie. Prze­ciw­le­gły ko­niec drew­na dał się wy­do­być z zie­mi. Mar­cin spu­ścił go wol­no na po­wierzch­nię ba­gna w ka­na­le i wy­cią­gnął ca­łą kład­kę na swój brzeg bez sze­le­stu. Od­su­nąw­szy ją ku środ­ko­wi ulicz­ki, za­czął się ci­cho skra­dać pod osło­ną sto­sów tar­cic two­rzą­cych tam ist­ne bu­dow­le. Gdy już był na­prze­ciw­ko Ma­jew­skie­go, przy­siadł, zgar­nął rę­ko­ma ogrom­ną ku­pę gę­ste­go i cuch­ną­ce­go bło­ta, uro­bił je na pi­gu­łę wiel­ko­ści bo­chen­ka chle­ba i grzmot­nął nią z ca­łej si­ły w pe­da­go­ga wę­dru­ją­ce­go wzdłuż gzym­su po tam­tej stro­nie ro­wu. Ma­jew­ski jęk­nął głu­cho i sta­nął w miej­scu. Bo­ro­wicz le­pił już tym­cza­sem dru­gą ku­lę, jesz­cze bar­dziej wol­ną340, i na­tych­miast zro­bił z niej wła­ści­wy uży­tek. „Pro­fe­sor” wi­docz­nie stra­cił gło­wę, gdyż stał na miej­scu bez ru­chu i tyl­ko głę­bo­ki­mi stęk­nię­cia­mi świad­czył o cel­no­ści po­ci­sków. Bo­ro­wicz nie usta­wał. Przy­siadł na zie­mi, chwy­tał ca­łe bry­ły i prał z wście­kło­ścią. Czy­niąc to, przez ści­śnię­te kon­wul­syj­nie zę­by szep­tał do sie­bie:




— Masz, psie, masz, dra­niu! Masz — za te­atr, masz za in­spek­tor­skie ze­bra­nia, masz za li­te­ra­tu­rę! Tyś mnie chciał do sie­bie po­dob­nym... Masz, re­ne­ga­cie, masz, szpie­gu, masz, szpie­gu!




W pew­nej chwi­li Ma­jew­ski przy­kuc­nął, pra­gnąc wi­docz­nie omy­lić wzrok na­past­ni­ka. Bo­ro­wicz do­strzegł ten ma­newr i po­dwo­ił szyb­kość bom­bar­do­wa­nia w sam cy­lin­der.




— My­ślisz, że cię nie wi­dzę! — krzyk­nął rap­tem Ma­jew­ski po pol­sku gło­sem ję­czą­cym. — Za­pła­cisz ty mi za to!




Uczeń bił bez prze­rwy. Wów­czas wy­cho­waw­ca pod­niósł się i co tchu ru­szył w stro­nę kład­ki, szu­ka­jąc jej la­ską w ciem­no­ści. Wdzięcz­ny elew341 po­su­wał się z nim rów­no, chi­cho­cąc i bi­jąc go bło­tem bez prze­rwy. Sta­nąw­szy w oko­li­cach by­łej kład­ki, Ma­jew­ski po­tarł za­pał­kę o pu­deł­ko i oświe­tlił strasz­li­wy dla sie­bie wi­dok: ła­wy nie by­ło. Znaj­do­wał się te­dy w ist­nej pu­łap­ce. Za ple­ca­mi miał par­kan wy­so­ki na kil­ka łok­ci, przed so­bą głę­bo­ki ściek miej­ski. Krąg bla­sku nie do­się­gnął wy­brze­ża, na któ­rym stał Bo­ro­wicz, ale za to uka­zał w ca­łej peł­ni twarz Ma­jew­skie­go, czar­ną od bło­ta. Mar­cin sko­rzy­stał z tej chwi­li i trzep­nął w tę wła­śnie twarz ogrom­ną ski­bą ba­jo­ra. Na­uczy­ciel przez chwi­lę pluł i char­kał, a póź­niej wrza­snął:




— Gdzieś po­dział de­skę?




Mar­cin dał mu zno­wu re­spons342 bry­ła­mi.




— Nie chcę wca­le wie­dzieć, kim je­steś — wo­łał Ma­jew­ski — niech cię wszy­scy dia­bli we­zmą! Do­sta­niesz dzie­sięć ru­bli, rzuć de­skę w daw­nym miej­scu.




No­wy grad po­ci­sków zwa­lił się na je­go gło­wę. Wresz­cie Mar­cin znu­żył się i na­sy­cił ze­mstę. Spo­strze­gł­szy, że bel­fer idzie zno­wu po gzym­sie bez ce­lu w kie­run­ku raz już od­by­tym, wsu­nął się mię­dzy są­gi, prze­mknął aż do koń­ca par­ka­nu i siadł, że­by od­po­cząć i pa­trzeć, co bę­dzie da­lej.




Stam­tąd wi­dział, jak nie­szczę­sny wię­zień pa­lił jed­ną po dru­giej za­pał­ki, schy­lał się z tym świa­tłem nad rze­ką, bez­na­dziej­nie szu­ka­jąc bro­du343, jak pró­bo­wał ode­rwać de­skę z par­ka­nu, ci­skał w ba­gno ka­mie­nie, si­łą z mu­ru wy­rwa­ne, dla utwo­rze­nia gro­bel­ki, a wresz­cie usły­szał nie­smacz­ny plusk i do­my­ślił się, że to pe­da­gog prze­by­wa w bród rze­kę kle­ry­kow­ską. Wów­czas chył­kiem zbli­żył się ku nie­mu i po­stę­pu­jąc krok w krok pro­wa­dził oczy­ma ciem­ną syl­wet­kę zdą­ża­ją­cą ku bru­ko­wa­nej uli­cy. W świe­tle la­tar­ni Ma­jew­ski uka­zał się oczom je­go w po­sta­ci strasz­li­wej. By­ło to ist­ne mon­strum344 stą­pa­ją­ce na no­gach sze­ro­ko roz­sta­wio­nych, odzia­ne w ku­pę bło­ta i przy­kry­te cy­lin­drem zmiaż­dżo­nym jak sta­ry ka­losz. Mar­cin za­śmiał się jesz­cze i ru­szył z po­wro­tem. Szyb­ko w daw­nym miej­scu prze­rzu­cił kład­kę, wlazł do ogro­du i wia­do­mym bocz­nym wej­ściem, po za­mel­do­wa­niu się mło­dym Gon­ta­lom, wbiegł na gó­rę.




Zgro­ma­dze­ni tam by­li wszy­scy, a nie mo­gąc do­cze­kać się Bo­ro­wi­cza, opróż­ni­li już pę­ka­tą bu­tel­kę ma­śla­cza. Twa­rze i oczy by­ły we­so­łe, ję­zy­ki roz­wią­za­ne i nie próż­no­wa­ły. Zy­gier le­żał na łóż­ku Gon­ta­li z rę­ka­mi za­ło­żo­ny­mi pod gło­wą i szep­tem coś wy­kła­dał czte­rem ko­le­gom wol­no­próż­nia­kom, któ­rzy wpół le­żąc obok nie­go, pa­trzy­li mu w oczy i słu­cha­li. Przy sto­li­ku ga­dał Wa­lec­ki, pod­nie­co­ny wi­nem i tym, co mó­wił. Na dru­gim łóż­ku sie­dzie­li rzę­dem czte­rej wol­no­próż­nia­cy, któ­rzy sta­no­wi­li naj­bar­dziej pra­we skrzy­dło tej pra­wi­cy i ze sku­pie­niem ba­czy­li na ścia­ny iz­deb­ki, pusz­cza­jąc kie­dy nie­kie­dy przez obie dziu­ry no­sa dym stru­ga­mi nad wy­raz ob­fi­ty­mi. Przy pie­cy­ku sie­dział na krze­śle Ra­dek z gło­wą zwie­szo­ną i wspar­tą na rę­ku. Pło­wa je­go czu­pry­na po­je­dyn­czy­mi pa­sma­mi zsu­nę­ła się ku do­ło­wi i le­ża­ła na czo­le i na pię­ściach. Gdy Bo­ro­wicz wkro­czył do izby, wszy­scy za­rzu­ci­li go py­ta­nia­mi, dla­cze­go tak póź­no przy­cho­dzi. Mar­cin na­brał tchu, a ra­czej dy­mu w płu­ca, wy­sa­pał się i mó­wił:




— Za­bie­raj­cie, o án­dres kle­ry­ko­wia­joj345, ma­nat­ki i rwij­cie stąd z ko­py­ta!




— Co? dla­cze­go? — wo­ła­no na­okół.




— Za­bie­raj­cie ma­nat­ki, bo tu nie­zwłocz­nie mo­że być re­wi­zja! Nie ma o czym dłu­go ga­dać. Ju­tro roz­po­wiem.




To rze­kł­szy, spę­dził Zy­gie­ra z po­sła­nia i sam rzu­cił się na nie. Wszy­scy umil­kli i przy­glą­da­li się Mar­ci­no­wi są­dząc, że bla­gu­je. Na­gle Ję­drzej Ra­dek pod­niósł się ze swe­go miej­sca i sta­nął w środ­ku izby. Gło­wa je­go się­ga­ła pu­ła­pu. Wło­sy ko­smy­ka­mi spa­da­ły na czo­ło. Wzrok miał nie­co przy­mglo­ny, a ra­czej skie­ro­wa­ny na coś bar­dzo da­le­kie­go. Zim­ny a osła­nia­ją­cy głę­bo­kie unie­sie­nie pół­u­śmiech z lek­ka krzy­wił je­go gór­ną war­gę.




— Słu­chaj­cie no, ja wam po­wiem!... — za­czął mó­wić swym twar­dym gło­sem.




— Słu­chaj no, chło­pie, idzie­my! — prze­rwał mu Zy­gier.




Ra­dek po­trzą­snął gło­wą, cof­nął się na swe miej­sce, siadł tam i, ni z te­go, ni z owe­go, za­czął śpie­wać gło­sem szorst­kim, ale moc­nym jak szczęk sta­li, pieśń ni­ko­mu nie­zna­ną:




Mło­ty w dłoń,
     
Kuj­my broń346!...
     

 





Zy­gier szyb­ko rzu­cił się ku nie­mu, po­trzą­snął go za ra­mię i roz­ka­zu­ją­cym gło­sem za­wo­łał:




— Ra­dek, bądź ci­cho!




An­drzej spoj­rzał na nie­go, kiw­nął gło­wą i mruk­nął:




— Ci­cho?... No, to ci­cho...




Wszy­scy spiesz­nie opu­ści­li gór­kę, zbie­gli ze scho­dów i mi­nę­li ogród. Za ra­dą Bo­ro­wi­cza wy­su­wa­no się przez „dziu­rę Efial­te­sa” po­je­dyn­czo i w pew­nych od­stę­pach cza­su. Wkrót­ce wszy­scy roz­pierz­chli się na wsze stro­ny świa­ta — a w oko­li­cy ka­na­łu za­le­gła zwy­kła, głu­cha ci­sza i pust­ka. Oko­ło go­dzi­ny dwu­na­stej z ulicz­ki bru­ko­wa­nej dał się sły­szeć ło­skot kro­ków kil­ku osób. To pan Ma­jew­ski, prze­bra­ny i osu­szo­ny, w to­wa­rzy­stwie dwu straż­ni­ków miej­skich przy­by­wał na miej­sce, gdzie ty­le wy­cier­piał. Stój­ko­wi mie­li ze so­bą śle­pą la­tar­kę. Otwarł­szy ją znie­nac­ka, zba­da­li miej­sce. Wbrew twier­dze­niom pe­da­go­ga dyl le­żał nad ka­na­łem, a dziu­ry w par­ka­nie opie­ku­no­wie bez­pie­czeń­stwa pu­blicz­ne­go i te­raz od­szu­kać nie mo­gli. Pan Ma­jew­ski wy­ma­gał, że­by sie­dzieć w tym miej­scu pod osło­ną no­cy i cze­kać na roz­bój­ni­ków, któ­rzy go zma­sa­kro­wa­li, ale straż­ni­cy nie­zbyt gor­li­wie myśl tę po­par­li. Przy­sta­wa­li w za­sa­dzie na sam pro­ces cze­ka­nia, tyl­ko nie nad brze­giem cuch­ną­ce­go ka­na­łu, lecz w szyn­ku, któ­ry we­dług ich zda­nia mie­ścił się w od­le­gło­ści bar­dzo nie­znacz­nej. Sa­me­mu pa­nu Ma­jew­skie­mu re­pre­zen­tan­ci si­ły wy­ko­naw­czej nie sta­wia­li żad­nych prze­szkód co do za­mia­ru cza­to­wa­nia przy kład­ce. Chcie­li mu na­wet po­ży­czyć śle­pej la­tar­ki. Po­nie­waż jed­nak noc by­ła ciem­na i wietrz­na, a w okien­ku Gon­ta­li świa­tło za­ga­szo­ne, więc i sam pan Ma­jew­ski zde­cy­do­wał się odło­żyć ze­mstę ad ca­len­das gra­ecas347 i ru­szył do do­mu.
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Po świę­tach Wiel­kiej No­cy gro­mad­ka ósmo­kla­si­stów go­to­wa­ła się w sku­pie­niu du­cha do eg­za­mi­nu ma­tu­ri­ta­tis348. Po­wta­rza­no wszyst­kie na­uki gim­na­zjal­ne od a do z, ćwi­czo­no się w nich z upo­rem i za­wzię­to­ścią. Two­rzy­ły się gro­mad­ki od­osob­nio­ne na mo­cy do­bo­ru zdol­no­ścio­we­go, pa­ry i trój­ki ku­ją­ce po­szcze­gól­ne przed­mio­ty, a ca­łość, jak­kol­wiek roz­bi­ta, dziw­nie się skon­so­li­do­wa­ła, zbi­ła w ma­sę jed­no czu­ją­cą. Ma­ło kto wie­dział, że mi­nął kwie­cień i więk­szość ma­ja. Dla po­wta­rza­ków by­ły to tyl­ko dni za­wie­ra­ją­ce ty­le a ty­le go­dzin pra­cy i ty­le a ty­le snu. Nie­któ­rzy z mniej zdol­nych ma­ło sy­pia­li, mniej niż zwy­kle je­dli, przy­tło­cze­ni de­pre­sją, in­ni trwa­li w nie­ustan­nym zwąt­pie­niu i roz­pa­czy.




A wio­sna ob­ję­ła już by­ła świat w po­sia­da­nie. Sta­ry park miej­ski na­krył się opo­ną lśnią­cych ja­sno­zie­lo­nych li­ści i ho­do­wał w swej głę­bi, peł­nej prze­cud­nych cie­niów i świa­teł, mło­de kwia­ty i tra­wy. Dróż­ki ubi­te z okru­chów ce­gły i wy­sy­pa­ne żół­tym pia­skiem gi­nę­ły wśród zie­le­ni ni­by drob­ne ru­cza­je mię­dzy brze­ga­mi; — mu­ry sta­rych do­mostw u jed­ne­go z krań­ców ogro­du scho­wa­ły swą na­gość pod wień­ca­mi dzi­kie­go wi­na. Na­wet sta­ro­daw­ne ka­mien­ne ław­ki lśni­ły się od mchów zie­lo­nych i mięk­kich. Park le­żał dość ni­sko, mię­dzy mu­ra­mi, pe­łen był wil­go­ci i chło­du. Ol­brzy­mie drze­wa roz­po­ście­ra­ły nad je­go wnę­trzem cień ta­ki, że w dnie bar­dzo upal­ne by­ło tam chłod­no ni­by w pod­ziem­nej ja­ski­ni. W za­kąt­kach krze­wy bzu i cze­rem­chy sku­pia­ły się w nie­do­stęp­ne gąsz­cze al­bo roz­ro­sły w klom­by. Sze­re­gi mło­dych gra­bów two­rzy­ły uli­ce pro­wa­dzą­ce do ła­wek ustron­nych.




Jed­na z ta­kich ja­sno­żół­tych dró­żek szła, skrę­co­na w pół­okrąg, do źró­dła. Spod roz­wa­lo­ne­go mu­ru wy­pły­wa­ła tam przez ka­mien­ne gar­dło Fau­na stru­ga czy­stej i zim­nej wo­dy, zla­ty­wa­ła do wiel­kiej mi­sy wy­cio­sa­nej z pia­skow­ca i gi­nę­ła w jej wnę­trzu. Ze środ­ka tej mi­sy, za­wsze peł­nej po brze­gi, wzno­si­ła się ład­na ko­lum­na z urną na szczy­cie. Mar­mu­ro­we stop­nie, któ­re pro­wa­dzi­ły do źró­dła, sa­mą cza­rę, rzeź­bio­ne or­na­men­ty ko­lum­ny i urnę po­wy­że­rał, wy­szczer­bił i okrył ru­da­wą ple­śnią czas nie­ubła­ga­ny. Przez śro­dek re­zer­wu­aru bie­gły dwa gru­be, zgię­te i za­rdze­wia­łe prę­ty że­la­za. Nie­gdyś za­pew­ne sta­wia­no na nich kon­wie i wia­dra, kie­dy z te­go miej­sca wol­no by­ło czer­pać wo­dę. Póź­niej ko­rzy­sta­ły z nich tyl­ko wró­ble, dzier­lat­ki, plisz­ki, sro­ko­sze i ma­ko­lą­gwy. Sia­da­ły bez trwo­gi pod sa­mym prą­dem le­cą­cej wo­dy i chwy­ta­ły wprost z nie­go kro­ple, roz­twie­ra­jąc dzio­by jak moż­na naj­sze­rzej.




Uga­siw­szy pra­gnie­nie, prze­sia­dy­wa­ły tam dłu­go, ze zdu­mie­niem wpa­tru­jąc się w od­bi­cia swych po­sta­ci wi­dzial­ne w głę­bi cza­ry na tle mi­ster­nej tka­ni­ny mchu wod­ne­go i ciem­no­bru­nat­nych osa­dów. Źró­dło mie­ści­ło się na pla­cu o ja­kich dwu­dzie­stu kro­kach śred­ni­cy, oto­czo­nym z jed­nej stro­ny przez gę­ste za­ro­śla gra­bi­ny i sta­ry mur, z dru­giej przez traw­nik i ra­ba­ty kwia­to­we. Z oby­dwu stron zbior­ni­ka, o kil­ka­na­ście kro­ków jed­na od dru­giej, sta­ły na­prze­ciw­ko sie­bie dwie ka­mien­ne ław­ki, bar­dzo sta­re, wro­słe w zie­mię i ma­ją­ce peł­no mchu w każ­dej szcze­li­nie. Jed­ną z nich na czas przed­eg­za­mi­no­wy wziął w nie­po­dziel­ne wła­da­nie Mar­cin Bo­ro­wicz. Wbrew przy­ję­tej przez wszyst­kich je­go ko­le­gów me­to­dzie po­stę­po­wa­nia uczył się sam je­den. W koń­cu kwiet­nia i na sa­mym po­cząt­ku ma­ja po­wta­rzał z Zy­gie­rem, lecz wkrót­ce ze­rwał umo­wę i znikł wszyst­kim z oczu. Wie­dzia­no ty­le tyl­ko, że co dzień od wcze­sne­go świ­tu ob­ku­wa w par­ku. Po­nie­waż zaś każ­dy z ósmo­kla­si­stów za­ję­ty był so­bą i prze­lot­ną uwa­gę zwra­cał co naj­wy­żej na współ­ko­wa­lów z gru­py uczą­cej się ra­zem — więc o Bo­ro­wi­czu za­po­mnia­no pra­wie. A on tym­cza­sem nie sam się uczył.




Pew­ne­go ra­zu, w pierw­szych dniach ma­ja, wy­szedł o świ­cie z kur­sem hi­sto­rii w rę­ku, że­by się ocu­cić po no­cy spę­dzo­nej nad książ­ką. Mi­ja­jąc park skrę­cił w bocz­ną ulicz­kę z za­mia­rem na­pi­cia się wo­dy ze źró­dła. Gdy sta­nął u kre­su zło­tej ścież­ki w po­bli­żu ba­se­nu, ser­ce w nim za­mar­ło...




Pod cie­niem gra­bów, oto­czo­na książ­ka­mi, sie­dzia­ła na ka­mien­nej ław­ce — „Bi­ru­ta349”. By­ła to jed­na z lep­szych uczen­nic kla­sy siód­mej gim­na­zjum żeń­skie­go, pan­na An­na Sto­gow­ska, zwa­na „Bi­ru­tą”. Oj­ciec jej był le­ka­rzem woj­sko­wym, a w ca­łym mie­ście sław­nym kar­cia­rzem i ło­bu­zem. Koń­cząc kur­sy le­kar­skie w pe­ters­bur­skiej aka­de­mii chi­rur­gicz­nej, za­pro­wa­dził był ro­man­sik z cór­ką czy­now­ni­ka, u któ­re­go miesz­kał, i zmu­szo­ny zo­stał do oże­nie­nia się z ofia­rą swych za­pa­łów. Wkrót­ce po ukoń­cze­niu stu­diów otrzy­mał miej­sce le­ka­rza przy puł­ku pie­cho­ty kon­sy­stu­ją­cym w Kle­ry­ko­wie. Żo­na po­wi­ła mu kil­ko­ro dzie­ci. Naj­star­szą z nich by­ła wła­śnie pan­na An­na. Dzie­ci te, ja­ko zro­dzo­ne z mat­ki pra­wo­sław­nej, chrzcił pop, a szko­ła za­li­cza­ła do gro­ma­dy Ro­sjan. Le­karz Sto­gow­ski nie był w grun­cie ani złym, ani głu­pim czło­wie­kiem, ale wro­dzo­na lek­ko­myśl­ność po­dwo­iła się i po­tro­iła w nim na wi­dok skut­ków, ja­kie wy­ni­kły z jed­ne­go nie­roz­waż­ne­go uczu­cia. Jak­by dla za­po­mnie­nia o do­mu, o żo­nie i dzie­dzic­twie pra­wo­sła­wia — pił i grał w kar­ty.




Sto­kroć nie­szczę­śliw­szą w tym sta­dle by­ła żo­na. Osiadł­szy w Kle­ry­ko­wie, przez mi­łość dla mę­ża wy­uczy­ła się ję­zy­ka pol­skie­go tak do­kład­nie, że nie zdra­dzał jej na­wet ak­cent cu­dzo­ziem­ski — a nad­to uczy­ni­ła ten ję­zyk pa­nu­ją­cym w do­mu. Po upły­wie lat, gdy się roz­czy­ta­ła i roz­pa­trzy­ła w okrop­nych dzie­jach uci­sku, sta­ła się Po­lką z pra­we­go su­mie­nia, każ­dy no­wy cios za­da­ny nie­szczę­śli­we­mu na­ro­do­wi dzie­sięć­kroć czu­ją­cą. Ani je­den z Ro­sjan urzę­du­ją­cych w mie­ście nie miał pra­wa wstę­pu w pro­gi jej do­mu. Co wię­cej, ze­rwa­ła wszel­kie wę­zły z ro­dzi­ną, spa­li­ła wszel­kie mo­sty, wy­po­wie­dzia­ła wła­snej na­cji woj­nę scy­tyj­ską350. Uczy­ni­ła to bez wa­ha­nia, po­słusz­na we­wnętrz­ne­mu gło­so­wi spra­wie­dli­wo­ści, ale ży­cie swe przez to sa­mo­chcąc ze­psu­ła, a ra­dość, za­do­wo­le­nie i spo­kój z ko­rze­niem zeń wy­rwa­ła.




Nie by­ło z pew­no­ścią w mie­ście Kle­ry­ko­wie dru­giej ko­bie­ty, któ­ra by po­stę­po­wa­ła w spo­sób rów­nie oby­wa­tel­ski jak pa­ni Sto­gow­ska, któ­ra by każ­dy krok sta­wia­ła tak ro­zum­nie, tak roz­waż­nie i tak śmia­ło, ale nie by­ło tam ani jed­nej, któ­ra by ży­wi­ła w ser­cu po­dob­nie bez­boż­ny wstręt do te­go świa­ta, do je­go urzą­dzeń i do sa­me­go ży­cia. Je­dy­nym kra­jem, gdzie myśl jej mo­gła na chwi­lę wy­tchnąć, by­ły wspo­mnie­nia cza­sów dzie­ciń­stwa, ale tam za­ka­za­ła so­bie cho­dzić. Czu­ła prze­cież, że głów­ną przy­czy­ną upad­ku mę­ża jest ona i to dla­te­go je­dy­nie, że jest Ro­sjan­ką.




Gdy się sta­ła Po­lką i wy­dar­ła ze sie­bie wszyst­ko co ro­syj­skie, aż do re­mi­ni­scen­cyj351 i upodo­bań, przy­cho­dził pop i za­bie­rał dzie­ci, aże­by je uczy­nić Mo­ska­la­mi. Mi­łość dla mę­ża, nie wie­dzieć ja­kim spo­so­bem, sta­wa­ła się źró­dłem zła; dzie­ci uro­dzo­ne z tej mi­ło­ści przy­cho­dzi­ły na świat ze styg­ma­tem prze­kleń­stwa. By­li to wro­go­wie ich oj­ca, wro­go­wie jej sa­mej, wro­go­wie sa­mych sie­bie. Pra­gnąc zni­we­czyć i zma­zać ten strasz­li­wy grzech pier­wo­rod­ny do­kła­da­ła wszel­kich sta­rań, że­by uczy­nić z nich Po­la­ków, są­czy­ła w ich du­sze nie­na­wiść do te­go wszyst­kie­go, co w ta­jem­ni­cy ko­cha­ła prze­cie, a mi­mo wszel­kie tru­dy czy­ta­ła co­dzien­nie w oczach mę­ża wy­raz wiecz­ne­go i głu­che­go ża­lu...




Nad­szedł czas, że ży­cie sta­ło się dla niej ka­tu­szą nie do znie­sie­nia. Za­lągł się w ser­cu skry­ty jad, tę­sk­no­ta za czymś, a Bóg wie za czym, tę­sk­no­ta jak pies nie­na­sy­co­ny wiecz­nie gry­zą­ca. Nie by­ło ta­kiej kry­jów­ki, ta­kie­go za­uł­ka i scho­wa­nia w du­szy, gdzie by się przed nią skryć by­ło moż­na. Jak ma­ła i sła­ba mu­cha, któ­ra lek­ko­myśl­nie sia­dła na że­la­znych szy­nach i pod ko­ła­mi le­cą­ce­go po­cią­gu stra­ci­ła skrzy­dła i no­gi, wlo­kła swe ży­cie ze zmiaż­dżo­nym ser­cem, cią­gle peł­za­jąc wzdłuż tej sa­mej dro­gi.




Aż do śmier­ci...




Roz­cho­ro­wa­ła się na za­pa­le­nie płuc i pręd­ko zga­sła, prze­żyw­szy le­d­wie lat trzy­dzie­ści pa­rę. Pan­na Anu­sia, naj­star­sza cór­ka, by­ła wów­czas ko­zą czter­na­sto­let­nią. W cią­gu ostat­nich lat ży­cia mat­ki by­ła ona je­dy­ną jej po­wier­ni­cą, uciecz­ką i wspo­mo­że­niem. Nic też dziw­ne­go, że wzię­ła po niej ca­ły spa­dek du­cho­wy. Już w kla­sie trze­ciej pan­na An­na wie­dzia­ła, ja­kich to po­ciech do­star­cza przy­mu­so­wa re­li­gia i co zna­czy mi­ło­wać ucisk, czcić nie­do­le, któ­re on spra­wił. Wie­dzia­ła, że ni­g­dy nie wyj­dzie za mąż, bo czy­by po­szła za Ro­sja­ni­na, czy za Po­la­ka — za­wsze ją cze­kał los mat­ki. Sa­ma nie ży­wiąc żad­nych wspo­mnień ro­syj­skich, cho­wa­na wśród cią­głych gwał­tów su­mie­nia, mię­dzy nie­na­wi­ścią a umi­ło­wa­nia­mi na śmierć i ży­cie, w sa­mym ośrod­ku tej tra­ge­dii ro­dzin­nej, już we wcze­snym dzie­ciń­stwie sta­ła się słu­żeb­ni­cą na­ro­do­wej nę­dzy. Do pierw­szych, do przed­wcze­snych uczuć jej przy­war­ła ze­msta za mat­kę i nada­ła wszyst­kim strza­łom pra­gnień i ma­rzeń gro­ty i ostrza ze sta­li. My­śli dzie­wecz­ki wy­ro­sły na za­tra­co­nym, nie­ziem­skim grun­cie, jak­by drzew­ka, tra­wy i kwia­ty na nie­do­stęp­nej ska­le. Stam­tąd, z tej wy­nio­sło­ści, dzie­cię­cy­mi oczy­ma pa­trza­ła na świat sa­mot­na i do ni­ko­go nie­po­dob­na na zie­mi. Ko­le­żan­ki prze­zwa­ły ją „Bi­ru­tą”, gdyż ni­g­dy nie śmia­ła się oczy­ma do chłop­ców, przy­się­gła na za­wsze zo­stać dzie­wi­cą i cze­mu in­ne­mu, jak mó­wi­ła, po­świę­cić ży­cie. W gim­na­zjum mu­sia­ła cho­dzić do cer­kwi i no­sić mia­no Ro­sjan­ki. Po­nie­waż usi­ło­wa­ła nie speł­niać prze­pi­sów ry­tu­ału, a bunt czy­ni­ła cią­gle, jaw­nie i ci­cho, więc sto­so­wa­no do niej roz­ma­ite ka­ry, gro­żo­no wy­da­le­niem ze szko­ły i od­wo­ły­wa­no się do współ­dzia­ła­nia ro­dzi­ciel­skie­go. Pod gro­zą dr Sto­gow­ski, któ­re­go in­te­re­sy szły wiecz­nie kiep­sko, a od śmier­ci żo­ny cał­kiem źle, sam, wbrew chę­ci i wo­li, ze łza­mi na­ma­wiał cór­kę do po­słu­szeń­stwa. Wszyst­ko to prze­sy­ca­ło mło­dą jej du­szę gro­zą i wstrę­tem. Z bie­giem lat usta­li­ły się rze­czy­wi­ste jej za­sa­dy, ja­ko skła­do­we a czyn­ne czę­ści we­szły w cha­rak­ter, sta­ły się uspo­so­bie­niem i na­ło­giem. Pan­na An­na du­żo czy­ta­ła i pod ła­wą szkol­ną nie­ja­ko zdo­by­ła wy­kształ­ce­nie da­le­ko szer­sze, niż są­dzo­no. By­ła nie­uf­na, za­mknię­ta w so­bie, mil­czą­ca i nie­przy­stęp­na.




Te­raz po śmier­ci mat­ki wzię­ła w swe rę­ce za­rząd do­mu i opie­kę nad młod­szym ro­dzeń­stwem. Trzech bra­ci kształ­ci­ła w gim­na­zjum mę­skim, dwie młod­sze sio­strzy­ce w żeń­skim. Czu­wa­ła nie tyl­ko nad ich po­kar­mem i na­uką, ale tak­że ro­bi­ła to sa­mo co mat­ka, to jest uczy­ła ich nie­na­wi­ści do du­cha mo­skwi­cy­zmu. Jed­nak­że mię­dzy pod­szep­tem jej i mat­ki by­ła róż­ni­ca. Tam­ta czy­ni­ła swo­je jak szla­chet­ny czło­wiek, któ­ry mo­cu­jąc się ze sła­bo­ścią sił peł­ni obo­wią­zek; ta spra­wo­wa­ła go ina­czej, a w ta­ki spo­sób, jak­by „nóż ostrzy­ła ta­jem­nie352...”




Bo­ro­wicz za­ko­chał się w pan­nie An­nie przy koń­cu zi­my. W dzień mroź­ny i śnie­go­wy szedł w stro­nę gim­na­zjum i spo­tkał pa­nien­kę zdą­ża­ją­cą do cer­kwi. By­ło to w epo­ce naj­za­ja­dlej­szych dys­put i czy­tań u Gon­ta­li. Bo­ro­wicz spoj­rzał prze­lot­nie na idą­cą, od­niósł w roz­tar­gnie­niu jak gdy­by daw­ne, mar­twe, ru­so­fil­skie wra­że­nie: — ach, to ta... „Bi­rut­ka” — i na­gle przy­po­mniał so­bie, co mu o niej mó­wio­no. Skrę­cił na miej­scu i wlókł się za nią. „Bi­ru­ta” szła wol­nym kro­kiem. Śnie­żyn­ki lek­kie jak puch pły­nę­ły w po­wie­trzu i krą­ży­ły do­ko­ła tej gło­wy ubra­nej w ba­ran­ko­wą czap­kę. Jed­ne z nich sia­da­ły po­ta­jem­nie na pro­mie­niach ja­snych wło­sów wy­my­ka­ją­cych się spod czap­ki, in­ne ob­ce­so­wo pę­dzi­ły do ust ró­żo­wych i za tę śmia­łość świę­to­kradz­ką ko­na­ły w go­rą­cym od­de­chu, jesz­cze in­ne cze­pia­jąc się brwi i dłu­gich rzęs za­glą­da­ły w smut­ne oczy. Bo­ro­wicz raz tyl­ko w nie spoj­rzał i wnet zle­cia­ło na nie­go jak­by wśród wid­ne­go dnia wy­pa­da­ją­ce za­ćmie­nie słoń­ca. Te du­że la­zu­ro­we źre­ni­ce, co udzie­la­ły na­wet biał­kom ni­kłej pół­bar­wy błę­ki­tu, wcie­li­ły się w je­go du­szę...




„Bi­ru­ta” nie by­wa­ła ni­g­dzie, u żad­nej z ko­le­ża­nek, gdyż wszy­stek czas wol­ny po­chła­nia­ła jej pra­ca do­mo­wa i ko­re­pe­ty­cje z sio­stra­mi. To­też Bo­ro­wicz nie mógł się z nią za­po­znać, cho­ciaż do­kła­dał w tym ce­lu sta­rań for­sow­nych nie­ma­ło. Cza­sa­mi wi­dy­wał ją na uli­cy, gdy szła ku do­mo­wi al­bo do gim­na­zjum w to­wa­rzy­stwie mło­dych „Sto­gó­wek”. Wte­dy przez krót­kie chwi­le ra­do­ści mógł na ja­wie uwiel­biać jej twarz prze­cud­ną i po­dzi­wiać oczy, w któ­rych miesz­ka­ła wie­czy­sta, chłod­na tro­ska. Pew­ne­go ra­zu otrzy­mał z rąk jed­nej fer­tycz­nej siód­mo­kla­sist­ki sztam­buch do wpi­sa­nia wier­sza pa­miąt­ko­we­go. Nie­dba­le prze­rzu­cał kart­ki te­go al­bu­mu, z iro­nią od­czy­tu­jąc drew­nia­ne sen­ty­men­ty gim­na­zi­stek, gdy wtem rzu­cił mu się w oczy wier­szyk pi­sa­ny rę­ką pan­ny Sto­gow­skiej. Bo­ro­wicz ze­rwał się na rów­ne no­gi i drżą­cy­mi usta­mi czy­tał tę strof­kę:




Ach, kie­dyż wy­ku­jem, stru­dze­ni ora­cze,
     
Le­mie­sze z pa­ła­szy skrwa­wio­nych353?
     
Ach, kie­dyż na zie­mi już nikt nie za­pła­cze
     
Prócz ro­sy łąk na­szych zie­lo­nych?...
     

 





U do­łu stro­ni­cy mie­ścił się na­stę­pu­ją­cy przy­pi­sek:




„Dro­ga mo­ja, je­że­li kie­dy spoj­rzysz na tę kart­kę i od­czy­tasz ni­niej­szą pio­sen­kę Mie­czy­sła­wa Ro­ma­now­skie­go, wspo­mnij o «Bi­ru­cie» i myśl o niej ze współ­czu­ciem”.




Bo­ro­wicz stał dłu­go z oczy­ma wle­pio­ny­mi w te sło­wa. Te­goż dnia na­pi­sał wła­ści­ciel­ce „sztam­bu­cha” ja­kiś szum­ny ko­mu­nał, ale w za­mian za to wy­rwał z tak pięk­nie opra­wio­nej książ­ki kar­tę z au­to­gra­fem „Bi­ru­ty”, ukradł go bez­czel­nie i scho­wał. Od­tąd bar­dzo czę­sto ta kart­ka le­ża­ła mię­dzy stro­ni­ca­mi An­ty­go­ny, a ile­kroć po­wta­rzał, to no­wo­cze­sny po­eta prze­szka­dzał mu sku­piać wszyst­ką uwa­gę na skar­gach śle­pe­go kró­la.




Tym­cza­sem skoń­czył się rok szkol­ny, przy­szły świę­ta i wkrót­ce zwa­li­ło się po­wta­rza­nie. Mar­cin w cią­gu te­go okre­su wi­dział pan­nę An­nę raz je­den. Kuł z wście­kło­ścią po ca­łych dniach, nie­raz do bla­de­go przed­świ­tu. Wów­czas wy­cho­dził z do­mu i krą­żył jak szyl­dwach po uli­cy, oko­ło do­mu, gdzie miesz­ka­ła „Bi­ru­ta”. Wie­dział na pew­no, że jej nie zo­ba­czy, ale zbli­ża­nie się do jej miesz­ka­nia przy­pra­wia­ło go o szcze­gól­ne ści­śnie­nie ser­ca, za­ra­zem bo­le­sne i roz­kosz­ne. Umysł je­go, for­sow­nie pod­ów­czas wkrę­ca­ny mię­dzy że­la­zne try­by dat, aory­stów354, for­muł — wy­ry­wał się do cu­dow­ne­go wi­dzia­dła i spał u stóp ubó­stwia­nej, w ci­szy i wśród ma­rzeń. Uli­ca, bru­ko­wa­na wiel­ki­mi ka­mie­nia­mi i za­opa­trzo­na w wą­ziut­kie a wy­dep­ta­ne ze szczę­tem fli­zy355 z pia­skow­ca, by­wa­ła o tej po­rze pu­sta zu­peł­nie.




Okien­ni­ce, umiesz­czo­ne czę­sto­kroć tuż nad sa­mym chod­ni­kiem, by­ły po­za­my­ka­ne, fi­ran­ki spusz­czo­ne, bra­my i drzwi do sie­ni za­ta­ra­so­wa­ne. Pierw­szy brzask spły­wał z da­chów okry­tych noc­ną ro­są w brud­ną uli­cę i po­wle­kał ją ca­łą bla­do­si­nym ko­lo­rem. Bo­ro­wicz stą­pał na pal­cach, że­by ni­ko­go ze śpią­cych nie bu­dzić i nie zwra­cać na się ni­czy­jej uwa­gi. Oczy je­go le­cia­ły ku sze­re­go­wi okien pierw­sze­go pię­tra sta­rej ka­mie­ni­cy, cze­pia­ły się ich, wi­sia­ły u za­su­nię­tych sto­rów356 z sza­re­go płót­na...
Tra­fia­ło mu się stać tam bez ru­chu, bez wie­dzy, nie wia­do­mo jak dłu­go, z oczy­ma utkwio­ny­mi w te szy­by. Gdy skle­pi­ka­rze po­czy­na­li otwie­rać swe kra­my, Mar­cin z głod­nym ser­cem od­cho­dził stam­tąd w stro­nę par­ku, któ­ry le­żał tuż po dru­giej stro­nie po­ła­ci do­mów.




I oto na­gle los się nad nim zli­to­wał. Wstę­pu­jąc na pla­cyk przy źró­dle, zo­ba­czył „Bi­ru­tę”. Pan­na Sto­gow­ska rzu­ci­ła nań okiem z wy­ra­zem nie­chę­ci i drgnę­ła, jak­by w za­mia­rze od­da­le­nia się stam­tąd, ale po na­my­śle, za­ci­snąw­szy war­gi, zo­sta­ła. Bo­ro­wicz chciał trzy­mać książ­kę przed oczy­ma i spo­za niej pa­trzeć, ale nie mógł jej udźwi­gnąć z ko­lan. Te­raz przy­po­mniał so­bie, że daw­niej zda­rza­ło mu się wi­dzieć pa­nien­kę, gdy by­ła chu­dą i mi­zer­ną dziew­czyn­ką ze sro­gi­mi ocza­mi. Czyż to ta sa­ma? — za­da­wał so­bie sto­krot­ne py­ta­nie, w któ­rym kry­ła się nie­zgłę­bio­na roz­kosz. Bla­de licz­ko sta­ło się te­raz twa­rzą dzie­wi­czą o ry­sach tak pięk­nych, jak­by to z nich wła­śnie czer­pa­no wzór do bo­skich pro­fi­lów Pal­la­dy-Ate­ny357 w szty­cho­wa­nych wi­nie­tach sta­re­go wy­da­nia rap­so­dów Ho­me­ra. Pod pro­sty­mi brwia­mi błysz­cza­ły w mro­ku rzęs wiel­kie oczy. Nad bia­łym czo­łem lśni­ły się w po­ran­nym bla­sku pa­sma wło­sów jak pięk­ny len. Chu­de ra­mio­na pod­lot­ka, prze­kształ­co­ne te­raz na bar­ki dzie­wi­cze, cud­ny­mi li­nia­mi łą­czy­ły się z za­ry­sem pier­si roz­cią­ga­ją­cych sta­nik cia­sne­go mun­dur­ka brą­zo­wej bar­wy.




Park był pu­sty i ci­chy zu­peł­nie. Sta­ła tam jesz­cze cien­ką war­stwą mgła noc­na. Tyl­ko pta­ki wo­ła­ły się po drze­wach. Nie­któ­re z nich pę­dzi­ły za że­rem w wy­so­ką tra­wę i od cza­su do cza­su prze­ry­wa­ły ci­szę trze­po­tem skrzy­deł, gdy ucze­piw­szy się gru­bych ba­dy­lów bu­ja­ły wraz z ni­mi na po­wie­trzu.




Czas le­ciał jak bły­ska­wi­ca. Bo­ro­wicz usły­szał ze zdu­mie­niem, że bi­je siód­ma. Pan­na An­na wsta­ła ze swe­go miej­sca i nie pod­no­sząc oczu, ode­szła. Mar­cin pro­wa­dził ją wzro­kiem, a gdy gło­wę jej skry­ły krze­wy, roz­cią­gnął się na ła­wie i zo­stał tak bez ru­chu. Oko­ło dzie­wią­tej do­pie­ro wró­cił na stan­cję i przez ca­ły dzień za­żar­cie pra­co­wał. Chciał prze­móc uczu­cia na­pa­da­ją­ce go jak go­rącz­ko­we ata­ki i po­ko­nać zdrę­twie­nie mó­zgu. Chwi­la­mi wład­nę­ły nim szcze­gól­ne złu­dze­nia, któ­re je­go sa­me­go i ca­ły świat ob­ra­ca­ły w in­ną po­stać, a wła­ści­wie w jed­ną je­dy­ną, nie­wy­sło­wio­ną, sen­ną roz­kosz. Stan ta­kie­go snu na ja­wie prze­szka­dzał mu w na­uce, to­też Mar­cin mu­siał za­ry­wać no­cy. Spał le­d­wie pa­rę go­dzin, a przed sa­mym świ­tem, oko­ło go­dzi­ny dru­giej, zbu­dzo­ny przez ja­kieś rap­tow­ne ude­rze­nie ner­wo­we, pod­niósł się, zlał gło­wę wo­dą i ru­szył do źró­dła w par­ku. Siadł­szy na swej ław­ce ujął gło­wę w rę­ce wspar­te na ko­la­nach i od­dał się swym ma­rze­niom, jak gdy­by po nie­pew­nych stop­niach scho­dził w głąb czar­ną bez­den­nej stud­ni. Kie­dy nie­kie­dy w tym po­cho­dzie za­stę­po­wał mu dro­gę żal czy strach... W in­nych chwi­lach ści­ska­ła mu pier­si tę­sk­no­ta nie­zwy­cię­żo­na.




W par­ku i w mie­ście był jesz­cze mrok zu­peł­ny. Na­wet pta­ki drze­ma­ły w gniaz­dach. Tyl­ko ka­ska­da źró­dla­na, spa­da­jąc na prę­ty że­la­zne i roz­pry­sku­jąc się kro­pla­mi po wierz­chu wo­dy w ka­mien­nej mi­sie, snu­ła me­lo­dię wie­ku­istą. Bo­ro­wicz wie­dział, co zna­czy ten dźwięk chi­cho­tli­wy a ża­ło­sny. Wpa­dał mu do ucha i zo­sta­wał tam na za­wsze ja­ko sym­bol dziw­nych mi­nut prze­mi­ja­ją­cych. Czer­wo­na jak krew zo­rza sta­nę­ła tym­cza­sem mię­dzy gru­by­mi pnia­mi. Li­lio­wy jej od­blask roz­nie­cił się nad ich ko­ro­na­mi i wy­pę­dził mro­ki na­wet z za­uł­ków sta­re­go mu­ru wa­lą­ce­go się w gru­zy. Gdy ko­sy za­czę­ły gwiz­dać swe we­so­łe tre­le, Bo­ro­wicz sie­dzą­cy z twa­rzą skry­tą w dło­niach usły­szał chrzęst drob­ne­go żwi­ru na dróż­ce i od­głos zbli­ża­ją­cych się kro­ków. Czuł, że oso­ba idą­ca wstrzy­ma­ła się u wej­ścia i do­pie­ro po upły­wie chwi­li za­ję­ła miej­sce na prze­ciw­le­głej ła­wie. Bał się ru­szyć, że­by nie spło­szyć zisz­czo­ne­go ma­rze­nia. Do­pie­ro gdy usły­szał sze­lest prze­wra­ca­nych kar­tek, wy­pro­sto­wał się, pod­niósł gło­wę i uj­rzał pan­nę An­nę.




Od tej chwi­li pa­trzał w nią jak w tę­czę. Re­flek­to­wał się, że to źle, że mo­że wszyst­ko stra­cić, je­śli pa­nien­ka roz­gnie­wa się i odej­dzie, ale był to głos roz­sąd­ku wo­ła­ją­cy na pusz­czy. Nie­na­sy­co­ne oczy upa­ja­ły się bez koń­ca i to­nę­ły w swym szczę­ściu. „Bi­ru­ta” nie po­świę­ca­ła te­mu wszyst­kie­mu ani prze­lot­nej uwa­gi. Uczy­ła się gor­li­wie cze­goś na pa­mięć, bo bez­pre­ten­sjo­nal­nie ru­sza­ła war­ga­mi, wi­docz­nie przy­swa­ja­jąc so­bie ja­kieś wy­ra­zy, fra­ze­sy czy­li licz­by. W pew­nej chwi­li prze­lot­nie rzu­ci­ła okiem na są­sia­da i zmie­sza­ła się, spo­strze­gł­szy je­go twarz opro­mie­nio­ną uśmie­chem za­chwy­tu, zbla­dłą, po­dob­ną do ob­li­cza czło­wie­ka, któ­re­go zra­nio­no śmier­tel­nie i któ­re­go krew ucho­dzi. Wte­dy dreszcz bo­le­sny wstrzą­snął nią od stóp do głów...




Na­za­jutrz nie przy­szła już do źró­dła. Bo­ro­wicz sie­dział tam po próż­ni­cy przez ca­ły ra­nek. Dru­gie­go dnia nie zo­ba­czył jej tak­że. W cią­gu tych dni prze­był ogrom do­świad­czeń. Roz­my­śla­nie o lo­sie pan­ny Sto­gow­skiej, o przy­mu­sie, ja­ki wy­cier­pia­ła w nie­dłu­gim ży­ciu swo­im, wo­dzi­ło go po zrę­bach stro­mych wy­żyn, nad ot­chła­nia­mi, tam gdzie tyl­ko mło­dość wstę­po­wać się wa­ży. W dro­dze tej wy­pa­dła z je­go ser­ca nędz­na li­tość isto­ty szczę­śli­wej wzglę­dem po­grą­żo­nej w nie­do­li i na­peł­ni­ło je po brze­gi oby­wa­tel­skie współ­czu­cie, ja­kie oży­wia spi­skow­ców idą­cych na sza­fot za tę sa­mą spra­wę. Na koń­cu tych ro­zu­mo­wań sie­dział okrut­ny wy­rok: ni­g­dy... Trza by­ło ska­zać na śmierć tę mi­łość, od któ­rej ser­ce pę­ka, jak­by zbie­la­łym w ogniu że­la­zem wy­pa­lić wszyst­ko aż do ostat­nie­go wspo­mnie­nia. Po­sta­no­wił za­cząć tę pra­cę od chwi­li bie­żą­cej, dźwi­gnąć nie­zwłocz­nie ka­tu­szę: uni­kać wi­do­ku „Bi­ru­ty”. Gdy upły­nę­ła trze­cia noc od ostat­niej „schadz­ki”, nie po­szedł do par­ku. Ra­nek spę­dził w le­sie. Le­żał tam z twa­rzą do zie­mi, jak czło­wiek śpią­cy w le­tar­gu i przy­wa­lo­ny zie­mią mo­gi­ły. Cia­ło je­go nie czu­ło gło­du ani pra­gnie­nia, zim­na ani bó­lu. W gło­wie miał ta­ką ni­cość, jak­by mu ją przed chwi­lą roz­wa­li­ła bom­ba. Tyl­ko w głę­bo­ko­ści ser­ca tla­ło ni­by pło­myk cier­pie­nie zra­nio­nej du­szy. Cza­sem blask je­go peł­gał ży­wiej i ob­le­kał się w for­mę przy­się­gi: Gdy­byś kie­dy we śnie po­czu­ła, że oczy mo­je już nie pa­trzą na cie­bie z mi­ło­ścią, wiedz, żem żyć prze­stał...




W po­łu­dnie wró­cił na stan­cję i zno­wu rzu­cił się do ro­bo­ty. By­ła ona te­raz środ­kiem ra­tun­ku, jak gdy­by do­brym prze­wod­ni­kiem dla ki­pią­ce­go bun­tu, dla zgro­ma­dzo­ne­go gnie­wu, dla bu­rzy sza­le­ją­cej w ser­cu. Po­ry­wa­ła stam­tąd uczu­cia wy­so­kie aż do nie­bios, uno­si­ła ze so­bą w głę­bi­ny nie­zna­ne, któ­re wchła­nia­ją ich ty­le, a nie zwra­ca­ją ni­g­dy ani jed­nej okru­szy­ny. Tak mi­nął dzień i część no­cy. Przed świ­tem dnia na­stęp­ne­go Bo­ro­wicz wstał ci­cho i jak­by po kry­jo­mu przed sa­mym so­bą wy­szedł z do­mu. No­gi nio­sły go sa­me. Nie czuł ani iskry opo­ru, nie był w sta­nie my­śleć o tym, co czy­ni. Wie­dział na pew­no, że pa­nien­ki nie bę­dzie, ale łak­nął te­go za­kąt­ka, szme­ru wo­dy i wi­do­ku ro­ślin. By­ło jesz­cze ciem­no, gdy tam przy­szedł. Jak obłą­ka­ny zbli­żył się do miej­sca „Bi­ru­ty” i usiadł w tym ro­gu, gdzie ją wi­dział dwa ra­zy — do­świad­cza­jąc ta­kie­go wra­że­nia, jak­by kradł w se­kre­cie al­bo szpie­go­wał i oskar­żał współ­to­wa­rzy­szów. Rę­ce je­go obej­mo­wa­ły próż­nię, gło­wa zwi­sła na miej­sce, gdzie by­ły ra­mio­na mo­dro­okiej, usta ca­ło­wa­ły po­wie­trze, no­gi ze czcią do­ty­ka­ły żwi­ru, na któ­rym spo­czy­wa­ły sto­py pan­ny An­ny. Du­sząc w so­bie gwał­tow­ne łka­nie, trzy­mał w ob­ję­ciach cud­ną chi­me­rę. Tak mi­nął przed­świt. Do­pie­ro zo­rze ran­ne za­wsty­dzi­ły Mar­ci­na. Wstał z te­go miej­sca, prze­szedł na swo­ją ła­wę i usi­ło­wał za­brać się zno­wu do pra­cy.




Kie­dy się te­go ani spo­dział358, zgrzyt żwi­ru dał się sły­szeć za krze­wa­mi i pan­na An­na szyb­ko prze­by­ła ścież­kę i pla­cyk, zdą­ża­jąc ku swej ła­wie. Przyj­ście jej zwia­sto­wał ja­kiś won­ny po­wiew. Brwi mia­ła zmarsz­czo­ne, by­ła zmie­sza­na i jak­by str­wo­żo­na. Bo­ro­wicz sie­dział oszo­ło­mio­ny. Szyb­ko jak mrok wo­bec świa­tła zni­kła je­go bo­leść, a na jej miej­scu by­ła już wiel­ka roz­kosz. Na­gra­dzał się te­raz so­wi­cie za tak dłu­gą tę­sk­no­tę i z ca­łym bez­wsty­dem wiel­bił oczy­ma po­stać uko­cha­ną.




„Bi­ru­ta” mia­ła po­wie­ki spusz­czo­ne. Za­czę­ła się uczyć, ale nie mo­gła wi­docz­nie, bo wzrok jej ze stro­nic książ­ki prze­niósł się na ka­my­ki pod sto­pa­mi i tam uwiązł. Czu­ła wej­rze­nie za­ko­cha­ne­go, bo kil­ka­kroć rzę­sy jej drga­ły, jak­by strzą­sa­jąc ze sie­bie cię­żar cu­dze­go wzro­ku. Po­licz­ki okry­wa­ły się cu­dow­ną bar­wą, to zno­wu pręd­ko bla­dły... Mar­cin wy­sy­łał do niej w spoj­rze­niu ca­łą swo­ją du­szę, ty­sią­ce słod­kich nazw, dzie­je roz­my­ślań, tę­sk­not, ża­lów, bła­gał ją w my­śli jak gi­ną­cy z pra­gnie­nia o jed­ną kro­plę wo­dy. I oto po dłu­gim cza­sie te po­wie­ki z wol­na się usu­nę­ły.




Oczy „Bi­ru­ty” zwy­cię­żo­ne i bez­wład­ne przy­wi­ta­ły mi­ło­sne wej­rze­nie. Na ustach jej błą­kał się uśmiech nie­wy­po­wie­dzia­ny; ni to strach, ni wstyd, ni roz­pacz...




W tym uści­sku spoj­rzeń prze­trwa­li nad­ziem­skie chwi­le. Wresz­cie pan­na An­na od­wró­ci­ła gło­wę i za­kry­ła oczy rę­ko­ma. Nim jed­nak upły­nę­ła chwi­la, wznio­sła je zno­wu. Twarz jej by­ła bla­da jak śnieg; na czo­ło zsu­wa­ły się pro­my­ki wło­sów, rę­ce splo­tły się kon­wul­syj­nie nad kar­ta­mi ze­szy­tu. Te­raz nie by­ła już w moż­no­ści sprze­ci­wiać się i opie­rać. Gdy od­wra­ca­ła oczy, nie­me bła­ga­nie ni­by krzyk przy­cią­ga­ło je zno­wu i obłą­ka­na piesz­czo­ta dłu­ży­ła się w ja­kiś byt za­ziem­ski, wiecz­ny. Szczę­ścia ich nie mą­cił nikt, ża­den głos nie pło­szył mil­cze­nia, prócz beł­ko­tu wo­dy, mó­wią­cej nie­po­ję­tą rzecz swo­ją...






  
    XVIII





Na po­cząt­ku wrze­śnia te­goż ro­ku Bo­ro­wicz, ja­ko już mło­dzian „doj­rza­ły” i cy­wil­ny, przy­był do Kle­ry­ko­wa z wa­ka­cji ni­by to w ce­lu za­ła­twie­nia ja­kichś spraw ko­le­żeń­skich nie­cier­pią­cych zwło­ki. Ogo­rza­ła twarz je­go by­ła chu­da, wzrok mu pło­nął. Od wy­zna­nia w par­ku mi­ło­ści spoj­rze­nia­mi, bez słów, nie wi­dział „Bi­ru­ty” ani ra­zu. Na próż­no szu­kał jej wszę­dzie, na próż­no cza­to­wał po ro­gach ulic, w bra­mie są­sied­niej ka­mie­ni­cy, w par­ku, u ścian gim­na­zjum żeń­skie­go, we dnie i no­ca­mi.
Zgi­nę­ła dlań, jak­by się w zie­mię za­pa­dła. Wie­dział ty­le tyl­ko, że jest w Kle­ry­ko­wie i że zda­je na pa­tent doj­rza­ło­ści. Eg­za­mi­na pi­sem­ne i ust­ne, wrę­cze­nie świa­dectw, uczta po­że­gnal­na, zdję­cie mun­du­rów, ostat­ni dzień i ostat­nia noc w Kle­ry­ko­wie — wszyst­ko to mi­nę­ło dla nie­go jak nie­rze­czy­wi­stość luź­nie ty­czą­ca się je­go oso­by. Wa­ka­cje spę­dził w do­mu oj­ca, któ­ry za­padł był bar­dzo na zdro­wiu. Mar­cin mu­siał pro­wa­dzić cał­ko­wi­cie go­spo­dar­stwo fol­warcz­ne, pil­no­wać sia­no­ko­su i żniw. Gdy już wszyst­ko sprząt­nął, wy­rwał się z do­mu na kil­ka dni. Le­d­wie wy­siadł z brycz­ki, umył się w za­jeź­dzie i pę­dem wy­biegł z je­go bra­my — padł w otwar­te ra­mio­na „sta­rej Prze­pió­rzy­cy”. Bab­cia roz­pła­ka­ła się z miej­sca.




— Ta­kiś to ty, Mar­ci­nek, ta­ka to do­broć w two­im ser­cu...
Gim­na­zjum skoń­czy­łeś, pa­tent masz w gar­ści, a do sta­rej, co cię ty­lim ssi­pal­cem wi­dzia­ła, nie przy­sze­dłeś po­wie­dzieć: — ad­iu Fru­ziu, ja­dę se w świat! Ład­nie to tak, go­dzi się to tak?
A prze­cie my z two­ją mat­ką nie­boszcz­ką...




Nie by­ło spo­so­bu. Mar­cin mu­siał ra­zem z nią iść na uro­czy­stą ka­wę. Sta­nąw­szy we drzwiach zna­jo­me­go miesz­ka­nia, uj­rzał przed so­bą rad­cę So­mo­no­wi­cza drep­cą­ce­go po izbie. Sta­ru­szek był już te­raz cał­kiem zgar­bio­ny. Ple­cy wy­gię­ły mu się w pa­łąk, a koń­ce dłu­gie­go sur­du­ta jak opusz­czo­ne skrzy­dła wie­wa­ły z obu­dwu359 stron sku­lo­nej fi­gu­ry. Rad­ca po­su­nął się bar­dzo od cza­su śmier­ci ko­le­gi Grze­bic­kie­go. Już te­raz nikt pra­wie nie ro­zu­miał te­go, co mó­wił o przy­czy­nach, po­wo­dach i błę­dach re­wo­lu­cji 31 ro­ku, nikt nie ak­cep­to­wał ani prze­czył ze świa­do­mo­ścią rze­czy. Rad­ca pa­trzył na Mar­ci­na wy­trzesz­czo­ny­mi oczy­ma i nie po­zna­wał.




— Nie mam... — mru­czał — nie mam wać­pa­na, wca­le nie mam przy­jem­no­ści...




— Cóż rad­ca zno­wu wy­pra­wiasz — za­krzyk­nę­ła na nie­go „sta­ra Prze­pió­rzy­ca”. — Prze­cie to nasz Bo­ro­wicz, Mar­ci­nek...




— A praw­da — mam­ro­tał So­mo­no­wicz — prze­cie to nasz Bo­ro­wicz... Mar­ci­nek... — ale pa­trzył nań wciąż z nie­do­wie­rza­niem i sro­mot­nym opusz­cze­niem dol­nej war­gi. Do­pie­ro po upły­wie pew­ne­go cza­su na­gle krzyk­nął:




— Ba, cóż mi ga­da­cie? Prze­cie to jest ten smar­ka­ty Bo­ro­wicz, Mar­ci­nek Bo­ro­wicz, co tu miesz­kał!




— To pan rad­ca te­raz mię do­pie­ro po­zna­je?... — za­śmiał się przy­szły stu­dent.




— Ale bo z wać­pa­na ty­li koń wy­rósł, że ani spo­so­bu! Pa­trz­cież się pań­stwo!... Cze­muż to zno­wu mun­dur zdją­łeś i la­tasz w cy­wil­nej sza­cie?




— Al­bo to nie czas, pa­nie rad­co? Skoń­czy­łem gim­na­zjum.




— O, jak mi Bóg mi­ły! — za­krzyk­nął sta­ru­szek. — Gim­na­zjum skoń­czył! No i cóż te­raz — do oj­ca na wieś wa­lisz?




— Ale gdzież tam — ja­dę do War­sza­wy...




— A ty tam po co?




— No, na uni­wer­sy­tet.




— Jest! Zno­wu na uni­wer­sy­tet... Co ci po tym, wal na wieś, zaj­mij się in­te­re­sa­mi sta­re­go!...




— Nie, ja po­ja­dę do War­sza­wy.




Rad­ca odął360 bez­zęb­ne usta, wy­trzesz­czył oczy i ru­szył w swój po­chód z ką­ta w kąt stan­cyj­ki. W cza­sie tej roz­mo­wy zza por­tie­ry uka­za­ła się pan­na Kon­stan­cja. Bo­ro­wicz wy­cią­gnął do niej rę­kę z ser­decz­nym uści­skiem. Pan­ni­sko, ze­sta­rza­łe już zu­peł­nie, szep­nę­ło swo­je: — a, po­win­szo­wać!... — i za­sia­dło w ką­cie izby do ro­bo­ty na dru­tach. Od cza­su do cza­su pan­na Kon­stan­cja rzu­ca­ła okiem na bar­czy­stą po­stać Mar­ci­na z wy­ra­zem wiel­kie­go smut­ku. Wszyst­ko na zie­mi krze­wi­ło się, męż­nia­ło, szło do­kądś z fu­rią w ży­cie, oprócz niej, oprócz niej jed­nej, co wro­sła w swe miej­sce ni­by drze­wo, ni­by drze­wo próch­nie­ją­ce. Z są­sied­nie­go po­ko­ju wy­su­nął się mło­dy Prze­piór­kow­ski, ły­sy już jak ko­la­no, przy­wi­tał się z Mar­ci­nem i siadł w dru­gim ką­ci­ku. „Sta­ra Prze­pió­rzy­ca” za­rzą­dziw­szy, ja­kie im­bry­ki ma­ją być przy­sta­wio­ne, wró­ci­ła do po­ko­ju i rze­kła:




— O nas to już wiesz pew­no, Mar­ci­nek?




— Cóż ja mam wie­dzieć?




— No, jak to? Że nam stan­cję za­mknę­li...




— Pierw­sze sły­szę!




— Tak, tak! Krie­sto­obriad­ni­kow we­zwał mię do sie­bie przed dwo­ma ty­go­dnia­mi i za­po­wie­dział, że­bym so­bie kosz­tów oszczę­dzi­ła, bo on nam stan­cji trzy­mać nie da, ni­by ka­to­licz­kom. Od te­go, po­wia­dał, bę­dą spe­cjal­ne Mo­skiew­ki, a na­stęp­nie ja­kieś tam in­ter­na­ty.




— Czy po­dob­na? — rzekł Mar­cin szcze­rze zmar­twio­ny.




— Już my na­wet sprze­da­li, co się da­ło: sto­ły, krze­sła, lam­py. Szu­ka­my mniej­sze­go lo­ka­lu, bo po cóż nam ta­ka bu­da?

Sta­rusz­ka otar­ła łzę bez­wied­nym ru­chem, jak­by spę­dza­ła mu­chę.




— In­ter­na­ty... przed­nia to jest myśl... — rzekł So­mo­no­wicz. — Śro­dek do za­pro­wa­dze­nia wzo­ro­wej kar­no­ści, na­le­ży­te­go ry­go­ru, ale...




— I mo­skwi­cy­zmu... — rzekł Mar­cin.




— Co mó­wisz, fi­lo­zo­fie? Mo­skwi­cy­zmu? — Ja­ki już re­zon361, a co, a co? — wo­łał, spo­glą­da­jąc ko­lej­no na pa­nią Prze­piór­kow­ską, na jej sy­na i cór­kę.




— Ależ tak, mo­skwi­cy­zmu... — mó­wił Bo­ro­wicz nie­zra­żo­ny. — Nie tyl­ko w kla­sie, ale i w do­mu bę­dą ucznio­wie zmu­sze­ni do mó­wie­nia cią­gle po ro­syj­sku. Spo­łe­czeń­stwo nie da­je nam prze­cież żad­nych środ­ków ra­tun­ku...




— Spo­łe­czeń­stwo... fiu... fiu!... Więc cóż ni­by to spo­łe­czeń­stwo?




— Pa­nie rad­co, czyż pan rze­czy­wi­ście nie współ­czu­je z bab­cią Prze­piór­kow­ską, któ­rej nie wie­dzieć dla­cze­go za­my­ka­ją stan­cję, choć ją pro­wa­dzi­ła uczci­wie i do­sko­na­le, i tym spo­so­bem ni­we­czą śro­dek utrzy­ma­nia się? Czyż pan rze­czy­wi­ście współ­czu­je z bru­tal­ny­mi fan­ta­zja­mi ka­rie­ro­wi­czów gim­na­zjal­nych?




— Wa­ra wać­pa­nu do te­go, z czym ja współ­czu­ję! — krzy­czał sta­ry, tu­piąc pan­to­fla­mi. — Z ni­czym i ni­kim nie współ­czu­ję, sko­ro mam przed oczy­ma wo­lę rzą­du.




— Tak to ro­zu­miem, to wy­raź­ne! A ja ina­czej, ja nie mo­gę znieść! — wo­łał Bo­ro­wicz, za­pa­la­jąc się do ży­we­go.




Sta­rzec od­pro­sto­wał swe wy­pa­czo­ne ple­cy i pa­trzał na nie­go roz­ognio­ny­mi oczy­ma.




— Acan masz mle­ko pod no­sem i ty­le aku­rat masz pra­wa mó­wić o zno­sze­niu, co... Nie chcę zresz­tą ga­dać ci otwar­cie! Ze mną się bę­dziesz spie­rał, com sześć­dzie­siąt lat te­mu...




— Ja nie pa­trzy­łem ani na re­wo­lu­cję, ani na po­wsta­nie, ale prze­cież to nie ra­cja, że­bym nie miał pra­wa czuć uci­sku, my­śleć o nim i opie­rać mu się ze wszech sił mo­ich...




— A co, a co, sły­sze­li­ście? — krzyk­nął So­mo­no­wicz. — Trze­ci dzie­sią­tek lat upły­wa, to jest na­sion­ko. Ma­cie pań­stwo! Czy nie mó­wi­łem? Ja to prze­czu­wam, ja to wi­dzę! Tu mi wło­sy wy­ro­sną, je­że­li ty zno­wu cze­go nie zmaj­stru­jesz — wo­łał pod­su­wa­jąc Bo­ro­wi­czo­wi do oczu swe zmarsz­czo­ne rę­ce — tu mi wło­sy wy­ro­sną! Ale to so­bie wać­pan za­pisz w gło­wie, że ja nie chcę te­go do­żyć, że nie zgo­dzę się pod żad­nym po­zo­rem na to pa­trzeć i że so­bie w two­ich oczach, go­ło­wą­sie, z pi­sto­le­tu w łeb wy­pa­lę! To so­bie za­pa­mię­taj!...




— Po cóż zno­wu pan rad­ca ma so­bie w łeb wa­lić? — py­tał zmie­sza­ny Bo­ro­wicz.




— Po co mam so­bie w łeb wa­lić? Bo mam już do­syć. Nie chcę trze­ci raz pa­trzeć, nie chcę pa­trzeć, sły­szeć, czuć, nie chcę, nie chcę!




— Ależ o co rad­cy cho­dzi? — wtrą­ci­ła się sta­rusz­ka.




— O co cho­dzi? O to cho­dzi, że nie mam już sił ani prze­ciw­dzia­łać, ani wstrzy­my­wać, a pa­trzeć i wszech­mo­cy bo­skiej po no­cach nada­rem­nie wzy­wać nie chcę, choć­bym miał du­szę wy­dać na po­tę­pie­nie wiecz­ne. Na to wam mo­gę w tej chwi­li wy­ko­nać przy­się­gę, że nie chcę pa­trzeć i nie bę­dę! Wy so­bie słu­chaj­cie ta­kie­go siew­cy, a ja wam po­wta­rzam mi­lion­set ra­zy, że to jest wróg wa­szej na­cji, oto ten, któ­ry tu stoi!




— Ech, ju­żem się na­słu­chał tych ka­ba­li­stycz­nych362 prze­klęć pa­na rad­cy i wiem, co za ni­mi idzie... — rzekł Bo­ro­wicz, ma­cha­jąc rę­ką. — Nie ma o czym ga­dać...




— Jest o czym ga­dać! Ja cię wi­dzę na wy­lot! Od­daj się w rę­ce spra­wie­dli­wo­ści!...




Mar­cin nie mógł już wy­trzy­mać, to­też nie cze­ka­jąc na ka­wę, co tchu po­że­gnał się ze wszyst­ki­mi. Sta­ry rad­ca wy­chy­lił się za nim z sie­ni i wo­łał na ca­ły głos:




— Od­daj się w rę­ce spra­wie­dli­wo­ści, to ci ra­dzę jak oj­ciec...




Wprost z Wy­gwiz­do­wa Bo­ro­wicz cwa­łem po­biegł na uli­cę „Bi­ru­ty”. Gdy się do tych miejsc zbli­żał, szedł jak lu­na­tyk. Ty­le dni i no­cy prze­pę­dził w tę­sk­no­cie za tym wi­do­kiem, ty­le ra­zy bu­dził się z ma­rzeń do rze­czy­wi­stej ich nie­obec­no­ści, że gdy na­resz­cie da­ne mu by­ło zna­leźć się wśród tych za­uł­ków, po­czy­ty­wał je za go­rącz­ko­we wi­dzia­dła. Ży­cie swo­im try­bem to­czą­ce się w ma­łych skle­pi­kach, w jesz­cze mniej­szych warsz­ta­tach, w brud­nych i cia­snych miesz­ka­niach, na uli­cy i w sion­kach — by­ło mu dro­gie i czci­god­ne jak świę­ty kult, ja­ko umi­ło­wa­na świą­ty­nia sa­me­go bó­stwa. Szedł no­ga za no­gą i wol­no wzno­sił oczy do szyb pierw­sze­go pię­tra. O, gdy­by ją mógł zo­ba­czyć, gdy­by tyl­ko raz spoj­rzeć!...




Z da­la już do­strzegł, że z okien wy­ję­te są ża­glo­we sto­ry i fi­ran­ki, a więk­szość tych okien po­roz­twie­ra­na tak jed­no­staj­nie, że z miesz­ka­nia wia­ła pust­ka. W głę­bi jed­nej z sal wi­dać by­ło po­dwój­ną dra­bi­nę z bia­łe­go drze­wa, za­chla­pa­ną olej­ny­mi far­ba­mi. Da­lej, na miej­scu pięk­nych zło­cie­ni w bia­łych wa­zo­ni­kach, stał gar­nek z nie­bie­ską ul­tra­ma­ry­ną i ster­czą­cy w nim gru­by pę­dzel.




Ser­ce Mar­ci­na za­kłu­ła zło­śli­wa bo­leść, ów, jak mó­wi Ham­let, „ta­ki je­dy­nie ro­dzaj prze­czu­cia, ja­ki by zmie­szał, być mo­że, ko­bie­tę”. — Pra­gnąc zna­leźć od ra­zu śro­dek ra­tun­ku na to gnio­tą­ce uczu­cie, Bo­ro­wicz wszedł w bra­mę i spo­tkał tam sta­rą i unu­rza­ną w bru­dzie stróż­kę, któ­ra oczysz­cza­ła mio­tli­skiem na dłu­gim ki­ju bra­mę wjaz­do­wą.




— Pro­szę pa­ni — szep­nął, wsu­wa­jąc ba­bie w rę­kę pół ru­bla — czy dok­tor Sto­gow­ski te­raz przyj­mu­je cho­rych?




— Ten, co tu na gó­rze miesz­kał, ru­ski dok­tor, to się już wy­pro­wa­dził, ale przyj­dzie na kwa­te­rę to sa­mo dok­tor, tyl­ko in­szy, a te­ra nie ma żad­ne­go... — rze­kła ba­bi­na, osłu­pia­ła z po­dzi­wu na wi­dok ta­kiej ku­py pie­nię­dzy.




— A gdzież tam­ten?




— Tam­te­go prze­nie­sły aże w głę­bo­ką Ro­si­ją.




— W głę­bo­ką Ro­si­ją? — po­wtó­rzył Mar­cin dy­go­cą­cy­mi war­ga­mi.




— Mó­wił ta dzieńsz­czyk363, że tam ni­by ten dok­tor Sto­gow­ski bę­dzie brał lep­szą za­słu­gę. Na jed­no­ro­ła tam po­szedł, to sa­mo przy woj­sku.




— Ale gdzież to jest?




— Ga­dał on to­to, ale ja nie po­tra­fię wy­mó­wić. Ja­ko­si tak jak­by... Śmier­no, czy co?




— A czy to już wy­je­cha­li?




— O, już bę­dzie z pięć nie­dziel, jak po­je­cha­ły.




— I ta pa­nien­ka, cór­ka, to sa­mo?




— A ino, po­je­cha­ła i ona. Za­pła­ka­ła se, chu­dziąt­ko, jak przy­szło wła­zić na fu­rę. Jesz­cze mi zło­tów­kę we­tknę­ła, żem, wi­dać, ster­cza­ła ja­ko się pa­trzy przy bra­mie.




Mar­cin od­szedł stam­tąd. Nie wi­dział ani jed­ne­go prze­chod­nia, in­stynk­tem pra­wie tra­fiał z uli­cy w uli­cę, z uli­cy w uli­cę, z uli­cy w uli­cę. Nie wie­dząc o tym, zna­lazł się u bra­my par­ku; wszedł tam, skie­ro­wał na swo­ją ulicz­kę i tra­fił do źró­dła.




Pu­sto by­ło w tym ustro­niu. Ka­mien­ne ław­ki sta­ły tak sa­mo, tyl­ko li­ście bzu po­czer­nia­ły, śpiew pta­si ustał. Bo­ro­wicz siadł na swym miej­scu i zmar­twia­ły­mi oczy­ma przy­glą­dał się ław­ce są­sied­niej.




Kie­dy nie­kie­dy z wy­so­kich drzew spły­wał liść ze­schnię­ty, ko­ły­sał się na po­wie­trzu i ci­cho pa­dał mię­dzy uwię­dłe tra­wy. Kie­dy nie­kie­dy za że­la­zny­mi szta­che­ta­mi da­wał się sły­szeć ło­skot kro­ków prze­chod­nia po ka­mien­nym chod­ni­ku al­bo w da­li okrzyk uczniów ba­wią­cych się w pił­kę na gim­na­zjal­nym po­dwó­rzu.




Drżą­cy­mi pal­ca­mi Mar­cin wy­jął z bocz­nej kie­sze­ni kart­kę z pi­smem „Bi­ru­ty” i przy­ci­snął do ust zsi­nia­łych sło­wa pio­sen­ki:





Ach, kie­dyż wy­ku­jem, stru­dze­ni ora­cze,
     
Le­mie­sze z pa­ła­szy skrwa­wio­nych?...

     

 





Du­szę je­go gru­cho­ta­ła bo­leść tak głę­bo­ka, jak­by trzy­mał na war­gach rę­ka­wicz­kę lub wstąż­kę wy­ję­tą z trum­ny. Ską­py or­szak my­śli snuł się po je­go roz­bi­tym mó­zgu. By­ło ich co­raz mniej, co­raz mniej... Tyl­ko dwa, trzy py­ta­nia wra­ca­ły cią­gle.




Po cóż to wszyst­ko lu­dzie ro­bią, po co czy­nią do­bro­wol­nie na złość słab­szym spo­śród sie­bie, dzie­ciom? Toż to jest po­moc udzie­lo­na mło­do­ści przez wiek i ro­zum doj­rza­ły? Nic, tyl­ko mści­we, ob­łud­ne a umyśl­ne łga­nie, gdzie się da, pod­sta­wie­nie no­gi, że­byś upadł i że­byś się roz­bił. A ty wie­rzysz, że wy­ku­jem le­mie­sze z pa­ła­szy skrwa­wio­nych... — za­pła­kał w głę­bi ser­ca.




Wtem dał się sły­szeć nad nim ci­chy głos:




— Bo­ro­wicz, pa­nie, pa­nie...




Mar­cin pod­niósł gło­wę i zo­ba­czył twarz Rad­ka, wów­czas ucznia kla­sy ósmej, któ­ry stał schy­lo­ny.




Sze­ro­ko­ra­mien­ny, chu­dy i śnia­dy chłop wle­pił swe si­we oczy w twarz je­go i ci­cho py­tał:




— Cóż ci to, Bo­ro­wicz, cóż ci to?




Mar­cin nie był w sta­nie rzec sło­wa, nie mógł pa­trzeć, wy­cią­gnął tyl­ko rę­kę i wspo­mógł się na si­łach, czu­jąc uści­śnie­nie ko­ści­stej, a jak­by z że­la­za uro­bio­nej pra­wi­cy Rad­ko­wej.





  
    
      
              Przypisy:
            
1. ba­szłyk (z tur.) — kap­tur z koń­ca­mi do wią­za­nia do­ko­ła szyi, uży­wa­ny w woj­sku ro­syj­skim. [przypis edytorski]

2. no­stry­fi­ka­cja (z łac.) — tu: uzy­ska­nie pra­wa oby­wa­tel­stwa, spo­lsz­cze­nie. [przypis edytorski]

3. be­kie­sza (z węg.) — dłu­gi, ob­szer­ny płaszcz pod­szy­ty fu­trem. [przypis edytorski]

4. el­ko­wy — zro­bio­ny z fu­tra tchó­rzy. [przypis edytorski]

5. jan­cza­ry — dzwon­ki przy koń­skiej uprzę­ży. [przypis edytorski]

6. dźwię­kły — dziś popr. for­ma: dźwięk­nę­ły. [przypis edytorski]

7. wcho­do­wy — dziś: wej­ścio­wy. [przypis edytorski]

8. Na­czal­no­je Owczar­sko­je Uczi­lisz­cze (ros.) — szko­ła po­cząt­ko­wa w Owcza­rach. [przypis edytorski]

9. sze­ple­niąc (daw.) — dziś: se­ple­niąc. [przypis edytorski]

10. du­dy — tu: pła­cze. [przypis edytorski]

11. szpa­ga­te­ria (żart.) — wód­ka. [przypis edytorski]

12. ko­zik — skła­da­ny no­żyk. [przypis edytorski]

13. li­to­gra­fia (z gr.) — ob­ra­zek od­bi­ty za po­mo­cą pły­ty ka­mien­nej, na któ­rą uprzed­nio na­nie­sio­no ry­su­nek. [przypis edytorski]

14. dys­cy­pli­na — tu: bicz o kil­ku rze­mie­niach. [przypis edytorski]

15. szlif — dziś popr. for­ma D.lm: szli­fów; szli­fy ofi­cer­skie — epo­le­ty, na­ra­mien­ni­ki mun­du­ru z ozna­cze­nia­mi stop­nia woj­sko­we­go; tak­że: sto­pień ofi­cer­ski. [przypis edytorski]

16. sa­mo­war — daw. urzą­dze­nie do przy­go­to­wy­wa­nia her­ba­ty. [przypis edytorski]

17. lej­bik (z niem.) — krót­ki wierzch­ni ka­fta­nik. [przypis edytorski]

18. za­pa­ska — far­tuch. [przypis edytorski]

19. le­gu­mi­ny — dosł. de­se­ry; tu: ar­ty­ku­ły żyw­no­ścio­we. [przypis edytorski]

20. py­tel  — tu: ro­dzaj mą­ki, kil­ka­krot­nie zmie­lo­nej, do­kład­nie oczysz­czo­nej i prze­sia­nej. [przypis edytorski]

21. za­no­to­wy­wa­ła — dziś: no­to­wa­ła. [przypis edytorski]

22. ochę­doż­nie (prze­starz.) — po­rząd­nie. [przypis edytorski]

23. span­cer właśc. spen­cer (ang.) — krót­ki ka­ftan. [przypis edytorski]

24. Pa rus­ski umie­jesz czi­tat’ (ros.) — umiesz czy­tać po ro­syj­sku. [przypis edytorski]

25. chre­sto­ma­tia (z gr.) — zbiór frag­men­tów tek­stów li­te­rac­kich, słu­żą­cy ja­ko pod­ręcz­nik szkol­ny. [przypis edytorski]

26. W szap­kie zo­ło­ta (...) dru­go­ho (ros.) — sta­ry ro­syj­ski ol­brzym w cza­pie z li­te­go zło­ta wy­pa­try­wał dru­gie­go ol­brzy­ma. [przypis edytorski]

27. pa­rok­syzm — skurcz. [przypis edytorski]

28. sti­chi (ros.) — wier­sze. [przypis edytorski]

29. dik­tow­ka (ros.) — dyk­tan­do. [przypis edytorski]

30. imia susz­cze­stwi­tiel­no­je (...) mie­sto­imie­ni­je (ros.) — rze­czow­nik, przy­miot­nik, za­imek. [przypis edytorski]

31. pod­le­żasz­cze­je (...) prie­dło­że­nii (ros.) — pod­mio­tem na­zy­wa­my przed­miot, o któ­rym mó­wi się w zda­niu. [przypis edytorski]

32. Prie­bła­gij (...) bła­go­dat’ (ros.) — Prze­naj­święt­szy Pa­nie, ze­ślij nam ła­skę; po­czą­tek mo­dli­twy po­ran­nej w ów­cze­snych szko­łach ro­syj­skich. [przypis edytorski]

33. li­te­ral­ny — do­słow­ny. [przypis edytorski]

34. sym­plak (z łac.) — pro­stak; tu: no­wi­cjusz, po­cząt­ku­ją­cy. [przypis edytorski]

35. śla­bi­zok — sy­la­bi­zo­wa­nie. [przypis edytorski]

36. prze­waż­ny — dziś: prze­wa­ża­ją­cy. [przypis edytorski]

37. piat’ju (...) trid­cat’ (ros.) — pięć ra­zy sześć, trzy­dzie­ści. [przypis edytorski]

38. sto­icyzm — tu: obo­jęt­ność. [przypis edytorski]

39. szpa­gat — sznu­rek. [przypis edytorski]

40. pie­tuch (ros.) — ko­gut. [przypis edytorski]

41. War­fo­ło­miej (ros.) — Bar­tło­miej. [przypis edytorski]

42. Wi­kien­tij (ros.) — Win­cen­ty. [przypis edytorski]

43. Kol sła­wien (...) w Si­jo­nie (ros.) — Jak wiel­ki jest nasz Pan w Sy­jo­nie; po­czą­tek pra­wo­sław­nej pie­śni ko­ściel­nej. [przypis edytorski]

44. Świę­ty Bo­że (...) — po­czą­tek tzw. su­pli­ka­cji, pol­skiej pie­śni ko­ściel­nej, śpie­wa­nej w cza­sie nie­szpo­rów [przypis edytorski]

45. za­dacz­ki (ros.) — za­da­nia. [przypis edytorski]

46. roz­biór ety­mo­lo­gicz­ny i syn­tak­tycz­ny — ana­li­za wy­ra­zów pod wzglę­dem ich po­cho­dze­nia i funk­cji w zda­niu. [przypis edytorski]

47. kał­kuł (z łac.) — ra­chu­nek. [przypis edytorski]

48. sfa­ja (ros.) — kło­da. [przypis edytorski]

49. jat’, je (ros.) — li­te­ry al­fa­be­tu ro­syj­skie­go. [przypis edytorski]

50. eks­pens (z łac.) — koszt. [przypis edytorski]

51. wior­sta (z ros.) — daw. ro­syj­ska mia­ra dłu­go­ści, rów­na 1066 m. [przypis edytorski]

52. na sko­ro (ros.) — by­le prę­dzej. [przypis edytorski]

53. zdo­ro­wo re­bia­ta (ros.) — jak się ma­cie, dzie­ci. [przypis edytorski]

54. wie­do­mo­sti (ros.) — spra­woz­da­nia. [przypis edytorski]

55. prze­cho­dzo­wa­ny — prze­cho­dzo­ny; moc­no znisz­czo­ny wsku­tek dłu­gie­go uży­wa­nia. [przypis edytorski]

56. bel­fer (daw.) — po­moc­nik na­uczy­cie­la w ży­dow­skiej szko­le (che­de­rze); dziś pot. iron. a. żart.: na­uczy­ciel. [przypis edytorski]

57. prze­waż­ny — dziś: prze­wa­ża­ją­cy. [przypis edytorski]

58. zdra­wia że­ła­jem Wa­sze­mu Wy­so­ko­ro­di­ju (ros.) — ży­czy­my zdro­wia Wa­szej Wiel­moż­no­ści. [przypis edytorski]

59. re­pa­ro­wać (z łac.) — tu: przyj­mo­wać. [przypis edytorski]

60. szest’die­siat tri (ros.) — sześć­dzie­siąt trzy. [przypis edytorski]

61. pie­rie­klicz­ka (ros.) — od­czy­ty­wa­nie li­sty obec­no­ści. [przypis edytorski]

62. Ma­twiej (ros.) — Ma­te­usz. [przypis edytorski]

63. wy­do­by­ła „Dru­gą ksią­żecz­kę” Pro­my­ka — Dru­ga ksią­żecz­ka do wpra­wy w czy­ta­niu, opra­co­wa­na dla użyt­ku dzie­ci wiej­skich przez au­to­ra ele­men­ta­rzy i pro­pa­ga­to­ra oświa­ty lu­do­wej Kon­ra­da Pró­szyń­skie­go (1851–1908), pu­bli­ku­ją­ce­go pod pseud. Ka­zi­mierz Pro­myk. [przypis edytorski]

64. wot kak (ros.) — ot co. [przypis edytorski]

65. cyr­ku­larz (z łac.) — roz­po­rzą­dze­nie. [przypis edytorski]

66. wcho­do­wy — dziś: wej­ścio­wy. [przypis edytorski]

67. Ma­chlejd — mar­ka pi­wa; od na­zwi­ska wła­ści­cie­li zna­ne­go war­szaw­skie­go bro­wa­ru. [przypis edytorski]

68. osyp­ka — opła­ta w zbo­żu. [przypis edytorski]

69. nie­do­wol­ny (z ros.) — nie­za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

70. be­chy — ba­cho­ry. [przypis edytorski]

71. po­ni­ma­jesz (...) w zu­by (ros.) — ro­zu­miesz, chłop­ski pa­ro­ba­sie (...) ro­zu­miesz, cham­skie na­sie­nie (...) Masz w zę­by. [przypis edytorski]

72. Ach, po­wstan­cy (...) za­jon­cy — pio­sen­ka śpie­wa­na przez żoł­nie­rzy ro­syj­skich ści­ga­ją­cych po­wstań­ców 1863 r.; udi­ra­jut kak (ros.) — ucie­ka­ją jak. [przypis edytorski]

73. Je­zio­ro Bo­deń­skie — je­zio­ro po­d­al­pej­skie na po­gra­ni­czu Szwaj­ca­rii, Au­strii i Nie­miec. [przypis edytorski]

74. Lu­ga­no — mia­sto w po­łu­dnio­wej Szwaj­ca­rii na po­gra­ni­czu Włoch. [przypis edytorski]

75. Pri­mar­schu­le (niem.) — szko­ła po­cząt­ko­wa. [przypis edytorski]

76. Schwi­zer­land — Szwaj­ca­ria. [przypis edytorski]

77. zwergl (niem.) — ka­rze­łek, kra­sno­lu­dek. [przypis edytorski]

78. Jan Hen­ryk Pe­sta­loz­zi (1746–1827) — wy­bit­ny pe­da­gog szwaj­car­ski, zwo­len­nik po­wszech­ne­go na­ucza­nia i swo­bod­ne­go roz­wi­ja­nia wro­dzo­nych uzdol­nień ucznia. [przypis edytorski]

79. po­roz­twie­ra­ne — dziś popr.: po­otwie­ra­ne. [przypis edytorski]

80. lam­pe­ria (z niem.) — ko­lo­ro­wy pas zdo­bią­cy od pod­ło­gi do pew­nej wy­so­ko­ści płasz­czy­znę ścian we­wnątrz bu­dyn­ku. [przypis edytorski]

81. pe­del (z łac.) — woź­ny w za­kła­dach na­uko­wych. [przypis edytorski]

82. Kap­kaz (gwar.) — Kau­kaz. [przypis edytorski]

83. osta­nów­ki po sub­o­tach (ros. osta­now­ki po sub­bo­tam) — od­sia­dy­wa­nie kar z ca­łe­go ty­go­dnia w so­bo­tę, po za­koń­cze­niu lek­cji. [przypis edytorski]

84. na­ci­chać — dziś popr.: przy­ci­chać. [przypis edytorski]

85. eg­za­mi­na — dziś popr. for­ma B.lm: eg­za­mi­ny. [przypis edytorski]

86. szu­waks (z niem.) — pa­sta do bu­tów. [przypis edytorski]

87. pro­pi­na­cja (z łac.) — pra­wo sprze­da­ży na­po­jów al­ko­ho­lo­wych; tu: karcz­ma. [przypis edytorski]

88. ak­cyź­ny — po­bor­ca po­dat­ko­wy; por. ak­cy­za. [przypis edytorski]

89. za­da cor­ny ka­wy z czy­try­ną (gwar.) — tu: na­ło­ży zwięk­szo­ny po­da­tek. [przypis edytorski]

90. Wam cze­wo? (ros.) — cze­go pan so­bie ży­czy? [przypis edytorski]

91. ry­fa — cym­bał (prze­zwi­sko). [przypis edytorski]

92. wo­spresz­cza (popr. ros. wo­spriesz­cia­jet­sia) — za­bra­nia się. [przypis edytorski]

93. ad­mo­ni­cja (z łac.) — upo­mnie­nie. [przypis edytorski]

94. izwiest­no (ros.) — wia­do­mo. [przypis edytorski]

95. uczy­tie­li (ros.) — na­uczy­cie­le. [przypis edytorski]

96. etaż (ros.) — pię­tro. [przypis edytorski]

97. bu­dow­ni­czo­wie Akry­zju­sza, dzia­da Per­se­uszo­we­go (mit. gr.) — ob­da­rze­ni ol­brzy­mią si­łą jed­no­ocy Cy­klo­pi, któ­rzy wzno­si­li na roz­kaz wład­cy Akry­zju­sza po­tęż­ne bu­dow­le; wnu­kiem Akry­zju­sza był Per­se­usz. [przypis edytorski]

98. uda­re­nie (ros.) — ak­cent. [przypis edytorski]

99. sta­gna­cja (z łac.) — za­stój. [przypis edytorski]

100. for­są (z fr.) — si­łą, prze­mo­cą; por.: for­so­wać. [przypis edytorski]

101. ad­iu (popr. fr. adieu) — bądź zdrów, do wi­dze­nia. [przypis edytorski]

102. wy­szwar­co­wa­ny (z niem.) — uczer­nio­ny. [przypis edytorski]

103. ne­gliż (z fr.) — swo­bod­ny strój do­mo­wy. [przypis edytorski]

104. żar­di­nier­ka (z fr.) — ozdob­na sto­ją­ca pół­ka po­ko­jo­wa na kwia­ty do­nicz­ko­we. [przypis edytorski]

105. oba­dwa — dziś: oby­dwa. [przypis edytorski]

106. gum­no — część go­spo­dar­stwa wiej­skie­go, gdzie młó­co­no i prze­cho­wy­wa­no zbo­że, nie­kie­dy obej­mu­ją­ca sto­do­łę, spi­chlerz itp., nie­kie­dy ozna­cza­ją­ca kle­pi­sko. [przypis edytorski]

107. su­biek­cja (z łac.) — kło­pot. [przypis edytorski]

108. wcho­do­wy — dziś: wej­ścio­wy. [przypis edytorski]

109. przy­wi­ślań­cy — miesz­kań­cy „Kra­ju Nad­wi­ślań­skie­go” (ros. Pri­wi­slin­skij Kraj); tak po upad­ku po­wsta­nia stycz­nio­we­go rząd car­ski okre­ślał ofi­cjal­nie te­ry­to­rium i miesz­kań­ców daw. Kró­le­stwa Pol­skie­go. [przypis edytorski]

110. da-s, eto tocz­no (ros.) — tak, rze­czy­wi­ście. [przypis edytorski]

111. gu­lon — miesz­cza­nin. [przypis edytorski]

112. pre­fe­rans (z fr.) — ro­dzaj gry w kar­ty. [przypis edytorski]

113. syn­giel­ton (z ang.) — je­dy­nak. [przypis edytorski]

114. obie­dwie — dziś: oby­dwie. [przypis edytorski]

115. fa­ce­cja (z łac.) — żart, dow­cip; tu: z iro­nią. [przypis edytorski]

116.  nie­kon­tent — nie­za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

117. po fak­tor­sku — w spo­sób wła­ści­wy fak­to­ro­wi; fak­tor (daw.) — po­śred­nik han­dlo­wy. [przypis edytorski]

118. gield (z niem.) — pie­nią­dze. [przypis edytorski]

119. szty­gar (z niem.) — pra­cow­nik spra­wu­ją­cy nad­zór nad okre­ślo­nym dzia­łem pra­cy w ko­pal­ni. [przypis edytorski]

120. hun­cwot (z niem.) — nic­poń, la­da­co. [przypis edytorski]

121. pchać się do fra­ka — za­bie­gać o po­sa­dę pań­stwo­wą; alu­zja do obo­wią­zu­ją­ce­go w Ro­sji car­skiej roz­po­rzą­dze­nia, we­dług któ­re­go prze­pi­so­wym stro­jem urzę­do­wym funk­cjo­na­riu­szy pań­stwo­wych śred­nie­go i wyż­sze­go stop­nia był frak. [przypis edytorski]

122. er­go (łac.) — więc, a za­tem. [przypis edytorski]

123. Ma­te­usz, her­bu Cho­le­wa (zm. 1166) — bi­skup kra­kow­ski, wy­stę­pu­ją­cy w kro­ni­ce Win­cen­te­go Ka­dłub­ka ja­ko je­den z uczest­ni­ków dia­lo­gu o dzie­jach Pol­ski, dla­te­go myl­nie przy­pi­sy­wa­no mu au­tor­stwo tej czę­ści dzie­ła. [przypis edytorski]

124. bo­gac­twy — dziś popr. for­ma N.lp: bo­gac­twa­mi. [przypis edytorski]

125. wjazd Naj­ja­śniej­sze­go Pa­na — cho­dzi o ca­ra Mi­ko­ła­ja I. [przypis edytorski]

126. ksią­żę Ksa­we­ry Druc­ki-Lu­bec­ki (1779–1846) — mi­ni­ster skar­bu w rzą­dzie Kró­le­stwa Pol­skie­go, po­li­tyk kon­ser­wa­tyw­ny i zwo­len­nik współ­pra­cy z Ro­sją. [przypis edytorski]

127. Mo­ru­sek Moch­nac­ki — Mau­ry­cy Moch­nac­ki (1804–1834), wy­bit­ny kry­tyk li­te­rac­ki i pu­bli­cy­sta, uczest­nik po­wsta­nia li­sto­pa­do­we­go. [przypis edytorski]

128. Mi­chał Mu­ra­wiew (1794–1866) — ro­syj­ski ge­ne­rał-gu­ber­na­tor wi­leń­ski, krwa­wo stłu­mił po­wsta­nie stycz­nio­we na zie­miach pół­noc­no-wschod­nich daw­nej Rze­czy­po­spo­li­tej, zy­sku­jąc so­bie prze­zwi­sko „Wie­sza­tie­la”. [przypis edytorski]

129. pon­ty­fi­kal­nie (z łac.) — tu: uro­czy­ście. [przypis edytorski]

130. uro­ki (ros.) — lek­cje. [przypis edytorski]

131. obu­dwu — dziś popr.: oby­dwu. [przypis edytorski]

132. Py­tia — ka­płan­ka świą­ty­ni Apol­li­na w Del­fach w sta­ro­żyt­nej Gre­cji, sły­ną­ca z prze­po­wied­ni, któ­re wy­gła­sza­ła wśród dy­mów i opa­rów wy­do­by­wa­ją­cych się ze skal­nej pie­cza­ry; stąd prze­zwi­sko kop­cą­ce­go bez ustan­ku pa­pie­ro­sy bo­ha­te­ra. [przypis edytorski]

133. extem­po­ra­le (z łac.) — ćwi­cze­nie kla­so­we po­le­ga­ją­ce na tłu­ma­cze­niu z jed­ne­go ję­zy­ka na dru­gi. [przypis edytorski]

134. Mi­chał Ler­mon­tow (1814–1841) — ro­man­tycz­ny po­eta i pro­za­ik ro­syj­ski. [przypis edytorski]

135. tom­ba­ko­wy — zro­bio­ny z me­ta­lu imi­tu­ją­ce­go zło­to, bę­dą­ce­go sto­pem mie­dzi, cyn­ku i cy­ny. [przypis edytorski]

136. Ver­stand (niem.) — ro­zum. [przypis edytorski]

137. fin­fa — dym pusz­czo­ny ko­muś w nos. [przypis edytorski]

138. kap­can (z jid.) — nie­do­łę­ga, nie­zda­ra. [przypis edytorski]

139. de fac­to (łac.) — w rze­czy­wi­sto­ści. [przypis edytorski]

140. frant (z czes.) — żar­tow­niś. [przypis edytorski]

141. po­ka (ros.) — pó­ki. [przypis edytorski]

142. zwo­nok (ros.) — dzwo­nek. [przypis edytorski]

143. pra­wo­je ple­czo wpie­riod (ros.) — pra­we ra­mię na­przód (ko­men­da woj­sko­wa). [przypis edytorski]

144. prze­mia­na — prze­rwa od ros. pie­rie­mie­na. [przypis edytorski]

145. ka­pry — sko­ki. [przypis edytorski]

146. po­da­wać tył (daw.) — co­fać się, ucie­kać (szcze­gól­nie w wal­ce). [przypis edytorski]

147. Pe­ri­spo­me­non (gr.) — na­zwa jed­ne­go z ak­cen­tów w jęz. grec­kim; tu: prze­zwi­sko. [przypis edytorski]

148. obu­dwu — dziś: oby­dwu. [przypis edytorski]

149. sta­jon­ko a. sta­ja­nie — więk­szy ob­szar grun­tu upraw­ne­go. [przypis edytorski]

150. roz­wo­ra — drąg łą­czą­cy przed­nią i tyl­ną część wo­zu. [przypis edytorski]

151. po­śled­ni — ostat­ni. [przypis edytorski]

152. przy­miot — tu: ce­cha. [przypis edytorski]

153. śtan­ga właśc. sztan­ga (z niem.) — szta­ba że­la­zna tu: za­bez­pie­cza­ją­ca wro­ta. [przypis edytorski]

154. na fest (z niem.) — moc­no. [przypis edytorski]

155. ła­bas (gwar.) — cap, chaps. [przypis edytorski]

156. na smu­gu — na łą­ce. [przypis edytorski]

157. trzu­nąć — sko­czyć, ru­nąć. [przypis edytorski]

158. klesz­czy­ny — drew­nia­ne, wy­gię­te łu­ko­wa­to czę­ści uprzę­ży koń­skiej. [przypis edytorski]

159. od przy­cie­si — od pod­wa­lin. [przypis edytorski]

160. kra­szu­ar­ka (z fr.) — splu­wacz­ka. [przypis edytorski]

161. dni ga­lo­we — świę­ta pań­stwo­we, ob­cho­dzo­ne w Ro­sji w rocz­ni­cę uro­dzin lub wstą­pie­nia na tron ce­sa­rza. [przypis edytorski]

162. Sym­pli­cjusz (z łac.) — na­iw­ny, pro­sta­czek. [przypis edytorski]

163. oba­dwaj — dziś popr.: oby­dwaj. [przypis edytorski]

164. fa­ga­so­wać — wy­słu­gi­wać się, pod­li­zy­wać. [przypis edytorski]

165. szy­nel (z ros.) — płaszcz o woj­sko­wym kro­ju. [przypis edytorski]

166. wcho­do­wy — dziś popr.: wej­ścio­wy. [przypis edytorski]

167. eto wy, otiec (ros.) — to wy, oj­cze [przypis edytorski]

168. szko­ły wo­je­wódz­kie — tak przed r. 1864 na­zy­wa­no w Kró­le­stwie Pol­skim szko­ły śred­nie z pol­skim ję­zy­kiem na­ucza­nia. [przypis edytorski]

169. syn­chro­ni­stycz­ny (z gr.) — za­wie­ra­ją­cy ze­sta­wie­nie współ­cze­snych so­bie wy­da­rzeń. [przypis edytorski]

170. pa­ra­lel­ka — rów­no­le­gła kla­sa w szko­le. [przypis edytorski]

171. mie­dziak — tu: brą­zo­wy me­dal. [przypis edytorski]

172. za usmi­ren­je pol­ska­wo mia­tie­ża (ros.) — za stłu­mie­nie pol­skie­go bun­tu; ty­tuł me­da­lu nada­wa­ne­go przez wła­dze car­skie m.in. urzęd­ni­kom, któ­rzy w cza­sie po­wsta­nia stycz­nio­we­go od­zna­czy­li się szcze­gól­ną lo­jal­no­ścią. [przypis edytorski]

173. Klej — prze­zwi­sko to jest do­słow­nym tłu­ma­cze­niem nie­miec­kie­go wy­ra­zu Le­im. [przypis edytorski]

174. oba­dwaj — dziś popr.: oby­dwaj. [przypis edytorski]

175. in­ek­spry­ma­ble (z fr.; prze­starz.) — spodnie. [przypis edytorski]

176. ba­sa­łyk — nie­zgra­biasz, nie­do­łę­ga. [przypis edytorski]

177. drum­la — lu­do­wy in­stru­ment mu­zycz­ny. [przypis edytorski]

178. za­czinsz­czik (ros.) — pod­że­gacz. [przypis edytorski]

179. Za­kon Bo­ży — na­uka re­li­gii w szko­łach ro­syj­skich. [przypis edytorski]

180. eks­tra — gra w pił­kę. [przypis edytorski]

181. by­wał (...) fa­ry­sem — czło­wie­kiem ma­ją­cym wyż­sze aspi­ra­cje i ide­ały; alu­zja do po­pu­lar­ne­go wier­sza Ka­ro­la Ba­liń­skie­go (1817–1864) pt. Fa­rys-wieszcz (1844), za­czy­na­ją­ce­go się od słów: „O, i ja nie­gdyś by­łem fa­ry­sem”. [przypis edytorski]

182. Per­cy Bys­she Shel­ley (1792–1822) — po­eta an­giel­ski epo­ki ro­man­ty­zmu. [przypis edytorski]

183. so­rok (ros.) — czter­dzie­ści. [przypis edytorski]

184. feld­fe­bel (z niem.) — sto­pień pod­ofi­cer­ski, sier­żant. [przypis edytorski]

185. kon­sy­stu­ją­cy (z łac.) — sta­cjo­nu­ją­cy, prze­by­wa­ją­cy. [przypis edytorski]

186. po ra­zu — dziś: po ra­zie. [przypis edytorski]

187. na prze­mia­ny — dziś: na prze­mian. [przypis edytorski]

188. wy­try­nić — usu­nąć, wy­da­lić. [przypis edytorski]

189. oba­dwaj — dziś popr.: oby­dwaj. [przypis edytorski]

190. in­fa­mia (łac.) — hań­ba, nie­sła­wa. [przypis edytorski]

191. obu­dwu — dziś popr.: oby­dwu. [przypis edytorski]

192. ser­want­ka (z fr.) — oszklo­na szaf­ka, słu­żą­ca do prze­cho­wy­wa­nia szkła, por­ce­la­ny, drob­nych ozdób. [przypis edytorski]

193. płań a. pła­nia — sze­ro­ko roz­la­na, nie­głę­bo­ka wo­da; ka­łu­ża. [przypis edytorski]

194. na ba­ły­ku — na czwo­ra­kach. [przypis edytorski]

195. pa­stur­ka — pa­ster­ka. [przypis edytorski]

196. szorc — za­pa­ska, far­tuch. [przypis edytorski]

197. ga­rus — zu­pa owo­co­wa. [przypis edytorski]

198. dym — tu: go­spo­dar­stwo. [przypis edytorski]

199. ukaz (ros.) — roz­po­rzą­dze­nie; tu: do­ty­czą­ce re­for­my uwłasz­cze­nio­wej z r. 1864. [przypis edytorski]

200. prze­mysł — tu: spryt, za­rad­ność. [przypis edytorski]

201. Li­wiusz — Ti­tus Li­vius (59 p.n.e.–17 n.e.), hi­sto­ryk rzym­ski. [przypis edytorski]

202. ob­si­ta (...) pe­rem­ti (łac) — cy­tat z Hi­sto­rii Li­wiu­sza: „odzie­nie po­ro­słe bru­dem, wy­nisz­czo­ne, bla­de i wy­schłe cia­ło, wstręt­ne z wej­rze­nia”. [przypis edytorski]

203. kry­jo­mo — dziś: po kry­jo­mu. [przypis edytorski]

204. na ban­dos — na ro­bo­ty se­zo­no­we po­za miej­scem sta­łe­go za­miesz­ka­nia. [przypis edytorski]

205. ko­tek śwar­ny — zwin­ny za­ją­czek. [przypis edytorski]

206. ty­lo­śny — wiel­ki. [przypis edytorski]

207. oba­dwaj — dziś popr.: oby­dwaj. [przypis edytorski]

208. ko­by­li­ca — kło­da. [przypis edytorski]

209. ju­cha — ro­dzaj prze­kleń­stwa, wy­zwi­sko. [przypis edytorski]

210. w try mi­ga — w mgnie­niu oka. [przypis edytorski]

211. ko­zuń — ko­zak. [przypis edytorski]

212. uświerk­nąć — sko­nać. [przypis edytorski]

213. na rsio­ku — na jo­dle, świer­ku. [przypis edytorski]

214. sot­nia — od­dział zło­żo­ny ze stu żoł­nie­rzy. [przypis edytorski]

215. raub­szyc (z niem.) — kłu­sow­nik. [przypis edytorski]

216. bok­ser — tu: me­ta­lo­we oku­cie na dłoń uży­wa­ne w bój­kach. [przypis edytorski]

217. fi­zjo­no­mia (z łac.) — tu: wy­gląd. [przypis edytorski]

218. extra mu­ros (łac.) — po­za mu­ra­mi. [przypis edytorski]

219. ko­hor­ta (z łac.) — jed­nost­ka tak­tycz­na w woj­sku rzym­skim; tu: gro­ma­da, zgra­ja. [przypis edytorski]

220. obłą­ka­ny Go­go­la — bo­ha­ter utwo­ru Mi­ko­ła­ja Go­go­la (1809–1852) pt. Pa­mięt­nik wa­ria­ta. [przypis edytorski]

221. ka­mer­jun­kier (z niem.) — niż­szy urzęd­nik dwor­ski w Ro­sji car­skiej. [przypis edytorski]

222. pre­de­sty­na­cja (z łac.) — prze­zna­cze­nie. [przypis edytorski]

223. prze­mia­na — prze­rwa; od ros. pie­rie­mie­na. [przypis edytorski]

224. man­dryl — ga­tu­nek mał­py z ro­dzi­ny kocz­ko­da­nów; tu: po­gar­dli­we prze­zwi­sko. [przypis edytorski]

225. vox po­pu­li (łac.) — głos lu­du, opi­nia pu­blicz­na. [przypis edytorski]

226. Al­war — po­tocz­na na­zwa po­pu­lar­ne­go w XVII i XVIII w. w ca­łej Eu­ro­pie pod­ręcz­ni­ka gra­ma­ty­ki ła­ciń­skiej au­tor­stwa Ema­nu­ela Alva­re­za (1526–1583), je­zu­ity por­tu­gal­skie­go. [przypis edytorski]

227. opty­ma­ci (z łac.) — człon­ko­wie stron­nic­twa ary­sto­kra­tycz­ne­go w sta­ro­żyt­nym Rzy­mie; tu: czci­god­ni oby­wa­te­le mia­sta. [przypis edytorski]

228. ob­li­go­wać (z łac.) — pro­sić o coś. [przypis edytorski]

229. pin­ce-nez (fr.) — oku­la­ry dam­skie osa­dzo­ne na rącz­ce i przy­kła­da­ne do oczu. [przypis edytorski]

230. pi­je­sa (ros.) — sztu­ka te­atral­na. [przypis edytorski]

231. juch­to­wy (z niem.) — ze skó­ry uży­wa­nej do wy­ro­bu gor­sze­go ga­tun­ku obu­wia. [przypis edytorski]

232. glanc (z niem.) — po­łysk. [przypis edytorski]

233. dzie­ła Ce­za­ra i Kse­no­fon­ta — Ca­ius Iu­lius Ca­esar (101–44 p.n.e.) wódz, póź­niej ce­sarz rzym., au­tor m.in. dzie­ła hi­sto­rycz­ne­go O woj­nie gal­lic­kiej. Kse­no­font (ok. 430–355 p.n.e.), wódz i hi­sto­ryk gr. z Aten, uczeń So­kra­te­sa, au­tor m.in. Ana­ba­zy (tj. Wy­pra­wy Cy­ru­sa) i Apo­lo­gii (tj. Obro­ny So­kra­te­sa). [przypis edytorski]

234. Sło­wie­snost’ (ros.) — pi­śmien­nic­two; tu: wy­pi­sy z li­te­ra­tu­ry ro­syj­skiej. [przypis edytorski]

235. le­zesz­ty­ki (z niem.) — czy­tan­ki. [przypis edytorski]

236. pi­wo droz­dow­skie — ze zna­ne­go bro­wa­ru w Droz­do­wie ko­ło Łom­ży. [przypis edytorski]

237. so­por — sok. [przypis edytorski]

238. in­da­ga­cja (z łac.) — wy­py­ty­wa­nie. [przypis edytorski]

239. nie­po­ma­łu (daw.) — nie­ma­ło, znacz­nie. [przypis edytorski]

240. si­wu­cha — wód­ka. [przypis edytorski]

241. pa­ran­te­la (z łac.) — związ­ki po­kre­wień­stwa, po­wi­no­wac­two. [przypis edytorski]

242. we­rko a. wy­rko — łóż­ko. [przypis edytorski]

243. ra­taj — na­jem­ny ro­bot­nik fol­warcz­ny. [przypis edytorski]

244. kar­bo­wy — nad­zor­ca ro­bót po­lo­wych w du­żym go­spo­dar­stwie (fol­war­ku). [przypis edytorski]

245. pryn­cy­pia (z łac.) — za­sa­dy. [przypis edytorski]

246. in­tro­duk­cja (z łac.) — wstęp. [przypis edytorski]

247. po­zy­ty­wizm, de­ter­mi­nizm — cha­rak­te­ry­stycz­ne dla 2 poł. XIX w. kie­run­ki my­śle­nia, uzna­ją­ce za je­dy­ny przed­miot ba­da­nia na­uko­we­go re­al­ne, kon­kret­ne fak­ty oraz za­sa­dę przy­czy­no­we­go związ­ku rze­czy za pod­sta­wo­we pra­wo roz­wo­ju na­tu­ral­ne­go i spo­łecz­ne­go. [przypis edytorski]

248. pau­per (łac.) — chło­pak, urwis. [przypis edytorski]

249. chy­lo­śny — wiel­ki. [przypis edytorski]

250. gad — tu: zwie­rzę; po­twór. [przypis edytorski]

251. na kon­dzie — na kon­dy­cji, tj. na po­sa­dzie ko­re­pe­ty­to­ra, na­uczy­cie­la do­mo­we­go. [przypis edytorski]

252. Dio­ge­nes z Sy­no­py (413–323 p.n.e.) — fi­lo­zof gr.; gło­sił, że dla osią­gnię­cia szczę­ścia na­le­ży mak­sy­mal­nie ogra­ni­czyć wła­sne po­trze­by i unie­za­leż­nić się od dóbr ma­te­rial­nych; we­dług le­gen­dy sam pro­wa­dził asce­tycz­ne ży­cie, miesz­ka­jąc w becz­ce. [przypis edytorski]

253. ska­pieć — zmar­nieć. [przypis edytorski]

254. zdać na pa­tent — uzy­skać świa­dec­two ukoń­cze­nia szko­ły. [przypis edytorski]

255. szko­ła jun­kier­ska — woj­sko­wa szko­ła ofi­cer­ska w Ro­sji car­skiej. [przypis edytorski]

256. pri­mo (...) se­cun­do (...) ter­tio (łac.) — po pierw­sze (...) po dru­gie (...) po trze­cie. [przypis edytorski]

257. styg­mat (z gr.) — ślad, pięt­no. [przypis edytorski]

258. oba­dwaj — dziś popr.: oby­dwaj. [przypis edytorski]

259. z ta­kie­go ka­mer­du­nu (gwar.) — ta­kim to­nem. [przypis edytorski]

260. wo front (ros.) — na bacz­ność. [przypis edytorski]

261. kim (jid.) — chodź, pójdź. [przypis edytorski]

262. lo­cum (łac.) — miej­sce, izba. [przypis edytorski]

263. su­ge­styj­ny — dziś popr.: su­ge­styw­ny. [przypis edytorski]

264. con amo­re (wł.) — z za­mi­ło­wa­niem. [przypis edytorski]

265. pen­sum (łac.) — tu: ćwi­cze­nie szkol­ne za­da­ne do do­mu. [przypis edytorski]

266. snad­niej (daw.) — ła­twiej. [przypis edytorski]

267. Sa­lu­stiusz — Ca­ius Sal­lu­stius Cri­spus (86–35 p.n.e.), hi­sto­ryk rzym. [przypis edytorski]

268. wziąć na fun­dusz — za­kpić z ko­goś. [przypis edytorski]

269. cu­rio­sa (łac.) — dzi­wac­twa, oso­bli­wo­ści. [przypis edytorski]

270. teo­re­ma a. teo­re­mat (z gr.) — twier­dze­nie po­chod­ne, wy­pro­wa­dzo­ne na dro­dze wnio­sko­wa­nia de­duk­cyj­ne­go z ak­sjo­ma­tów (twier­dzeń pier­wot­nych) da­ne­go sys­te­mu lo­gicz­no-ma­te­ma­tycz­ne­go; tu prze­no­śnie: za­da­nie do roz­wią­za­nia. [przypis edytorski]

271. ad­he­rent (łac.) — zwo­len­nik. [przypis edytorski]

272. by­li­ny — śre­dnio­wiecz­ne ru­skie po­ema­ty lu­do­we. [przypis edytorski]

273. bo­ha­te­ro­wie przed­wło­dzi­mie­rzow­scy — tzn. z cza­sów przed pa­no­wa­niem twór­cy śre­dnio­wiecz­ne­go pań­stwa ru­skie­go Wło­dzi­mie­rza Wiel­kie­go. [przypis edytorski]

274. pan­sla­wizm (z gr.) — ruch po­li­tycz­ny w XIX w., dą­żą­cy do zjed­no­cze­nia wszyst­kich na­ro­dów sło­wiań­skich; jed­na z naj­waż­niej­szych od­mian pan­sla­wi­zmu pro­pa­go­wa­ła przy­wódz­two Ro­sji car­skiej wśród zjed­no­czo­nych Sło­wian. [przypis edytorski]

275. mo­nit (z łac.) — na­po­mnie­nie, prze­stro­ga. [przypis edytorski]

276. Sve­to­zár Va­jan­ský (1847–1916) — pi­sarz sło­wac­ki, je­den z en­tu­zja­stów i pro­pa­ga­to­rów idei pan­sla­wi­zmu. [przypis edytorski]

277. gwo­li — dla, w ce­lu. [przypis edytorski]

278. au­dia­tur et al­te­ra pars (łac.) — na­le­ży wy­słu­chać rów­nież dru­giej stro­ny. [przypis edytorski]

279. Mi­chał Bo­brzyń­ski (1849–1935) — hi­sto­ryk i po­li­tyk pol. dzia­ła­ją­cy w Ga­li­cji, zwo­len­nik lo­jal­nej współ­pra­cy z Au­strią; w Dzie­jach Pol­ski w za­ry­sie ja­ko głów­ne przy­czy­ny upad­ku Rze­czy­po­spo­li­tej szla­chec­kiej wska­zy­wał wi­ny i za­nie­dba­nia jej oby­wa­te­li, Po­la­ków. [przypis edytorski]

280. otczi­zna (ros.) — oj­czy­zna. [przypis edytorski]

281. Ma­rek Tu­liusz — Cy­ce­ron; właśc. Mar­cus Tul­lius Ci­ce­ro (106–43 p.n.e.), fi­lo­zof, mów­ca i pi­sarz rzym. [przypis edytorski]

282. hi­sto­ria ma­gi­stra vi­tae (łac.) — hi­sto­ria na­uczy­ciel­ką ży­cia. [przypis edytorski]

283. high-li­fe (ang.) — wyż­sze sfe­ry. [przypis edytorski]

284. stu­kuł­ka (ros.) — ro­dzaj gry w kar­ty. [przypis edytorski]

285. przed­sta­wie­nie „Pięk­nej He­le­ny” — po­pu­lar­na ope­ret­ka fr. kom­po­zy­to­ra Ja­cqu­es’a Of­fen­ba­cha (1819–1880). [przypis edytorski]

286. Ene­ida — epo­pe­ja po­ety rzym. We­rgi­liu­sza (Pu­blius Ver­gi­lius Ma­ro, 70–19 p.n.e.); Ilia­da: jed­na z dwu (obok Ody­sei) epo­pei sta­ro­żyt­nych, przy­pi­sy­wa­nych Ho­me­ro­wi, pół­le­gen­dar­ne­mu po­ecie gr. z IX w. p.n.e. [przypis edytorski]

287. flo­ta — tu: pie­nią­dze. [przypis edytorski]

288. oba­dwa — dziś: oby­dwa. [przypis edytorski]

289. non vi­tae sed scho­lae di­sci­mus (łac.) — uczy­my się dla szko­ły, a nie dla ży­cia; iron. od­wró­ce­nie mak­sy­my ła­ciń­skiej: uczy­my się dla ży­cia, a nie dla szko­ły. [przypis edytorski]

290. So­fo­kles (496–406 p.n.e.) — wiel­ki tra­ge­dio­pi­sarz gr., au­tor m.in. An­ty­go­ny. [przypis edytorski]

291. Ho­ra­cy — Qu­in­tus Ho­ra­tius Flac­cus (65–8 p.n.e.), naj­więk­szy rzym. po­eta li­rycz­ny. [przypis edytorski]

292. Lu­kia­nos — pi­sarz gr., ży­ją­cy w II w. n.e., au­tor Dia­lo­gów bo­gów i Dia­lo­gów umar­łych. [przypis edytorski]

293. De­mo­ste­nes (ok. 385–322 p.n.e.) — słyn­ny mów­ca gr., gło­śny zwłasz­cza dzię­ki swym mo­wom prze­ciw kró­lo­wi ma­ce­doń­skie­mu Fi­li­po­wi. [przypis edytorski]

294. po zu­che­lecz­ku — po ka­wa­łecz­ku. [przypis edytorski]

295. aso­cja­cja — sko­ja­rze­nie. [przypis edytorski]

296. epo­ka udzia­łów i wie­ców — okres roz­drob­nie­nia feu­dal­ne­go na Ru­si w XI i XII w. [przypis edytorski]

297. Ja­ro­sław Pierw­szy Mą­dry (978–1054) — wiel­ki ksią­żę ki­jow­ski. [przypis edytorski]

298. bi­twa na brze­gach Kał­ki — bi­twa z Ta­ta­ra­mi w r. 1223, za­koń­czo­na klę­ską wojsk ru­skich. [przypis edytorski]

299. zgni­ły Za­chód — po­gar­dli­we okre­śle­nie Eu­ro­py za­chod­niej, uży­wa­ne przez re­pre­zen­tan­tów re­ak­cyj­nej ide­olo­gii szcze­gól­ne­go po­słan­nic­twa Ro­sji ja­ko wy­ba­wi­ciel­ki świa­ta. [przypis edytorski]

300. Mi­chał Ło­mo­no­sow (1711–1765) — ro­syj­ski uczo­ny i po­eta. [przypis edytorski]

301. in­ku­na­bu­ły (z łac.) — naj­wcze­śniej­sze wy­two­ry sztu­ki dru­kar­skiej. [przypis edytorski]

302. wcho­do­wy — dziś popr.: wej­ścio­wy. [przypis edytorski]

303. To­masz May­ne-Re­id (1818—1883) — pi­sarz ang., au­tor po­wie­ści przy­go­do­wych. [przypis edytorski]

304. Ja­mes Fe­ni­mo­re Co­oper (1789–1851) — pi­sarz amer., au­tor po­wie­ści przy­go­do­wych z ży­cia In­dian. [przypis edytorski]

305. Ju­les Ver­ne (1828–1905) — pi­sarz fr., au­tor gło­śnych po­wie­ści fan­ta­stycz­nych i przy­go­do­wych. [przypis edytorski]

306. Hen­ry Tho­mas Buc­kle (1821–1862) — hi­sto­ryk i so­cjo­log ang. [przypis edytorski]

307. Spi­no­za — prze­zwi­sko bę­dą­ce alu­zją do Ba­ru­cha Spi­no­zy (1632–1677), fi­lo­zo­fa ho­len­der­skie­go. [przypis edytorski]

308. Bal­fe­gor — właśc. Bel­fa­gor, imię dia­bła ze zna­nej ba­śni ma­gicz­nej. [przypis edytorski]

309. po­mi­do­ro­wiec — kle­ry­kał. [przypis edytorski]

310. Kan­ta, He­gla, Fich­te­go, Schel­lin­ga — Im­ma­nu­el Kant (1724–1804), Georg Wil­helm He­gel (1770–1831), Jo­hann Got­tlieb Fich­te (1762–1814), Frie­drich Wil­helm Schel­ling (1775–1854); fi­lo­zo­fo­wie niem. okre­su kla­sy­cy­zmu i ro­man­ty­zmu, przed­sta­wi­cie­le ide­ali­zmu fi­lo­zo­ficz­ne­go. [przypis edytorski]

311. par excel­len­ce (fr.) — w peł­nym zna­cze­niu te­go sło­wa. [przypis edytorski]

312. eks­cy­tarz — czyn­nik po­bu­dza­ją­cy. [przypis edytorski]

313. ob­ru­sien­je (ros.) — znisz­cze­nie. [przypis edytorski]

314. Dy­mitr Iło­waj­ski (1832–1920) — hi­sto­ryk ro­syj­ski. [przypis edytorski]

315. da­ma­sceń­ska sza­bla — broń z wy­jąt­ko­wo twar­dej, a za­ra­zem sprę­ży­stej sta­li, wy­ra­bia­na w oko­li­cach Da­masz­ku w Sy­rii. [przypis edytorski]

316. dy­sz­kant — wy­so­ki głos chło­pię­cy. [przypis edytorski]

317. pie­przo­jad — tu­kan; ptak po­łu­dnio­wo­ame­ry­kań­ski z rzę­du dzię­cio­ło­wa­tych o po­tęż­nym dzio­bie. [przypis edytorski]

318. na­ci­chać — dziś popr.: przy­ci­chać. [przypis edytorski]

319. nie­bła­go­na­dioż­nost’ (ros.) — nie­pra­wo­myśl­ność. [przypis edytorski]

320. Di­spu­ta­tio­nes Tu­scu­la­nae (łac.) — Roz­mo­wy tu­sku­lań­skie, ty­tuł jed­ne­go z dzieł fi­lo­zo­ficz­nych Ci­ce­ro­na. [przypis edytorski]

321. John Wil­liam Dra­per (1811–1882) — hi­sto­ryk amer., au­tor gło­śnej książ­ki Dzie­je sto­sun­ku wia­ry do ro­zu­mu. [przypis edytorski]

322. wa­sza fa­mi­li­ja (ros.) — pań­skie na­zwi­sko [przypis edytorski]

323. Teo­dor Wierz­bow­ski (1853–1923) — pro­fe­sor hi­sto­rii li­te­ra­tu­ry pol­skiej na ros. uni­wer­sy­te­cie w War­sza­wie. [przypis edytorski]

324. naj­nie­spo­dzia­niej — dziś popr.: naj­bar­dziej nie­spo­dzia­nie. [przypis edytorski]

325. wię­zie­nie Ma­zas — wię­zie­nie w Pa­ry­żu w 2. poł. XIX w. [przypis edytorski]

326. Efial­tes — Grek ży­ją­cy w V w. p.n.e., któ­ry w cza­sie na­jaz­du Per­sów na Gre­cję zdra­dziec­ko wska­zał im gór­skie przej­ście, umoż­li­wia­ją­ce okrą­że­nie i za­ata­ko­wa­nie wą­wo­zu ter­mo­pil­skie­go od ty­łu. [przypis edytorski]

327. bret­nal — dłu­gi gwóźdź cie­siel­ski. [przypis edytorski]

328. Pon­te Rial­to — słyn­ny most na jed­nym z ka­na­łów w We­ne­cji. [przypis edytorski]

329. ży­wo­tów god­nych pió­ra Plu­tar­cha al­bo Car­ly­le’a — Plu­tarch (45–125 n.e.), gr. fi­lo­zof i hi­sto­ryk, au­tor gło­śnych Ży­wo­tów sław­nych mę­żów; To­masz Car­ly­le (1795–1881), hi­sto­ryk i ese­ista ang., au­tor dzie­ła Bo­ha­te­ro­wie i kult bo­ha­te­rów. [przypis edytorski]

330. Pie­kło — pierw­sza część Bo­skiej Ko­me­dii Dan­te­go Ali­ghie­ri (1265–1321). [przypis edytorski]

331. Faust — po­emat dra­ma­tycz­ny Jo­ha­na Wol­fgan­ga Go­ethe­go (1749–1832). [przypis edytorski]

332. Je­ro­zo­li­ma wy­zwo­lo­na — po­emat epic­ki po­ety wł. To­rqu­ata Tas­sa (1544–1595). [przypis edytorski]

333. Eu­ge­niusz Sue (1804–1857) — po­wie­ścio­pi­sarz fr., twór­ca ro­man­sów sen­sa­cyj­no-bru­ko­wych. [przypis edytorski]

334. skan­do­wać (z łac.) — re­cy­to­wać wier­sze z wy­raź­nym za­zna­cza­niem ich ryt­mu, ak­cen­tów i dłu­go­ści gło­sek. [przypis edytorski]

335. abo­mi­na­cja (z łac.) — wstręt, od­ra­za. [przypis edytorski]

336. upraż­nie­nia (ros.) — wy­pra­co­wa­nia. [przypis edytorski]

337. omne tu­lit (...) dul­ci (łac.) — po­klask wszyst­kich zy­sku­je ten, kto łą­czy przy­jem­ne z po­ży­tecz­nym; sen­ten­cja z Ho­ra­ce­go. [przypis edytorski]

338. ma­ślacz — wi­no wę­gier­skie z ga­tun­ku to­ka­jów. [przypis edytorski]

339. per­so­na (łac.) — oso­ba. [przypis edytorski]

340. wol­ny — tu: rzad­ki. [przypis edytorski]

341. elew (z fr.) — uczeń, wy­cho­wa­nek. [przypis edytorski]

342. re­spons (z łac.) — od­po­wiedź. [przypis edytorski]

343. bród — płyt­sze miej­sce na rze­ce, umoż­li­wia­ją­ce przej­ście na dru­gi brzeg. [przypis edytorski]

344. mon­strum (łac.) — po­twór, stra­szy­dło. [przypis edytorski]

345. án­dres kle­ry­ko­wia­joj — żart. okre­śle­nie, zbu­do­wa­ne we­dług za­sad sło­wo­twór­stwa i od­mia­ny gr.: mę­żo­wie kle­ry­kow­scy. [przypis edytorski]

346. Mło­ty w dłoń (...) — re­fren pie­śni re­wo­lu­cyj­nej Na ba­ry­ka­dy. [przypis edytorski]

347. ad ca­len­das gra­ecas (łac.) — przysł.: na czas nie­okre­ślo­ny. [przypis edytorski]

348. eg­za­min ma­tu­ri­ta­tis (łac.) — eg­za­min doj­rza­ło­ści. [przypis edytorski]

349. Bi­ru­ta — imię le­gen­dar­nej ka­płan­ki li­tew­skiej, po­rwa­nej przez księ­cia troc­kie­go Kiej­stu­ta, mat­ki Wi­tol­da. [przypis edytorski]

350. woj­na scy­tyj­ska — tu prze­no­śnie: wal­ka pro­wa­dzo­na z wiel­kim okru­cień­stwem. [przypis edytorski]

351. re­mi­ni­scen­cja — wspo­mnie­nie, przy­po­mnie­nie; dziś for­ma D.lm: re­mi­ni­scen­cji. [przypis edytorski]

352. nóż ostrzy­ła ta­jem­nie — alu­zja do Kon­ra­da Wal­len­ro­da Mic­kie­wi­cza. [przypis edytorski]

353. Ach, kie­dyż wy­ku­jem (...) — frag­ment utwo­ru Kie­dyż Mie­czy­sła­wa Ro­ma­now­skie­go (1834–1863), po­le­głe­go w po­wsta­niu stycz­nio­wym. [przypis edytorski]

354. aoryst (z gr.) — je­den z cza­sów prze­szłych w ko­niu­ga­cji grec­kiej. [przypis edytorski]

355. fliz (daw.) — ozdob­na pły­ta ka­mien­na słu­żą­ca do wy­kła­da­nia po­wierzch­ni ścian, pod­łóg itp. [przypis edytorski]

356. sto­rów — dziś popr. for­ma D.lm: stor; sto­ra — cięż­ka za­sło­na, kur­ty­na. [przypis edytorski]

357. Pal­las Ate­na — grec­ka bo­gi­ni mą­dro­ści, rze­miosł i woj­ny, przed­sta­wia­na zwy­kle w peł­nym rynsz­tun­ku bo­jo­wym; stąd przy­do­mek Pal­las, Pal­la­da: po­trzą­sa­ją­ca włócz­nią. [przypis edytorski]

358. spo­dział — dziś popr.: spo­dzie­wał. [przypis edytorski]

359. obu­dwu — dziś popr.: oby­dwu. [przypis edytorski]

360. odął — dziś: wy­dął. [przypis edytorski]

361. re­zon (z fr.) —  śmia­łość. [przypis edytorski]

362. ka­ba­li­stycz­ny — tu: ma­gicz­ny, za­gad­ko­wy. [przypis edytorski]

363. dzieńsz­czyk (z ros.) — or­dy­nans. [przypis edytorski]
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